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ANATOMIA SPISKU
Jest godzina szósta czterdzieści. Marcowy paryski poranek. Zimno wydaje się szczególnie dotkliwe, gdy człowiek stoi w obliczu plutonu egzekucyjnego. 11 marca 1963 roku o tej właśnie godzinie pułkownik francuskiego lotnictwa stał przed słupkiem wbitym w żwir na głównym podwórzu fortu Ivry i patrzył, z powoli zamierającą nadzieją, na oddział żołnierzy uszeregowany o dwadzieścia metrów przed nim. Wiązano mu ręce.
Zgrzyt nogi przesuwanej po piasku. Drobna ulga w napięciu, gdy chustka opada na oczy podpułkownika Jeana-Marie Bastien-Thiry, lat trzydzieści pięć, zasłaniając mu światło dzienne po raz ostatni. Mamrotanie księdza zagłuszają trzaski dwudziestu zamków karabinowych. Żołnierze ładują i odbezpieczają broń.
Gdzieś za murem ciężarówka głośno domagała się prawa przejazdu od małego wozu, który zagrodził jej drogę do miasta. Sygnał, zanim zamarł, przygłuszył rozkaz „Cel!” rzucony przez dowódcę plutonu. Jedynie stadko gołębi poderwało się na chwilę pod niebo, a trzask salwy zmieszał się ze zgiełkiem budzącego się miasta. Po paru sekundach pojedyncze „paf” coup-de-grâce zginęło w hałasie wzmagającego się ruchu ulicznego za murem.
Śmierć oficera, przywódcy grupy tajnej organizacji wojskowej, która usiłowała zabić prezydenta Francji, miała położyć kres próbom zamachów na życie głowy państwa. Kaprys losu sprawił, że stało się inaczej. Ale najpierw trzeba wyjaśnić, jak doszło do tego, że w marcowy paryski poranek podziurawione kulami ciało ludzkie zwisło ze słupa na podwórzu wojskowego więzienia…
Słońce wreszcie zapadło za mur pałacu, a długie cienie położyły się na dziedzińcu, przynosząc upragnioną ulgę. Nawet o siódmej wieczorem tego najgorętszego dnia roku temperatura wciąż jeszcze wynosiła 25 stopni. W zapoconym mieście paryżanie ładowali kłócące się żony i wrzeszczące dzieci do samochodów i pociągów i wywozili je za miasto na weekend. Był 22 sierpnia 1962 roku, dzień, w którym, zgodnie z decyzją kilku ludzi, generał Charles de Gaulle miał zginąć gwałtowną śmiercią.
Podczas gdy ludność stolicy uciekała od miejskiego żaru ku względnej ochłodzie rzek i morskich wybrzeży, za ozdobną fasadą Pałacu Elizejskiego wciąż trwało posiedzenie rady ministrów. Szesnaście czarnych limuzyn, citroeny DS, otaczało frontowe podwórze pałacu, stygnąc powoli w upragnionym cieniu.
Kierowcy, oparci o zachodnią ścianę muru, tam gdzie cień był najgłębszy, wymieniali zdawkowe uwagi, jak to ludzie, którzy spędzają większą część roboczego dnia czekając na swych pracodawców.
Tego dnia przeważały narzekania na niezwykle długie obrady rządu, aż do chwili, kiedy o godzinie 19.30 za szklanymi drzwiami ukazał się odźwierny w złotym łańcuchu i przy medalach i skinął w stronę warty. Kierowcy odrzucili i wdeptali w żwir nie dopalone gauloisy. Wartownicy i ochrona wyprężyli się w swoich budkach przy bramie, a masywne żelazne wrota otworzyły się powoli.
Kiedy pierwsza grupa ministrów pojawiła się w drzwiach, szoferzy siedzieli już przy kierownicach. Członkowie rządu zeszli po schodach, życząc sobie nawzajem dobrego odpoczynku niedzielnego. Limuzyny zajeżdżały pod schody, odźwierny otwierał drzwi z ukłonem, ministrowie siadali do swych wozów i znikali na Faubourg-Saint-Honorć, żegnani honorami Gwardii Republikańskiej.
Po dziesięciu minutach odjechali wszyscy. Dwa długie citroeny DS 19, które pozostały jeszcze na podwórzu, wolno podjechały teraz pod schody. Na pierwszym powiewał proporzec prezydenta Republiki. Prowadził go François Marroux, kierowca policyjny ze sztabowego obozu Żandarmerii Narodowej w Satory. Był to człowiek małomówny, trzymający się z dala od żartobliwych rozmówek ministerialnych kierowców; stalowym nerwom i umiejętności szybkiej i bezpiecznej jazdy zawdzięczał rolę osobistego kierowcy de Gaulle’a. Poza Marroux w samochodzie nie było nikogo. Drugi citroen był prowadzony również przez żandarma z Satory.
O godzinie 19.45 druga grupa pojawiła się za szklanymi drzwiami i znowu wartownicy wyprężyli się na baczność. Charles de Gaulle miał na sobie swoje ulubione dwurzędowe ubranie i ciemny krawat. Ze staroświecką uprzejmością przepuścił panią Yvonne de Gaulle przez drzwi, ujął ją pod ramię i sprowadził ze schodów do oczekującego auta. Żona prezydenta usiadła po lewej stronie. Generał zajął miejsce po prawej.
Ich zięć, pułkownik Alain de Boissieu, ówczesny szef sztabu zmotoryzowanych jednostek kawalerii armii francuskiej, sprawdził, czy tylne drzwi samochodu są bezpiecznie zamknięte, a potem usiadł na frontowym siedzeniu obok Marroux.
Do drugiego samochodu wsiedli jeszcze dwaj urzędnicy. Henri d'Jouder, dyżurny oficer ochrony, masywny Kabyl algierski, usiadł przy kierownicy, sprawdził rewolwer pod pachą i wyciągnął się wygodnie. Od tej chwili jego oczy będą nieustannie błądzić nie po samochodzie sunącym przed nim, lecz po chodnikach i skrzyżowaniach mijanych ulic. Po wymianie uwag z pozostającymi dyżurnymi jeszcze jeden człowiek siadł na tylnym siedzeniu drugiego samochodu. Był to komisarz Jean Ducret, szef korpusu ochrony prezydenta.
Dwaj motocykliści, oczekujący w cieniu pod zachodnią ścianą pałacu, zapuścili motory i wolno pojechali w kierunku bramy. Przed wyjazdem zatrzymali się i spojrzeli w tył. Marroux ruszył, skręcił do bramy i dołączył do motocyklistów. Drugi wóz ruszył za nim. Była godzina 19.50.
Otworzyły się żelazne wrota, mała kawalkada skręciła koło wyprężonych wartowników na Faubourg-Saint-Honoré i jechała dalej na Avenue de Marigny. Młody człowiek w białym ochronnym hełmie, siedzący okrakiem na skuterze, przyglądał się przejeżdżającemu orszakowi spod wielkich kasztanów, potem ruszył za nim. Jak na sierpniowy weekend ruch był normalny, a policja nie była uprzedzona o wyjeździe prezydenta. Tylko wycie motocyklowych syren ostrzegało policjantów służby drogowej o zbliżaniu się jego wozu. Musieli gwałtownie gwizdać i machać rękami, aby zapewnić wolną drogę na skrzyżowaniach.
Kawalkada przyspieszyła na zadrzewionej alei, wyskoczyła na osłoneczniony Plac Clemenceau, kierując się prosto na most Aleksandra III. Jadąc tuż za oficjalnymi wozami człowiek na skuterze nie miał żadnych trudności w utrzymywaniu szybkości. Po przejechaniu mostu Marroux skierował się za motocyklistami przez Avenue du Général Gallieni, a następnie w szeroki Bulwar Inwalidów. W tym miejscu skuterzysta już wiedział, że droga, którą jedzie de Gaulle, wyprowadzi go za miasto. Na skrzyżowaniu Bulwaru Inwalidów i ulicy Varenne zwolnił i podjechał do narożnej kawiarni. Wyjął z kieszeni żeton i poszedł w głąb lokalu, aby zatelefonować.
Podpułkownik Jean-Marie Bastien-Thiry czekał na przedmieściu Meudon. Był to człowiek żonaty, miał troje dzieci i pracował w Ministerstwie Lotnictwa. Za konwencjonalną fasadą życia rodzinnego i zawodowego ukrywał głęboką gorycz w stosunku do generała de Gaulle’a. Uważał, że oddając Algierię nacjonalistom algierskim, generał zdradził Francję i ludzi, którzy w 1958 roku powołali go z powrotem do władzy.
Rezygnacja z Algierii nie przyniosła podpułkownikowi osobiście żadnych strat materialnych, toteż nie kierował się względami prywatnymi. Uważał się za patriotę i był przekonany, że zabicie człowieka, którego ocenia jako zdrajcę, leży w interesie ojczyzny. Tysiące ludzi w tym czasie podzielały ten pogląd, ale tylko nieliczni, fanatyczni członkowie OAS, zaprzysięgli śmierć de Gaulle’owi, a tym samym obalenie jego rządu. Do takich należał Bastien-Thiry.
Sączył powoli piwo, kiedy zadzwonił telefon. Barman podał mu słuchawkę i odszedł, by podregulować telewizor znajdujący się w drugim końcu baru. Bastien-Thiry słuchał kilka chwil, mruknął:
–Bardzo dobrze. Dziękuję – i odłożył słuchawkę.
Za piwo przedtem już zapłacił. Wyszedł z baru na chodnik, wyciągnął spod pachy gazetę i starannie dwa razy ją otworzył.
Po drugiej stronie ulicy stojąca w oknie pierwszego piętra młoda kobieta opuściła firankę i obróciwszy się do dwunastu młodych ludzi zapełniających pokój, powiedziała:
–Szosa numer dwa.
Pięciu młodzieńców, zamachowców amatorów, poderwało się z miejsca na równe nogi.
Pozostała siódemka była dojrzalsza i mniej nerwowa. Najstarszym w grupie spiskowców był zastępca Bastien-Thiry’ego, porucznik Alain Bougrenet de la Tocnaye, skrajny prawicowiec, syn bogatych właścicieli ziemskich. Był żonaty, miał lat 35 i dwoje dzieci.
Najniebezpieczniejszym człowiekiem w pokoju był Georges Watin, trzydziestodziewięcioletni fanatyk, oasowiec. Ten inżynier rolny z Algierii o kwadratowych ramionach i wystającej szczęce okazał się w ostatnich dwóch latach nąjczynniejszym zamachowcem OAS. Starej ranie w nodze zawdzięczał przydomek „Kulawy”.
Kiedy dziewczyna podała wiadomość, cała dwunastka wymknęła się tylnymi schodami na boczną ulicę, gdzie czekało sześć zaparkowanych samochodów. Wszystkie skradzione lub pożyczone. Była godzina 19.55.
Bastien-Thiry spędził wiele dni na opracowaniu planu i wyznaczeniu miejsca zamachu. Mierzył kąt strzałów, odległości i szybkość pędzących samochodów, siłę ognia potrzebną dla ich unieruchomienia. Wybrał długą, prostą ulicę zwaną Avenue de la Libération, prowadzącą do głównego skrzyżowania w miasteczku Petit Clamart. Według planu pierwsza grupa wyborowych strzelców miała zasypać kulami samochód prezydenta na jakieś dwieście metrów przed skrzyżowaniem. Ukryci za zaparkowanym przy szosie furgonem mieli do nadjeżdżających samochodów otworzyć ogień pod ostrym kątem.
Według kalkulacji Bastien-Thiry’ego sto pięćdziesiąt kul trafiłoby w pierwszy samochód, zanim zrównałby się z furgonem. Po unieruchomieniu prezydenckiego samochodu druga grupa oasowców miała wypaść z bocznej drogi i ostrzelać z małego już dystansu samochód ochrony. Następne kilka sekund przewidziano na wykończenie ofiar i ucieczkę do trzech samochodów oczekujących na innej bocznej ulicy.
Sam Bastien-Thiry, trzynasty członek zamachu, miał wypatrywać nadjeżdżających. O godzinie 20.05 wszyscy byli na swoich posterunkach. Sto metrów od miejsca zasadzki – od strony Paryża – Bastien-Thiry stał na przystanku autobusowym z gazetą w ręku, w niedbałej pozie. Podniesienie gazety było znakiem dla kierownika pierwszej grupy, Serge’a Berniera, stojącego koło furgonu. Miał wydać rozkaz strzelcom leżącym opodal w trawie. Przy kierownicy wozu, który miał zaatakować ochronę, siedział Bougrenet de la Tocnaye, a obok niego „Kulawy” Watin, ściskając w rękach pistolet maszynowy.
Kiedy przy drodze w Petit Clamart odbezpieczano karabiny, orszak prezydenta de Gaulle’a, wydostawszy się z gęstego ruchu miejskiego, wjechał na otwartą szosę przedmieścia. Jego szybkość dochodziła do stu kilometrów na godzinę.
Gdy już byli na pustej szosie, François Marroux spojrzał na zegarek i wyczuwając za plecami niecierpliwość generała, jeszcze dodał gazu. Dwaj motocykliści zwolnili nieco i przesunęli się na tył konwoju. De Gaulle nie lubił ostentacyjnej ochrony i pozbywał się jej, kiedy tylko mógł. W tym więc porządku konwój prezydencki wjechał na Avenue de la Division Leclerc w miasteczku Petit Clamart. Była godzina 20.17.
Półtora kilometra dalej Bastien-Thiry zaczynał płacić za olbrzymi błąd, który popełnił. Miał się o nim dowiedzieć dopiero w parę miesięcy później, i to od policji, kiedy już siedział w celi śmierci. Przygotowując dokładny plan zamachu zajrzał do kalendarza, skąd dowiedział się, że 22 sierpnia zmierzch zapada o godzinie 20.35. Zapewniało mu to dość czasu, nawet gdyby de Gaulle się spóźnił, co zresztą istotnie miało miejsce tego dnia. Ale kalendarz, do którego zajrzał pułkownik, dotyczył 1961 roku. 22 sierpnia 1962 roku ściemniało się już o godzinie 20.10. Te dwadzieścia pięć minut miało zmienić historię Francji. I tak o godzinie 20.18 Bastien-Thiry zobaczył konwój pędzący ku niemu przez Avenue de la Libération z szybkością stu dwudziestu kilometrów na godzinę. Zamachał gwałtownie gazetą.
O sto metrów dalej, po drugiej stronie szosy, Bernier wpatrywał się niespokojnie w ciemność szukając niewyraźnej sylwetki na przystanku.
–Czy pułkownik już podniósł gazetę? – zapytał nie wiadomo kogo. W tej samej chwili zobaczył płaską maskę prezydenckiego citroena mijającego przystanek i pędzącego prosto na niego.
–Ognia! – ryknął do leżących w trawie ludzi. Kiedy wybuchła strzelanina, samochody były już za blisko, a strzały padały pod prostym kątem do celu pędzącego z szybkością stu dwudziestu kilometrów na godzinę.
Dwanaście kul trafiło w samochód prezydenta, co świadczyło dobrze o celności zamachowców. Większość z tych kul uderzyła citroena z tyłu. Dwie opony zostały przedziurawione i mimo samoklejących się dętek nagła utrata ciśnienia zachwiała wozem i zarzuciła mu przód. Wtedy to François Marroux uratował życie de Gaulle'owi.
Podczas gdy najlepszy strzelec, eks-legionista Varga, celował w opony, reszta strzelała do tylnej szyby. Kilka kul utkwiło w karoserii, a jedna roztrzaskała tylną szybę, przechodząc o kilkanaście centymetrów mimo prezydenckiego nosa. Pułkownik de Boissieu obrócił się na przednim siedzeniu
i wrzasnął na swych teściów:
–Padnij! – Pani de Gaulle skłoniła głowę na kolana męża. Generał warknął tylko:
–Co? Znowu? – i obrócił się, aby wyjrzeć przez tylne okno. Marroux ścisnął dygocącą kierownicę i nacisnął na akcelerator. Po chwilowej utracie szybkości citroen znowu poderwał się w stronę skrzyżowania Avenue du Bois z boczną drogą, gdzie czekała druga grupa komandosów. Samochód ochrony, nie tknięty przez kule, trzymał się z tyłu za Marroux.
Kiedy Bougrenet de la Tocnaye, który czekał z zapuszczonym motorem na Avenue du Bois, zobaczył pędzący ku niemu prezydencki samochód, miał dwie możliwości do wyboru: zagrodzić mu drogę i popełnić samobójstwo albo włączyć sprzęgło o pół sekundy za późno. Wybrał to drugie. Kiedy zakręcił z bocznej drogi – równolegle z prezydenckim konwojem – zrównał się z samochodem komisarza Ducreta i ochroniarza d'Joudera.
Wychyliwszy się z prawego okna samochodu aż po pas, Watin wypróżnił magazynek swego pistoletu maszynowego w kierunku uciekającego samochodu, w którym przez strzaskaną szybę widać było ostry profil de Gaulle’a.
–Dlaczego ci nasi idioci nie strzelają? – zdziwił się de Gaulle. D'Jouder próbował celować do zamachowców przez dzielące ich trzy metry, ale policyjny kierowca blokował mu pole widzenia. Ducret kazał szoferowi trzymać się blisko wozu prezydenckiego. Po sekundzie oasowcy pozostali daleko w tyle. Motocykliści, z których jednego omal nie przewrócił samochód de la Tocnaye’a, podążali za orszakiem. Po okrążeniu wysepki na skrzyżowaniu samochody prezydenckie pomknęły do Villacoublay.
Na miejscu zasadzki oasowcy nie mieli czasu na wzajemne wyrzuty. To miało przyjść później. Zostawiając na szosie samochody użyte w akcji, wskoczyli do trzech pozostałych i odjechali szybko w ponurym milczeniu.
Komisarz Ducret połączył się z radia w wozie z Villacoublay i krótko zreferował wydarzenia. Gdy po dziesięciu minutach konwój dojechał na miejsce, generał nakazał wjechać prosto do hangaru, gdzie czekał helikopter. Grupa oficerów i urzędników otoczyła natychmiast wóz, pomagając wysiąść roztrzęsionej pani de Gaulle. Generał wysiadł z drugiej strony, strzepnął odłamki szkła z klap ubrania i ignorując zdenerwowaną świtę, obszedł wóz i ujął żonę pod rękę.
–Chodź, kochanie, pojedziemy do domu – powiedział, a potem ogłosił swój wyrok na OAS:
–Nie umieją celnie strzelać.
Zaprowadził żonę do helikoptera i usiadł przy niej. Z tyłu zajął miejsce d’Jouder. Tak rozpoczął się weekend generała.
Za hangarem, przy kierownicy swojego samochodu, siedział poszarzały na twarzy François Marroux. Obydwie prawe opony wozu ostatecznie puściły i auto jechało na samych obręczach. Ducret mruknął do niego krótką pochwałę i zajął się organizowaniem śledztwa.
Podczas kiedy dziennikarze całego świata pasjonowali się zamachem i w braku ścisłych informacji zapełniali całe kolumny domysłami, policja francuska, kierowana przez Sűreté Nationale i wspomagana siłami żandarmerii i wywiadu, zorganizowała najrozleglejszą operację policyjną w historii Francji. Wkrótce przerodziła się ona w największe polowanie na ludzi, jakie znał kraj.
Przewyższy je tylko polowanie na innego mordercę, którego prawdziwa historia pozostanie zapewne tajemnicą, choć figuruje on nadal w aktach pod kryptonimem Szakal.
Pierwszy przełom w śledztwie nastąpił 3 września, przy czym, jak to często bywa w robocie policyjnej, był on skutkiem rutynowej kontroli. Pod miastem Valence, na południe od Lyonu, na głównej szosie prowadzącej z Paryża do Marsylii, policja zatrzymała prywatny samochód z czterema pasażerami. Tego dnia sprawdzono dokumenty w setkach samochodów, ale w tym wozie jeden z mężczyzn nie miał żadnych papierów. Twierdził, że je zgubił. Zawieziono go razem z pozostałą trójką do Valence.
W Valence okazało się, że znajdujące się w samochodzie trzy osoby nie mają nic wspólnego z czwartym pasażerem. Po prostu wzięli go z szosy na autostop. Toteż zwolniono ich, a odciski palców czwartego pasażera posłano do Paryża dla sprawdzenia jego tożsamości. Po dwunastu godzinach nadeszła odpowiedź: odciski palców należały do dwudziestodwuletniego dezertera z Legii Cudzoziemskiej, poszukiwanego przez sąd wojskowy. Nazwisko, które podał, było jego własne, Pierre-Denis Magade.
Przewieziono go do Lyonu, do okręgowego biura policji. Kiedy Magade czekał w przedpokoju na przesłuchanie, jeden z policjantów zapytał go żartobliwie:
–No, jak tam było w Petit Clamait? Magade skulił się bezwiednie.
–No, dobrze – powiedział – co chcecie wiedzieć?
W ciągu następnych ośmiu godzin Magade śpiewał jak z nut przed zdumionymi policjantami. Gorączkowo zapisywali całe zeszyty stenogramami. Wymienił nazwiska wszystkich uczestników zamachu w Petit Clamait i jeszcze dziewięciu innych osób, które odgrywały mniejsze role w przygotowaniach do zbrodni i przy zdobywaniu ekwipunku. Razem dwadzieścia dwa nazwiska. Znowu rozpętało się polowanie, ale tym razem policja wiedziała już, kogo szuka.
W rezultacie tylko jeden z zamachowców nie został złapany do dnia dzisiejszego. Georges Watin uciekł i prawdopodobnie znajduje się w Hiszpanii razem z wieloma innymi przywódcami O AS.
Śledztwo i przygotowanie aktu oskarżenia przeciwko Bastien-Thiry”emu, Bougrenet de la Tocnaye'owi i innym członkom spisku zakończone zostało w grudniu 1962 roku i cała grupa stanęła przed sądem w styczniu 1963 roku.
Podczas procesu OAS raz jeszcze skoncentrowała wszystkie swe siły do wielkiego ataku na rząd gaullistowski. Francuskie władze bezpieczeństwa odpowiedziały równie ostro. Pod gładką powierzchnią paryskiego życia, za parawanem kultury i cywilizacji gorzała jedna z najtwardszych i najbardziej sadystycznych podziemnych walk współczesnej historii.
Francuska służba tajna nazywa się oficjalnie Service de Documentation Extérieure et de Contre-Espionnage, a określa się ją skrótem SDECE. Do jej kompetencji należą zarówno szpiegostwo poza granicami kraju, jak i prowadzenie kontrwywiadu na terenie Francji. Czasami funkcje te przeplatają się ze sobą. Wydział Pierwszy – to wywiad podzielony na biura zawsze z literą R w nazwie (od Renseignement – Informacja), R.I – to Biuro analizy wywiadu, R.2 – Biuro Europy Wschodniej, R.3 – Biuro Europy Zachodniej, R.4 – Afryka, R.5 – Środkowy Wschód, R.6 – Daleki Wschód. R.7 – Ameryka. Wydział Drugi zajmuje się kontrwywiadem. Trzeci i Czwarty obejmują sprawy komunizmu. Szósty – to finanse, a Siódmy – administracja.
Wydział Piąty nazywa się „Operacyjny”. Był wówczas samym sercem walki z O AS. Jego sztab, mieszczący się w zespole niepokaźnych budynków przy Boulevard Mortier, niedaleko Porte des Lilas, na obskurnym północno-wschodnim przedmieściu Paryża, rzucił do walki setki goryli ze służby tajnej. Byli to przeważnie Korsykanie, znakomicie wy trenowani fizycznie, a następnie wyuczeni w obozie w Satory wszystkich sposobów niszczenia. Byli ekspertami w użyciu broni krótkiej i w walce bez broni: karate i judo. Przeszli szkołę łączności radiowej, sabotażu, tortur, porywania, trucia i wszelkich innych metod uśmiercania.
Niektórzy z nich znali tylko francuski, inni mówili płynnie kilkoma językami i czuli się jak w domu w wielu stolicach świata. Mieli prawo zabijać w wypadku konieczności i często korzystali z tego prawa.
Gdy działalność OAS stawała się coraz bardziej brutalna i niebezpieczna, szef służby tajnej, generał Eugčne Guibaud, rzucił tych ludzi do walki. Niektórzy z nich wstąpili do samej organizacji i doszli w niej do najwyższych stanowisk. Przekazywali informacje, które ułatwiały innym możliwość działania. Wielu emisariuszy OAS we Francji i innych krajach, dokąd mogła dosięgnąć policja francuska, złapano na podstawie informacji od agentów Wydziału Operacyjnego. Zdarzało się, że nie można było zwabić poszukiwanych ludzi do Francji. Zabijano ich wówczas bezlitośnie za granicą. Rodziny wielu oasowców, którzy po prostu zginęli w akcji, uważają do dziś, że zostali oni zlikwidowani przez Wydział Operacyjny.
Nie znaczy to bynajmniej, że OAS się nie broniła. Oasowcy nienawidzili ludzi z Wydziału Operacyjnego (zwanych Barbouzes, czyli Brodacze; zapuszczali często brody, by się zakamuflować) znacznie bardziej niż policjantów. W ostatnich dniach walki z władzami gaullistowskimi w Algierii oasowcy złapali siedmiu Brodaczy. Znaleziono potem ich ciała zwisające z balkonów i latarni. Obcięto im uszy i nosy. Tak przebiegała wówczas podziemna walka i nigdy się nie dowiemy, kto skonał w torturach i z czyich rąk.
Po wojnie algierskiej Brodacze pozostali na usługach SDECE. Byli wśród nich zawodowi przestępcy, utrzymujący dalej kontakty z podziemnym światem i wykorzystujący je, kiedy trzeba było wykonać jakąś mokrą robotę z polecenia władz. Mówiło się nawet we Francji o nieoficjalnej, „równoległej” policji, pozostającej pod dowództwem jednego z pomocników de Gaulle’a, Jacques'a Foccarta. W rzeczywistości „równoległa” policja nie istniała. To, co jej przypisywano, wykonywali po prostu tajniacy ze służby Wydziału Operacyjnego lub angażowani czasowo żule z półświatka.
Zarówno świat podziemny Paryża i Marsylii, jak i Wydział Operacyjny opanowane były przez Korsykanów, hołdujących zasadzie wendety. Po zamordowaniu siedmiu Brodaczy z Wydziału Operacyjnego w Algierii Korsykanie ogłosili wendetę wobec OAS. Tak samo jak w 1944 roku, kiedy korsykańskie podziemie pomagało aliantom przy lądowaniu w południowej Francji (nie bez własnych korzyści: opanowali oni później cały handel narkotykami na Lazurowym Wybrzeżu), tak w latach sześćdziesiątych Korsykanie walczyli po stronie Francji przeciw OAS. Wśród oasowców – zwłaszcza wśród tak zwanych pieds-noirs, czyli Francuzów urodzonych w Algierii – walczono tymi samymi metodami. Toteż walka ta miała charakter niemal bratobójczy.
W miarę jak toczył się proces Bastien-Thiry’ego i jego towarzyszy, zaostrzała się kampania OAS. Z ukrycia kierował nią pułkownik Antoine Argoud, inicjator zamachu w Petit Clamait. Absolwent Szkoły Politechnicznej – jednej z najlepszych francuskich uczelni – Argoud miał świetną głowę na karku i iście dynamiczną energię. Walczył jako porucznik u de Gaulle’a o uwolnienie Francji od hitlerowców. Dowodził później w Algierii pułkiem kawalerii. Mały, ruchliwy, był znakomitym, choć bezwzględnym żołnierzem. W 1962 roku został szefem operacji OAS na wygnaniu.
Doświadczenie w wojnie psychologicznej nauczyło Argouda, że walkę przeciw gaullistowskiej Francji trzeba prowadzić wszelkimi metodami: terrorem, dyplomacją i propagandą. W ramach tej kampanii zorganizował on wiele wywiadów w prasie i telewizji Europy Zachodniej dla byłego ministra spraw zagranicznych Georgesa Bidault, obecnie przewodniczącego CNR, czyli Rady Narodowej Ruchu Oporu, politycznego skrzydła OAS. Chodziło o wyjaśnienie, w sposób możliwie dyskretny, przyczyn niechęci OAS do de Gaulle’a. Błyskotliwa inteligencja, dzięki której Argoud został kiedyś najmłodszym pułkownikiem w armii francuskiej, teraz użyta została do celów zgoła innych. Wywiady Bidaulta ułatwiły stworzenie zasłony dymnej, zakrywającej przestępczą działalność zbirów z OAS.
Powodzenie „Operacji Bidault” inspirowanej przez Argouda zaalarmowało rząd francuski nie mniej niż akcja terrorystyczna i eksplozje bomb plastykowych w kinach i kawiarniach całej Francji. 14 lutego wykryto nowy zamach na generała de Gaulle’a. Generał miał następnego dnia wygłosić odczyt w Szkole Wojskowej na Champ de Mars. Morderca ukryty na poddaszu sąsiedniego domu miał strzelić do prezydenta w momencie, kiedy ten będzie wchodził na salę.
Na ławie oskarżonych znaleźli się Jean Bichon, kapitan artylerii nazwiskiem Robert Poinard i pani Paule Rousselet de Liffiac, nauczycielka języka angielskiego w Szkole Wojskowej. Wykonawcą zamachu miał być Georges Watin, ale i tym razem „Kulawemu” udało się zbiec. Na procesie okazało się, że spiskowcy radzili się starszego sierżanta Mariusa Tho, w jaki sposób przeszmuglować Watina i jego karabin do gmachu. Tho udał się natychmiast do policji. Generał de Gaulle wziął mimo to udział w uroczystości i jedynym ustępstwem, na które zgodził się, i to z dużym obrzydzeniem – było przybycie w opancerzonym samochodzie.
Mimo że spisek miał charakter raczej amatorski, de Gaulle zirytował się. Następnego dnia wezwał ministra spraw wewnętrznych Freya i bijąc pięścią w stół, oświadczył, że „sprawa tych zamachowców zaszła za daleko”.
Zdecydowano rozprawić się z niektórymi czołowymi spiskowcami OAS choćby dla odstraszenia innych. Frey wiedział dobrze, jaki wyrok zapadnie w sprawie Bastien-Thiry, toczącej się wciąż przed Najwyższym Sądem Wojskowym, gdzie oskarżony usiłował udowodnić, dlaczego Charles de Gaulle powinien umrzeć. Ale potrzebny był jakiś silniejszy środek odstraszający.
22 lutego na biurku szefa Wydziału Operacyjnego znalazła się kopia notatki wysłanej przez szefa Drugiego Wydziału SDECE do ministra spraw wewnętrznych. Oto jej fragment:
„Udało się wykryć miejsce pobytu jednego z głównych przywódców ruchu wywrotowego, a mianowicie byłego pułkownika armii francuskiej Antoine’a Argouda. Zbiegł on do RFN i według informacji naszych miejscowych agentów zamierza pozostać tam przez kilka dni… W tych warunkach wydaje się możliwe dotarcie do Argouda i porwanie go. Nasz kontrwywiad zwrócił się w tej sprawie do zachodnioniemieckich władz. Odrzuciły one nasze żądania i należy się obawiać, że spodziewają się z naszej strony akcji przeciwko Argoudowi i innym agentom OAS. Toteż operacja przeciwko niemu musi być przeprowadzona z maksymalną szybkością i dyskrecją”.
Zadanie zostało przekazane Wydziałowi Operacyjnemu.
Argoud przyleciał późnym popołudniem 25 lutego z Rzymu do Monachium. Tam miał się spotkać z innymi przywódcami OAS. Pojechał taksówką do hotelu „Eden-Wolff”, gdzie zamówił pokój na konferencję. Nie wziął w niej jednak udziału. W holu podeszło do niego dwóch mężczyzn, mówiących płynnie po niemiecku. Sądził, że to policjanci, i sięgnął do kieszeni po paszport.
Nagle poczuł, że jego ramiona znalazły się w kleszczach, nogi straciły grunt i został błyskawicznie wyniesiony do oczekującej furgonetki. Próbował wierzgać, co wywołało burzę francuskich przekleństw, po czym twarda pięść walnęła go w nos, druga w żołądek, a czyjś palec nacisnął pewien nerw poniżej ucha. Argoud zemdlał.
Po 24 godzinach w lokalu Brygady Kryminalnej Paryża przy Quai des Orfčvres zadzwonił telefon. Dyżurny sierżant usłyszał zachrypły głos, który zawiadomił go, że OAS dostarczyła Antoine’a Argoud „pięknie zapakowanego”. Paczka znajduje się w wozie przed gmachem. Kiedy otwarto drzwi furgonu, wytoczył się z niego Argoud wprost w ramiona zdumionych policjantów.
Jego oczy zawiązane całą dobę były niemal oślepłe. Zakrzepła krew pokrywała twarz, a usta zdrętwiały od knebla, który policjanci natychmiast usunęli. Zaprowadzili pułkownika do wnętrza gmachu.
–Czy pan jest pułkownikiem Antoine’em? – zapytał ktoś.
–Tak – wymamrotał.
Wydział Operacyjny przeszmuglował go nocą przez granicę, a anonimowy telefon o paczce był dodatkowym dowcipem. Argoud przesiedział w więzieniu aż do czerwca 1968 roku, kiedy go uwolniono.
Jednego tylko ludzie z Operacyjnego nie przewidzieli: usunięcie Argouda spowodowało wprawdzie dużą demoralizację w szeregach OAS, ale jednocześnie wywindowało w górę jego zastępcę, mało dotąd znanego podpułkownika Rodina, który objął kierownictwo zamachu na de Gaulle’a. Nie opłaciła im się ta zamiana.
4 marca Najwyższy Sąd Wojskowy wydał wyrok na Jeana-Marie Bastien-Thiry’ego. Został on wraz z dwoma towarzyszami skazany na śmierć. Taki sam zaoczny wyrok dotyczył pozostałych trzech jeszcze nie schwytanych zamachowców, w tym „Kulawego” Watina. 8 marca generał de Gaulle w milczeniu słuchał przez trzy godziny prawników apelujących o łaskę dla skazanych. Dwóm zamienił karę śmierci na dożywotnie więzienie. Wyrok na Bastien-Thiry’ego pozostał w mocy.
Tej nocy adwokat powiedział pułkownikowi o decyzji generała.
–Ustalono datę na jedenastego – rzekł, a kiedy pułkownik wciąż uśmiechał się niedowierzająco, wybuchnął: – Będzie pan rozstrzelany.
Bastien-Thiry wciąż się uśmiechał i potrząsał głową.
–Pan nie rozumie – powiedział do adwokata. – Nie ma we Francji żołnierzy, którzy podnieśliby na mnie broń.
Pomylił się. Radio Europa I podało wiadomość o egzekucji w dzienniku o godzinie ósmej rano. Była to audycja w języku francuskim dla słuchaczy w zachodniej Europie. W małym pokoiku hotelowym w Austrii audycja ta wywołała ciąg rozważań i działań, które miały bardziej niż kiedykolwiek zagrozić życiu generała de Gaulle’a. Był to pokój pułkownika Rodina, nowego szefa operacji OAS.
Marc Rodin wyłączył odbiornik i wstał od stołu, pozostawiając tacę ze śniadaniem niemal nie tkniętą. Podszedł do okna i zapaliwszy od niedopałka następnego papierosa, patrzył na ośnieżony krajobraz, na którym nie było jeszcze śladu wiosny.
–Łajdaki – szepnął to słowo cicho i jadowicie, a potem już głośniej bluznął całym potokiem epitetów wyrażających jego uczucia do prezydenta Francji, jego rządu i samego Wydziału Operacyjnego.
Rodin różnił się od swego poprzednika pod każdym względem. Wysoki i szczupły, o bladej twarzy, pooranej trawiącą go nienawiścią, zwykle umiał maskować swoje uczucia i zachowywać chłód obcy rasie łacińskiej. Los nie dał mu ani studiów w Szkole Politechnicznej, ani otwartej drogi do awansu. Był synem szewca. Nie miał jeszcze dwudziestu lat, kiedy Niemcy najechali Francję. Rodin uciekł na rybackiej łodzi do Anglii i zaciągnął się pod sztandar Krzyża Lotaryńskiego. Do sierżanta i chorążego doszedł najtrudniejszą drogą, w krwawych walkach na pustyniach północnej Afryki pod dowództwem Koeniga, a później na polach Normandii pod generałem Leclerkiem. W bitwie o Paryż zdobył szlify oficerskie, których nie zapewniały mu ani pochodzenie, ani wykształcenie.
Po wojnie stanął przed nim wybór: pozostać w armii lub wrócić do życia cywilnego. Ale jakiego życia? Nie znał innego zawodu prócz szewstwa, którego nauczył go ojciec, a w dodatku świat robotniczy Francji, podobnie jak Resistance i Wolni Francuzi w kraju – opanowany był przez komunistów. Toteż Rodin pozostał w wojsku i zakosztował goryczy oficera awansowanego z podoficera. Patrzył na nową generację wykształconej młodzieży wychodzącej z oficerskich szkół. Otrzymywali za darmo te same szlify, za które Rodin zapłacił krwią. W miarę jak dystansowali go w stopniach i przywilejach, gorycz ta zapiekała się coraz bardziej w jego sercu.
Pozostawało mu tylko zaciągnąć się do jednego z pułków kolonialnych, gdzie wyborowi, twardzi żołnierze znowu walczyli, pozostawiając parady i musztrę rekrutom. Załatwił sobie przeniesienie do pułku skoczków spadochronowych.
W ciągu roku został w Indochinach dowódcą kompanii. Żył znów wśród ludzi tak samo mówiących i myślących jak on. Awans dla szewskiego syna mógł przyjść tylko poprzez bitwę, poprzez wiele bitew. Pod koniec kampanii indochińskiej Rodin był majorem, a po przykrym i jałowym rocznym pobycie we Francji wysłano go do Algierii.
Wycofanie się Francji z Indochin i rok spędzony we Francji obróciły jego dotychczasową gorycz w głęboką nienawiść do polityków w ogóle, a komunistów w szczególności. Zresztą uważał ich za jedno i to samo. Tylko Francja rządzona przez żołnierza może się pozbyć zdrajców i lizusów, którzy deprawują jej życie polityczne. Tylko armia jest czysta i zdolna do rządzenia.
Podobnie jak większość oficerów liniowych, którzy patrzyli na śmierć kolegów i nieraz grzebali okaleczone ciała tych, którzy dostali się żywcem w ręce wroga – Rodin uważał wojsko za prawdziwą sól ziemi, a żołnierzy za ludzi, którzy przelewają krew po to, aby mieszczuchy mogły żyć spokojnie w swoich domach. Kiedy po ośmiu latach walk w dżunglach Wietnamu słyszał od cywilów w kraju, że wojna nic ich nie obchodzi, kiedy czytał artykuły lewicowych intelektualistów oskarżających armię o takie jego zdaniem drobiazgi, jak wymuszanie zeznań torturami – w sercu Rodina budziła się złość, która w połączeniu z goryczą zawodów osobistych przeistaczała się powoli w fanatyzm.
Był przekonany, że gdyby armia miała dostateczne poparcie ze strony władz miejscowych, rządu i społeczeństwa w kraju, Viet-Minh zostałby pokonany. Wycofanie się z Indochin było dlań straszliwą zdradą ideałów tysięcy młodych ludzi, którzy tam polegli i to, jak się okazało, zupełnie niepotrzebnie. Nie może być więcej, nie będzie już nigdy takiej zdrady. Udowodni to Algieria. Marc Rodin opuszczał wybrzeże Marsylii wiosną 1956 roku z uczuciem niemal pełnego szczęścia. Dalekie wzgórza Algierii obiecywały mu spełnienie tego, co uważał za najwyższy cel w życiu – rehabilitację armii francuskiej w oczach świata.
W czasie dwóch lat zażartej i twardej walki uczucia te pozostały niezmienne. To prawda, że zduszenie powstania nie było takie łatwe, jak sobie wyobrażał. Mimo że zabito tysiące fellachów, że zrównano z ziemią setki wsi, mimo że torturowano na śmierć wielu żołnierzy FLN*, powstanie rozszerzało się, obejmując cały kraj i wszystkie miasta.
Potrzebna była większa pomoc z Metropolii. Tym razem nie chodziło przecież o wojnę w odległym zakątku imperium francuskiego. Algieria była częścią Francji, ba, była Francją zamieszkaną przez trzy miliony Francuzów. O Algierię walczy się tak, jak o Normandię, Bretanię czy Alpy.
Marc Rodin po awansie na podpułkownika został przeniesiony z błędu do miasta. Najpierw do Bône, potem do Constantine. W biedzie walczył przeciwko żołnierzom FLN – nie było to wojsko regularne, ale byli to jednak żołnierze. O ileż większą nienawiść budził w nim przeciwnik w miastach, gdzie gorzała walka podstępna i zdradliwa, prowadzona za pomocą bomb rzucanych w kawiarniach, sklepach i parkach uczęszczanych przez Francuzów. Rodin otrzymał w Constantine przydomek „Rzeźnik Kasby” – takie to metody stosował wobec terrorystów.
Lecz, by wykończyć FLN, potrzebna była wydajniejsza pomoc Paryża. Jak większość fanatyków, Rodin żył oślepiony prostą i naiwną wiarą. Uginająca się pod ciężarem wydatków wojennych gospodarka Francji, rosnące koszta wojny, której nie można było wygrać, demoralizacja poborowych – to wszystko wydawało mu się nieważne.
W czerwcu 1958 roku generał de Gaulle powrócił do władzy jako premier Francji. Obaliwszy skorumpowaną i chwiejną Czwartą Republikę, stworzył Piątą. Kiedy Rodin usłyszał słowa generała, stare jego hasło, które zaprowadziło go najpierw do Matignon**, a następnie – w styczniu 1958 roku – do Pałacu Elizejskiego, słowa Algérie Française, zamknął się w swoim pokoju i rozpłakał. Kiedy de Gaulle odwiedził Algierię, Rodin witał go niczym Zeusa schodzącego z Olimpu. Był pewien, że nastąpi zwrot w polityce francuskiej. Komuniści zostaną wyrzuceni ze stanowisk, Jean-Paul Sartre rozstrzelany za zdradę, a związki zawodowe ujarzmione. Francja udzieli wreszcie pełnego, serdecznego poparcia swoim dzieciom w Algierii i armii broniącej jej granic.
Rodin był tego tak pewien, jak tego, że słońce wschodzi co rano. Kiedy de Gaulle zaczął odbudowę polityki francuskiej na swój sposób – Rodin przypuszczał, że to chwilowy manewr. Trzeba dać Staremu czas. Kiedy rozeszły się pierwsze pogłoski o wstępnych rozmowach z Ben Bella i FLN – Rodin nie dawał temu wiary. Chociaż sprzyjał powstaniu osadników francuskich w Algierii w 1960 roku, uważał, że jeżeli wówczas nie zlikwidowano całkowicie fellachów, to dlatego, że de Gaulle miał inne plany. Stary wie na pewno, co robi. Czyż nie użył pięknych słów Algérie Française”?
Kiedy nie mogło już być żadnych wątpliwości, że koncepcja de Gaulle’a odbudowy Francji nie obejmuje francuskiej Algierii, Rodin poczuł, że świat wali mu się na głowę. Nic nie pozostało z jego wiary i nadziei, zaufania i wierności. Chyba tylko nienawiść: do systemu, do polityków, intelektualistów, Algierczyków, związków zawodowych, dziennikarzy, cudzoziemców. A przede wszystkim do Tego Człowieka. Z wyjątkiem paru mięczaków, którzy wręcz odmówili, cały batalion Rodina wziął udział w puczu wojskowym w kwietniu 1961 roku.
Pucz spalił na panewce. Jedno mądre, szatańsko proste pociągnięcie de Gaulle’a zdusiło go w zarodku. Żaden z oficerów nie zwrócił szczególnej uwagi na akcję rozdawania wojsku tysięcy zwykłych tranzystorów na kilka tygodni przed rozpoczęciem rozmów z FLN. Aparaty radiowe były w końcu nieszkodliwą zabawką i wielu oficerów i podoficerów popierało tę akcję. Taneczna muzyka płynąca z Francji była kojącym lekarstwem na upał, nudę i komary.
Ale głos de Gaulle’a nie był bynajmniej kojący i nieszkodliwy. Kiedy lojalność armii została wystawiona na próbę, dziesiątki tysięcy poborowych w barakach Algierii włączyły swoje odbiorniki, aby słuchać wiadomości z Francji. Po dzienniku rozległ się w głośnikach ten sam głos, który porwał Rodina w czerwcu 1940 roku. Nawet słowa były niemal te same. „Stoicie w obliczu wyboru. Ja jestem Francją, narzędziem jej przeznaczenia! Słuchajcie mnie! Chodźcie za mną!”
W wielu batalionach przy dowódcy pozostała jedynie mała garstka oficerów i większość sierżantów.
Zarówno bunt, jak i iluzje zostały rozbite – za pomocą radia. Rodin miał więcej szczęścia niż inni przywódcy. Poszło za nim stu dwudziestu oficerów, podoficerów i żołnierzy. Dowodził bowiem jednostką, w której było wielu weteranów z Indochin i z algierskiego bledu. Wspólnie z innymi buntownikami założyli oni OAS – Organizację Tajnej Armii, która za swój główny program ogłosiła usunięcie Judasza z Pałacu Elizejskiego.
Pomiędzy odejściem lojalnej armii z Algierii a opanowaniem jej przez FLN upłynęło trochę czasu. Nastąpiła orgia niszczenia i terroru. W ciągu ostatnich siedmiu tygodni osadnicy francuscy sprzedawali za pół darmo dorobek swego życia i opuszczali pobojowisko, jakim stał się cały kraj. Tajna Armia mściła się na tych, którzy postanowili pozostać w Algierii. A potem przywódcom OAS, których nazwiska znane były gaullistom, pozostało już tylko wygnanie.
W zimie 1961 roku Rodin został zastępcą Argouda, szefa operacji OAS. Argoud reprezentował błyskotliwość, talent i fantazję, Rodin – zmysł organizacyjny, spryt i trzeźwy rozsądek.
Nie był jedynie ślepym fanatykiem. Tych w OAS w początku lat sześćdziesiątych nie brakło. Rodin był czymś więcej. Stary szewc spłodził syna o świetnie funkcjonującym mózgu, którego niestety nie rozwinęło formalne wykształcenie wojskowe. Rodin ukształtował się na swój własny sposób.
Tam gdzie szło o wielkość Francji czy honor armii, Rodin był nie mniejszym fanatykiem niż inni jego koledzy. Lecz gdy stawał w obliczu ważnych problemów praktycznych, budziła się w nim logika i pragmatyzm. Cenił znacznie wyżej skuteczność niż czczy entuzjazm czy bezcelowy gwałt.
I tak właśnie – tego poranka marcowego – zastanawiał się nad problemem zgładzenia Charles’a de Gaulle’a. Wiedział, że zadanie nie jest łatwe, a niepowodzenie zamachów w Petit Clamart i École Militaire jeszcze je utrudniło. Znalezienie zabójcy nie było rzeczą trudną. Problem polegał na tym, aby przygotować taki plan, który by przebił mury bezpieczeństwa, zbudowane koncentrycznie dokoła osoby prezydenta.
Metodycznie rozważał wszystkie dane. Przez dwie godziny palił papierosa za papierosem, a kiedy pokój stał się błękitny od dymu, wziął się do konkretnego planowania. Chodziło głównie o obejście lub przełamanie istniejących przeszkód. Po kolei odrzucał różne pomysły jako nierealne, każdy poddawał bezlitosnej krytyce. W końcu stało się jasne, że główną trudnością, której usunąć nie umiał, jest sprawa absolutnej tajności.
Od chwili zamachu w Petit Clamart sytuacja się zmieniła. Ludzie Wydziału Operacyjnego wdarli się w szeregi OAS. Porwanie Argouda wykazało, że Wydział Operacyjny gotów jest na wszystko, byle dostać w swoje ręce przywódców OAS i wyciągnąć od nich zeznania. Zignorowano przy tym nawet możliwość ostrego zatargu z rządem zachodnioniemieckim.
Po czternastu dniach przesłuchań Argoud zaczął sypać i całe kierownictwo OAS zostało sparaliżowane. Bidault stracił nagle ochotę do udzielania wywiadów, inni w panice wyjeżdżali do Hiszpanii, Ameryki czy Belgii. Gwałtownie poszukiwano fałszywych paszportów i biletów do dalekich krajów.
Załamywało się morale podwładnych, obserwujących zachowanie się swoich przywódców. We Francji ludzie poprzednio ofiarujący OAS swą pomoc, gotowi do ukrywania jej członków, przewożenia broni czy dostarczania i przekazywania informacji, teraz wręcz odwieszali słuchawkę telefoniczną lub wykręcali się byle argumentem.
Po niepowodzeniu w Petit Clamart i po przesłuchaniu ujętych zamachowców organizacja zmuszona była rozwiązać trzy siatki na terenie samej Francji. Opierając się na zdobytych zeznaniach, policja francuska nachodziła prywatne domy, odnajdowała kryjówki broni i zaopatrzenia. Zanim konspiratorzy zebrali się na następne spotkanie, odkryte zostały dwa inne plany zamachu na de Gaulle’a.
Koledzy Rodina na emigracji schodzili się jeszcze, wygłaszali mowy i gardłowali o przywróceniu we Francji demokracji, ale on zdawał sobie dobrze sprawę z sytuacji i pilnie studiował raporty i papiery wypełniające jego teczkę. Pod atakiem francuskiej służby bezpieczeństwa i policji OAS traciła nie tylko członków, lecz zaufanie i poparcie w kraju i za granicą, a co najważniejsze – również źródła funduszów.
Doszedłszy do końca swoich rozważań, Rodin szeptał:
–Człowiek, którego nikt nie zna…
Przebiegł myślą listę zamachowców, którzy bez wahania zamordowaliby prezydenta. Każdy z nich w archiwach francuskiej policji miał teczkę grubości Biblii. A czyż on, Marc Rodin, nie musiał się właśnie z tego powodu ukrywać w małym górskim miasteczku Austrii?
Koło południa znalazł rozwiązanie. Odrzucał je kilkakrotnie, ale narastająca ciekawość kazała mu do niego powracać. Gdyby jednak można było znaleźć takiego człowieka… gdyby taki człowiek w ogóle istniał… Powoli, starannie budował dokoła niego swój plan i poddawał go różnym próbom, wątpliwościom i piętrzył przeszkody. Plan wytrzymał wszystko – nawet sprawę tajności.
Zanim nadeszła pora obiadu, Marc Rodin nałożył płaszcz i zszedł na dół. W drzwiach wejściowych powiew zimnego wiatru od zaśnieżonej ulicy poraził go mrozem, lecz osłabił zarazem tępy ból głowy, spowodowany nadmiarem papierosów i zbyt długim przesiadywaniem w przegrzanym pokoju. Skręciwszy w lewo, Rodin przemierzył skrzypiącą od śniegu jezdnię i wszedł do urzędu pocztowego przy Adlerstrasse. Wysłał kilka krótkich depesz do swych kolegów, kryjących się pod fałszywymi nazwiskami na południu Niemiec Zachodnich i Austrii, we Włoszech i Hiszpanii. Informował ich, że przez kilka tygodni nie będzie uchwytny, gdyż wyjeżdża w ważnej sprawie.
Przyszło mu do głowy, gdy wracał do swego skromnego pensjonatu, że ktoś może pomyśleć, że i on ucieka ze strachu przed porwaniem lub morderstwem. Wzruszył ramionami. Niech myślą, co chcą, nie ma czasu na tłumaczenie się.
Zjadł obiad w pensjonacie. Lata przebyte w dżungli i w pustyniach Algierii nie wyostrzyły jego podniebienia, ale mimo to z trudem przełykał jałową galaretę z nóżek z makaronem. Po południu spakował się, zapłacił rachunek i odjechał. Udał się na samotną misję poszukiwania człowieka, a raczej specjalnego rodzaju człowieka, o którym nie wiedział, czy w ogóle istnieje.
Kiedy Rodin wsiadał do pociągu, samolot typu Comet 4B Brytyjskich Linii Lotniczych powracający z Bejrutu lądował właśnie na płycie londyńskiego lotniska. Wśród pasażerów przechodzących do sali dworca znajdował się wysoki Anglik o jasnych włosach i zdrowej opaleniźnie. Czuł się znakomicie po dwóch miesiącach przyjemnego pobytu w Libanie, a zwłaszcza po przekazaniu sporej sumy na konto w Szwajcarii.
Pozostały za nim w piaskach pustyni, pogrzebane przez rozwścieczoną i zaskoczoną policję Egiptu, ciała dwóch inżynierów z RFN. Każdy miał jedną kulę w plecach. Likwidacja inżynierów zahamowała na kilka lat budowę rakiet typu El Zafira dla wojsk Nasera, a pewien milioner syjonista w Nowym Jorku winszował sobie korzystnej transakcji. Opalony Anglik szybko przeszedł przez cło i wynajętym samochodem odjechał do swego mieszkania w dzielnicy Mayfair.
Po dziewięćdziesięciu dniach poszukiwania Rodina zostały zakończone. Ich wynik zawierał się w trzech cienkich kopertach spoczywających w teczce, z którą Rodin nigdy się nie rozstawał. Była już połowa czerwca, kiedy powrócił do Austrii i wprowadził się do małego hoteliku „Pension Kleist” przy Briicknerallee w Wiedniu.
Z głównej poczty wysłał natychmiast dwie krótkie depesze, jedną do Bolzano w północnych Włoszech, drugą do Rzymu. Wzywał swoich głównych współpracowników na pilne spotkanie. Przybyli po dwudziestu czterech godzinach. René Montclair przyjechał wynajętym samochodem z Bolzano, André Casson przyleciał z Rzymu samolotem. Obydwaj posiadali paszporty na fałszywe nazwiska, gdyż zarówno w Austrii, jak i we Włoszech poszukiwali ich gwałtownie rezydenci SDECE, wydając grube pieniądze na przekupywanie urzędników w punktach granicznych i lotniskach.
Pierwszy przybył do „Pension Kleist” André Casson, siedem minut przed umówioną godziną jedenastą. Wysiadł z taksówki na rogu Brücknerallee i spędził kilka minut na poprawianiu krawata w odbiciu szyby kwiaciarni, po czym szybkim krokiem wszedł do hotelu. Rodin, jak zwykle, zameldowany był pod fałszywym nazwiskiem, jednym z dwudziestu znanych tylko najbliższym kolegom. Każdy z wezwanych otrzymał poprzedniego dnia depeszę podpisaną Schulze. Ten pseudonim przypadał na okres najbliższych dwudziestu dni.
–Herr Schulze, bitte? - zapytał Casson młodego człowieka w recepcji. Urzędnik zajrzał do rejestru.
–Pokój numer 64. Czy pan jest umówiony?
–Tak, oczywiście – odpowiedział Casson i wszedł prosto na schody. Na pierwszym piętrze skręcił w lewo i poszukał pokoju 64. Znalazł go w połowie korytarza, po prawej stronie. Podniósł rękę, by zapukać. W tej samej chwili ktoś chwycił ją mocno od tyłu i wykręcił bezlitośnie. Casson obejrzał się i zobaczył nad sobą twarz pokrytą kilkudniowym zarostem. Spod gęstej szczeciny, która od biedy mogła uchodzić za brwi, patrzyły nań oczy pozbawione wszelkiej ciekawości. Człowiek wyłonił się zapewne z małej niszy, którą Casson minął kilka metrów wcześniej. Mimo cienkości chodnika Casson nie dosłyszał jego kroków.
–Vous désirez! – odezwał się olbrzym obojętnie. Ale uścisk jego rąk nie osłabł ani na sekundę.
Casson wpadł na chwilę w panikę, gdyż przypomniał sobie błyskawiczne porwanie Argouda z hotelu „Eden-Wolff” przed czterema miesiącami. Ale po chwili rozpoznał trzymającego go człowieka. Był to Polak z Legii Cudzoziemskiej, żołnierz Rodina jeszcze z Wietnamu. Casson przypomniał sobie, że Rodin często używał Wiktora Kowalskiego do specjalnych zleceń.
–Wiktor, daj spokój, mam spotkanie z pułkownikiem Rodinem – powiedział nonszalancko. Brwi Kowalskiego uniosły się na dźwięk tych słów. – Jestem André Casson – dodał gość. Nie zrobiło to na Kowalskim wrażenia. Sięgając lewą ręką za plecy Cassona zastukał w drzwi pokoju 64.
Z wewnątrz rozległo się gromkie:
–Oui?
Kowalski zbliżył się do drzwi.
–Jest tu ktoś – warknął. Drzwi uchyliły się lekko.
Rodin wyjrzał, a następnie otworzył je szeroko.
–Drogi André! Tak mi przykro – skinął na Kowalskiego. – W porządku, kapralu. Oczekuję tego pana.
Kapral puścił Cassona, który wszedł do pokoju. Rodin szepnął jeszcze coś do olbrzyma, po czym znów zamknął drzwi. Polak powrócił do ciemnej niszy.
Uścisnąwszy rękę Cassona, Rodin wskazał mu jeden z dwóch foteli przed gazowym kominkiem. Mimo że była połowa czerwca, za oknem siąpił zimny deszcz, a obydwaj rozmówcy, przyzwyczajeni do gorącego słońca północnej Afryki, marzli. Casson zdjął płaszcz przeciwdeszczowy i rozsiadł się przed płonącym kominkiem.
–Nie zawsze jesteś taki ostrożny, Marc – zauważył.
–Tu nie chodzi o mnie – odpowiedział Rodin. – Jeżeliby się coś zdarzyło, dałbym sobie radę. Ale muszę mieć trochę czasu, żeby się pozbyć tych papierów – wskazał na biurko przy oknie, gdzie obok teczki leżała gruba koperta. – Właśnie dlatego wezwałem Wiktora. Cokolwiek by się stało, zawsze da mi sześćdziesiąt sekund na spalenie papierów.
–Muszą być bardzo ważne.
–Chyba tak. – W głosie Rodina zabrzmiała satysfakcja. – Ale zaczekajmy chwilę. Kazałem, by René przyszedł o jedenastej piętnaście, tak abyście nie zaskoczyli Wiktora wszyscy naraz. Robi się zbyt nerwowy, kiedy pojawiają się ludzie, których nie zna.
Rodin pozwolił sobie na jeden ze swych rzadkich uśmiechów na myśl o tym, co by się stało, gdyby Wiktor naprawdę się zdenerwował i przypomniał sobie, że ma pod pachą ciężkiego colta. Znowu rozległo się stukanie do drzwi. Rodin podszedł do nich i przyłożył usta:
–Oui!
Tym razem odezwał się głos René Montclaira:
–Marc, na litość boską…
Rodin otworzył drzwi. Zobaczył, że olbrzym przydusza Montclaira swoim ogromnym cielskiem.
–Ça va, Victor - mruknął Rodin, i Montclair został natychmiast uwolniony. Wszedł do pokoju i z niesmakiem spojrzał na Cassona, który miał minę wyraźnie ubawioną. Drzwi się zamknęły i Rodin przeprosił Montclaira za incydent.
Przybysz uścisnął ręce kolegów. Zdjął płaszcz, ukazując kiepsko skrojone ciemnoszare ubranie. Podobnie jak Rodin i większość byłych żołnierzy, nie czuł się dobrze w cywilu.
Rodin jako gospodarz usadził obydwu gości w fotelach, sam przysiadł na zwyczajnym krześle przy stoliku, który służył mu za biurko. Wyjął z nocnej szafki butelkę francuskiego koniaku i uniósł ją pytająco. Obydwaj goście skinęli głowami. Rodin nalał spore porcje do trzech kieliszków i poczęstował gości. Przybysze wypili pierwsi i poczuli natychmiast, jak ostry trunek rozgrzewa im przemarznięte kości.
René Montclair, krępy i niski, rozparł się w swoim fotelu. Podobnie jak Rodin był zawodowym oficerem, ale nie dowodził nigdy w linii. Większość życia spędził w administracji wojskowej, a w ostatnich dziesięciu latach w dziale finansowym Legii Cudzoziemskiej. Od wiosny 1963 roku był skarbnikiem OAS.
André Casson był cywilem. Drobny, niemal filigranowy, ubierał się wciąż jak dyrektor banku w Algierii. Był obecnie koordynatorem pomiędzy OAS a innymi organizacjami podziemnymi we Francji.
Nawet wśród oasowców obydwaj ci ludzie uważani byli za sekciarzy, choć każdy z innych powodów. Montclair miał niegdyś syna. Przed trzema laty dziewiętnastoletni chłopiec odbywał służbę wojskową w Algierii. Ojciec jego był wówczas głównym księgowym Legii w bazie pod Bastylią. Major Montclair nigdy nie zobaczył ciała swego syna. Zostało pochowane w biedzie przez patrol Legionu, który zdobył wioskę, gdzie powstańcy więzili młodego szeregowca. Ale później dowiedział się szczegółowo, co powstańcy robili z chłopakiem. Nic się nie da ukryć w Legionie. Ludzie gadają.
André Casson był jeszcze bardziej osobiście zaangażowany. Urodził się w Constantine w Algierii i poświęcał całe życie pracy, domowi i rodzinie. Pracował w banku, którego centrala mieściła się w Paryżu, a więc nawet po upadku Algierii nie groziło mu bezrobocie. Ale kiedy w 1960 roku osadnicy podnieśli bunt, przyłączył się do nich i został jednym z ich przywódców. Zachował jeszcze potem posadę, ale w miarę jak zamykały się konta, zaczął liczyć dni, jakie pozostały Francuzom w Algierii. Oburzała go nowa polityka gaullistowska, przeżywał tragedie zrujnowanych farmerów i kupców, uciekających przez morze do kraju, którego prawie nie znali. Wkrótce po puczu pomógł oddziałowi OAS obrabować własny bank z trzydziestu milionów franków. Jeden z młodszych kasjerów zauważył go w czasie napadu i doniósł o tym władzom. Kariera bankowa Cassona była skończona. Wysłał żonę i dwoje dzieci do krewnych w Perpignan i dołączył do OAS. Dla organizacji ogromną wartość miała jego osobista znajomość tysięcy sympatyków mieszkających już we Francji.
Marc Rodin ze swego krzesła za stołem przyglądał się obu gościom. Mimo że trawiła ich ciekawość, nie zadawali żadnych pytań.
Spokojnie i metodycznie Rodin zaczął referować stan organizacji, koncentrując się na rosnącej liczbie niepowodzeń i porażek poniesionych w ciągu ostatnich miesięcy w walce z władzami bezpieczeństwa. Goście słuchali, ponuro wpatrując się w swoje kieliszki.
–Musimy trzeźwo rozważyć sytuację. W ciągu ostatnich czterech miesięcy zadano nam trzy ciężkie ciosy. Nie muszę chyba przytaczać szczegółów, znacie je równie dobrze jak ja. Mimo że nie wątpimy o lojalności Antoine’a Argoud, jasne jest, że przy nowoczesnych metodach przesłuchań – nie wyłączając narkotyków – bezpieczeństwo całej naszej organizacji jest pod znakiem zapytania. Musimy ją odbudować od nowa, niemal od podstaw… Jeszcze rok temu nie byłoby to trudne. Wtedy mogliśmy się zwrócić do tysięcy ochotników, ludzi pełnych entuzjazmu i patriotyzmu. Teraz nie jest to takie proste. Trzeba rozumieć naszych sympatyków. Mają prawo wymagać od nas nie słów, lecz czynów.
–Już dobrze, ale do czego zmierzasz? – rzucił Montclair. Obydwaj konspiratorzy wiedzieli, że Rodin ma rację. Montclair zdawał
sobie ponadto sprawę z tego, że fundusze uzyskane ze skoku na bank w Algierii zostały już wydane na bieżące koszta organizacji i że sumy dostarczane przez prawicowych przemysłowców zaczynają się kurczyć. Ostatnio zbywali go z ledwie maskowanym lekceważeniem. Casson wiedział, że jego kontakty z francuskim podziemiem są coraz bardziej niepewne, że meliny są pod nadzorem, a po porwaniu Argouda wielu ludzi przestało popierać organizację. Egzekucja Bastien-Thiry’ego na pewno przyspieszy ten proces. Obraz nakreślony przez Rodina był niewątpliwie prawdziwy, ale nie sprawił słuchaczom przyjemności.
Rodin mówił dalej, nie zwracając uwagi na niecierpliwe pytanie Montclaira.
–W tej chwili głównym celem naszej akcji jest eliminacja Wielkiego Zdrajcy. Inaczej wszystkie nasze plany skazane będą na niepowodzenie. Jest to praktycznie niemożliwe przy użyciu tradycyjnych metod. Wahałbym się, panowie, nakłaniać młodych patriotów do czynów, które nie mają żadnych szans! Francuskie gestapo wykryje ich w ciągu paru dni. Mówiąc krótko, za dużo mamy donosicieli, renegatów i odstępców. Wykorzystując sytuację tajna policja tak przeniknęła do naszego ruchu, że nawet narady najściślejszych komitetów znane są policji. W ciągu kilku dni dowiadują się o naszych decyzjach, zamiarach i planach, jak również o tym, kim są wykonawcy. Jest to wprawdzie bardzo przykra świadomość, ale jeżeli nie zdobędziemy się na realizm, marnie się to dla nas skończy. Według mojej oceny istnieje tylko jeden sposób usunięcia Zdrajcy. Musimy – bez siatki agentów i szpiegów – podejść tajną policję, zmylić ją całkowicie, uniemożliwić jej poznanie naszych zamiarów.
Montclair i Casson unieśli szybko głowy. W pokoju panowała kompletna cisza przerywana tylko bębnieniem deszczu o szyby.
–Jeżeli zgadzacie się – ciągnął dalej Rodin – z moją oceną sytuacji, musicie również zrozumieć, że wszyscy koledzy, którzy chcieliby i potrafiliby zabić Wielkiego Zdrajcę, są równie dobrze znani tajnej policji, jak nam. We Francji czują się jak zwierzęta, ścigane nie tylko przez siły policyjne, ale przez agentów i prowokatorów. Uważam, panowie, że jedyna możliwość, jaka nam została, to skorzystanie z usług człowieka z zewnątrz.
Montclair i Casson patrzyli na Rodina ze zdumieniem przechodzącym powoli w zrozumienie.
–Kogo masz na myśli? – zapytał w końcu Casson.
–Ten człowiek musi być przede wszystkim cudzoziemcem – odrzekł Rodin. – Nie może być oczywiście członkiem ani OAS, ani CNR. Żaden policjant we Francji nie może go znać, a nazwisko jego nie śmie figurować w żadnych aktach. Słabością każdej dyktatury jest jej zbiurokratyzowanie. Co nie ma teczki, to nie egzystuje. Jeżeli zabójca nie będzie znany policji, to de facto go nie będzie. Musi przyjechać z obcym paszportem, wykonać zadanie i zniknąć znowu w swoim kraju. Wtedy lud Francji powstanie, aby zniszczyć resztki gaullistowskiej hałastry. Zresztą ucieczka nie będzie istotna dla tego człowieka, ponieważ po objęciu władzy i tak go uwolnimy. Najistotniejsze jest, aby dotarł na miejsce nie zauważony i nie podejrzewany. A tego właśnie nikt z naszych ludzi nie może dokonać.
Obydwaj słuchacze milczeli, każdy zajęty własnymi myślami. Plan w opowieści Rodina stawał się coraz bardziej jasny. Wreszcie Montclair zagwizdał cicho.
–A więc zawodowy morderca, najemnik?
–Tak jest – odpowiedział Rodin – i nie łudźmy się, że obcy człowiek podejmie się takiego zadania z miłości do nas, do Francji czy też dla samej emocji. Trzeba jednak nająć prawdziwego zawodowca. Człowieka, który będzie pracował tylko dla pieniędzy, dużych pieniędzy – dodał, spojrzawszy na Montclaira.
–A gdzie znaleźć takiego człowieka? – spytał Casson. Rodin powstrzymał go ruchem ręki.
–Po kolei, panowie, po kolei. Jest mnóstwo szczegółów do omówienia. Najpierw jednak chciałbym wiedzieć, czy zgadzacie się w zasadzie z moim pomysłem?
Montclair i Casson spojrzeli po sobie. Potem obrócili się w stronę Rodina i skinęli głowami.
–Bien. - Rodin odchylił się na tyle, na ile pozwalała mu poręcz krzesła. – W ten sposób mamy załatwiony pierwszy problem. Drugi polega na utrzymaniu świętej tajemnicy. Oto podstawa całego naszego zamierzenia. Uważam, że jest coraz mniej ludzi, którym można całkowicie zaufać, szczególnie jeżeli chodzi o przeciekanie informacji. To nie znaczy, że uważam naszych kolegów za zdrajców sprawy. Ale istnieje stara zasada. Im więcej ludzi zna sekret, tym mniej pewny ten sekret się staje. Istota mojego pomysłu polega na jego tajności. A więc im mniej wtajemniczonych – tym lepiej. Nawet wewnątrz OAS, na odpowiedzialnych stanowiskach, znajdują się donosiciele. Przyjdzie na nich kiedyś czas, ale na razie trzeba się ich wystrzegać. Wśród polityków CNR są gaduły i ludzie niezdolni do zrozumienia ogromnej wagi naszego planu. Po co narażać życie tych ludzi, niepotrzebnie wtajemniczając ich w całą sprawę. Wezwałem was tutaj, ponieważ jestem pewien waszej lojalności i umiejętności trzymania języka za zębami. A ponadto, twoja współpraca, René, jako skarbnika, jest absolutnie konieczna. Trzeba zdobyć ogromną sumę na opłacenie zawodowego zabójcy. A twoja pomoc, André, konieczna jest dla znalezienia kilku absolutnie zaufanych ludzi w różnych punktach Francji, do których człowiek ten mógłby się zwrócić w razie potrzeby. Nie ma żadnych powodów, żeby to zamierzenie miało być znane komukolwiek poza nami trzema. Proponuję więc, by nasz mały komitet wziął na siebie całą odpowiedzialność za pomysł, planowanie, wykonanie oraz sfinansowanie planu.
Znowu zapadło milczenie. Wreszcie odezwał się Montclair:
–Chcesz, żebyśmy całkowicie wyłączyli kierownictwo OAS i CNR? Nie będą tym zachwyceni.
–Po pierwsze, nie będą o niczym wiedzieć – odpowiedział spokojnie Rodin. – Gdybyśmy mieli wtajemniczyć ich w cały plan, trzeba by zwołać posiedzenie plenarne. To na pewno by się rozeszło i Brodacze zdołaliby się dowiedzieć o celu spotkania. Może się okazać, że w jednej z dwóch Rad jest przeciek. Gdybyśmy chcieli porozmawiać z każdym członkiem kierownictwa po kolei, minęłyby tygodnie, zanim zdołalibyśmy osiągnąć zasadniczą zgodę większości. Poza tym chcieliby na pewno poznać różne szczegóły przygotowań i samego wykonawstwa. Znacie tych przeklętych polityków i urzędasów. Chcą zawsze wiedzieć wszystko, po prostu z ciekawości. Nic nie robią, ale potrafią zawalić każdy plan jednym marnym słowem powiedzianym z głupoty lub po pijanemu. Po drugie – jeżeli nawet otrzymamy zgodę całej rady OAS i CNR, nie posunie nas to ani o krok naprzód, za to trzydziestu ludzi będzie wiedzieć o wszystkim. A jeżeli my weźmiemy na siebie całą odpowiedzialność i przegramy, nie pogorszy to w niczym naszej sytuacji. Na pewno spotkają nas wyrzuty – ale to wszystko. Jeżeli natomiast plan się uda, władza będzie w naszych rękach i nikt nie będzie miał ochoty na zgłaszanie jakiejkolwiek pretensji. Całe zagadnienie, za co i jak usunięto dyktatora, stanie się wówczas sprawą czysto akademicką. Jednym słowem odpowiedzcie, czy zgadzacie się przyłączyć do mnie jako jedyni organizatorzy i wykonawcy przedstawionej przeze mnie koncepcji?
Montclair i Casson znowu popatrzyli na siebie, zwrócili się do Rodina i przytaknęli. Widzieli go po raz pierwszy od trzech miesięcy, to znaczy od czasu porwania Argouda. Gdy Argoud przewodniczył, Rodin trzymał się skromnie w cieniu. Teraz wystąpił jako prawdziwy przywódca. Zrobiło to na nich wrażenie.
Rodin spojrzał po towarzyszach, westchnął i uśmiechnął się.
–Dobra – powiedział. – Zajmijmy się więc szczegółami. Pomysł użycia zawodowego zabójcy przyszedł mi do głowy w chwili, gdy dowiedziałem się przez radio o zamordowaniu tego nieszczęsnego Bastien-Thiry’ego. Od owego momentu poszukiwałem takiego człowieka. Oczywiście nie było to łatwe, ci ludzie nie ogłaszają się w prasie. Ale w połowie marca coś mi zaświtało. Najlepiej będzie, jeżeli przeczytacie sobie te dane personalne, a potem przedyskutujemy kandydatów. Uszeregowałem tę trójkę według kolejności mojego wyboru i na wypadek, gdyby któryś z nich nie mógł czy nie chciał się podjąć zadania. Mam tylko jedną kopię każdego z tych życiorysów, więc musicie czytać po kolei.
Rodin podał jedną z kopert Montclairowi, a drugą Cassonowi. Trzecią zatrzymał, ale nie czytał jej. Znał dokładnie zawartość i treść wszystkich trzech.
Do czytania nie było wiele. Casson pierwszy skończył, spojrzał na Rodina i skrzywił się.
–To wszystko? – zapytał.
–Tacy ludzie nie rodzą się na kamieniu – odpowiedział Rodin. – Zobacz tę. – Podał Cassonowi trzecią kopertę. Po kilku minutach Montclair także skończył czytanie i podał Rodinowi swoją kopertę, otrzymując w zamian papiery przeczytane przez Cassona. Obydwaj zatopili się znów w lekturze. Tym razem Montclair skończył pierwszy. Spojrzał na Rodina i znów wzruszył ramionami.
–Niewiele tego jest… znamy chyba z pięćdziesięciu ludzi tego typu… bandytów mamy w końcu na pęczki…
Przerwał mu Casson:
–Poczekaj chwilę, popatrz na to… – Przewrócił ostatnią stronę i przeleciał oczyma końcowe zdania. Następnie spojrzał na Rodina. Przywódca OAS nie zmienił jednak wyrazu twarzy. Wziął papiery od Cassona i oddał je Montclairowi, a Cassonowi przekazał ostatnią kopertę. Po czterech minutach obydwaj skończyli czytać.
Rodin zebrał papiery i położył je na stole. Odwrócił krzesło i usiadł na nim okrakiem, opierając dłonie na oparciu. Przyglądał się uważnie swoim wspólnikom.
–Cóż, mówiłem wam, że rynek jest ograniczony. Na pewno istnieje więcej ludzi tego typu, ale bez dostępu do archiwów wywiadu bardzo trudno ich znaleźć. Najlepsi prawdopodobnie nie mają żadnych śladów w aktach. Poznaliście więc całą proponowaną przeze mnie trójkę. Na razie nazwijmy ich Niemcem, południowym Afrykańczykiem i Anglikiem. André?
Casson wzruszył ramionami.
–Dla mnie rzecz jest prosta. Jeżeli te dane są ścisłe, to Anglik bije tamtych na głowę.
–René?
–Zgadzam się. Niemiec jest nieco za stary do takich spraw. Ma na swoim koncie kilka akcji w obronie hitlerowców przeciwko prześladującym ich agentom izraelskim. Ale poza tym nie wykazał się niczym. Jego stosunek do Żydów jest na pewno bardziej emocjonalny niż zawodowy. Południowy Afrykańczyk mógłby być nawet dość dobry, gdyby chodziło o sprzątnięcie jakiegoś czarnego polityka, takiego jak Lumumba, ale od tego jeszcze daleko do usunięcia prezydenta Francji. No i jeszcze jedno. Ten Anglik mówi biegle po francusku.
Rodin kiwał powoli głową.
–Nie miałem większych wątpliwości. Zanim jeszcze zebrałem wszystkie dane, wybór wydawał mi się zupełnie jasny.
–Czy jesteś zupełnie pewny tego Anglika? – spytał Casson. – Czy rzeczywiście ma on te wszystkie numery na swoim rozkładzie?
–Sam byłem tym nieco zdumiony – odpowiedział Rodin – więc poświęciłem mu trochę więcej czasu. Absolutnych dowodów nie mam. Nie byłoby zresztą dobrze, gdyby były do zdobycia. Znalazłby się wówczas na wszystkich spisach niepożądanych cudzoziemców naszej policji. Ale oficjalnie nie ma przeciwko niemu nic. Może trochę plotek. Formalnie jest czysty jak łza. Jeżeli nawet figuruje w aktach Brytyjczyków, to najwyżej ze znakiem zapytania. To jeszcze nie przekazuje go do Interpolu. Są minimalne szansę, że Anglicy informują o takim człowieku SDECE. Wiecie zresztą, jak się nie lubią. Milczeli nawet, kiedy Bidault przyjechał w styczniu do Londynu. Tak, dla naszej roboty Anglik jest idealny, ma wszystkie walory – prócz jednego…
–Jakiego? – spytał szybko Montclair.
–Prosta sprawa. Nie będzie tani. Taki człowiek pewno zażąda dużo pieniędzy. René, jak z finansami?
Monclair pokiwał znowu głową.
–Kiepsko, panowie. Wydatki wprawdzie nieco się zmniejszyły. Od czasu afery Argouda wszyscy bohaterowie z CNR poukrywali się w tanich hotelikach. Jakoś stracili apetyt na luksusowe hotele i na wywiady telewizyjne. Ale jednocześnie dochody nasze wyschły. Jak sam powiedziałeś, Rodin, trzeba coś zrobić, bo inaczej brak funduszów nas wykończy. Nie można prowadzić takiej roboty na piękne oczy. Rodin skinął głową.
–Tak też myślałem. Trzeba więc gdzieś zdobyć pieniądze. Ale nie ma sensu zaczynać zbiórki, zanim nie dowiemy się, ile nam potrzeba.
–Z czego wniosek – wtrącił Casson – że następnym naszym krokiem jest skomunikowanie się z Anglikiem i spytanie go, czy się podejmie zadania i za ile.
–Tak jest. Cóż, zgadzamy się więc wszyscy? – Rodin kolejno spojrzał na kolegów. Obaj przytaknęli. – Teraz jest pierwsza. Mam w Londynie agenta, do którego zaraz zatelefonuję i każę mu skontaktować się z Anglikiem. Niech przyjeżdża tu natychmiast. Jeżeli zdąży na wieczorny samolot, możemy się z nim tutaj spotkać po kolacji. Jak mój człowiek oddzwoni, będziemy mogli się umówić. Pozwoliłem sobie zarezerwować dla was pokoje sąsiadujące z moim. Myślę, że bezpieczniej jest mieszkać razem na tym korytarzu, pod opieką Wiktora, niż osobno i bez ochrony. To tak na wszelki wypadek.
–Widzę, że byłeś pewny naszej zgody – mruknął Casson nieco dotknięty domyślnością Rodina.
Rodin skrzywił się.
–Zebranie informacji trwało dość długo. Im mniej czasu stracimy teraz, tym lepiej dla sprawy. Jeżeli mamy w ogóle działać, działajmy szybko!
Wstał, a za nim goście. Zawołał Wiktora i posłał go do holu po klucze pokojów 65 i 66. Potem powiedział do Montclaira i Cassona:
–Będę telefonować z głównej poczty. Zabiorę ze sobą Wiktora. W czasie naszej nieobecności zostańcie lepiej w jednym pokoju i zamknijcie się. Po powrocie zastukam do was: trzy uderzenia, pauza i jeszcze dwa.
Był to stary sygnał – trzy plus dwa – odpowiadający rytmowi słów Algérie Française. W poprzednich latach słychać go było często na ulicach Paryża. W jego rytm odzywały się klaksony motocyklistów demonstrujących przeciw polityce de Gaulle’a.
–Ale, ale – dodał Rodin. – Czy któryś z was ma przy sobie rewolwer? Obydwaj potrząsnęli przecząco głowami. Rodin podszedł do stolika
i wyjął niewielki pistolet MAB 9 mm, który służył mu do własnej obrony. Sprawdził magazynek, wsunął go z powrotem i wrzucił kulę do lufy. Wyciągnął rękę do Montclaira:
–Znasz tę spluwę? Montclair potaknął:
–Dość dobrze – i wziął broń od Rodina.
Wiktor odprowadził gości do pokoju Montclaira. Itiedy powrócił, Rodin zapinał już płaszcz.
–Chodź, kapralu. Mamy robotę.
Na wiedeńskim lotnisku Schwechat zmierzch przechodził już w noc, kiedy Vanguard Brytyjskich Linii Lotniczych z Londynu schodził do lądowania. W tylnej części samolotu jasnowłosy Anglik leżał w fotelu przy oknie i patrzył na światła lotniska. Odczuwał zawsze przyjemność, kiedy widział, jak zbliżały się coraz bardziej, aż chwila emocji mijała i było już pewne, że samolot wyląduje bezpiecznie. Dopiero w ostatnim momencie trawa, światła i numerowane pasy znikały i zastępował je asfalt, a wielkie koła dotykały wreszcie ziemi. Zawsze podziwiał precyzję lądowania. Lubił precyzję.
Obok niego młody Francuz, urzędnik biura turystycznego na Picadilly, przyglądał mu się niespokojnie. Był zdenerwowany już od wczesnego popołudnia, kiedy to odebrał pewien zamiejscowy telefon. Przed rokiem, w czasie urlopu w Paryżu zaofiarował OAS swe usługi, ale kazano mu pozostać spokojnie za biurkiem w Londynie. Miał dopiero kiedyś, ewentualnie, wykonać listowne lub telefoniczne polecenie zaczynające się od słów: Cher Pierre… Milczenie trwało do dnia dzisiejszego. Był 15 czerwca.
Telefonistka zawiadomiła go, że jest do niego un téléphone de Vienne. Dodała przy tym z Austrii, bo i we Francji istniało miasto o tej samej nazwie. Ze zdziwieniem przyjął rozmowę i usłyszał słowa: – Cher Pierre… - Minęło kilka sekund, zanim przypomniał sobie umówiony znak.
Po lunchu wymówił się w biurze bólem głowy i poszedł do pewnego mieszkania w pobliżu South Audley Street, aby przekazać polecenie. Blondyn, który otworzył mu drzwi, nie okazał żadnego zdziwienia na wiadomość, że za trzy godziny ma odlecieć do Wiednia. Zapakował szybko małą walizkę i obydwaj udali się taksówką na lotnisko Heathrow. Anglik bez wahania wyjął z kieszeni zwitek banknotów wystarczający na opłacenie dwóch powrotnych biletów. Francuz bowiem przyznał się, że nie pomyślał o tym, iż trzeba będzie płacić gotówką, i zabrał ze sobą jedynie paszport i książeczkę czekową.
Od tej chwili nie zamienili ani słowa; Anglik nie pytał, po co lecą do Wiednia, kogo mają tam spotkać ani dlaczego. Zresztą Francuz też tego nie wiedział. Miał jedynie instrukcje, by potwierdzić telefonicznie z londyńskiego lotniska ich odlot. Wtedy otrzymał polecenie zwrócenia się w Wiedniu do informacji na lotnisku. Wszystko to wzmogło jeszcze zdenerwowanie młodzieńca, zwłaszcza wobec absolutnego spokoju siedzącego obok niego człowieka.
Kiedy w informacji wymienił przystojnej Austriaczce swoje nazwisko, ta wyjęła karteczkę z jednej z przegródek i podała mu. Zawierała tylko kilka słów: Dzwonić 61-44-03 i zapytać o Schulzego. Odwrócił się i ruszył w stronę ściany, wzdłuż której znajdowały się automaty telefoniczne. Anglik przytrzymał go za ramię i pokazał na stoisko z napisem WECHSEL.
–Będą panu potrzebne drobne – powiedział świetną francuszczyzną – nawet Austriacy nie dają nic za darmo.
Francuz zarumienił się i podszedł do kasy wymiany, a jego towarzysz usiadł wygodnie w kącie miękkiej sofy pod ścianą i zapalił długiego angielskiego papierosa z filtrem. Jego przewodnik powrócił po chwili z kilkoma banknotami austriackimi i garścią monet, znalazł wolną budkę telefoniczną i nakręcił numer. Po drugiej stronie Herr Schulze dał mu suche, lecz dokładne instrukcje. Po kilku sekundach odwiesił słuchawkę.
Kiedy młody Francuz powrócił, blondyn podniósł głowę.
–On y va? - zapytał.
–On y va.
Obracając się do wyjścia, Francuz zmiął kartkę z numerem telefonicznym i rzucił na podłogę. Anglik podniósł ją natychmiast i przytknął do płomienia zapalniczki. Zapłonęła, a po chwili skurczyła się w czarny skrawek i rozsypała w pył pod eleganckim zamszowym butem. Wyszli w milczeniu z budynku lotniska i zawołali taksówkę.
Centrum miasta płonęło światłami neonów i roiło się od samochodów. Toteż dopiero po czterdziestu minutach taksówka zajechała przed „Pension Kleist”.
–Tutaj się rozstajemy. Kazano mi pana przywieźć i pojechać tą samą taksówką jeszcze gdzie indziej. Proszę iść prosto do pokoju 64. Czekają na pana.
Anglik skinął głową i wysiadł. Kierowca odwrócił się i spojrzał pytająco na Francuza.
–Proszę jechać dalej – powiedział młodzieniec i taksówka zniknęła za zakrętem ulicy. Anglik popatrzył na nazwę ulicy wypisaną gotykiem, na duży napis na frontonie „Pension Kleist”, rzucił na pół wypalonego papierosa i wszedł.
Portier odwrócony był tyłem, ale gdy drzwi skrzypnęły, spojrzał na przybysza. Nie zwracając nań uwagi, Anglik ruszył prosto w kierunku schodów. Portier już otwierał usta, żeby zapytać gościa, czego sobie życzy, gdy ten skinął obojętnie głową i powiedział:
–Guten Abend.
–Guten Abend, mein Herr - odpowiedział automatycznie portier. Blondyn bez widocznego pośpiechu, lecz biorąc po dwa stopnie naraz,
zniknął na schodach. Na piętrze zatrzymał się i zlustrował korytarz. Na końcu zobaczył pokój numer 68. Przeliczył szybko drzwi korytarza i zatrzymał wzrok na drzwiach, które zapewne prowadziły do numeru 64.
Sześć metrów korytarza dzieliło go od tych drzwi. Dwoje innych drzwi znajdowało się po prawej stronie, a po lewej mała nisza, częściowo zasłonięta czerwoną aksamitną kotarą, zawieszoną na lichym mosiężnym drągu.
Przyjrzał się uważnie tej niszy. Spod zasłony zwisającej o dziesięć centymetrów nad podłogą wystawał czubek czarnego buta. Anglik zawrócił na pięcie i zszedł do holu. Portier już otwierał usta, kiedy blondyn go uprzedził.
–Proszę mnie połączyć z pokojem numer 64 – powiedział. Portier zawahał się, ale posłuchał. Po kilku sekundach odwrócił się od małej centralki i podał przybyszowi słuchawkę.
–Jeżeli ten goryl w ciągu piętnastu sekund nie opuści niszy, wracam do domu – powiedział blondyn sucho, odłożył słuchawkę i wrócił na górę.
Na piętrze zobaczył, że drzwi od pokoju numer 64 otwierają się. Pułkownik Rodin wyszedł na korytarz, popatrzył na Anglika i cicho zawołał:
–Wiktor!
Z niszy wysunął się olbrzymi mężczyzna i stanął, patrząc kolejno na dwóch ludzi, znajdujących się na korytarzu. Rodin dodał:
–W porządku. Znam go.
Kowalski groźnie marszczył brwi, ale Anglik ruszył naprzód.
Rodin wprowadził go do pokoju. Meble tam przestawiono. Mały stolik, cały pokryty papierami, ustawiony był na środku dywanu. Za stolikiem stało jedno krzesło, a na dwóch innych, przyniesionych z sąsiednich pokojów, siedzieli już Montclair i Casson. Obydwaj z zainteresowaniem przyglądali się przybyszowi. Czwartego krzesła przy stole nie było. Anglik rozejrzał się, wybrał miękki fotel i przysunął go. Rodin wydał jakieś instrukcje Wiktorowi i zamknął drzwi. Anglik rozparty wygodnie w fotelu przyglądał się Montclairowi i Cassonowi. Rodin zajął swoje miejsce za stołem.
Przez kilka chwil on z kolei lustrował człowieka z Londynu. To, co zobaczył, nie rozczarowało go, a był przecież dobrym znawcą ludzi. Gość miał ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, przekroczył niedawno trzydziestkę, był smukły, ale silnej budowy, wyglądał zdrowo, miał rysy regularne, choć nie rzucające się w oczy, a ręce opierał spokojnie na poręczach fotela. Robił wrażenie człowieka doskonale opanowanego. Tylko oczy jego były niepokojące. Rodin widywał różne oczy w życiu: szkliste i blade oczy tchórzów, niespokojne oczy psychopatów, ufne oczy żołnierzy. Oczy Anglika wyrażały spokój i szczerość. Tęczówka ich była szara, cętkowana i jakby lekko przydymiona. Po kilku sekundach Rodin zorientował się, że oczy te są w ogóle pozbawione wyrazu. Jak zasłona dymna zakrywały wszelkie myśli tego człowieka. Lekki niepokój opanował Rodina. Był człowiekiem ukształtowanym przez system i regulamin wojskowy, nie lubił żadnych zdarzeń nieprzewidzianych, a więc nie dających się kontrolować.
–My wiemy, kim pan jest – zaczął pospiesznie. – Pozwoli pan, że się przedstawię. Pułkownik Marc Rodin…
–Wiem – przerwał mu Anglik. – Jest pan szefem operacji OAS, a pan jest majorem René Montclairem, skarbnikiem, pan zaś nazywa się André Casson i jest szefem podziemia we Francji. – Spojrzał po kolei na swoich rozmówców i sięgnął po papierosa.
–Wygląda mi na to, że pan już sporo wie – wtrącił Casson, korzystając z tego, że przybysz zapalał papierosa. Anglik odchylił się do tyłu i wypuścił z ust pierwszy kłąb dymu.
–Panowie, bądźmy szczerzy. Ja wiem, kim wy jesteście, a wy dobrze wiecie, kim ja jestem. Mamy wszyscy raczej niezwykłe życiorysy. Wy jesteście w tej chwili poszukiwani przez policję, ale ja mogę poruszać się swobodnie po świecie. Ja działam dla pieniędzy, wy dla idei. Ale mimo tych różnic jesteśmy wszyscy, każdy w swojej dziedzinie, zawodowcami. Toteż nie musimy udawać. Wy dowiadywaliście się o mnie. Nie można przeprowadzić takiej ankiety bez tego, żeby dana osoba nie dowiedziała się o tym. Oczywiście sam ciekaw byłem, kto się mną tak żywo interesuje, czy to tylko osobnik szukający zemsty, czy też ewentualny pracodawca. Kiedy dowiedziałem się, jaka organizacja mnie rozpracowuje, dwa dni spędzone w archiwum prasy francuskiej Muzeum Brytyjskiego wystarczyły, żeby was z kolei rozszyfrować. Toteż wizyta waszego posłańca nie była dla mnie niespodzianką. Bon! Wiem, kim jesteście i kogo reprezentujecie. Chciałbym teraz wiedzieć, czego ode mnie chcecie?
Przez kilka minut panowało w pokoju milczenie. Casson i Montclair wpatrywali się wyczekująco w Rodina. Pułkownik spadochroniarzy i zawodowy morderca patrzyli sobie prosto w oczy. Rodin znał się dostatecznie dobrze na ludziach czynu, aby zrozumieć, że ma przed sobą takiego właśnie człowieka, jakiego szukał. Od tej chwili Montclair i Casson byli dla niego już tylko częścią umeblowania pokoju
–Ponieważ przeczytał pan wszystkie dostępne materiały prasowe, nie będę pana nudzić referatem o zadaniach naszej organizacji. Zresztą słusznie określił je pan mianem idealizmu. Uważamy, że Francją rządzi dyktator, który rujnuje nasz kraj i hańbi jego honor. Jesteśmy przekonani, że dopiero po śmierci tego człowieka rząd jego upadnie, a Francja przywrócona zostanie Francuzom. Było sześć zamachów na jego życie, a z tego trzy zostały odkryte już w okresie planowania, jeden – zdradzony dosłownie w przededniu wykonania, a dwa doszły wprawdzie do skutku, ale się nie powiodły. Rozważamy teraz – ale na razie tylko rozważamy – zaangażowanie zawodowca. Jednakże nie możemy marnować pieniędzy. Przede wszystkim więc chcielibyśmy wiedzieć, czy, pańskim zdaniem, rzecz taka jest w ogóle realna.
Rodin zręcznie rozgrywał swoje karty. Ostatnie zdanie – na które z góry znał odpowiedź – wyzwoliło iskrę zainteresowania w stalowych oczach Anglika.
–Nie ma człowieka na świecie, który potrafiłby się uchronić przed kulą prawdziwego fachowca – powiedział. – De Gaulle często pokazuje się w miejscach publicznych. Oczywiście, że można go zabić. Rzecz tylko w tym, że szansę ucieczki po zamachu są nieduże. Najlepszym kandydatem na zabójcę dyktatora, który ukazuje się publicznie, jest fanatyk gotowy do poświęcenia własnego życia. Ale o ile wiem – dodał nie bez złośliwości – to mimo waszego idealizmu, nie znaleźliście jeszcze takiego kandydata. Zarówno Petit Clamart, jak Pont-sur-Seine nie powiodły wam się, bo nikt nie chciał naprawdę ryzykować życia.
–Nawet w tej chwili są we Francji patrioci gotowi… – zaczął gorąco Casson, lecz Rodin uciszył go gestem ręki. Anglik nawet nie spojrzał na Cassona.
–No dobrze, ale jeżeli byłby to zawodowiec? – nalegał Rodin.
–Zawodowiec nie działa pod wpływem emocji, jest więc znacznie spokojniejszy i mniej narażony na popełnianie błędów. Nie jest idealistą, więc nie miewa w ostatniej chwili zahamowań, nie ma skrupułów, że może zranić lub zabić Bogu ducha winnych przechodniów. Toteż szansę jego sukcesu są znacznie większe. Ale człowiek taki nie podejmie się akcji, zanim nie zmontuje planu, który nie tylko pozwoli mu wykonać zadanie, ale także zapewni mu maksymalną szansę uratowania własnej skóry.
–Czy uważa pan, że w tym konkretnym przypadku taki plan uda się opracować?
Przez kilka minut Anglik palił spokojnie papierosa i patrzał w stronę okna.
–W zasadzie tak – odpowiedział wreszcie. – W zasadzie jest to zawsze możliwe, jeśli się ma czas i pieniądze. Jest to, oczywiście, wyjątkowo trudne zadanie. Najtrudniejsze, z jakim się zetknąłem.
–Dlaczego? – spytał Montclair.
–Ponieważ de Gaulle jest ostrzeżony, nie co do konkretnego zamachu, ale co do ogólnej intencji. Każdy wielki polityk ma swoich goryli, swoją straż, ale jeżeli nie było poważniejszych zamachów na jego życie, ochrona staje się czystą formalnością, rutynizuje się, czujność tępieje. Jeżeli wówczas kula trafia znienacka, wśród ochrony powstaje panika i chwilowe zamieszanie. Wtedy zabójca ma szansę ucieczki. W tym jednak wypadku straż znajduje się w stałym pogotowiu, ochrona nie jest bynajmniej zrutynizowana i jeżeli kula trafi do celu, znajdzie się wielu takich, którzy nie ulegną panice i rzucą się na zabójcę. Wykonanie zadania jest oczywiście możliwe, ale w tej chwili to jedna z najtrudniejszych rzeczy na świecie. Bo widzicie, panowie, niepowodzenie waszych dotychczasowych prób stworzyło ogromne trudności dla każdego następnego zamachowca.
–W wypadku, gdybyśmy się zdecydowali na zaangażowanie fachowca… – zaczął Rodin.
–Nic innego wam nie pozostaje – przerwał mu Anglik flegmatycznie.
–A dlaczegóż to? Mamy wielu ludzi, którzy podjęliby się tego zadania z czysto patriotycznych motywów.
–Owszem, jest Watin i Curutchet – odpowiedział blondyn – i niewątpliwie jeszcze paru innych, takich samych jak Bastien-Thiry czy Degueldre. Ale przecież nie zaprosiliście mnie tutaj, panowie, na miłą gawędę o teorii zabójstw politycznych ani też z braku strzelców wyborowych. Zwróciliście się do mnie, ponieważ doszliście do wniosku – może nieco późno – że wasza organizacja jest tak przeżarta przez agentów francuskiego wywiadu, że prawie każda wasza decyzja jest im donoszona, a twarze wasze znane są na pamięć każdemu francuskiemu gliniarzowi. Dlatego potrzebny wam jest człowiek z zewnątrz. I macie rację. Pozostają więc tylko dwa pytanie: kto i za ile? Myślę, panowie, że chyba zbadaliście już swój towar. Czy nie tak?
Rodin spojrzał na Montclaira i uniósł brwi. Montclair skinął głową. Casson również. Spojrzenie Anglika było znowu całkowicie pozbawione wyrazu.
–Czy zgadza się pan zabić de Gaulle’a? – zapytał wreszcie Rodin. Głos miał spokojny, lecz pytanie zawisło w powietrzu jak gradowa chmura.
Wzrok Anglika, znów całkowicie obojętny, spotkał się ze wzrokiem Rodina.
–Tak – odpowiedział – ale to będzie kosztowało.
–Ile? – spytał Montclair.
–Musicie zrozumieć, że jest to zadanie zupełnie wyjątkowe. Człowiek, który je wykona, będzie raz na zawsze spalony do takich robót. Szansa na to, że nie tylko nie zostanie ujęty, ale i nie zidentyfikowany, jest minimalna. Zapłata musi więc zapewnić wykonawcy dobrobyt do końca jego dni i zabezpieczyć go przed zemstą gaullistów.
–Kiedy my zapanujemy nad Francją, nie będzie trudno o… – zaczął znów Casson.
–Gotówka! – powiedział Anglik. – Połowa z góry, a reszta po wykonaniu.
–Ile? – spytał teraz Rodin.
–Pół miliona.
Rodin spojrzał na Montclaira, który się skrzywił.
–To bardzo dużo pieniędzy, pół miliona nowych franków…
–Dolarów – rzucił Anglik.
–Pół miliona dolarów?! – krzyknął Montclair i skoczył na równe nogi. – Pan jest szalony!
–Nie – odpowiedział spokojnie Anglik – ale jestem najlepszy, a więc i najdroższy.
–Na pewno możemy dostać korzystniejsze oferty – wtrącił Casson.
–Na pewno – odrzekł blondyn beznamiętnie. – Znajdziecie tańszych ludzi, którzy wezmą pięćdziesiąt procent zadatku, a potem znikną albo będą się tłumaczyć, dlaczego nie mogli wykonać zadania. Jeżeli zależy wam na najwyższej jakości, musicie zapłacić. Zważywszy, że spodziewacie się za to całej Francji, wydaje mi się, że niezbyt wysoko ją oceniacie.
Rodin, który milczał w czasie całej dyskusji, zabrał teraz głos.
–Touché! Sęk jednak w tym, monsieur, że po prostu nie mamy pół miliona dolarów gotówką.
–To jasne – odpowiedział Anglik. – Ale jeżeli chcecie, żeby sprawa została załatwiona, musicie tę sumę gdzieś zdobyć. Zrozumcie, mnie ta robota nie jest potrzebna. Po ostatniej mam dość pieniędzy na dobre kilka lat. Ale perspektywa zarobku, który pozwoliłby mi się wycofać z zawodu, jest bardzo zachęcająca. Toteż jestem przygotowany na wyjątkowo duże ryzyko, ale tylko za tę cenę. Pańscy przyjaciele grają o wyższą stawkę – o całą Francję. Mimo to myśl o kolosalnym ryzyku zniechęca ich. Przykro mi, ale jeżeli nie możecie zdobyć tej sumy, to organizujcie sobie sami dalsze zamachy. Mogę was zapewnić, że za każdym razem wpadniecie.
Podniósł się z fotela, gasząc przy tym papierosa. Rodin także wstał.
–Niech pan siada, monsieur. Zdobędziemy te fundusze. Obydwaj usiedli znowu.
–Dobrze – powiedział Anglik. – Ale mam jeszcze kilka warunków.
–Tak?
–Angażujecie człowieka z zewnątrz głównie z powodu stałych przecieków od was do władz francuskich. Proszę mi powiedzieć, ilu ludzi w waszej organizacji wie o zamiarze zaangażowania zawodowca, a ilu o tym, że negocjujecie ze mną?
–Tylko nasza trójka. Myśl ta wpadła mi do głowy w dniu egzekucji Bastien-Thiry’ego. Od tego czasu zajmowałem się osobiście poszukiwaniami. Nikt więcej o niczym nie wie.
–Doskonale. I niech tak zostanie. Wszelkie protokoły, notatki i akta muszą zostać zniszczone. Żadnych śladów poza tym, co znajduje się w naszych głowach. Wobec tego, co zdarzyło się z Argoudem, będę uważał się za zwolnionego z wszelkich zobowiązań, jeżeli którykolwiek z was zostanie ujęty. Musicie się więc ukryć, i to pod dobrą ochroną, dopóki nie wykonam zadania. Zgoda?
–D'accord. Co jeszcze?
–Planowanie będzie moją sprawą, tak samo jak i cała operacja. Nie będę więc informować o szczegółach absolutnie nikogo, nawet panów. Krótko mówiąc, znikam! Nie dowiecie się ode mnie już nic więcej. Mój adres i numer telefonu w Londynie jest wam znany, ale wyjadę stamtąd, jak tylko będę gotów. W każdym razie, gdyby zaszła gwałtowna potrzeba, możecie się tylko tam ze mną porozumieć. Potem nie będziecie już mieli żadnej możliwości kontaktu. Zostawię wam nazwę mego banku w Szwajcarii. Kiedy zawiadomią mnie, że pierwsze dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów wpłynęło na moje konto, zacznę planować, a kiedy będę gotów – przystąpię do akcji. Nastąpi to wówczas, gdy zdecyduję, że sytuacja dojrzała, i proszę mnie nie ponaglać ani mi nie przeszkadzać. Czy zgadzacie się, panowie?
–D'accord. Jednakże nasi agenci we Francji mogą panu być pomocni, dostarczając różnych cennych informacji. Niektórzy z nich zajmują bardzo wysokie stanowiska.
Anglik pomyślał przez chwilę.
–Dobrze, zastanówcie się i przyślijcie mi pocztą jeden numer telefonu – najlepiej w Paryżu – tak żebym mógł się łączyć z nim bezpośrednio z całej Francji. Nie będę podawał, skąd dzwonię, a on ma mieć dla mnie wyłącznie najświeższe wiadomości dotyczące ochrony prezydenta. Mój rozmówca nie powinien wiedzieć, co robię i kim jestem. Powiedzcie mu tylko, że spełniam dla was pewne zadania. Im mniej będzie wiedział, tym lepiej. Ma to być tylko dostarczyciel informacji, ale prawdziwych i tajnych informacji z pierwszej ręki, a nie bzdur, które można znaleźć w gazetach. Czy to jasne?
–Dobrze. Zamierza pan więc działać zupełnie sam, bez wspólników, a nawet bez kryjówki. Pańska sprawa. Ale jak będzie z fałszywymi dokumentami? Mamy do dyspozycji dwóch pierwszorzędnych fałszerzy.
–Dziękuję, sam to załatwię. Tu wtrącił się Casson.
–Rozporządzam we Francji świetną organizacją, podobną w strukturze do Résistance z czasów okupacji niemieckiej. Jest ona do pańskiej dyspozycji.
–Nie, dziękuję. Wolę liczyć wyłącznie na siebie i na moją całkowitą anonimowość. To najlepsza broń, jaką posiadam.
–Ale jeżeli coś pójdzie krzywo i będzie pan musiał uciekać?…
–Nic się nie stanie, jeżeli nie będzie kłopotów z waszej strony. Zamierzam działać bez kontaktów i bez pomocy waszej organizacji, panie Casson, i to z tych samych powodów, dla których mnie wybraliście: ponieważ wasza organizacja roi się od agentów i konfidentów policji.
Casson z trudem powstrzymał się od wybuchu. Montclair ponuro wpatrzony w okno rozmyślał nad sposobami zdobycia w takim pośpiechu pół miliona dolarów. Rodin, poprzez stół, patrzył z namysłem na Anglika.
–Spokojnie, André. Monsieur chce pracować sam. Trudno. Takie są jego zwyczaje. Człowiek, któremu płacimy pół miliona, nie potrzebuje widocznie, żeby go niańczyć tak, jak naszych zuchów.
–Chciałbym wiedzieć – warknął Montclair – skąd mam wziąć taką sumę w tak krótkim czasie?
–Użyjcie swojej organizacji i obrabujcie kilka banków – zaproponował Anglik od niechcenia.
–To już nasza sprawa – powiedział Rodin sucho. – Czy są jeszcze jakieś pytania?
–A skąd pewność, że pan nie weźmie tego ćwierć miliona i nie zniknie? – zapytał Casson.
–Powiedziałem już, że zamierzam się wycofać z zawodu. Wolałbym, żeby ci wasi dzielni spadochroniarze nie deptali mi po piętach. Musiałbym na własną ochronę wydać więcej, niż zarobię. To mi się nie opłaca.
–A jaką ma pan gwarancję – ciągnął dalej Casson – że nie zaczekamy, aż pan załatwi sprawę, a potem odmówimy zapłacenia reszty?
–To bardzo proste – odpowiedział Anglik spokojnie. – Zacząłbym wówczas pracować na własne konto, a moim celem bylibyście wy, panowie. Ale sądzę, że to się chyba nie zdarzy, prawda?
Rodin przerwał mu:
–Jeżeli to już wszystko, to myślę, że nie będziemy dłużej zatrzymywać naszego gościa. O, ale jeszcze jedna sprawa. Jeżeli chce pan być anonimowy, musi pan wybrać jakiś pseudonim. Czy wpada panu coś do głowy?
Anglik zastanawiał się przez chwilę.
–Ponieważ mowa była o polowaniu, co sądzi pan o pseudonimie Szakal? Rodin skinął głową.
–Doskonały. Bardzo mi się podoba.
Odprowadził Anglika do drzwi i otworzył je. Wiktor wysunął się ze swej niszy. Po raz pierwszy Rodin uśmiechnął się i wyciągnął rękę do zabójcy.
–Porozumiemy się więc, zgodnie z umową, jak tylko będziemy gotowi. Na razie może pan zacznie planować robotę w ogólnych zarysach, żeby nie tracić za dużo czasu? Świetnie! A więc, bonsoir, monsieur Chacal.
Olbrzym popatrzył za odchodzącym bez szmeru człowiekiem. Anglik spędził noc w hotelu na lotnisku i złapał pierwszy poranny samolot do Londynu.
W pokoju pensjonatu Rodin poddany został przez Cassona i Montclaira krzyżowemu ogniowi pytań i pretensji. Obydwaj byli wzburzeni tą trzygodzinną sesją od godziny dziewiątej do północy.
–Pół miliona dolarów! – powtarzał Montclair. – Jak, do diabła, znaleźć pół miliona dolarów?
–A może posłuchać rady Szakala i obrabować kilka banków? – odpowiedział mu Rodin.
–Nie podoba mi się ten człowiek – stwierdził Casson. – Pracuje zupełnie sam, bez sojuszników. Tacy ludzie są niebezpieczni. Nie można ich kontrolować.
Rodin zamknął dyskusję.
–Słuchajcie, panowie. Ustaliliśmy plan, uzgodniliśmy sposób jego wykonania i znaleźliśmy człowieka, który gotów jest podjąć się zgładzenia prezydenta Francji. Wiem coś niecoś o ludziach tego typu. Jeżeli ktoś może to zrobić, to tylko on. Teraz zajmijmy się naszą częścią zadania. A jemu zostawmy resztę.
W drugiej połowie czerwca i w lipcu 1963 roku Francję zalała ogromna fala napadów na banki, sklepy jubilerskie i urzędy pocztowe; fala, jakiej kraj nie zaznał ani przedtem, ani potem. Szczegóły tego nagłego nasilenia przestępczości należą już dziś do historii.
We wszystkich częściach kraju niemal codziennie napadano na banki przy użyciu rewolwerów, strzelb czy karabinów maszynowych. Błyskawiczne skoki na prowincjonalne sklepy jubilerskie stały się w tym okresie tak częste, że lokalna policja ledwie zdążyła przesłuchać roztrzęsionych, a często nawet ranionych jubilerów i ich subiektów, a już nadchodził meldunek o innym, podobnym napadzie w pobliżu.
Dwaj urzędnicy bankowi, którzy próbowali opierać się bandytom, zostali zastrzeleni. Pod koniec lipca sytuacja stała się tak groźna, że trzeba było powołać do pomocy oddziały Republikańskiego Korpusu Bezpieczeństwa, znanego Francuzom jako CRS, a używanego do tłumienia rozruchów. Po raz pierwszy uzbrojono ich w broń maszynową. Strażnicy w granatowych mundurach CRS z nabitymi karabinami maszynowymi stali teraz w każdym przedsionku bankowym Francji.
Pod naciskiem bankierów i jubilerów, domagających się od rządu opieki, policja wzmocniła i nocną ochronę banków. Nie dało to jednak większych rezultatów, gdyż bandyci nie byli najwidoczniej fachowymi kasiarzami i nie zamierzali otwierać skarbców pod osłoną ciemności, lecz woleli działać po prostu za dnia, w maskach i z bronią w ręku, której używali przy najmniejszej prowokacji.
Niebezpieczeństwo groziło więc głównie za dnia, a każdy bank i sklep jubilerski w kraju narażony był na nagłe pojawienie się uzbrojonych i zamaskowanych ludzi i okrzyk – Haut les mains!*
W końcu lipca zraniono i aresztowano kilku bandytów. Byli to zwykli złodzieje wykorzystujący stworzoną przez OAS sytuację, a także dezerterzy z dawnych pułków kolonialnych, przyznający się do przynależności do O AS. Ale pomimo najostrzejszych przesłuchań w komendzie policji nie można się było zorientować, dlaczego nagła fala przestępczości zalewa kraj. Stwierdzono tylko, że bandyci zostali przez swojego patrona – czyli herszta bandy – skierowani na dany bank czy sklep. Policja zrozumiała, że istotnie nie byli wtajemniczeni w całokształt sprawy. Po prostu obiecywano im część łupu, a jako podwładni musieli wykonywać polecenia.
Władze francuskie wkrótce doszły do wniosku, że za tą akcją stoi OAS, której z nie znanych powodów najwidoczniej potrzebne są pieniądze, i to szybko. Dopiero jednak w pierwszej połowie sierpnia, zupełnie przypadkowo, władze dowiedziały się, o co naprawdę chodzi.
W końcu czerwca, kiedy fala napadów na banki i inne instytucje przybrała już bardzo szerokie rozmiary, zdecydowano powierzyć sprawę komisarzowi Maurice'owi Bouvier, wysoce cenionemu szefowi Brygady Kryminalnej policji paryskiej. W jego niewielkim, ale świetnie zorganizowanym biurze pod numerem 36 przy Quai des Orfčvres na wybrzeżu Sekwany opracowano zestawienie wartości sprzedażnej wszystkich zrabowanych przedmiotów oraz sumy zrabowanej dotychczas gotówki. W drugiej połowie lipca łączna suma doszła do dwóch milionów nowych franków, a więc do 400000 dolarów. Odliczając koszta organizacji napadów i wynagrodzenia dla wykonawców, komisarz oszacował, że pozostawała pokaźna suma pieniędzy, której dokładnie jednak nie można było obliczyć.
W ostatnim tygodniu czerwca na biurku generała Guibaud, szefa wywiadu, pojawił się raport pochodzący od jego rezydenta w Rzymie. Zawierał on informację, że trzej czołowi działacze OAS, Marc Rodin, René Montclair i André Casson, zamieszkali razem na najwyższym piętrze pewnego hotelu w pobliżu ulicy Condotti. Raport dodawał, że pomimo wysokich kosztów mieszkania w tak ekskluzywnej dzielnicy trójka zarezerwowała dla siebie całe najwyższe piętro, a piętro niżej dla swojej ochrony. Pilnowani są dzień i noc przez ośmiu wyborowych byłych członków Legii Cudzoziemskiej i w ogóle nie opuszczają hotelu. Początkowo przypuszczano, że konspiratorzy zebrali się tam dla odbycia konferencji, ale po pewnym czasie SDECE doszła do wniosku, że zastosowali po prostu ostre środki ostrożności dla uniknięcia takiego porwania, jakie spotkało niedawno Antoine’a Argouda. Generał Guibaud uśmiechnął się na myśl o przywódcach organizacji terrorystycznej kryjących się w rzymskim hotelu i odłożył raport do akt. Mimo ostrej wymiany zdań między francuskim a bońskim Ministerstwem Spraw Zagranicznych w sprawie naruszania terytorium RFN w czasie lutowego incydentu w hotelu „Eden-Wolff”, Guibaud miał wszystkie powody do zadowolenia z akcji swoich ludzi. Sama myśl o szefach OAS, zamelinowanych ze strachu w Rzymie, była mu dostateczną nagrodą. Ogarnęła go wprawdzie lekka wątpliwość, gdy przeglądał akta Marca Rodina i przez chwilę zastanawiał się, dlaczego ten człowiek dał się tak łatwo nastraszyć. Dzięki swemu doświadczeniu i znajomości politycznych realiów Rodin powinien był dobrze wiedzieć, że Guibaud nie otrzymałby zezwolenia na przeprowadzenie drugiej podobnej akcji. Dużo czasu miało upłynąć, zanim szef wywiadu zrozumiał prawdziwe przyczyny wyjątkowych środków ostrożności podjętych przez trójkę oasowców.
Koniec czerwca i pierwsze tygodnie lipca były dla Szakala okresem starannie planowanej i systematycznej aktywności w Londynie. Od chwili powrotu przystąpił do zapoznania się ze wszystkim, co zostało napisane o de Gaulle'u albo wyszło spod jego własnego pióra. Zaczął od biblioteki publicznej, gdzie w Wielkiej Encyklopedii Brytyjskiej przy haśle dotyczącym prezydenta Francji znalazł pełną bibliografię tematu.
Następnie napisał do kilku księgarni i używając fałszywego nazwiska i pośredniego adresu w dzielnicy Paddington, polecił przysłać sobie za pobraniem wszystkie te książki. Ślęczał potem nad nimi w swym mieszkaniu do wczesnych godzin rannych, szkicując w wyobraźni szczegółowy obraz mieszkańca Pałacu Elizejskiego, od dzieciństwa aż do chwili obecnej. Większość tych informacji nie miała praktycznego znaczenia, ale powoli wyłaniały się szczególne cechy charakteru tego człowieka. Notował je w małym zeszycie. Najwięcej wiedzy o charakterze prezydenta Francji dostarczył mu tom pamiętników generała „Ostrze szpady” („Le fil de l'épée”), w którym de Gaulle najbardziej przejrzyście przedstawił swój osobisty stosunek do życia, do swego kraju i własnego przeznaczenia.
Szakal nie był człowiekiem ograniczonym ani powolnym. Czytał szybko, planował dokładnie i umiał gromadzić w pamięci mnóstwo faktów i informacji, licząc, że mogą mu się kiedyś przydać.
Lektura prac de Gaulle’a i książek, pisanych przez ludzi, którzy go znali, dała Szakalowi wyrazisty obraz dumnego i wyniosłego prezydenta Francji. Nie rozwiązała jednak głównego pytania, które dręczyło go od 15 czerwca, to jest od dnia, w którym podjął się swego zadania. Do końca pierwszego tygodnia lipca wciąż nie potrafił odpowiedzieć na pytanie: gdzie, kiedy i jak ma się to odbyć.
Poszedł wreszcie do czytelni Muzeum Brytyjskiego i podpisawszy rejestr fałszywym nazwiskiem wziął się do studiowania starych numerów czołowego francuskiego dziennika „Le Figaro”.
Nikt nie wie dokładnie, kiedy przyszła mu do głowy odpowiedź, ale można założyć, że stało się to w ciągu trzech dni po 7 lipca. W ciągu tych trzech dni, poczynając od momentu, kiedy jeden z artykułów pisanych w 1962 roku poddał mu iskrę pomysłu i po przestudiowaniu wszystkich lat kariery de Gaulle’a od 1945 roku, morderca znalazł wreszcie odpowiedź na dręczące go pytania. Wiedział już na pewno, w jakim dniu, i to niezależnie od stanu zdrowia czy pogody, nie zważając na osobiste bezpieczeństwo, Charles de Gaulle wystąpi i pokaże się publicznie.
Od tej chwili przygotowania Szakala przeniosły się z okresu wstępnych badań teoretycznych do fazy praktycznego planowania.
Leżąc na wznak i patrząc na kremowy sufit swojego pokoju, Szakal oddawał się intensywnemu myśleniu, wypalał wiele długich papierosów z filtrem, aż wreszcie uznał, że wszystkie detale planu zostały wzięte pod uwagę.
Rozważał co najmniej tuzin pomysłów, odrzucał je po kolei, aż wreszcie trafił na właściwą metodę, znalazł odpowiedź na pytanie jak, które mu pozostało, gdy wiedział już gdzie i kiedy.
Szakal pamiętał doskonale, że w 1963 roku de Gaulle to nie tylko prezydent Francji, ale zarazem najlepiej i najstaranniej strzeżony polityk zachodniego świata. Zabicie go – jak się później okazało – było znacznie trudniejsze niż zamordowanie prezydenta Stanów Zjednoczonych Johna F. Kennedy’ego. Angielski zabójca nie wiedział wprawdzie, że francuscy eksperci bezpieczeństwa otrzymali od Amerykanów wgląd w środki stosowane dla ochrony prezydenta Stanów Zjednoczonych i wrócili do Francji rozczarowani nieco metodami amerykańskiej tajnej służby. Odrzucenie przez francuskich rzeczoznawców tych amerykańskich metod okazało się słuszne, kiedy w listopadzie 1963 roku John Kennedy został zabity przez na pół obłąkanego amatora, podczas gdy Charles de Gaulle żył, potem wycofał się spokojnie z życia publicznego i ostatecznie umarł we własnym domu.
Szakal wiedział dobrze, że ma przeciwko sobie pracowników bezpieczeństwa zaliczających się do najlepszych na świecie, że aparat ochrony de Gaulle’a jest w stanie ostrego pogotowia i liczy się nieustannie z możliwością zamachu na prezydenta. Wiedział też, że organizacja, dla której pracuje, znana jest z przecieków. Po stronie pozytywnej miał tylko swoją anonimowość i upór generała, który, jak było wiadomo, stale odmawiał współpracy z własną ochroną.
W wybranym przez niego dniu duma, upór i całkowita pogarda dla własnego bezpieczeństwa zmuszą francuskiego prezydenta do ukazania się w publicznym miejscu przynajmniej na kilka sekund. Niezależnie od wielkości ryzyka.
Samolot linii SAS przybyły z Kopenhagi zakręcił ostatni raz przed budynkiem lotniska w Londynie, posunął się naprzód o kilka metrów i stanął. Jeszcze przez chwilę warczały silniki, po czym zamarły. Schodki podstawiono błyskawicznie i pasażerowie zaczęli schodzić, rzucając ostatnie słowa pożegnania uśmiechniętym stewardesom. Blondyn, stojący na tarasie obserwacyjnym, przesunął na czoło ciemne okulary i przyłożył lornetkę do oczu. Już po raz szósty obserwował tak dzisiaj schodzących ze schodków pasażerów, ale miejsce było zatłoczone, pełne podnieconych, czekających, zgrzanych ludzi, i nikt nie zwracał na niego uwagi.
Kiedy ósmy z kolei pasażer pojawił się na schodkach, blondyn na tarasie drgnął lekko i skierował nań całą uwagę. Przybyły z Danii pasażer był najprawdopodobniej pastorem. Miał na sobie szare ubranie i sztywną koloratkę.
Sądząc z posiwiałych, krótko przystrzyżonych i zaczesanych w tył włosów mógł mieć około czterdziestki, chociaż twarz jego zdawała się młodsza. Był wysoki, barczysty i wyprostowany, podobny z budowy do człowieka, który obserwował go z tarasu.
Kiedy pasażerowie znaleźli się w budynku, aby załatwić formalności celne i paszportowe, Szakal schował lornetkę do przewieszonej przez ramię torby i spokojnie przeszedł przez szklane drzwi do poczekalni. Po piętnastu minutach duński pastor wyłonił się z sali odpraw celnych, niosąc torbę i walizkę. Nikt go nie oczekiwał. Udał się wprost do Banku Barclaya, aby wymienić pieniądze.
W sześć tygodni później, gdy policja duńska go wypytywała, twierdził, że nie zauważył młodego, jasnowłosego Anglika, który stojąc za nim w ogonku przy kasie obserwował go dyskretnie spoza ciemnych okularów. W ogóle go nie pamiętał. Ale kiedy wyszedł z poczekalni, aby zająć miejsce w autobusie dowożącym pasażerów na dworzec lotniczy w centrum miasta, Anglik znajdował się o kilka kroków za nim. Jechali tym samym autobusem.
Na dworcu Duńczyk musiał czekać kilka minut, zanim jego walizkę wyładowano z bagażnika autobusu, a następnie skierował się w stronę wyjścia, nad którym widniał międzynarodowy napis Taxi. W tym samym czasie Szakal obszedł autobus i bocznym wyjściem udał się na parking dla pracowników lotniska, gdzie zostawił swój samochód. Rzucił teczkę na siedzenie sportowego, otwartego wozu, skoczył za kierownicę, ruszył i podjechał pod dworzec, skąd dobrze widział rząd taksówek czekających pod arkadami budynku. Duńczyk wsiadł do trzeciej z rzędu taksówki, która ruszyła przez Cromwell Road w stronę Knightsbridge. Sportowy wóz jechał tuż za nią.
Taksówkarz wysadził pastora przed małym, ale przyjemnym hotelem na Half Moon Street, a sportowy samochód stanął na płatnym parkingu na końcu Curzon Street. Szakal wsadził teczkę do bagażnika, w kiosku na Shepherd Market kupił południowe wydanie „Evening Standard” i po pięciu minutach znalazł się w holu hotelowym. Po dwudziestu pięciu minutach Duńczyk zszedł na dół i zostawił w recepcji klucz od swego pokoju. Powieszony na haku klucz kołysał się jeszcze przez kilka sekund. Siedzący w jednym z foteli i wyraźnie czekający na kogoś blondyn zasłonił się gazetą przed wzrokiem idącego do restauracji Duńczyka, lecz wiedział już, że klucz ma numer 47. Po kilku minutach, kiedy recepcjonistka weszła do biura, żeby sprawdzić rezerwację biletów teatralnych dla jednego z gości, człowiek w ciemnych okularach cicho i niepostrzeżenie znikł na schodach.
Pięciocentymetrowy paseczek z plastyku nie wystarczył, żeby otworzyć twardy zamek pokoju 47, ale po wzmocnieniu ostrzem żyletki plastyk przesunął zatrzask i drzwi otworzyły się. Ponieważ pastor zszedł tylko na obiad do hotelowej restauracji, zostawił paszport na stoliku przy łóżku. Szakal znalazł się z powrotem na korytarzu w ciągu pół minuty. Nie ruszył książeczki czeków podróżnych Duńczyka w nadziei, że wobec braku jakichkolwiek śladów kradzieży władze będą usiłowały przekonać pastora, że zgubił swój paszport gdzie indziej. Tak też się stało. Duńczyk nie skończył jeszcze kawy, kiedy Anglika nie było już w hotelu. Znacznie później zdumiony pastor, po dokładnym przeszukaniu pokoju, zawiadomił dyrektora hotelu o zniknięciu paszportu. Dyrektor również przeszukał pokój i stwierdziwszy, że nic innego – nawet portfel – nie zginęło, użył całej swej siły perswazji, aby przekonać pastora, że musiał zgubić paszport w czasie podróży i że nie ma potrzeby sprowadzania policji. Duńczyk, człowiek łagodny i niezbyt pewny siebie w obcym kraju, zgodził się – choć bez przekonania – że tak być musiało. Zameldowawszy więc o zgubie następnego dnia w swoim konsulacie, otrzymał dokument podróży, z którym mógł wrócić do Kopenhagi po dwutygodniowym pobycie w Londynie, i przestał myśleć o całej sprawie. Urzędnik konsulatu, wydając dokument podróży, zanotował w aktach, że pastor Per Jensen z Sankt Kjeldskirke w Kopenhadze zameldował o zgubieniu paszportu, i również zapomniał o wszystkim. Był czternasty lipca.
W dwa dni później podobna przygoda zdarzyła się amerykańskiemu studentowi z Syracuse w stanie Nowy Jork. Przybył on na londyński dworzec lotniczy z Nowego Jorku i pokazał paszport, wymieniając pierwszy ze swych czeków podróżnych przy okienku biura American Express. Dokonawszy wymiany, włożył pieniądze do wewnętrznej kieszeni marynarki, a paszport do zamykanej na zamek błyskawiczny ręcznej torby. Następnie chcąc przywołać ręką bagażowego, postawił torbę na ziemi. Po trzech sekundach już jej nie było. Bagażowy zaprowadził Amerykanina do biura linii Pan American, skąd skierowano go do dyżurnego funkcjonariusza bezpieczeństwa dworca. Ten z kolei wziął go do swojego biura, by opowiedział, co i jak mu się zdarzyło.
Po poszukiwaniach, które wykluczyły możliwość przypadkowego pomylenia bagażu, spisano protokół kradzieży.
Młody, wysoki i atletyczny Amerykanin został oficjalnie przeproszony, przy czym zapewniono go, że odpowiednie władze czynią wszystko dla zapobiegania kradzieżom, szczególnie jeżeli chodzi o podróżnych cudzoziemców. Student przypomniał sobie, że w podobny sposób ukradziono jego przyjaciela na Grand Central Station w Nowym Jorku, i na tym się skończyło.
Wysłano rutynowy okólnik do wszystkich komisariatów policji londyńskiej. Zawierał on opis ręcznej torby, jej zawartości wraz z papierami i paszportem. Kiedy jednak tygodnie mijały, a wszelki ślad po torbie zaginął, incydent poszedł w zapomnienie.
Tymczasem student ów, imieniem Marty Schulberg, udał się do swego konsula na Grosvenor Square, zameldował o zgubieniu paszportu i też otrzymał dokument podróży, uprawniający go do powrotu do Stanów Zjednoczonych po miesięcznych wakacjach, które zamierzał spędzić na wędrówce po Szkocji ze swą przyjaciółką, również studentką. W konsulacie zguba została zarejestrowana, przesłano odpowiednie pismo do Departamentu Stanu, po czym obie te instytucje przeszły nad sprawą do porządku dziennego.
Nigdy nie będzie wiadomo dokładnie, ilu pasażerów przybywających na lotnisko londyńskie stało się przedmiotem lustracji z tarasu obserwacyjnego, podczas gdy schodzili z samolotu na płytę. Mimo różnicy wieku obydwaj właściciele utraconych paszportów mieli pewne cechy wspólne. Obydwaj mieli wzrost około metra osiemdziesięciu, byli szczupli, lecz barczyści, mieli niebieskie oczy i odznaczali się wyraźnym podobieństwem rysów twarzy do owego młodego Anglika, który śledził ich, a potem okradł. Pastor Jensen miał lat 48, siwe włosy i do czytania używał okularów w złotej oprawie, Marty Schulberg miał lat 25, był szatynem i stale nosił okulary w ciemnej, grubej oprawie.
Obydwie te twarze Szakal poddał dokładnym studiom w swym mieszkaniu przy South Audley Street. Spędził potem cały dzień odwiedzając sklepy z kostiumami teatralnymi, firmę specjalizującą się w odzieży męskiej, produkowanej w Ameryce, oraz zakład optyczny. Zakupił szkła kontaktowe błękitnego koloru, dwie pary okularów – jedną ze złotą oprawą, drugą z czarną, obie zaopatrzone oczywiście w zwykłe szkła. Nabył też cały strój, składający się z czarnych skórzanych półbutów, bielizny, jasnych spodni i niebieskiej nylonowej wiatrówki zapinanej na zamek błyskawiczny, wykończonej mankietami i kołnierzem z białej i czerwonej wełny. Wszystko produkcji nowojorskiej. Następnie sprawił sobie białą koszulę z wykrochmaloną koloratką i pastorską czarną wsadzkę. Starannie usunął wszystkie metki.
Ostatnia wizyta Szakala tego dnia zaprowadziła go do dużego zakładu męskich peruk, prowadzonego przez dwóch pederastów. Zakupił tam farbę do przemalowania włosów na siwe oraz na kolor kasztanowy. Otrzymał szczegółowe instrukcje, jak uzyskać najlepszy i najszybszy rezultat. Dostał tam też kilka szczoteczek służących do nakładania farb na włosy. Poza ekwipunkiem amerykańskim i przyborami fryzjerskimi każdy przedmiot zakupiony był w innym sklepie.
Następnego dnia – 18 lipca – na dole jednej z wewnętrznych stron gazety „Le Figaro” ukazała się krótka wiadomość o śmierci zastępcy szefa Brygady Kryminalnej policji paryskiej komisarza Hippolyte’a Dupuya, który dostał w biurze wylewu krwi do mózgu i zmarł w drodze do szpitala. Mianowano natychmiast jego następcę. Został nim komisarz Claude Lebel, szef wydziału morderstw. Z uwagi na nawał pracy w okresie miesięcy letnich miał on podjąć swe obowiązki natychmiast. Szakal, który kupował teraz codziennie całą prasę francuską dostępną w Londynie, przeczytał tę wiadomość – zainteresowany słowem Criminelle w nagłówku – ale nie zwrócił na nią najmniejszej uwagi.
Zanim jeszcze rozpoczął swe codzienne obserwacje na lotnisku londyńskim, Szakal zdecydował, że będzie musiał działać pod fałszywym nazwiskiem. Zdobycie paszportu brytyjskiego na obce nazwisko jest jedną z najłatwiejszych rzeczy pod słońcem. Szakal postąpił tak, jak to robi większość przemytników. Przejechał się autem przez hrabstwa dorzecza Tamizy, wypatrując odpowiedniej wioski. Każda prawie wieś angielska ma niewielki kościół i cmentarz opodal. Na trzecim z kolei cmentarzu znalazł nagrobek odpowiadający jego potrzebom. Niejaki Aleksander Duggan zmarł w wieku dwóch i pół lat w roku 1931. Dziecko to, gdyby żyło, teraz, w roku 1963, byłoby mężczyzną o kilka miesięcy starszym od Szakala. Proboszcz staruszek uprzejmie przyjął gościa, który przedstawił mu się jako amator genealogii, zajmujący się ustalaniem rodowodu rodziny Dugganów. Okazało się, że rzeczywiście rodzina Dugganów zamieszkiwała wioskę przed wieloma laty. Szakal zapytał, czy może przejrzeć księgi parafialne.
Proboszcz był bardzo pomocny, od razu zaprowadził Szakala do kościółka, a zachwyty nad pięknem jego normandzkiej fasady i hojna ofiara na odbudowę poprawiły jeszcze bardziej atmosferę. Księgi parafialne wykazały, że małżeństwo Dugganów zmarło w ciągu ostatnich siedmiu lat, a ich jedyny, niestety, syn leży na sąsiednim cmentarzu od trzydziestu lat. Szakal powoli przewracał kartki rejestru narodzin, zgonów i małżeństw za rok 1929 i zapamiętał dokładnie zapis dotyczący Aleksandra Duggana, pięknie wykaligrafowany wprawną urzędniczą ręką.
Brzmiał on: Aleksander James Quentin Duggan, urodzony 3 kwietnia 1929 roku w parafii Świętego Marka w Sambourne Fishley.
Zrobił notatki, podziękował gorąco proboszczowi i odjechał. Pojawił się następnie w londyńskim centralnym biurze urodzin, małżeństw i zgonów, gdzie młody, sympatyczny urzędnik bez wahania przyjął jego bilet wizytowy, przedstawiający Szakala jako wspólnika firmy adwokackiej w Market Drayton w Shropshire. Szakal wyjaśnił mu, że zajmuje się odnalezieniem spadkobierców jednej z klientek swojej firmy, która zmarła pozostawiając spory spadek. Jednym z jej wnuków był Aleksander James Quentin Duggan urodzony w Sambourne Fishley w parafii św. Marka dnia 3 kwietnia 1929 roku.
Urzędnicy państwowi w Anglii są na ogół uczynni, jeżeli zwrócić się do nich uprzejmie, a ten nie był wyjątkiem. Stwierdził w aktach, że dziecko takie istotnie zostało zarejestrowane zgodnie z podanymi informacjami, ale zmarło 8 grudnia 1931 roku na skutek wypadku drogowego. Za kilka szylingów Szakal otrzymał odpis zarówno świadectwa urodzenia Aleksandra Duggana, jak i jego zgonu. W drodze do domu zatrzymał się przed biurem Ministerstwa Pracy, gdzie wziął formularz paszportowy, oraz w sklepie z zabawkami, gdzie zakupił za piętnaście szylingów dziecinną drukarenkę. Na poczcie nabył jeszcze pieniężny przekaz pocztowy na sumę jednego funta.
Po powrocie do domu wypełnił formularz paszportowy jako Aleksander Duggan, wpisując odpowiednie daty, miejscowości i imiona, ale własny rysopis. Podał więc swój wzrost, wagę, kolor włosów i oczu, a w rubryce zawód napisał po prostu biznesmen. Pełne imiona rodziców Duggana zostały również przepisane ze świadectwa urodzenia syna. Na świadka Szakal podał wielebnego Jamesa Elderly’ego, proboszcza parafii św. Marka w Sambourne Fishley, z którym tak miło rozmawiało mu się tego ranka, a którego imię, nazwisko, a nawet tytuł doktorski widniał na tabliczce przed plebanią. Podpis proboszcza, delikatny i drżący, sfałszował bladym atramentem i za pomocą cienkiej stalówki. Drukarenka zaś posłużyła do wykonania pieczątki:
KOŚCIÓŁ PARAFIALNY ŚW. MARKA SAMBOURNE FISHLEY
Pieczątkę przybił mocno i wyraźnie pod podpisem proboszcza. Kopia aktu urodzenia, podanie i przekaz zostały wysłane do Biura Paszportowego w Petty France, akt zgonu zaś małego Duggana zniszczony. Po czterech dniach nowiutki paszport nadszedł pod podany adres właśnie w chwili, kiedy Szakal czytał „Le Figaro”. Odebrał go po południu. Pod wieczór zamknął mieszkanie, pojechał na lotnisko i zajął miejsce w samolocie do Kopenhagi. Za bilet zapłacił gotówką, gdyż wolał nie używać książeczki czekowej. W podwójnym dnie jego walizki, w schowku niewiele grubszym od przeciętnego tygodnika, leżało dwa tysiące funtów, które wyjął z sejfu swej firmy adwokackiej w Holborn.
Pobyt Szakala w Kopenhadze był krótki, lecz pracowity. Zanim jeszcze opuścił lotnisko Kastrup, zamówił sobie na następne południe lot Sabeną do Brukseli. W duńskiej stolicy było już za późno na zakupy, zajechał więc do „Hôtel d'Angleterre” na Kongens Ny Torv, posilił się po królewsku w restauracji „Syv Smâ Hjem”, a podczas wieczornego spaceru w ogrodach Tivoli poflirtował sobie niewinnie z dwiema blondynkami. O pierwszej był już w łóżku.
Nazajutrz w znanym sklepie w centrum miasta kupił szary garnitur z tropiku, parę czarnych butów, skarpetki, bieliznę i trzy koszule z przyszytymi kołnierzykami. Wybierał wyłącznie rzeczy mające duńskie metki firmowe. Koszule nie były mu potrzebne, ale ich metki przeniósł na koszulę, koloratkę i wsadzkę, które zakupił uprzednio w Londynie, podając się w sklepie za studenta teologii w przededniu święceń.
Ostatnim jego zakupem była książka, opisująca po duńsku sławne kościoły i katedry we Francji. Zjadł zimny obiad w restauracji nad jeziorem w Tivoli i odleciał o godzinie 3.15 po południu do Brukseli.
Przyczyny, dla których Paul Goossens, człowiek o niewątpliwych talentach, w późnym stosunkowo wieku rozstał się z prawem i porządkiem i przeszedł na niebezpieczną ścieżkę przestępczości, pozostaną tajemnicą zarówno dla jego nielicznych przyjaciół i o wiele liczniejszych klientów, jak również dla belgijskiej policji kryminalnej. Przez lat trzydzieści był zaufanym pracownikiem Fabrique Nationale w Ličge i wyrobił sobie tam opinię fachowca o niezawodnej precyzji w pracy technicznej, i to w dziedzinie, w której precyzja ma znaczenie zupełnie zasadnicze. Był znany z uczciwości, toteż w ciągu tych trzydziestu lat wybił się na czołowego eksperta przedsiębiorstwa, produkującego szeroki wachlarz wszelkiego rodzaju typów broni palnej, od damskich miniaturowych rewolwerków począwszy, a na ciężkich karabinach maszynowych skończywszy.
Jego przeszłość wojenna przynosiła mu chlubę. Jakkolwiek w czasie okupacji pozostał w fabryce, którą oczywiście przejęli Niemcy, to późniejsze śledztwo wykazało, iż brał jednocześnie czynny udział w pracy podziemnej przy tworzeniu łańcucha kryjówek dla zestrzelonych lotników alianckich. W fabryce kierował organizacją sabotażu, która pilnowała, by broń, która stamtąd wychodziła, była bądź niezdolna do strzelania, bądź niecelna, bądź też rozpryskiwała się przy którymś tam strzale. Paul Goossens był człowiekiem skromnym, bezpretensjonalnym i obrońcy jego z trudem wyciągnęli z niego później te wszystkie informacje. Z triumfem przedstawili je sądowi. Zachowanie jego nie pozostało bez wpływu na złagodzenie wyroku, a ława przysięgłych wzięła także pod uwagę skromne oświadczenie oskarżonego, który powiedział cichym głosem, że nie mówił nigdy nikomu o swojej okupacyjnej działalności, gdyż ordery i zaszczyty wprowadzałyby go jedynie w zakłopotanie.
W latach pięćdziesiątych, kiedy okazało się, że przy korzystnej transakcji z zagranicznym klientem sprzeniewierzona została znaczna suma pieniędzy, podejrzenie padło na Goossensa, który był już wówczas kierownikiem jednego z działów. Przełożeni jego zapewniali zrazu policję, że podejrzenia te są zupełnie śmieszne. Nawet podczas procesu bronił go naczelny dyrektor zakładów, ale sędzia stanął na stanowisku, że zawieść tak wielkie zaufanie, jakim firma obdarzała Goossensa, jest rzeczą ze wszech miar godną potępienia, i skazał go na dziesięć lat więzienia. W apelacji karę zmniejszono do pięciu lat. Został zwolniony po trzech i pół roku za dobre sprawowanie.
Żona rozwiodła się z nim i zabrała dzieci. Życie w wygodnym domku z ogródkiem na jednym z niewielu ładnych przedmieść Ličge należało więc do przeszłości, podobnie jak i praca w Fabrique Nationale. Goossens wynajął małe mieszkanie w Brukseli, a później własny dom za miastem. Rozwinął kwitnący interes nielegalnego zaopatrywania w broń co najmniej połowy przestępczego podziemia Europy Zachodniej.
W połowie lat sześćdziesiątych mówiło się o nim: l'Armurier - „Zbrojmistrz”. Każdy obywatel Belgii za okazaniem dowodu osobistego, świadczącego o jego belgijskim obywatelstwie, może zakupić śmiercionośną broń – pistolet, rewolwer czy strzelbę – w pierwszym lepszym sklepie sportowym. Goossens nigdy nie używał własnego dowodu, gdyż każdy zakup broni i amunicji musi być wciągnięty do ksiąg handlowych wraz z nazwiskiem i numerem dowodu nabywcy. Goossens używał więc cudzych dowodów, sfałszowanych lub pochodzących z kradzieży.
Korzystał z usług jednego z najlepszych złodziei kieszonkowych miasta, człowieka, który jeśli nie przebywał w więzieniu na wikcie państwowym, bez większych trudności wyciągał dowód osobisty z każdej kieszeni. Goossens natychmiast płacił mu gotówką za przyniesiony towar. Zbrojmistrz miał również do dyspozycji znakomitego fałszerza dokumentów, który w latach czterdziestych, jeszcze jako młody człowiek, popełnił nieostrożność opuszczając literę „u” w słowach Banque de France przy fabrykacji większej liczby franków francuskich. Przeszedł wtedy na produkcję fałszywych paszportów, i to z lepszymi rezultatami. Ponadto Goossens nigdy nie robił zakupów broni osobiście. Posyłał zawsze jakiegoś bezrobotnego lub świeżo wypuszczonego z więzienia ptaszka, względnie aktora czekającego na rolę.
Jedynie kieszonkowiec i fałszerz znali prawdziwe nazwisko Goossensa. Znali je też niektórzy z jego klientów, a zwłaszcza główni przywódcy belgijskiego świata kryminalnego. Ale nie tylko zostawiali go w spokoju, lecz nawet otaczali swoistą ochroną. Był dla nich tak pożyteczny, że nawet jeśli którego złapała policja, żaden nigdy nie zdradził źródła, skąd ma broń.
Policja belgijska mimo to wiedziała coś niecoś o działalności Goossensa, lecz nigdy nie zdołała przyłapać go wraz z towarem ani też uzyskać zeznań, na podstawie których sąd mógłby wydać wyrok skazujący. Przekonani o słuszności swoich podejrzeń pewni byli, że jego garaż przerobiony jest na doskonale wyposażony warsztat i kuźnię, ale liczne wizyty ujawniły jedynie urządzenia do odlewu pamiątkowych medalionów i miniaturek pomników Brukseli. W czasie ostatniego nalotu policji Goossens uroczyście ofiarował głównemu inspektorowi figurkę Manneken Pis jako dowód szacunku dla władz bezpieczeństwa.
Nie odczuwał niepokoju rankiem 21 lipca 1963 roku, czekając na przybycie Anglika, poleconego mu przez jednego ze swych najlepszych klientów, człowieka, który jako najemnik był w Katandze od 1960 do 1962 roku, a potem zmontował organizację pobierającą haracz od brukselskich prostytutek.
Gość zjawił się, jak było umówione, w południe i pan Goossens od razu zaprowadził go do swego małego gabinetu.
–Czy mógłby pan zdjąć okulary? – zapytał, kiedy przybysz usiadł, a gdy wysoki Anglik zawahał się, Goossens dodał: – Widzi pan, myślę, że powinniśmy sobie wzajemnie zaufać, przynajmniej w czasie, kiedy pracujemy ze sobą. Napije się pan?
Człowiek, którego paszport opiewał na nazwisko Aleksandra Duggana, zdjął ciemne okulary i spojrzał badawczo na małego rusznikarza nalewającego dwa piwa. Goossens usiadł za biurkiem, pociągnął piwa i zapytał dostojnie:
–Czym mogę panu służyć, monsieur?
–Louis chyba dzwonił do pana dzisiaj rano?
–Oczywiście – odrzekł Goossens – w przeciwnym wypadku nie siedziałby pan tutaj.
–Czy mówił panu, o co chodzi?
–Nie. Powiedział tylko, że zna pana z Katangi i bierze na siebie odpowiedzialność za pańską dyskrecję, a także, że potrzebna jest panu broń, za którą płaci pan gotówką w funtach szterlingach.
Anglik wolno potakiwał głową.
–No tak – odezwał się wreszcie. – Skoro wiem, czym pan się trudni, nie ma chyba powodu, żeby pan nie był wtajemniczony i w moje sprawy. Poza tym broń, która mi będzie potrzebna, jest dość szczególna i musi być wyposażona w kilka raczej niezwykłych przystawek. Ja… widzi pan… specjalizuję się w usuwaniu ludzi, którzy mają potężnych i bogatych wrogów. Nie jest to rzecz łatwa. Ludzie ci mogą sobie bowiem pozwolić na bardzo wykwalifikowaną ochronę. Wszystko więc zależy od bezbłędnego planowania i odpowiedniej broni. Właśnie teraz przyjąłem taką pracę i chciałbym zamówić u pana strzelbę.
Pan Goossens pociągnął piwa ze szklanki i z widoczną przyjemnością przyglądał się swojemu gościowi.
–Doskonale. Doskonale. Jest pan więc specjalistą w swoim zawodzie. To tak jak ja. Lubię trudne zadania. Jaki rodzaj broni ma pan na myśli?
–Chodzi tu nie tyle o typ, lecz raczej o pewne warunki, w których nastąpi wykonanie zadania. Musimy znaleźć broń przystosowaną do istniejącej, a dość szczególnej sytuacji.
Oczy pana Goossensa zabłysły wyrazem satysfakcji.
–A więc unikat – ucieszył się. – Jeden specjalny egzemplarz, zrobiony na zamówienie dla określonego strzelca i dla wykonania jednego specjalnego zadania! Drogi panie, ma pan szczęście. Trafił pan na właściwego człowieka. Bardzo się cieszę na tę robotę. Nie mógł mi pan sprawić większej przyjemności.
Anglik nie potrafił powstrzymać uśmiechu na widok szczerego entuzjazmu belgijskiego fachowca.
–I ja się cieszę z naszego spotkania – powiedział uprzejmie.
–No więc proszę, niech pan mówi dokładnie, o co chodzi.
–Najważniejsza dla mnie sprawa to kwestia rozmiarów tej broni. Przy tym nieważna jest jej długość, lecz grubość poszczególnych części. Komora i zamek nie mogą być większe niż… – Anglik podniósł dłoń do góry i środkowym palcem i kciukiem zrobił kółko o średnicy około dwu i pół cala.
–Sądzę – ciągnął dalej – że nie powinna to być broń repetycyjna, ponieważ komora, magazynek i mechanizm sprężynowy zajęłyby zbyt wiele miejsca. Wydaje mi się, że najlepszy byłby sztucer o zamku ryglowym.
Pan Goossens kiwał przez cały czas głową i patrzył w sufit, szkicując na nim oczami duszy model unikalnej, smukłej strzelby.
–Słucham, niech pan mówi dalej.
–Z drugiej strony nie może mieć rygla o sterczącej rączce jak w Mauserach 7.92 czy Lee Enfieldach.303. Rygiel powinien dać się przesuwać w tył, w stronę ramienia, tak żeby go można było ująć między kciuk a palec wskazujący przy wprowadzaniu kuli do komory. Niepotrzebna mi będzie osłona spustu, a sam spust musi się dać wyjmować tak, żeby go można było zamocować przed samym oddaniem strzału.
–A to dlaczego? – zdziwił się Belg.
–Ponieważ cały ten mechanizm musi się koniecznie zmieścić w wąskiej pochwie po to, żeby go można było łatwo i bezpiecznie przenosić i transportować. Dlatego żadna jego część nie powinna mieć średnicy większej, aniżeli panu przedtem pokazałem. Zaraz to wszystko dokładnie wytłumaczę. Czy może mi pan zrobić wkręcany spust?
–Oczywiście, wszystko jest możliwe. Mogę panu na przykład zaprojektować broń jednostrzałową, która łamałaby się do ładowania z tyłu, tak jak strzelba myśliwska. Wówczas można by się całkowicie obyć bez zamka, ale trzeba by było dodać zawias i chyba nic byśmy na tym nie zarobili. Należałoby raczej zaprojektować i wykonać specjalny sztucer i odlać zamek i komorę z jednego kawałka metalu. Nie byłoby to zadanie łatwe w moim małym warsztacie, lecz, ostatecznie, możliwe.
–Ile czasu trzeba panu na to? – spytał Anglik. Belg wzruszył ramionami i rozłożył ręce.
–Niestety, kilka miesięcy.
–Nie rozporządzam tak długim czasem.
–W takim razie będziemy musieli przerobić jakiś gotowy karabin, zakupić go po prostu i dostosować do pańskich wymagań. Proszę, niech pan mówi dalej.
–Zgoda. Karabin ten musi być bardzo lekki. Niepotrzebny mi jest duży kaliber, każda kula zrobi swoje. Chodzi mi jednak o bardzo krótką lufę, nie dłuższą niż dwanaście cali…
–Z jakiej odległości zamierza pan strzelać?
–Nie jestem jeszcze pewny, lecz najprawdopodobniej z nie większej niż sto trzydzieści metrów.
–Czy będzie pan celował w głowę czy w pierś?
–Najprawdopodobniej w głowę. Może będę musiał strzelać w pierś, ale głowa jest zawsze najpewniejsza.
–Pewniejsza, jeżeli się dobrze trafi – zgodził się Belg. – Strzał w pierś jest łatwiejszy. Szczególnie jeżeli używa się broni lekkiej o krótkiej lufie i z odległości stu trzydziestu metrów. Trzeba się też liczyć z tym, że na pewno nie obejdzie się bez przeszkód – dodał z namysłem. – Sądząc z tego, że nie jest pan pewien, czy będzie pan celował w głowę czy w pierś, liczy się pan na pewno z tym, że cel może być ruchomy.
–To nie jest wykluczone.
–Czy będzie pan miał możliwość oddania drugiego strzału? Wyrzucenie łuski, ponowne załadowanie broni i ponowne wycelowanie zajmie przecież kilka sekund.
–Najprawdopodobniej nie. Być może, że udałoby się to, gdybym pracował z tłumikiem i gdyby pierwszy strzał był całkowicie chybiony i przez nikogo nie zauważony. Ale nawet, jeżeli udałoby mi się za pierwszym razem trafić prosto w skroń, to i tak będzie lepiej, jeżeli użyję tłumika. Inaczej nie zdołam uciec. Jest rzeczą zasadniczą, żeby nikt nie mógł się zorientować, skąd padł strzał, i to przez dobre kilka minut.
Belg wciąż kiwał głową ze zrozumieniem, lecz skierował teraz wzrok na bloczek leżący na biurku.
–W takim razie – powiedział – uważam, że będzie najlepiej, jeżeli użyje pan kul rozpryskowych. Dam panu kilka sztuk, jak dostarczę karabinek. Wie pan chyba, o czym mówię?
Anglik skinął głową.
–Gliceryna czy rtęć? – zapytał.
–Chyba rtęć. To znacznie czystsze i porządniejsze. Czy jest jeszcze coś, co powinienem wiedzieć?
–Obawiam się, że tak. Ażeby broń zajmowała jak najmniej miejsca, trzeba by w ogóle usunąć drewnianą obudowę. Na przykład uchwyt pod lufą, no i całą kolbę. Można by ją chyba zastąpić trójkątnym uchwytem, podobnie jak w pistoletach maszynowych, tak żeby każda z tych trzech części dała się odkręcić i wsunąć do osobnej rurki. Wreszcie potrzebny mi będzie absolutnie doskonały tłumik oraz celownik teleskopowy. Obydwie te części muszą się również rozkręcać do zapakowania.
Belg przez długi czas sączył swoje piwo. „W końcu Anglik zniecierpliwił się.
–No więc, czy może się pan tego podjąć? Pan Goossens jak gdyby obudził się ze snu.
–Proszę mi wybaczyć – uśmiechnął się. – Sprawa jest rzeczywiście bardzo skomplikowana. Ale to nic. Zrobię to panu. Jeszcze nie zdarzyło mi się nie wykonać zamówienia. To, co pan zamierza, odpowiada mniej więcej wyprawie myśliwskiej na terytorium, gdzie broń musi być przeszmuglowana przez liczne kontrole. Każdy myśliwy powinien mieć dobry, dopasowany do rodzaju zwierzyny sztucer i właśnie to pan otrzyma. Będzie większy od sztucera kalibru dwadzieścia dwa, bo to jest dobre na zające albo ptaki, ale mniejszy od remingtona.300, który by się nie mógł zmieścić w podanych przez pana wymiarach. Chyba wiem już dokładnie, czego nam trzeba. Mam na myśli typ sztucera, jaki można bez trudu nabyć w pierwszym lepszym dobrym sklepie myśliwskim Brukseli. Broń dość kosztowna, ale wysokiej klasy i dużej precyzji. Pięknie wykonana, celna, wąska i lekka. Myśliwi polują nią na giemzy i kozice, ale jeżeli zastosujemy kule rozpryskowe, to powstanie idealna broń na grubszą zwierzynę. Niech mi pan jednak powie, czy ów… dżentelmen… będzie poruszał się szybko, wolno, czy może będzie stał w miejscu?
–Będzie stał.
–No, to nie ma problemu. Sporządzenie rozkręcanej trzyczęściowej kolby i wkręcanego spustu to zagadnienie czysto mechaniczne. Skrócenie lufy o osiem cali i przystosowanie jej do tłumika mogę zrobić sam. Traci się niestety precyzję przy skracaniu lufy. To wielka szkoda. Czy pan jest wyborowym strzelcem?
Anglik skinął potakująco głową.
–W takim razie nie powinien pan mieć większych trudności w trafieniu ludzkiej sylwetki za pomocą celownika teleskopowego z odległości nie większej niż sto trzydzieści metrów. Tłumik także wykonam sam. Nie jest to zadanie zbyt skomplikowane, a wiem, że niewiele jest ich na rynku, bo przecież do polowania nikt ich nie używa. A teraz jeszcze pytanie. Wspomniał pan przedtem o rurkach, w których zamierza pan przenosić poszczególne części karabinka. Jak to właściwie ma być?
Anglik podniósł się z krzesła i podszedł do biurka. Stanął wyprostowany nad siedzącym Goossensem, wsunął dłoń w wewnętrzną kieszeń marynarki i przez ułamek sekundy smuga strachu przesunęła się przez twarz Belga. Dopiero teraz zauważył, że niezależnie od tego, jakie uczucia malowały się na twarzy Anglika, oczy jego pozostawały idealnie obojętne. Były jak gdyby zasnute lekką szarawą mgiełką, która przesłania wszelki wyraz. Jednakże wysoki Anglik po prostu wyjął z kieszeni srebrny ołówek.
Na leżącym na biurku bloku zaczął szybko coś kreślić.
–Czy widzi pan teraz, o co mi chodzi? – zapytał i podsunął Belgowi rysunek do wglądu.
–Oczywiście.
–Cała rzecz składa się z szeregu pustych aluminiowych rur, które można skręcać i rozkręcać. Ta tutaj, na przykład – tu stuknął ołówkiem w określony punkt na rysunku – zawierać będzie jedną z trzech części lufy, a ta – drugą jej część. A tu, widzi pan, tu jest najobszerniejsza część mojego pojemnika i największa ze wszystkich rurek. Tu powinna się znaleźć najgrubsza część sztucera, a więc komora wraz z zamkiem. Część ta zwężając się przechodzi od razu w lufę. Ponieważ będziemy mieli celownik teleskopowy, niepotrzebna nam będzie muszka. Wszystkie części powinny się łatwo wysuwać z rurek z chwilą, gdy rozśrubujemy całość. Ostatnie dwie rurki… o, ta i ta… zawierać powinny celownik teleskopowy i tłumik. Wreszcie naboje. Muszą się zmieścić w tej małej nakładce na samym dole. Całość po skręceniu nie może budzić niczyich podejrzeń. Musi robić wrażenie tego, i tylko tego, na co wygląda. Kiedy się ją rozkręci na siedem rurek aluminiowych, to z nich można będzie wyciągnąć tłumik, kule, teleskopowy celownik, sam sztucer i trzy części tworzące trójkątną podstawę, by po połączeniu mieć broń gotową do strzału. OK?
Belg jeszcze przez dłuższą chwilę przyglądał się szkicowi. Potem uniósł się powoli z krzesła i wyciągnął rękę.
–Monsieur – powiedział z szacunkiem. – Pomysł pana jest genialny. Absolutnie znakomity i oryginalny, a przy tym ogromnie prosty. Wykonam to.
Anglik pozostał zupełnie obojętny.
–Doskonale – powiedział tylko. – A teraz kwestia czasu. Potrzebne mi to będzie za dwa tygodnie. Czy to jest możliwe?
–Owszem. W ciągu trzech dni powinno mi się udać kupno sztucera i celownika teleskopowego. Może mi pan spokojnie pozostawić wybór celownika. Doskonale orientuję się, jaki posłuży panu najlepiej przy odległości stu trzydziestu metrów. Będzie pan mógł go sobie już sam wyregulować. Skonstruowanie tłumika i aluminiowych pojemników oraz przerobienie kul… owszem, zdążę to wykonać w ciągu dwóch tygodni. Będę, oczywiście, musiał pracować dzień i noc. Byłoby jednak najlepiej, gdyby zjawił się pan u mnie na jakieś dwa do trzech dni przed terminem na wypadek, gdyby trzeba było omówić jakieś drobne zmiany. Powiedzmy, za dwanaście dni.
–Zgoda. Ale niech pan pamięta, że czternaście dni to ostateczny termin. Muszę być z powrotem w Londynie 4 sierpnia.
–Dobrze, umawiamy się więc, że 4 sierpnia rano otrzyma pan gotową broń wraz z wszystkimi dodatkami, ale pod warunkiem, że zjawi się pan tutaj w dniu 1 sierpnia, żeby ostatecznie sfinalizować transakcję.
–Zgoda. A teraz sprawa wydatków i pańskiego honorarium – powiedział Anglik. – Czy może mi pan powiedzieć, ile to wszystko będzie kosztowało?
Belg zastanawiał się przez dłuższą chwilę.
–Moje honorarium wyniesie tysiąc funtów szterlingów. Wliczam w to własną pracę, warsztat i specjalne umiejętności, które są niezbędne do wykonania pańskiego zamówienia. Przyznaję z góry, że ta suma przewyższa normalną cenę. Lecz to, co skonstruuję dla pana, to nie będzie zwykła broń. To będzie dzieło sztuki. Jestem pewny, że nie ma w całej Europie drugiego człowieka, który potrafiłby wykonać podobną robotę. Tak jak pan, monsieur, należę do małej grupy bardzo wybitnych fachowców. A za wysokie kwalifikacje płaci się wysoką cenę. Ponadto będę panu musiał jeszcze doliczyć koszt samego sztucera, kul, teleskopu i surowca… Myślę, że wyniesie to około dwustu funtów…
–W porządku – zgodził się Anglik. Ponownie sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyjął plik banknotów pięciofuntowych. Ułożone były w paczki po dwadzieścia sztuk. Odliczył pięć paczek i położył je na biurku.
–Przypuszczam, że zechce teraz pan otrzymać zadatek. Daję panu pięćset funtów, a pozostałe siedemset wypłacę w dniu odebrania towaru. Czy odpowiada panu taka transakcja?
–Monsieur – Belg zręcznym ruchem wsunął pieniądze do kieszeni. – To przyjemność mieć do czynienia z dżentelmenem i fachowcem zarazem.
–Jest jeszcze jedna sprawa – ciągnął dalej Anglik, jak gdyby nie dosłyszał komplementów Belga. – Pana kontakty z Louisem skończyły się na razie. Nie spróbuje się pan z nim zobaczyć i nie będzie go pan wypytywał o to, kim jestem lub jak się nazywam. Nie będzie pan też usiłował dowiedzieć się, dla kogo i przeciw komu pracuję. Gdyby pan mimo to próbował dowiedzieć się o mnie czegokolwiek, dojdzie to natychmiast do moich uszu. I wtedy zostanie pan zlikwidowany. Jeżeli powrócę i dowiem się, że poczynione zostały jakiekolwiek próby zawiadomienia policji lub zrobienia zasadzki na mnie, zostanie pan zabity. Czy to jest zupełnie jasne?
Pan Goossens był wyraźnie dotknięty. Gdy żegnał się przed drzwiami wyjściowymi z tym dziwnym gościem, poczuł, jak strach zaciska mu jelita. W czasie swojego bujnego życia miał do czynienia z niejednym gangsterem belgijskiego świata kryminalnego. Jedni przychodzili do niego po specjalną lub rzadką broń, inni po zwykłe, tęponose colty. Twardzi to byli klienci. Ale jakże różni od tego nieprzeniknionego, małomównego przybysza zza kanału La Manche, który to człowiek zamierzał zamordować jakiegoś ważnego i dobrze strzeżonego dygnitarza. Nie mógł to być żaden konkurencyjny bandzior, ale ktoś ważny, może nawet wybitny mąż stanu. Pan Goossens chciał zrazu zaprotestować, odpowiedzieć coś, ale zmienił zdanie.
–Monsieur – powiedział cicho. – Naprawdę nie chcę wiedzieć, kim pan jest. Nic o panu nie chcę wiedzieć. Broń, którą pan dostanie ode mnie, nie będzie miała numeru seryjnego. Niech pan zrozumie, dla mnie rzeczą ważniejszą od informacji, kim pan jest, musi być pewność, że nikt nigdy nie powiąże pana działalności z moją osobą. Do widzenia panu.
Szakal wyszedł na słoneczną ulicę, za drugim rogiem znalazł taksówkę i kazał się zawieźć do hotelu „Amigo”.
Nie wątpił, że Goossens zatrudnia dobrego fałszerza dokumentów, lecz wolał skorzystać z usług kogo innego. I tu pomógł mu znowu Louis, przyjaciel z czasów Katangi. Nie była to zresztą trudna sprawa. Bruksela ma w tej dziedzinie stare tradycje. Znajduje się tam od dawna centrala handlu fałszywymi dokumentami wszelkiego rodzaju i wielu cudzoziemców chwali sobie łatwość, z jaką można je uzyskać. W początku lat sześćdziesiątych Bruksela roiła się od żołnierzy zaciężnych wszelkich narodowości. Skończyło się to jednak wówczas, kiedy na terenie Konga przejęły ich rolę francuskie i południowoafrykańsko-brytyjskie jednostki wojskowe. Lecz wówczas, zaraz po likwidacji Katangi, ponad trzystu dawnych „doradców wojskowych” Czombego, bezrobotnych teraz, wałęsało się po barach, knajpach i domach publicznych Brukseli, a wielu z nich posiadało fałszywe dokumenty na każdą okoliczność.
W jednym z barów na rue Neuve, dokąd skierował go Louis, Szakal znalazł swojego człowieka, przedstawił się i obydwaj zajęli miejsca w narożnej alkówce. Szakal wręczył nowo poznanemu człowiekowi prawo jazdy, wydane na jego prawdziwe nazwisko przez londyńską Radę Miejską przed dwoma laty i ważne jeszcze kilka miesięcy.
–Ten dokument – skłamał Belgowi – był własnością człowieka, który niedawno umarł. Ponieważ odebrano mi prawo jazdy w Anglii, chciałbym, żeby mi pan je przerobił na moje własne nazwisko.
Na stoliku położył paszport Duggana. Fałszerz spojrzał najpierw na paszport, zanotował w myśli fakt, że jest on zupełnie nowiusieńki, wydany przed trzema dniami, i spojrzał na Anglika chytrym wzrokiem.
–En effet - mruknął pod nosem, po czym otworzył małą czerwoną książeczkę, stanowiącą angielskie prawo jazdy. Po kilku chwilach spojrzał na Szakala.
–Nic trudnego, monsieur. Urzędy brytyjskie są na szczęście w rękach dżentelmenów. Najwyraźniej nie biorą pod uwagę faktu, że każdy dokument może być sfałszowany, i nie utrudniają nam życia. To na przykład – tu wskazał ręką na pierwszą stronę prawa jazdy – można by bez trudu sfabrykować za pomocą zwykłej dziecinnej drukarenki. Znak wodny jest prosty. Z tym nie będzie żadnych kłopotów. Czy życzy pan sobie jeszcze coś?
–Owszem, potrzebuję jeszcze dwóch dokumentów.
–No tak. Domyślałem się, że nie skontaktował się pan ze mną po to, żebym wykonał panu tak dziecinną robótkę. Jestem pewny, że nawet w pańskim Londynie znalazłoby się paru ludzi, którzy zrobiliby to w ciągu kilku godzin. No więc, jakie są te inne dokumenty?
Szakal opisał mu je z wszelkimi szczegółami. Belg przymknął oczy i słuchał z ogromną uwagą. Po chwili wyjął z kieszeni paczkę papierosów, poczęstował Anglika, który odmówił, i sam zapalił.
–Z tym będzie trudniej, ale francuska Carte d'Identité to jeszcze pół biedy. Jest ich tu sporo i trzeba tylko znaleźć taką, która nadaje się do przeróbki. Ale z tym drugim będzie gorzej. Nigdy się nie zetknąłem z takim papierkiem. Dał mi pan rzeczywiście twardy orzech do zgryzienia.
Zamilkł, a Szakal skorzystał z pauzy, żeby zamówić u przechodzącego kelnera jeszcze jedną kolejkę. Gdy kelner oddalił się, Belg ciągnął dalej swoją myśl.
–No i kwestia fotografii. To też jest skomplikowana sprawa. Powiada pan, że muszą się różnić wiekiem, kolorem włosów i ich długością. Większość moich klientów życzy sobie, żeby na dokumencie znajdowała się ich własna fotografia, a tylko dane personalne były fałszywe. Ale zrobienie nowego zdjęcia, które by przedstawiało pańską twarz postarzałą i odmienioną, komplikuje sprawę, i to nawet bardzo.
Belg duszkiem wypił połowę piwa, przyglądając się jednocześnie bacznie swojemu klientowi.
–Trzeba by znaleźć człowieka w wieku takim, na jaki opiewa dokument, ale podobnego do pana. Podobnego przynajmniej z twarzy i kształtu głowy. Można by mu przystrzyc odpowiednio włosy, sfotografować go i przykleić zdjęcie do dokumentów. Reszta należałaby do pana. Musiałby pan, w zależności od tego, który z dokumentów będzie panu w danym momencie potrzebny, ucharakteryzować się na to, co jest na zdjęciu, a nie vice versa. Czy rozumie pan, o co chodzi?
–Rozumiem – odrzekł Szakal krótko.
–Zabierze mi to sporo czasu. Jak długo pozostaje pan w Brukseli?
–Niedługo – powiedział Szakal. – Wyjeżdżam, ale będę tu znowu 1 sierpnia. Wtedy mógłbym pozostać całe trzy dni. Muszę być w Londynie czwartego.
Belg myślał przez dłuższą chwilę i przyglądał się uważnie fotografii widniejącej w paszporcie. Następnie zapisał na karteczce Aleksander James Quentin Duggan, zamknął paszport i podał swojemu klientowi. Karteczkę wraz z prawem jazdy Anglika wsunął do kieszeni.
–No to zgoda. Zrobi się. Potrzebna mi jednak będzie dobra podobizna pana – takiego, jaki pan jest w tej chwili – z przodu i z profilu. No, i jak się już rzekło, rzecz jest pracochłonna i kosztowna. Będę miał kilka dodatkowych wydatków… może trzeba będzie zrobić nawet mały wypad do Francji z jakimś kolegą, dobrym kieszonkowcem, żeby zdobyć ten drugi dokument, który panu jest potrzebny. Oczywiście, popytam się najpierw w Brukseli, ale nie jest wykluczone, że trzeba się będzie uciec…
–Ile? – przerwał mu Anglik.
–Dwadzieścia tysięcy franków belgijskich. Szakal zastanawiał się przez chwilę.
–Około stu dwudziestu funtów szterlingów. Zgadzam się. Dam panu sto funtów zadatku, reszta przy odbiorze.
Belg wstał.
–No to zaczniemy od zrobienia tych zdjęć. Mam własny zakład. Pojechali taksówką do mieszkania w suterenie w odległości jakiejś mili od baru. Znajdował się tam nędzny zakład fotograficzny. Na zewnątrz szyld oznajmiał, że zdjęcia paszportowe wykonywane są na poczekaniu. W oknie wystawowym umieszczono, oczywiście, dwie ohydnie wyretuszowane podobizny jakichś wyfiokowanych panienek, fotografię ślubną młodej pary dostatecznie odpychającej, żeby zrazić przechodniów raz na zawsze do instytucji małżeństwa, oraz dwa zdjęcia uśmiechniętych niemowląt. Belg poprowadził klienta po wąskich schodkach, otworzył drzwi i wpuścił go do środka.
Sesja fotograficzna trwała dwie godziny, a Belg wykazał talenty, o których nawet się nie śniło twórcy portretów wystawionych w oknie studia. Wyciągnął najpierw z kieszeni pęk kluczy i otworzył nimi zamek dużej skrzyni ustawionej w kącie. Wyjął z niej kilka bardzo kosztownych kamer fotograficznych, błysków i reflektorów oraz pełny zestaw szminek do charakteryzacji, farb do włosów, peruk, peruczek i najrozmaitszych okularów.
Po dobrej godzinie makijażu i ustawiania obiektywów i świateł Belg nagle wpadł na pomysł, który wyeliminował konieczność znalezienia kogoś podobnego do Szakala. Przyglądał się właśnie uważnie twarzy swojego modela, którą przy użyciu teatralnych szminek usiłował ucharakteryzować tak, by dodać jej dwadzieścia lat życia i doświadczenia. Poszperał w skrzyni i wyciągnął z niej perukę.
–Co pan na to? – zawołał.
Peruka była stalowosiwa, ostrzyżona na jeża.
–Jak pan myśli, czy pańskie własne włosy, obcięte i ufarbowane, nie wyglądałyby właśnie tak?
Szakal przyjrzał się peruce uważnie.
–Najlepiej będzie, jak ją nałożę, a pan zrobi mi w niej zdjęcie – zaproponował.
Rezultat był doskonały. Belg zrobił sześć różnych zdjęć i zniknął w ciemni na dobre pół godziny. Kiedy się wyłonił z plikiem gotowych odbitek, obydwaj pochylili się i uważnie zaczęli studiować rezultat wysiłków fotografa. Zobaczyli twarz starego, zmęczonego człowieka o szarej cerze i oczach podbitych, jak po latach cierpień i nędzy. Mimo że mężczyzna nie miał ani wąsów, ani brody, robił wrażenie starszego, steranego człowieka, co najmniej pięćdziesięciopięcioletniego i na dodatek nie cieszącego się zbyt dobrym zdrowiem.
–Myślę, że się nada – powiedział Belg z satysfakcją.
–No tak, ale miał pan pół godziny pracy, żeby uzyskać ten rezultat. No i na dodatek ta peruka. Sam nie dam sobie z tym wszystkim rady. Poza tym tu jest sztuczne światło, a ja będę musiał pokazać swoje papiery w dzień i na dworze.
–Ale przecież nie w tym rzecz! – zawołał fotograf. – Nie chodzi wcale o to, żeby pan był łudząco podobny do swojego zdjęcia, lecz żeby fotografia nie była łudząco podobna do pana. Niech pan postara się zrozumieć psychologię urzędnika sprawdzającego dokumenty. Najpierw patrzy na stojącego przed nim człowieka, na jego twarz, następnie prosi o papiery. Potem ogląda fotografię. Wygląd stojącego przed nim człowieka już ma odbity w pamięci. To, rzecz prosta, wpływa na jego ocenę. Szuka podobieństw, a nie braku podobieństwa. Po drugie, zdjęcie, które w tej chwili oglądamy, ma wymiary 25 na 20 centymetrów. Fotografia, jaką wkleję do pańskiego dokumentu, będzie zmniejszeniem do rozmiaru trzy na cztery. Po trzecie, ze względów zupełnie zasadniczych, nie należy dążyć do osiągnięcia idealnego podobieństwa. Jeżeli dokument został wydany kilka lat wcześniej, oryginał siłą rzeczy musiał się trochę zmienić. Na naszej fotografii ma pan otwartą przy szyi koszulę w paski z miękkim kołnierzykiem. Niech pan weźmie zupełnie inny rodzaj koszuli albo lepiej niech pan nałoży krawat, albo szal, albo sweter z golfem. Wreszcie, mogę pana zapewnić, że wszystko, co zrobiłem teraz, potrafi pan z łatwością wykonać sam. Główną sprawą są oczywiście włosy. Musi je pan kazać ostrzyc na jeża i ufarbować na siwe, zanim pokaże pan komukolwiek dokument zaopatrzony w tę fotografię.
Mógłby się pan nie golić przez dwa czy trzy dni, to też dodaje wieku. W danym dniu ogoli się pan tępą żyletką, kalecząc się przy tym w kilku miejscach. To dosyć charakterystyczne dla ludzi starszych. Bardzo ważna jest sprawa cery. Żeby wzbudzić litość, człowiek powinien mieć twarz szarą, zmęczoną, cerę woskową i w ogóle robić wrażenie chorego i wynędzniałego. Czy mógłby pan zdobyć gdzieś kilka kawałków kordytu?
Szakal słuchał wykładu fałszerza ze szczerym podziwem, chociaż niczego po sobie nie pokazał. Po raz drugi w ciągu jednego dnia udało mu się nawiązać kontakt z wybitnym fachowcem. Przyrzekł sobie, że odwdzięczy się Louisowi w odpowiedni sposób – oczywiście już po dokonaniu dzieła.
–Chyba da się zrobić – powiedział ostrożnie.
–Trzeba dobrze przeżuć i następnie przełknąć dwa, trzy małe kawałki kordytu. Po półgodzinie wystąpią mdłości, niezbyt silne, ale dosyć nieprzyjemne. Twarz poszarzeje i wystąpi na niej pot. Jest to stary trik, którego używaliśmy w wojsku, kiedyśmy się chcieli wykręcić od jakiegoś długiego marszu czy innych ćwiczeń.
–Dziękuję za tę informację. No, a teraz, jak pan myśli, czy uda się panu zrobić mi te papiery na czas?
–Jeżeli chodzi o technikę, to na pewno nic tu nie stanie na przeszkodzie. Jedynym problemem jest zdobycie oryginału drugiego francuskiego dokumentu. Z tym trzeba będzie się pospieszyć. Ale myślę, że jak pan powróci tu w pierwszych dniach sierpnia, będę miał wszystko gotowe. Wspomniał pan przedtem coś o zadatku…
Szakal sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i znów wyciągnął plik dwudziestu banknotów pięciofuntowych. Wręczył je Belgowi.
–Jak się z panem skontaktować? – zapytał.
–Tak samo jak dzisiaj.
–To zbyt ryzykowne. Mój człowiek może wpaść albo wyjechać. A wówczas nie wiedziałbym zupełnie, jak pana szukać.
–W takim razie mech będzie tak: będę czekał na pana codziennie pomiędzy godziną szóstą a siódmą w tym samym barze, co dzisiaj, przez pierwsze trzy dni sierpnia. Jeżeli pan się nie zjawi, będę wiedział, że nasza transakcja jest zerwana.
Anglik zdjąwszy perukę wycierał sobie szminkę z twarzy ręcznikiem przesiąkniętym specjalnym płynem. W milczeniu nałożył krawat i marynarkę. Gdy był już ubrany, spojrzał uważnie na fotografa.
–Chciałbym jeszcze coś dodać – powiedział spokojnym tonem, choć oczy jego patrzyły na rozmówcę spojrzeniem zimnym i przymglonym jak wody kanału La Manche późną jesienią. – Kiedy skończy pan swoją robotę, zjawi się pan w naszym barze, tak jak jesteśmy umówieni. Wręczy mi pan nowe prawo jazdy i stronę wyrwaną z oryginału, wszystkie odbitki zdjęć, które zrobiliśmy dzisiaj, jak też ich negatywy. Zapomni pan nazwisko Duggan i tamto figurujące na prawie jazdy. Nazwisko, jakie umieści pan na dwóch francuskich dokumentach, może pan wymyślić sam, pod warunkiem, że będzie bardzo pospolite. Po wręczeniu mi ich i o tym nazwisku zapomni pan na amen. Nigdy nie powie pan nikomu o naszej transakcji. Za uchybienie choć w jednym z tych punktów zostanie pan zlikwidowany. Czy to jest zupełnie jasne?
Przez kilka chwil Belg patrzył na Szakala z przerażeniem. Przez minione trzy godziny uważał swojego klienta za jeszcze jednego Anglika, który z zupełnie prywatnych powodów zamierza jeździć samochodem po Anglii, a we Francji z niewiadomych powodów udawać w przebraniu człowieka starszego. Może chce coś przemycić do Anglii, jakieś narkotyki, złoto, brylanty, z odludnego portu Bretanii. Nawet całkiem sympatyczny facet. Ale teraz szybko zmienił zdanie.
–Najzupełniej, monsieur – powiedział tylko.
W kilka sekund później Anglik znikł w ciemnościach zaułka. Przeszedł kilka ulic, złapał taksówkę i kazał się zawieźć do hotelu „Amigo”. Była północ, kiedy wszedł do holu. Zamówił kurę na zimno i butelkę wina mozelskiego. Zjadł, po czym wykąpał się, by zmyć z siebie ostatnie ślady szminki. Następnie położył się i zasnął kamiennym snem.
Nazajutrz rano opuścił hotel i wziął Brabant Express do Paryża. Był 22 lipca.
Tegoż samego poranka szef Wydziału Operacyjnego SDECE siedział przy swoim biurku i uważnie przyglądał się dwóm kartkom papieru. Były to kopie dwóch rutynowych raportów przysłane mu z dwóch różnych wydziałów. W lewym rogu każdego z nich znajdował się rozdzielnik z nazwiskami szefów wydziałów, do których raport kierowano, a jego nazwisko było odfajkowane. Obydwa te raporty znalazły się na jego biurku tego ranka i normalnie pułkownik Rolland przejrzałby je pospiesznie, przyjął do wiadomości, zmagazynował w swojej wspaniałej pamięci i kazał odłożyć do akt. Lecz jedno słowo, które figurowało w obydwu raportach, zaintrygowało go.
Pierwszy raport przesłany został Rollandowi przez Wydział Trzeci – R.3 (Europa Zachodnia) i zawierał skrót memorandum od ich stałego przedstawiciela w Rzymie. Wynikało z niego, że Rodin, Montclair i Casson wciąż jeszcze tkwią zamelinowani na najwyższym piętrze swojego hotelu i że pilnuje ich nadal ośmiu strażników. Od 18 czerwca nie ruszyli się ani razu poza obręb hotelu. Zażądano od R.3 z Paryża dodatkowych ludzi, by móc obserwować to towarzystwo przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Instrukcje z centrali są nadal te same: nie próbować nawiązać kontaktu, lecz po prostu obserwować. Ta sama zasada, jaką konspiratorzy ustalili trzy tygodnie temu (patrz raport z dnia 30 czerwca), jest utrzymywana. Łącznikiem pozostaje nadal Wiktor Kowalski. Koniec raportu.
Pułkownik Rolland otworzył brunatną teczkę, leżącą obok spiłowanego 105-milimetrowego pocisku, który służył mu za pokaźną popielniczkę i był już do połowy wypełniony niedopałkami papierosów Disque Bleue. Przebiegł wzrokiem raport z dnia 30 czerwca i znalazł paragraf, o który mu chodziło.
Codziennie, stwierdzał raport, jeden ze strażników opuszcza hotel i udaje się na pocztę główną. Tutaj mają zarezerwowaną przegródkę poste restante na nazwisko Poitiers. O AS nie wynajął sobie indywidualnej skrytki pocztowej z zamkiem w obawie, że ktoś się do niej włamie. Cała poczta do konspiratorów adresowana na nazwisko Poitiers idzie na poste restante. Trzeba ją odbierać przez urzędnika w okienku. Próba przekupienia urzędnika, by udostępnił ludziom R.3 tę pocztę, spaliła na panewce. Gorzej, złożył on raport swoim przełożonym i zastąpiono go wyższym urzędnikiem. Nie można wykluczyć, że teraz cała poczta na nazwisko Poitiers jest przeglądana przez włoską tajną policję, lecz R.3 ma instrukcje, by nie zwracać się do nich z prośbą o współpracę. Mimo że próba przekupienia urzędnika nie powiodła się, należy jednak próbować dalej. Łącznik, którego zidentyfikowano i którym jest Wiktor Kowalski, udaje się co rano do okienka i odbiera całą pocztę Poitiersa. Kowalski był ostatnio sierżantem Legii Cudzoziemskiej, a przedtem żołnierzem kompanii Rodina z Indochin. Posiada dobrze wykonane, fałszywe dokumenty na nazwisko Poitiers, po okazaniu których odbiera pocztę. Ilekroć ma listy do wysłania, czeka przy skrzynce pocztowej w holu wewnętrznym poczty prawie do jej opróżnienia i wrzuca w ostatniej chwili. Próby odbicia torby z listami przywódców O AS są przez centralę surowo zakazane. Co kilka dni Kowalski podchodzi do okienka telefonów zagranicznych i każe się łączyć, lecz wszystkie próby zdobycia numeru lub nazwiska osoby, do której dzwoni, spełzły na razie na niczym. Koniec raportu.
Pułkownik Rolland zamknął teczkę i wziął do ręki drugi dokument, jaki znalazł się tego ranka na jego biurku. Był to raport policji miasta Metz stwierdzający, że w czasie rutynowego nalotu policyjnego na pewien bar usiłowano przesłuchać jednego ze znajdujących się tam mężczyzn, a w czasie strzelaniny, jaka się wywiązała, ten ciężko zranił dwóch policjantów. Ujęto go i zawieziono do komisariatu, gdzie stwierdzono na podstawie odcisków palców, że jest to uciekinier z Legii Cudzoziemskiej, nazwiskiem Sandor Kovacs, Węgier z pochodzenia. Kovacs, informowała uzupełniająca notatka policyjna z paryskiej centrali, jest notorycznym bandziorem na usługach OAS, poszukiwanym od dawna za kilka napadów terrorystycznych i morderstw lojalistów w okolicach Bóne i Constantine w Algierii w roku 1961. W owym czasie działał on na spółkę z innym oasowskim terrorystą. Tamten nie został jeszcze ujęty. Jest nim były sierżant Legii Cudzoziemskiej, Wiktor Kowalski. Koniec raportu.
Rolland przez dłuższy czas zastanawiał się nad związkiem, jaki mógł istnieć między tymi dwoma raportami. Wreszcie nacisnął jeden z umieszczonych w biurku guzików i z głośniczka rozległo się:
–Oui, mon colonel.
–Niech mi przyniosą teczkę Wiktora Kowalskiego. Szybko – powiedział Rolland.
Po dziesięciu minutach przyniesiono mu teczkę wyciągniętą z archiwum i przez całą godzinę Rolland czytał z uwagą zawarte w niej dane. Niektóre paragrafy odczytywał po kilka razy. A kiedy inni, mniej zaangażowani w kluczowe sprawy kraju paryżanie spieszyli pod jego oknami na obiad do ulubionych restauracji, pułkownik Rolland prowadził małą konferencję, na którą zaprosił swoją sekretarkę, jednego z ekspertów grafologów pracujących w dziale dokumentacji, znajdującym się trzy piętra niżej, i dwóch siłaczy ze swojej osobistej gwardii pretoriańskiej.
–Moi drodzy – odezwał się, gdy już wszyscy byli zebrani. – Zastępując pewnego nieobecnego tu dżentelmena, ułożymy, napiszemy i wyślemy list. Dżentelmen nic o tym nie wie, a gdyby wiedział, opierałby się zapewne bardzo energicznie, no ale trudno. A więc, do dzieła…
Pociąg wiozący Szakala wjechał na Gare du Nord tuż przed obiadem. Szakal wsiadł w taksówkę i kazał się zawieźć do niewielkiego, lecz komfortowego hotelu na rue de Surčne, niedaleko Place de la Madeleine. Nie był to wprawdzie hotel tej klasy co „Hôtel d'Angleterre” w Kopenhadze czy „Amigo” w Brukseli, lecz Szakal miał powody, żeby się tu jak najmniej rzucać w oczy. Ponadto zamierzał pozostać nieco dłużej, a w Paryżu istniały większe szansę niż w Kopenhadze czy Brukseli, że spotka przypadkowo kogoś, kto go zna pod prawdziwym nazwiskiem. Wychodząc chronił się zawsze za dużymi ciemnymi okularami, nie budzącymi podejrzeń na oświetlonych jaskrawym lipcowym słońcem bulwarach. Bał się jedynie spotkania kogoś w holu czy na korytarzu hotelowym. Ostatnia rzecz, jakiej by sobie życzył w obecnej sytuacji, to natrafienie na starego znajomka, który ucieszony krzyknąłby prawdziwe jego nazwisko w obecności portiera hotelowego, u którego uchodził przecież za Aleksandra Duggana.
Zresztą jego pobyt w Paryżu nie zwracał niczyjej uwagi. Żył bardzo spokojnie, kazał sobie przynosić śniadanie do pokoju. Poprosił od razu, żeby zamiast dżemu podawano mu marmoladę z pomarańczy. Był uprzejmy dla służby hotelowej, mówił łamaną francuszczyzną z okropnym akcentem brytyjskim, a gdy zwracano się do niego, uśmiechał się niezwykle uprzejmie. Na zapytanie dyrekcji oświadczył, że jest bardzo zadowolony ze swojego pokoju i z obsługi. Naprawdę bardzo.
–Mister Duggan – stwierdziła pewnego dnia właścicielka hotelu, zwracając się do portiera – Mister Duggan jest bardzo sympatyczny, to un vrai gentleman. - Portier zgodził się z nią bez wahania.
Poza tym zachowywał się jak typowy turysta. Pierwszego dnia nabył plan Paryża i zakreślił sobie obiekty, które zamierzał zwiedzić. I zwiedził je. Studiował dokładnie i z niezwykłym wprost zainteresowaniem ich historię i architekturę.
Spędził trzy dni spacerując wokół Arc de Triomphe i przesiadując na tarasie „Café de l'Elysée”. Przyglądał się wspaniałemu pomnikowi i studiował rysunek dachów otaczających Place de l'Étoile. Jeżeli ktoś zechciałby go śledzić (a nikt tego nie robił), to zdziwiłby się zapewne, że nawet architektura znakomitego pana Haussmanna wzbudza w nim tak wielkie zainteresowanie. I nikt nie mógłby się domyślić, że ów wytworny i flegmatyczny Anglik, powoli pijący swoją kawę i lustrujący zarysy przeciwległych dachów, w rzeczywistości oblicza w myślach kąty strzałów i dystans, dzielący górne piętra od znicza płonącego pod Łukiem Triumfalnym, a także szansę ucieczki schodami przeciwpożarowymi, by zgubić się w gęstym tłumie spacerowiczów, zalegających o każdej porze dnia Pola Elizejskie.
Po trzech dniach Szakal opuścił okolice Place de l'Étoile i udał się do ossarium bohaterów francuskiej Résistance w forcie Mont Valérien. Zjawił się tam z bukietem kwiatów w ręku, co ogromnie wzruszyło przewodnika. Żeby Anglik tak pięknie odniósł się do francuskich bojowników Ruchu Oporu – to nie zdarzało się zbyt często. Toteż przewodnik – były uczestnik konspiracji antyhitlerowskiej – oprowadzał go ze szczególną atencją. Nie zauważył, że oczy angielskiego turysty raz po raz wybiegały w kierunku wysokich, grubych murów, oddzielających więzienne podwórze od bezpośredniego wglądu z okolicznych kamienic. Po dwóch godzinach turysta wręczył przewodnikowi suty, ale nie przesadnie duży napiwek i pożegnał się.
Poszedł również na Place des Invalides, zakończony na południowej stronie Pałacem Inwalidów, zawierającym grób Napoleona i muzeum francuskiej armii. Najbardziej zainteresowała go zachodnia strona placu, wzdłuż której ciągnie się rue Fabert, i cały jeden ranek przesiedział w małej kawiarence, znajdującej się na rogu trójkątnego Place de Santiago du Chile. Zdecydował, że z dachu kamienicy, pod którą siedzi, przy 146 rue de Grenelle, gdzie ulica ta łączy się z rue Fabert pod kątem 90 stopni, uzbrojony człowiek panowałby całkowicie nad ogrodem Pałacu Inwalidów, wejściem na wewnętrzny podwórzec, większą częścią samego placu oraz dwiema czy trzema sąsiednimi ulicami. Pomyślał, że jest to na pewno doskonała pozycja bojowa, lecz mało nadająca się do wykonania zamachu. Przede wszystkim odległość pomiędzy oknami górnych pięter a wysypaną żwirem ścieżką, wiodącą od pałacu między dwoma ustawionymi tam starymi czołgami do punktu, gdzie powinny stanąć samochody, wynosiła prawie dwieście metrów. Poza tym widok z okien domu numer 146 byłby częściowo przesłonięty gałęziami rozłożystych lip rosnących na Place de Santiago, z których notabene gołębie składały swój szarawy hołd pomnikowi cierpliwego pana Vauban. Zrezygnowawszy więc z żalem z Place des Invalides, Szakal zapłacił za swój likier miętowy i opuścił taras kawiarni.
Jeden dzień błądził w okolicach katedry Notre-Dame. Błądził po krętych uliczkach Ile de la Cité, po alejkach, podwórkach i wąskich przejściach, ale wkrótce stwierdził, że i to miejsce nie nadaje się do jego celów. Odległość pomiędzy wejściem do katedry a miejscem, gdzie zwykle ustawiano oficjalne samochody, wynosiła zaledwie kilka metrów, gdy tymczasem dachy domów przy Place du Parvis znajdowały się zbyt daleko, a domów przy malutkim Square Charlemagne zbyt blisko, i co najważniejsze, teren był łatwy do opanowania dla agentów bezpieczeństwa.
Szakal wreszcie udał się na plac położony na południowym krańcu rue de Rennes. Był dzień 28 lipca. Niegdyś zwany Place de Rennes, skwer ten został po dojściu gaullistów do władzy przemianowany na plac 18 Czerwca 1940 roku. Oczy Szakala natrafiły na lśniącą nowiusieńką tabliczkę z nazwą ulicy. Przyglądał się jej przez dłuższą chwilę. Coś, co przeczytał w ubiegłym miesiącu, przypomniał sobie teraz. 18 czerwca 1940 roku to przecież właśnie ten dzień, kiedy samotny i wyniosły uchodźca we francuskim mundurze podszedł w londyńskiej radiostacji do mikrofonu i oświadczył Francuzom, że wprawdzie przegrali bitwę, lecz bynajmniej nie przegrali wojny.
Było coś w atmosferze tego placu, nad którym dominował od południa ciężki gmach dworca Montparnasse -jakieś wspomnienia z okresu okupacji, jakieś echo niedawnej historii… Szakal przystanął zamyślony. Uważnie przyglądał się sznurom samochodów na bulwarze Montparnasse, rue d'Odessa i rue de Rennes. Spojrzał na wąskie, wysokie okna kamienic po obu stronach rue de Rennes, które także wychodziły na plac. Przeszedł na jego południową stronę i zbliżywszy się do żelaznych sztachet, zajrzał na dziedziniec dworca. Znajdowało się tam mnóstwo taksówek, samochodów i autobusów, przywożących albo zabierających dziesiątki tysięcy ludzi dojeżdżających co dzień do pracy spoza miasta. Był to jeden z ruchliwszych punktów Paryża. Już w zimie za kilka miesięcy miała się rozpocząć rozbiórka dworca Montparnasse; miał stać się martwą ruiną, pełną wspomnień o niezliczonych wydarzeniach osobistych i historycznych, jakie rozegrały się w jego zadymionych murach. Dworzec przeznaczony był na rozbiórkę w roku 1964, a nowy budynek stanąć miał o jakieś 450 metrów dalej.
Szakal odwrócił się plecami do żelaznych sztachet i zaczął przyglądać się wielkiej arterii przelotowej, jaką jest rue de Rennes. Stał teraz twarzą do placu upamiętniającego czerwcową datę. Pomyślał, że tutaj prezydent Francji zjawi się z całą pewnością właśnie dlatego, że to ostatni raz. Z wszystkich punktów miasta, jakie Szakal dotychczas badał, tylko plac 18 Czerwca był miejscem absolutnie pewnym. Za kilka miesięcy dworzec Montparnasse będzie już tylko wspomnieniem. Kolumny, które były świadkami tylu niezwykłych wydarzeń, przetopione zostaną na ogrodzenia podmiejskich willi, a na miejscu wielkiego podwórca, gdzie świętowano porażkę Berlina i wyzwolenie Paryża, otworzą jeszcze jedną restaurację. Lecz zanim to się stanie, stary generał w swoim kepi ozdobionym dwiema złotymi gwiazdkami na pewno tu przybędzie, by zadumać się na chwilę nad losami swojego kraju. A na dodatek odległość pomiędzy górnym piętrem narożnego gmachu na zachodniej stronie rue de Rennes a środkiem podwórca dworcowego wynosiła około stu trzydziestu metrów.
Wprawnym okiem studiował topografię rozciągającego się przed nim terenu. Obydwa narożne domy na rue de Rennes, w miejscu, gdzie schodziła się ona z placem, nadawały się doskonale. Pierwsze trzy domy tej ulicy też były niezłe. Z dalszych kamienic kąt strzału byłby już za ostry. Również nieźle przedstawiały się pozycje na górnych piętrach pierwszych trzech budynków bulwaru Montparnasse. Dalej znów kąty stawały się za ostre, a odległość zbyt wielka. Innych domów, wychodzących na podwórzec dworca, a położonych w odpowiedniej odległości od przyszłego celu, nie było. Chyba żeby wziąć pod uwagę sam gmach dworca, ale to należało raczej odrzucić. Tam będzie się przecież roiło od agentów bezpieczeństwa. Szakal postanowił więc najpierw spenetrować trzy domy, znajdujące się na zachodniej stronie rue de Rennes. Poszedł do kawiarenki znajdującej się na wschodnim rogu ulicy, „Café Duchesse Anne”.
Usiadł na tarasie, w odległości kilku zaledwie kroków od hałaśliwych, pędzących nieprzerwanym strumieniem samochodów. Przez trzy godziny przyglądał się bacznie fasadom przeciwległych kamienic. Następnie zjadł obiad w „Hansi Brasserie Alsacienne”, położonej naprzeciwko, a potem oddał się obserwacji wschodniej fasady. Przez całe popołudnie przechadzał się wzdłuż domów, zaglądał do bram i podwórek, studiował listy lokatorów. Domy na bulwarze Montparnasse były całkowicie zajęte przez biura. Były też nowsze i bardziej uczęszczane.
Nazajutrz wrócił na plac, posiedział z gazetą na ławeczce, a potem przechadzał się wzdłuż frontonów wybranych przez siebie kamienic. Z ławki widział doskonale pięcio- lub sześciokondygnacyjne kamienne fasady, nad którymi sterczały parapety, a wyżej strome dachy, pokryte błyszczącą czarną dachówką, i w nich okna mansard. Mieszkała tam niegdyś służba, a teraz na ogół ubodzy renciści. Zakładał, że zarówno dachy, jak i mansardy zostaną w dniu wizyty Starego odpowiednio obstawione. Nie wykluczał też, że nawet na dachach za kominami umieszczeni będą policjanci z lunetami polowymi nastawionymi na przeciwległe dachy i okna. Najwyższe kondygnacje, właśnie te znajdujące się w mansardach, wydały mu się właściwe, pod warunkiem, że można by się ukryć w głębi zaciemnionego pokoju naprzeciwko okna, możliwie mało widocznego z przeciwległego dachu. Fakt, że w upalny letni dzień okno jest otwarte, nie powinien budzić niczyich podejrzeń.
Lecz im dalej w głąb pokoju, tym ostrzejszy kąt strzału, wycelowanego w środek podwórca kolejowego. Z tego właśnie powodu Szakal odrzucił trzeci od rogu dom na rue de Rennes, zarówno po jednej, jak i po drugiej stronie ulicy. Stamtąd kąt byłby na pewno zbyt ostry. Pozostały mu więc do wyboru tylko cztery domy. Spodziewał się, że będzie strzelać wczesnym popołudniem, kiedy słońce już chyli się ku zachodowi, lecz znajduje się jeszcze dość wysoko na to, by oświetlać dach dworca i okna domów położonych po wschodniej stronie ulicy. Z tych wszystkich powodów wybrał w końcu dwa budynki położone po zachodniej stronie. Poczekał w tym celu do godziny czwartej po południu i zaraz zauważył, że 29 lipca okna od strony zachodniej oświetlone są o tej porze jedynie skośnym promieniem słońca, podczas gdy kamienice wschodnie znajdują się jeszcze w pełnym blasku.
Nazajutrz pojawiła się konsjerżka. Był to już trzeci dzień obserwacji i Szakal siedział na ławeczce położonej o kilka kroków od dwóch kamienic, nad którymi się jeszcze zastanawiał. Konsjerżka siedziała w swojej bramie, oddzielona od Szakala jedynie strumieniem przechodniów, i robiła na drutach. Jakiś kelner z pobliskiej kafejki podszedł i rozmawiał z nią przez chwilę, zwracając się do niej madame Berthe. Była to bardzo miła scena, słońce świeciło łagodnie i dopóki znajdowało się na południowym wschodzie, a później na południu, oświetlało ciemną bramę, w której siedziała konsjerżka, starsza, sympatyczna kobieta. Każdemu z wchodzących czy wychodzących lokatorów rzucała wesołe bonjour, a oni z kolei uprzejmie odpowiadali: Bonjour, madame Berthe. Najwidoczniej cieszyła się ogólną sympatią, a i sama musiała być życzliwa dla ludzi i zwierząt. I rzeczywiście, kiedy wkrótce po godzinie drugiej zjawił się w bramie kot, konsjerżka natychmiast ruszyła do swojej ciemnej stróżówki, gdzieś na tyłach parteru, i wkrótce powróciła z miseczką pełną mleka dla swego Mruczka.
Tuż przed czwartą zwinęła robotę, wsadziła do jednej z przepastnych kieszeni fartucha i szurając bamboszami udała się do pobliskiej piekarni. Wtedy Szakal podniósł się z ławki i wszedł do kamienicy. Nie zwracając uwagi na windę, szybko wbiegł w górę.
Schody wiły się dokoła szybu windy, na każdym półpiętrze znajdował się niewielki podest, a co dwa prowadziły z niego drzwi na stalowe schody przeciwpożarowe. Przed szóstym, najwyższym piętrem – jeżeli nie liczyć mansard – Szakal pchnął takie drzwi i spojrzał w dół. Stalowe schody prowadziły na podwórze, na które wychodziły także kuchenne wyjścia pozostałych domów, tworzących narożnik placu. Naprzeciwko był jeszcze wąski pasaż prowadzący w kierunku północnym. Szakal ostrożnie zamknął drzwi, zaryglował je i wszedł na szóste piętro. Stąd węższymi już schodami dochodziło się do mansard. Z podestu dwoje drzwi wychodziło do mieszkań z oknami od podwórka i dwoje innych prowadzących do mieszkań frontowych. Domyślał się, że każde z mieszkań frontowych ma okna od strony rue de Rennes lub na plac i na podwórzec dworca. Były to właśnie te okna, które obserwował tak długo ze swojej ławki na ulicy.
Stanął przed drzwiami, na których widniała tabliczka z napisem MLLE BERANGER. Drugie drzwi należały do mieszkania M et MME CHARRIER. Przez dłuższą chwilę nasłuchiwał, lecz spoza drzwi nie wydobywał się żaden dźwięk. Przyjrzał się zamkom. Były solidne, dość duże i wpuszczone w drewniane ramy. Po drugiej stronie miały zapewne dwutaktowe żelazne zasuwy, chętnie stosowane przez ostrożnych Francuzów. Trzeba będzie zdobyć klucze od poczciwej Mme Berthe, zdecydował Szakal.
W kilka minut później zbiegał już lekkim krokiem ze schodów. Przebywał w budynku wszystkiego pięć minut. Konsjerżka powróciła do siebie. Zobaczył cień jej postaci krzątającej się za drzwiami z mlecznego szkła.
Skręcił w lewo, w rue de Rennes, minął dwa duże bloki mieszkalne oraz pocztę. Doszedł do małej uliczki, rue Littré. Skręcił w nią i szedł dalej, wciąż wzdłuż ściany poczty. Na końcu tego gmachu znalazł wąski, kryty pasaż.
Zatrzymał się i zapalając papierosa, popatrzył w głąb. Zobaczył drzwi do bocznego, służbowego wejścia poczty. Na końcu widać było zalane teraz słońcem podwórze i wyraźny zarys schodów przeciwpożarowych kamienicy, którą przed chwilą opuścił. Znalazł swoją drogę odwrotu.
Przy końcu rue Littré Szakal znowu skręcił w lewo, w rue de Vaugirard i doszedł nią do skrzyżowania z Boulevard du Montparnasse. Stał właśnie na rogu i rozglądał się na wszystkie strony za wolną taksówką, kiedy nadjechał policjant na motocyklu, zeskoczył, ustawił motocykl i zaczął zatrzymywać ruch uliczny. Gwizdał przejmująco, aż wszystkie samochody, wyjeżdżające zarówno z rue de Vaugirard, jak i jadące bulwarem od strony dworca, zatrzymały się. Wozy napływające od strony rue Duroc zostały przez niego bezceremonialnie zmuszone do ustawienia się po prawej stronie ulicy. Po chwili rozległo się z oddali przeraźliwe wycie policyjnych syren, nadchodzące wyraźnie od strony stacji metra Duroc. Dwa samochody pędziły od Boulevard des Invalides prosto na skrzyżowanie, na którym stał Szakal.
Na przodzie znajdowali się dwaj motocykliści w czarnych wiatrówkach i białych hełmach. Za nimi jak dwie mordy rekina wyłaniały się jeden za drugim ostre nosy citroenów DS 19. Policjant stał tuż przed Szakalem wyprostowany jak strzała, lewą ręką gestykulował gwałtownie w kierunku Avenue du Maine po południowej stronie skrzyżowania, prawą zaś wskazywał zbliżającym się, że mają wolną drogę.
Przechyleni w prawo dwaj motocykliści wpadli w Avenue du Maine, za nimi sunęły dwie limuzyny. Na tylnym siedzeniu pierwszej z nich rysowała się sztywno wyprostowana postać mężczyzny w stalowoszarym garniturze. Miejsce obok kierowcy zajmował adiutant. Zanim konwój minął Szakala, ten zdążył zobaczyć wysoko uniesioną głowę i wydatny, znany całemu światu nos generała. – Kiedy zobaczę twoją twarz następnym razem – powiedział w myślach do odjeżdżającego szybko człowieka – będę ją widział znacznie wyraźniej, bo przez obiektyw teleskopowego celownika. – Wkrótce potem udało mu się złapać taksówkę. Pojechał do swego hotelu.
Nieco dalej na tej samej ulicy, w pobliżu wejścia do metra Duroc, jeszcze jedna osoba przyglądała się z wyjątkowym zainteresowaniem przejeżdżającemu prezydentowi. Właśnie zamierzała przejść na drugą stronę ulicy, kiedy zatrzymała ją pałeczka policjanta. W kilka sekund później konwój opuścił Boulevard des Invalides i wpadł w Boulevard du Montparnasse. Wtedy i ona zauważyła znany profil człowieka siedzącego na tylnym siedzeniu pierwszego auta. Oczy jej na ten widok zapłonęły szczególnym blaskiem. Nawet gdy samochody już dawno zniknęły z jej pola widzenia, patrzyła za nimi tak intensywnie, że policjant zwrócił na nią uwagę i zlustrował ją od stóp do głów. Przeszła więc szybko na drugą stronę.
Jacqueline Dumas miała lat dwadzieścia sześć i była obdarzona wielką urodą. Wiedziała o tym doskonale i potrafiła umiejętnym makijażem i ubiorem podkreślić najlepsze swoje cechy. Pracowała w ekskluzywnym salonie kosmetycznym na jednej z ulic odchodzących od Champs Elysées. Teraz spieszyła do domu, do swojego mieszkanka niedaleko Place de Breteuil, by przebrać się na wieczorną randkę. Wiedziała, że za kilka godzin znajdzie się w ramionach znienawidzonego mężczyzny, lecz mimo to pragnęła wyglądać jak najpiękniej. Kilka lat temu najważniejszą rzeczą w jej życiu były właśnie randki i flirty. Pochodziła z dobrej rodziny. Ojciec jej był dość wysokim urzędnikiem bankowym, a matka typową mieszczańską panią domu. Jedyny brat, Jean-Claude, odbywał służbę wojskową. Rodzina mieszkała na przedmieściu Le Vésinet, może nie w najelegantszej jego części, ale w bardzo przyzwoitym domku.
Depesza z Ministerstwa Sił Zbrojnych nadeszła pewnego ranka, gdy siedzieli przy śniadaniu. Był rok 1959. Depesza brzmiała:
„Minister z wielkim żalem zmuszony jest zawiadomić Monsieur et Madame Dumas o śmierci ich syna, Jeana-Claude’a, szeregowca Pierwszej Dywizji Spadochroniarzy, który poległ w Algierii. Osobiste przedmioty pozostawione przez niego zostaną dostarczone rodzinie, jak tylko to będzie możliwe”.
Świat Jacqueline, ten świat, który znała i którym się cieszyła, zawalił się w ciągu kilku sekund. Wpadła w depresję, wszystko wydawało jej się bez sensu, ładu i składu. Nic nie potrafiło jej pocieszyć, ani zacisze rodzinnego Le Vésinet, ani wesoła paplanina koleżanek w salonie, które nieustannie zachwycały się bądź Yves Montandem, bądź najnowszym krokiem tanecznym, importowanym z Ameryki, zwanym rock and roli. Myślała tylko o jednym. O ukochanym małym braciszku, który nienawidził przemocy, kochał swoje książki i płyty, był łagodny i wrażliwy na piękno – o chłopcu, którego tak ogromnie lubiła psuć i zarzucać prezentami. Dręczyła się myślą, że ukochany jej brat zastrzelony został w jakimś odległym wąwozie Algierii. I zaczęła nienawidzić. Bo to przecież zrobili Arabowie, wstrętni, brudni, zawszeni melons, jak mówiono o nich pogardliwie.
A potem zjawił się François. Zupełnie nagle, pewnego niedzielnego poranka, gdy rodzice Jacqueline pojechali do jakichś krewnych, zjawił się niespodziewanie w Le Vésinet. Był grudzień, śnieg leżał na szosie, na trawie ogródka. Wszyscy dokoła byli bladzi i mizerni, ale François promieniował krzepą. Imponował wspaniałą opalenizną. Zapytał, czy mógłby się zobaczyć z mademoiselle Jacqueline.
–C'est moi - odpowiedziała, i zapytała jeszcze, o co mu chodzi. Oznajmił jej, że jest dowódcą oddziału, w którym walczył Jean-Claude Dumas, że był świadkiem jego śmierci i przynosi list od niego.
List pisany był na kilka tygodni przed śmiercią Jeana-Claude’a. Miał go przy sobie, kiedy zginął w czasie patrolu tropiącego bandę fellachów, która wymordowała całą rodzinę francuskich osadników. Żołnierze nie znaleźli ich, ale wpadli w zasadzkę batalionu FLN, wyborowych wojsk narodowego ruchu algierskiego. W bladym świetle poranka wywiązała się gwałtowna potyczka, w czasie której kula przeszyła płuca Jeana-Claude’a. Zanim umarł, wręczył list dowódcy oddziału.
Jacqueline przeczytała list i popłakała się. Nie było tam mowy o ostatnich tygodniach życia chłopca, tylko jakieś opisy baraków w Constantine, kursów wojskowych i wojskowej dyscypliny. Resztę opowiedział jej François. Dowiedziała się więc o odwrocie poprzez karłowate krzewy i zarośla, cztery mile czołgania się na brzuchu, o tym, jak zostali otoczeni ze wszystkich stron przez FLN, jak nadaremnie domagali się przez radio wsparcia powietrznego, jak wreszcie o ósmej rano pojawiły się myśliwce bombardujące w ryku motorów i huku bomb. I wtedy brat jej, który zgłosił się na ochotnika na jedną z najtrudniejszych misji, by dowieść samemu sobie, że jest prawdziwym mężczyzną, wykaszlał płuca w ramionach swego sierżanta.
François opowiadał jej to wszystko z wielkim taktem. Był to człowiek twardy jak owa ziemia algierska, gdzie spędził cztery trudne lata i gdzie stał się zawodowym żołnierzem. Umiał jednak być delikatny wobec siostry jednego z chłopców swojego plutonu. Jacqueline była mu za to wdzięczna i przyjęła jego zaproszenie na kolację w jednej z paryskich restauracji. Obawiała się także nagłego powrotu rodziców. Nie chciała, żeby dowiedzieli się, jak zginął ich ukochany syn, albowiem oboje jakoś w ciągu ostatnich dwóch miesięcy zdołali otępieniem zastąpić rozpacz po jego śmierci. W czasie kolacji poprosiła porucznika o dyskrecję. Zgodził się.
Lecz ona chciała wiedzieć wszystko o algierskiej wojnie, o tym, co się tam naprawdę dzieje, o co toczy się walka i jaką grę naprawdę rozgrywają tam politycy. W styczniu generał de Gaulle objął prezydenturę kraju, wniesiony do Pałacu Elizejskiego na fali ogólnego entuzjazmu jako ten, kto na pewno skończy wojnę, jednocześnie zachowując Algierię dla Francji. A teraz Jacqueline dowiedziała się od kolegi brata, że człowiek, którego wielbił jej ojciec, zwany jest przez wielu Francuzów zdrajcą swojego kraju.
Okres jego urlopu spędzili razem. Spotykała go co wieczór zaraz po pracy. Opowiadał jej o zdradzie armii francuskiej, o tajnych negocjacjach rządu paryskiego z uwięzionym przywódcą FLN, Ben Bella, i o zbliżającym się zaprzedaniu Algierii melonom. W drugiej połowie stycznia François powrócił na swoją wojnę. Jacqueline zobaczyła go jeszcze raz, kiedy pojechała do Marsylii w sierpniu, by spędzić z nim jego krótki, tygodniowy urlop. Potem czekała na niego i przez te kilka miesięcy kochanek urósł w jej oczach na bohatera, na symbol wszystkiego, co piękne, czyste i zdrowe wśród francuskiej młodzieży. Czekała przez całą jesień i zimę roku 1960. Na stoliku przy łóżku stała jego fotografia w srebrnej ramce, a w nocy przyciskała ją do serca i tak spała.
Na wiosnę 1961 roku przyjechał do Paryża na swój ostatni urlop wojskowy. Przechadzali się po bulwarach, François w mundurze, Jacqueline w swoich najładniejszych sukienkach, i patrząc na niego myślała, że jest chyba najpiękniejszy, najsilniejszy i najprzystojniejszy w całym mieście. Jedna z koleżanek zobaczyła ich na ulicy i nazajutrz w salonie wszystkie dziewczęta opowiadały sobie o wspaniałym spadochroniarzu Jacqueline. Lecz Jacqueline nie przyszła do pracy. Poprosiła o urlop, żeby spędzić go w Paryżu ze swoim kochankiem.
François był ogromnie podniecony. Twierdził, iż czuje, że stanie się coś ważnego. Plotki o rozmowach z FLN były na ustach wszystkich. Armia, prawdziwa francuska armia, twierdził, nie dopuści do zdrady. Algieria musi pozostać francuska dla nich i dla ich dzieci.
François nigdy nie dowiedział się, że mieli mieć dziecko. Powrócił do Algierii w marcu 1961, a 21 kwietnia kilka jednostek armii francuskich zbuntowało się przeciwko rządowi centralnemu. Pierwszy Pułk Kolonialnych Spadochroniarzy przyłączył się do puczu niemal w całości. Tylko mała garstka młodych poborowych umknęła z baraków i udała się do gmachu prefektury. Zawodowcy zresztą pozwolili im odejść. W ciągu niespełna tygodnia rozgorzały walki pomiędzy rebeliantami a pułkami lojalnymi wobec generała. W pierwszych dniach maja François zginął od kuli w potyczce z oddziałem degaullistowskim.
Jacqueline wiedziała, że nie należy spodziewać się listów od niego, i wiadomość o śmierci kochanka otrzymała dopiero w lipcu. Wynajęła pokój na tanim paryskim przedmieściu i usiłowała otruć się gazem. Samobójstwo nie udało się, albowiem w starym domu za wiele było szpar, jednakże straciła dziecko. Rodzice namówili ją, by pojechała z nimi na sierpniowy urlop, a gdy wrócili do Paryża, Jacqueline wyglądała na osobę uleczoną. W grudniu została aktywistką podziemia oasowskiego.
Motywy jej działania były proste: François, a przed nim Jean-Claude. Postanowiła pomścić ich śmierć, niezależnie od ceny. Poza tym nie żywiła żadnych innych ambicji. Żałowała jedynie, że nie powierzano jej nic poza jakimiś funkcjami łącznościowymi. Przenosiła więc listy, wiadomości, a od czasu do czasu ładunek plastyku ukryty w torbie do zakupów. Była przekonana, że nadaje się do poważniejszych zadań. Bo przecież gliny zawsze przepuszczały ją z uśmiechem, nawet kiedy bezpośrednio po wybuchu jakiejś bomby w kawiarni czy kinie rewidowano wszystkich przechodniów. Wystarczyło, żeby spojrzała na nich swoim powłóczystym spojrzeniem spod długich rzęs lub uśmiechnęła się zalotnie.
Po nieudanym zamachu w Petit Clamart jeden z konspiratorów trzy noce spędził w jej mieszkaniu, położonym niedaleko Place de Breteuil. Był to wielki moment w życiu Jacqueline, aie wkrótce uciekinier wyprowadził się. Chociaż w miesiąc później został ujęty, nie zdradził jej. Możliwe, że po prostu zapomniał o niej. Szef Jacqueline zabronił jej na wszelki wypadek na kilka miesięcy wszelkich kontaktów z organizacją. Dopiero w styczniu 1963 roku pozwolono jej znowu przenosić jakieś wiadomości.
I tak żyła, dopóki z początkiem lipca nie pojawił się u niej jakiś człowiek. Przyszedł w towarzystwie sekretarza jej komórki, który odnosił się do niego z ogromnym szacunkiem. Nie padło żadne nazwisko. Zapytano ją, czy podjęłaby się bardzo odpowiedzialnego zadania. Oczywiście, zapewniła bez wahania. Będzie to zadanie prawdopodobnie niebezpieczne i na pewno odrażające. Nie szkodzi.
W trzy dni później wskazano jej pewnego mężczyznę wychodzącego z kamienicy czynszowej. Powiedziano jej, kim jest, jakie zajmuje stanowisko i jakie jest jej zadanie.
W połowie lipca Jacqueline poznała go, niby zupełnie przypadkowo. Siedziała obok niego w restauracji i z nieśmiałym uśmiechem poprosiła o przysunięcie solniczki. Zaczął ją zagadywać. Jacqueline skromnie spuszczała oczy, uśmiechała się nieśmiało. Reakcja mężczyzny była prawidłowa. Skromność jej zaintrygowała go. Rozmowa zaczęła się powoli rozwijać. Po dwóch tygodniach byli już kochankami.
Znała mężczyzn wystarczająco na to, żeby odgadnąć jego apetyty. Nowy kochanek przyzwyczajony był do łatwych konkiet i do doświadczonych kobiet. Jacqueline zagrała rolę dziewczyny nieśmiałej, tkliwej, lecz pruderyjnej, która tylko podświadomie dawała do zrozumienia, że przyjdzie dzień, kiedy zechce oddać komuś swoje bardzo piękne ciało. Przynęta zagrała. Całkowite zdobycie Jacqueline stało się dla niego najwyższym celem życia.
W końcu lipca sekretarz komórki oświadczył Jacqueline, że wkrótce już powinna zamieszkać ze swym kochankiem. Trudność polegała na tym, że mężczyzna miał żonę i dwoje dzieci, z którymi żył pod jednym dachem. 29 lipca rodzina jego wyjechała jednak do rodzinnej posiadłości w dolinie Loary. W kilka minut po ich odjeździe mężczyzna był już przy telefonie i błagał Jacqueline, żeby przyszła do niego nazajutrz wieczorem na kolacyjkę.
W swoim mieszkaniu Jacqueline szykowała się teraz na pierwszą wizytę u obcego mężczyzny. Stała pod prysznicem, potem długo wycierała się wielkim ręcznikiem i w dużym lustrze oglądała swoje smukłe ciało z całkowitą obojętnością. Nie było w niej ani odrobiny owego podniecającego wyczekiwania, jakie odczuwała zawsze przed spotkaniem z François.
Beznamiętnie myślała o czekającej ją nocy i mięśnie brzucha mimo woli kurczyły się z uczuciem odrazy. Ale nic, pomyślała, zrobię to bez względu na swoje uczucia. Wyjęła z biurka zdjęcie w srebrnej ramce. François patrzył na nią z tym swoim ironicznym półuśmieszkiem, który tak dobrze pamiętała. Tak właśnie uśmiechał się do niej, biegnącej mu na spotkanie peronem, gdy wracał na swoje krótkie wojenne urlopy. Jak dobrze pamiętała jego muskularne ramiona, płowy mundur, do którego tak lubiła przycisnąć twarz, srebrne skrzydełka emblematu spadochroniarzy, które chłodziły jej płonące policzki. Wszystko, co po nim zostało, to ta podobizna, kawałek tektury pokryty zimnym celuloidem, leżała teraz i trzymała fotografię nad głową, wpatrując się w ukochanego intensywnie, jak dawniej, kiedy kochali się na tym łóżku, a w uszach jej brzmiał jego namiętny szept: „No więc co? Chcesz, mała?”, i jej niezmienna odpowiedź: „Dobrze wiesz, że tak…”
Otworzyła oczy i przez dłuższą chwilę wpatrywała się w biały sufit.
–François – szepnęła – pomóż mi dzisiaj, proszę cię, François.
Ostatni dzień miesiąca był dniem intensywnej pracy dla Szakala. Ranek spędził na Pchlim Targu i wędrując od stoiska do stoiska z dużą torbą w ręku, robił liczne zakupy. Nabył więc stary wytłuszczony czarny beret, parę dobrze podniszczonych półbutów, jakieś niezbyt czyste spodnie i po dłuższych poszukiwaniach – sfatygowany płaszcz wojskowy z grubego sukna. Wolałby wprawdzie lżejszy płaszcz, ale wojsko na ogół lekkich płaszczy nie fasuje. Okrycie było jednak długie, sięgało dobrze poza kolana, rzecz dla Szakala najważniejsza.
Gdy już zabierał się do odejścia, zauważył stoisko pełne starych orderów. Zakupił całą kolekcję wraz z książeczką, opisującą francuskie odznaczenia wojskowe, a ozdobioną wieloma wyblakłymi fotografiami, przedstawiającymi wstęgi i sposoby noszenia orderów. Były tam również wiadomości o tym, jaki medal przyznawano za jaką bitwę czy wojnę lub za jaki rodzaj bohaterskiego czynu.
Po lekkim obiedzie u „Quennie” na rue Royale Szakal udał się do swojego hotelu, zapłacił rachunek i spakował się. Nabytki z Pchlego Targu wepchnął na dno jednej ze swoich eleganckich walizek. Następnie, posługując się nowo nabytą książką, ułożył sobie rządek orderów, zaczynając od Médaille Militaire za odwagę, poprzez Médaille de la Libération, a kończąc na pięciu orderach, przyznawanych kombatantom Wojsk Wolnej Francji za udział w drugiej wojnie światowej. W ten sposób przyznał sobie odznaczenia za Bir Hakeim, Libię, Tunis, lądowanie aliantów w Normandii i za czynną służbę w Drugiej Zmotoryzowanej Dywizji generała Leclerca.
Pozostałe ordery wraz z książeczką wrzucił do dwóch koszy na śmieci umocowanych do latarni ulicznych na Boulevard Malesherbes. Portier hotelu załatwił mu rezerwację na ekspres Étoile du Nord, który odjeżdżał z Dworca Północnego do Brukseli o godzinie 5.15. W wagonie restauracyjnym Szakal spożył znakomitą kolację i tak w ostatnim dniu lipca tuż przed pomocą przybył do Brukseli.
Następnego ranka nadszedł do Rzymu list zaadresowany do Wiktora Kowalskiego. Potężny sierżant właśnie przechodził przez hol hotelowy. Wracał z poczty, gdzie jak co dzień odbierał listy z poste restante. Jeden z pikolaków zawołał na jego widok:
–Signor, per favore…
Kowalski spojrzał na niego swym zwykłym ponurym wzrokiem. Nie znał szczeniaka. Nic w tym zresztą nie było dziwnego, nigdy nie zwracał uwagi na służbę. Ciemnooki młodzieniec podszedł doń z listem w ręku.
–E una lettera, signor. Per un signor Kowalski… non cognosco questo signor… E forsę un francese…*
Kowalski nie rozumiał ani jednego słowa, ale zorientował się, o co chodzi, szczególnie gdy mimo nieprawidłowej wymowy rozpoznał swoje nazwisko. Porwał list z rąk chłopca i spojrzał na nabazgrany ręcznie adres. Był zarejestrowany w hotelu pod innym nazwiskiem, a ponieważ nie należał do ludzi czytających gazety, nie wiedział, że przed kilkoma dniami jedna z gazet paryskich podała sensacyjną wiadomość o tym, że trzej najwybitniejsi przywódcy O AS zamelinowali się na najwyższym piętrze pewnego rzymskiego hotelu.
Jednego był pewien: nikt nie miał prawa wiedzieć, gdzie jest i co robi. List zaintrygował go. Niezbyt często otrzymywał pocztę. Dla niego, podobnie jak dla innych prostych ludzi, nadejście przesyłki pocztowej zwiastowało ważne wydarzenie. Młody Włoch wpatrywał się w niego oczami spaniela i to z takim napięciem, jak gdyby spodziewał się od Kowalskiego rozwiązania trapiącej całą służbę hotelową zagadki, a mianowicie, jak znaleźć adresata o dziwnym nazwisku i co tymczasem zrobić z listem.
Kowalski spojrzał na niego z góry.
–Bon. Je vais demander - powiedział mimochodem.
Włochowi coś zaświtało.
–Demander, demander - powtarzał Kowalski i wskazywał palcem w górę, na sufit.
Włoch przejrzał na oczy.
–Ah, si. Domandare. Pręgo, signor. Tante grazie…**
Kowalski wszedł do windy, a młody Włoch wciąż kłaniał mu się z radosną wdzięcznością. Na ósmym piętrze Kowalski wysiadł i natychmiast natknął się na dyżurnego z automatem gotowym do strzału, wycelowanym w drzwi windy. Przez sekundę dwaj goryle wpatrywali się w siebie tępo, a potem tamten zabezpieczył broń i odłożył ją. Sprawdził, że w windzie przyjechał tylko Kowalski, i uspokoił się. Była to czysta rutyna, ilekroć światełko nad drzwiami windy wskazywało, iż ktoś jedzie wyżej niż na siódme piętro.
Poza dyżurnym przy windzie, na piętrze znajdował się jeszcze jeden, ustawiony naprzeciwko drzwi pożarowych w głębi korytarza, i trzeci przy głównych schodach. Obydwie klatki schodowe były zaminowane powyżej siódmego piętra. Dyrekcja hotelu oczywiście nic o tym nie wiedziała. Miny można było zabezpieczyć jedynie przez naciśnięcie wyłącznika prądu, znajdującego się pod biurkiem głównego dyżurnego.
Czwarty dyżurny zmiany dziennej pełnił służbę na dachu, nad dziewiątym piętrem hotelu. Ponadto było ich jeszcze trzech na zmianę. Spali w tej chwili w swoich pokojach, znajdujących się w głębi korytarza, i odpoczywali po nocnej zmianie, ale na dany znak zbudziliby się błyskawicznie, by w ciągu kilku sekund znaleźć się na posterunku z bronią w ręku. Szefowie mieszkali na dziewiątym piętrze. Tam drzwi od windy zaszwejsowano z zewnątrz, ale wystarczyło, by światełko nad windą zapaliło się czerwonym blaskiem, a ochrona robiła ogólny alarm. Zdarzyło to się jeden jedyny raz, i to przez przypadek. Któryś z kelnerów przez pomyłkę nacisnął dziewiąty guzik. Zostało mu to błyskawicznie i radykalnie wyperswadowane na przyszłość.
Dyżurny, siedzący przy biurku, zadzwonił na dziewiąte piętro i zaanonsował Kowalskiego, a potem wskazał mu, że może iść na górę. Były sierżant jeszcze na dole wsunął zaadresowany do siebie list do kieszeni, podczas gdy poczta dla zwierzchników znajdowała się w stalowym pudełku, przymocowanym łańcuchem do jego lewego przegubu. Zarówno łańcuch, jak i pudełko zaopatrzone były w sprężynowe kłódki, do których tylko Rodin miał klucze. Kłódki zostały otwarte, a Kowalski powrócił do swojego pokoju, by się wyspać przed objęciem służby przy biurku na następnej zmianie.
W swoim pokoju na ósmym piętrze otworzył wreszcie list i przeczytał go. Zaczął od podpisu. Zdumiał go fakt, że to podpis Kovacsa, którego nie widział od roku i o którym wiedział, że z trudem pisze i czyta. Sam Kowalski też miał trudności z czytaniem. Ale, choć nie bez trudu, doczytał do końca niezbyt zresztą długi list.
Kovacs zaczynał od tego, że przyjaciel przeczytał mu wiadomość z gazety, według której Rodin, Montclair i Casson ukrywają się w rzymskim hotelu, i zaraz domyślił się, że musi tam być z nimi także jego stary przyjaciel, Wiktor. Pisze na chybił trafił w nadziei, że list ten do niego dotrze.
Potem następowało kilka zdań stwierdzających, że życie we Francji staje się z dnia na dzień coraz trudniejsze, że „fliki” we wszystko wsadzają nosy, sprawdzają dokumenty, a mimo to wciąż trzeba robić skoki na sklepy jubilerskie. Sam Kovacs wziął udział w czterech i wcale go to nie bawi, szczególnie że trzeba oddawać wszystko co do ostatniego kawałka. Z rozrzewnieniem wspomina dobre stare czasy.
W końcu Kovacs stwierdził, że przed kilkoma tygodniami spotkał Michela, a Michel opowiedział, że Jojo mówił, iż Sylwia zachorowała na coś bardzo groźnego. Nazwa tej choroby zaczyna się na „leuk…” czy może inaczej, no ale w każdym razie coś z krwią, chociaż Kovacs ma nadzieję, że to się jeszcze dobrze skończy i niech się Wiktor zbytnio nie przejmuje.
Ale Wiktor Kowalski przejął się. Przejął się bardzo. Bo jeżeli w ogóle ktokolwiek zyskał swe miejsce w twardym sercu tego człowieka, to chyba tylko mała Sylwia. Wiktor Kowalski miał dwanaście lat, kiedy Niemcy napadli na Polskę. W rok później rodzice jego zostali zabrani przez gestapo w dużej ciężarówce z grupą innych Polaków. Był wprawdzie jeszcze dzieckiem, ale już dobrze rozumiał, co się dzieje z jego siostrą, którą Niemcy zawlekli do hotelu pod katedrą. Poszedł więc do lasu do partyzantki. Kiedy miał lat piętnaście, zabił swego pierwszego Niemca. Po wojnie znalazł się najpierw w Czechosłowacji, a potem w Austrii, w obozie dla uchodźców. Mówił tylko po polsku, był chudy jak szczapa, a z głodu i wyczerpania słaby jak małe dziecko. Władze alianckie zdecydowały, że jest po prostu jeszcze jedną nieszczęsną, zagubioną ofiarą wojny.
Na amerykańskich racjach wojskowych Kowalski szybko wrócił do zdrowia. Pewnej wiosennej nocy uciekł z obozu i w towarzystwie innego Polaka, który mówił po francusku, dostał się do Francji. W Marsylii włamał się do sklepu i zabił właściciela, który go zaskoczył. Wtedy rozstał się ze swym towarzyszem, ten bowiem przestraszył się Kowalskiego i na odchodnym powiedział mu jeszcze, że jedyną szansą przeżycia jest dla niego Legia Cudzoziemska. Nazajutrz Wiktor Kowalski zaciągnął się i po kilku dniach znalazł się w Sidi-Bel-Abbes. Marsylia stanowiła wówczas ważną bazę importową amerykańskiej floty handlowej, pełno tam było składów z żywnością i zbrodnie nie należały do rzadkości. Policja nie odzyskała jeszcze swojej przedwojennej sprawności. Gdy po trzech dniach śledztwo nie posunęło się naprzód, umorzono je i cała sprawa poszła do akt. Zanim jednak Wiktor Kowalski dowiedział się o tym, był już legionistą.
Miał lat dziewiętnaście i z początku stare wiarusy mówiły na niego petit bonhomme. Kiedy zobaczyli, jak potrafi zabijać, zaczęli mówić o nim po nazwisku.
Po sześciu latach wojaczki w Indochinach wyparowały z Kowalskiego resztki ludzkich cech. Został więc wysłany do Algierii. Między tymi dwiema kampaniami przeszedł jeszcze specjalny, sześciomiesięczny trening wojskowy niedaleko Marsylii. Tam poznał Julię, drobniutką i szczupłą dziewczynkę, pracującą w pobliskim barze, która jak się okazało pewnego wieczoru, popadła w konflikt ze swoim alfonsem. Kowalski trzepnął go tak, że ten poleciał na drugi koniec baru, rąbnął o ścianę i nie odzyskał przytomności przez dziesięć godzin. Okazało się później, że ma szczękę połamaną w kilku miejscach i przez długie lata seplenił okrutnie.
Julia była zachwycona olbrzymem-legionistą, który tak się za nią ujął, i przez kilka miesięcy Kowalski odgrywał rolę jej „protektora” i co wieczór odprowadzał ją po pracy do domu, do nędznej dzielnicy starego portu. Dawali sobie nawzajem niezłą porcję najrozmaitszych przyjemności, ale o uczuciu, szczególnie ze strony Julii, mowy nie było. Kiedy Julia zorientowała się, że jest w ciąży, wpadła w szał. Powiedziała Kowalskiemu, że to jego dziecko, a on bardzo chętnie w to uwierzył. Dodała też, że nie ma zamiaru rodzić i że zna pewną starą babę, która podjęłaby się spędzenia płodu. Kowalski sprał ją zdrowo i dodał, że jeżeli to zrobi, zabije ją z zimną krwią. Trzy miesiące później miał wracać do Algierii. Tymczasem jednak zaprzyjaźnił się z innym legionistą pochodzenia polskiego, Józefem Grzybowskim, znanym jako Jojo-Polak. Jojo był inwalidą wojennym z Indochin i wraz z pewną wesołą wdówką utrzymywał się z handelku na kółkach na peronie dworca głównego. W 1953 pobrali się i powodziło im się wcale nieźle. Jojo utykając popychał wózek, wdówka inkasowała pieniądze i rozdawała paczuszki z kanapkami i owocami. Wieczorem Jojo odwiedzał knajpy, w których legioniści z pobliskich baraków spędzali czas na wspominaniu starych dziejów. Zazwyczaj byli to młodzi rekruci, ale pewnego dnia natknął się na Kowalskiego.
Kowalski postanowił naradzić się z Jojo w sprawie dziecka. Obaj byli przecież niegdyś katolikami.
–Ona chce je wyskrobać – powiedział nowemu przyjacielowi.
–Salope* - stwierdził Jojo.
–Głupia krowa – zgodził się Kowalski.
Popili sobie jeszcze jedną rundkę i gapili się ponuro w lustro wiszące na przeciwległej ścianie.
–Szkoda bachora – odezwał się Wiktor.
–Pewnie, że szkoda – zgodził się kumpel.
–Jak żyję, nie miałem dziecka – dodał Wiktor.
–Ja też nie, chociaż niby jestem żonaty.
Nad ranem, już bardzo zalani, wpadli na pewien pomysł i niezwykle uroczyście przypili do siebie. Nazajutrz Jojo przypomniał sobie całą sprawę, ale zupełnie nie wiedział, jak o tym powiedzieć żonie. Męczył się przez trzy dni. Dwa czy trzy razy to, co chciał powiedzieć, już miał na końcu języka, ale jednak milczał. Wreszcie, gdy leżeli w łóżku, wyrzucił z siebie wszystko jednym tchem. Ku jego zdumieniu żona wpadła w zachwyt. I tak sprawa została załatwiona.
Kowalski powrócił do Algierii, do majora Rodina, który był teraz komendantem jego batalionu, i na nowe wojowanie. A w Marsylii Jojo i jego żona za pomocą skomplikowanego systemu gróźb i przekupstw pilnowali ciężarnej Julii na każdym kroku.
Kiedy Wiktor odjeżdżał, Julia była już w piątym miesiącu, za późno więc na skrobankę, czego Wiktor nie omieszkał na wszelki wypadek powiedzieć alfonsowi ze złamaną szczęką, który znowu zaczął się pokazywać. Ten zaś tak bardzo bał się legionistów, nawet kulawych, że dość szybko przeniósł interesy do innej dzielnicy.
Pod koniec 1955 roku Julia urodziła prześliczną jasnooką i złotowłosą córeczkę. Jojo i jego małżonka zaadoptowali ją w sposób jak najlegalniejszy w świecie i z całkowitą zgodą matki. Julia powróciła do swoich poprzednich zajęć, a państwo Jojo nazwali swoją nową córeczkę Sylwia. Gdy Wiktor, leżąc na pryczy w baraku, dowiedział się o narodzinach małej z listu jej nowych rodziców, poczuł wielkie zadowolenie. Nikomu jednak o tym wydarzeniu nie powiedział. Po prostu pamiętał, że jeżeli z posiadania czegokolwiek zwierzył się komuś, było mu to zawsze – wcześniej czy później – odebrane.
W trzy lata później, przed niebezpieczną bitwą w górach Algierii, kapelan wojskowy zapytał go, czy nie chciałby spisać testamentu. Wiktor nigdy o czymś podobnym nie pomyślał z tej prostej przyczyny, że niewiele miał do rozdania, bo wszystkie oszczędności z reguły puszczał w domach publicznych w czasie urlopów, a reszta jego majątku należała do wojska. Lecz kapelan zapewnił go, że Legia się zmodernizowała i rzecz taka jak testament jest dobrze widziana. W rezultacie Wiktor zapisał wszystkie swoje dobra doczesne córce byłego legionisty Józefa Grzybowskiego, zamieszkałej w Marsylii. Kopia tego dokumentu znalazła się po pewnym czasie wraz z całą jego kartoteką w archiwach Ministerstwa Sił Zbrojnych w Paryżu. Kiedy w 1961 francuska tajna policja prowadząca śledztwo w okolicach Bône i Constantine natrafiła na nazwisko Kowalskiego, teczka jego została wydobyta z archiwum i powędrowała na biurko pułkownika Rollanda z Wydziału Operacyjnego przy Porte de Lilas. W związku z tym Grzybowskim złożono niespodziewaną wizytę i sprawa małej przestała być tajemnicą. Kowalski nigdy się o tym nie dowiedział.
Córeczkę swoją widział tylko dwa razy w życiu. W roku 1957, kiedy trafiony kulą w udo odbywał rekonwalescencję w Marsylii, i po raz drugi w roku 1960, kiedy towarzyszył pułkownikowi Rodinowi, który występował jako świadek w sądzie doraźnym. Dziecko miało za pierwszym razem dwa lata, za drugim cztery i pół. Kowalski zjawił się obładowany prezentami dla Grzybowskich i Sylwii. Dziecko bardzo kochało swojego wielkiego, niedźwiedziowatego wuja Wiktora. Nigdy jednak nie wspomniał nikomu o istnieniu małej, nawet Rodinowi.
A teraz mała była chora. Miała coś, co zaczynało się na „leuk…”. Przez całe przedpołudnie Kowalski nerwowo spacerował po swoim pokoju. Po obiedzie poszedł na górę, gdzie przymocowano mu metalową kasetę do przegubu dłoni. Rodin czekał na bardzo ważny list z Francji, z którego miał nadzieję dowiedzieć się, ile wynosi ostateczna suma zdobyta po serii napadów na banki i sklepy jubilerskie. Kowalskiego po raz drugi tego dnia wysyłano na poste restante.
–Co to jest leuk czy leuko? – zapytał znienacka Kowalski. Rodin spojrzał na niego ze zdziwieniem.
–Nigdy nie słyszałem takiego słowa – odrzekł.
–To jest jakaś choroba krwi – dodał Kowalski.
Z drugiego końca pokoju Casson roześmiał się na cały głos.
–Leukemia! – zawołał.
–Co to jest, proszę pana?
–Rak – rzucił Casson. – Rak krwi.
Kowalski spojrzał pytająco na Rodina. Nie ufał cywilom.
–Czy lekarze wiedzą, jak to leczyć, mon colonel?
–Niestety, nie. To jest choroba śmiertelna. Ale dlaczego pytasz?
–Nic ważnego – odpowiedział Kowalski. – Coś takiego przeczytałem j i chciałem się dowiedzieć.
Kowalski udał się więc na pocztę. Jeżeli pułkownik Rodin zdziwił się, że jego durny sierżant, który nie czytał w życiu niczego poza rozkazami dziennymi, nagle zaczął interesować się obcymi wyrazami, to w każdym razie nic po sobie nie pokazał. Poza tym szybko zapomniał o całej rozmowie. Albowiem poczta popołudniowa przyniosła mu właśnie wiadomość, na którą od tak dawna czekał. Połączone konta bankowe OAS w Szwajcarii wynosiły w tej chwili ponad 250 000 dolarów.
Z wielką satysfakcją pułkownik Rodin siadł, by napisać list z instrukcją przekazania tej sumy na konto bankowe wynajętego mordercy. Reszta honorarium nie była ważna. Był przekonany, że po śmierci de Gaulle’a przemysłowcy i bankierzy skrajnej prawicy, tradycyjni finansiści OAS, z przyjemnością zapłacą pozostałe 250 000 dolarów. Ci sami panowie, którzy jeszcze kilka tygodni przedtem odmawiali wszelkich dotacji, uzasadniając to „brakiem jakichkolwiek rezultatów działalności sił patriotycznych”, wskutek czego nadzieje na zamortyzowanie się dotychczasowych wydatków wydawały Jim się minimalne – ci sami, jak się rzekło, panowie będą się gorączkowo ubiegali o honor finansowego poparcia dzielnych żołnierzy, którzy przecież wkrótce będą rządzić odrodzoną Francją.
Zapadał już zmrok, kiedy skończył pisanie instrukcji dla banku, ale gdy Casson przeczytał, że cała suma przekazana ma być Szakalowi, zaprotestował gwałtownie. Przypomniał kolegom, że solennie przyrzekli Anglikowi, iż otrzyma on kontakt na Paryż, gdzie będzie mógł zasięgać najświeższych Świadomości na temat planów prezydenta, jak również wszelkich ewentualnych zmian w systemie jego ochrony. Te informacje są, rzecz prosta, niesłychanie ważne dla przyszłego mordercy. Zawiadomienie go w tej chwili o transferze pieniędzy, argumentował Casson, mogłoby go skłonić do przyspieszenia akcji i do przystąpienia do niej przedwcześnie. Człowiek ten musi, oczywiście, sam sobie wybrać miejsce i czas akcji, ale kilka dni na pewno nie zrobi żadnej różnicy. Natomiast duże i to absolutnie zasadnicze znaczenie może mieć sprawa informacji.
On, Casson, otrzymał w porannej poczcie wiadomość od swojej siatki, że udało im się umieścić agenta w otoczeniu jednego z ludzi z asysty prezydenta. Upłynąć musi jeszcze kilka dni, zanim agent ten zdoła zdobyć jakieś ścisłe informacje rozkładu zajęć generała, przede wszystkim jego planów podróży i wystąpień publicznych. Jak wiadomo, wiadomości te już nie bywają ogłaszane w prasie. Dlatego też Casson proponuje, żeby Rodin wstrzymał się jeszcze kilka dni z wypłatą zaliczki, aż do chwili, kiedy będą w stanie podać Szakalowi paryski numer telefonu, pod którym będzie mógł zasięgnąć wiadomości o wyjątkowo istotnym znaczeniu.
Rodin przez dłuższą chwilę rozważał argumenty Cassona i w końcu uznał je za słuszne. Żaden z nich nie znał projektów Szakala i nie wiedział, że przekazanie instrukcji bankowi, a następnie przesłanie listownie do Londynu paryskiego numeru telefonicznego nie miało wpłynąć w najmniejszym stopniu na jego plan działania. Żaden z ukrywających się w Rzymie terrorystów nie wiedział, że Szakal już wybrał dzień i godzinę zamachu i że z precyzją szwajcarskiego chronometru wykonuje teraz wszystkie zamierzone przygotowania.
Całą tę gorącą rzymską noc Kowalski spędził na dachu. Oparty o wylot wentylacyjny siedział skulony i zgarbiony, czując w dłoni znajomy kształt swego starego colta.45 i rozmyślał nad losem małej dziewczynki złożonej straszną chorobą krwi w dalekiej Marsylii. Kiedy zaczynało świtać, Kowalski wpadł na pomysł. Przypomniało mu się, że kiedy ostatni raz widział Grzybowskiego, kulawy legionista powiedział mu, że zamierza sobie założyć w mieszkaniu telefon.
Tego samego dnia, w którym Kowalski otrzymał list, Szakal opuścił hotel „Amigo” w Brukseli i pojechał taksówką na róg ulicy, na której znajdował się warsztat pana Goossensa. Poprzednio podczas śniadania zadzwonił do zbrojmistrza, przedstawił się jako Duggan i umówił się na godzinę jedenastą. Przybył na róg ulicy o dziesiątej trzydzieści i pół godziny przesiedział na ławce zasłonięty gazetą, żeby zorientować się, czy nie jest obserwowany.
Nie zauważył nic podejrzanego. Ulica była spokojna, wobec tego punktualnie o jedenastej stawił się na umówione spotkanie. Pan Goossens zaprowadził go do swojego niewielkiego kantorka, zamknąwszy uprzednio starannie drzwi wejściowe na łańcuch.
–No i jak tam? – zwrócił się Anglik do Belga. Ten wydał się nieco zaambarasowany.
–Są pewne problemy – powiedział.
Morderca obrzucił go zimnym spojrzeniem, lecz twarz jego nie zmieniła wyrazu całkowitej obojętności.
–Powiedział mi pan, że jeżeli powrócę tu pierwszego sierpnia, to będę mógł odebrać broń czwartego.
–Zgadza się – powiedział Belg. – Zapewniam pana, że trudności nie dotyczą broni. Sztucer jest gotów i powiem panu szczerze, że uważam go za jedno z moich arcydzieł. To piękna sztuka! Miałem trudności z czymś, co musiałem wykonać całkowicie od nowa. Pokażę panu, o co mi chodzi.
Na biurku leżał płaski futerał długi na sześćdziesiąt centymetrów, szeroki na czterdzieści pięć i gruby na dziesięć. Goossens otworzył go i Szakal mógł zajrzeć do jego wnętrza.
Przypominało tacę podzieloną na starannie wymodelowane wgłębienia, z których każde dostosowane było dokładnie do poszczególnych części strzelby.
–Oryginalny futerał był zbyt długi, pan rozumie. Zrobiłem sam to pudełko. Wszystko pasuje idealnie!
Rzeczywiście pasowało. Wzdłuż górnego brzegu tacy umieszczona była lufa wraz z zamkiem, całość nie dłuższa niż czterdzieści pięć centymetrów. Szakal podniósł ją i obejrzał starannie. Była lekka i wyglądała jak lufa pistoletu maszynowego. Wąski rygiel wsunięty do zamka kończył się zagiętą rączką nie wystającą poza płaszczyznę zamka.
Anglik ujął tę rączkę między kciuk i palec wskazujący i przekręcił w lewo. Rygiel szedł lekko. Pociągnął go następnie do tyłu i rygiel wysunął się gładko z zamka, odkrywając błyszczącą komorę gotową do przyjęcia naboju oraz ciemny otwór lufy. Wsunął rygiel na miejsce i przekręcił go w prawo. Rygiel zamknął się z metalicznym trzaskiem.
Tuż poza tylną częścią rygla zamkowego przylutowany był stalowy krążek z małym wyżłobieniem, pozwalającym na cofanie rygla. W tylnej powierzchni krążka wyborowany był otwór do wkręcania śruby.
–To dla obsadzania kolby – wyjaśnił Goossens.
Szakal zauważył, że na podstawie lufy nie pozostało już śladów po usuniętych drewnianych częściach obsady. Dwa otwory od śrub starannie wypełniono i zaklepano. Anglik odwrócił strzelbę i zbadał ją od dołu. Zobaczył wąską szczelinę pod samym zamkiem. Widać przez nią było podstawę rygla zamkowego, zawierającego iglicę i nasadę spustu. Została ona spiłowana na gładko z powierzchnią zamka.
Do samego końca nasady przylutowano malutką metalową gałkę z nagwintowanym otworem. Goossens bez słowa podał Anglikowi skrawek metalu na dwa centymetry długi, zakrzywiony i zakończony nagwintowanym sztyftem. Wkręcony lekko w otwór gałki tworzył bezbłędny spust.
Teraz Belg sięgnął do wnętrza futerału i wyciągnął wąski pręt stalowy zakończony śrubą.
–To pierwsza część składanej kolby – powiedział.
Morderca wkręcił aż do oporu stalowy pręt w tylną część zamka.
Oglądany z boku pręt zdawał się przedłużać sztucer i zaginał się w dół pod kątem trzydziestu stopni. Kilka centymetrów za zamkiem pręt spłaszczał się lekko i zawierał otwór wyborowany pod kątem do linii lufy. Goossens podał teraz klientowi drugi, krótszy pręt.
–To górna podpórka – wytłumaczył.
Kiedy i ta część została wkręcona, dwa pręty sterczały do tyłu jak dwa ramiona ostrokątnego trójkąta pozbawionego podstawy. Wówczas Goossens podał Szakalowi ową podstawę. Była lekko wygięta, miała około 15 centymetrów i była grubo wyłożona czarną skórą. Na dwóch jej końcach widniały małe otwory.
–Ta nie potrzebuje żadnych śrub – wyjaśnił rusznikarz – wystarczy przycisnąć ją do stalowych prętów.
Anglik przyłożył kolbę do końcówek stalowych prętów i ścisnął je. Wydały suchy trzask. Oglądana z profilu strzelba prezentowała się niemal normalnie. Szakal przyłożył nasadę kolby do ramienia, chwycił lewą ręką podstawę lufy, przyłożył prawy palec wskazujący do spustu i zamknąwszy lewe oko prawym spojrzał wzdłuż lufy. Wycelował w przeciwległą ścianę i nacisnął. Rozległ się cichy trzask.
Odwrócił się do Belga, trzymającego w obu rękach czarną rurę długości ćwierć metra.
–Tłumik – zażądał. Ujął rurę i starannie obejrzał zakończenie lufy. Była precyzyjnie nagwintowana. Nasunął wtedy na nią szerszą stronę tłumika i wkręcił aż do oporu. Tłumik sterczał teraz na przedłużeniu lufy niczym długa parówka. Anglik wyciągnął rękę, a Goossens podał mu celownik teleskopowy.
Wzdłuż górnej części lufy widniało kilka rowków. Pasowały idealnie do zacisków umieszczonych w dolnej części celownika i zapewniały absolutną równoległość celownika i lufy. Po prawej stronie teleskopu kilka małych śrubek służyło regulacji wewnętrznej. Anglik znowu podniósł broń do oka. Mogłoby się wydawać, że ten elegancki młody człowiek wypróbowuje strzelbę myśliwską w sportowym sklepie na Piccadilly. Ale to, co przed dziesięciu minutami przypominało tylko zbiór dziwacznie wyglądających części, nie było bynajmniej sportową bronią, ale niemal całkowicie bezgłośnym sztucerem o wielkiej sile i zasięgu. Szakal położył go na stole, odwrócił się do Belga i skinął głową z zadowoleniem.
–Dobrze – pochwalił. – Świetnie. Gratuluję panu doskonałej roboty. Goossens promieniał.
–Pozostaje jeszcze sprawa regulacji celownika i strzały próbne. Czy ma pan naboje?
Belg sięgnął do szuflady i wyjął paczkę z setką nabojów. Pieczęć była zerwana i brakowało sześciu sztuk.
–Te daję panu do ćwiczebnego strzelania. Wziąłem sześć nabojów do przeróbki na kule rozpryskowe.
Szakal wysypał garść nabojów do ręki i przyjrzał się im dokładnie.
Wyglądały zbyt drobno, jak na zadanie, które miały spełnić, ale były wydłużone, dodatkowy zaś ładunek dawał kuli większą szybkość, a tym samym większą dokładność i siłę przebicia. Zakończenia miały spiczaste, podczas kiedy większość pocisków myśliwskich jest zaokrąglona. Trzymał więc w ręku naboje sportowe do strzelania z broni myśliwskiej tego samego kalibru.
–A gdzie są moje naboje? – zapytał morderca. Goossens podszedł do stołu i wyjął z szuflady małą paczuszkę.
–Trzymałem je w miejscu bezpiecznym, ale ponieważ wiedziałem, że pan przyjdzie, przyniosłem je tutaj.
Rozwinął paczuszkę i wysypał jej zawartość na stół. Na pierwszy rzut oka kule wyglądały tak samo jak te, które Anglik wkładał właśnie z powrotem do pudełka. Wziął jedną i obejrzał starannie.
Miedzianą koszulkę kuli odskrobano, obnażając ołów wnętrza. Ostrze zostało stępione, do wydrążonego otworu wpuszczono kroplę rtęci, a następnie zalano ołowiem. Kiedy ołów zastygł, szczyt kuli został wygładzony, by przywrócić jej poprzedni kształt.
Szakal słyszał o takich kulach, chociaż jeszcze nigdy ich nie używał. Były zakazane przez Konwencję Genewską jako niebezpieczniejsze nawet od pocisków dum-dum. Kula taka, uderzając w ludzkie ciało, wybucha niemalże jak granat. Po wystrzale siła pędu spycha kroplę rtęci w tył, podobnie jak pasażera samochodu przy wielkim przyspieszeniu wozu. Z chwilą gdy pocisk uderza w ciało, następuje gwałtowne zwolnienie rtęci.
W rezultacie zostaje ona rzucona na ołowianą błonę znajdującą się na szczycie kuli. Czubek pocisku odpada i ołów rozpryskuje się gwiaździście. Ołowiane fragmenty przebijają tkankę i nerwy, tnąc i kalecząc ciało w promieniu około piętnastu centymetrów. Jeżeli pocisk taki trafi w głowę, kula rozbija całą czaszkę, rozsadzając kości straszliwą siłą swojego wybuchu.
Morderca ostrożnie odłożył nabój na kawałek bibułki. Goossens obrzucił go pytającym wzrokiem.
–Jest pan mistrzem w swoim fachu. Jakie trudności miał pan na myśli?
–Chodzi, monsieur, o sprawę tamtych rur. Były trudniejsze do wykonania, niż myślałem. Początkowo użyłem aluminium, tak jak pan mi radził. Zacząłem jednak od zakupu i przeróbki sztucera. Do rur zabrałem się dopiero przed paroma dniami. Myślałem, że będzie to względnie proste przy moich umiejętnościach i wyposażeniu mojego warsztatu. Ale po to, żeby rury były jak najwęższe, nabyłem bardzo cienką blachę. Okazała się jednak za delikatna. Gięła się jak bibuła przy najlżejszym nacisku. Nie mogłem uzyskać wewnętrznych wymiarów rur odpowiednio szerokich, by pomieścił się w nich zamek, a jednocześnie dość grubych, by potem całość wyglądała naturalnie. Toteż zdecydowałem się na użycie nierdzewnej stali. To było jedyne wyjście. Stal wygląda zupełnie jak aluminium, choć jest nieco cięższa. A ponieważ jest mocniejsza, ścianki jej mogą być cieńsze. Jest to oczywiście metal trudniejszy do obróbki, co zabiera więcej czasu. Zacząłem wczoraj…
–W porządku. Zrozumiałem. Kiedy będzie pan gotowy? Belg wzruszył ramionami.
–Trudno mi powiedzieć. Mam już wszystkie podstawowe części. Zawsze jednak może zajść coś nieprzewidzianego. Rozwiązałem już wszystkie techniczne problemy. Powiedzmy, pięć, sześć dni, najwyżej tydzień…
Anglik patrzył obojętnie na Belga, aż ten skończył swe wyjaśnienia.
–No dobrze – powiedział po namyśle. – To zmienia nieco moje plany podróży. Ale chyba nie tak bardzo, jak mi się zdawało, kiedy byłem tu poprzednim razem. Wiele zależy jeszcze od jednego telefonu. W każdym razie muszę się dobrze zapoznać z moją nową bronią, a to można równie dobrze zrobić w Belgii, jak gdzie indziej. Do tego jednak potrzebny mi jest sztucer, naboje, jedna z tych przerobionych kul i jakieś ciche i spokojne miejsce. Czy mógłby mi pan wskazać takie miejsce, gdzie nikt by mnie nie zaskoczył? Potrzebuję przestrzeni stu trzydziestu, stu pięćdziesięciu metrów.
Goossens zastanawiał się przez chwilę.
–Ardeny – powiedział wreszcie. – W tamtejszych lasach przez całe dnie nie spotka pan człowieka. Można zrobić tę podróż w jeden dzień. Dziś jest czwartek, jutro zaczyna się weekend. Będzie tam za dużo ludzi. Radziłbym panu poniedziałek, piątego. We wtorek lub w środę będę chyba gotów z resztą zamówienia.
Anglik skinął głową z zadowoleniem.
–W porządku. Myślę, że będzie lepiej, jeżeli zabiorę teraz broń i amunicję. Porozumiem się z panem we wtorek lub środę przyszłego tygodnia.
Belg zamierzał już zaprotestować, kiedy Szakal go uprzedził.
–Jestem panu winien jeszcze siedemset funtów. Proszę… – Położył kilka paczek banknotów na stół.– Tu jest dalsze pięćset funtów. Pozostałe dwieście zapłacę, kiedy otrzymam resztę ekwipunku.
–Dziękuję, monsieur – powiedział rusznikarz, chowając pieniądze do kieszeni. Starannie zaczął rozmontowywać karabinek, układając poszczególne części w wyłożonym zielonym suknem futerale. Umieścił tam też pojedynczy nabój rozpryskowy, owinięty w bibułkę. Podał następnie Anglikowi futerał, wyglądający znowu na małą walizkę, oraz pudełko z nabojami. Potem uprzejmie odprowadził go do wyjścia.
Szakal wrócił do hotelu w sam czas na obiad. Umieścił walizeczkę na dnie komody i zamknął ją starannie na klucz, który schował do kieszeni.
Po południu wyszedł bez pośpiechu do głównego urzędu pocztowego i zamówił rozmowę z Zurychem. Po półgodzinie uzyskał połączenie, a po dalszych pięciu minutach na linii odezwał się pan Meier. Anglik przedstawił się, podając najpierw numer konta, a potem nazwisko.
Pan Meier przeprosił swojego rozmówcę na chwilę, po czym odezwał się znowu, tym razem już z mniejszą rezerwą. Klienci, których konta w dolarach i szwajcarskich frankach stale rosną, zasługują przecież na uprzejme traktowanie. Człowiek z Brukseli zadał panu Meierowi tylko jedno pytanie i szwajcarski bankier znowu przeprosił go na chwilę. Tym razem wrócił po trzydziestu sekundach, najwidoczniej zaraz po obejrzeniu konta.
–Jeszcze nie, mein Herr - zaterkotał głos w słuchawce. – Mamy tylko pańską instrukcję, by zawiadomić pana ekspresowym listem lotniczym natychmiast po otrzymaniu każdej nowej wpłaty. W okresie, który pan wymienił, nic nie wpłynęło na pańskie konto.
–Przez ostatnie dwa tygodnie, Herr Meier, byłem poza Londynem i myślałem, że list od was mógł nadejść w czasie mojej nieobecności.
–Nie, nic nie przyszło. Po otrzymaniu wpłaty zawiadomimy pana bez zwłoki.
Nie słuchając już dalszych uprzejmości Herr Meiera, Szakal odłożył słuchawkę, zapłacił i wyszedł.
O godzinie szóstej udał się na spotkanie z fałszerzem dokumentów w barze przy rue Neuve. Wypatrzył wolny stolik w kącie i ruchem głowy wskazał go fałszerzowi, który już czekał przy kontuarze. Po chwili, kiedy Anglik zapalił papierosa, Belg przysiadł się do niego.
–Gotowe? – spytał Anglik.
–Tak, gotowe. Nie chcę się chwalić, ale jest to pierwszorzędna robota. Anglik wyciągnął rękę.
–Proszę pokazać – zażądał. Belg zapalił cygaro i potrząsnął głową.
–Proszę zrozumieć, monsieur, znajdujemy się w publicznym miejscu. Poza tym, bez dobrego światła nie doceni pan mojej roboty. Zwłaszcza te francuskie papiery. Mam je w pracowni.
Szakal popatrzył na Belga zimno, po czym skinął głową.
–Dobrze. Pójdziemy i obejrzymy je sobie w spokoju.
Wyszli z baru i pojechali taksówką do rogu ulicy, przy której mieściło się studio. Wieczór był ciepły, słońce zachodziło powoli, a Anglik, jak zwykle, nosił ciemne okulary, zasłaniające mu górną część twarzy. Uliczka była tak wąska, że nie docierały do niej promienie słoneczne. Minął ich tylko jeden starszy człowiek. Pokręcony przez artretyzm, szedł z pochyloną głową i nawet ich nie zauważył.
Idący naprzód fałszerz zszedł do sutereny i otworzył drzwi jednym ze swoich kluczy. Wewnątrz było ciemno. Zaledwie kilka promyków światła snuło się pomiędzy fotografiami przylepionymi do szyby okiennej, ukazując tylko zarysy stołu i krzesła w pierwszym pokoju. Fałszerz przeprowadził gościa przez aksamitne kotary do studia i zapalił światło.
Z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjął płaską brązową kopertę, otworzył ją i rozłożył jej zawartość na okrągłym mahoniowym stoliku, służącym najwidoczniej jako rekwizyt do zdjęć portretowych. Przesunął stolik na środek pokoju i ustawił go pod lampą. Wielkie podwójne światła łukowe pozostały wygaszone.
–Proszę bardzo, monsieur! – Belg uśmiechnął się szeroko i wskazał ręką na trzy dokumenty leżące na stoliku. Anglik podniósł pierwszy z nich do światła. Było to jego własne prawo jazdy z wymienioną pierwszą stroną. „Mr Aleksander James Quentin Duggan, zamieszkały w Londynie, jest uprawniony do prowadzenia pojazdów mechanicznych grup: la, lb, 2, 3, 11, 12 i 13 od 10 grudnia 1960 roku do 9 grudnia 1963 roku włącznie” – głosił umieszczony na niej tekst. Wyżej znajdował się numer i słowa: Rada Miejska Londynu, Ustawa o ruchu drogowym z r. 1960, PRAWO JAZDY i opłata w wysokości szylingów 15 uiszczona. Szakal stwierdził, że fałszerstwo jest doskonałe. Na pewno wystarczające dla jego celów.
Drugim dokumentem był francuski dowód osobisty na nazwisko André Martina, lat 53, urodzonego w Colmar, zamieszkałego w Paryżu. Fotografia postarzałego o dwadzieścia lat Szakala o siwych włosach uczesanych na jeża i głupkowatym wyrazie twarzy przyklejona była do prawego rogu. Cały dokument był nieco poplamiony i wymięty. Typowy dokument robotnika.
Najbardziej jednak zainteresował Szakala trzeci dokument. Data jego wystawienia różniła się o kilka miesięcy od daty na dowodzie osobistym, a fotografia była także nieco odmienna, choć również wykonana dwa tygodnie wcześniej. Tu koszula była ciemniejsza, a na podbródku starszego pana ciemniał zarost. Efekt ten osiągnięto przez ręczny retusz. Były to na pozór dwa zdjęcia tego samego człowieka wykonane w różnych okresach i w różnych strojach. W obu wypadkach fałszerstwo było doskonałe. Szakal podniósł głowę i schował papiery do kieszeni.
–Bardzo dobre – powiedział – właśnie to, czego chciałem. Winszuję panu. Oto pięćdziesiąt funtów, które jestem panu winien.
–Zgadza się, monsieur. Merci.
Anglik wyjął paczkę banknotów z kieszeni i wyciągnął je ku Belgowi. Zanim jednak wypuścił z ręki pieniądze, dodał:
–Ale jeszcze mi się coś należy, prawda?
Belg starał się, bez większego powodzenia, udawać, że nie rozumie.
–Monsieur? – zapytał naiwnie.
–Pierwsza kartka prawa jazdy. Miał pan mi ją oddać.
Fałszerz dalej strugał wariata. Uniósł brwi z przesadnym zdumieniem, jak gdyby teraz dopiero zrozumiał, o co idzie, i zaczął chodzić po pokoju zatopiony w myślach, z rękami założonymi za plecami. Wreszcie stanął przed Szakalem:
–A może byśmy tak chwilkę porozmawiali na temat tego papierka? – zaproponował.
–Tak? – Głos Szakala był bezbarwny, nie wyrażał niczego poza lekkim zdziwieniem. Twarz miał także nieporuszoną, oczy na pół przymknięte i jakby zapatrzone w jakiś własny wewnętrzny świat.
–Chodzi o to, monsieur, że oryginalna kartka z prawa jazdy, na której, jak przypuszczam, figuruje prawdziwe pana nazwisko, nie znajduje się w tej chwili u mnie. O proszę, proszę… – Belg gestykulował szeroko, jakby chciał uspokoić gościa, który wszakże nie wykazywał żadnych oznak niepokoju. – Jest w bezpiecznym miejscu. W prywatnym sejfie bankowym, którego nikt nie może otworzyć prócz mnie. Pan rozumie, że w moim zawodzie trzeba stosować specjalne środki ostrożności. Trzeba, że tak powiem, być ubezpieczonym.
–O co panu chodzi?
–Co by pan powiedział na to, drogi panie, żebyśmy zrobili mały dodatkowy interes, a mianowicie wymienili tę kartkę papieru na sumę nieco wyższą od owych stu pięćdziesięciu funtów, o których była mowa.
Anglik westchnął cicho, jak gdyby zdziwiony, że ktoś może sobie tak niepotrzebnie komplikować egzystencję na tym padole płaczu. Nie wykazywał jednakże żadnego zainteresowania propozycją Belga.
–Czy pana to interesuje? – zapytał fałszerz z uśmiechem. Widać było, że się starannie przygotował do tej gry: krętackie podejście, subtelne półsłówka. Było w tym coś z kiepskiego filmu.
–Zetknąłem się już kilka razy w życiu z szantażem – odpowiedział Anglik bez wyrzutu w głosie, jakby stwierdzał zwyczajny fakt. Belg był wyraźnie dotknięty.
–Ależ, monsieur! Szantaż? Ja? To, co proponuję, wcale nie jest szantażem, to po prostu dalszy ciąg naszej transakcji. Proponuję panu zwykłą wymianę. Transakcję wiązaną. No cóż – mam w schowku bankowym oryginał pańskiego prawa jazdy, negatywy wszystkich fotografii i jeszcze… – Tu wzruszył ramionami. – Jeszcze jedno zdjęcie, które zrobiłem ukradkiem, kiedy stał pan pod lampą łukową już bez charakteryzacji. Przypuszczam, że gdyby to wszystko dostało się do rąk francuskich lub brytyjskich władz, mógłby pan mieć pewne kłopoty. Pan jest chyba przyzwyczajony płacić za ułatwienia życiowe…
–Ile?
–Tysiąc funtów, monsieur.
Anglik zastanawiał się nad tą propozycją obojętnie kiwając głową, jakby rozważał rzecz teoretycznie.
–Dokumenty te istotnie są dla mnie tyle warte – przyznał wreszcie. Belg uśmiechnął się triumfująco.
–Bardzo mnie to cieszy, monsieur.
–Ale odpowiedź moja brzmi „nie” – zakończył Anglik, jakby wciąż zastanawiając się nad sprawą. Belg zmrużył oczy.
–Dlaczego? Nie rozumiem pana. Powiedział pan, że uzyskanie dokumentów jest warte tysiąca funtów. Sprawa jest prosta. Obydwaj przyzwyczajeni jesteśmy nie tylko do handlowania pożądanymi towarami, ale i do otrzymywania za nie dobrej zapłaty.
–Są dwa powody – oznajmił Szakal spokojnie. – Po pierwsze, nie mam żadnej pewności, że negatywy nie zostały, powielone i że nie będzie mnie pan dalej szantażował. Nie mogę być również pewny, czy nie oddał pan dokumentów któremuś ze swoich przyjaciół, który nagle zażąda, żeby go też posmarować, bo i jemu potrzeba tysiąca funtów.
Belg odetchnął z ulgą.
–Jeżeli tylko o to chodzi, to mogę pana zapewnić, że te obawy są bezpodstawne. Po pierwsze, przekazanie pańskich dokumentów jakiemuś wspólnikowi nie miałoby sensu, bo mógłby je sobie przywłaszczyć. Poza tym nie przypuszczałem, że zechce się pan rozstać z tysiącem funtów, nie otrzymując w zamian dokumentów. Byłoby więc absurdem, gdybym oddał komuś te papiery. Powtarzam – są w banku. Żądanie dodatkowych sum później też nie miałoby sensu, bo fotokopia prawa jazdy nie zrobiłaby na pewno większego wrażenia na policji brytyjskiej, a choćby nawet został pan złapany z fałszywym dokumentem, byłaby to najwyżej drobna nieprzyjemność. A jeżeli chodzi o francuskie dowody, to wprawdzie mógłby pan zostać aresztowany, gdyby policja dowiedziała się, że paraduje pan pod nazwiskiem nie istniejącego André Martina – ale gdybym ponownie zaczął żądać od pana pieniędzy, mógłby pan po prostu zniszczyć te dokumenty i zamówić sobie inne u kogoś innego. Wtedy André Martin nie będzie się już musiał obawiać zdemaskowania na terenie Francji, bo po prostu przestanie istnieć!
–Czemu nie miałbym tego zrobić zaraz? – spytał Anglik. – Nowy komplet dokumentów nie będzie mnie prawdopodobnie kosztować więcej niż znowu sto pięćdziesiąt funtów.
Belg szeroko rozłożył ręce.
–Gram na to, że wygoda i czas mają dla pana wartość pieniędzy, bo dokumenty i moje milczenie potrzebne są panu teraz. Zdobycie nowych trwałoby dość długo i pewnie nie byłyby tak dobre, a te są bez zarzutu. Krótko mówiąc, zależy panu i na dokumentach, i na moim milczeniu. Papiery pan już ma. Moje milczenie kosztuje tysiąc funtów.
–No dobrze, jeżeli pan tak stawia sprawę. Ale czy pan naprawdę myśli, że mam tutaj, w Belgii, taką sumę?
Fałszerz uśmiechnął się tolerancyjnie, jak człowiek, który zna odpowiedzi na wszystkie pytania i gotów jest podzielić się nimi ze starym przyjacielem.
–Monsieur, jest pan wszak angielskim dżentelmenem. To widać na pierwszy rzut oka. Pragnie pan jednakże uchodzić za francuskiego robociarza. Mówi pan po francusku bezbłędnie i niemalże bez akcentu. Dlatego właśnie André Martin urodził się w Colmar. Jak panu wiadomo, Alzatczycy mówią po francusku z leciutkim akcentem, właśnie tak jak pan. Bez trudu będzie się pan więc mógł poruszać po Francji jako André Martin z Alzacji. Wydaje mi się, że wymyśliłem to wręcz genialnie. A poza tym, komu wpadłoby do głowy, żeby poddać rewizji starego alzackiego robociarza? Wydedukowałem z tego wszystkiego, że towar, jaki zamierza pan szmuglować, musi być bardzo wartościowy. Pewnie narkotyki. To bardzo poszukiwana rzecz w niektórych angielskich kołach towarzyskich. Marsylia jest jednym z najważniejszych ośrodków handlu narkotykami. A może brylanty? Nie mam pojęcia. Wiem tylko, że pracuje pan w bardzo dochodowym biznesie. Drogi panie, przestańmy się nawzajem oszukiwać, dobrze? Pan zadzwoni do swoich przyjaciół w Londynie i każe im natychmiast przekazać do tutejszego banku tysiąc funtów szterlingów. Jutro rano wymienimy się paczuszkami i hopla, rusza pan spokojnie w drogę.
Anglik pokiwał głową z namysłem, jakby zastanawiał się poniewczasie nad popełnionymi błędami życiowymi. Wreszcie uniósł głowę i uśmiechnął się przyjaźnie do Belga. Był to pierwszy uśmiech, jaki fałszerz zauważył na tej nieporuszonej twarzy, i odczuł wielką ulgę, widząc, że sprawy przyjmują pożądany obrót. Facet najwyraźniej zrozumiał, że nie ma dla niego innego wyjścia. Napięcie minęło.
–Doskonale – odezwał się Anglik. – Wygrał pan. Wręczę panu te tysiąc funtów jutro rano. Ale pod jednym warunkiem.
–Pod jakim warunkiem? – zdenerwował się Belg.
–Że spotkanie nasze odbędzie się nie tutaj.
–Nie rozumiem dlaczego? Tu jest bezpiecznie, spokojnie…
–Z mojego punktu widzenia miejsce to jest bardzo niebezpieczne. Przed chwilą wyznał mi pan, że zrobił mi potajemnie zdjęcie. A jaką mam gwarancję, że jutro nie powtórzy się to samo i to właśnie przy dokonywaniu naszej małej transakcji… któryś z pańskich przyjaciół, z ukrycia…
Belg roześmiał się z ulgą.
–Może pan być o to najzupełniej spokojny. Tu nikt nie wejdzie bez mojej wiedzy. Tu się robi takie różne zdjęcia dla turystów… nie zawsze paszportowe… pan rozumie… muszę być dyskretny.
Uniósł rękę i wykonał drastyczny, nie budzący wątpliwości gest.
Anglik znowu uśmiechnął się, a później wybuchnął głośnym śmiechem. Belg także roześmiał się serdecznie. Nagle Anglik chwycił go za ramiona, zaciskając palce na jego bicepsach. Belg jeszcze śmiał się ze swojego dowcipu, kiedy poczuł silne uderzenie w krocze.
Głowa mu gwałtownie opadła, a ręce zacisnęły się na zmiażdżonych genitaliach. Śmiech uwiązł w gardle i zamienił się w chrapliwy jęk. Na pół przytomny opadł na kolana, a potem runął twarzą na podłogę.
Anglik spokojnie kucnął nad leżącą postacią. Otoczył prawą ręką odsłoniętą szyję Belga w ten sposób, że palcami objął mocno własny lewy biceps. Lewą ręką uchwycił tył głowy fałszerza, mocno zacisnął prawe ramię na karku swojej ofiary i krótkim skrętem w lewo, w prawo i znowu w lewo, dokonał dzieła.
Kręgi szyjne Belga trzasnęły jak zapałka, a dźwięk, który poszedł echem po pokoju, był jak wystrzał małego pistoletu. Ciało przeszyte ostatnim skurczem osunęło się bezwładnie na podłogę; twarz była odwrócona na bok, język ohydnie wyciągnięty i zaciśnięty zębami, oczy wpatrzone ślepo w banalny wzór linoleum.
Anglik podszedł szybkim krokiem do okna, żeby zobaczyć, czy firanki są szczelnie zasłonięte, po czym powrócił do ciała. Przewrócił je, zbadał zawartość kieszeni i znalazł klucze w kieszeni spodni. Podszedł do kufra z perukami i szminkami. Czwarty z kolei klucz pasował do zamka. Przez dziesięć minut Szakal wyrzucał zawartość skrzyni. Wreszcie do pustego wnętrza wpakował siłą wciąż jeszcze zupełnie bezwładne ciało fałszerza. Dopiero za kilka godzin nastąpi rigor mortis. Zwalił całą zawartość skrzyni na zwłoki. Damskie peruczki, bieliznę i wszystko, co było miękkie i drobne, wsuwał między nogi i ręce trupa. Na wierzchu umieścił kilka tacek i pudeł ze szminkami, a wreszcie dwa szlafroki, jakieś spodnie, swetry, kilka par czarnych ażurowych pończoch i różne inne fatałaszki. Nie bez trudu docisnął wieko i zamknął kufer na klucz.
Wszystkich puszek i tacek dotykał Anglik tylko poprzez dwa kawałki jedwabiu, które znalazł w skrzyni. Teraz wyjął z kieszeni chusteczkę do nosa, starannie wytarł zamek, całą powierzchnię skrzyni, leżący na stole plik banknotów funtowych wpakował do kieszeni, wytarł blat stołu i przysunął go z powrotem pod ścianę. Wreszcie zgasił światło i usadowił się w jednym z krzeseł, by zaczekać, aż ściemni się na dworze. Wyjął metalowe pudełko z papierosami, wsypał je do bocznej kieszeni marynarki, zapalił jednego i używając pudełka jako popielniczki z przyjemnością wdychał pachnący dym. Następnie schował niedopałek do pudełka, a samo pudełko wsunął do kieszeni.
Wiedział, że zaginięcia fałszerza nie da się zbyt długo zachować w tajemnicy, ale człowiek tego typu na pewno wyjeżdżał czasem nie zawiadomiwszy nikogo albo znikał na pewien czas w brukselskim podziemiu. Jego kumple prawdopodobnie nieprędko uderzą na alarm. Oczywiście po pewnym czasie zaczną się poszukiwania, najpierw w środowisku przestępczym, które trudni się handlem pornografią i fałszowaniem dokumentów. Przyjaciele z pewnością udadzą się do studia, lecz zawahają się przed forsowaniem drzwi. Gdyby się jednak dostali do środka i rozbiwszy zamek kufra znaleźli zwłoki kolegi, to niełatwo byłoby im się zdecydować na zawiadomienie policji, bo będą sądzić, że stary łajdak padł ofiarą konkurencyjnego gangu; przecież żaden klient nie zadałby sobie tyle trudu z ukrywaniem ciała. Policja po jakimś czasie na pewno dowie się o morderstwie i wówczas zdjęcie fałszerza zostanie opublikowane. Barman może przypomni sobie, że w dniu 1 sierpnia denat opuścił lokal w towarzystwie jasnowłosego Anglika w ciemnych okularach i ubraniu w kratkę. Ale można było śmiało liczyć na to, że wiele miesięcy upłynie, zanim ktokolwiek dobierze się do sejfu bankowego zamordowanego, nawet jeśli zarejestrował go pod własnym nazwiskiem.
Anglik przypomniał sobie z satysfakcją, że nie zamienił z barmanem ani jednego słowa, a z kelnerem rozmawiał krótko i to przed dwoma tygodniami. Kelner musiałby być obdarzony wprost fenomenalną pamięcią, gdyby rzeczywiście zapamiętał, iż klient, który zamawiał u niego przed kilkoma tygodniami dwa piwa, mówił po francusku z lekkim cudzoziemskim akcentem. Policja oczywiście ogłosi, że poszukuje wysokiego blondyna, a nawet gdyby doszło do tego, że odkryłaby, iż nazywa się on Aleksander Duggan, to do znalezienia Szakala byłaby jeszcze bardzo długa droga. Szakal doszedł więc do wniosku, że wszystko musiałoby potrwać co najmniej miesiąc. Uśmiercenie fałszerza sprawiło mu mniej więcej tyle wyrzutów sumienia, co rozgniecenie karalucha.
Kiedy Szakal wypalił drugiego papierosa, była godzina 9.30 i wąska uliczka tonęła w ciemnościach. Opuścił cichutko studio, zamykając za sobą i ryglując drzwi. Na ulicy nie spotkał nikogo. Klucze spuścił do prześwitu kanałowego i usłyszał daleki plusk, gdy uderzyły o powierzchnię wody. Powrócił do hotelu i kazał sobie podać lekką kolację.
Nazajutrz, w piątek, udał się po zakupy do jednej z robotniczych dzielnic Brukseli. Nabył parę butów turystycznych, długie wełniane skarpety, drelichowe spodnie, wełnianą koszulę w kratę i chlebak. Ponadto zakupił jeszcze kilka ściereczek z cienkiej gąbki, siatkę na zakupy, kłębek mocnego sznurka, nóż myśliwski, dwa pędzelki do malowania i jedną puszkę różowej farby, a drugą brązowej. Chciał jeszcze kupić dużego melona na targu, ale pomyślał, że może zgnić przez weekend. Gdy powrócił do hotelu, podał urzędnikowi swoje nowe prawo jazdy na nazwisko Duggan i kazał sobie wynająć samochód na następny ranek. Ponadto poprosił o zarezerwowanie mu przez telefon jednoosobowego pokoju z łazienką w jednej z nadmorskich miejscowości wczasowych. Mimo że był sierpień i o rezerwację było trudno, urzędnik znalazł panu Dugganowi pokój w niewielkim hoteliku z widokiem na malowniczy port w Zeebrugge i pożegnał Szakala, życząc mu miłego weekendu nad morzem.
Podczas kiedy Szakal zajmował się w Brukseli zakupami, na poczcie głównej w Rzymie Kowalski usiłował pokonać trudności związane z telefonicznym połączeniem międzynarodowym.
Ponieważ nie mówił prawie wcale po włosku, zwrócił się o pomoc do urzędnika za ladą i natrafił wreszcie na kogoś, kto znał trochę francuski. Kowalski wytłumaczył mu, że pragnie połączyć się z pewnym człowiekiem w Marsylii, lecz że nie zna jego numeru telefonu. Owszem, zna nazwisko i adres. Człowiek ten nazywa się Grzybowski. Włoch poprosił, żeby mu Kowalski napisał to skomplikowane nazwisko na kartce papieru. Przekonany, że nie ma na świecie nazwiska, które zaczynałoby się od „Grzyb…” przeliterował je francuskiej telefonistce jako „Gribowski” w przeświadczeniu, że Kowalski napisał przez omyłkę „z” zamiast „i”. W rejestrze telefonów Marsylii nie było żadnego Józefa Gribowskiego, co zostało wytłumaczone włoskiemu urzędnikowi przez francuską telefonistkę, a z kolei przekazane Kowalskiemu.
Włoch jednak był skrupulatny i wyjaśniając niepowodzenie raz jeszcze przeliterował swoją wersję, a potem na zaprzeczenie Kowalskiego, że nie GRI, tylko GRZY, podał dokładnie dziwne nazwisko. Tym razem wszystko poszło gładko. W ciągu dziesięciu minut Kowalski znał już telefon Jojo, a w pół godziny później miał połączenie. Na drugim końcu drutu głos byłego legionisty wydawał się chrapliwy i zniekształcony. O tak, cieszy się, że Kowalski zadzwonił, próbuje się z nim skomunikować od trzech miesięcy, sytuacja nie jest dobra. Niestety, wiadomość zawarta w liście Kovacsa jest prawdziwa. Mała chudła i mizerniała, a kiedy wreszcie zobaczył ją lekarz, choroba była tak zaawansowana, że trzeba było położyć dziecko do łóżka. Leży teraz w sąsiednim pokoju. Nie, to nie jest mieszkanie, które zna Wiktor. Przeprowadzili się i wzięli większe. Co? Adres? Jojo przeliterował adres powoli, podczas gdy Kowalski wysunąwszy język, mozolnie notował litera po literze.
–Ile czasu dają jej te szarlatany? – wrzasnął do słuchawki.
Musiał powtarzać to cztery razy, zanim Jojo zrozumiał, o co chodzi. Nastąpiła duża pauza. Potem głos Jojo znów rozległ się w trzaskającej słuchawce.
–Może tydzień, może dwa, najwyżej trzy.
Kowalski wpatrywał się z niedowierzaniem w aparat telefoniczny. Bez słowa odłożył słuchawkę i wypadł z budki. Zapłacił za telefon, odebrał pocztę, przymocował stalowy pojemnik do przegubu lewej dłoni i powoli wrócił do hotelu. Po raz pierwszy od lat w głowie jego kotłowały się intensywne myśli i nie było żywej duszy, która mogłaby udzielić mu prostego rozkazu, a tym samym rozwiązać jego dylemat.
W swoim mieszkaniu w Marsylii Jojo także odłożył słuchawkę na widełki. Spojrzał na dwóch ludzi z Wydziału Operacyjnego, którzy stali za nim z coltami wymierzonymi w jego głowę i w pierś jego żony, siedzącej w kącie kanapy z twarzą bladą jak śmierć.
–Bydlaki – syknął Jojo. – Szuje!
–Czy przyjedzie? – zapytał jeden z agentów.
–Nic nie mówił. Odwiesił słuchawkę.
–Musi przyjechać. Taki mamy rozkaz.
–Słyszeliście wszystko. Powiedziałem, coście kazali. Pewnie go tam zamurowało, no bo co? Ale odwiesił. Co mogłem na to poradzić?
–Lepiej będzie, jak przyjedzie – powiedział agent sucho. – Lepiej dla ciebie, Jojo.
–Na pewno przyjedzie – mruknął Jojo. – Jeżeli tylko będzie mógł, to urwie się. Kocha to dziecko.
–No to dobrze. Twoja rola skończona.
–No to wynocha stąd! – wrzasnął Jojo. – Zostawcie nas już! Agent odwrócił się, nie wypuszczając colta z ręki. Drugi wciąż mierzył
w żonę Jojo.
–Idziemy – powiedział pierwszy agent – ale wy też idziecie z nami. Nie możemy przecież ryzykować, że dacie znać do Rzymu, co się święci, albo że rozgadacie to po całej ulicy. Prawda, Jojo?
–Dokąd nas zabieracie?
–Na mały urlopik. Do bardzo przyjemnego hoteliku w górach. Dobre powietrze, słońce, krzywda się wam nie stanie.
–Na jak długo? – zapytał Jojo.
–To się okaże.
Polak patrzył przez okno na kłębowisko uliczek, na stoiska z rybami, przytulone do szarych murów starego portu.
–Teraz szczyt sezonu turystycznego, pociągi przeładowane. Przez jeden sierpień zarabiamy więcej niż przez całą zimę. To nas zrujnuje na lata.
Agent roześmiał się.
–Powinieneś patrzeć na to inaczej, Jojo. Masz nareszcie szansę poświęcenia się dla Francji, twojej adoptowanej ojczyzny.
–Mam gdzieś politykę! – wrzasnął Polak. – Nie obchodzi mnie, kto jest u władzy. Ale znam was. Dobrze znam. Przez lata stykałem się z takimi jak wy. Służycie każdemu, kto wam płaci. Służylibyście Hitlerowi albo Mussoliniemu, a nawet OAS, gdyby się opłaciło. Reżymy zmieniają się, ale swołocz taka jak wy pozostaje i służy dalej.
Polak wrzeszczał jak opętany i nie zważając na wycelowany weń rewolwer, zrobił kilka kroków w kierunku agenta. Ten nawet nie drgnął.
–Jojo! – wrzasnęła kobieta. – Błagam cię! Zostaw!
Polak stanął i skołowanym wzrokiem spojrzał na żonę. Powoli, jak gdyby przytomniejąc, rozglądał się po pokoju, po osobach, jak gdyby teraz dopiero zaczynał orientować się w sytuacji. Agenci nie zmieniali wyrazu twarzy. Byli przyzwyczajeni do obelg i wiedzieli, że nic nie zmieni powziętych decyzji. Pierwszy z nich wskazał w kierunku drzwi do sypialni.
–Idź i pakuj się. Najpierw ty, potem żona.
–A co będzie z Sylwią? Wraca o czwartej ze szkoły. Nie zastanie nikogo – powiedziała kobieta cicho.
–Sami odbierzemy ją ze szkoły. Wszystko już jest załatwione. Dyrektorka została powiadomiona, że babcia Sylwii jest umierająca i wezwano całą rodzinę. Widzicie, że działamy z największą dyskrecją. A teraz, jazda!
Jojo spojrzał na żonę, wzruszył ramionami i wszedł do sypialni. Żona Grzybowskiego kurczowo skręcała w rękach chusteczkę do nosa. Spojrzała na młodszego z agentów i zapytała go nagle:
–A co… co zrobią z nim?
–Z kim? Z Kowalskim?
–Z Wiktorem.
–Chcą z nim porozmawiać. To wszystko.
W godzinę później cała rodzina znajdowała się już na tylnym siedzeniu citroena. Dwaj agenci siedzieli z przodu. Jechano do niewielkiego prywatnego hoteliku, wysoko w górach Vercors.
Szakal spędził weekend nad morzem. Nabył spodenki kąpielowe i przez całą sobotę wygrzewał się w słońcu na plaży w Zeebrugge, popływał w wodach Morza Północnego, a później spacerował po miasteczku i po molo, gdzie przed czterdziestu sześciu laty walczyli i ginęli żołnierze brytyjscy. Niektórzy ze starszych panów łowiących ryby na brzegu pewnie pamiętali tamte dzieje, lecz Szakal nie zamierzał ich wypytywać. Jedyni Anglicy, jacy znajdowali się tutaj tego dnia, to młode rodziny z dziećmi. Rozkoszowali się słońcem i pluskali w zimnych, spienionych falach.
W niedzielę rano Szakal spakował walizkę i ruszył samochodem przez flamandzką równinę, przez wąskie uliczki Gandawy i Brugii. Na obiad zatrzymał się w Damm, gdzie restauracja „Siphon” słynie z befsztyków z rusztu, a po południu powrócił do Brukseli. Zanim położył się spać, poprosił, by zbudzono go wcześnie i przyniesiono mu śniadanie do pokoju, gdyż zamierza pojechać w Ardeny, ma tam bowiem grób starszego brata, który zginął w bitwie pod Bastogne. Portier był wzruszony i przyrzekł, że wszystkie życzenia gościa zostaną dokładnie spełnione.
A tymczasem w Rzymie Wiktor Kowalski spędził weekend znacznie mniej wypoczynkowo. Zjawił się punktualnie na swoją zmianę do służby wartowniczej zarówno na ósmym piętrze, jak i na dachu hotelu. Godziny pomiędzy tymi zajęciami spędzał prawie wyłącznie w swoim pokoju, gdzie kładł się na łóżku, palił papierosa za papierosem i sączył czerwone wino, jakie zakupywano dla ośmiu byłych legionistów. Pospolite, ostre w smaku czerwone wino włoskie nie dało się nawet porównać, zdaniem Kowalskiego, z algierskim, którym żołnierze Legii napełniali swoje kubki, ale przecież lepsze to niż nic.
Myślenie i samodzielne podejmowanie decyzji sprawiało Kowalskiemu zawsze dużą trudność, ale gdy nadszedł poniedziałkowy ranek, wiedział już, co zrobi.
Postanowił się urwać. Nie na długo. Może na dzień, najwyżej na dwa, zależnie od połączeń lotniczych. W każdym razie uznał, że innego wyjścia nie ma. Później dopiero wytłumaczy wszystko „patronowi”. Był pewny, że „patron” zrozumie go, nawet jeżeli będzie się wściekał. Przez chwilę zastanawiał się nad tym, czy nie zwrócić się po prostu do pułkownika i poprosić o czterdziestoośmiogodzinną przepustkę. Ale doszedł do wniosku, że jest to ryzykowne. Pułkownik był wprawdzie człowiekiem znanym z troski o swoich ludzi, ale w tym wypadku mógł uznać, że rzecz jest niemożliwa. Na pewno nie zrozumiałby całej tej sprawy z Sylwią, a Kowalski wiedział, że nie potrafi niczego nikomu wytłumaczyć. Zawsze brakowało mu słów. Taki już był. Westchnął głęboko i zaczął się ubierać. Bardzo dręczyła go świadomość, że po raz pierwszy w swoim legionowym życiu w gruncie rzeczy niemal dezerteruje.
Szakal wstał i zaczął przygotowywać się starannie do odjazdu. Wziął prysznic, ogolił się, następnie spożył znakomite śniadanie. Otworzył szafę, wyjął z niej walizkę zawierającą rozłożoną broń, każdą jej część starannie owinął w kawałek cienkiej gąbki, po czym owiązał mocnym sznurkiem. Następnie wpakował je na dno plecaka. Na wierzchu ułożył puszki z farbą i pędzle, drelichowe spodnie, koszulę w kratkę, skarpetki i buty. Do jednej z zewnętrznych kieszeni plecaka wsunął siatkę na zakupy, do drugiej pudełko z nabojami.
Nałożył na siebie koszulę w paski, jasnoszare lekkie ubranie zamiast grubszego w kratkę, które ostatnio nosił, oraz parę miękkich czarnych mokasynów od Gucciego. Jedwabny, czarny, ręcznie robiony krawat dodał mu jeszcze elegancji. Zszedł na parking hotelowy, gdzie stał jego samochód, i wpakował plecak do bagażnika. Powróciwszy do hotelu, odebrał suchy prowiant na drogę, podziękował portierowi za życzenia szczęśliwej podróży i o godzinie dziewiątej znajdował się na szosie E.40, prowadzącej w kierunku Namur. Płaski krajobraz tonął w blaskach sierpniowego słońca. Czuło się, że dzień będzie upalny. Z mapy zorientował się, że do Bastogne są 94 mile, i dodał jeszcze 10 mil na znalezienie spokojnego zakątka wśród lasów i wzgórz ciągnących się na południe od miasteczka. Do południa zamierzał bez pośpiechu zrobić simcą aronde sto mil przez walońską równinę.
Zanim słońce stanęło w zenicie, przejechał przez Namur oraz Marche i zaczął zbliżać się do Bastogne, miasteczka, które zimą 1944 r. zrównane zostało niemal z ziemią przez niemieckie Tygrysy. Za Bastogne skręcił na południe, w kierunku łagodnego pasma wzgórz. Tutaj lasy były coraz gęstsze, droga coraz bardziej kręta, okolona wysokimi lipami i bukami, przez które z trudem przebijały się promienie słońca.
Pięć mil za Bastogne natrafił na wąską dróżkę prowadzącą w głąb lasu. Skręcił w nią i przejechawszy niewielki kawałek drogi, zaparkował simcę wśród kępy gęstych krzaków. Przez dłuższą chwilę czekał w cieniu rozłożystych drzew, palił papierosa i napawał się miłym chłodem.
Potem wysiadł, otworzył bagażnik i rzucił plecak na maskę samochodu. Powoli przebierał się. Wciągnął drelichowe spodnie, a eleganckie szare ubranie starannie ułożył na tylnym siedzeniu samochodu. Było dość ciepło na samą koszulę w kratkę, a eleganckie obuwie zamienił na ciężkie turystyczne buty i wełniane skarpetki. Spodnie wsunął w buty tak, by się nie wybrudziły.
Następnie po kolei odwijał poszczególne części sztucera i składał go starannie. Tłumik wsunął w jedną kieszeń spodni, teleskop w drugą. Odliczył dwadzieścia kul i schował je do kieszeni koszuli, a nabój rozpryskowy, owinięty w kawałek cienkiego papieru, do drugiej.
Kiedy sztucer był już złożony, zostawił go na masce wozu, powrócił do bagażnika i wyjął zeń zakup, jakiego dokonał poprzedniego wieczoru na targu w Brukseli i wcale nie zabierał do hotelu. Był to owalny melon. Zamknął bagażnik, wsunął melon do plecaka wraz z puszkami, pędzlami i nożem myśliwskim, zamknął samochód i ruszył w głąb lasu. Było kilka minut po dwunastej.
Po dziesięciu minutach znalazł wąską polanę, długości jakich 150 metrów. Oparłszy strzelbę o pień drzewa, odmierzył 150 kroków, po czym wybrał sobie inne drzewo, dobrze widzialne z miejsca, w którym pozostawił strzelbę. Wyrzucił na trawę zawartość plecaka, otworzył obydwie puszki farby i zabrał się do malowania melona. Górną i dolną część szybko zamalował na kolor brązowy. Środkową część wymalował na różowo. Póki farba była jeszcze mokra, narysował na niej palcem oczy, nos, wąsy i usta.
Nadział melon na koniec noża, żeby nie pobrudzić się świeżą farbą, i zręcznym ruchem wsunął go do siatki na zakupy. Siatka była cienka i nie przesłaniała ani zarysów melona, ani wymalowanej na nim twarzy.
Wbił ostrze noża w pień wybranego przez siebie drzewa na jakie siedem stóp od ziemi i powiesił siatkę. Groteskowy cel zawisł na drzewie niczym odrąbana ludzka głowa. Szakal cofnął się o kilka kroków i przyglądał swojemu dziełu. Tak, z odległości stu pięćdziesięciu metrów będzie wyglądało akurat odpowiednio.
Zamknął puszki i cisnął je daleko w krzaki. Pędzle pionowo wgniótł obcasami w ziemię, aż nie było po nich śladu. Wziął plecak i powrócił do swojej strzelby.
Tłumik wszedł gładko i Szakal mocno przykręcił go na lufę. Celownik teleskopowy także pasował doskonale. Odciągnął więc rygiel i wsunął pierwszy nabój do komory zamkowej. Przyłożył oko do celownika i nastawił go na swój wiszący cel. Sam był zdumiony jasnością i bliskością obrazu. Głowa wyglądała teraz jak żywa i miało się wrażenie, że odległa jest na nie więcej niż 30 metrów. Widział dokładnie siatkę i rysy namalowanej przez siebie twarzy.
Poruszył się nieznacznie, oparł mocno o drzewo i znów przyłożył oko do celownika. Wydało mu się teraz, że ostrość nie jest wystarczająca, toteż przesunął lekko śruby regulacyjne, aż obydwie nitki w celowniku skrzyżowały się dokładnie na obranym celu. Zadowolony z rezultatu wycelował w sam środek melona i oddał strzał.
Odrzut był znacznie lżejszy, niż się spodziewał, a ciche „paf” wydobywające się z tłumika na pewno nie byłoby słyszalne dla nikogo nawet na spokojnej ulicy. Trzymając strzelbę pod pachą, przemierzył polankę i obejrzał melon. Kula przeszyła owoc w prawej górnej jego części, przerywając kilka oczek siatki, i utkwiła w pniu. Szakal wrócił na swoje stanowisko i pozostawiając celownik w dokładnie takiej samej pozycji, strzelił po raz drugi.
Rezultat był ten sam z różnicą pół cala. Strzelał jeszcze cztery razy, nie ruszając śrub celownika, aż był zupełnie przekonany o swojej własnej celności, z tym że celownik miał lekki odchył w górę i w prawo. Wyregulował go.
Następny strzał był odchylony w dół, w lewo. Żeby uzyskać absolutną pewność, Szakal jeszcze raz przemierzył polankę i dokładnie zbadał dziurę po ostatniej kuli. Kula przeszyła lewy dolny kącik ust melonowej głowy. Oddał jeszcze trzy strzały przy tym samym ustawieniu celownika. Wszystkie poszły w to samo miejsce. Przesunął więc celownik o ułamek milimetra.
Dziewiąty strzał przeszedł przez sam środek czoła, czyli trafił precyzyjnie w cel. Po raz trzeci Szakal podszedł do swojego melona, lecz tym razem wyjął z kieszeni kawałek kredy i obrysował te trzy miejsca, w które po kolei trafiał, a więc okolicę lewego dolnego kącika ust, czoło i prawą górną część głowy.
Następnie przeszył kulami obydwoje oczu, nasadę nosa, górną wargę i podbródek. Odwróciwszy głowę profilem przestrzelił następnie skroń, ucho, policzek, szczękę i czoło; tylko jeden strzał odchylony był nieco od zamierzonego celu.
Szakal był zadowolony ze swej strzelby. Z kieszeni wyjął teraz tubkę płynnego cementu i zalał nim obydwie śruby regulujące celownik. W pół godziny i dwa papierosy później cement był już twardy jak skała, a celownik zafiksowany na cel odległy o 150 metrów z dokładnością do ułamka milimetra.
Z drugiej kieszeni koszuli wyjął teraz kule rozpryskową, odpakował ją i wsunął do zamka. Wycelował starannie w sam środek melona i wystrzelił.
Gdy smuga błękitnego dymku na końcu tłumika rozwiała się, Szakal odstawił strzelbę i oparłszy ją o pień drzewa, po raz ostatni przemierzył polankę. Siatka na zakupy zwisała smętnie, niemal zupełnie pusta i kołysała się na osmalonym drzewie. Melon, który przedtem dostał dwadzieścia kul i nie rozpadł się, był teraz tylko wspomnieniem. Część miąższu przepchana została przez oczka siatki jak przez sito i spadła na trawę, zmieszany z pestkami sok spływał po pniu, a resztki rozkwaszonego melona pozostały na dnie siatki, która zwisała teraz z myśliwskiego noża jak wydojone wymię.
Szakal zdjął siatkę z noża i rzucił ją w pobliskie krzaki. Cel, który jeszcze niedawno zawierała, był już tylko żółtawą mazią. Wyrwał nóż z pnia i włożył go do pochwy. Zabrał strzelbę i powolnym krokiem powrócił do samochodu.
Rozłożył broń, zapakował każdą jej część starannie w gąbkową ściereczkę i wsunął wszystko do plecaka wraz ze spodniami, koszulą, skarpetami i butami. Nałożył swoje miejskie ubranie, zamknął plecak w bagażniku i zjadł zabrane z hotelu kanapki.
Niebawem był już na szosie. Skręcił w prawo i przez Bastogne, Marche i Namur powrócił do Brukseli. Do hotelu zajechał nieco przed szóstą i zaniósłszy plecak do pokoju, zszedł do holu, by uregulować rachunek za wynajęcie samochodu. Następną godzinę spędził na starannym czyszczeniu i oliwieniu wszystkich części broni, po czym zapakowane do walizki zamknął je w szafie, wziął kąpiel i przebrał się do kolacji. Późną nocą wrzucił plecak, sznurek i wszystkie kawałki gąbki do ulicznego kosza na śmieci, a dwadzieścia jeden łusek do miejskiego kanału.
Tegoż poniedziałkowego poranka piątego sierpnia Wiktor Kowalski znów pojawił się na rzymskiej poczcie i rozglądał się za jakimś urzędnikiem mówiącym po francusku. Tym razem pragnął, by ktoś dowiedział mu się w biurze lotniczym Alitalii o rozkład lotów z Rzymu do Marsylii i z powrotem. Okazało się, że dzisiaj już nie poleci, albowiem jest za późno, nie zdąży na lotnisko, bo samolot odlatuje niedługo. Następny bezpośredni lot będzie w środę. Nie, inne linie lotnicze nie mają bezpośrednich lotów Rzym- Marsylia. Jeżeli signor zgodziłby się na przesiadkę, to owszem, mógłby… Nie? W takim razie środa. Proszę bardzo. Odlot godzina 11.15, przylot na lotnisko Marignane w Marsylii w południe. Lot powrotny może być następnego dnia. A więc jeden bilet? Zwykły czy powrotny? Proszę bardzo. Nazwisko? Kowalski podał nazwisko z papierów, jakie miał przy sobie. Od czasu, gdy w krajach Wspólnego Rynku zniesiono paszporty, wystarczało mieć dowód tożsamości.
Powiedziano mu jeszcze, żeby stawił się na lotnisku Fiumicino przy kontuarze Alitalii godzinę przed środowym odlotem. Kiedy urzędnik odłożył słuchawkę, Kowalski odebrał listy z poste restante, zamknął je w metalowej skrzynce i powrócił piechotą do hotelu.
Nazajutrz rano Szakal po raz ostatni odwiedził pana Goossensa. Zadzwonił do niego w czasie śniadania i rusznikarz oświadczył mu, że skończył swoją robotę. Jeżeli pan Duggan taki łaskaw, to będzie mile widziany u pana Goossensa o godzinie jedenastej. Byłoby dobrze, gdyby przyniósł wiadome przedmioty do ostatniej przymiarki.
Szakal zajechał jak poprzednio pół godziny wcześniej. Futerał z częściami strzelby umieścił w niewielkiej fibrowej walizce, którą z rana zakupił w jakimś sklepie komisowym. Przez trzydzieści minut bacznie obserwował ulicę, wreszcie podszedł do drzwi Goossensa. Wszedł równym krokiem do kantorka, a pan Goossens starannie zamknął za nim frontowe drzwi.
–No i cóż, wszystko w porządku? – zapytał Anglik.
–Chyba tym razem już wszystko gotowe.
Spod biurka Belg wyciągnął kilka przedmiotów owiniętych jutą. Kiedy je rozpakował, na stole znalazła się seria cienkich stalowych rur, tak silnie wypolerowanych, że wyglądały na aluminiowe. Następnie sięgnął po futerał, w którym Szakal przyniósł rozłożoną strzelbę.
Po kolei rusznikarz wsuwał poszczególne części strzelby do odpowiednich rur. Pasowały bezbłędnie.
–Jak panu poszło ze strzelaniem? – zapytał.
–Bardzo dobrze.
Goossens zauważył, że śruby regulujące celownik teleskopowy zafiksowane zostały za pomocą płynnego cementu.
–Niestety, musiałem dać bardzo małe śruby kalibrujące, bo inaczej celownik nie zmieściłby się w rurze. Wiem, że to nieco utrudnia nastawianie, ale nie było rady.
Wsunął celownik do przeznaczonego dlań pojemnika. Pasował idealnie. Kiedy już wszystkie części składowe tkwiły w swoich pojemnikach, Goossens wziął do ręki niewielką stalową igłę, stanowiącą spust strzelby, oraz pięć pozostałych nabojów rozpryskowych.
–To musiałem umieścić gdzie indziej – oświadczył swojemu klientowi. Pokazał mu ledwie widoczne przecięcie w skórze, którą była obciągnięta kolba. Tam wsunął cyngiel, po czym zakleił przecięcie kawałkiem taśmy izolacyjnej. Następnie wyjął z szuflady biurka okrągły przedmiot z czarnej gumy średnicy pół cala, a długości dwóch cali. W sam jego środek wbity był stalowy trzpień, nagwintowany jak śruba.
–To pasuje dokładnie pod spód ostatniej rury – wytłumaczył. Dokoła stalowego trzpienia widać było pięć otworów wyborowanych
w gumie. Belg wsunął starannie do każdego z otworów po jednym naboju, tak że widoczne były jedynie ich mosiężne spłonki.
–Po wkręceniu tej nakładki w spód rury – powiedział – naboje staną się zupełnie niewidoczne, a poza tym uważam, że taka gumowa nakładka nada całej konstrukcji jeszcze większej autentyczności.
Anglik w milczeniu po kolei lustrował stalowe rurki. Potrząsał nimi, ale nie mógł wydobyć z nich żadnego dźwięku. Wnętrza rur były bowiem starannie wyłożone suknem i absorbowały zarówno dźwięk, jak i wstrząs. Najdłuższa z rurek miała dwadzieścia cali i zawierała zamek oraz lufę, pozostałe miały po jednej stopie i zawierały dwie części – górną i dolną – kolby, tłumik i teleskop. Nakładka kolby wraz z wsuniętym w jej podszewkę spustem podobnie jak nasadka gumowa, zawierająca naboje, nie miały pojemników. Mordercza broń była zupełnie niewidzialna dla najbaczniejszego nawet ludzkiego oka.
–Wszystko w najlepszym porządku – oświadczył Szakal. – Dokładnie to, o co mi chodziło.
Belg promieniał. Mimo że był pierwszorzędnym ekspertem w swojej branży, ogromnie lubił komplementy, szczególnie że zdawał sobie sprawę z tego, iż klient jego jest także nie byle jakim fachowcem w swojej dziedzinie.
Szakal owijał teraz rury z powrotem w płachty juty i pakował je starannie do fibrowej walizki. Kiedy wszystko znalazło się na miejscu, zamknął ją i wręczył Belgowi niepotrzebny mu neseser.
–Nie będzie mi już potrzebny – oświadczył. – Strzelba pozostanie na razie w walizce.
Wyjął z kieszeni dwieście funtów i podał je Belgowi. Ten wsunął pieniądze do kieszeni.
–Transakcja nasza jest zakończona – powiedział Anglik.
–Tak jest, drogi panie, chyba że w przyszłości będę panu znowu mógł być w czymś pomocny.
–Chciałbym panu jeszcze tylko przypomnieć moje słowa sprzed dwóch tygodni. Absolutna dyskrecja.
–Pamiętam o tym doskonale – pospiesznie odpowiedział Goossens. Poczuł znowu ostry przypływ lęku. Czyżby ten milczący, zawodowy
morderca zamierzał go uciszyć raz na zawsze, by zabezpieczyć własną skórę? Chyba jednak nie. Policja znalazłaby się na jego tropie, zanim zdążyłby użyć strzelby, tak starannie i żmudnie wypracowanej. Anglik zdawał się czytać myśli swojego gospodarza.,
–Niech pan będzie zupełnie spokojny – powiedział. – Nie zamierzam zrobić panu żadnej krzywdy. Poza tym wyobrażam sobie, że człowiek o pańskim doświadczeniu zapewne zabezpieczył się na wszelki wypadek. Jakiś telefon w ciągu najbliższej godziny, co? Przyjaciel, który przyjdzie niedługo po moim wyjściu i w razie znalezienia zwłok zawiadomi policję? List złożony u adwokata z instrukcją, by go otworzono na wypadek pańskiej śmierci? Gdybym pana zabił, stworzyłbym sobie więcej problemów niż włosów na głowie! Prawda?
Pan Goossens był szczerze zaskoczony. Albowiem rzeczywiście złożył u swojego adwokata list, o jakim mówił Szakal. Zawierał on instrukcje dla policji, by rozkopała ziemię w jego ogródku w miejscu oznaczonym dużym czarnym kamieniem. Pod kamieniem znajdowało się stalowe pudełko, zawierające listę osób, jakich spodziewał się u siebie każdego dnia. Listę tę zmieniał codziennie. Na dzień dzisiejszy figurowało tam jedynie nazwisko Anglika, który przedstawił się jako Duggan. Była to jedyna forma ubezpieczenia, jaką wymyślił sobie pan Goossens. Anglik obserwował go beznamiętnie.
–Tak też sobie pomyślałem – powiedział. – Jest pan na razie bezpieczny. Ale jeżeli wspomni pan komukolwiek o moich wizytach u pana – komukolwiek, słyszy pan – zabiję pana bez wahania. Z chwilą, kiedy opuszczę ten dom, przestaję dla pana istnieć. Czy to jasne?
–Najzupełniej, monsieur. Ta sama umowa dotyczy wszystkich moich klientów. Jestem człowiekiem dyskretnym i chciałbym dodać, że spodziewam się tej samej dyskrecji od pana. Właśnie dlatego numer seryjny pańskiej strzelby został przeze mnie usunięty bez śladu za pomocą kwasów. Ja także muszę dbać o swoją skórę.
Anglik znowu się uśmiechnął.
–W takim razie rozumiemy się doskonale. Do widzenia panu.
W minutę później drzwi zamknęły się za dziwnym zaiste klientem pana Goossensa, a on sam odetchnął z ulgą, wrócił do kantorka i zabrał się do liczenia pieniędzy.
Szakal nie chciał, żeby służba hotelowa widziała go niosącego tanią walizkę fibrową, toteż, chociaż była już pora obiadu, kazał się taksówce zawieźć na dworzec główny i oddał walizkę na przechowanie. Pokwitowanie wsunął do wewnętrznej przegródki pięknego, krokodylowego portfelu.
Obiad spożył w restauracji „Cygne”. Wybrał ulubione dania i wina, jakby chciał specjalnie uczcić zakończenie fazy przygotowawczej swojego wielkiego skoku. Odjeżdżał z hotelu ubrany znów w wytworne ubranie, kosztowne mokasyny, a oczy przysłonięte miał dużymi okularami słonecznymi. Walizki, jakie wynosił za nim chłopiec hotelowy, były znanej na całym świecie firmy „Vuitton”. Pobyty w Brukseli kosztowały go 1600 funtów angielskich, lecz za tę sumę został posiadaczem wspaniałego, celnego karabinka, który spoczywał sobie w tej chwili w taniej, fibrowej walizeczce w przechowalni brukselskiego dworca głównego. Ponadto trzy pierwszorzędnie sfałszowane dokumenty znajdowały się w wewnętrznej kieszeni jego marynarki.
Samolot opuścił Brukselę w kierunku Londynu o godzinie czwartej i chociaż bagaż Szakala poddany został powierzchownym oględzinom na londyńskim cle, nic nie znaleziono. O godzinie siódmej Szakal był już znowu w swoim własnym mieszkaniu i przebierał się starannie do kolacji, którą zamierzał spożyć w jednej z lepszych restauracji West Endu.
Lepiej byłoby dla Kowalskiego, gdyby w środę rano załatwiał znowu jakieś telefony na poczcie, bo dzięki temu spóźniłby się na samolot. Odebrał pocztę przeznaczoną dla pana Poitiers z okienka poste restante. Listów tego dnia było pięć. Włożył je do stalowego pudełka, przymocowanego łańcuchem do przegubu ręki, i pospiesznie wrócił do hotelu. O wpół do dziewiątej był już wolny i mógł iść do swojego pokoju na dobrze zasłużony odpoczynek. Następną wartę miał wyznaczoną na siódmą wieczorem.
W pokoju zabawił tylko chwilę, by wziąć swojego colta.45 (Rodin nie pozwalał mu wychodzić z bronią na ulicę) i wsunął go do futerału pod pachą. Gdyby miał na sobie dobrze skrojone ubranie, rewolwer byłby widoczny na sto metrów, ale jego garnitur był tak fatalnie uszyty i tak wisiał na nim, że ukryta broń była zupełnie niewidoczna. Zabrał jeszcze ze sobą rolkę plastra oraz beret, nabyty poprzedniego dnia, i wsunął je do kieszeni marynarki, do portfelu włożył plik banknotów włoskich i francuskich, stanowiących jego oszczędności za ostatnie pół roku. Po czym zamknął za sobą drzwi.
Wartownik przy biurku na podeście schodów spojrzał na niego pytającym wzrokiem.
–Każą mi telefonować z poczty – oświadczył Kowalski i kciukiem wskazał w górę w kierunku dziewiątego piętra. Wartownik nie odpowiadał, lecz przyglądał się badawczo wchodzącemu do windy Kowalskiemu. Chwilę później ten znalazł się na ulicy i nakładał wielkie, ciemne okulary.
W kawiarence, naprzeciw hotelu, mężczyzna czytający gazetę opuścił ją na chwilę i spoza słonecznych szkieł obserwował rozglądającego się za taksówką Kowalskiego. Ponieważ żadnej taksówki nie było, Kowalski ruszył ku skrzyżowaniu, a człowiek z gazetą za nim. Niewielki fiacik wysunął się z długiego szeregu zaparkowanych samochodów. Mężczyzna wsiadł i samochód powoli zaczął posuwać się za Kowalskim.
Wreszcie znalazła się taksówka.
–Fiumicino – rzucił Kowalski kierowcy.
Na lotnisku człowiek z francuskiego wywiadu nie opuszczał Kowalskiego ani na krok. Stał za nim w kolejce do okienka Alitalii, przyglądał mu się, gdy ten płacił gotówką za bilet i zapewniał ładną urzędniczkę, że nie ma bagażu ani ciężkiego, ani poręcznego. Powiedziano mu po chwili, że pasażerowie do Marsylii zostaną wywołani z poczekalni za godzinę i pięć minut.
Były legionista udał się więc do kafeterii i ulokował się przy wielkiej szybie okiennej, gdzie popijając kawę mógł przyglądać się przylatującym i odlatującym samolotom. Bardzo lubił lotniska, chociaż w żaden sposób nie mógł zrozumieć, dlaczego samoloty unoszą się w powietrze. Przez większość życia dźwięk samolotu oznaczał dla niego niebezpieczeństwo w postaci meserszmitów, sztormowików czy Latających Fortec. Teraz, siedząc bezpiecznie na cywilnym lotnisku, z przyjemnością przyglądał się wielkim srebrnym ptakom, zwalniającym łagodnie przed lądowaniem, jakby były zawieszone w powietrzu na niewidzialnych niciach. Był człowiekiem z natury nieśmiałym, lecz widok tętniącego życiem dworca lotniczego dawał mu dziwną satysfakcję. Gdyby życie jego ułożyło się inaczej, pracowałby może na jakimś dużym lotnisku. Ale był tym, czym był i nie było dlań drogi odwrotu.
Myślami powrócił do małej Sylwii i gęste jego brwi zmarszczyły się z wysiłku myślenia. To straszna niesprawiedliwość, myślał, okropna niesprawiedliwość, żeby takie niewinne dziecko musiało umrzeć, podczas gdy te sukinsyny w Paryżu żyją sobie dalej najspokojniej w świecie. Pułkownik Rodin niejednokrotnie opowiadał mu o tych łajdakach, którzy zdradzili naród, armię, zniszczyli Legię, oddali na pastwę terrorystów Algierię i Indochiny.
A pułkownik Rodin zawsze miał rację.
Wywołano numer jego lotu i Kowalski przeszedł przez wielkie szklane drzwi, znalazł się na rozżarzonej płycie betonowej i szybko przemierzył niewielką przestrzeń dzielącą go od wejścia do samolotu. Z tarasu obserwacyjnego dwaj agenci pułkownika Rollanda przyglądali mu się, gdy wchodził na schodki samolotu.
Przykleił sobie kawał plastra do policzka, a na głowę nałożył beret. Jeden z agentów francuskich znacząco skinął na kolegę. Gdy odrzutowiec pasażerski unosił się już w powietrzu, agenci zeszli z tarasu. Jeden z nich skierował się do budki telefonicznej i nakręcił pewien numer w Rzymie. Podał swoje imię i powiedział:
–Numer lotu cztery pięć jeden. Odleciał. Lądują w Marignane dwunasta dziesięć. Ciao.
W dziesięć minut później wiadomość ta przekazana już była do Paryża, a stamtąd błyskawicznie do Marsylii.
Viscount Alitalii wyłonił się z bajkowo błękitnego nieba rozpiętego nad zatoką marsylską i zaczął schodzić do lądowania. Ładniutka włoska stewardesa, uśmiechając się zawodowo, sprawdzała, czy pasażerowie aby dobrze założyli pasy, po czym siadła we własnym fotelu i sama dobrze się zapięła. Zauważyła, że siedzący przed nią pasażer wpatruje się w ponury krajobraz delty Rodanu, jak gdyby widział go po raz pierwszy w życiu.
Zapamiętała go sobie doskonale. Tego barczystego, wielkiego mężczyznę, który nie mówił ani słowa po włosku, a którego francuszczyzna zalatywała jakimś dalekim słowiańskim akcentem. Miał na głowie czarny beret, spod którego sterczały kosmyki równie czarnych włosów, na sobie wymięty ciemny garnitur, a na nosie słoneczne okulary, których nie zdjął ani na chwilę. Wielki kawał plastra zasłaniał mu połowę prawego policzka. Chyba się dobrze skaleczył przy goleniu, myślała.
Samolot wylądował co do sekundy i podjechał blisko dworca lotniczego. Podczas gdy pasażerowie powoli przechodzili przez szklane drzwi prowadzące na cło, krępy, niski człowieczek, stojący u boku jednego z urzędników kontroli dokumentów, kopnął go lekko w kostkę.
–Wysoki facet, czarny beret, plaster na policzku – szepnął i przesunąwszy się podał tę samą wiadomość drugiemu z urzędników. Pasażerowie podzielili się na dwie grupy i powoli podchodzili do okienka. Każdy podawał swój dowód i wypełnioną deklarację. Urzędnicy należeli do tajnej policji i do ich obowiązków należało między innymi filtrowanie wszystkich przyjeżdżających do Francji cudzoziemców i powracających do kraju Francuzów.
Kiedy Kowalski stanął przy okienku, siedzący za nim policjant w granatowym mundurze spojrzał przelotnie. Ostemplował żółtą deklarację wjazdową, zerknął szybko na papiery Kowalskiego, skinął głową i krótkim ruchem ręki kazał mu iść dalej. Z westchnieniem ulgi dawny legionista ruszył ku ławom celnym. Grupa celników właśnie skończyła przysłuchiwać się instrukcjom udzielanym im pospiesznie przez łysiejącego małego agenta.
–Monsieur, votre bagage! - zawołał główny celnik i skinął na Kowalskiego.
Wskazał na przesuwającą się taśmę, na której powoli przyjeżdżały walizki pasażerów.
Kowalski podszedł do celnika.
–Nie mam bagażu – powiedział. Celnik uniósł brwi.
–Nie ma pan bagażu? – zdziwił się. – A czy ma pan coś do oclenia?
–Nie, nic.
Celnik uśmiechnął się i powiedział swoim śpiewnym, marsylskim akcentem:
–Eh bien, passez, monsieur.
Kowalski wyszedł na słoneczną, upalną ulicę. Taksówki stały tam długim szeregiem, lecz legionista, nie przyzwyczajony do swobodnego wydawania pieniędzy, wsiadł do autobusu lotniczego.
Celnicy zbili się w gromadkę dokoła szefa.
–Ciekawe, czego od niego chcą? – zastanawiał się jeden z nich.
–Wygląda dziwnie.
–Zmieni się, jak te sukinsyny się z nim załatwią – warknął inny, wskazując kciukiem na drzwi prowadzące do biur.
–No nic, chłopaki, wracajcie do roboty! – zawołał szef. – Zrobiliśmy już coś dla Francji w dniu dzisiejszym.
–Dla wielkiego Charles’a, chciałeś chyba powiedzieć – odpowiedział mu pierwszy z celników i odwróciwszy się splunął i mruknął pod nosem: – A żeby skisł!
Gdy ogromny autobus zatrzymał się wreszcie przed gmachem Air France na głównej ulicy Marsylii, było już po dwunastej, a upał chyba jeszcze większy niż w Rzymie o tej porze. Sierpień w Marsylii ma na pewno swoje ogromne atrakcje, lecz nie jest to klimat sprzyjający większym wysiłkom. Kanikuła leżała na mieście jak wielka, wilgotna gąbka. Wysysała siły, osłabiała mięśnie, tłumiła myśli. Była jak wyczerpująca, wyjaławiająca choroba. Człowiek marzył tylko o tym, żeby leżeć w przyciemnionym pokoju i sączyć jakiś chłodny napój przez słomkę.
Nawet La Canebičre, zazwyczaj najruchliwsza, najbardziej żywotna arteria miasta, a nocą istna rzeka świateł i ruchu, teraz była martwa, opustoszała. Nieliczni ludzie i pojazdy poruszały się jak muchy w smole. Kowalski stracił pół godziny na poszukiwanie taksówki. Większość kierowców spała zapewne w jakimś zacienionym miejscu na parkowej ławce.
Dom, którego adres podał mu Jojo, znajdował się na przedmieściu, od strony Cassis. Na Avenue de la Libération kazał się taksiarzowi zatrzymać, gdyż chciał przejść ostatni kawałek drogi piechotą. Kierowca odpowiedział mu opryskliwym si vous voulez*, a ton jego wyrażał w pełni pogardę dla zwariowanych cudzoziemców, którzy mając do dyspozycji samochód, decydują się na chodzenie piechotą.
Kowalski poczekał, aż taksówka zawróci i zniknie mu z oczu. Zapytał kelnera z narożnego baru o ulicę, której nazwę miał zapisaną na kartce, i bez trudu znalazł stosunkowo nowy dom, w którym mieszkali Jojowie. Musi im się nieźle powodzić, pomyślał, patrząc na okazałą fasadę. Może pozbyli się już wózka i kupili wreszcie kiosk dworcowy, o którym od lat marzyła żona Jojo. Sylwii na pewno będzie tu lepiej niż w ciasnych uliczkach dzielnicy portowej. Uprzytomnił sobie, jak idiotyczne są jego myśli. Co powiedział Jojo przez telefon? Tydzień? Może dwa? To przecież niemożliwe.
Biegiem przemierzył schodki i stanął przed listą lokatorów. Grzybowski, mieszkanie 23, przeczytał. Postanowił nie brać windy, gdyż mieszkanie znajdowało się na drugim piętrze.
Mieszkanie 23 miało drzwi takie same jak wszystkie inne na tym piętrze. Pod dzwonkiem widniała tabliczka z napisem „Grzybowski”. Nacisnął guzik. Drzwi otworzyły się, a wysunięty przez szparę młotek opadł gwałtownie na głowę Kowalskiego.
Uderzenie rozcięło mu skórę czaszki. Drzwi od mieszkań 22 i 24 otworzyły się z trzaskiem. Wypadli przez nie tajniacy i okrążyli przybysza. Wszystko trwało ułamek sekundy. Kowalski dostał istnego szału. Był wprawdzie człowiekiem wolno myślącym, lecz jedną rzecz opanowaną miał bezbłędnie – technikę obrony.
W ciasnym i wąskim korytarzu jego wielka siła nie na wiele mu się przydała. Młotek, którego uderzenie miało go oszołomić, nie spełnił zadania, gdyż spadając na głowę ofiary nie osiągnął maksymalnego rozpędu – Kowalski był za wysoki. Przez krew zalewającą mu oczy widział dwóch mężczyzn przed sobą i po dwóch z każdego boku. Brak mu było przestrzeni do manewru, wpadł więc do mieszkania 23.
Człowiek znajdujący się naprzeciwko Kowalskiego upadł, a ten odwrócił się gwałtownie, wyciągnął pistolet i strzelił przez otwarte drzwi. Podczas gdy naciskał spust, gwałtowne uderzenie w przegub ręki sprawiło, że strzał poszedł w dół. Kula przebiła kolano jednego z agentów, który padł na ziemię z okrzykiem bólu. Drugie silne uderzenie wybiło pistolet z ręki Kowalskiego. Pięciu ludzi rzuciło się teraz na niego. Walka trwała równe trzy minuty. Lekarz ocenił później, że zanim Kowalski stracił przytomność, odebrał co najmniej tuzin uderzeń w głowę owiniętymi w skórę łomami. Twarda to była głowa. Miał niemal całkowicie oddarte ucho, złamany nos, a cała jego twarz była jedną masą czerwonego mięsa.
Walczył samym refleksem. Dwukrotnie udało mu się niemal odzyskać broń, ale ktoś zdołał kopnąć pistolet, który pojechał aż w sam kąt pokoju. Kiedy wreszcie wielkie cielsko znieruchomiało, tylko trzech agentów trzymało się jeszcze na własnych nogach. Stali teraz, oddychając z trudem i patrzyli na nieruchome ciało olbrzyma. Cienka strużka krwi, sącząca się z rozbitej głowy, świadczyła o tym, że tli się tam jeszcze iskra życia. Trafiony w kolano agent siedział pod ścianą, oburącz trzymając krwawiącą nogę i z jego poszarzałych ust wydobywał się nieprzerwany strumień najwymyślniejszych francuskich przekleństw. Drugi klęczał i przytrzymując krocze, kołysał się i jęczał rytmicznie. Trzeci leżał jak długi na podłodze, nie wykazując śladu życia. Potężne uderzenie pięści Kowalskiego w samą skroń powaliło go jak kłodę.,
Przywódca grupy podszedł do ciała Kowalskiego, przewrócił go na plecy i uniósł jedną powiekę. Następnie podszedł do telefonu, nakręcił numer i czekał.
Wciąż dyszał jak po długim biegu.
–Mamy go – powiedział wreszcie, gdy ktoś odezwał się z drugiej strony. – Czy się bronił? Pewnie, że się bronił… Wystrzelił jeden raz… Guerini stracił rzepkę kolanową… Capetti dostał w pachwinę, a Vissait leży jak kłoda… Co? No tak, mamy go żywego, tak jakeście kazali… Inaczej nie byłoby tego wszystkiego… Pewnie, że ranny… No bo jak?… Nie wiem… jest nieprzytomny… Nie, nie potrzeba nam wozu policyjnego… przyślijcie nam ze dwa ambulanse, ale szybko.
Rzucił słuchawkę na widełki, mruknął „bydlaki”, jakby tym słówkiem chciał określić cały świat, i rozejrzał się po pokoju. Meble rozbite na drobne kawałki nadawały się już tylko na podpałkę. Byli pewni, że uda im się obezwładnić Kowalskiego przed drzwiami mieszkania. Nie liczyli się z tym, że będą mieli meble pod nogami. On sam dostał potem prosto w klatkę piersiową fotelem rzuconym przez Kowalskiego. Ramię też bolało go teraz jak cholera. Te bałwany w centrali nie uprzedziły go, co to za siłacz…
W kwadrans później dwie karetki pogotowia podjechały pod bramę kamienicy. Po chwili lekarz pojawił się w mieszkaniu. Przez dobre pięć minut badał Kowalskiego. Wreszcie wpakował mu zastrzyk w żyłę. Dwaj pielęgniarze zanieśli go z trudem na noszach do windy. Lekarz zwrócił się teraz w stronę siedzącego wciąż pod ścianą i trzymającego się za kolano rannego Korsykanina. Siłą oderwał mu ręce od kolana, spojrzał i wydał przeciągły gwizd.
–Fajno, morfina i do szpitala. Dam ci zastrzyk i zaśniesz jak dziecko. Tutaj nic więcej nie mogę zrobić. No, ale powiem ci jedno, mon petit, będziesz musiał zmienić zawód.
Podczas gdy robił Gueriniemu zastrzyk domięśniowy, ten klął jak z nut, jednym soczystym ciurkiem.
Vissart siedział teraz na podłodze i oburącz trzymał się za głowę. Capetti stał oparty o ścianę i wił się w suchych torsjach. Dwaj koledzy wyprowadzili go. Przywódca grupy operacyjnej ujął Vissarta pod ręce i pomógł mu stanąć na nogi. Wyprowadził go na korytarz. Pielęgniarze z drugiego ambulansu wynosili uśpionego już Gueriniego do windy.
Przywódca nieszczęsnej szóstki rzucił ostatnie spojrzenie na pobojowisko, jakim było mieszkanie 23.
–Co za burdel – odezwał się lekarz.
–Niech to posprząta tutejsza ekipa – mruknął dowódca grupy. – W końcu to ich mieszkanie.
Zamknął z trzaskiem drzwi od zrujnowanego mieszkania, jak również drzwi od mieszkań 22 i 24.
–A sąsiedzi? – zapytał lekarz.
–Nie ma żadnych sąsiadów. Wynajęliśmy całe piętro.
Lekarz poszedł naprzód, a za nim przywódca grupy, podtrzymując na pół przytomnego Vissarta.
W dwanaście godzin później przewieziony na drugi kraniec Francji Kowalski leżał na wąskiej pryczy w podziemnej celi pewnej podparyskiej fortecy. Pomieszczenie to miało, jak wszystkie więzienia, cztery wybielone ściany, na których tu i ówdzie widniały jakieś nabazgrane przekleństwa, modlitwy czy inicjały. Było gorąco i duszno, śmierdziało dezynfekcją, potem i uryną. Żelazna prycza miała nogi wpuszczone w betonową podłogę. Kowalski leżał na wznak na cienkim materacu, ze zrolowanym kocem pod głową. Przeguby rąk i nóg oraz uda i pierś przymocowane były do pryczy skórzanymi pasami. Nie odzyskał jeszcze przytomności, lecz oddech miał silny, choć niemiarowy.
Obmyto mu twarz z krwi i zszyto rany na głowie. Szeroki plaster chronił złamany nos, a przez uchylone usta rannego widać było dwa pieńki złamanych przednich zębów. Reszta twarzy była mocno posiniaczona.
Spod gęstej, czarnej sierści, która pokrywała mu pierś, ramiona i brzuch, prześwitywały ciemne siniaki, rezultat mocnych kopniaków, uderzeń kastetami i łomami. Przegub prawej ręki obejmował gipsowy bandaż.
Człowiek w bieli skończył badanie rannego, wyprostował się i schował stetoskop do torby. Zwrócił się do stojącego za nim mężczyzny i skinieniem głowy dał mu do zrozumienia, że konsultacja skończona. Tamten zastukał w drzwi, które otworzyły się z chrzęstem odsuwanych stalowych sztab.
–Czym żeście go tak zaprawili? – zapytał lekarz. – Pociągiem ekspresowym czy jak?
–Sześciu facetów nie mogło mu dać rady – odpowiedział pułkownik Rolland.
–No, no, dużo nie brakuje. Gdyby nie to, że jest silny jak byk, zabiliby go, jak dwa razy dwa cztery.
–Nie było innego wyjścia – zapewniał go pułkownik. – I tak zmasakrował mi trzech ludzi.
–Wyobrażam sobie, co to była za walka.
–Była, była. No, jak tam z nim jest?
–Powiem panu jak laikowi. A więc, prawdopodobnie złamanie prawego przegubu ręki, nie miałem możności zrobienia rentgena, ale chyba jest złamanie, naderwane ucho, przecięta skóra na głowie, złamany nos, ogólne posiniaczenie ciała, lekki krwotok wewnętrzny, który albo się pogorszy i go zabije, albo się sam uspokoi. To jest człowiek o niezwykle silnej konstytucji, albo raczej był. Najbardziej mnie niepokoi jego głowa. Stwierdzam wstrząs mózgu, ale trudno mi powiedzieć, czy lekki, czy poważny. Żadnych objawów złamania podstawy czaszki nie stwierdzam, ale to nie zasługa pańskich ludzi. Ten facet ma chyba łeb z kamienia. Jednakże, jeżeli nie zostawicie go w zupełnym spokoju, stan jego poważnie się pogorszy.
–Muszę go przesłuchać – zauważył pułkownik sucho, patrząc na czubek swego papierosa. Stali u stóp schodów prowadzących w górę do szpitala więziennego, a w dół do biur administracji. Lekarz z niesmakiem spojrzał na szefa Wydziału Operacyjnego.
–Jesteśmy w więzieniu – powiedział cicho. – Rozumiem to. Zamykamy tu ludzi, którzy zagrażają państwu i jego bezpieczeństwu. Ale ja na razie jeszcze jestem lekarzem tego więzienia. Pilnuję zdrowia tych ludzi. Ten korytarz – wskazał głową w kierunku, z którego przyszli – ten korytarz jest podobno pańską domeną. Zapowiedziano mi, że to, co się tam dzieje, jest wyłącznie pańską sprawą i że nie mam tam nic do gadania. Ale powiem panu tylko jedno: jeżeli zaczniecie go po swojemu przesłuchiwać, to albo wam wykituje, albo dostanie pomieszania zmysłów.
Pułkownik Rolland wysłuchał prognozy lekarza nie zmrużywszy oka.
–Ile czasu? – zapytał.
–Trudno powiedzieć. Może odzyskać przytomność już jutro, a może dopiero za kilka dni. Nawet jeżeli tak będzie, to nie znaczy, że będzie się nadawał do przesłuchania. Wydaje mi się, że z medycznego punktu widzenia będzie poza niebezpieczeństwem za jakie dwa tygodnie. Pod warunkiem, że wstrząs mózgu okaże się lekki.
–Są pewne leki…
–Owszem, są. Ale ja ich nie zapiszę. Pan najprawdopodobniej ma do nich dostęp i pewnie je pan zastosuje. Ale ja do tego ręki nie przyłożę. A poza tym chciałbym pana uprzedzić, że cokolwiek ten człowiek wam powie w tym stanie, na nic wam się nie przyda. Będą to po prostu bzdury. Ma zupełnie pomieszane w głowie. Może to się cofnąć albo nie. Ale jeżeli się cofnie, to będzie to zawdzięczał tylko własnemu organizmowi. Lek psychogenny skłoni go, być może, do mówienia, ale będzie to bełkot idioty. Minie co najmniej tydzień, zanim ten człowiek otworzy oczy. Musi pan po prostu spokojnie zaczekać.
Odwrócił się na pięcie i powrócił do szpitala.
Jednakże lekarz mylił się. Kowalski otworzył oczy już po trzech dniach. Było to dziesiątego sierpnia. Tegoż dnia odbyło się pierwsze i ostatnie przesłuchanie.
Szakal spędził trzy dni po powrocie z Brukseli na przygotowanie się do swojej misji i rychłego wyjazdu do Francji.
Udał się więc przede wszystkim do Fanum House, siedziby Związku Motorowego, i pokazawszy swoje nowe prawo jazdy na nazwisko Aleksander Duggan, wyrobił sobie międzynarodowe prawo jazdy.
Zakupił w komisie trzy identyczne, mało używane walizki. Do jednej wpakował odzież, która w potrzebie nadałaby mu wygląd pastora Jensena z Kopenhagi, a więc bieliznę, skarpetki, buty, szary garnitur oraz białą koszulę, koloratkę i czarną wsadzkę, na które przyszył duńskie metki wyprute z zakupionych w Kopenhadze koszul. Do tejże walizki włożył odzież amerykańskiego studenta Marty’ego Schulberga, a wiec mokasyny, skarpetki, dżinsy i wiatrówkę.
Naciął żyletką podszewkę walizki i wsunął za nią paszporty obu cudzoziemców. Na wierzch dołożył jeszcze duńską książkę o francuskich katedrach, dwie pary okularów, jedną dla Duńczyka, a drugą dla Amerykanina, dwie pary zabarwionych soczewek kontaktowych, owinięte starannie w bibułkę, oraz płyny do farbowania włosów.
Do drugiej walizki poszły buty, skarpetki, bielizna i spodnie, zakupione na Pchlim Targu, wraz z długim wojskowym płaszczem i czarnym beretem. Za podszewkę zaś fałszywe papiery podstarzałego Francuza, pana André Martina. Walizka ta pozostała na razie do połowy pusta, lecz niebawem znaleźć się w niej miały cienkie stalowe rury, zawierające części składowe znakomitej strzelby oraz amunicję.
Trzecia, nieco mniejsza walizka, przeznaczona była dla pana Aleksandra Duggana, na jego bieliznę osobistą i trzy wytworne ubrania. Tu za podszewkę Szakal wsunął plik banknotów na sumę tysiąca funtów, które podjął ze swojego konta bankowego natychmiast po powrocie z Brukseli.
Walizki zostały następnie starannie zamknięte na klucz, a klucze nanizane na kółko. Jasnoszary garnitur powiesił w szafie sypialni. W wewnętrznej kieszeni marynarki znajdował się paszport, angielskie i międzynarodowe prawo jazdy oraz portfel zawierający sto funtów w gotówce.
Do ostatniej sztuki bagażu, jaką stanowił elegancki, niewielki neseser, Szakal włożył przybory do mycia i golenia, ręcznik, piżamę, a wreszcie swoje ostatnie zakupy, a mianowicie mocny temblak z parcianych pasków, dwufuntowy worek gipsu, kilka zwojów szerokiego bandaża, pół tuzina rolek plastra, trzy paczki waty i mocne obcęgi o krótkich, lecz silnych ostrzach. Neseser ten Szakal zamierzał mieć przy sobie w czasie podróży, gdyż wiedział z doświadczenia, że celnicy niezmiernie rzadko żądają otworzenia bagażu podręcznego, szczególnie malutkiego nesesera czy torby.
W ten sposób zakończyły się jego przygotowania. Miał nadzieję, że nie będzie musiał przebierać się za pastora Jensena czy za Schulberga, gdyż zrobiłby to tylko wówczas, gdyby coś nawaliło i trzeba by zrezygnować z papierów na nazwisko Duggan. Jedynie André Martin był składową częścią planu. W razie gdyby pierwsza walizka okazała się niepotrzebna, można ją będzie po prostu pozostawić w byle jakiej przechowalni dworcowej. Po wykonaniu zadania będzie mógł porzucić również drugą walizkę. A także broń. Miał zamiar wjechać do Francji z trzema walizkami i neseserem, a wyjechać z jedną walizką i neseserem.
Zakończywszy przygotowania, Szakal nie miał już nic innego do roboty poza czekaniem na dwie wiadomości. Jedną był przyrzeczony paryski numer telefonu, pod którym mógłby się informować o działalności i planach ochrony prezydenta. Drugą było pisemne zawiadomienie od pana Meiera z Zurychu o tym, że na jego tajne konto szwajcarskie wpłynęła suma 250000 dolarów.
Czekanie skracał sobie chodzeniem po mieszkaniu i ćwiczeniem się w kuśtykaniu. Po dwóch dniach kulał w sposób tak naturalny, że każdy postronny człowiek spojrzawszy na niego musiałby pomyśleć, że młody człowiek na pewno złamał niedawno nogę i jeszcze nie wydobrzał.
Pierwszy list nadszedł rankiem dziewiątego sierpnia. Pieczęć na znaczku była rzymska. Zawierał następującą treść: Proszę skontaktować się z przyjacielem: Molitor 5901. Hasło: Ici Chacal, odpowiedź: Ici Valmy. Powodzenia.
Jedenastego rano nadszedł oczekiwany list z Zurychu. Szakal z uśmiechem na twarzy przeczytał awizo bankowe i pomyślał sobie, że było nie było, jeżeli uda mu się przeżyć następne dwa tygodnie, będzie do końca życia zamożnym człowiekiem. Nie miał wątpliwości, że misję wykona. Wszak ma wszystko zapięte na ostatni guzik.
Resztę dnia spędził przy telefonie. Zamówił sobie bilety lotnicze i ustalił odjazd nazajutrz rano. Dwunastego sierpnia.
W piwnicy panowała cisza, w której słychać było tylko głośne, lecz spokojne oddechy pięciu siedzących za stołem mężczyzn i chrapliwy, niemal rzężący oddech człowieka, przywiązanego do ciężkiego dębowego krzesła po przeciwnej stronie stołu. Trudno się było zorientować w rozmiarach piwnicy czy ustalić kolor jej ścian. W całym pomieszczeniu znajdowało się bowiem wyłącznie jedno źródło światła: była nią normalna lampa biurowa, zaopatrzona w niezwykle mocną żarówkę elektryczną. Oświetlała teraz jaskrawo tylko związanego sznurami więźnia. Zresztą tu i ówdzie wyłaniała się z mroku najwyżej jakaś dłoń, trzymająca ołówek czy zapalony papieros. Twarze przesłuchujących go ludzi były dla więźnia niewidzialne. Mógłby je zobaczyć tylko wówczas, gdyby opuścił krzesło i przesunął się w bok, lecz to było niemożliwe. Kostki nóg przywiązano mu do nóg krzesła, a te umocowane były do podłogi stalowymi prętami, wpuszczonymi w beton. Ręce więźnia przywiązano do poręczy, a szerokie, skórzane pasy przyciskały go do krzesła w poprzek piersi i brzucha. Pęta były na wskroś przesiąknięte potem.
Blat stołu był prawie pusty. Kilka par rąk i szpara, z której wystawał mosiężny lewarek o bakelitowym uchwycie dający się przesuwać naprzód i w tył. Obok zwykły wyłącznik elektryczny. Prawa ręka mężczyzny siedzącego na końcu stołu spoczywała niedbale na bakelitowym uchwycie. Pokrywały ją całą czarne, kręcone włoski.
Dwa przewody elektryczne łączyły lewarek z małym transformatorem, ustawionym przy nodze mężczyzny. Stamtąd przeprowadzony był gruby i obleczony gumowym izolatorem kabel, włączony do solidnego kontaktu elektrycznego w przeciwległej ścianie.
W kącie piwnicy siedział przy stoliku twarzą do ściany jeszcze jeden człowiek. Przed nim stał niewielki magnetofon. Szpule były w tej chwili nieruchome, małe, zielone światełko wskazywało, że jest włączony do sieci.
Cisza w piwnicy była niemalże dotykalna. Wszyscy mężczyźni siedzieli bez marynarek, w przepoconych koszulach z rękawami podwiniętymi wysoko. Fetor stał potężny, mieszanina potu, metalu, zastałego dymu od papierosów i ludzkich rzygowin. Lecz nad wszystkim unosił się najgorszy ze wszystkich – smród strachu i bólu.
Mężczyzna siedzący w środku za stołem odezwał się po dłuższym czasie milczenia. Miał głos łagodny, kulturalny, perswadujący.
–Posłuchaj mnie, mon petit Victor. Powiesz nam wszystko i tak. Może nie zaraz, ale w końcu przecież przemówisz. Jesteś bardzo odważnym człowiekiem. Wiemy o tym doskonale. Szanujemy cię za to. Ale przecież nawet ty długo tego nie wytrzymasz. Więc może lepiej, jak zaczniesz mówić zaraz? Sądzisz zapewne, że gdyby pułkownik Rodin był tutaj, zabroniłby ci się odezwać. Mylisz się. Kazałby ci mówić. On zna się na tych rzeczach. Sam by nam powiedział, żeby ci oszczędzić dalszych tortur. Sam wiesz, że każdy, ale to każdy w końcu będzie śpiewał. Nie ma na to rady. N'est-ce pas, Victor? Przecież nieraz byłeś świadkiem tego, jak najtwardsi ludzie załamywali się. Nikt tego jeszcze nie wytrzymał. Nikt! No więc, zaczynaj, dobrze, stary? A potem wrócisz do łóżka i będziesz spał, spał i spał. Będziesz miał święty spokój…
Więzień uniósł zalaną potem twarz. Oczy miał zamknięte może dlatego, że zapuchły od ciosów Korsykańczyków jeszcze w Marsylii czy też od niemiłosiernego blasku potężnej lampy. Twarz zwróciła się w ciemność poza kręgiem światła, w której był stół i siedzący przy nim kaci, a usta otworzyły się. Nie wyszedł z nich żaden dźwięk, ale tylko niewielki bąbel rzygowin spłynął na kolana, a głowa opadła znów na pierś i zaczęła kiwać się przeczącym ruchem, tam i nazad. Głos zza stołu odezwał się ponownie:
–Victor, écoute-moi. Jesteś twardym człowiekiem. Wiemy o tym doskonale. Nie mieliśmy nikogo takiego jak ty, przyznaję. Ale nawet ty długo nie wytrzymasz. Jeżeli będzie trzeba, znajdziemy sposoby na to, żeby utrzymać cię przy życiu i w całkowitej przytomności przez wiele dni, a nawet tygodni. Teraz nie ma już mowy o tym, żeby zemdleć, jak za dawnych czasów. Dzisiaj technika i tu zrobiła wielkie postępy. Mamy rozmaite narkotyki. Staroświeckie metody przesłuchań skończyły się na dobre. Więc gadajże, człowieku, powiedz nam, co oni robią w tym hotelu w Rzymie? Na co czekają?
Wielki łeb Kowalskiego dalej przelewał się przeczącym ruchem z boku na bok. Wydawało się, że zamknięte oczy widzą i liczą klamerki, przyczepione drobnymi metalowymi ząbkami do sutek i naskórka jego członka.
Dłoń mężczyzny, który skończył mówić przed chwilą, leżała spokojnie na blacie stołu, oświetlona, biała, wytworna, smukła. Wreszcie dwa palce uniosły się w górę i na ten znak człowiek kontrolujący lewarek przesunął go z pozycji drugiej na czwartą, a potem ujął wyłącznik pomiędzy kciuk a palec wskazujący. Jeszcze jeden znak wytwornej białej dłoni, tym razem ruch palca wskazującego w dół, i kontakt został włączony.
Małe, metalowe klamerki przytwierdzone do ciała Kowalskiego zaczęły jak gdyby żyć własnym życiem. Wydobywał się z nich ledwie dosłyszalny syk. W całkowitej ciszy ogromne cielsko legionisty uniosło się niby pchnięte niewidzialną ręką w plecy. Lewitował. Nogi i ramiona opierały się z nieludzką siłą powstrzymującym je pasom i wydawało się, że za chwilę przerwą je lub że ciało zostanie pocięte na kawałki. Oczy wylazły z orbit, a niewidome źrenice wbiły się tępo w sufit. Usta rozwarły się na całą szerokość i dopiero po upływie ułamka sekundy wydarł się z nich nieludzki ryk bólu. Wydobywał się z obrzękniętych płuc i trwał, trwał bez końca…
Wiktor Kowalski załamał się o godzinie czwartej dziesięć po południu. Włączono magnetofon.
Kiedy wreszcie zaczął mówić, a raczej bełkotać coś niezrozumiałego i przerywanego szlochami, kaszlem i nieartykułowanymi piskami, spokojny, wytworny głos zza stołu zaczął stawiać konkretne pytania.
–Powiedz, co oni robią w tym hotelu?!… w tym hotelu… Rodin, Montclair i Casson… czego się boją… gdzie byli przedtem… kogo widzieli… dlaczego teraz nie przyjmują nikogo?… Wiktor… mówże… pourquoi Rome… a przedtem, co było przedtem… gdzie byli przedtem… en Vienne… ale dlaczego tam, Wiktorze… w jakim hotelu en Vienne… dlaczego pojechali tam, Wiktorze…
Po pięćdziesięciu minutach Kowalski zamilkł i już tylko od czasu do czasu wydawał z siebie niezrozumiały bulgot, który jednakże w dalszym ciągu rejestrowano na taśmie. Spokojny męski głos wciąż zadawał pytania, aż wreszcie i on zamilkł, zrozumiawszy, że żadnych odpowiedzi więcej nie będzie. Potem mężczyzna siedzący w środku dał swoim podwładnym znak. Przesłuchanie było skończone.
Taśma z nagraniem zeznań Kowalskiego została zdjęta ze szpul i wysłana samochodem na jedno z przedmieść Paryża, gdzie znajdowały się biura Wydziału Operacyjnego.
W Paryżu kończył się piękny, słoneczny dzień, zapadał złocisty zmrok, by przemienić się wkrótce w noc. O dziewiątej zapalono latarnie uliczne. Zakochane pary, jak zwykle w letnie wieczory, przechadzały się wzdłuż Sekwany ręka w rękę, powoli, jak gdyby upojone winem nocy, miłości i młodości, której choćby nie wiem jak tego pragnęli, nie przeżyją po raz drugi. Tarasy kawiarenek, ciągnących się wzdłuż nadbrzeżnych bulwarów, pełne były dźwięku szklanek i odgłosów rozmów i śmiechu, przekomarzań, żartów, namów i przeprosin. Czar tej rzeki w ciepłą sierpniową noc! Ach, nawet turystom wybaczano ich obecność.
Lecz do niewielkiego pomieszczenia biurowego tuż koło Porte des Lilas nastrój ten nie docierał. Trzej skupieni mężczyźni zgromadzili się dokoła magnetofonu obracającego się powoli na jednym z biurek. Jeden z nich kontrolował wyłączniki i na komendę drugiego cofał wielokrotnie taśmę, zatrzymywał ją, znowu puszczał. Tamten, ze słuchawkami na uszach, wsłuchiwał się uważnie w tekst i starał się wyłuskać rzeczy najważniejsze z nawału bełkotliwych słów. Mrużąc oczy łzawiące od dymu papierosa, skinieniem ręki instruował operatora. Niekiedy w odcinek dziesięciosekundowy wsłuchiwał się sześć lub siedem razy. Potem dyktował tekst.
Trzeci, młody blondyn, siedział przy maszynie i pisał pod dyktando. Pytania, które rzucał człowiek siedzący pośrodku stołu w piwnicy więziennej, słychać było jasno i wyraźnie. Gorzej było z odpowiedziami. Maszynista pisał tekst tak, jak się pisze wywiad. Najpierw w jednej linijce pytanie, a potem w następnej odpowiedź. Tu musiał często pozostawiać wykropkowane miejsca, gdyż niektóre słowa były wprost niezrozumiałe, przynajmniej za pierwszym czytaniem. Gdy skończyli robotę, zbliżała się północ. Pomimo otwartego okna pokój był niebieski od dymu i śmierdział jak skład prochu.
Mężczyźni wyprostowali sztywne nogi i każdy na swój własny sposób usiłował rozluźnić napięte mięśnie i ścięgna. Jeden chwycił słuchawkę telefoniczną, poprosił o miasto i nakręcił numer. Operator zdjął słuchawki z uszu i nawinął taśmę na szpulę. Maszynista wykręcił z maszyny ostatnie kartki, rozdzielił starannie kopie i ułożył je w kilka stert. Oryginał przeznaczony był dla pułkownika Rollanda, druga kopia dla archiwum, a trzecia miała być za chwilę oddana do powielenia, aby można ją było rozesłać szefom wydziałów, jeżeli Rolland uzna to za celowe.
Pułkownik Rolland znajdował się z grupą przyjaciół w restauracji na znakomitej kolacyjce. Jak zwykle elegancki, świetnie wychowany pułkownik błyszczał w rozmowie, prawił komplementy obecnym paniom, ku ich radości i starannie ukrywanemu niezadowoleniu ich mężów. Kiedy kelner wezwał go do telefonu, przeprosił towarzystwo i opuścił biesiadny stół. Aparat telefoniczny znajdował się na bufecie. Pułkownik powiedział tylko swoje nazwisko i zaczekał, aż człowiek po drugiej stronie drutu zidentyfikuje się umownym hasłem.
Następnie Rolland zręcznie wplótł w pierwsze zdanie rozmowy słowo, które i jego identyfikowało. Potem przypadkowy słuchacz dowiedziałby się tylko, że samochód pułkownika, znajdujący się w warsztacie, jest gotowy do odebrania. Pułkownik podziękował rozmówcy za tę wiadomość i powrócił do stolika. Po pięciu minutach przeprosił przyjaciół, tłumacząc, że nazajutrz czeka go bardzo męczący dzień i że powinien się wyspać. W dziesięć minut później siedział za kierownicą swojego wozu i przemykając przez wciąż jeszcze duży ruch uliczny, pędził ku Porte des Lilas. Kiedy wreszcie znalazł się w swoim gabinecie, było nieco po pierwszej w nocy. Zdjął znakomicie skrojoną marynarkę, zamówił dzbanek kawy i zadzwonił na swojego sekretarza.
Wraz z kawą przyniesiono mu zeznania Kowalskiego. Pierwszy raz przeczytał tych dwadzieścia sześć stron bardzo szybko, usiłując zapamiętać dokładnie nie skoordynowane słowa skatowanego legionisty. Jakaś informacja, znajdująca się w samym środku tego nieskładnego potoku słów, zwróciła jego uwagę, czytał jednakże dalej, do końca.
Drugie czytanie było powolniejsze, uważniejsze, skoncentrowane na każdym paragrafie osobno. Przy trzecim zaczął grubym mazakiem przekreślać zdania związane z Sylwią, leuk czy czymś podobnym, Indochinami, Algierią, Jojo, Kovacsem, korsykańskimi skurwysynami, Legią. Albowiem wszystko to rozumiał i rozumiejąc skreślał, gdyż co innego go interesowało.
Wiele zdań dotyczyło Sylwii, mniej – jakiejś Julii. Gdy wszystko to, co pułkownik uważał za nieważne, zostało już skreślone, pozostało zaledwie sześć stron. Te strony pułkownik Rolland zaczął teraz studiować bardzo powoli i starannie. A więc Rzym. Rzym, gdzie znajdowali się trzej przywódcy. Tę wiadomość miał od dawna. Ale dlaczego i po co tam siedzieli? Pytanie to postawione zostało Kowalskiemu osiem razy. I odpowiedź jego za każdym razem była mniej więcej ta sama. Ukrywali się w hotelu, bo nie chcieli, by porwano ich tak, jak to zrobiono z Argoudem. To chyba logiczne, myślał Rolland. Czyżby ta cała heca z Kowalskim miała się okazać zupełnie niepotrzebna? Było jednakże jedno słowo, które dawny legionista powtórzył dwa razy. Słowo „tajemnica”. Jaka tajemnica?
Rolland po raz jedenasty czytał skrócony dokument. Reasumował go w myślach. A więc trzej oasowcy znajdują się w Rzymie. Zgoda. Siedzą tam, bo boją się, że gdzie indziej będzie ich łatwiej porwać. A boją się, że zostaną porwani, ponieważ posiadają pewną tajemnicę.
Rolland uśmiechnął się ironicznie. A więc miał rację, przekonując generała Guibaud, że Rodin nie kryłby się w Rzymie ze zwykłego strachu.
Innymi słowy, panowie ci mają coś nowego do ukrycia. Jakąś tajemnicę. Ale jaką? Wszystko chyba zaczęło się od spotkania en Vienne. Trzykrotnie Kowalski powiedział Vienne, ale za pierwszym razem Rolland pomyślał, że chodzi o miasto o tej nazwie, znajdujące się we Francji, dwadzieścia mil na południe od Lyonu. A może chodzi o stolicę Austrii, a nie o prowincjonalne francuskie miasteczko?
A więc spotkali się z kimś w Wiedniu, a potem pojechali do Rzymu i zamelinowali się po to, żeby ich nie porwano i nie wyduszono z nich tej nowej tajemnicy, o której mówił Kowalski. Tajemnica ta musiała się zrodzić w Wiedniu, to jasne.
Mijały godziny, znikały niezliczone filiżanki kawy. Liczba niedopałków w popielniczce rosła z kwadransa na kwadrans. I zanim nad dachami Paryża zaczął różowieć świt, pułkownik Rolland wiedział już na pewno, że znajduje się na ważnym tropie.
Brakowało mu jeszcze kilku części tej łamigłówki. Lecz czy przepadły wraz z wiadomością, odebraną przez pułkownika przez telefon o trzeciej nad ranem, a z której wynikało jasno, że Kowalski nie żyje? Czy może leżały przed nim, ukryte w plątaninie niezbornych słów wymuszonych torturą.
Na czystej kartce papieru pułkownik Rolland zaczął układać rozrzucone elementy tej słownej łamigłówki. A więc Kleist, człowiek o nazwisku Kleist. Kowalski wymówił to nazwisko poprawnie, a Rolland, znający język niemiecki jeszcze z czasów wojny, napisał je również poprawnie na kartce papieru, mimo że maszynista wystukał je na maszynie z błędem. Ale czy to aby był człowiek, ten Kleist? A może to jakaś nazwa? Zadzwonił do centralki, kazał znaleźć książkę telefoniczną Wiednia i poszukać adresata o nazwisku Kleist. W ciągu dziesięciu minut otrzymał odpowiedź. W wiedeńskiej książce telefonicznej były dwie kolumny Kleistów, wszystko osoby prywatne, oraz dwie nazwy instytucji: szkoła dla chłopców Ewalda Kleista oraz „Pension Kleist” na Briicknerallee. Rolland zanotował to sobie i podkreślił adres „Pension Kleist”. Potem zabrał się znowu do czytania zeznań.
Kilkakrotnie Kowalski wspominał o jakimś cudzoziemcu, którego albo określał słowem bon, co oznacza dobry, a potem znów fâcheur, czyli typ denerwujący, antypatyczny. Około piątej nad ranem pułkownik kazał sobie przynieść taśmę i magnetofon i następną godzinę spędził na wsłuchiwaniu się w tekst zeznań. Kiedy wreszcie wyłączył maszynę, z ust jego wydobyła się wiązanka ostrych przekleństw, po czym zrobił kilka korekt na transkrypcji nagranego tekstu.
Kowalski wcale nie określał cudzoziemca jako bon, lecz jako blond. A to drugie słowo, trudno zrozumiałe przez zmasakrowane usta, brzmiało nie fâcheur, lecz faucheur, co oznacza mordercę.
Od tego momentu odczytanie tekstu było już łatwe. Słowo chacal, które zostało kilkakrotnie skreślone z transkrypcji tekstu, gdyż Rolland wyobrażał sobie, że Kowalski nazywa w ten sposób ludzi, którzy zwabili go do Francji i zamęczyli na śmierć, nabrało nowego znaczenia. Stało się kryptonimem mordercy o jasnych włosach, cudzoziemca, z którym trzej przywódcy O AS spotkali się w „Pension Kleist” w Wiedniu, na kilka dni przedtem, nim udali się do Rzymu, gdzie urządzili sobie kryjówkę.
W umyśle Rollanda skojarzyło się to wszystko w logiczną całość. Fala napadów na banki i sklepy jubilerskie, jaka zalała Francję! To ten blondyn zażądał grubszej sumy pieniędzy za dokonanie swojego dzieła. A taką sumę płaci się oczywiście nie za usunięcie byle kogo, lecz za zbrodnię najwyższą.
O siódmej rano Rolland zadzwonił do łączności i zażądał, by nocny dyżurny wysłał natychmiast „błyskawicę” do biura kontrwywiadu francuskiego w Wiedniu, nie zważając na to, że Wiedeń należy do wydziału R.3, czyli Europy Zachodniej. Następnie kazał sobie przynieść wszystkie istniejące kopie zeznań Kowalskiego i zamknął je w swoim sejfie. Wreszcie zasiadł do napisania raportu, na rozdzielniku którego widniało tylko jedno nazwisko, z dopiskiem: wyłącznie dla pańskich oczu.
Pisał starannie, przedstawiając dokładnie całą zarządzoną przez siebie operację ściągnięcia Kowalskiego do Francji. Opisał powrót byłego legionisty do Marsylii na wiadomość o chorobie bliskiej osoby, ujęcie go przez agentów Wydziału Operacyjnego, dodając, że w czasie przesłuchania Kowalski złożył dość pogmatwane zeznania. Dodał jeszcze mimochodem, że w czasie walki, jaka się wywiązała, legionista poważnie poranił dwóch agentów wywiadu, lecz że jednocześnie – usiłując popełnić samobójstwo – zadał sobie tak ciężkie rany, że trzeba go było umieścić w szpitalu. I tam właśnie cały w bandażach złożył przedśmiertne zeznania.
Ostatnia i najważniejsza część raportu odnosiła się właśnie do tych zeznań i interpretacji Rollanda. Kiedy skończył pisać, uniósł zmęczoną głowę i przez dłuższą chwilę wpatrywał się w złociste teraz od porannych promieni słońca dachy Paryża. Rolland miał opinię człowieka, który niełatwo poddaje się emocjom i nie wyolbrzymia problemów. Toteż z dużą ostrożnością wziął się do sformułowania ostatniego paragrafu swojego raportu.
W chwili, kiedy to piszemy, trwają jeszcze wysiłki celem definitywnego stwierdzenia, czy spisek istnieje. W wypadku ostatecznego ustalenia, że istnieje, staniemy jednakże w obliczu najbardziej niebezpiecznej koncepcji, jaka dotychczas została przez terrorystów opracowana celem zagrożenia życiu prezydenta Francji. Jeżeli spisek istnieje i jeżeli zaangażowany został przez spiskowców cudzoziemiec o kryptonimie Szakal, to należy założyć, że już w tej chwili pracuje on nad zrealizowaniem swojego zadania. Uważam za swój obowiązek poinformować pana, że moim zdaniem stoimy w obliczu kryzysu na skalę krajową.
Pułkownik Rolland – rzecz dla niego niezwykła – sam wystukał swój raport na maszynie, włożył go do koperty, którą starannie zakleił i zaopatrzył osobistą pieczęcią. Następnie przybił pieczątkę kwalifikującą przesyłkę jako ściśle tajną. Wreszcie spalił kartkę papieru, na której nakreślił pierwszy szkic raportu, a popiół wsypał do umywalni i spłukał strumieniem wody.
Umył ręce i twarz i spojrzał w lustro. Twarz jego – jak przyznawał ze smutkiem w duchu – nie była już tak przystojna. Ta szczupła, rasowa twarz, która tak przyciągała wzrok kobiet, teraz była tylko zmęczona i pełna napięcia. Zbyt wiele przeżył, zbyt dobrze poznał bestialstwo człowieka w walce o przeżycie, zbyt wielu ludzi posłał na torcury lub śmierć, na zadawanie tortur i zadawanie śmierci. Pięćdziesięcioczteroletni szef Wydziału Operacyjnego przedwcześnie postarzał się na swojej służbie. Dwie głębokie bruzdy ciągnęły się od nosa daleko poza kąciki ust, pod oczami usadowiły się już na stałe dwie sine plamy, a wytworna szpakowatość gęstych baczków przemieniała się powoli w starczą biel.
W końcu roku, przyrzekał sobie w myślach, wycofam się ostatecznie z tego kieratu. Własne oczy patrzyły nań ponuro z lustrzanego odbicia. Niewiara? Rezygnacja? Może odbicie w lustrze zdawało sobie lepiej sprawę z rzeczywistego stanu rzeczy aniżeli on sam. Po upływie lat nie ma już odwrotu z takich stanowisk. Człowiek jest wrobiony raz na zawsze – do końca życia. Od pracy w podziemiu Rolland przeszedł od razu do pracy w bezpieczeństwie, potem do kontrwywiadu, a wreszcie do Wydziału Operacyjnego. Ile istot ludzkich, ile krwi! Ile? – zapytywał lustra i swojego w nim odbicia. I wszystko to dla Francji. Lecz czy Francja wie o tym? Czy Francja się tym interesuje? Twarz w lustrze spoglądała na niego beznamiętnie. Znała odpowiedź równie dobrze, jak on sam.
Pułkownik Rolland kazał sobie przysłać do gabinetu gońca motocyklowego, po czym zamówił na śniadanie sadzone jajka, bułki, masło i kawę z mlekiem oraz proszki od bólu głowy. Gońcowi wręczył zalakowaną kopertę i dodał szczegółowe instrukcje. Zjadł jajka i bułki i z filiżanką mlecznej kawy w ręku stanął w oknie, z którego rozciągał się szeroki widok na miasto. Za morzem dachów rozróżniał zarysy katedry Notre-Dame, a jeszcze dalej, w mgiełce nad Sekwaną, strzelista wieża Eiffla iskrzyła się w promieniach gorącego już słońca. Był jedenasty sierpnia, godzina dziewiąta rano. Ulicami miasta ciągnęły zwarte szeregi samochodów, a kierowcy zapewne klęli w żywy kamień szalonego motocyklistę w czarnej skórzanej kurtce, który przy akompaniamencie wyjącej syreny przebijał się przez gęsty ruch uliczny, zmierzając do ósmego arrondissement.
Od tego, myślał pułkownik Rolland, czy uda nam się zapobiec niebezpieczeństwu opisanemu w raporcie, który wiezie ten motocyklista, zależne są także moje losy. Okaże się niebawem, czy pod koniec tego roku będę jeszcze miał posadę, z której będzie możliwość przejścia na emeryturę.
Minister spraw wewnętrznych Frey siedział przy biurku i patrzył ponuro przez okno na oświetlony porannym słońcem dziedziniec. Zamykała go I piękna kuta żelazna brama, ozdobiona po każdej stronie herbem Republiki Francuskiej. Za bramą strumienie samochodów, pędzących do Faubourg-St. Honoré i Avenue de Marigny, z hałasem okrążały policjanta kierującego ruchem ze środka placu.
Od strony dwóch pozostałych ulic prowadzących na plac, rue de Miromesnil i rue des Saussaies, inne strumienie wozów wlewały się nań na dźwięk gwizdka po to, aby objechać plac i zniknąć w dalszych ulicach. Policjant komenderował pięcioma strumieniami morderczego paryskiego ruchu jak toreador, bawiący się bykiem, spokojnie, z godnością, opanowaniem i mistrzostwem. Roger Frey zazdrościł mu prostoty jego zadania i spokoju, z jakim je wykonywał.
U bramy ministerstwa dwaj żandarmi także obserwowali wirtuozerię kolegi stojącego na środku placu. Mieli przewieszone przez plecy automaty i patrzyli przez kutą kratę podwójnej bramy, oddzieleni od gorączkowej krzątaniny zewnętrznego świata, pewni swej pensji miesięcznej, zagwarantowanego awansu i miejsca w ciepłym sierpniowym słońcu. Minister i im zazdrościł nieskomplikowanej prostoty ich życia i ambicji.
Na szmer kartki papieru Frey obrócił się wraz z fotelem w stronę biurka. Człowiek siedzący naprzeciwko ministra zamknął teczkę i położył ją z szacunkiem na biurko. Obaj mężczyźni spoglądali na siebie w milczeniu, przerywanym jedynie tykaniem złoconego zegara na kominku i stłumionym warkotem samochodów na placu Beauveau.
–No i co pan o tym myśli?
Komisarz Jean Ducret, szef osobistego korpusu bezpieczeństwa prezydenta, był jednym z czołowych ekspertów francuskich od spraw bezpieczeństwa, a zwłaszcza bezpieczeństwa jednego człowieka. Dlatego tak długo utrzymywał się na swoim stanowisku i dlatego też wykryto i udaremniono sześć spisków na życie prezydenta Francji.
–Rolland ma rację – powiedział wreszcie. Głos miał płaski, opanowany, ale bezapelacyjny, jakby wydawał opinię o prawdopodobnym wyniku meczu piłkarskiego. – Jeżeli to, co mówi, jest prawdziwe, to spisek ten jest wyjątkowo groźny. Cały system rejestracyjny wszystkich urzędów bezpieczeństwa Francji, cała siatka agentów i donosicieli, którą utrzymujemy w OAS, wszystko to jest bezużyteczne w obliczu człowieka z zewnątrz, cudzoziemca pracującego samotnie, bez kontaktów i przyjaciół. I to jeszcze zawodowca. Słusznie Rolland tu pisze – nachylił się nad ostatnią stroną raportu służby wywiadowczej i przeczytał głośno: – Jest to najbardziej niebezpieczny pomysł, jaki tylko można sobie wyobrazić…
Roger Frey przeczesał palcami stalowoszare, krótko strzyżone włosy i odwrócił się znowu w stronę okna. Nie należał do ludzi łatwo tracących równowagę ducha, ale tego poranka – jedenastego sierpnia – był naprawdę zaniepokojony. W ciągu wielu lat wiernej służby dla generała de Gaulle’a wyrobił sobie opinię twardego człowieka, ukrywającego się za powłoką inteligencji i gładkich form, które wyniosły go na stanowisko ministra. Błyszczące niebieskie oczy, które bywały ciepłe i urzekające, ale mogły być odstręczające i lodowate, męska linia ramion i przystojna, bezwzględna twarz fascynująca kobiety, zwłaszcza takie, którym imponuje władza – to wszystko nie było u Freya tylko fasadą.
W dawnych latach, kiedy gaulliści musieli walczyć o swoje istnienie przeciw amerykańskiej wrogości, angielskiej obojętności, ambicjom giraudystów i niechęci komunistów – Frey nauczył się walki bezwzględnej i bezkompromisowej. Jakoś udało się wygrać i już dwukrotnie w ciągu ostatnich osiemnastu lat człowiek, za którym poszli, powracał z wygnania i obejmował najwyższą władzę we Francji, lecz dwa lata temu walka rozgorzała na nowo. Tym razem przeciwko tym samym ludziom, którzy dwukrotnie przywrócili do władzy generała – przeciwko armii. Jeszcze przed kilkoma minutami minister był przekonany, że walka ta wygasa, że wrogowie znowu staczają się na pozycje niemocy i bezsilnej złości.
Teraz wiedział już, że tak nie jest. Chudy, fanatyczny pułkownik w Rzymie organizuje zamach, który może stać się początkiem końca. Śmierć jednego człowieka wystarczy, by załamała się Francja. Niektóre kraje wypracowały instytucje tak mocne i solidne, że trwają mimo śmierci prezydenta lub abdykacji króla. Anglia zademonstrowała to przed dwudziestu ośmiu laty, a Ameryka miała to pokazać światu, nim rok się skończy. Ale Roger Frey zbyt dobrze znał stan Francji w roku 1963, aby mieć wątpliwości co do tego, że śmierć prezydenta może stać się prologiem do puczu i wojny domowej.
–Cóż – zdecydował się wreszcie, wciąż patrząc na zalany słońcem dziedziniec – trzeba mu o tym powiedzieć.
Policjant milczał. Stanowisko specjalisty ma tę zaletę, że wykonuje się swe zadania, a wielkie decyzje pozostają w rękach tych, którym za to odpowiednio płacą. Nie miał zamiaru zgłaszać się na ochotnika i iść do Pałacu.
Minister odwrócił się do niego i spojrzał mu w twarz.
–Bien. Merci, commissaire. Poproszę o posłuchanie jeszcze dziś po południu i poinformuje prezydenta. – Głos miał suchy i stanowczy. – Trzeba to zrobić. Chyba nie muszę prosić pana o zachowanie całkowitego milczenia. Prezydent zadecyduje, jak mamy dalej postępować.
Komisarz Ducret wstał i wyszedł. Miał do przejścia tylko plac i niecałe sto metrów do bramy Pałacu Elizejskiego. Pozostawszy sam, minister spraw wewnętrznych wziął ponownie teczkę i powoli raz jeszcze przeczytał jej zawartość. Nie miał wątpliwości, że ocena Rollanda jest słuszna, a opinia Ducreta nie zostawiała mu już żadnej alternatywy. Niebezpieczeństwo było istotne, poważne i trudne do uniknięcia. Prezydent musi wiedzieć. Niechętnie nacisnął guzik aparatu i powiedział do plastykowej kratki:
–Proszę mnie połączyć z sekretarzem generalnym Pałacu.
Po niespełna minucie zadzwonił czerwony telefon. Minister podniósł słuchawkę.
–Monsieur Foccard, s'il vous plaît. - Jeszcze chwila, a odezwał się zwodniczo ciepły głos jednego z najbardziej wpływowych ludzi we Francji. Frey wyjaśnił krótko, czego chce i dlaczego.
–Jak tylko będzie można, Jacques… Rozumiem, że musisz to urządzić… Zaczekam… zadzwoń, jak tylko będziesz mógł…
W ciągu godziny miał odpowiedź. Spotkanie zostało wyznaczone na czwartą, zaraz po popołudniowej drzemce prezydenta. Przez chwilę minister chciał protestować. To, co miał do zakomunikowania, było ważniejsze od drzemki. Ale się nie odezwał. Jak każdy człowiek z otoczenia prezydenta wiedział, że nie należy się sprzeciwiać łagodnemu głosowi urzędnika, który miał w każdej chwili dostęp do prezydenta i własny zestaw akt personalnych. Im mniej wiedziano o zawartości tych ostatnich, tym bardziej się ich bano.
Dwadzieścia przed czwartą tegoż popołudnia Szakal wyszedł z restauracji Cunninghama na Curzon Street po jednym z najsmaczniejszych i najdroższych lunchów, jakie londyńscy specjaliści potraw rybnych potrafią przyrządzić.
Ale skręcając w South Audley Street, pomyślał, że to chyba ostatni lunch la jakiś czas w Londynie, a dzień był wystarczająco uroczysty na taki lunch.
Czarna limuzyna DS 19 wyjechała z bramy francuskiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych na plac Beauveau. Policjant na środku placu, uprzedzony okrzykiem swoich kolegów przy bramie, zatrzymał ruch z sąsiednich ulic i wyprężył się salutując.
Sto metrów dalej citroen skręcił pod kamienny portyk Pałacu Elizejskiego. I tutaj uprzedzeni żandarmi zatrzymali ruch, aby ułatwić wśliznięcie się limuzyny w zaskakująco wąski wjazd.
Dwaj gwardziści w białych rękawiczkach ustawieni przed budkami wartowniczymi sprezentowali broń i minister wjechał na wewnętrzny dziedziniec pałacu.
Przed grubym łańcuchem zwisającym pomiędzy arkadami samochód zatrzymał się. Dyżurny inspektor – jeden z ludzi Ducreta – zajrzał do samochodu i ukłonił się ministrowi, który mu odpowiedział skinieniem głowy. Na znak inspektora łańcuch opadł na ziemię i citroen ruszył. Trzydzieści metrów żółtawego żwiru dzieliło wóz od frontu pałacu. Kierowca Robert skręcił w prawo i objeżdżając dziedziniec, zatrzymał się pod sześcioma granitowymi stopniami, prowadzącymi do wejściowych drzwi.
Jeden z dwu woźnych we frakach zdobnych w srebrne szamerowania już otwierał drzwi. Minister wysiadł i wbiegł na schody. W drzwiach oczekiwał go główny odźwierny. Po formalnym powitaniu weszli do środka. Musieli czekać chwilę w holu pod wielkim żyrandolem zwisającym na długim, złotym łańcuchu, podczas gdy odźwierny telefonował z aparatu ustawionego na marmurowym stoliku po lewej stronie drzwi. Po chwili odłożył słuchawkę, uśmiechnął się do ministra i poprowadził go uroczystym krokiem po wyłożonych dywanem schodach na lewo.
Na pierwszym piętrze przeszli przez szeroką galerię nad holem i zatrzymali się przed drzwiami po lewej stronie. Odźwierny lekko zastukał. Na głuche entrez odźwierny otworzył cicho drzwi i wpuścił ministra do sali adiutantów. Po wejściu Freya drzwi zamknęły się bezszelestnie i odźwierny uroczyście powrócił do holu.
Wpadające przez wysokie południowe okna promienie słońca rozgrzewały wielki dywan salonu. Jedno z okien było otwarte i z pałacowego ogrodu dochodziło gruchanie niewidocznego wśród gałęzi gołębia. Ruch na odległych o pół kilometra Polach Elizejskich, całkowicie zakrytych wspaniałym listowiem lip i buków, był tu zaledwie poszumem cichszym od owego gruchania. Roger Frey, urodzony i wychowany w mieście, jak zwykle, gdy znajdował się w południowych komnatach Pałacu Elizejskiego, pomyślał, że panuje tu spokój taki, jak w jakimś pałacyku na głębokiej wsi. A wiedział, że prezydent kocha naturę.
Dyżurnym adiutantem był pułkownik Tesseire. Wstał zza swego biurka.
–Monsieur le Ministre…
–Pułkowniku… – Frey wskazał głową w kierunku zamkniętych podwójnych drzwi ze złoconymi klamkami znajdujących się po lewej stronie salonu. – Czy mogę wejść?
–Oczywiście, Monsieur le Ministre - Tesseire przeszedł przez pokój, zastukał lekko w drzwi, uchylił je i stanął w przejściu.
–Minister spraw wewnętrznych, Monsieur le Président. Z wnętrza pokoju dobiegło:
–Proszę wejść.
Tesseire cofnął się, uśmiechnął do ministra i Roger Frey przeszedł do prywatnego gabinetu generała de Gaulle’a.
Wszystko w tym pokoju, myślał Frey, odpowiada osobowości człowieka, który go zajmuje. Na prawo trzy wysokie i eleganckie okna, takie jak w sali adiutantów, wychodziły na cienisty ogród. Jedno z nich też było otwarte i gruchanie gołębia – ściszone, gdy przechodził przez drzwi między pokojami – docierało znowu z ogrodu.
Gdzieś pod tymi bukami i lipami kryli się ludzie uzbrojeni w automaty, z których trafiali w sam środek asa pik z odległości dwudziestu kroków. Ale biada temu, kogo zauważono by z okna pierwszego piętra. Krążyły opowieści o tym, jak prezydent wpadał w pasję, jeśli środki bezpieczeństwa zakłócały jego spokój. Dla Ducreta ta cecha prezydenta była najgorszą z wszystkich plag. I nikt, ale to nikt nie zazdrościł mu jego trudnego zadania ochrony prezydenta, który uważał każdy środek zmierzający do zapewnienia mu bezpieczeństwa za osobisty afront.
Po lewej stronie pokoju, pod ścianą z oszklonymi półkami na książki, na I stole w stylu Ludwika XV stał piękny stary zegar, podłogę zakrywał dywan typu Savonnerie, tkany w królewskich warsztatach w Chaillot w roku 1615. Fabryka ta, jak mu to niegdyś opowiedział sam prezydent, była z początku zakładem produkującym mydło, a dopiero później przestawiła się na tkalnię. Stąd wzięła się nazwa wytwarzanych tam dywanów.
Wszystko w tym pokoju było proste, gustowne, dystyngowane i zdawało się wyrażać wielkość Francji. Dotyczyło to też – w pojęciu Freya – człowieka, który właśnie powstał zza biurka, aby go powitać z właściwą sobie, wyszukaną uprzejmością.
Minister przypomniał sobie, że Harold King, dziekan dziennikarzy brytyjskich w Paryżu i jedyny żyjący Anglosas, który mógł się poszczycić przyjaźnią de Gaulle’a, powiedział mu kiedyś, że prezydent swym sposobem bycia należy do wieku osiemnastego, a nie do dwudziestego. Toteż ilekroć Frey spotykał się ze swoim szefem, starał się wyobrazić go sobie ubranego w jedwabie i brokaty. Ale nie było to łatwe. Nie mógł zresztą także (zapomnieć tych chwil, kiedy ten godny starszy pan, podniecony jakąś wiadomością, wpadał w tak koszarowy styl, że całe jego otoczenie milczało osłupiałe. A przecież sprawy bezpieczeństwa zawsze drażniły prezydenta. Kiedy Frey myślał o papierach, jakie miał w teczce, i wnioskach, z którymi przyszedł, ciarki zaczynały mu chodzić po plecach.
–Mon cher Frey…
Wyniosła postać w ciemnoszarym ubraniu uniosła się zza wielkiego biurka. Generał wyciągnął dłoń.
–Monsieur le Président, mes respects.
Frey uścisnął wyciągniętą dłoń. Stary wydawał się w dobrym humorze. Frey zasiadł w jednym z dwóch wysokich foteli przed biurkiem, obitych tkaniną z Beauvais w stylu Pierwszego Cesarstwa. Generał de Gaulle po spełnieniu obowiązków gospodarza powrócił za biurko i usiadł plecami do ściany. Pochylił się w tył i położył końce palców obu rąk na wypolerowanym blacie.
–Powiedziano mi, Frey, że chciał mnie pan widzieć w bardzo pilnej sprawie. A więc o co chodzi?
Roger Frey nabrał głęboko powietrza w płuca i zaczął mówić. Przedstawił krótko i zwięźle sprawę, pamiętając, że de Gaulle nie lubi długich przemówień, z wyjątkiem swoich własnych, a i to tylko przed publicznością. Prywatnie uznawał jedynie zwięzłość, o czym wielu jego podwładnych dowiedziało się w sposób dla nich nieprzyjemny. Podczas gdy Frey mówił, człowiek za biurkiem wyraźnie sztywniał. Przechylał się do tyłu, zdawało się, że rośnie, i coraz wyżej wznosił swój potężny nos, z miną taką, jak gdyby jakiś niemiły zapach wdarł się do gabinetu za sprawą człowieka cieszącego się dotychczas jego pełnym zaufaniem. Roger Frey wiedział dobrze, że z odległości pięciu metrów twarz jego jest dla prezydenta tylko niewyraźną plamą. Ukrywał on swoje krótkowidztwo i okulary nakładał tylko do czytania.
Minister zakończył swój monolog, trwający najwyżej minutę, cytując opinię Rollanda i Ducreta i dodał:
–Mam raport Rollanda przy sobie.
Prezydent bez słowa wyciągnął rękę przez biurko. Frey podał mu raport.
Z górnej kieszeni marynarki de Gaulle wyjął teraz okulary, nałożył je na nos i rozpostarłszy raport na stole, zaczął czytać. Gołąb w ogrodzie zamilkł, jakby wyczuwając, że nie jest to odpowiedni moment na gruchanie. Frey patrzył na drzewa w ogrodzie, potem na mosiężną lampę na biurku, piękny świecznik z epoki Restauracji przerobiony na elektryczność. W ciągu tych pięciu lat prezydentury de Gaulle’a przez ileż nocnych godzin oświetlała ona dokumenty wagi państwowej, które przeszły przez to biurko.
Generał czytał szybko. Przebiegł oczyma raport Rollanda w trzy minuty, złożył papiery i skrzyżował na nich ręce.
–No więc, drogi Freyu, czego pan ode mnie chce?
Po raz drugi minister nabrał głęboko tchu i począł recytować litanię środków ostrożności, jakie zamierzał podjąć. Powtórzył dwukrotnie: „moim zdaniem, Monsieur le Président, aby zapobiec tej groźbie jest rzeczą konieczną…” W trzydziestej trzeciej sekundzie swego przemówienia powiedział „w interesie Francji…”
Dalej już mówić nie mógł. Prezydent przerwał mu potężnym głosem wynoszącym wyraz „Francja” do rozmiarów bóstwa, w sposób nieosiągalny dla żadnego innego głosu.
–Interes Francji, mój drogi Freyu, polega na tym, aby jej prezydent nie ukrywał się na skutek gróźb jakiegoś nędznego, płatnego mordercy i… – zatrzymał się na chwilę, a jego pogarda dla nieznanego zamachowca była niemal dotykalna – i jeszcze do tego cudzoziemca.
Frey zrozumiał, że przegrał. Generał nie stracił wprawdzie panowania nad sobą, czego minister obawiał się najwięcej. Mówił dalej jasno i spokojnie, tak jakby chciał uniknąć wszelkiego nieporozumienia. Pułkownik Tesseire słyszał nawet niektóre zdania poprzez otwarte okna.
–Francja nie może się pogodzić… wielkość i godność… ulec nędznym groźbom jakiegoś… Szakala…
W dwie minuty później minister Frey wyszedł od prezydenta. Ukłonił się uprzejmie pułkownikowi Tesseire, przeszedł przez salę adiutantów i zszedł po schodach do holu.
Ten człowiek, myślał główny odźwierny, eskortując ministra do czekającego citroena i patrząc za odjeżdżającą limuzyną, ma jakiś twardy orzech do zgryzienia. Ciekawe, co też Stary miał mu do powiedzenia. Ale twarz jego zachowała kamienny spokój, tak jak fasada Pałacu, któremu służył od dwudziestu lat.
–Nie można tego zrobić w ten sposób. Prezydent był absolutnie niewzruszony.
Roger Frey odwrócił się od okna i przyglądał się człowiekowi, któremu właśnie to zakomunikował. Natychmiast po powrocie z Pałacu wezwał swego szefa gabinetu. Aleksander Sanguinetti był Korsykaninem, fanatycznie oddanym de Gaulle'owi. Od dwóch lat rządził z ramienia ministra francuskimi siłami bezpieczeństwa. Reputacja jego w społeczeństwie uzależniona była od poglądów politycznych osób zainteresowanych oraz ich stosunku do problemu praw obywatelskich.
Skrajna lewica nienawidziła go, komuniści nazywali go faszystą, a skrajna prawica dobrze wiedziała, że jego czterdziestopięciotysięczne paramilitarne oddziały nie dopuszczą do żadnego zamachu stanu. Ogółem narzekano na drakońskie zarządzenia wychodzące z biura Sanguinettiego. To on był odpowiedzialny za obstawianie ulic barierami, kontrolę dokumentów, obławy na drogach i szeroko publikowane zdjęcia młodych ludzi bitych pałkami po głowie przez ludzi korpusu bezpieczeństwa. Prasa nazywała go też „Monsieur anti-OAS” i poza względnie niewielką liczbą gazet gaullistowskich, atakowała go gwałtownie. Był niewątpliwie człowiekiem najbardziej narażonym na krytykę ze wszystkich francuskich działaczy politycznych, ale nawet jeżeli się tym przejmował, to nie dawał tego po sobie poznać. Jego własne, prywatne bóstwo zasiadało w Pałacu Elizejskim, a Aleksander Sanguinetti uważał się za przewodniczącego kurii wyimaginowanego przez siebie kultu. Ze zmarszczonym czołem wpatrywał się teraz w blat biurka, na którym leżał raport Rollanda.
–To niemożliwe! Niemożliwe! On jest nie do wytrzymania. Mamy chronić jego życie, a on nam tylko stawia przeszkody! Mógłbym bez trudu złapać tego człowieka, tego Szakala. Ale pan mówi, że nie wolno nam nic robić? Więc jak? Czekać, aż uderzy? Siedzieć i czekać?
Minister westchnął. Oczekiwał tego wybuchu od swego szefa gabinetu, ale to mu nie ułatwiało sytuacji. Oparł się o biurko.
–Aleksandrze, posłuchaj no. Po pierwsze, nie mamy dotąd absolutnej pewności, że raport Rollanda odpowiada prawdzie. Opiera się na jego własnej analizie bełkotu tego, jak mu tam, Kowalskiego, który już zresztą nie żyje. Może Rolland się myli. Dochodzenia w Wiedniu jeszcze trwają. Jestem w kontakcie z Guibaudem, który oczekuje wiadomości dziś wieczorem.
Trzeba się zgodzić, że w tej sytuacji zarządzenie ogólnokrajowej obławy na cudzoziemca znanego tylko z kryptonimu nie miałoby żadnych szans. Co do tego zgadzam się z prezydentem. Poza tym takie są jego instrukcje – przepraszam, jego absolutnie zdecydowane rozkazy. Powtarzam je, aby uniknąć wszelkich nieporozumień. Nie możemy dopuścić do żadnego rozgłosu, żadnych szerokich poszukiwań, nikt poza naszą małą grupą nie może o niczym wiedzieć. Prezydent uważa, że jeżeli sprawa stanie się żerem dla prasy, cała zagranica będzie triumfować. Nadzwyczajne środki bezpieczeństwa zostaną przyjęte w kraju i za granicą jako rzecz śmieszna, a wszyscy nasi wrogowie dowiedzą się, że prezydent Francji ukrywa się przed jednym człowiekiem i w dodatku cudzoziemcem. Tego on nie będzie, powtarzam, nie będzie tolerował. Co więcej – tu minister podniósł palec do góry – dał mi zupełnie jasno do zrozumienia, że jeżeli będziemy tak postępować, że sprawa w szczegółach czy nawet ogólnikowo stanie się znana, to potoczą się głowy. Proszę mi wierzyć, cher ami, nie widziałem go jeszcze nigdy tak nieugiętego.
–Ale program wszelkich jego wystąpień – zaprotestował Korsykanin – trzeba zmienić. Generał nie może ukazywać się publicznie do czasu, kiedy złapiemy tego człowieka. Przecież koniecznie…
–Nie będzie żadnych zmian. Ani o godzinę, ani o minutę. Trzeba wszystko robić w absolutnej tajemnicy.
Po raz pierwszy od lutego, od czasu wykrycia spisku i aresztowania oficerów z École Militaire Aleksander Sanguinetti poczuł, że znalazł się z powrotem w punkcie wyjścia. W ciągu ostatnich dwóch miesięcy walczył z rosnącą wciąż falą napadów rabunkowych na banki i sklepy, ale mimo to wierzył, że najgorsze minęło. Sądził, że OAS powoli kruszy się pod naporem akcji policji od zewnątrz, a kontrwywiadu od wewnątrz i że ta ich akcja, mająca wyraźnie na celu zdobycie pieniędzy, świadczy tylko o tym, że organizację ogarnęła panika, że są to jej ostatnie podrygi, ostatnie wysiłki bandy opryszków, usiłujących zdobyć fundusze na wygodne życie na wygnaniu.
Ale zakończenie raportu Rollanda przekonało go o tym, że na nic rzesze tajnych agentów, jakie zdołały przeniknąć szeregi OAS, albowiem morderca jest człowiekiem obcym i całkowicie anonimowym. Jedynie trzej przywódcy zamelinowani w rzymskim hotelu znają jego nazwisko. Od razu się zorientował, że nawet najbardziej skrupulatne przeczesanie akt ludzi luźno choćby związanych z OAS nie da nic z tej prostej przyczyny, że Szakal jest cudzoziemcem.
–Jeżeli nie możemy działać, to co nam pozostaje?
–Nie powiedziałem, że nie mamy działać – sprostował Frey. – Nie możemy działać publicznie. Trzeba pracować w ukryciu. Jest więc tylko jeden sposób. Musimy rozszyfrować osobę zamachowca przy pomocy wywiadu, a następnie znaleźć go, gdziekolwiek by się znajdował – we Francji czy za granicą – i zlikwidować bez wahania.
–…i zlikwidować bez wahania. To jest, panowie, jedyna droga, jaka stoi przed nami.
Minister spraw wewnętrznych rozejrzał się po zebranych dokoła stołu w sali konferencyjnej ministerstwa mężczyznach, jak gdyby czekał, aż znaczenie tych słów dotrze do ich umysłów. Razem z nim na sali znajdowało się czternaście osób.
Po prawej stronie Freya siedział jego szef gabinetu, po lewej prefekt policji, polityczny zwierzchnik francuskich sił policyjnych. Na prawo od Sanguinettiego, wzdłuż stołu siedzieli: generał Guibaud, szef Służby Tajnej, czyli SDECE, pułkownik Rolland, szef Wydziału Operacyjnego akcji wywiadowczej i autor raportu, który leżał przy każdym z zebranych na stole. Za Rollandem znajdował się komisarz Ducret, szef korpusu ochrony prezydenta, i pułkownik Saint-Clair de Villauban, lotnik ze sztabu generała, fanatyczny gaullista, ale znany w Pałacu z wielkiego zainteresowania własną karierą.
Na lewo od Maurice’a Papon, prefekta policji, siedział Maurice Grimaud, dyrektor generalny francuskiej służby kryminalnej, tak zwanej Sűreté, a za nim szefowie pięciu wydziałów tej instytucji. Mimo że powieściopisarze francuscy chętnie malują Sűreté Nationale jako gigantyczną organizację, jest to w gruncie rzeczy mała grupa ludzi, urzędujących w niewielkim lokalu. Kieruje ona jednakże pięcioma wydziałami służby kryminalnej, które wykonują właściwą pracę w tej dziedzinie. Zadania samej Sűreté mają głównie charakter administracyjny, podobnie zresztą jak słynnego Interpolu. W sztabie jej nie znajduje się, na przykład, ani jeden detektyw.
Obok generała Maurice’a Grimaud siedział człowiek, który kierował właściwą pracą śledczą całej policji francuskiej. Nazywał się Max Fernet i był dyrektorem Policji Kryminalnej. Centrala jej mieści się przy Quai des Orfčvres. Jest to gmach znacznie większy niż siedziba Sűreté pod jedenastym na rue des Saussaies. Policja Kryminalna ma siedemnaście oddziałów prowincjonalnych, po jednym w każdym departamencie kontynentalnej Francji. Tym z kolei podlegają jednostki policyjne 453 miast, które dzielą się na 74 komisariaty centralne, 253 obwodowe i 126 lokalnych posterunków. Cała ta sieć obejmuje 2000 miast i miasteczek Francji. W okręgach wiejskich oraz na drogach prawo i porządek utrzymują oddziały żandarmerii narodowej oraz policja drogowa, tak zwani Gendarmes Mobiles. W wielu mniejszych miejscowościach żandarmi i policja korzystają z tych samych lokali i urządzeń. Pod dowództwem Ferneta znajdowało się więc w roku 1963 łącznie ponad 20000 ludzi.
Po lewej stronie Ferneta zajmowali miejsca szefowie dalszych czterech wydziałów Sűreté: Biura Bezpieczeństwa Publicznego, Archiwów Centralnych, Dyrekcji Nadzoru Kraju, czyli DST, oraz Republikańskiego Korpusu Bezpieczeństwa.
Biuro Bezpieczeństwa Publicznego zajmuje się przede wszystkim zabezpieczaniem budynków państwowych, środków łączności i dróg publicznych przed sabotażem lub zniszczeniem. Archiwa Centralne stanowią jak gdyby pamięć pozostałych wydziałów. W ich siedzibie, znajdującej się w okolicy Panteonu, zgromadzono ponad cztery i pół miliona kartotek osób, które w taki czy inny sposób zwróciły na siebie uwagę policji francuskiej. Są one ułożone według nazwisk, typu dokonanego lub domniemanego przestępstwa i zajmują około ośmiu kilometrów półek. Zawierają również nazwiska świadków oraz osób zasądzonych lub uniewinnionych. Jakkolwiek w owym czasie nie stosowano jeszcze komputerów, pracownicy archiwum chwalili się rym, że w ciągu kilku minut potrafią znaleźć dane dotyczące każdego drobnego przestępstwa, popełnionego w zapadłej wiosce przed dziesięciu laty, albo nazwiska świadków, występujących w jakiejś nieważnej rozprawie, która nawet nie znalazła się na łamach prasy.
Ponadto kartoteki zawierają odciski palców każdego Francuza, który kiedykolwiek zetknął się z policją, a w tym nawet takie, których nigdy nie udało się zidentyfikować. Ponadto dziesięć i pół miliona kwestionariuszy wjazdowych i wyjazdowych oraz kart meldunkowych, wypełnianych przez turystów w hotelach. Co pewien czas karty te trzeba było niszczyć, po prostu z braku miejsca.
Jedynie karty meldunkowe hoteli paryskich przechowywane są nie w Archiwach Centralnych, lecz w Prefekturze Policji na Boulevard du Palais.
DST, której szef siedział na trzecim krześle od Ferneta, to tajna policja i kontrwywiad nie wojskowy, lecz policyjny, odpowiedzialny między innymi za stałą obserwację lotnisk, portów i punktów granicznych. Wszystkie kwestionariusze wypełniane przez cudzoziemców wjeżdżających do Francji badane są najpierw przez funkcjonariuszy DST, a następnie dopiero odsyłane do Archiwów. W ten sposób DST wyszukuje niepożądanych cudzoziemców. Ostatni po tej stronie stołu i na wprost ministra zasiadał szef Republikańskiego Korpusu Bezpieczeństwa, czyli CRS, składającego się z czterdziestu pięciu tysięcy ludzi, którzy zdobyli sobie w ciągu ostatnich lat niezbyt dobrą sławę w społeczeństwie francuskim. Na samym rogu stołu było jeszcze jedno miejsce, obok pułkownika Saint-Claira. Zajmował je krępy, niski mężczyzna, puszczający wielkie kłęby dymu z fajki pod sam nos pułkownika. Minister polecił specjalnie zaprosić go na spotkanie. Był to komisarz Maurice Beauvier, szef Brygady Kryminalnej paryskiej policji.
–Taka jest więc, panowie, sytuacja – podsumował minister. – Wszyscyście czytali raport pułkownika Rollanda. Ode mnie wiecie o poważnych ograniczeniach, jakie w interesie Francji prezydent nałożył na nasze wysiłki ochrony jego osoby. Powtarzam raz jeszcze – mamy prowadzić dochodzenie w największej tajemnicy. Nie muszę powtarzać, że jesteście wszyscy związani przysięgą zupełnego milczenia i nie będziecie omawiać tej sprawy z nikim spoza naszego grona. Chyba że w przyszłości jeszcze jakaś osoba zostanie dopuszczona do sprawy. Poprosiłem panów tutaj, ponieważ wydaje mi się, że wcześniej czy później trzeba będzie użyć środków, którymi rozporządzają reprezentowane przez was instytucje, a ich szefowie muszą dobrze znać całokształt sprawy. Musicie, panowie, zająć się nią osobiście, nie wyręczając się zastępcami, a w żadnym razie nie wtajemniczając ich w całość zadania.
Minister umilkł znowu. Po obu stronach stołu potakiwano. Niektórzy uczestnicy zebrania nie spuszczali oczu z mówcy, inni wpatrywali się w papiery. Komisarz Beauvier patrzył w sufit, wypuszczając krótkie dymki z kącików ust jak Indianin wysyłający sygnały. Jego sąsiad, wytworny pułkownik lotnictwa, wzdrygał się za każdym razem.
–Teraz – podjął znów minister – myślę, że trzeba, aby panowie wypowiedzieli się w tej sprawie. Pułkowniku Rolland, czy są jakieś wiadomości z Wiednia?
Szef Wydziału Operacyjnego podniósł wzrok znad własnego raportu, spojrzał z ukosa na generała Guibaud – ale nie zauważył ani zaprzeczenia, ani zachęty.
Generał, dobrze pamiętając, że dopiero co spędził pół dnia na uspokajaniu szefa sekcji R.3, rozwścieczonego na Rollanda za to, że pozwolił sobie użyć jego wiedeńskiego biura do własnych celów, patrzył wprost przed siebie.
–Owszem – odparł pułkownik – wczoraj wieczór i dziś rano agenci nasi przeprowadzili wywiad w wiedeńskim pensjonacie Kleista, małym hoteliku przy Briicknerallee. Mieli ze sobą fotografie Rodina, Montclaira i Cassona. Nie zdążyliśmy przekazać im zdjęcia Kowalskiego, którego nie było w naszym wiedeńskim biurze. Portier hotelu rozpoznał dwóch spośród nich. Ale na początku twierdził, że nic więcej nie pamięta. Za pomocą perswazji finansowych udało się go skłonić do sprawdzenia książki hotelowej za okres między 12 a 18 czerwca – to znaczy do dnia, kiedy trzej przywódcy OAS znaleźli się w Rzymie. Wtedy portier przypomniał sobie twarz Rodina, jako osoby, która 15 czerwca wynajęła pokój na nazwisko Schulze. Powiedział dalej, że odbył on po południu jakieś rozmowy w swoim pokoju, przenocował i wyjechał następnego dnia. Przypomniał sobie też, że Schulzemu towarzyszył wielki mężczyzna o prostackich manierach. Schulze przyjął rano u siebie dwóch ludzi na rozmowę. Mogli to być Casson i Montclair. Nie był pewien, ale wydawało mu się, że jednego z nich już przedtem widział. Hotelarz mówił poza tym, że wszyscy oni spędzili cały dzień w hotelu z tym jednym wyjątkiem, że po południu Schulze z olbrzymem – chodziło pewnie o Kowalskiego – wyszedł na jakieś pół godziny. Nie jedli nawet obiadu.
–Czy odwiedziła ich jakaś piąta osoba? – spytał niecierpliwie Sanguinetti.
Rolland mówił spokojnie dalej:
–Pod wieczór dołączył do nich jeszcze jeden człowiek. Portier zapamiętał go, gdyż wszedł on do holu bardzo szybkim krokiem i skierował się wprost na schody, tak że portier nie miał możności mu się przyjrzeć. Myślał, że może to jakiś gość, który zatrzymał przy sobie klucz. Ale zapamiętał kolor marynarki. Po paru chwilach człowiek ten znalazł się z powrotem w holu. Właśnie z powodu tej marynarki portier jest pewien, że to ten sam. Przybysz poprosił o połączenie z pokojem Schulzego. Numer sześćdziesiąt cztery. Powiedział kilka słów po francusku, po czym odłożył słuchawkę i powoli powrócił na górę. Po pewnym czasie wyszedł bez słowa. Schulze i jego towarzysze zostali na noc i wyjechali nazajutrz po śniadaniu. Jedyny rysopis wieczornego gościa, jaki mogliśmy uzyskać od portiera, przedstawia się następująco: wysoki, wiek nieokreślony, rysy regularne, nosi duże ciemne okulary, mówi biegle po francusku, ma włosy jasne, raczej długie i zaczesane do tyłu.
–Czy są szansę skłonienia portiera do sporządzenia syntetycznego szkicu blondyna? – spytał Papon, prefekt policji. – Przydałby się szkic syntetyczny…
–Moi… nasi agenci w Wiedniu udawali, że są detektywami policji wiedeńskiej. Na szczęście jeden z nich może uchodzić za Austriaka. Ale nie można tej maskarady przeciągać. Musieli to zrobić tam, w hotelu.
–Trzeba zdobyć lepszy rysopis – protestował szef archiwum policyjnego. – Czy padło jakieś nazwisko?
–Nie – odpowiedział Rolland. – To, co panowie usłyszeli, jest rezultatem trzygodzinnego przesłuchania portiera. Niczego więcej nie pamięta. To najlepszy rysopis, jaki może dać bez syntetycznego szkicu.
–Czy nie można by go porwać tak jak Argouda i wydostać od niego szkicu syntetycznego tu, w Paryżu? – spytał Saint-Clair.
–Żadnych więcej porywań – wtrącił się minister. – Zachodnioniemieckie MSZ jest już wściekłe po sprawie Argouda. To można było zrobić tylko raz.
–Ale czy w związku z tak poważną sprawą nie dałoby się zorganizować zniknięcia portiera nieco dyskretniej niż w przypadku Argouda? – zasugerował szef akcji wywiadowczej.
–Mam duże wątpliwości – powiedział spokojnie komisarz Fernet. – Szkic pamięciowy człowieka w dużych ciemnych okularach wiele nam nie da. Bardzo rzadko taki szkic, sporządzony na podstawie incydentu trwającego 20 sekund i przed dwoma miesiącami, chwyta autentyczne podobieństwo przestępcy. Większość takich portretów przypomina co najmniej pół miliona ludzi i tylko mąci sprawę.
–Tak więc poza Kowalskim, który już nie żyje i który powiedział tyle, ile wiedział, istnieją na świecie tylko cztery osoby, które wiedzą, kim jest Szakal – stwierdził komisarz Ducret. – Jednym z nich jest on sam. Pozostałe trzy osoby znajdują się w hotelu w Rzymie. A gdyby tak spróbować dostać jednego z nich?
Znowu minister potrząsnął głową.
–Żadnego porywania. Rząd włoski podniósłby piekło, jeżeliby coś takiego zdarzyło się dwa kroki od via Condotti. Poza tym mam wątpliwości, czy takie porwanie byłoby w ogóle możliwe. Generale?
Generał Guibaud podniósł głowę.
–Zgodnie z raportami moich agentów, którzy nie spuszczają oka z hotelu, trójka spiskowców opracowała taki system ochrony, że praktycznie trudno mówić o jakiejś akcji. Czuwa tam ośmiu zbirów – byłych legionistów – może siedmiu, jeżeli nie zastąpiono Kowalskiego. Windy, schody, dach są pod stałą strażą. Trzeba by prawdziwej bitwy, prawdopodobnie
z użyciem granatów łzawiących i automatów, aby kogoś wydobyć stamtąd żywcem. Ale nawet wtedy szansę przewiezienia człowieka pięćset kilometrów do granicy i przerzucenia do Francji z włoską pogonią na piętach były niewielkie. Mamy pierwszorzędnych ekspertów w tej dziedzinie. Twierdzą, że jeżeli wykluczyć operację typu wojskowego, sprawa jest beznadziejna. Znowu zapanowało w pokoju milczenie.
–Cóż, panowie – powiedział minister – czy macie jeszcze jakieś sugestie?
–Musimy znaleźć tego Szakala, to pewne – odezwał się Saint-Clair. Kilka osób wymieniło ironiczne spojrzenia.
–Tak, to jest pewne – mruknął minister. – Ale usiłujemy tutaj wymyślić sposób, w jaki można by go złapać, nie przekraczając granic, które zostały nam narzucone. Warto się zastanowić, które z instytucji tu reprezentowanych są najbardziej do tego powołane.
–Ostateczna ochrona prezydenta republiki – oświadczył wyniośle pułkownik Saint-Clair – spoczywa na barkach korpusu bezpieczeństwa Pałacu i to nawet wówczas, kiedy wszyscy inni zawiodą. Mogę zapewnić pana, panie ministrze, że jeżeli dojdzie do zamachu, spełnimy swój obowiązek.
Wielu starych fachowców na sali przymknęło oczy, aby ukryć uśmiech. Komisarz Ducret posłał Saint-Clairowi spojrzenie, które gdyby można zabijać wzrokiem, powaliłoby go od razu na ziemię.
–Czy on nie wie, że Stary tego nie słucha – mruknął Guibaud do Rollanda.
Roger Frey podniósł oczy, spojrzał na pułkownika i zademonstrował raz jeszcze swoje ministerialne talenty.
–Pułkownik Saint-Clair ma oczywiście rację – powiedział łagodnie. – Wszyscy spełnimy swój obowiązek. Jestem pewien, że pułkownik zdaje sobie sprawę, że jeżeli jedna z reprezentowanych tu instytucji podejmie się walki ze spiskowcami i przegra, względnie użyje metod, które wywołają rozgłos, to sprowadzi to niewątpliwie pewne konsekwencje wobec osoby, która się podjęła tego zadania.
W powietrzu zawisła pogróżka jeszcze przykrzejsza od dymu fajki Bouviera. Chuda twarz Saint-Claira zesztywniała, a w jego oczach pojawił się niepokój.
–Wszyscy znamy ograniczone możliwości korpusu bezpieczeństwa Pałacu – odezwał się komisarz Ducret. – Musimy przebywać stale w bezpośredniej bliskości prezydenta. To dochodzenie zaś siłą rzeczy zatoczy znacznie szersze kręgi, a moi ludzie nie mogą zaniedbywać codziennych obowiązków.
Nikt mu nie zaprzeczył. Wszyscy zdawali sobie sprawę z racji szefa ochrony. Ale nikt nie chciał, by na niego obróciły się oczy zebranych. Roger Frey spojrzał dokoła stołu i zatrzymał się na spowitej dymem twarzy komisarza Bouvier.
–Co pan myśli, Bouvier? Jeszcze się pan nie odezwał.
Detektyw wyjął fajkę z ust, wypuściwszy ostatni kłąb dymu prosto w twarz Saint-Claira, i zaczął mówić spokojnie, jakby stwierdzając najprostsze fakty, jakie mu właśnie przyszły na myśl:
–Wydaje mi się, panie ministrze, że wywiad nie może rozszyfrować tego człowieka poprzez OAS, bo OAS też nie wie, kim ten człowiek jest. Że Wydział Operacyjny nie może go zlikwidować, bo nie wie, kogo ma likwidować. Że straż graniczna nie może go złapać, bo nie wie, kogo ma szukać, że Archiwum nie może nam dać dokumentacji, ponieważ nie wie, o jakie dokumenty chodzi. Policja nie może go aresztować, bo nie wie, kogo ma aresztować, a Sűreté nie potrafi go śledzić, bo nie wie, kto ma być śledzony. Cała machina francuskiej służby bezpieczeństwa jest bezsilna wobec braku nazwiska tego człowieka. Myślę więc, że pierwszym zadaniem, bez którego wszystko inne nie ma sensu, to rozszyfrowanie nazwiska tego człowieka. Z nazwiskiem przyjdzie twarz, z twarzą paszport, z paszportem aresztowanie. A wykrycie nazwiska Szakala, zwłaszcza bez rozgłosu – to zadanie czysto detektywistyczne.
Umilkł i ponownie wsunął fajkę w usta. Słuchacze dokoła stołu przetrawiali w milczeniu jego słowa. Nikt nie mógł nie przyznać mu racji. Sanguinetti u boku ministra z wolna kiwał głową na znak zgody.
–A kto, panie komisarzu, jest najlepszym detektywem Francji? – zapytał powoli minister.
Bouvier zastanawiał się przez chwilę, po czym wyjął ponownie fajkę z ust.
–Najlepszym detektywem Francji, panowie, jest mój zastępca, komisarz Claude Lebel.
–Proszę go wezwać – powiedział minister spraw wewnętrznych.
ANATOMIA POŚCIGU
W godzinę później Claude Lebel wyłonił się z sali konferencyjnej oszołomiony i zdezorientowany. Przez pięćdziesiąt minut słuchał instrukcji ministra spraw wewnętrznych.
Gdy tylko wszedł na salę, minister poprosił go, by usiadł przy końcu stołu, pomiędzy Sanguinettim a własnym przełożonym, Bouvierem. W kompletnej ciszy, siedząc przed czternastoma zgromadzonymi wysokimi urzędnikami, odczytał raport Rollanda. Był świadom, jak szacują go ciekawymi spojrzeniami.
Kiedy wreszcie skończyło się czytanie, Lebel poczuł drążący go niepokój. Po co go tutaj wezwano? Wtedy minister zaczął swoje. Nie była to ani konsultacja, ani propozycja, tylko polecenie, a następnie szczegółowe wyjaśnienia. Lebel otrzyma zarówno dyrektywy, jak wszelką pomoc. Założy własne biuro operacyjne, otrzyma całkowity wgląd we wszystkie tajne akta, wszystkie siły i umiejętności organizacji reprezentowanych przez funkcjonariuszy zebranych dokoła stołu będą do jego całkowitej dyspozycji. Koszta nie grają roli.
Kilkakrotnie minister podkreślał potrzebę absolutnej tajemnicy. Było to konieczne ze względu na różne okoliczności, lecz przede wszystkim dlatego, że taki jest rozkaz głowy państwa. Podczas gdy Lebel słuchał ministra, opadały go coraz to większe wątpliwości. Chcieli, ba, żądali od niego rzeczy wprost niemożliwej. Nie miał się w ogóle o co zahaczyć. Nie było żadnej zbrodni – to znaczy, jeszcze nie było żadnej zbrodni. Nie było poszlak, świadków, z wyjątkiem trzech, z którymi nie można było nawet porozmawiać. Dano mu tylko jedno: imię, a raczej kryptonim – igłę w stogu siana.
Claude Lebel był dobrym fachowcem, o czym sam zresztą wiedział. Dobrym policjantem, może nieco powolnym, ale dokładnym, metodycznym, starannym. Od czasu do czasu zdarzał mu się przebłysk nagłej inspiracji, przemieniając go ze zwykłego policjanta w genialnego detektywa. Lecz nigdy nie tracił przy tym świadomości faktu, że w pracy policyjnej dziewięćdziesiąt dziewięć procent to rutyna, gromadzenie faktów, sprawdzanie i jeszcze raz sprawdzanie każdego szczegółu, pracowite składanie ziarnka do ziarnka, aż części złożą się na sieć, aż sieć oplecie wreszcie przestępcę, aż dowody będą nie tylko spektakularne w nagłówkach gazetowych, lecz wytrzymają próbę rozprawy sądowej.
Znano go w kuluarach policji kryminalnej jako człowieka małomównego, spokojnego i nieco powolnego, unikającego prasy jak ognia, w przeciwieństwie do większości kolegów, którzy nieraz budowali całą karierę na błyskotliwych popisach krasomówstwa w czasie prasowych konferencji. A jednak to on, powoli, lecz systematycznie, piął się w górę po szczeblach drabiny służbowej, spokojnie rozwiązywał co twardsze zagadki kryminalne. Kiedy przed trzema laty zwolniło się stanowisko szefa wydziału morderstw brygady kryminalnej, wszyscy zgodzili się bez wahania na to, że Lebel zasłużył sobie na ten awans. Miał doskonałą opinię w wydziale morderstw i przez ostatnie trzy lata udało mu się doprowadzić do aresztowania wszystkich bez wyjątku poszukiwanych w owym czasie przestępców, z tym że jednego trzeba było uniewinnić z powodu jakiejś nieścisłości czysto formalnej.
Jako szef wydziału zwrócił na siebie uwagę Maurice’a Bouvier, dyrektora naczelnego całej brygady. Bouvier był również policjantem starego typu. Toteż gdy przed kilkoma tygodniami jego zastępca, Hippolyte Dupuy, nagle zmarł, Bouvier poprosił, by na to miejsce awansowano Lebela.
Niektórzy uważali, że Bouvier, przeciążony nawałem pracy administracyjnej, chętnie widział u swego boku pomocnika, który dawał sobie dobrze radę z najtrudniejszymi zagadkami kryminalnymi, nie starając się jednocześnie przyćmić sławy szefa. Ale były to chyba zawistne plotki.
Po spotkaniu w ministerstwie wszystkie kopie raportu Rollanda zostały zamknięte w kasie ogniotrwałej ministra. Jedynie Lebelowi pozwolono zatrzymać kopię Bouviera. Miał na razie tylko jedną prośbę, a mianowicie, by pozwolono mu zwrócić się o współpracę – oczywiście w najściślejszej dyskrecji – do szefów policji kryminalnej kilku krajów. Spodziewał się, że mogą mieć w swojej ewidencji człowieka typu Szakala. Bez tego rodzaju współpracy, dodał, nie wiadomo nawet, od czego zacząć śledztwo.
Sanguinetti zapytał, czy można polegać na dyskrecji tych ludzi. Lebel odpowiedział, że zna ich osobiście, że zamierza zwrócić się do nich nieoficjalnie, wyłącznie na zasadzie osobistych kontaktów, które istnieją pomiędzy szefami wszystkich europejskich sił policyjnych. Po chwili namysłu minister udzielił swojej zgody.
Teraz Lebel stał w przedpokoju, czekał na Bouviera i przyglądał się wychodzącym od ministra dyrektorom departamentów. Niektórzy kłaniali mu się i szli dalej, inni rzucali pełen współczucia uśmiech i życzyli mu dobrej nocy. Jednym z ostatnich wychodzących był pułkownik z ochrony Pałacu Elizejskiego. Lebel znał go tylko ze słyszenia. Pułkownik nazywał się Saint-Clair de Villauban. Teraz zatrzymał się przed niskim, tęgawym komisarzem policji w wymiętym ubraniu i obrzucił go spojrzeniem pełnym nie ukrywanej pogardy.
–Mam nadzieję, panie komisarzu – powiedział – że zakończy pan szybko swoje dochodzenie. Będziemy się panu bacznie przyglądali. Zapewniam pana, że jeżeli nie uda się panu odkryć tego bandyty… to będzie to miało poważne reperkusje. Bardzo poważne.
Obrócił się na pięcie i zaczął schodzić ze schodów. Lebel nie odezwał się ani jednym słowem, tylko kilkakrotnie przełknął ślinę.
Claude Lebel miał jedną cechę, która niejednokrotnie pomogła mu w wykonywaniu jego trudnego zawodu. Od czasu, gdy przed dwudziestu laty zaczynał pracę w Normandii jako młody detektyw, potrafił budzić w ludziach zaufanie; mówili mu rzeczy, z których nigdy nikomu się nie zwierzali. Ludzie prości, niewprawni w mówieniu, nieśmiali, którzy na ogół boją się i nienawidzą policjantów, w zetknięciu z Lebelem tracili swoje opory, otwierali przed nim serce. Być może dlatego, że on sam robił wrażenie człowieka dość bezradnego, nieśmiałego i pomijanego przez życie.
Nie miał wspaniałej postawy Bouviera, który był prawdziwym symbolem prawa i porządku. Nie umiał też szermować słowem i dowcipem, co było z kolei specjalnością młodych, nowych detektywów, którzy groźbą i szyderstwem umieli złamać najbardziej zatwardziałego przestępcę czy świadka. Ale Lebel jakoś radził sobie bez tego.
Wiedział doskonale, że większość przestępców skierowana jest przeciwko małym ludziom, sklepikarzom, sprzedawcom sklepowym, urzędnikom na poczcie czy w banku, listonoszom. Oni są bądź ofiarami, bądź świadkami większości pospolitych zbrodni. A ci ludzie byli mu bliscy, wiedział, jak do nich podejść, jak skłonić ich do mówienia.
Było to, częściowo zapewne, spowodowane jego wzrostem. Niski, tęgawy, wyglądał jak mąż-safanduła z dowcipów rysunkowych, co notabene, mimo że nikt w wydziale o tym nie wiedział – było szczerą prawdą.
Ubrany był niedbale, miał na sobie zawsze wymięty garnitur i przysłowiowy płaszcz przeciwdeszczowy. Przemawiał do ludzi łagodnie, z uśmiechem, nigdy nie podnosił głosu. Świadkowie, na których przed chwilą nakrzyczano, z ulgą siadali naprzeciwko łagodnego Lebela i zwierzali mu się ze wszystkiego.
Lecz pod tym wszystkim kryło się jeszcze coś innego. Lebel był przez parę lat szefem wydziału morderstw, czyli jednej z najpotężniejszych tego rodzaju organizacji w Europie, a przez dziesięć lat detektywem brygady kryminalnej. Za pozorną dobrotliwością i prostotą tego człowieka kryła się znakomita inteligencja, trzeźwość sądów i absolutna niezależność od narzucanych opinii. W ciągu tych lat otrzymał szereg ostrzeżeń od kilku potężnych przywódców francuskich gangsterów. Ponieważ wysłuchiwał tych gróźb, trzepocąc szybko powiekami, mogło się wydawać, że bierze je na serio. Dopiero później, kiedy odsiadywali wyrok w celach więziennych, panowie ci mieli czas zrozumieć, że nie doceniali aktorskich zdolności swojego rozmówcy.
Dwukrotnie znane i potężne postacie polityczne próbowały zastraszyć Lebela. Raz, kiedy pewien wielki przemysłowiec zażądał, żeby jeden z jego urzędników został postawiony w stan oskarżenia za defraudację. A drugi, kiedy pewien znany arystokrata pragnął, by zatuszowano śmierć jakiejś młodej aktorki, zmarłej na skutek nadużycia narkotyków.
W pierwszym wypadku dochodzenie wykazało, że młody urzędnik był całkowicie niewinny, lecz dokonany przy tej okazji przegląd ksiąg wykrył bardzo daleko idące rozbieżności, tak że przemysłowiec, który rozpętał całą sprawę, latami pluł sobie w brodę o to, że nie udał się w porę do Szwajcarii. W drugim wypadku arystokrata wylądował na kilka lat w więzieniu i tam w spokoju i ciszy mógł zastanowić się nad własną głupotą, która skłoniła go do urządzenia meliny narkomańskiej w swej wytwornej rezydencji na Avenue Victor Hugo.
Reakcja Lebela na uwagę pułkownika Saint-Claira była charakterystyczna. Nie odezwał się ani słowem, tylko zatrzepotał powiekami jak skarcony uczeń.
Gdy ostatni z uczestników konferencji opuszczali salę, do Lebela podeszli Maurice Bouvier i Max Fernet, który uścisnął Lebelowi dłoń i życzył powodzenia. Bouvier wielką jak dwukilowa szynka dłonią trzepnął Lebela po ramieniu.
–Eh bien, mon petit Claude. Dobry numer, co? Widzisz, to ja cię wrobiłem w tę sprawę. Moim zdaniem tylko ty potrafisz sobie z tym poradzić. Tamci przegadaliby wszystko. Chodź, porozmawiamy w samochodzie.
Zeszli na dół i usiedli na tylnym siedzeniu czekającego przed gmachem czarnego citroena.
Było już po dziewiątej wieczorem i po pięknym sierpniowym dniu pozostała tylko fioletowa smuga na horyzoncie. Samochód Bouviera przejechał Avenue de Marigny. Na Place Clemenceau Lebel spojrzał w prawo, gdzie połyskliwa rzeka świateł Champs Élysées przelewała się ku Arc de Triomphe. Widok ten, szczególnie w ciepłe, letnie wieczory, niezmiennie wywoływał w nim dreszcz emocji i zachwytu, mimo że mieszkał w Paryżu już od dziesięciu lat.
–Będziesz musiał rzucić wszystko, co masz w robocie. Ale to wszystko. Przyślę ci Faviera i Malcoste’a, przekażesz im najpilniejsze, bieżące sprawy. Czy mam ci dać specjalny gabinet do tej roboty?
–Nie, wolę siedzieć u siebie.
–Dobrze, ale pamiętaj, od dzisiaj jest to kwatera główna operacji Szakal. Tylko to i nic więcej. Zgoda? Czy chcesz kogoś do pomocy?
–Tak, Carona – odpowiedział Lebel z miejsca. Caron był młodym inspektorem, którego Lebel zabrał z sobą jeszcze z wydziału morderstw.
–Zgoda, dostaniesz Carona. Jeszcze kogoś?
–Nie, dziękuję. Ale jego trzeba będzie wtajemniczyć. Bouvier zastanawiał się przez chwilę.
–Chyba tak. Ostatecznie nie ma cudów. Musisz mieć w końcu asystenta do tej roboty. Lecz nie mów mu jeszcze nic przez godzinę lub dwie. Zadzwonię do Freya i poproszę go o zgodę. Ale nikt więcej nie może wiedzieć. W przeciwnym wypadku cała historia dostanie się błyskawicznie do prasy.
–Nikt poza Caronem – przyrzekł Lebel solennie.
–Bon. I jeszcze jedno. Przed samym końcem dzisiejszego posiedzenia Sanguinetti zażądał, żeby oni wszyscy byli w regularnych odstępach czasu informowani o rozwoju sprawy. Frey zgodził się. Fernet i ja staraliśmy się to storpedować, ale przegraliśmy. Będziesz ich musiał co wieczór informować na gorąco o przebiegu śledztwa. Punktualnie o dziesiątej.
–O Boże! – jęknął Lebel.
–Teoretycznie ma to polegać na tym, że każdy z nas obdarzy cię swoją najlepszą radą i pomocą. Ale nic się nie martw, stary. W razie gdyby cię chciały kąsać te wilki, ja i Fernet staniemy w twojej obronie.
–I tak ma być codziennie? – zapytał Lebel.
–No cóż, chyba tak. Nieszczęście polega na tym, że nie wiadomo, jak długo może się ciągnąć ta historia. Po prostu musisz znaleźć mordercę, zanim dopadnie Wielkiego Charles'a. Nie wiemy przecież, czy człowiek ten celuje na jakąś określoną datę. Może uderzyć jutro, a może za kilka tygodni. Po prostu trzeba go znaleźć, unieszkodliwić, a przynajmniej zidentyfikować, zanim się coś stanie. Potem możemy resztę sprawy przekazać kolegom z Wydziału Operacyjnego.
–Banda zbirów – mruknął Lebel.
–Zgoda, ale mają swoje zalety. Żyjemy w strasznych czasach, mój drogi Claude. Poza kolosalnym wzrostem przestępstw pospolitych mamy teraz na dodatek falę zbrodni politycznych. Są rzeczy, które po prostu robić trzeba. Oni je robią. No, ale nic. Ty weź się w kupę i znajdź nam tego Szakala.
Samochód skręcił w Quai des Orfčvres i zatrzymał się przed gmachem policji. W dziesięć minut później Claude Lebel był już w swoim gabinecie. Podszedł do okna, wychylił się i spojrzał na Quai des Grands Augustins wzdłuż lewego brzegu Sekwany. Poprzez wąski pas Sekwany, opływającej île de la Cité, widział na tarasach restauracyjek wesołych biesiadników, dochodził brzęk sztućców i szklanek, odgłosy śmiechów i rozmów.
Gdyby Lebel był nieco innym człowiekiem, odczułby zapewne przypływ dumy, a nawet radości. Był ostatecznie w tej chwili najpotężniejszym policjantem w Europie. Pełnomocnictwa, jakie otrzymał w ciągu ubiegłej godziny, upoważniały go do rzeczy niesłychanych. Nie był odpowiedzialny przed nikim, z wyjątkiem ministra spraw wewnętrznych i prezydenta republiki, mógł zażądać każdej rzeczy, każdej akcji; gdyby zechciał, mógłby zapewne doprowadzić do mobilizacji armii, pod warunkiem, że dałoby się to zrobić w całkowitej tajemnicy. Mogłoby mu jednakże również wpaść do głowy, że losy jego kariery wiszą na włosku, że jeżeli akcja mu się uda, zostanie zapewne obsypany zaszczytami, lecz jeżeli zawiedzie – będzie człowiekiem skończonym. Saint-Clair dał mu to zresztą jasno do zrozumienia.
Lecz ponieważ Lebel był takim właśnie człowiekiem, jakim był, żadna z tych myśli nie przemknęła mu przez głowę. Myślał w tej chwili intensywnie o tym, jak wytłumaczyć żonie swojej, Amelii, że nie wróci do domu przez nie określony bliżej czas. Zapukano do drzwi.
Do gabinetu weszli inspektorzy Malcoste i Favier, by odebrać od niego akta czterech spraw, nad którymi właśnie pracował. Spędził z nimi następne pół godziny i wprowadził ich w stan rzeczy, przekazując jednemu dwie sprawy i drugiemu dwie. Kiedy wyszli, westchnął ciężko. Lecz zaraz znowu zapukano do drzwi. Był to Lucien Caron.
–Właśnie miałem telefon z biura komisarza Bouvier – zaczął. – Kazano mi zgłosić się do pana.
–Tak jest. Zwolniony jesteś na razie z wszystkich dotychczasowych obowiązków i przydzielony do zupełnie specjalnej akcji. Będziesz moim asystentem.
Nie wspomniał młodemu człowiekowi o tym, jakie to wyróżnienie być przydzielonym do pomocy w tej sprawie. Telefon na biurku odezwał się gwałtownym dzwonkiem.
–No dobra – powiedział Lebel po krótkiej rozmowie. – Otrzymałem zgodę na wtajemniczenie cię w sedno sprawy. Na początek przeczytaj to sobie.
Podczas gdy Caron czytał raport Rollanda, Lebel czyścił biurko i zebrawszy wszystkie papiery i akta leżące tam od miesięcy, wpakował je niedbale na półkę. Gabinet Lebela nie wyglądał bynajmniej jak kwatera główna największego w dziejach Francji pościgu za zbrodniarzem, lecz tak, jak wyglądają na ogół biura policyjne.
Był to pokój – cztery metry na pięć – o dwóch oknach wychodzących na południe, przez które widać było Quartier Latin, rozciągającą się po drugiej stronie rzeki Dzielnicę Łacińską. Przez jedno z okien wpadał do pokoju gwar ruchu ulicznego, głosy przechodniów. Dwa biurka, jedno dla Lebela ustawione tyłem do okien, drugie dla sekretarza pod wschodnią ścianą. Drzwi znajdowały się naprzeciwko okien.
Poza biurkami i fotelami było tam jeszcze jedno twarde krzesło, jeden fotel, sześć szarych metalowych szaf do akt, na których leżały w dość dużym nieładzie różne kartoteki, księgi prawnicze i papiery. Półki rozdzielające okna przepełnione były także książkami, almanachami i różnymi papierzyskami.
Na biurku Lebela stała – jako jedyne memento prywatnego życia – fotografia dość tęgiej i energicznie wyglądającej pani, madame Amélie Lebel, oraz dwojga dzieci – dziewczynki niezbyt urodziwej, uczesanej w dwa mysie ogonki i w drucianych okularach na nosie, oraz chłopca o łagodnym wyrazie oczu, bardzo podobnego do ojca.
Caron skończył czytanie i podniósł oczy na szefa.
–Merde - powiedział krótko.
–Absolutnie, une énorme merde - zgodził się Lebel, który bardzo rzadko używał mocnych wyrazów. Większość wysokich urzędników policji francuskiej miała przydomki, jakimi określali ich w rozmowach między sobą młodsi urzędnicy. Mówiono o nich „szef albo „stary”. Claude Lebel znany był jako „profesor”. Może dlatego, że nie pił, z wyjątkiem małego aperitifu, że nie palił, nie klął i po prostu kojarzył się młodym z wychowawcą szkolnym. I gdyby Lebel nie był tak znakomitym detektywem, stałby się zapewne przedmiotem dowcipów i drwin.
–Ale mimo to posłuchaj, proszę. Dodam kilka ważnych detali. To pewnie nasza ostatnia szansa na spokojną rozmowę.
Przez następne pół godziny Lebel streszczał Caronowi przebieg popołudniowej konferencji, wizytę Freya u prezydenta i wszystkie inne wydarzenia, jakie doprowadziły do tego, że jego skromne biuro stało się centralą akcji, mającej na celu schwytanie Szakala. Caron słuchał uważnie i nie odezwał się jednym słowem.
–Mon Dieu - powiedział wreszcie, gdy Lebel skończył. – Ale pana urządzili! Mon commissaire - dodał, patrząc na szefa z troską w oku – pan chyba orientuje się, że oni powierzyli to panu, bo nikt inny by się na to nie zgodził? I że jak się panu noga powinie, to marny pański los?
Lebel skinął głową.
–Owszem, Lucien, wiem o tym doskonale. Ale nic na to nie poradzę. Dostałem pracę do wykonania, więc musimy się z niej wywiązać.
–Ale od czego, do licha, zacząć?
–Od tego, żeby sobie zdać sprawę, że mamy w ręku największą władzę, jaką kiedykolwiek powierzono we Francji dwóm policjantom. Więc po prostu skorzystamy z niej. Przede wszystkim rozgość się przy tamtym biurku. Weź notatnik i zapisuj, co następuje: przenieść czasowo mojego sekretarza albo dać mu płatny urlop aż do odwołania. Nikt poza nami dwoma nie ma prawa wiedzieć, co robimy. Będziesz odtąd moim sekretarzem i asystentem w jednej osobie. Niech tu przyniosą łóżko polowe, pościel, koce, przybory toaletowe na dwie osoby, maszynkę elektryczną, czajnik do kawy, kawę, cukier i mleko skondensowane. Będziemy pili dużo kawy, czuję to. Poprosić centralę telefoniczną, żeby nam dali dziesięć kabli na miasto i jedną telefonistkę dzień i noc do naszej wyłącznej dyspozycji. Jeżeli będą brykać, niech się skontaktują z Bouvierem. Z wszystkim zwracaj się bezpośrednio do szefów wydziałów i powołuj na mnie. Otrzymali instrukcje, żeby nam udzielać pomocy w każdej sprawie i natychmiast. Przygotuj pismo obiegowe, adresowane do wszystkich dyrektorów oddziałów, którzy wzięli udział w dzisiejszej naradzie, zawiadamiając ich, że zostałeś mianowany moim asystentem, upoważnionym do występowania w moim imieniu w każdej chwili i w każdej sprawie. Podpiszę to i niech to zaraz roześlą. Wszystko jasne?
Caron skończył pisać i spojrzał na Lebela.
–Jak najbardziej – powiedział. – Zaraz się do tego zabiorę. Od czego zacząć?
–Od centrali telefonicznej. Niech nam przydzielą, kogo mają najlepszego. To bardzo ważne. Połącz się z szefem administracji telefonicznie. Jest pewnie u siebie na kolacji – i powołaj się na mnie. W razie sprzeciwu trzeba włączyć w to Bouviera.
–Rozumiem. A czego chcemy od nich na początek?
–Żeby mnie połączono w możliwie najszybszym czasie z szefami wydziałów morderstw siedmiu krajów. Na szczęście znam ich niemal wszystkich osobiście z konferencji Interpolu, na które jeżdżę od lat. W niektórych wypadkach znam też zastępcę szefa. Jeżeli nie ma jednego, połączcie mnie z drugim. Oto kraje: Stany Zjednoczone, czyli biuro śledcze, tak zwane FBI w Waszyngtonie, Wielka Brytania – Scotland Yard, wydział kryminalny, Belgia, Holandia, Niemcy Zachodnie, Włochy, Afryka Południowa. Łączcie się albo z biurem, albo z mieszkaniem prywatnym. Jak już się z nimi wszystkimi porozumiesz, ustal mi z każdym po kolei rozmowę z Izby Komunikacyjnej Interpolu jutro pomiędzy godziną siódmą a dziesiątą rano, w odstępach dwudziestominutowych. Lepiej zacznijmy od Amerykanina ze względu na różnicę czasu. Po upewnieniu się, że każdy z moich rozmówców może być w swojej Izbie Komunikacyjnej Interpolu o określonej godzinie, zarezerwuj mi tutaj te godziny. Połączenia muszą być z wywołaniem na częstotliwości UHF bez podsłuchu. Każdemu z nich zapowiedz, że to, co mam do zakomunikowania, jest jedynie i wyłącznie dla jego uszu i nikogo więcej, że ma znaczenie kapitalne zarówno dla Francji, jak może i dla jego kraju. Proszę mi także przygotować jutro na godzinę szóstą rano dokładną listę kolejności rozmów. Tymczasem ja pójdę do wydziału morderstw, żeby zorientować się, czy jakiś zawodowy morderca-cudzoziemiec działał na terenie Francji i czy był aresztowany. Co prawda, nie przypominam sobie podobnego wypadku, a poza tym jestem pewny, że Rodin nigdy by takiego człowieka nie wynajął. Czy wszystko jasne?
Caron podniósł nieco mętny wzrok na szefa. Zaczynało mu się z lekka kręcić w głowie.
–Tak jest, szefie – powiedział. – Wszystko zanotowałem. Bon, chyba już się mogę wziąć do roboty.
Sięgnął po telefon.
Claude Lebel opuścił swój gabinet i poszedł ku wyjściu. Zegar na katedrze Notre-Dame wybijał północ. Francja wchodziła w dzień dwunasty sierpnia.
Pułkownik Raoul Saint-Clair de Villauban powrócił do domu tuż przed północą. Poprzednie trzy godziny spędził starannie wystukując na maszynie raport z wieczornej konferencji.
Podarł dwa szkice, zanim zdecydował, że dokument jest wystarczająco jasny, po czym osobiście napisał na maszynie ostateczną jego wersję. Irytowało go, że musi zajmować się pracą fizyczną, do jakiej w końcu należało walenie w maszynę, lecz nie chciał korzystać z pomocy sekretarki, gdyż jak sam wskazał na konferencji, rzecz powinna być utrzymana w największej tajemnicy, a poza tym, w ten sposób będzie ją miał gotową od razu wcześnie z rana. Przy odrobinie szczęścia raport znajdzie się na biurku sekretarza generalnego z samego rana, a w godzinę później w ręku samego prezydenta. Miał nadzieję, że wysiłek jego zostanie należycie oceniony.
Bardzo starannie dobierając słów, próbował w sposób możliwie jak najdelikatniejszy dać do zrozumienia, że nie aprobuje faktu oddania tak ważnej dla losów państwa sprawy w ręce jakiegoś komisarza policji, człowieka, który z urzędu i nawyku bardziej nadaje się do nakrywania drobnych przestępców, nie odznaczających się ani zbytnią inteligencją, ani szczególnym talentem.
Nie chciał się posuwać za daleko, gdyż w końcu Lebel mógł fuksem znaleźć Szakala. Ale gdyby mu się nie udało, wątpliwości Saint-Claira znajdą swoje odzwierciedlenie czarno na białym.
Poza tym w ogóle nie podobał mu się ten Lebel. W jego pojęciu był to prostaczek. „Mający niewątpliwie bardzo ładną kartę zawodową” – dodał do swojej oceny.
Podczas gdy redagował pierwsze dwie wersje swojego raportu, zastanawiał się nad tym, jak sformułować swoje obiekcje, i doszedł do wniosku, że nie powinien wyrażać swojej dezaprobaty w sposób bezpośredni, szczególnie że nominacja Lebela odbyła się jednomyślnie. Poza tym, gdyby się przeciwstawił wyborowi, poproszono by go niewątpliwie o wyjaśnienie powodów. Postanowił jednakże śledzić bardzo uważnie przebieg akcji jako przedstawiciel, rzecz prosta, prezydenckiego sekretariatu i niemiłosiernie krytykować każde najdrobniejsze nawet fałszywe pociągnięcie.
Rozmyślania jego przerwał telefon od Sanguinettiego, który zawiadamiał go, że minister osobiście będzie przewodniczył codziennym sprawozdawczym konferencjom wieczornym i że prosi, by odbywały się one punktualnie o godzinie dziesiątej. Wiadomość ta ucieszyła Saint-Claira niezmiernie. Stanowiła rozwiązanie całego problemu. Zamierzał przygotowywać się co dzień do stawiania małemu detektywowi wnikliwych i ambarasujących pytań, by udowodnić wszystkim obecnym, że sekretariat prezydenta trzyma rękę na pulsie i że zdaje sobie doskonale sprawę z powagi sytuacji.
Prywatnie nie dawał mordercy większych szans powodzenia. W ogóle wątpił o istnieniu takiego mordercy. Był przekonany, że ochrona prezydenta jest zorganizowana tak doskonale, że nikomu nie udałoby się podejść do niego, przecież to on, Saint-Claire, odpowiedzialny był za organizowanie publicznych wystąpień i tras przejazdów prezydenta. Był absolutnie pewien, że żaden morderca – a już szczególnie cudzoziemiec – nie przemknie się przez gęstą sieć jego goryli.
Przekręcił klucz w zamku i usłyszał głos swojej nowej kochanki, która dopiero co zainstalowała się na dobre w jego mieszkaniu.
–Czy to ty, kochanie?
–Tak, chérie. Oczywiście, że ja. Czy stęskniłaś się za mną? Dziewczyna przybiegła z sypialni do przedpokoju. Miała na sobie
przezroczystą, króciutką nocną koszulę ozdobioną szeroką koronką. Kształty jej rysowały się wyraźnie poprzez czarny tiul. Saint-Clair poczuł, jak zawsze, kiedy przyglądał się swojej młodej kochance, falę gorącej satysfakcji na myśl, że to piękne ciało należy do niego i że dziewczyna jest w nim tak głęboko zakochana.
Teraz objęła go kształtnymi ramionami i pocałowała otwartymi ustami w usta. Zareagował jak mógł na jej awanse, wciąż jeszcze ściskając pod pachą teczkę i wieczorną gazetę.
–Wracaj do łóżka – zażądał – zaraz do ciebie przyjdę. – Klepnął ją po pośladkach, a ona w podskokach powróciła do sypialni, rzuciła się na łóżko i z nogami rozrzuconymi szeroko i piersią wypiętą w przód czekała na niego niecierpliwie.
Saint-Clair wszedł do sypialni i spoglądał na dziewczynę z zadowoleniem. Uśmiechała się do niego zachęcająco.
W czasie ich dwutygodniowej znajomości przekonała się, że Saint-Clair podniecał się jedynie po najbardziej wyzywających i niedwuznacznych awansach z jej strony. Nienawiść jej do tego człowieka była równie gorąca jak pierwszego dnia, ale Saint-Clair na szczęście uzupełniał braki w męskości nadmiarem gadulstwa, szczególnie na temat swoich obowiązków w Pałacu.
–Spiesz się – szepnęła. – Nie mogę się już doczekać. Saint-Clair uśmiechnął się z satysfakcją i zaczął zdejmować buty, które ustawił starannie pod krzesłem. Następnie odwiesił marynarkę, opróżniwszy uprzednio kieszenie. Zdjął spodnie, złożył je wzdłuż kantów i przełożył przez wieszak. Jego długie, chude nogi wystawały teraz spod koszuli jak para szczudeł.
–Czemu wróciłeś tak późno? – dowiadywała się Jacqueline. – Czekam na ciebie od niepamiętnych czasów.
Saint-Clair poważnie pokiwał głową.
–Miałem różne sprawy, moja kochana, ale nic, co by powinno zaprzątać twoją śliczną główkę.
–Jesteś niedobry – mruknęła i odwróciła się gwałtownie na bok, podciągając kolana i odwracając od niego głowę. Saint-Clair powoli rozsupływał krawat. Spojrzał na dziewczynę, na jej gęste kasztanowe włosy spływające na ramiona, na biodro, ponętnie wysuwające się spod czarnej koronki. Jeszcze pięć minut i był gotowy. Zapinał jedwabną wytworną pidżamę z wyhaftowanym na piersi monogramem.
Położył się obok Jacqueline i przejechał ręką wzdłuż jej ciała.
–No, co ci jest, mała?
–Nic.
–Podobno chciałaś się kochać?
–Bo ty mi nigdy nic nie mówisz. Nie wolno mi telefonować do ciebie do biura. Leżę tu od kilku godzin i zamartwiam się. Myślałam, że może się coś stało. Nigdy tego jeszcze nie zrobiłeś, zawsze dzwoniłeś, jak miałeś się spóźnić.
Przesunęła się na plecy i spojrzała mu prosto w oczy. Saint-Claire oparł się na łokciu, wsunął rękę pod nocną koszulę i zaczął ugniatać prawą pierś Jacqueline.
–Ależ dziecko, byłem strasznie zajęty. Mieliśmy sytuację dość krytyczną i trzeba było załatwiać różne rzeczy, zanim mogłem się wyrwać do domu. Zadzwoniłbym, ale kilku urzędników zostało w biurze i nie chciałem przy nich mówić. Niektórzy z nich wiedzą, że moja żona wyjechała. Zaczęłoby się gadanie.
Jacqueline zaczęła pieścić kochanka wprawnymi ruchami.
–Ostatecznie co to mogło być takiego, żeby nie zadzwonić i powiedzieć tylko tyle, że się spóźnisz? Cały wieczór się denerwowałam.
–No, ale już wiesz, że nie było powodu. Pocałuj mnie tak, jak to lubię. Jacqueline roześmiała się i ugryzła kochanka w ucho.
–Nie, nie zasługujesz dzisiaj na nic.
Pieściła go intensywniej. Oddech pułkownika stawał się coraz głośniejszy. Jacqueline rozwiązała sznur pidżamy kochanka i całowała całe jego ciało. Ogarnęła go fala szczęścia.
–Zdaje się, że oasowcy znów polują na prezydenta – odezwał się. – Właśnie dzisiaj po południu odkryto nowy spisek. Ale załatwiliśmy to. Dlatego właśnie się tak spóźniłem.
Jacqueline podniosła głowę.
–Co tam opowiadasz, kochanie – szepnęła. – Przecież wiadomo, że są wykończeni. – Powróciła do swoich obowiązków.
–Nic podobnego. Wynajęli sobie dla odmiany jakiegoś cudzoziemca, zawodowego mordercę. Ej, nie gryź!
W pół godziny później pułkownik Saint-Clair spał już jak kamień z głową wciśniętą w poduszkę, chrapiąc z lekka po niedawnych wyczynach. Kochanka jego leżała przy nim na wznak, wpatrując się poprzez ciemności w słabo oświetlony sufit, na którym przesuwały się cienie firanki.
To, czego dowiedziała się, poruszyło ją do żywego. Mimo że nie miała pojęcia o zamierzonym zamachu, znaczenie zeznań Kowalskiego było dla niej jasne.
Zaczekała, aż wskazówki elektrycznego zegarka na nocnym stoliku pokazały godzinę drugą. Wówczas wysunęła się ostrożnie z łóżka i równie ostrożnie wyłączyła telefon z gniazdka.
Zanim wyszła z pokoju, nachyliła się nad pułkownikiem zadowolona, że nie należy do mężczyzn, którzy lubią spać w objęciach kochanki. Pułkownik chrapał na całego.
Ostrożnie zamknęła drzwi od sypialni, przeszła przez salon i weszła do przedpokoju. Ze stojącego tam telefonu zadzwoniła pod pewien numer, zaczynający się od liter MOL. Musiała poczekać kilka minut, wreszcie odezwał się rozespany głos. Mówiła szybko przez dobre dwie minuty, po czym odwiesiła słuchawkę. W chwilę później była już z powrotem w łóżku i usiłowała zasnąć u boku chrapiącego pułkownika.
Przez całą noc telefony z Paryża budziły lub po prostu niepokoiły szefów policji pięciu krajów europejskich, Ameryki i Afryki Południowej. Większość zareagowała irytacją, niektórzy byli po prostu rozespani. W Europie Zachodniej czas był ten sam co w Paryżu, czyli wczesne godziny ranne. W Waszyngtonie dochodziła dziewiąta wieczorem i szef wydziału kryminalnego FBI był na proszonej kolacji. Caron zdołał przywołać go do telefonu dopiero za trzecim razem, a i wówczas rozmowę ich przerywały echa rozmów rozbawionych gości, brzęk sztućców i kieliszków. Lecz rozmówca zrozumiał, o co chodzi, i przyrzekł, że będzie czekał o godzinie pierwszej dziesięć po północy na telefon Lebela, który chce z nim rozmawiać z kwatery Interpolu w Paryżu o godzinie siódmej dziesięć czasu paryskiego.
Szefowie wydziałów kryminalnych policji belgijskiej, włoskiej, zachodnioniemieckiej i holenderskiej byli widać ludźmi rodzinnymi, gdyż każdego z nich odnaleziono we własnym domu, obudzono i nakłoniono bez większych trudności do pojawienia się o określonej przez Carona godzinie w Izbie Komunikacyjnej swojej filii Interpolu dla odbycia rozmowy z komisarzem Lebelem w sprawie nie cierpiącej zwłoki.
Van Ruys z Afryki Południowej znajdował się w podróży, więc Caron rozmówił się z jego zastępcą, Andersonem.
Pan Anthony Mallinson, szef departamentu morderstw Scotland Yardu, chrapał w najlepsze, kiedy około godziny czwartej nad ranem telefon na nocnym stoliku wyrwał go ze snu. Odruchowo chwycił słuchawkę i mruknął:
–Mallinson.
–Mister Anthony Mallinson?
–Przy aparacie.
–Moje nazwisko Lucien Caron z francuskiej Sűreté Nationale. Mówię z polecenia komisarza Claude’a Lebela.
Głos był silny, akcent nieznaczny, linia najwidoczniej nie była jeszcze obciążona o tak wczesnej porze. Dlaczego ten dureń nie dzwoni o jakiejś bardziej cywilizowanej porze, pomyślał Mallinson.
–Słucham?
–Zdaje mi się, że pan zna komisarza Lebela osobiście, prawda? Mallinson zastanawiał się przez chwilę. Lebel? Lebel? Zaraz, to pewnie
ten mały komisarz francuskiej policji z wydziału morderstw? Niepozorny facet, ale chyba zdolny. Dwa lata temu był niezwykle operatywny w śledztwie z powodu morderstwa pewnego angielskiego turysty we Francji. Mogły być z tym poważne kłopoty, gdyby prasa zwiedziała się, zanim morderca został ujęty.
–Owszem, znam komisarza Lebela – powiedział. – O co chodzi? Jego żona, Lily, przebudzona rozmową, mruknęła coś w półśnie.
–Sprawa jest bardzo ważna i nie cierpiąca zwłoki. Wymaga też zachowania jak najdalej idącej dyskrecji. Jestem asystentem komisarza Lebela. Ponieważ sprawa jest zupełnie wyjątkowa, komisarz pragnąłby przedstawić ją panu osobiście i zadzwoni do pana, do Izby Komunikacyjnej Scotland Yardu, jutro o godzinie dziewiątej rano. Czy mógłby pan tam być?
Mallinson zastanawiał się przez chwilę.
–Czy to jest w ramach rutynowej współpracy między naszymi resortami? – zapytał. Jeżeli tak, to mogliby zwrócić się do Interpolu. Godzina dziewiąta rano była zawsze najgorętszą godziną w Scotland Yardzie.
–Nie, proszę pana, komisarz Lebel chciałby poprosić pana osobiście o dyskretną pomoc w pewnej bardzo delikatnej sprawie. Prawdopodobnie nie będzie to w ogóle dotyczyło Scotland Yardu. Wobec tego wolelibyśmy nie zwracać się oficjalnie i na piśmie o współpracę. Nie wiem, czy mnie pan rozumie?
Mallinson znowu się zastanawiał. Był z natury człowiekiem ostrożnym i nie lubił tajnych pytań ze strony policji innego państwa. Jeżeli chodziłoby o dokonaną zbrodnię, a zbrodniarz schronił się w Anglii, to byłaby inna sprawa. Lecz w takim wypadku po co ta cała tajemniczość? Przypomniał sobie, jak przed laty kazano mu znaleźć córkę jednego z członków gabinetu, która uciekła ze swoim chłopakiem. Ponieważ dziewczyna była niepełnoletnia, można było ewentualnie wytoczyć młodemu człowiekowi sprawę o uprowadzenie. Nie było to dokładnie po linii jego służbowych zajęć, ale minister chciał za wszelką cenę uniknąć rozgłosu i pragnął, by cała historia została
załatwiona jak najdyskretniej i bez wiedzy prasy. Wówczas włoska policja okazała się bardzo pomocna. Młoda para została w szybkim czasie odnaleziona w Weronie, gdzie zabawiali się w Romea i Julię. Jednakże Lebel najwidoczniej potrzebował pomocy na zasadzie czysto koleżeńskiej, no a to sprawa święta.
–Zgoda, przyjmę telefon. Dziewiąta rano.
–Bardzo panu dziękuję.
–Dobranoc.
Mallinson odłożył słuchawkę, przestawił budzik z siódmej na szóstą trzydzieści i usiłował znowu zasnąć.
W niewielkiej, nędznej kawalerce pewien niemłody nauczyciel szkoły średniej spacerował niespokojnie od ściany do ściany. Dokoła niego panował duży nieporządek. Na stole i podłodze rozrzucone były gazety, czasopisma i manuskrypty, przelewając się na krzesła, a nawet na wąskie nie zaścielone łóżko. W alkowie kuchennej piętrzyły się nie umyte naczynia.
Lecz nie to absorbowało myśli owego człowieka, podczas gdy niespokojnie przemierzał ciasny pokoik. Od czasu, gdy stracił pracę w liceum ogólnokształcącym w Sidi-Bel-Abbes, gdzie jako dyrektor posiadał piękny dom i dwóch znakomitych służących algierskich, przestał dbać o porządek i nauczył się żyć w nędzy i ciasnocie. Absorbowało go coś zupełnie innego.
Gdy do pokoju zaczął wkradać się świt, usiadł wreszcie i wziął do ręki jedną z gazet. Jeszcze raz przeczytał nagłówek, który brzmiał:
SZEFOWIE OAS ZAMELINOWANI W RZYMSKIM HOTELU
Potem wstał, narzucił na ramiona płaszcz przeciwdeszczowy i opuścił mieszkanie.
Na najbliższym bulwarze złapał przejeżdżającą taksówkę i kazał się zawieźć na Gare du Nord. Wysiadł przed samym dworcem, a gdy taksówka odjechała, oddalił się trochę od dworca, potem przeszedł na drugą stronę ulicy i skręcił do znajdującej się tam dużej kawiarni.
Zamówił sobie kawę i żeton telefoniczny, pozostawił kawę na kontuarze i poszedł w głąb lokalu do kabiny telefonicznej. Informacja połączyła go z centralą telefonów międzynarodowych, od której zażądał numeru pewnego rzymskiego hotelu. W ciągu niespełna minuty podano mu numer telefonu. Wówczas odłożył słuchawkę i opuścił kawiarnię.
Wszedł do innej kawiarni na następnym rogu, zatelefonował znów do informacji i zażądał adresu najbliższej poczty pracującej przez całą noc. Jak się spodziewał, okazało się, że poczta taka znajduje się tuż za gmachem dworca.
Tam kazał sobie dać numer rzymski, który otrzymał przed kilkoma minutami, nie podając telefonistce nazwy hotelu, do którego dzwonił. Kazano mu zaczekać przy aparacie. Czekał więc nerwowo i niespokojnie przez dobre dwadzieścia minut. Wreszcie odezwał się rozespany portier.
–Proszę pana Poitiers – zażądał.
–Signor che?
–Signor francese, Poitiers, Poitiers…
–Che? - powtórzył portier.
–Francese, francese… - denerwował się nauczyciel.
–A, si, il signor francese. Momento, per favore…
Po kilku chwilach odezwał się w słuchawce inny rozespany głos.
–Tak… słucham?…
–Uwaga – powiedział człowiek z Paryża nerwowo. – Nie mam zbyt wiele czasu. Proszę wziąć ołówek i notować. Zaczynam: Valmy do Poitiers. Szakal spalony. Powtarzam, Szakal spalony. Kowalski wpadł. Śpiewał, zanim go wykończyli. Koniec. Czy wszystko jasne?
–Jasne – odpowiedział głos z rzymskiej strony. – Przekażę. Valmy odłożył słuchawkę, szybko zapłacił tyle, ile kazała mu telefonistka,
i wypadł z gmachu poczty na ulicę. Nie minęła minuta, a zniknął w gęstym tłumie ludzi wylewających się z gmachu dworca. Słońce stało już na horyzoncie, rozgrzewając chłodne, nocne powietrze i wilgotne bruki Paryża. Za pół godziny apetyczne zapachy kawy i świeżych bułeczek znikną pod gęstym kożuchem spalin, potu i dymu z papierosów. W dwie minuty po zniknięciu Valmy’ego przed gmach poczty zajechał samochód, z którego wyskoczyło dwóch agentów. Nie pozostało im już nic innego, jak zanotowanie rysopisu, podanego im przez telefonistkę, lecz mógłby to być rysopis niemal każdego.
W Rzymie Marc Rodin został obudzony gwałtownie o godzinie 7.55. Nocny dyżurny potrząsał jego ramieniem. Rodin podskoczył, wyciągnął błyskawicznym ruchem rewolwer spod poduszki, lecz gdy zobaczył przed sobą znajomą twarz, uspokoił się z miejsca. Spojrzenie na zegarek przekonało go, że i tak zaspał. Po latach przebywania w tropikach budził się zazwyczaj znacznie wcześniej, a tu rzymskie słońce stało już wysoko nad dachami miasta. Lecz tygodnie bezczynności, wieczory spędzane na grze w karty z Montclairem i Cassonem, brak spacerów na świeżym powietrzu i nadmierna ilość czerwonego wina spowodowały, że był teraz stale zmęczony i ospały.
–Ktoś zatelefonował do pana, mon colonel. Jakiś bardzo zdenerwowany głos.
Legionista podał pułkownikowi blok, na którym wypisał urywane zdania, podyktowane mu przez Valmy’ego. Rodin przeczytał je szybko, po czym wyskoczył z łóżka jak oparzony. Owinął się szlafrokiem i raz jeszcze przeczytał wiadomość.
–Dobrze, możecie odejść. – Dyżurny opuścił pokój i powrócił na swoje stanowisko.
Rodin zaczął kląć pod nosem i gwałtownie zmiął kartkę papieru. A niechby szlag trafił tego bęcwała Kowalskiego. Przez dwa pierwsze dni po jego zniknięciu Rodin był pewny, że facet po prostu zdezerterował. Kilku starych towarzyszy ostatnio opuściło szeregi pod wpływem coraz bardziej rozprzestrzeniających się wiadomości o tym, że OAS poniosła porażkę i skłonna jest zrezygnować ze swoich celów. Lecz Kowalskiego był zawsze pewny. Okazało się jednak, że albo dureń z niewiadomego powodu powrócił do Francji i tam wpadł, albo został porwany z Włoch. Wygadał się, ale na pewno pod dużą presją.
Rodin szczerze żałował swojego wiernego sługi. Szczycił się opinią oficera dbającego o losy swoich ludzi. Taka troska jest, oczywiście, ogromnie ceniona przez żołnierzy, bardziej nawet, aniżeli to sobie wyobrażają teoretycy wojskowi. A teraz Kowalski nie żył i Rodin orientował się doskonale, jakie musiały być okoliczności jego śmierci.
Najważniejszą jednakże sprawą było dokładne zrekonstruowanie tego, co Kowalski wiedział. A więc spotkanie w Wiedniu, nazwa tamtejszego hotelu, to jasne. Nazwiska trzech osób, które brały udział w wiedeńskiej naradzie. To też nic nowego dla francuskiego kontrwywiadu. Ale co wiedział o Szakalu? Na pewno nie podsłuchiwał pod drzwiami. Mógł im tylko powiedzieć o wizycie wysokiego blondyna. To jeszcze nie byłoby tragedią. Cudzoziemiec mógł w końcu być handlarzem broni albo jednym z sympatyków zagranicznych, finansujących akcje OAS. O ile sobie przypominał, nie padło żadne nazwisko.
Jednakże wiadomość przekazana przez Valmy’ego podawała kryptonim Szakal. Czy Kowalski mógł im donieść o tym?
Z nagłym przerażeniem Rodin odtworzył sobie scenę pożegnania z Anglikiem. Stali obydwaj w drzwiach pokoju. Wiktor znajdował się nieco dalej, w głębi korytarza, wściekły o to, że tamten nakrył go przedtem w niszy. Czekał wyraźnie na możliwość odegrania się. A co on, Rodin, powiedział wówczas na pożegnanie Anglika? Bonsoir, monsieur Chacal. Naturalnie, tak powiedział, a żeby to wszyscy diabli wzięli!
Zastanowiwszy się raz jeszcze nad całą sprawą, Rodin postanowił, że Kowalski w żaden żywy sposób nie mógł znać prawdziwego nazwiska mordercy. Tylko on, Montclair i Casson je znali. Mimo to Valmy miał rację. Zeznania Kowalskiego, znajdującego się w rękach kontrwywiadu, spaliły całą sprawę. Wiedzieli już o spotkaniu wiedeńskim, znali zapewne nazwę hotelu, rozmawiali już na pewno z portierem, mieli rysopis Szakala, no i jego kryptonim. Rodin nie miał też wątpliwości, że odgadną bezbłędnie to, czego domyślił się nawet Kowalski: że blondyn jest najemnym mordercą. Od tej chwili sieć bezpieczeństwa dokoła de Gaulle’a zaciśnie się tak, że nikt się nie przemknie. Generał na pewno skasuje wszystkie wystąpienia publiczne, nie będzie w ogóle opuszczał Pałacu. Szansę zgładzenia go skurczą się do zera. Wszystko skończone, pomyślał Rodin z goryczą, cała operacja musi być odwołana. Trzeba skontaktować się z Szakalem, zmusić go do zwrócenia zaliczki po odliczeniu wydatków oraz jakiejś sumy za dotychczasową fatygę.
Przede wszystkim należało więc załatwić jedną rzecz: ostrzec Szakala i kazać mu zaprzestać dalszych działań. Rodin był wciąż jeszcze wystarczająco sumiennym oficerem, by nie wysyłać człowieka na akcję z góry skazaną na niepowodzenie.
Wezwał jednego ze swoich ludzi, któremu powierzono funkcję Kowalskiego, a między innymi codzienne odwiedziny poczty głównej, i dał mu dokładne instrukcje.
O godzinie dziewiątej człowiek ten znajdował się już na poczcie i zamawiał pewien londyński numer u telefonistki międzynarodowej. Po dwudziestu minutach otrzymał połączenie. Wszedł więc do kabiny, podniósł słuchawkę, jak mu kazano, i przez dłuższy czas przysłuchiwał się sygnałowi angielskiego telefonu. Po drugiej stronie nie było nikogo.
Tego ranka Szakal wstał wcześnie. Miał mnóstwo spraw do załatwienia. Poprzedniego wieczoru raz jeszcze sprawdził i przepakował swoje trzy walizki. Został już tylko podręczny neseser, do którego miał dorzucić przybory toaletowe. Wypił jak zwykle dwie filiżanki kawy, ogolił się, wziął prysznic, dopakował resztę rzeczy i postawił wszystkie cztery sztuki bagażu pod drzwiami.
Przygotował sobie sok pomarańczowy, jajka na szynce i dzbanek czarnej kawy i siadłszy przy kuchennym stole, spokojnie zjadł śniadanie. Jako człowiek schludny i metodyczny zmył następnie naczynia, wylał resztę mleka do zlewu, rozbił pozostałe dwa surowe jajka i także spuścił je do zlewu. Śmieci wyniósł do zsypu. Zostawiał mieszkanie w nienagannej czystości.
Wreszcie ubrał się starannie, nakładając jasnoszare ubranie, koszulkę polo z cienkiego jedwabiu, sprawdził, że ma w kieszeni dokumenty na nazwisko Duggan oraz sto funtów w gotówce. Stroju dopełniały ciemnoszare skarpetki i lekkie czarne mokasyny. Na oczy nałożył ciemne okulary.
O godzinie dziewiątej piętnaście wziął do każdej ręki po dwie sztuki bagażu i zamknąwszy starannie mieszkanie, zszedł na dół. Doszedł do South Audley Street i na rogu od razu udało mu się złapać taksówkę.
–Lotnisko – powiedział. – Budynek Drugi.
W chwili gdy taksówka ruszała, w mieszkaniu zaczął dzwonić telefon.
Była godzina dziesiąta, kiedy Rodin dowiedział się, że londyński numer nie odpowiada. Legionista wyjaśnił, że próbował dodzwonić się przez dobre trzydzieści minut, lecz bez skutku.
–Co się stało? – zainteresował się Casson, który był świadkiem tej rozmowy. Trzej przywódcy OAS siedzieli w swoim salonie. Rodin wyciągnął z kieszeni marynarki kartkę i podał ją Cassonowi.
Casson przeczytał i podał ją z kolei Montclairowi. Obydwaj spojrzeli na Rodina z niemą prośbą o wyjaśnienie. Lecz Rodin milczał. Patrzył przez okno na rozpalone dachy rzymskich kamienic i pogrążył się w myślach.
–Kiedy to nadeszło? – zapytał wreszcie Casson.
–Dziś rano.
–Musimy go powstrzymać od dalszej akcji – odezwał się Montclair. – Zmobilizują pół Francji, żeby go złapać.
–Owszem, zmobilizują pół Francji dla bliżej nie określonego, jasnowłosego cudzoziemca. W sierpniu we Francji jest więcej niż milion turystów z całego świata. O ile nam wiadomo, nie mają nazwiska tego człowieka, nie mają jego rysopisu, nie wiedzą, jakie posiada papiery. Jako zawodowiec posługuje się na pewno fałszywymi dokumentami. Będzie to twardy orzech do zgryzienia. Poza tym przypuszczam, że zadzwoni do Valmy’ego i kiedy zostanie ostrzeżony, zachowa się odpowiednio.
–Jeżeli zadzwoni do Valmy’ego, to otrzyma oczywiście rozkaz zaprzestania całej akcji – odezwał się Montclair. – Valmy mu to każe.
Rodin potrząsnął głową.
–Valmy nie posiada do tego upoważnienia. Jego zadanie jest jednoznaczne. Ma odbierać informacje od dziewczyny i przekazywać je Szakalowi, kiedy ten do niego zadzwoni. To będzie robił, ale nic więcej.
–Ale Szakal zorientuje się sam, że sprawa jest przegrana – zaprotestował Montclair. – Na pewno natychmiast wyniesie się z Francji, kiedy usłyszy od Valmy’ego, jaka powstała sytuacja.
–Teoretycznie tak – zgodził się Rodin – lecz wówczas będzie musiał zwrócić nam pieniądze. Nie wiem, czy nie zechce mimo to ryzykować. Bo stawka jest duża. Zarówno dla niego, jak i dla nas. To zależy od tego, jak dobrze się przygotował i jak ocenia swoje szansę.
–Czy myślisz, że teraz… po tym, co się stało, człowiek ten ma w ogóle jeszcze jakąkolwiek szansę? – zapytał Casson.
–Szczerze mówiąc, nie – odpowiedział Rodin z namysłem. – Lecz pamiętajmy o tym, że jest to zawodowiec. Podobnie zresztą jak ja, chociaż w innej dziedzinie. A zawodowstwo to pewien określony stan duszy, moi drodzy. Człowiek taki nie lubi cofać się z raz obranej drogi.
–W takim razie odwołaj go, na litość boską – zaprotestował Casson.
–Nie mogę. Zrobiłbym to, gdybym mógł, ale niestety nic zrobić nie mogę. Sam tego chciał. Nie mamy pojęcia, gdzie ten człowiek się znajduje i dokąd się udaje. Jest zdany całkowicie na samego siebie. Nie mogę nawet zadzwonić do Valmy’ego i zażądać, żeby go poinstruował. Taki telefon spaliłby nam na pewno Valmy’ego. Nikt już w tej chwili nie może zatrzymać Szakala. Jest na to po prostu za późno, panowie.
Komisarz Claude Lebel powrócił do swego biura o godzinie szóstej rano. Zastał tam inspektora Caron, który bez marynarki, zmęczony i niewyspany siedział przy biurku.
Caron miał przed sobą kilka kartek papieru zapisanych gęsto. W samym gabinecie wiele się zmieniło. Na jednej z szafek parzyła się kawa, a jej aromatyczny zapach wypełniał cały pokój. Obok znajdowała się sterta tekturowych kubków, puszka skondensowanego mleka i torebka z cukrem. Wszystko przysłano w nocy z kantyny w suterenie.
W kącie rozstawiono łóżko polowe, nakryte szorstkim kocem. Kosz na śmieci został opróżniony poprzedniego wieczoru i stał teraz pod oknem, koło fotela.
Okno było wciąż otwarte. Mimo to pokój był niebieski od dymu papierosów. Promienie porannego słońca iskrzyły się na strzelistej wieży niedalekiego kościoła Saint-Sulpice.
Lebel podszedł do swojego biurka i zmęczonym ruchem usiadł w fotelu. Mimo że nie spał dopiero od dwudziestu czterech godzin, wyglądał tak samo zmęczony jak Caron.
–Nic – powiedział po chwili Lebel. – Przejrzałem wszystkie akta za ubiegłe dziesięć lat. Jedyny cudzoziemiec, który w tym czasie próbował na terenie Francji morderstwa politycznego, to był Degueldre, a on już nie żyje. Poza tym należał do OAS i mieliśmy go w ewidencji. Rodin wybrał tym razem faceta, który nie ma nic wspólnego z organizacją, i zrobił słusznie. W ciągu ostatnich dziesięciu lat mieliśmy we Francji cztery zamachy, do których użyto najemnych morderców. Złapaliśmy trzech, a czwarty odsiaduje dożywocie gdzieś w Afryce. Ale we wszystkich tych czterech wypadkach i ofiarami, i katami byli gangsterzy; zupełnie inny kaliber. Tacy jak oni nie porwaliby się na prezydenta Francji. Rozmawiałem już z Bargeronem z Centralnego Archiwum i przyrzekł, że sprawdzą dokładnie, ale jestem pewny, że nie znajdziemy tego człowieka w naszej ewidencji. Rodin nie wynająłby go w tym wypadku.
Caron zapalił świeżego gauloise’a, zaciągnął się głęboko i westchnął.
–Trzeba więc zacząć od źródeł zagranicznych?
–Tak jest. Tego typu człowiek musiał gdzieś zdobyć doświadczenie. Nie byłby jednym z najlepszych fachowców świata, gdyby nie miał za sobą kilku udanych skoków. Może to nie były aż głowy państwa, ale na pewno ludzie ważni, ważniejsi niż jacyś tam szefowie gangów. Musiał czymś zwrócić na siebie uwagę O AS. Co załatwiłeś?
Caron wziął do ręki jedną z kart papieru, wypełnioną listą nazwisk po lewej stronie, a cyframi po prawej.
–Załatwiłem panu całą siódemkę – powiedział. – Pierwszy telefon ma pan o godzinie dziesięć po siódmej z szefem amerykańskiego FBI. W Waszyngtonie będzie wtedy godzina dziesięć po pierwszej w nocy. Zaczynamy od niego z powodu tej wielkiej różnicy czasu. Potem Bruksela o siódmej trzydzieści i Bonn o ósmej dziesięć. Z Johannesburgiem połączymy się o ósmej trzydzieści, a ze Scotland Yardem o dziewiątej. Na końcu mamy Rzym o godzinie dziewiątej trzydzieści.
–Czy rozmawiam wszędzie z szefami wydziału morderstw?
–Tak jest, z wyjątkiem Afryki Południowej, gdzie nie mogłem się skontaktować z samym van Ruysem. Tam będzie pan miał zastępcę, komisarza Andersona.
Lebel zastanawiał się przez chwilę.
–To nawet dobrze, wolę Andersona. Pracowaliśmy kiedyś wspólnie nad jedną sprawą. A jeżeli chodzi o języki, to zaraz. Trzej z nich mówią po angielsku, sądzę, że jedynie Belg mówi po francusku. Pozostali na pewno zgodzą się na angielski, jak będzie trzeba…
–Niemiec, Dietrich, mówi po francusku – przerwał mu Caron.
–Doskonale, z tymi dwoma będę więc mógł rozmawiać osobiście. W pozostałych pięciu wypadkach będę musiał skorzystać z twojej pomocy jako tłumacza. Będziesz mógł się włączyć drugim aparatem. No to świetnie. Jedziemy do Interpolu.
Była godzina szósta pięćdziesiąt, gdy zajechali przed niepozorny gmach przy rue Paul Valéry, gdzie znajdowało się wtedy biuro Interpolu.
Przez następne trzy godziny Lebel i Caron siedzieli przy telefonach w podziemnej Izbie Komunikacyjnej i rozmawiali z najlepszymi policjantami świata. Sygnały wysokiej częstotliwości, wychodząc z pozornej plątaniny anten na dachu, krzyżowały się na przestrzeni trzech kontynentów, przemierzały stratosferę, odbijały od warstwy jonów ponad nią i wracały na Ziemię, oddaloną o tysiące mil, by znów powrócić do jakiegoś aluminiowego pręta, sterczącego z innego dachu.
Zarówno dobrane długości fal, jak i specjalne aparaty uniemożliwiały postronnym osobom podsłuch. I podczas gdy paryżanie popijali swoją poranną kawę, detektywi rozmawiali poprzez oceany i kontynenty.
Wywód Lebela brzmiał mniej więcej tak samo w każdym przypadku:
–Nie, kolego, niestety, nie mogę skierować oficjalnego memoriału od naszej policji do waszej… Oczywiście, że działam w charakterze oficjalnym… Po prostu chodzi o to, że nie wiemy jeszcze z całą pewnością, czy zamiar popełnienia zbrodni naprawdę istnieje, a jeżeli tak, to w jakim stadium przygotowań znajduje się w tej chwili… działamy na skutek wiarygodnych informacji, ale absolutnej pewności nie mamy… musimy jednak poczynić pewne rutynowe kroki… poszukujemy człowieka, o którym wiemy bardzo mało… nawet nie mamy nazwiska i jedynie bardzo skąpy rysopis…
W każdym wypadku podawał ów rysopis i wszelkie posiadane informacje. Kluczowy moment następował z reguły pod koniec rozmowy, kiedy każdy z zagranicznych kolegów zapytywał, na jakich poszlakach mogliby się oprzeć w swoich własnych poszukiwaniach i dlaczego Lebel zwraca się właśnie do nich. Wówczas po drugiej stronie następowało dłuższe milczenie.
–Po prostu tyle: kimkolwiek jest ten człowiek, jedno jest pewne – musi to być niewątpliwie najsprawniejszy i najznakomitszy najemny morderca świata… nie, nie gangster szkolony do załatwiania porachunków zbrodniczego podziemia, lecz morderca polityczny, posiadający na swoim koncie kilka udanych zamachów. Chcielibyśmy wiedzieć, czy macie w swoich aktach kogoś, kto odpowiada tym warunkom, nawet jeżeli nigdy nie działał na waszym terenie. Lub czy wam w związku z tym przychodzi na myśl jakieś nazwisko.
I wówczas, niezmiennie, następowała dłuższa pauza, a potem rozmówca odzywał się już głosem cichszym, bardziej zatroskanym.
Lebel nie wątpił, że każdy z jego kolegów rozumiał z miejsca, kto mógłby być celem tego rodzaju zamachu na terenie Francji. Dawał im to niedwuznacznie do zrozumienia, chociaż powiedzieć tego wprost nie mógł.
Odpowiedź bez wyjątku była taka sama od wszystkich siedmiu asów kryminalnego wywiadu. Oczywiście, pomożemy. Natychmiast każę sprawdzić wszystkie akta. Postaram się połączyć z panem przed końcem urzędowania. Tak jest, Claude, zrobię wszystko, trzymaj się, przyjacielu.
Kiedy Lebel po raz ostatni odłożył słuchawkę radiotelefonu, zaczął się zastanawiać nad tym, ile czasu upłynie, zanim ministrowie spraw zagranicznych, a nawet premierzy tych siedmiu krajów dowiedzą się o tym, co się święci. Zapewne niewiele. Nawet policjant zmuszony jest zawiadamiać polityków o sprawach tak wielkiej wagi. Był jednakże raczej pewny dyskrecji ministrów. Ostatecznie wszyscy mężowie stanu całego świata stanowią coś w rodzaju związku zawodowego i poczuwają się do wzajemnej lojalności. Są jak gdyby członkami jednego klubu. Bronią się przed wspólnymi wrogami, a cóż mogłoby im być bardziej nienawistne aniżeli najemny morderca polityczny? Zdawał sobie jednocześnie sprawę z tego, że jeżeli powstanie przeciek i sprawa przeniknie do prasy, to znajdzie się błyskawicznie na pierwszych stronach gazet, a on, Lebel, będzie raz na zawsze wykończony.
Jedyni kontrahenci, których się naprawdę bał, to byli Anglicy. Mallinson cieszył się jego pełnym zaufaniem, lecz politycy angielscy to zupełnie inna historia.
Wiedział, że sprawa będzie musiała zajść wyżej, że Mallinson nie weźmie na siebie tak wielkiej odpowiedzialności. Zaledwie siedem miesięcy temu Charles de Gaulle brutalnie odrzucił wniosek Anglików o przyjęcie do Wspólnego Rynku. Po styczniowej konferencji prasowej generała brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych zachęcało angielskich korespondentów politycznych do krytyki prezydenta Francji w strofach niemal lirycznych. Nawet osobnik tak apolityczny jak Lebel dobrze o tym wiedział. Czy teraz nie zechcą użyć tej sprawy, by zemścić się na Starym?
Lebel siedział przez dłuższy czas nieruchomo wpatrzony w deskę rozdzielczą radiotelefonów. Caron przyglądał mu się dyskretnie.
–No więc, chodźmy – odezwał się wreszcie mały komisarz i uniósł się z krzesła. – Trzeba coś zjeść i przespać się przez chwilę. I tak nic na razie nie mamy do roboty.
Komisarz Anthony Mallinson odłożył słuchawkę, zmarszczył brwi i opuścił Izbę Komunikacyjną w takim zamyśleniu, że nawet nie zauważył młodego policjanta, który zasalutował na jego widok. Poszedł powoli na górę do swojego obszernego, lecz skąpo umeblowanego gabinetu.
Doskonale rozumiał, o co chodziło Lebelowi i czyje życie znalazło się w poważnym niebezpieczeństwie. Policja francuska widać otrzymała cynk, że wynajęty morderca czyha na życie wybitnego męża stanu. Nie trzeba było wielkiej wyobraźni na to, żeby sobie dośpiewać, o kogo chodzi. Szczerze współczuł francuskiemu koledze.
–Biedaczysko – powiedział na głos, patrząc w mętne wody powoli przepływającej pod jego oknami Tamizy.
–Sir? – zapytał jego młody sekretarz, który właśnie wszedł do gabinetu i położył pocztę poranną na biurku komisarza.
–Nie, nic. – Mallinson w dalszym ciągu wyglądał przez okno na rzekę. Mimo że rzeczywiście współczuł francuskiemu koledze, któremu kazano zabezpieczyć życie jego prezydenta, lecz nie pozwolono zarządzić oficjalnego pościgu za domniemanym mordercą, to jednak zdawał sobie sprawę z tego, że jest przede wszystkim odpowiedzialny wobec własnych szefów. Prędzej czy później będzie im musiał zreferować prośbę Lebela. Za pół godziny, o dziesiątej, odbędzie się codzienna konferencja dyrektorów departamentu. Czy powinien wspomnieć o swojej rozmowie z Lebelem?
Po zastanowieniu się doszedł do wniosku, że lepiej będzie milczeć. Postanowił napisać osobiste, lecz formalne sprawozdanie do samego szefa. Później – jeżeli zajdzie potrzeba – będzie mógł wytłumaczyć kolegom, dlaczego im od razu nie zreferował sprawy. Na razie postanowił zarządzić przegląd akt bez podania powodów.
Usiadł za biurkiem i nacisnął jeden z guzików wewnętrznego telefonu.
–Sir? – odezwał się natychmiast jego sekretarz z sąsiedniego pokoju.
–Poproszę pana do siebie.
Młody inspektor, ubrany w ciemnoszare ubranie, pojawił się błyskawicznie w pokoju szefa, z blokiem i ołówkiem w ręku.
–Chciałbym pana prosić o udanie się do głównego archiwum. Proszę porozumieć się bezpośrednio z dyrektorem Markhamem i powiedzieć mu, że działa pan na moje osobiste zlecenie i że w tej chwili nie mogę jeszcze wyjawić, jaki jest cel dochodzenia. Chciałbym, żeby przejrzał teczki wszystkich znanych i żyjących obecnie w Anglii zawodowych morderców…
–Morderców, sir? – Młody sekretarz zrobił taką minę, jak gdyby komisarz zażądał od niego akt wszystkich znanych i żyjących obecnie w Anglii Marsjan.
–Tak jest, morderców. Nie – powtarzam – nie zbirów i gangsterów, zajmujących się załatwianiem porachunków świata przestępczego. Chodzi o morderców politycznych, specjalizujących się w zgładzaniu dobrze strzeżonych mężów stanu.
–Wydaje mi się, że byliby to raczej klienci kontrwywiadu.
–Oczywiście. Toteż przekażemy im tę całą sprawę. Lecz chciałbym zacząć od rutynowego przeglądu teczek w archiwum kryminalistyki. No i jeszcze jedno. Wyniki tych poszukiwań potrzebne mi są jeszcze przed południem. Obojętne, czy pozytywne, czy negatywne.
–Tak jest, już się do tego zabieram.
W kwadrans później komisarz Mallinson zajmował swoje miejsce przy konferencyjnym stole.
Kiedy powrócił do swojego gabinetu, przejrzał pobieżnie pocztę, odsunął ją na bok i kazał sobie przynieść maszynę do pisania. Mozolnie wystukał raport do dyrektora stołecznej policji. Zaczął od rozmowy telefonicznej nad ranem w domu, następnie krótko streścił rozmowę z Interpolu i prośbę Lebela. Pozostawiwszy na końcu strony jeszcze sporo miejsca, zamknął ją następnie do szuflady swojego biurka. Po czym zabrał się do normalnej pracy.
Na kilka minut przed dwunastą zjawił się u niego młody sekretarz.
–Rozmawiałem z głównym inspektorem Markhamem – oświadczył. – Nie znalazł w aktach centralnych nikogo, kto by odpowiadał podanym przez nas warunkom. Mają tam siedemnastu najemnych morderców, z czego dziesięciu za kratkami. Wszyscy oni jednakże pracowali dla gangów albo tu, albo w większych miastach. Inspektor twierdzi, że żaden z nich nie nadawałby się do roboty politycznej. Radzi zwrócić się do kontrwywiadu.
–Doskonale, John, o to mi właśnie szło.
Mallinson pożegnał młodego asystenta, wyjął nie dokończony raport z szuflady i wsunął go z powrotem do maszyny. Na samym dole napisał:
Donoszą nam z archiwum, że żaden z osobników, odpowiadający rysopisowi nadesłanemu przez komisarza Lebela, nie figuruje w ich aktach. Przekazaliśmy sprawę Wydziałowi Specjalnemu.
Mallinson podpisał raport, zdjął pierwsze trzy kopie, a resztę wrzucił do specjalnego pojemnika z przeznaczeniem na przemiał.
Jedną z kopii wsunął do koperty, którą zaadresował do swego szefa. Drugą włożył do klasyfikatora, znaczonego napisem „Tajna korespondencja”, i zamknął w sejfie ściennym, trzecią złożył starannie i wsunął do kieszeni marynarki.
Następnie napisał na kartce papieru:
Do: Komisarza Claude’a Lebela, zastępcy szefa brygady kryminalnej, Paryż.
Od: Komisarza Anthony’ego Mallinsona, Departament Kryminalny, Scotland Yard, Londyn.
W związku z Pańskim zapytaniem z dnia dzisiejszego donoszę, że wyczerpujący przegląd naszych centralnych akt wykazał, iż tego rodzaju osobnik w nich nie figuruje stop przekazuję sprawę do kontrwywiadu celem dalszych dochodzeń stop będę informował na bieżąco, stop Mallinson.
Godzina:… Data: 12.8.63.
Była dokładnie godzina dwunasta trzydzieści. Mallinson podniósł słuchawkę i kazał się połączyć z komisarzem Dixonem, szefem Wydziału Specjalnego Scotland Yardu.
–Halo, Alec! Tu Tony Mallinson. Czy masz sekundę?… Niestety, nie mogę. Będę musiał zjeść sandwicza przy biurku. W przyszłym tygodniu? Zgoda. Nie, chciałbym cię zobaczyć teraz, kilka minut, zanim wyjdziesz… Dobra, już idę.
Mallinson przeszedł przez sekretariat i rzucił pismo do naczelnego na biurko swojego sekretarza.
–Idę na chwilę do Dixona – wyjaśnił. – Proszę to zanieść zaraz do szefa, dobrze? Ale osobiście, jeśli wolno prosić. A poza tym mam tu depeszę do Lebela. Trzeba ją chyba przepisać.
–Tak jest, sir. – Mallinson stał nad młodym człowiekiem, podczas gdy ten odczytywał depeszę. Gdy doszedł do końca, spojrzał na szefa ze zdumieniem.
–I jeszcze jedno…
–Sir?
–To wszystko pozostaje między nami…
–Tak, sir.
–Ani słowa do nikogo.
–Ani słowa, sir.
Mallinson uśmiechnął się ciepło do swojego sekretarza i wyszedł na korytarz. Tamten raz jeszcze uważnie przeczytał depeszę do Lebela, przypomniał sobie swoją poranną rozmowę z szefem i gwizdnął przeciągle.
–Cholerny świat – mruknął pod nosem.
Mallinson spędził w gabinecie Dixona dwadzieścia minut i sprawił, że komisarz spóźnił się na swój sakramentalny klubowy lunch. Przekazał mu kopię swojego raportu do szefa, po czym pożegnał się. Lecz gdy już trzymał rękę na klamce, odwrócił się na chwilę i powiedział:
–Nie gniewaj się, Alec, ale to naprawdę jest raczej wasza sprawa. Jestem zupełnie przekonany, że nie ma w tej chwili w naszym kraju faceta tego typu, więc jak przeprowadzisz już dokładne badania istniejących akt, będziesz mógł z czystym sumieniem zawiadomić Lebela, że niestety nic mu pomóc nie możemy. Przyznam, że nie zazdroszczę mu tym razem.
Zadaniem komisarza Dixona było między innymi śledzenie wszystkich ekscentryków i wariatów, jacy kręcili się po Anglii i którym mogłoby wpaść do głowy zamordowanie jakiegoś oficjalnego gościa państwowego, nie mówiąc już o tysiącach rozgoryczonych lub oszalałych cudzoziemców, zamieszkałych na terenie Wielkiej Brytanii. Westchnął więc ze współczuciem. Lepiej niż ktokolwiek inny w tym kraju rozumiał, w jak skomplikowanej sytuacji znalazł się jego francuski kolega. Ochrona własnych i wizytujących dygnitarzy przed zamachowcami była zagadnieniem wystarczająco uciążliwym, lecz byli to na ogół, na szczęście, zazwyczaj niezrównoważeni psychicznie amatorzy, z którymi jego doświadczeni i znakomicie wyszkoleni fachowcy łatwo dawali sobie radę.
Świadomość, że szef państwa jest celem zamachu i spisku rodzimych, krajowych konspiratorów i na dodatek byłych oficerów – to zupełnie inna sprawa. A jednak Francuzi potrafili rozbić OAS. Jako specjalista Dixon szanował ich za to. Tymczasem jednak tamci wynajęli zawodowego mordercę, cudzoziemca na dodatek. Z punktu widzenia Dixona sprawa miała jeden tylko pozytywny aspekt. Był przekonany, że nie ma w angielskim świecie przestępczym fachowca tej miary, co ów tajemniczy morderca, opisany przez Lebela, a w każdym razie nie ma go w aktach kontrwywiadu. Tego był niemal pewien.
Gdy Mallinson odszedł, Dixon przeczytał kopię jego raportu, potem wezwał swojego sekretarza.
–Proszę wezwać do mnie starszego inspektora Thomasa… na godzinę… – spojrzał na zegarek – punkt drugą.
Szakal wylądował na lotnisku brukselskim w kilka minut po dwunastej. Wpakował swoje trzy walizki do automatycznej skrytki bagażowej w głównym budynku dworca lotniczego i zabrał ze sobą do miasta jedynie neseser, zawierający przybory toaletowe, gips, watę i bandaże. Wziął taksówkę i pojechał na dworzec kolejowy. Poszedł od razu do przechowalni bagażu, gdzie na półce stała pozostawiona tam przed tygodniem zawierająca strzelbę walizka. Podał kwit bagażowy i z miejsca ją otrzymał.
Znalazł mały, dość obskurny hotelik niedaleko stacji. Hoteliki takie znajdują się w okolicy dworców głównych wszystkich miast świata i odznaczają się tym, że ich właściciele nie stawiają swoim klientom zbyt wielu pytań, a mimo to częstowani są niezwykłą wprost ilością kłamstw.
Kazał sobie dać pokój na jedną dobę, zapłacił z góry gotówką belgijską i osobiście zaniósł na piętro walizkę i neseser. Zamknął za sobą starannie drzwi na klucz, nalał zimnej wody do miski i wyłożył gips i bandaże na łóżko. Po czym przystąpił do pracy.
Gdy skończył, musiał czekać jeszcze dobre dwie godziny, aby gips stwardniał. Przez ten czas siedział na łóżku, opierając nogę na stołku, i palił papierosy. Od czasu do czasu stukał w twardniejącą szarą masę, by sprawdzić, jak się zachowuje.
Fibrowa walizka, która zawierała jeszcze niedawno części składowe strzelby, leżała już pusta z otwartym wiekiem. Resztę bandaży i trochę pozostałego gipsu wpakował Szakal do neseseru na wypadek, gdyby musiał jeszcze dokonać jakichś poprawek, tanią walizkę fibrową wsunął pod łóżko, rozejrzał się z uwagą po pokoju, zdecydował, że wszystko sprzątnięte, wysypał jeszcze popielniczkę przez okno i zaczął zbierać się do wyjścia.
Z nogą w gipsie zmuszony był, oczywiście, kuleć. Gdy zszedł ze schodów, zobaczył ku swojemu zadowoleniu, że niemrawy portier znajduje się w swoim pokoju za kontuarem. Jako że była pora obiadu, posilał się, lecz oszklone drzwi były otwarte.
Zorientowawszy się błyskawicznie, że nikt nie zbliża się do frontowych drzwi, Szakal opuścił się na czworaki i szybko przeczołgał się przez hol. Drzwi frontowe były na oścież otwarte, gdyż dzień był bardzo gorący. Gdy dotarł do nich, wyprostował się i zszedł powoli po trzech stopniach prowadzących na ulicę. Portier go nie zauważył.
Powoli, silnie utykając, doszedł do rogu ulicy. W ciągu trzydziestu sekund zatrzymała się przed nim taksówka. Kazał się zawieźć na lotnisko.
Podszedł do kontuaru Alitalii z paszportem w ręku. Dziewczyna uśmiechnęła się do niego zalotnie.
–Mam rezerwację do Mediolanu na dziś – powiedział uprzejmie – na nazwisko Duggan.
Sprawdziła rezerwację na najbliższy lot do Mediolanu.
–Tak jest, mister Duggan. Bilet jest zarezerwowany, lecz jeszcze nie opłacony. Czy zechciałby pan teraz uregulować? Odlot za półtorej godziny.
Szakal znów zapłacił gotówką, otrzymał bilet i został powiadomiony, że będzie wywołany za godzinę. Przy pomocy bardzo troskliwego tragarza, który rozczulał się nad jego zagipsowaną nogą, Szakal odebrał trzy walizki ze schowka automatycznego, oddał je przy kontuarze Alitalii, po czym przeszedł przez cło, gdzie tylko pobieżnie obejrzano jego paszport, jako że był właściwie w tranzycie, i udał się na spóźniony, lecz znakomity obiadek w restauracji lotniska.
Wszyscy traktowali go z wielka atencją. Pomagano mu przy wsiadaniu i wysiadaniu z mikrobusu i przy mozolnym wchodzeniu na schodki do samolotu. Prześliczna włoska stewardesa obdarzyła go szczególnie serdecznym uśmiechem powitalnym i posadziła w samym środku, w rzędzie foteli ustawionych do siebie twarzą w twarz. Będzie miał więcej miejsca na nogę, wyjaśniła.
Pozostali pasażerowie ostrożnie omijali wyciągniętą nogę Szakala, uważając, by czasami jej nie potrącić, podczas gdy sam delikwent leżał wygodnie w fotelu i dzielnie się uśmiechał.
O 4.15 samolot uniósł się w powietrze i odleciał w kierunku Mediolanu.
Starszy inspektor Bryn Thomas opuścił gabinet komisarza Dixona o godzinie trzeciej. Był w kiepskim humorze. Nie tylko cierpiał na męczący, letni katar, i to jakiś dziwnie uporczywy i przykry, ale nowe zadanie, jakim został przed chwilą obarczony, zrujnowało mu cały dzień.
Jak zawsze, poniedziałkowe przedpołudnie było fatalne. Dowiedział się, że jeden z jego agentów zgubił pewnego delegata handlowego z zagranicy, którego miał śledzić.
Popołudnie zapowiadało się jeszcze gorzej. Niewiele jest rzeczy, których policja, nie wyłączając kontrwywiadu, bardziej nienawidzi aniżeli dochodzeń związanych z morderstwami politycznymi. A w tym wypadku nie dano mu nawet nazwiska domniemanego mordercy.
–Nie mamy wprawdzie nazwiska – zażartował komisarz – i niemal żadnych danych, ale za to dużo zawracania głowy. Spróbuj się z tym uporać do jutra.
–To jest po prostu przelewanie z pustego w próżne – mruknął Thomas pod nosem, kiedy dotarł do swojego pokoju. Wiedział, że lista okaże się bardzo krótka, lecz mimo to departament jego będzie musiał spędzić wiele godzin na szczegółowym przeglądaniu akt dotyczących osób podejrzanych o poglądy opozycyjne, anarchistyczne, wszystkich kartotek z dochodzeń i procesów politycznych, a także, czego na przykład nie musiał robić wydział kryminalny, osób tylko i wyłącznie podejrzanych, lecz nie karanych. Istniał tylko jeden jedyny promyk nadziei, wynikający z tego, co przekazał mu Dixon: człowiek, którego szukają, jest zawodowcem, a nie jednym z tych bezimiennych rozrabiaczy, którzy tak utrudniają życie agentom i urzędnikom kontrwywiadów, szczególnie przed i w czasie oficjalnych wizyt państwowych.
Wezwał do siebie dwóch detektywów, o których wiedział, że pracują chwilowo nad jakąś mało ważną sprawą, i w krótkich słowach przekazał im, o co chodzi. Powiedział im, czego mają szukać, lecz ani po co, ani dlaczego. Fakt, że policja francuska podejrzewała spisek na życie de Gaulle’a – to jedna sprawa, a rutynowy przegląd akt w archiwach Wydziału Specjalnego Scotland Yardu – to zupełnie co innego.
Wszyscy trzej oczyścili więc swoje biurka i zabrali się do roboty.
Samolot wiozący Szakala wylądował na mediolańskim lotnisku Linate kilka minut po godzinie szóstej. Stewardesa pomogła mu zejść ze schodków, druga zaprowadziła przez płytę do dworca lotniczego. W czasie odprawy celnej okazało się, że usunięcie z walizki części składowych strzelby i ukrycie ich w sposób nie budzący podejrzeń sowicie się opłacało. Kontrola paszportowa była zwykłą formalnością, lecz gdy na ruchomej taśmie pojawił się bagaż podróżnych i tragarze z hukiem ustawili go na ladach, ryzyko zaczęło rosnąć z sekundy na sekundę.
Szakal dołączył swój neseser do pozostałych trzech walizek. Jeden z urzędników celnych widząc, że pasażer kuśtyka i z trudem się porusza, podszedł do niego uprzejmie.
–Signor? Czy to cały pański bagaż?
–Tak jest, te trzy walizki i neseser.
–Czy ma pan coś do zadeklarowania?
–Nie, nic.
–Czy przyjeżdża pan służbowo?
–Nie, jestem turystą, ale jak pan widzi, również i rekonwalescentem. Wybieram się nad jeziora.
Urzędnik nie zareagował.
–Pan pozwoli swój paszport.
Szakal podał mu dokumenty. Włoch przejrzał je dokładnie, zwrócił i wskazał na jedną z walizek.
–Proszę otworzyć.
Szakal wyjął z kieszeni kluczyki i powoli otwierał walizkę. Tragarz położył ją na ladzie na płask, żeby pomóc inwalidzie. Na szczęście była to waliza zawierająca odzież duńskiego pastora i amerykańskiego studenta. Ani ciemnoszary garnitur pastora, ani jego bielizna, biała koszula czy czarne półbuciki, ani wiatrówka nie wzbudziły podejrzeń celnika. Nie zainteresowała go książka, na okładce której widniała fotografia katedry w Chartres, nie zwrócił również uwagi na fakt, że książka napisana była po duńsku, może dlatego, że jej tytuł brzmiał niemal tak samo jak po angielsku. Nie zauważył starannie zaszytego przecięcia w podszewce walizki i nie znalazł, rzecz prosta, schowanych tam fałszywych papierów. Gdyby rewizja była staranniejsza, na pewno by je znalazł, lecz urzędnik celny przeglądał walizkę pobieżnie, rutynowo. Składowe części śmiercionośnej broni znajdowały się zaledwie o metr od jego nosa, po drugiej stronie lady, lecz nie podejrzewał niczego. Szybkim ruchem poznaczył wszystkie cztery sztuki bagażu kredowymi krzyżykami, uśmiechnął się szeroko do Szakala i powiedział:
–Grazie, signor. Przyjemnego pobytu.
Tragarz znalazł taksówkę, dostał duży napiwek i po chwili Szakal znajdował się już w drodze do Mediolanu. Miasto było jak zwykle hałaśliwe, zatłoczone, pełne niecierpliwych, zdenerwowanych kierowców. Kazał się zawieźć na dworzec główny.
Tutaj skinął na tragarza i pokuśtykał za nim do przechowalni bagażu. W taksówce przełożył stalowe obcęgi z neseseru do kieszeni spodni. W przechowalni pozostawił neseser i dwie walizki, zatrzymując na pół pustą, w której był francuski płaszcz wojskowy i niewiele więcej.
Zapłaciwszy tragarzowi, Szakal udał się do męskiej toalety, gdzie zastał tylko jednego mężczyznę myjącego ręce. Zaczekał przy drugiej umywalni, aż ten sobie pójdzie, i skorzystał z tego, że lokal opustoszał na chwilę, by szybko wejść do jednej z ubikacji i zamknąć się w niej na zasuwę.
Oparł stopę o brzeg miski klozetowej i powoli, cichutko zaczął przecinać gips, odsłaniając zwoje waty. Kiedy cała przemyślna konstrukcja została wreszcie usunięta, nałożył jedwabną skarpetkę i cienki skórzany mokasyn, który wcześniej przyklejony był plastrem do obandażowanej łydki, a watę i kawałki gipsu wrzucił do miski i spuścił wodę. Nie zeszły od razu, ale za drugim razem spłynęły.
Zamknął sedes, postawił na nim walizkę i poukładał stalowe tuby zawierające części strzelby pomiędzy fałdami wielkiego płaszcza. Następnie zapiął pasy wewnątrz walizki tak, by nic się w niej nie ruszało, zamknął ją i ostrożnie wyszedł z ubikacji. Przy urynałach znajdowało się teraz dwóch mężczyzn, dwaj inni myli ręce. Szakal opuścił szybkim krokiem pomieszczenie i lekko przemierzył schody. Nikt nie zwrócił na niego uwagi.
Nie mógł, oczywiście, pokazać się w przechowalni bagażu, gdyż przed chwilą jeszcze odszedł stamtąd jako kaleka, wezwał więc tragarza i tłumacząc mu, że musi szybko wymienić nieco pieniędzy, wręczył mu kwity i polecił, by odebrał bagaż. Wraz z kwitami wcisnął tragarzowi do ręki banknot tysiąclirowy i wytłumaczył mu, że będzie tymczasem przy kantorze wymiany.
Włoch zadowolony z napiwku ruszył po rzeczy Szakala, a ten wymienił swój ostatni banknot dwudziestofuntowy na liry. W dwie minuty później siedział już znowu w pędzącej przez Piazza Duca d'Aosta taksówce wraz z całym swoim bagażem. Jechał do hotelu „Continentale”.
Przemierzył szybkim krokiem wspaniały westybul hotelowy i podszedł do recepcji.
–Nazywam się Duggan – oświadczył. – Dwa dni temu zamówiono mi tu pokój telefonicznie z Londynu.
Gdy dochodziła godzina ósma, Szakal pluskał się w łazience eleganckiego apartamentu. Dwie z jego walizek zamknięte były w szafie. Trzecia, zawierająca jego własne rzeczy, leżała otwarta na łóżku. Garnitur, jaki zamierzał włożyć, by udać się na kolację – granatowy, z lekkiego moheru – zwisał na wieszaku na drzwiach szafy. Szary garnitur oddany został służącemu do odprasowania. Szakal z zadowoleniem myślał o czekającej go świetnej kolacji z dobrym winem. Zamierzał jednak położyć się dość wcześnie do łóżka. Czekał go bowiem nazajutrz bardzo intensywny dzień. Dzień trzynasty sierpnia.
Nic tu nie ma. Jeden z dwóch detektywów inspektora Bryna Thomasa uniósł głowę znad stosu akt leżących na jego biurku i zamknął ostatnią teczkę. Po czym spojrzał na szefa.
Kolega jego również skończył swoją lekturę i z podobnym rezultatem. Sam Thomas uporał się ze swoim stosem pięć minut wcześniej i teraz stał przy otwartym oknie i przyglądał się sunącym ulicą samochodom. W przeciwieństwie do komisarza Mallinsona, nie miał widoku na rzekę i ze swojego pierwszego piętra widział jedynie jezdnię Horseferry Road. Czuł się podle. Gardło miał podrażnione od dymu dziesiątków papierosów. Wiedział doskonale, że nie powinien palić, szczególnie że dokuczało mu paskudne przeziębienie, lecz w tym stanie napięcia nerwowego nie mógł się zdobyć na dodatkowy wysiłek woli.
Miał silny ból głowy, spotęgowany gęstym dymem unoszącym się w pokoju oraz niezliczonymi telefonami, jakie przez całe popołudnie przerywały mu czytanie raportów i akt. Każda z tych rozmów była w rezultacie negatywna. Każdy z ewentualnych podejrzanych okazywał się po kolei niewypałem. Jedni dlatego, że mieli żelazne alibi, ponieważ po prostu siedzieli za kratkami, drudzy zaś dlatego, że nie byli wystarczająco dużego kalibru fachowcami, by podjąć się morderstwa politycznego tej miary, co zgładzenie prezydenta Republiki Francuskiej.
–No to koniec. Nic na to nie poradzimy – powiedział po chwili i odwrócił się od okna. – Zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, i nie znaleźliśmy tu po prostu nikogo, kto odpowiadałby podanym warunkom.
–Nie jest wykluczone, że istnieje Anglik, który potrafiłby dokonać czegoś takiego – odezwał się jeden z detektywów – lecz nie figuruje z całą pewnością w naszej ewidencji.
–Wszyscy są w naszej ewidencji – warknął Thomas. Kiedy był zły, jego angielszczyzna bardziej niż zwykle zdradzała walijskie pochodzenie. Nie był wcale ubawiony myślą, że okaz tak interesujący jak pierwszorzędny zawodowy morderca polityczny może istnieć na jego terenie i nie figuruje w którejś z kartotek. Nasilający się z godziny na godzinę katar i nieznośny ból głowy też nie poprawiały mu humoru.
–No, ale – odezwał się drugi detektyw – zawodowy morderca polityczny to stosunkowo rzadki ptaszek. Najprawdopodobniej nie ma na naszej wyspie ani jednego takiego gagatka. To nie należy do specjalności kuchni angielskiej – zażartował.
Thomas patrzył na niego bez uśmiechu. Wolał przymiotnik „brytyjski” dla określania mieszkańców Zjednoczonego Królestwa i podejrzewał, że młody człowiek – podświadomie używszy słowa „angielski” – zdradził się tym samym, że w gruncie rzeczy uważa Irlandczyków, Szkotów czy Walijczyków za zdolnych do wyprodukowania kogoś takiego. Mylił się jednakże.
–No dobrze, pakujcie kartoteki i odnieście je do archiwum. Powiem po prostu, że przeprowadziliśmy dokładne badanie i że nie znaleźliśmy niczego. Nic więcej nie da się zrobić.
–A kto właściwie do nas się z tym zwrócił, szefie? – zapytał jeden z młodych ludzi.
–Nieważne. Ktoś tam ma twardy orzech do zgryzienia, ale na szczęście nie my.
Dwaj młodzi detektywi zabrali cały materiał, jaki przynieśli z archiwum, i opuścili gabinet szefa. Obydwaj spieszyli się do domu, do swoich rodzin, szczególnie jeden, którego żona spodziewała się lada dzień pierwszego dziecka. Ten pożegnał się pierwszy. Drugi zatrzymał się jeszcze w drzwiach.
–Szefie, wpadło mi jeszcze jedno do głowy. Jeżeli taki facet rzeczywiście istnieje i jeżeli to jest Brytyjczyk, to i tak najprawdopodobniej nie działa na naszym terenie. Przecież właśnie takiemu potrzebna jest bezpieczna kryjówka, miejsce, do którego może spokojnie wracać po każdym skoku. Najlepiej we własnym kraju. Pewnie wcale nie figuruje w aktach swojego miejsca zamieszkania. Tam musi być czysty.
–Chce pan przez to powiedzieć, że jest to taki Doktor Jekyll i Mister Hyde?
–Coś takiego. Przyszło mi na myśl, że jeżeli rzeczywiście ten zawodowy morderca polityczny istnieje i jest aż taki ważny, że pan osobiście prowadzi dochodzenie w jego sprawie, to musi to być nie byle kto. A w takim razie ma pewnie za sobą parę dobrych numerów. W przeciwnym razie nie miałby sławy eksperta, no nie?
–Niech pan mówi dalej.
–Więc pomyślałem sobie, że taki facet na pewno pracowałby wyłącznie poza granicami własnego kraju, a więc bez zwracania na siebie uwagi swojego krajowego aparatu policyjnego. Może gdzieś kiedyś Intelligence Service zetknęło się z jego działalnością…
Thomas pokiwał głową.
–Pomyślę o tym – powiedział bez przekonania. – Niech pan już idzie do domu, a ja usiądę i napiszę raport. Najlepiej będzie, jak zapomnimy o całej tej sprawie.
Po odejściu młodego detektywa Thomas zaczął się jednak zastanawiać nad tokiem jego rozumowania. Mógł ostatecznie napisać ten raport i oświadczyć autorytatywnie, że nie natrafiono na żaden ślad. Ale jeżeli Francuzi rzeczywiście coś wiedzą? O ile cały szum nie jest spowodowany tylko tym, że potracili głowy z powodu donosu o planowanym zamordowaniu ich prezydenta – co Thomas bardzo poważnie podejrzewał do tej chwili – ale jeżeli rzeczywiście mają tylko taki minimalny trop, jeżeli nie są nawet pewni, czy ten człowiek jest Anglikiem, to przypuszczalnie zwrócili się nie tylko do Scotland Yardu, lecz do policji wielu innych krajów o pomoc. Najprawdopodobniej, myślał Thomas, ten morderca w ogóle nie istnieje albo rekrutuje się z jednego z krajów, które mają stare tradycje politycznych zamachów. No dobrze, ale co będzie, jeżeli facet okaże się Anglikiem, chociażby z urodzenia?
Thomas był bardzo dumny z reputacji Scotland Yardu, a szczególnie jego Wydziału Specjalnego. Nigdy dotąd nie mieli takiego przypadku. Nigdy nic się nie stało żadnemu zagranicznemu dygnitarzowi. Osobiście stał na czele grupy strzegącej bezpieczeństwa szefów radzieckiej delegacji na rozmowy państwowe i wszystko poszło jak z płatka.
Bryn Thomas miał już tylko dwa lata do emerytury i z utęsknieniem myślał o małym domku z ogródkiem i pięknym widokiem na Kanał Bristolski. Tam zamierzał spędzić resztę swoich lat z Meg, wierną towarzyszką życia. Lepiej, pomyślał z westchnieniem, zachować maksymalną ostrożność i jeszcze raz sprawdzić wszystkie możliwości.
Za młodych lat Thomas grał namiętnie w rugby w drużynie Glamorgan i niejeden jego ówczesny przeciwnik pamiętał po dzień dzisiejszy, że lepiej nie wchodzić mu w drogę, kiedy gra na prawym skrzydle. Był teraz już, oczywiście, za stary na ten wyczynowy sport, ale żywo interesował się rozgrywkami i jeżeli czas mu pozwalał, z przyjemnością jeździł do Old Deer Park w Richmond, by obejrzeć sobie drużynę London Welsh w akcji. Znał osobiście wszystkich jej członków, chętnie spędzał z nimi po meczu godzinkę w budynku klubowym, gdzie traktowano go z szacunkiem jako starego sportowca.
Jeden z członków drużyny pracował w którymś z wydziałów Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Thomas wiedział, że jest on czymś więcej aniżeli skromnym urzędnikiem. Departament jego znajdował się wprawdzie pozornie w gestii ministra spraw zagranicznych, lecz nie stanowił części składowej ministerstwa. Innymi słowy, Barrie Lloyd pracował po prostu w tajnej instytucji, znanej pod nazwą Secret Intelligence Service, zwanej czasami SIS, a czasami po prostu Intelligence Service.
Thomas zaprosił Lloyda na małego drinka do kolejnej knajpki położonej tuż nad rzeką. Podczas gdy Thomas robił honory domu, rozmawiali na temat rugby. Lloyd domyślał się, że szef Wydziału Specjalnego na pewno nie po to zaprosił go do podmiejskiego baru, żeby omawiać z nim przyszły sezon sportowy, odległy przecież o dobre dwa miesiące, ale czekał spokojnie. Kiedy napili się piwa, Thomas ruchem głowy wskazał w kierunku rzeki. Zeszli ku niewielkiej przystani przez pustoszejący powoli taras, na którym młode pary już zaczynały się spieszyć do domu i na kolacje.
–Mam taką jedną sprawę – zaczął wreszcie. – Nie wiem, ale pomyślałem sobie, że może mógłby mi pan pomóc.
–Jeżeli tylko potrafię…
Thomas opowiedział Lloydowi dotychczasowy przebieg sprawy. Mówił o telefonie z Paryża, o braku wszelkich śladów w aktach i to zarówno Wydziału Kryminalnego, jak i Specjalnego.
–Przyszło mi na myśl – powiedział w końcu – że jeżeli taki facet rzeczywiście istnieje i jest obywatelem brytyjskim, to prawdopodobnie postarał się o to, żeby mieć u siebie w kraju zupełnie czystą kartę. Pewnie działa tylko za granicą. Ale tam, gdzie pozostawił po sobie ślad, może zwrócił na siebie uwagę kogoś w Intelligence Service.
–W Intelligence Service? – Lloyd udawał zdziwionego.
–Oj, Barrie, my też wiemy coś niecoś – mruknął Thomas pod nosem. Postronnemu obserwatorowi dwaj panowie w ciemnych ubraniach wydawali się po prostu zmęczonymi dniem pracy biznesmenami, popijającymi sobie piwko i obserwującymi światła po drugiej stronie rzeki. – W czasie sprawy Blake’a musieliśmy się grzebać w różnych aktach. Trzeba było się też zająć całą kupą urzędników Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Między innymi obejrzałem sobie pańską teczkę. Był pan przecież jego współpracownikiem w okresie, kiedy padło na niego podejrzenie. Więc wiem, w jakim pracuje pan wydziale.
–Rozumiem – powiedział Lloyd spokojnie.
–No więc powiem panu, jak jest. Jak przyjeżdżam tu do was do Parku, to jako Bryn Thomas i nic więcej, ale jestem przecież szefem Wydziału Specjalnego, i dlatego niech się pan nie przejmuje tym, że wiem, kim pan jest.
Lloyd wpatrywał się intensywnie w swoją szklankę.
–Czy to jest rozmowa oficjalna?
–Nie, przynajmniej jeszcze nie. Lebel zwrócił się do Mallinsona osobiście. Mallinson nie znalazł niczego w aktach centralnych, więc zawiadomił ich o tym, a jednocześnie zwrócił się do Dixona, który z kolei poprosił mnie, żebym przejrzał szybko, czy u nas czegoś nie ma. Wszystko to, oczywiście, zupełnie po cichu. Żeby się czasem nie przedostało do prasy czy na miasto. Podejrzewamy, że nie będziemy mogli pomóc Lebelowi, bo niczego nie znajdziemy. Zwracam się do pana, żeby już móc powiedzieć mu z czystym sumieniem, że wyczerpaliśmy wszystkie możliwości.
–Czy ten facet chce zamordować de Gaulle’a?
–Chyba tak. Przynajmniej tak mi się wydaje, sądząc po ich zdenerwowaniu. Przy tym pragną zachować wszystko w zupełnej tajemnicy. Boją się jak ognia wszelkiego rozgłosu w tej sprawie.
–Oczywiście. Ale dlaczego nie zwrócili się do nas bezpośrednio?
–Bo działają na razie na zasadzie znajomości. Nie jest wykluczone, że wywiad francuski nie ma tak dobrych stosunków osobistych, jak my, policjanci, między sobą.
Jeżeli Lloyd zauważył lekką uszczypliwość w tonie Thomasa, który doskonale wiedział o notorycznie złych stosunkach pomiędzy tymi dwoma wywiadami, to nie dał tego po sobie poznać.
–Co pan myśli o tym wszystkim? – zapytał Thomas po dłuższej chwili.
–Czy pamięta pan sprawę Philby’ego? – zapytał Lloyd.
–Oczywiście, dlaczego?
–To jest jeszcze wciąż bardzo drażliwa sprawa dla naszej sekcji. Przeszedł, o ile pan pamięta, na tamtą stronę z Bejrutu. Był to styczeń sześćdziesiąt jeden. Sprawa wyszła na jaw znacznie później, no, ale narobiła masę zamieszania w naszym departamencie. Trzeba było przesunąć kupę ludzi, wsypał całą sekcję arabską, no i jeszcze kilka innych. Człowiekiem, którego trzeba było przenieść natychmiast, okazał się między innymi nasz ówczesny rezydent na Wyspach Karaibskich. Zanim go tam posłano, był z Philbym przez pół roku w Bejrucie. W tym samym miesiącu, w styczniu, dyktator Republiki Dominikańskiej, Trujillo, został zamordowany na samotnej szosie, prowadzącej do stolicy, Ciudad Trujillo. Podobno zabili go partyzanci – miał zresztą wystarczająco wielu wrogów. Nasz człowiek powrócił więc do Londynu i przez pewien czas siedzieliśmy w jednym pokoju. Opowiedział mi, że samochód Trujilla został zatrzymany na szosie jednym strzałem, oddanym przez jakiegoś wyborowego strzelca. Było to podobno zupełnie niewiarygodne trafienie z odległości stu czterdziestu metrów do pędzącego samochodu. Kula przebiła boczne trójkątne okienko po stronie kierowcy, jedyne bez pancernej szyby. Cały samochód był, oczywiście, opancerzony. Strzał trafił kierowcę w krtań i zabił go na miejscu, i zaraz samochód wpadł do rowu. Wtedy dopiero otoczyli go partyzanci i zabili siedzącego w środku Trujilla. Mówię o tym dlatego, że rozeszła się w swoim czasie pogłoska o tym, że tym niebywałym strzelcem był jakiś Anglik.
Przez dłuższy czas panowie siedzieli w milczeniu, wpatrując się w znikające w wieczornej mgiełce wody Tamizy. Wyobrażali sobie inny krajobraz, surowy, wysuszony, na dalekiej tropikalnej wyspie. I samochód pędzący z szybkością siedemdziesięciu mil na godzinę po betonowej szosie, gdy nagle wpada w poślizg i wali się w przydrożny rów. I jeszcze postać starego człowieka w jasnym mundurze obszytym złotym szamerunkiem, człowieka, co od lat trzydziestu trzymał swój kraj w żelaznej obręczy dyktatury i strachu, wywlekaną z samochodu po zakurzonej szosie w krzaki. I trzask kończących to życie pistoletów.
–A ten człowiek… ten Anglik… czy miał jakieś nazwisko?
–Tego nie pamiętam… Pogłoska, że jest Anglikiem, obiła mi się wówczas o uszy… mówiono o tym w biurze… Mieliśmy zresztą inne zmartwienia w tamtym roku. Dyktator karaibski na pewno mało nas obchodził.
–A ten kolega, ten, co panu to opowiadał, czy napisał z tego raport?
–Chyba tak. Tego wymaga rutyna. Ale czy wspomniał o tym Angliku, tego nie wiem. Jak już mówiłem, to była zwykła plotka. Rozumie pan, plotka, nic konkretnego, takie sobie zwykłe gadanie. A takich rzeczy nie umieszcza się na ogół w oficjalnych raportach. Interesują nas wyłącznie fakty, i to sprawdzone.
–No, ale gdzieś to musiał napisać.
–Na pewno, tylko jak to znaleźć?
–Mógłby mi pan zrobić przysługę i zajrzeć do starych akt tej sprawy, dobrze? Chodzi mi o to, czy ten tajemniczy strzelec wyborowy miał jakieś nazwisko?
Lloyd wstał i wyprostował się.
–Niech pan wraca do domu – powiedział do Thomasa – zatelefonuję, jeżeli coś znajdę.
Zapłacili i zabrali się do wyjścia.
–Będę panu bardzo wdzięczny – powiedział Thomas na pożegnanie. – Pewnie nic w tym nie ma. Ale przecież w tych sprawach nigdy nie wiadomo.
Podczas gdy Thomas i Lloyd sączyli piwo w barze i wpatrywali się w wody Tamizy, Szakal kończył ostatnie łyki kremu, zwanego zabaione w znakomitej restauracji mediolańskiej, położonej na najwyższym piętrze wysokiego gmachu, a Claude Lebel brał udział w pierwszym zebraniu sprawozdawczym w sali konferencyjnej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Paryżu.
Obecni byli ci sami, którzy siedzieli tu dwadzieścia cztery godziny wcześniej. Minister spraw wewnętrznych prezydował na czele stołu, po obu jego stronach zasiadali szefowie wydziałów. Na drugim końcu stołu zajął miejsce Claude Lebel. Miał przed sobą cienką papierową teczkę. Minister skinął głową na znak, że zebranie może się zacząć.
Pierwszy zabrał głos jego szef gabinetu. Powiedział, że w ciągu uprzedniej doby każdy inspektor celny na każdym punkcie granicznym kraju otrzymał instrukcję, by dokładnie przejrzeć bagaż wszystkich cudzoziemców o słusznym wzroście i jasnych włosach. Szczególnie starannie należało kontrolować paszporty, z bacznym zwróceniem uwagi na ich autentyczność. Turyści i biznesmeni wjeżdżający do Francji niewątpliwie zauważą, że coś się dzieje i że czujność graniczna została wzmocniona, lecz nie wydaje się rzeczą możliwą, by zorientowano się, iż poszukiwania koncentrują się głównie na wysokich, jasnowłosych podróżnikach. Gdyby jakiś szczególnie czujny dziennikarz coś wywąchał, należało mu powiedzieć, że jest to po prostu sprawa rutynowa. Ale możliwość taka była mało prawdopodobna.
To było wszystko, co szef gabinetu miał do zakomunikowania. Zreferował jeszcze propozycję porwania jednego z trzech przywódców OAS z rzymskiego hotelu, lecz Ministerstwo Spraw Zagranicznych sprzeciwiło się temu pomysłowi bardzo stanowczo ze względów dyplomatycznych (nie zostali zawiadomieni o sprawie Szakala), a jeszcze kategoryczniej sprzeciwił się temu prezydent, który znał te względy, wobec czego trzeba było odrzucić taki sposób rozwiązania zagadnienia.
Generał Guibaud, przemawiając z ramienia SDECE, czyli Służby Tajnej, oświadczył, że dokładne przejrzenie wszystkich akt nie wykazało istnienia zawodowego mordercy politycznego wśród ludzi spoza szeregów samej OAS lub jej sympatyków, o którym nie byłoby wiadomo, co się z nim dzieje, lub który nie siedziałby w więzieniu.
Szef Archiwów Centralnych potwierdził, że dokładny przegląd wszystkich kartotek kryminalnych wykazał to samo i to zarówno jeżeli chodzi o obywateli francuskich, jak i przestępców cudzoziemskich, jacy kiedykolwiek działali lub usiłowali działać na terenie Francji.
Następnie złożył swój raport dyrektor generalny DST, czyli tajnej policji. O godzinie 7.30 rano przechwycono rozmowę telefoniczną z poczty w pobliżu Gare du Nord do rzymskiego hotelu, w którym znajdują się trzej przywódcy OAS. Od momentu, kiedy zamelinowali się tam osiem tygodni wcześniej, wszyscy pracownicy centrali międzynarodowej zostali zawiadomieni, by raportować wszelkie połączenia z tym hotelem. Człowiek, który miał służbę dzisiejszego ranka, niestety nie zorientował się od razu, o jaki numer chodzi, i nie włączył w porę nasłuchu prowadzącego do DST. Na szczęście jednak miał dość rozsądku, by posłuchać rozmowy. Zapisał jej treść. Oto ona: „Valmy do Poitiers. Szakal spalony. Powtarzam, Szakal spalony. Kowalski wpadł. Śpiewał, zanim go wykończyli. Koniec”.
Przez dłuższą chwilę przy stole konferencyjnym panowała zupełna cisza.
–Jak mogli się o tym dowiedzieć? – odezwał się wreszcie Lebel. Wszyscy popatrzyli na niego z wyjątkiem pułkownika Rollanda, który w głębokim zamyśleniu wbił wzrok w przeciwległą ścianę.
–Psiakrew – odezwał się wreszcie, nie odrywając oczu od ściany. Wszyscy zwrócili się do szefa Wydziału Operacyjnego. – Marsylia – warknął. – Użyliśmy przynęty, żeby zwabić Kowalskiego do Francji. Mieszkał tam jego stary przyjaciel, niejaki Jojo Grzybowski. Ten człowiek miał żonę i córkę. Zatrzymaliśmy ich wszystkich w areszcie tymczasowym do śmierci Kowalskiego. Potem pozwoliliśmy im powrócić do siebie. Nie wiedzieliśmy jeszcze nic o sprawie Szakala. Nie było powodu, żeby ukrywać, że Kowalski jest w naszych rękach. Oczywiście wtedy. Później sprawy przybrały inny obrót. Najprawdopodobniej ten Jojo powiadomił agenta Valmy. To nasza wina. Jest mi bardzo przykro.
–Czy aresztowaliście tego Valmy’ego na poczcie? – spytał Lebel.
–Nie, przyjechaliśmy w dwie minuty po jego odejściu. Zawdzięczamy to głupocie tego pracownika telefonów.
–Jest to jaskrawy dowód nieudolności – rzucił pułkownik Saint-Clair, za co spotkało go kilka bardzo nieżyczliwych spojrzeń.
–Poruszamy się po omacku i walczymy z całkowicie anonimowym wrogiem – powiedział generał Guibaud sucho. – Jeżeli pułkownik chciałby przejąć osobiście prowadzenie śledztwa i całą odpowiedzialność, to proszę bardzo…
Pułkownik z Pałacu Elizejskiego pilnie zajął się oglądaniem leżących przed nim akt, jak gdyby chciał tym dać do zrozumienia, że uważa je za znacznie ciekawsze aniżeli uwagi szefa kontrwywiadu. Musiał zdać sobie sprawę, że słowa jego były co najmniej nie na miejscu.
–Być może – zastanawiał się głośno minister – dobrze się stało, iż wiedzą, że ich człowiek jest spalony. Teraz może odwołają tę całą operację.
–Właśnie – usiłował odegrać się Saint-Clair – minister ma rację. Musieliby mieć źle w głowie, żeby tego nie zrobić. Na pewno zatrąbią na odwrót.
–Kiedy ten człowiek w rzeczywistości wcale nie jest spalony – odezwał się Lebel cichym głosem. Zapomniano niemal o jego obecności. – Przecież my wciąż jeszcze nie wiemy, jak się nazywa. Ostrzeżenie skłoni go jedynie do większej ostrożności. Fałszywe dokumenty, zmiana wyglądu zewnętrznego…
Chwilowy optymizm, wywołany słowami ministra, rozpłynął się. Roger Frey z szacunkiem spojrzał na małego komisarza.
–Panowie – powiedział – wydaje mi się, że powinniśmy teraz wysłuchać raportu komisarza Lebela. Ostatecznie to przecież on prowadzi całą sprawę. Naszym zadaniem jest udzielanie mu wszelkiej pomocy.
Lebel zaczął więc referować wszystkie swoje posunięcia ostatnich dwudziestu czterech godzin, a więc rosnące przekonanie, że poszukiwany przestępca może figurować jedynie w aktach kryminalnych jakiegoś innego kraju, o ile w ogóle figuruje. Swoją prośbę o zgodę na nawiązanie kontaktów z kolegami zagranicznymi i otrzymanie jej. Serię międzynarodowych rozmów, jakie przeprowadził tego rana. Gotowość wszystkich zagranicznych kolegów do pomocy i współpracy.
–Odpowiedzi zaczęły nadchodzić po południu – dodał. – Oto one: Holandia – nic, Włochy – mają kilku zawodowych morderców, ale wszyscy są w gestii mafii. Dyskretny wywiad przeprowadzony przez agentów rzymskiej policji z głównym capo mafii rzymskiej przyniósł w rezultacie solenne zapewnienie, że żaden z fachowców zatrudnionych przez mafię nie przyjąłby zamówienia na zbrodnię polityczną bez porozumienia się ze swoimi szefami i że mafia z reguły nie zajmuje się sprzątaniem cudzoziemskich dygnitarzy. – Lebel spojrzał po zebranych. – Osobiście – dodał – skłonny jestem w to wierzyć. Wielka Brytania – nic, lecz powiedziano mi, że jeszcze przekazano sprawę do zbadania Wydziałowi Specjalnemu.
–Anglicy – prychnął Saint-Clair – powolni jak zwykle.
–Lecz za to bardzo staranni – odpowiedział Lebel. – Nie należy lekceważyć Scotland Yardu.
Czytał dalej:
–Ameryka – dwie możliwości. Jedna, to prawa ręka pewnego wielkiego międzynarodowego handlarza bronią, z bazą w Miami, na Florydzie. Ten człowiek jest dawnym amerykańskim strzelcem morskim, później agentem CIA na Wyspach Karaibskich. Został usunięty ze służby wywiadowczej za zabójstwo jakiegoś emigranta kubańskiego tuż przed akcją w Zatoce Świń.
Ten Kubańczyk miał podobno prowadzić jedną z grup desantowych. Agent został później zatrudniony przez wielkiego handlarza bronią, przez którego notabene CIA dostarczała broń kubańskim emigrantom. Podobno odpowiedzialny za dwa nieszczęśliwe wypadki, jakie wydarzyły się dwóm konkurentom owego handlarza. Handel bronią jest, jak wiemy, zajęciem dość ryzykownym. Człowiek nazywa się Charles Arnold, wołają na niego Chuck. FBI przyrzekło, że dowiedzą się, gdzie on jest i co robi. Drugi kandydat, jaki im się jeszcze nasunął, to niejaki Marco Vitellino, były osobisty ochroniarz jednego ze znanych nowojorskich gangsterów, Alberta Anastasia. Gdy pracodawca ten został w październiku 1957 zabity na fotelu fryzjerskim, wówczas Vitellino uciekł z Ameryki w obawie o własne życie. Zamieszkał w Caracas, stolicy Wenezueli. Usiłował działać tam na własną rękę, lecz bez większego powodzenia. Miejscowy świat podziemny zamroził go z niewiadomych przyczyn. FBI uważa, że gdyby Vitellino znalazł się całkowicie bez środków do życia, to niewykluczone, że byłby skłonny wynająć się jakiejś organizacji do wykonania mokrej roboty. Pod warunkiem, że mu zdrowo za to zapłacą. Na sali konferencyjnej znów zapadło milczenie. Czternastu mężczyzn przysłuchiwało się słowom Lebela z ogromną uwagą.
–Belgia: jedna tylko możliwość. Pewien zawodowy morderca, psychopata, dawniej na usługach Czombego w Katandze. Złapany i ekspulsowany przez Oddziały Narodów Zjednoczonych. Ma zamkniętą drogę powrotu do Belgii z powodu dwóch oskarżeń o morderstwo. Zabójca najemny, sprytny. Nazywa się Jules Berenger. Podobno wyemigrował do Ameryki Środkowej. Belgijska policja nie zna jeszcze jego obecnego miejsca pobytu, ale szukają. RFN – jedna sugestia. Hans Dieter Kassel, były major SS, poszukiwany w dwóch krajach za zbrodnie wojenne. Po wojnie zamieszkał w zachodnich Niemczech pod przybranym nazwiskiem i był zawodowym mordercą w służbie „ODESSY”, podziemnej organizacji byłych członków SS. Podejrzany o zgładzenie dwóch lewicowych działaczy niemieckich, którzy naciskali na intensywniejsze badanie zbrodni wojennych. Później zdemaskowany jako Kassel, zdołał uciec do Hiszpanii. Podobno mieszka w tej chwili w Madrycie.
Lebel znów spojrzał po zebranych.
–Co prawda – dodał – wydaje mi się, że człowiek ten jest już nieco za stary na taką robotę. Ma teraz lat 57. Wreszcie Afryka Południowa. Jedna możliwość. Zawodowy żołnierz najemny. Nazwisko: Pięt Schuyper. Także pracował dla Czombego. Nie ma przeciwko niemu oficjalnie nic. Policja tamtejsza jednak wolałaby się go pozbyć. Jest znakomitym strzelcem i ma wyraźne skłonności psychopatyczne, mordercze. Po upadku Katangi został wydalony z Konga. Podobno znajduje się gdzieś w zachodniej Afryce, ale nie wiadomo dokładnie gdzie. Południowoafrykański Wydział Specjalny przyrzekł zająć się nim i podać nam bliższe szczegóły w możliwie krótkim czasie.
Lebel zrobił pauzę i znów popatrzył po zebranych.
–Zdaję sobie sprawę, że wszystko to jest szalenie nieprecyzyjne, ale taka jest sytuacja. Poza tym zwróciłem się na razie tylko do siedmiu krajów według własnego uznania. Ale Szakal może być z równym powodzeniem Szwajcarem lub Austriakiem. Trzy kraje z siedmiu odpowiedziały, że nie mają żadnych sugestii. Mogą się jednakże mylić. Szakal może być Włochem, Holendrem czy Anglikiem, ale z równym powodzeniem mógłby być Belgiem, Niemcem czy Amerykaninem nie figurującym w żadnej kartotece. Nic nie wiemy. Macamy po ciemku i mamy nadzieję, że natrafimy na coś po prostu fuksem.
–Sama nadzieja daleko nas nie zaprowadzi – syknął Saint-Clair.
–Może pułkownik ma jakieś sugestie? – spytał Lebel uprzejmie.
–Osobiście uważam, że ten człowiek otrzymał ostrzeżenie – odpowiedział pułkownik lodowatym tonem – i że teraz, kiedy plan jego jest rozszyfrowany, w żaden sposób nie będzie mógł zbliżyć się do prezydenta na odległość strzału. Jestem przekonany, że Rodin i jego ludzie odwołają całą operację i każą zwrócić sobie pieniądze.
–To jest pańskie przekonanie – stwierdził Lebel. – Ale samo przekonanie też nie wystarczy, musimy mieć pewność. Sugeruję, żeby dalej prowadzić intensywne dochodzenie.
–Jak to wygląda w tej chwili? – wtrącił się minister.
–A więc tak, panie ministrze. Informacje zaczynają napływać teleksem z tych central, które zapowiedziały, że coś dla nas mają. Sądzę, że do jutra w południe będę miał pełną dokumentację wszystkiego, co tu zreferowałem. Niektórzy nasi zagraniczni koledzy jeszcze uzupełniają swoje dochodzenia i dadzą nam znać o wynikach.
–Czy sądzi pan, że potrafią trzymać język za zębami? – dowiadywał się Sanguinetti.
–Sądzę, że tak – powiedział Lebel. – Co roku otrzymujemy wszyscy setki takich poufnych zadań, często przekazywanych drogą nieoficjalną, po prostu po starej znajomości. Na szczęście wszystkie kraje świata, niezależnie od ustroju, przeciwne są zbrodni. Nie jesteśmy więc wplątani w różne takie rywalizacje jak w innych dziedzinach współpracy międzynarodowej. Jednym słowem, międzynarodowe kumoterstwo policji wszystkich krajów działa bardzo dobrze.
–Nawet w dziedzinie przestępstw politycznych? – zapytał Frey.
–Dla policjanta, panie ministrze, to są takie same przestępstwa jak wszystkie inne. Dlatego właśnie wolałem się bezpośrednio zwrócić do moich zagranicznych kolegów niż korzystać z aparatu ministerstw spraw zagranicznych. Niewątpliwie zwierzchnicy moich kolegów dowiedzą się o mojej prośbie, ale nie wyobrażam sobie, żeby mogli mieć poważne zastrzeżenia. Najemny morderca polityczny jest zagrożeniem dla wszystkich krajów.
–Ale jak się dowiedzą, o co chodzi, i domyśla, że to właśnie nasz prezydent jest celem tego spisku, to będą się na pewno śmiali w kułak – żachnął się Saint-Clair.
–Wcale nie – odparł Lebel. – Taka rzecz może się wydarzyć w każdym kraju.
–Nie orientuje się pan chyba w zagadnieniach międzynarodowych, jeżeli nie zdaje pan sobie sprawy z tego, że istnieją na świecie ludzie, którzy się tylko ucieszą, jeżeli się dowiedzą, że ktoś dybie na życie naszego prezydenta – odpowiedział z kolei Saint-Clair. – Właśnie takiego publicznego rozgłosu prezydent kazał unikać za wszelką cenę.
–Nie ma żadnego publicznego rozgłosu – sprostował Lebel. – Jest to, przeciwnie, sprawa bardzo poufna i na pewno zostanie pomiędzy niewielką garstką zaprzyjaźnionych policjantów, którzy znają nie takie sekrety; gdyby byli niedyskretni, mogłyby się zacząć walić rządy niejednego kraju. Większość z nich zna na przykład dokładnie wszystkie urządzenia wojskowe służące do obronności naszej strefy politycznej. Muszą znać te sekrety, po to chociażby, żeby ich strzec, przecież to właśnie do nich należy. Gdyby nie byli ludźmi absolutnie dyskretnymi, to na pewno nie zajmowaliby swoich stanowisk.
–Lepiej, żeby paru ludzi wiedziało o tym, że poszukujemy mordercy, niż żeby otrzymali zaproszenie na pogrzeb naszego prezydenta – warknął Bouvier. – Od dwóch lat walczymy z O AS. I od dwóch lat liczymy się z instrukcją prezydenta, żeby nie nadawać temu rozgłosu – i jakoś żyjemy.
–Panowie, panowie – uspokajał minister. – Dość tego. Ja upoważniłem komisarza Lebela do skontaktowania się z jego zagranicznymi kolegami i to – tu rzucił spode łba spojrzenie na Saint-Claira – po uprzednim zasięgnięciu opinii prezydenta.
Zebrani z niekłamaną satysfakcją patrzyli na minę pułkownika.
–Czy ktoś ma jeszcze coś do powiedzenia? – zapytał po chwili Frey. Rolland podniósł rękę.
–Mamy przedstawicielstwo w Madrycie – oświadczył. – W Hiszpanii znajduje się wielu uchodźców oasowskich i głównie dlatego trzymamy tam naszych ludzi. Moglibyśmy dowiedzieć się o tego Kassela bez zamieszania w to kogokolwiek z RFN. O ile mi wiadomo, nasze stosunki z Ministerstwem Spraw Zagranicznych w Bonn wciąż pozostawiają wiele do życzenia.
Aluzja do porwania Argouda i wściekłości, jaką to wywołało w Bonn, została przez zebranych znakomicie zrozumiana.
–Dziękuję panu – powiedział Lebel – to by było bardzo pomocne. Poza tym nie mam już nic do dodania, chyba żeby raz jeszcze ponowić moją prośbę o dalszą kooperację wszystkich wydziałów.
–A więc do jutra, panowie – minister wstał i zaczął składać swoje papiery. Zebranie było skończone.
Schodząc po stopniach wielkiego gmachu, Lebel nabrał głęboko powietrza w płuca. Zegar na jakiejś wieży właśnie wybijał północ. Zaczynał się wtorek, trzynasty sierpnia.
Wkrótce po północy Barrie Lloyd zadzwonił do inspektora Thomasa w jego domu w Chiswick. Thomas właśnie zamierzał zgasić lampkę przy łóżku w przekonaniu, że przyjaciel z Intelligence Service zapewne skomunikuje się z nim dopiero nazajutrz rano.
–Znalazłem kopię tego raportu, o którym rozmawialiśmy – powiedział Lloyd. – Miałem chyba rację. Wspomina mimochodem o pewnej plotce, która obiegała wówczas wyspę. Na dole jest adnotacja: Nie nadawać biegu, z tej samej daty. Jak już zaznaczyłem, mieliśmy wówczas ważniejsze rzeczy na głowie.
–Czy znalazł pan jakieś nazwisko? – zapytał Thomas cichym głosem, by nie zbudzić uśpionej żony.
–Owszem, Charles Calthrop, brytyjski biznesmen, który znikł z wyspy mniej więcej w tym czasie. Być może, że człowiek ten nie miał nic wspólnego z tą sprawą, ale nazwisko jego zaczęło być wymieniane w plotkach dotyczących tej historii.
–Dziękuję panu, Barrie. Zajmę się tym z samego rana. Thomas odłożył słuchawkę i wkrótce zasnął.
Lloyd, jako sumienny młody urzędnik, sporządził notatkę z całego incydentu i posłał ją do sekretariatu. Sprawujący nocną służbę urzędnik spojrzał na nią pobieżnie, zobaczył, że dotyczy Paryża, i załączył ją do poczty przeznaczonej dla Francuskiego Departamentu Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Kiedy dyrektor departamentu, tak zwany Naczelny Francji, pojawił się nazajutrz rano w swoim gabinecie, zastał ją na biurku wraz z pozostałą pocztą urzędową.
Szakal obudził się, jak zwykle, o godzinie siódmej trzydzieści. Wypił herbatę, jaką postawiono mu przy łóżku, wstał, ogolił się i wziął prysznic. Gdy był już ubrany, wyjął spod podszewki walizki plik banknotów i wsunął je do wewnętrznej kieszeni marynarki. Po czym zszedł na dół, na śniadanie. O godzinie dziewiątej znajdował się już przed hotelem na via Manzoni i idąc szybkim, równym krokiem, zaczął rozglądać się za bankami. W każdym banku zmieniał niewielką sumę funtów angielskich – dwieście funtów zamienił na włoskie liry, a pozostałe osiemset na franki francuskie.
Około południa był gotowy i wszedł na taras kawiarni, by napić się kawy z ekspresu. Następnie ruszył, by spełnić drugie zadanie. Po licznych konsultacjach z przechodniami znalazł się po pewnym czasie na małej uliczce niedaleko Porta Garibaldi w robotniczej dzielnicy, położonej przy dworcu Garibaldiego. Tu znalazł wreszcie to, czego szukał, a mianowicie rząd garaży do wynajęcia. Wynajął jeden z nich na dwa dni za sumę dziesięciu tysięcy lirów.
W pobliskim sklepie zakupił kombinezon roboczy, żelazne obcęgi, kilka metrów drutu stalowego i zestaw przyrządów do lutowania. Wszystko to wpakował do płóciennej torby, którą nabył w tym samym sklepie, a torbę z kolei zamknął w garażu. Wsadziwszy klucz do kieszeni spodni, udał się następnie na obiad do trattorii, położonej już w znacznie lepszej dzielnicy miasta.
Wczesnym popołudniem zatelefonował do firmy wynajmującej samochody, umówił się i pojechał tam taksówką. Wynajął używany samochód marki Alfa-Romeo z roku 1962. Model sportowy na dwie osoby. Wyjaśnił urzędniczce, że zamierza w ciągu następnych dwóch dni pojeździć po Włoszech i że pod koniec wakacji zwróci samochód.
Ponieważ zarówno jego brytyjski paszport, jak i międzynarodowe prawo jazdy były w najlepszym porządku, pobliska firma ubezpieczeniowa natychmiast dokonała ubezpieczenia samochodu. Depozyt, jaki kazano mu złożyć za samochód, był wysoki, wynosił bowiem w przeliczeniu przeszło sto funtów, lecz pod koniec dnia Szakal znajdował się już w posiadaniu dobrego wozu, miał klucze w kieszeni, a właściciel firmy życzył mu szczęśliwej podróży.
Kilka dni wcześniej Szakal upewnił się w automobilklubie w Londynie, że zarówno Francja, jak i Włochy, jako członkowie organizacji Wspólnego Rynku, nie wymagają żadnych specjalnych formalności od swoich obywateli automobilistów i że można spokojnie wjeżdżać do Francji samochodem zarejestrowanym we Włoszech, byleby mieć ważną kartę wozu, ubezpieczenie i międzynarodowe prawo jazdy.
Udał się jeszcze do Automobil Club Italiano na Corso Venezia, gdzie podano mu adres poważnej firmy ubezpieczeniowej, specjalizującej się w ubezpieczaniu samochodów na międzynarodowe trasy. Zapłacił gotówką dodatkowe ubezpieczenie na Francję, przy czym zapewniono go, że według umowy ze znaną firmą francuską polisa jego zostanie zaakceptowana we Francji bez żadnej trudności.
Stamtąd podjechał autem do hotelu „Continentale”, zaparkował na hotelowym parkingu i poszedł do swojego pokoju. Zabrał walizkę, zawierającą części składowe strzelby. Późnym popołudniem Szakal znalazł się w szczelnie zamkniętym garażu niedaleko Porta Garibaldi. Włączył sznur od elektrycznej kolby do lutowania w oprawkę po wykręconej żarówce, wsunął się pod auto i zapaliwszy silną latarkę elektryczną, zabrał się do pracy. Starannie przylutował cienkie stalowe tuby, zawierające części składowe strzelby, do kołnierza podwozia alfy. Jedną z przyczyn, dla których wynajął alfę, był fakt, że dokładne badania pism samochodowych jeszcze w Londynie przekonały go, iż jest to samochód mający solidne, stalowe podwozie z głębokim, zawiniętym do środka kołnierzem.
Same tuby owinął szczelnie płóciennymi bandażami. Następnie za pomocą stalowego drutu przytwierdził je do wewnętrznej strony kołnierza, a druty przylutował do stalowej blachy samochodu.
Kiedy wreszcie skończył pracę, kombinezon przesiąknięty miał tłuszczem i benzyną rozlaną po podłodze garażu, a ręce bolały go od ciężkiej fizycznej pracy. Jednakże dzieło było skończone, a tuby niemalże niewidoczne, chyba że ktoś wczołgałby się pod samochód. Niebawem miała je jeszcze pokryć warstwa błota i kurzu.
Zapakował kombinezon, kolbę do lutowania, resztki drutu do torby i wsunął je pod kupę szmat leżących w kącie garażu. Obcęgi wsadził do szufladki znajdującej się przy kierownicy, a walizkę do bagażnika.
Zamknął starannie drzwi do garażu i wsunął klucz do kieszeni. Kiedy, wreszcie wyjechał znów na miasto i wracał do hotelu, ściemniało się powoli.
W dwadzieścia cztery godziny po przybyciu do Mediolanu znalazł się znów w pokoju hotelowym, gdzie długo szorował się pod prysznicem, moczył zbolałe ręce w zimnej wodzie, wreszcie ogolił się i przebrał od stóp do głów.
Zanim udał się do baru na swoje zwykłe Campari z wodą sodową, zatrzymał się na chwilę w recepcji i polecił przygotować rachunek, który zapłaci, jak będzie wracał z kolacji. Poprosił też, by zbudzono go nazajutrz o godzinie piątej trzydzieści – przynosząc mu jak zwykle filiżankę mocnej herbaty do łóżka – gdyż zamierza wyjechać wczesnym rankiem.
Po wykwintnej kolacji Szakal uiścił rachunek hotelowy za pozostałe liry i o godzinie jedenastej leżał już w łóżku, gdzie wnet zasnął twardym snem.
Sir Jasper Quigley stał z rękami założonymi do tyłu i patrzył przez okno swojego gabinetu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych na podwórzec Królewskiej Gwardii Konnej. Właśnie w tej chwili szwadron wspaniale umundurowanych jeźdźców przemierzał podwórzec, by udać się do pałacu Buckingham na zmianę warty.
Był to zaiste widok piękny, istna uciecha dla oka. Ileż to poranków spędził sir Jasper w tym oknie, napawając się owym najbardziej angielskim z angielskich widowisk. Czasami wydawało mu się, że sam ten widok, to wspaniałe jeździectwo, rżenie pięknych koni, błysk żelaza i stali w promieniach słońca, zachwyt turystów wyciągających szyje, dźwięk komend, chrzęst zbroi, radosne okrzyki zachwyconego tłumu – że wszystko to jest jedyną rekompensatą za drugie lata spędzone po różnych ambasadach w krajach o tyle mniej atrakcyjnych od jego ukochanej Anglii. Gdy tak wpatrywał się w dziarskich jeźdźców królewskich, prostowały mu się ramiona i plecy, odruchowo wciągał brzuch, wypinał pierś, a uśmieszek niewątpliwej satysfakcji wygładzał mu pooraną twarz. Czasami sam dźwięk końskich kopyt galopujących po podwórzowym żwirze zmuszał go do opuszczenia biurka, do ulokowania się w wysokim gotyckim oknie i dopiero gdy parada królewskiej gwardii mijała, sir Jasper mógł spokojnie powrócić do swoich papierów i do spraw państwa. I nierzadko zdarzało się, że pomyślawszy o tym, iż są przecież na świecie ludzie, którzy chętnie zlikwidowaliby to całe widowisko i wprowadzili tu bądź francuski szlif, bądź germański parademarsz, coś wilgotnego zaczynało kręcić się pod powieką sir Jaspera. Wracał wówczas w pośpiechu do swoich papierów.
Lecz nie dzisiaj. Dzisiaj patrzał na podwórzec wzrokiem pełnym goryczy i zadumy, a usta zacisnął tak silnie, że nie było prawie widać jego dość zresztą suchych z natury i bladych warg. Albowiem sir Jasper Quigley był po prostu wściekły i pewne, nikłe wprawdzie, objawy tej wściekłości można było dostrzec, gdyby mu się dobrze przyjrzeć. Był, rzecz prosta, sam w gabinecie.
Był także tak zwanym Naczelnym Francji. Nie oznaczało to bynajmniej, że posiadał jakąkolwiek jurysdykcje nad krajem sąsiadów, położonym nie przez miedzę, ale przez kanał La Manche – o przyjaźni z którym tyle się mówiło, choć jedynie mówiło, w czasie całej jego kariery – a tylko, że był szefem tego departamentu Ministerstwa Spraw Zagranicznych Wielkiej Brytanii, który zajmował się sprawami francuskimi. Do obowiązków jego należało orientowanie się w zamierzeniach, ambicjach, różnorodnej działalności, a często i najrozmaitszych intrygach i konspiracjach, jakie miały miejsce po drugiej stronie wody. Wszystko, co wymyślały przeklęte żabojady, trzeba było dokładnie studiować, a następnie referować ministrowi spraw zagranicznych Jej Królewskiej Mości.
Sir Jasper posiadał, oczywiście, wszystkie atrybuty predestynujące go do piastowania stanowiska. W przeciwnym wypadku przecież by go nie zajmował. Posiadał więc długi i wybitny staż w dyplomacji swojego kraju, wprawdzie nie we Francji, ale w kilku innych państwach, znany był z trzeźwości swoich ocen politycznych, które – choć nie zawsze słuszne – były przecież z reguły w zgodzie z poglądami kolejnych szefów brytyjskiej dyplomacji. Była to kariera wielce dystyngowana, zaiste do pozazdroszczenia. Nigdy nie wykazano mu publicznie żadnego błędu, a on sam nigdy nie znalazł się po niewłaściwej stronie i ani razu nie przytrafiło mu się wyrazić poglądu, który nie byłby na linii.
Małżeństwo z mało ponętną córką szefa placówki berlińskiej, którego wkrótce potem mianowano podsekretarzem stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, też mu nie zaszkodziło. Dzięki niemu bowiem pewien raport z roku 1937, zapewniający centralę, że zbrojenia niemieckie nie będą miały żadnego wpływu na rozwój sytuacji politycznej w Europie Zachodniej, został puszczony w niepamięć przez władze zwierzchnie.
W czasie wojny zajmował przez pewien czas stanowisko naczelnika departamentu bałkańskiego i był gorącym zwolennikiem przywódcy jugosłowiańskich czetników – Michajłowicza. Jednakże ówczesny premier brytyjski wolał oprzeć się na poglądach młodego i nie znanego nikomu kapitana Fitzroya MacLeana, którego zrzucono do Jugosławii na spadochronie i którego zdaniem należało raczej poprzeć komunistę o nazwisku Tito. Wówczas to młodego Quigleya przeniesiono dyskretnie do departamentu francuskiego.
Tutaj odznaczył się jedynie tym, że lansował usilnie udzielanie poparcia brytyjskiego generałowi Giraud w Algierii. Byłaby to może i niezgorsza nawet linia polityczna, gdyby nie fakt, że niestety generała Giraud całkowicie zdystansował inny i nieco niższy rangą generał francuski, przebywający w Londynie i usiłujący stworzyć armię francuską na wygnaniu, tak zwane Wojska Wolnej Francji. Dlaczego Winston upodobał sobie właśnie owego francuskiego przywódcę, tego żaden z zawodowców z brytyjskiego MSZ zrozumieć nie potrafił.
Nie oznaczało to, oczywiście, żeby w ogóle można było stawiać na Francuzów. Nikt nie mógłby oskarżyć sir Jaspera (został nobilitowany w roku 1961 za swoje zasługi dla brytyjskiej dyplomacji) o brak podstawowej kwalifikacji na Naczelnego Francji, czyli dyrektora departamentu francuskiego w brytyjskim MSZ. Nie cierpiał mianowicie wszystkiego, co francuskie, wszystkiego, co miało jakikolwiek związek z Francją. Gdy w roku 1963, ściśle mówiąc 14 stycznia tegoż roku, generał de Gaulle w czasie konferencji prasowej opowiedział się przeciwko przyjęciu Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku, antyfrancuskie uczucia sir Jaspera, który w związku z tym zmuszony był spędzić dwadzieścia niezmiernie przykrych minut na rozmowie ze swoim ministrem, doszły do zenitu i skoncentrowały się na osobie francuskiego prezydenta.
Zapukano do drzwi. Sir Jasper odwrócił się gwałtownie od okna. Szybko chwycił jakiś dokument leżący na biurku i udawał, że jest zatopiony w czytaniu.
–Proszę.
Do gabinetu wszedł młodszy urzędnik, zamknął za sobą drzwi i zbliżył się do biurka.
Sir Jasper spojrzał na niego sponad okularów.
–Ach, to pan, Lloyd. Właśnie czytam pański raport. Ciekawe, bardzo ciekawe. Nieoficjalna prośba, skierowana przez wyższego urzędnika policji francuskiej do wyższego oficera policji brytyjskiej, przekazana jednemu z szefów Wydziału Specjalnego, który decyduje z kolei przekonsultować to, w sposób rzecz prosta nieoficjalny, z jednym z niższych urzędników Intelligence Service. No, no, no!
–Tak jest, sir Jasper.
Lloyd przyglądał się szczupłej postaci dyplomaty, który stał przy oknie i studiował jego raport, jak gdyby czytał go po raz pierwszy. Po chwili zorientował się, że sir Jasper doskonale zna treść dokumentu i że po prostu studiuje go dla zyskania czasu.
–Ów niższy urzędnik, działając na własną rękę i bez konsultacji z jakąkolwiek władzą zwierzchnią, decyduje się pomóc Wydziałowi Specjalnemu, ofiarowując mu pewną sugestię. Sugestia ta zakłada ni mniej, ni więcej, i to bez śladu dowodów, że obywatel brytyjski, uchodzący za zwykłego kupca, jest w rzeczywistości pospolitym mordercą.
Co, u licha, myślał Lloyd, do czego zmierza ten stary lis? Odpowiedź na to pytanie nastąpiła po chwili.
–Co mnie w tym wszystkim intryguje, drogi Lloydzie, to fakt, że sprawa ta dociera do dyrektora departamentu francuskiego dopiero po dwudziestu czterech godzinach. Jest to dość niepokojący, zaiste, stan rzeczy, czy nie uważa pan?
Lloyd zrozumiał natychmiast. Znowu te urzędnicze ambicje. Zdawał sobie doskonale sprawę z tego, że sir Jasper jest człowiekiem wpływowym i znakomicie, od wielu lat, zaprawionym w walce o władzę, jaka odbywa się we wszystkich ministerstwach, a w którą tak zwane czynniki wkładają znacznie więcej energii aniżeli w samo wykonywanie swoich funkcji.
–Proszę mi wybaczyć, sir Jasper, lecz starszy inspektor Thomas zwrócił się do mnie, jak pan sam stwierdza, rzeczywiście z prośbą nieoficjalną, a stało się to zaledwie wczoraj o godzinie dziewiątej wieczorem. Raport mój zaś o tej sprawie został złożony już o północy.
–To prawda. Lecz, jak widzę, odpowiedź została mu zakomunikowana także przed północą. Czy potrafi mi pan to wyjaśnić?
–Uznałem, że prośba o wskazówkę dotyczącą ewentualnego kierunku śledztwa w tej sprawie może być załatwiona w ramach normalnej współpracy pomiędzy departamentami – odpowiedział Lloyd.
–Czyżby? Czyżby? – Sir Jasper zaczął się najwyraźniej denerwować. – A wobec tego czemu nie w ramach współpracy pomiędzy waszym departamentem a departamentem francuskim na przykład?
–Przecież trzyma pan mój raport w ręku.
–Nieco za późno, drogi panie.
Lloyd zdecydował się na walkę. Zdawał sobie sprawę, że jeżeli naruszył w czymkolwiek etykietę służbową, to raczej przez to, że nie poradził się swojego bezpośredniego zwierzchnika, a nie, że zignorował sir Jaspera Quigleya. Szef Intelligence Service, zwierzchnik Lloyda, był człowiekiem ogromnie lubianym przez swoich podwładnych, a jednocześnie pogardzanym przez mandarynów z MSZ, ponieważ nie pozwalał nikomu z zewnątrz rugać swoich ludzi.
–Za późno na co, sir?
Quigley obrzucił Lloyda zdumionym spojrzeniem. Nie zamierzał dać się schwytać w pułapkę, przyznając, że jest zbyt późno, by zapobiec obiecanej Thomasowi współpracy.
–Pan zdaje sobie chyba sprawę z tego, że chodzi tu o obywatela brytyjskiego, człowieka, co do którego nie ma ani cienia podejrzenia, nie mówiąc już o winie. Wydaje mi się, że szkalowanie czyjegoś imienia bez absolutnej pewności jego winy jest rzeczą co najmniej niewłaściwą.
–Nie wydaje mi się, aby podanie nazwiska szefowi Wydziału Specjalnego mogło być uważane za szkalowanie człowieka, a ze względu na ciężar gatunkowy sprawy wydało mi się to rzeczą absolutnie konieczną.
Dyplomata zacisnął wargi, usiłując odzyskać równowagę ducha. Co za impertynent z tego szczeniaka i jaki chytrus zarazem! Opanował się.
–Rozumiem pana. Rozumiem pana nieposkromioną chęć pomagania Wydziałowi Specjalnemu, może lepiej byłoby jednak, gdyby pan mógł w przyszłości powstrzymywać swoje zapędy na tyle, żeby się przedtem naradzić z kompetentnymi osobami. Dobrze?
–Czy pan, sir Jasper, chce wiedzieć po prostu, dlaczego nie zapytałem się pana?
Quigley poczuł, że krew uderza mu do głowy.
–Tak jest, drogi panie, tak jest. To jest dokładnie to, o co chciałem pana zapytać.
–Sir Jasper, chciałbym więc powiedzieć, i to z pełnym szacunkiem dla pańskiego stanowiska, że jestem urzędnikiem Intelligence Service. Jeżeli moje postępowanie wczorajsze wydaje się panu niewłaściwe, prosiłbym, aby zechciał pan zawiadomić o tym mojego bezpośredniego szefa, a nie rozmawiać na ten temat ze mną. To by chyba było słuszniejsze.
Słuszniejsze? Słuszniejsze? Co, u licha, stało się temu młodemu karierowiczowi? Naczelny Francji chyba wie lepiej, co jest słuszne, a co nie.
–Może pan być spokojny, uczynię to, drogi panie – warknął. – I to w sposób zupełnie niedwuznaczny.
Nie czekając na pozwolenie, Lloyd odwrócił się i opuścił gabinet. Nie wątpił, że dostanie mu się zdrowo od Starego, a wszystko, co będzie miał do powiedzenia na swoje usprawiedliwienie, to fakt, że Bryn Thomas wydawał mu się bardzo zaniepokojony, że było mu spieszno i że czas na pewno odgrywał jakąś bardzo zasadniczą rolę w tej całej sprawie. Jeżeli Stary zdecyduje, że należało z tym wszystkim przeciskać się przez normalne kanały, to Lloyd otrzyma naganę. Ale będzie to przynajmniej nagana udzielona przez Starego, a nie przez Quigleya. A niechby tego Thomasa diabli wzięli!
Jednakże na razie sir Jasper nie był jeszcze pewny, czy protestować, czy też dać spokój. Technicznie rzecz biorąc, miał niewątpliwie rację, albowiem wszelkie informacje na temat osoby Calthropa, mimo że całkowicie i głęboko pogrzebane w starych aktach, powinny były być uzgodnione z władzami zwierzchnimi – niekoniecznie jednak z nim samym. Jako Naczelny Francji korzystał z usług Intelligence Service i otrzymywał ich tajne raporty, ale nie zajmował tam żadnego oficjalnego stanowiska. Mógł oczywiście złożyć zażalenie na ręce Kłótliwego Geniusza, jak nazywano szefa tej instytucji, oraz postarać się, żeby dobrze zmyto głowę Lloydowi, a nawet utrudnić smarkaczowi nieco karierę, lecz było w tym pewne ryzyko. Stary wątrobiarz gotów go zbesztać za to, że bez porozumienia się z nim rozprawił się z jednym z jego urzędników. Myśl ta wcale nie bawiła sir Jaspera. Ponadto szef Intelligence Service był podobno bardzo dobrze z niektórymi panami na samym szczycie. Grał z nimi w karty, polował z nimi w lasach Yorkshire. A przecież zbliżał się początek sezonu myśliwskiego i towarzyskiego Londynu i sir Jasper starał się usilnie o zaproszenia do różnych osobistości na przyjęcia i rauty. Lepiej może zostawić całą tę sprawę.
–Co się miało stać, już się stało – zdecydował i znowu oddał się obserwacji podwórca Królewskiej Gwardii Konnej.
–Co się miało stać, już się stało – powiedział do swojego gościa, kiedy siedzieli na obiedzie w klubie. – Czuję, że pójdą teraz na całego i zaczną współpracę z Francuzami. Mam nadzieję, że się zanadto nie przepracują – dodał.
Żart nie był zły i sir Jasper sam pośmiał się serdecznie. Niestety nie docenił w pełni swojego gościa obiadowego, który był sam także blisko z pewnymi osobami na samym szczycie.
Plotka o bon mot sir Jaspera i osobisty raport komisarza policji londyńskiej dotarły do uszu i oczu premiera niemal jednocześnie, nieco przed godziną czwartą po południu, w chwilę po jego powrocie na Downing Street z Parlamentu.
Dziesięć minut po czwartej zadzwonił telefon na biurku starszego inspektora Thomasa.
Thomas spędził cały ranek i większość popołudnia usiłując trafić na trop człowieka, o którym wiedział jedynie i wyłącznie, jak się nazywa. Zazwyczaj, gdy chciało się odnaleźć osobnika, o którym wiadomo było na pewno, że przebywał kiedykolwiek za granicą, zaczynało się po prostu od biura paszportowego.
Udał się tam osobiście o godzinie dziewiątej rano, gdy tylko otworzyli biura, i uzyskał fotokopie sześciu kwestionariuszy paszportowych sześciu różnych Charlesów Calthropów. Niestety, każdy miał po dwa imiona, i to drugie u każdego było odmienne. Otrzymał również fotografie owych sześciu mężczyzn, przyrzekłszy uprzednio, że każe je skopiować i zwróci oryginały do biura paszportowego.
Jedno z podań nosiło datę późniejszą aniżeli styczeń 1961, lecz nie było w tym jeszcze nic istotnego, chociaż fakt, że osobnik ten – właśnie Charles Calthrop – nie składał przedtem żadnego podania o paszport zagraniczny, mógł mieć znaczenie. Jeżeli jednak używał innego nazwiska w Republice Dominikańskiej, to jak wytłumaczyć fakt, że pogłoski łączące go z zabójstwem Trujilla wymieniały go jako Calthropa? Thomas skłonny był odrzucić ów kwestionariusz jako nie prowadzący do niczego.
Z pozostałych pięciu kandydatów jeden był po prostu za stary: aplikant miał lat sześćdziesiąt pięć w chwili, gdy składał swoje podanie – w sierpniu 1963 roku. Pozostali więc jeszcze czterej. Thomas zabrał się do analizy podań. Gdyby udało mu się wyeliminować wszystkich sześciu, byłby zadowolony. Mógłby wówczas z czystym sumieniem zreferować sprawę Lebelowi.
Na każdym podaniu widniał adres aplikanta. Dwa były londyńskie, a dwa prowincjonalne. Nie wystarczyło jednak zadzwonić, poprosić pana Charlesa Calthropa i zapytać go, czy w roku 1961 przebywał w Republice Dominikańskiej. Nawet gdyby osobnik rzeczywiście tam przebywał w tym czasie, to nic nie stało na przeszkodzie, by się tego teraz wyparł.
Żaden z czterech ewentualnych podejrzanych nie podawał się w rubryce „zawód” za biznesmena. Lecz i to nie miało decydującego znaczenia. Lloyd wprawdzie słyszał pogłoskę, że facet był kupcem, lecz i to mogło być czystym domysłem.
W ciągu przedpołudnia prowincjonalne urzędy policyjne, zmobilizowane przez Thomasa telefonicznie, sprawdziły w swoich miejscowych rejestrach dwóch pozalondyńskich Calthropów. Jeden z nich znajdował się w miejscu pracy i zamierzał za kilka dni pojechać z rodziną na urlop. W czasie przerwy obiadowej miejscowa policja nawiedziła go w domu i zażądała okazania paszportu. Nie było tam ani stempla granicznego, ani żadnych wiz dominikańskich za lata 1960 i 1961. Paszport użyty był dwukrotnie, raz na wyjazd na Majorkę, a raz do Hiszpanii. W fabryce skondensowanych zup, w których osobnik ten pracował od lat dziesięciu, stwierdzono ponadto, że ani na jeden dzień nie opuścił miejsca pracy – w dziale buchalteryjnym firmy – w styczniu 1961 roku.
Drugi pozalondyński podejrzany odnaleziony został w pewnym hotelu w miejscowości wypoczynkowej Blackpool. Nie posiadał przy sobie paszportu, więc poproszono go o wyrażenie zgody, aby ktoś z urzędu policyjnego w jego miejscu zamieszkania, pożyczywszy klucze od sąsiada, wszedł do jego pokoju, wyjął paszport, znajdujący się w lewej górnej szufladzie biurka, i sprawdził go. I ten paszport nie miał żadnych stempli dominikańskich. Człowiek ten pracował jako mechanik w firmie naprawiającej maszyny do pisania. Stwierdzono tam autorytatywnie, że i on nie opuścił miejsca pracy w styczniu 1961 ani na jeden dzień. Wynikało to jasno z jego karty zatrudnienia oraz z rejestru ubezpieczeniowego.
Jeżeli chodzi o dwóch londyńskich Calthropów, to jeden okazał się handlarzem warzyw. Dwaj uprzejmi agenci zjawili się tegoż ranka w jego sklepiku. Zaprowadził ich do mieszkania znajdującego się na pierwszym piętrze i bez sprzeciwu pokazał im swój paszport. I tu nie znaleziono najmniejszego śladu pobytu w Republice Dominikańskiej. Okazało się zresztą, że handlarz warzyw nie miał nawet pojęcia, gdzie kraj ten znajduje się na mapie.
Czwarty i ostatni Calthrop okazał się bardziej skomplikowanym wypadkiem. Udano się pod adres podany przez niego w kwestionariuszu paszportowym. Był to duży budynek czynszowy w dzielnicy Highgate. Administracja domu po sprawdzeniu rejestrów oświadczyła, że lokator ten wyprowadził się jeszcze w 1960. Nie podał przy tym następnego adresu.
Na szczęście Thomas znał jego drugie imię. Książka telefoniczna nie dała żadnego rezultatu, lecz na londyńskiej poczcie głównej dowiedziano się, że C. H. Calthrop jest posiadaczem zastrzeżonego telefonu. Inicjały zgadzały się – podejrzany nazywał się Charles Harold. W biurze wydziału dzielnicowego Thomas dowiedział się, że pan Charles Harold Calthrop jest rzeczywiście mieszkańcem dzielnicy i że zarejestrował się jako wyborca w czasie ostatnich wyborów do rad miejskich. Agenci udali się więc do jego mieszkania. Było zamknięte i na dzwonek nikt się nie odezwał. Sąsiedzi nie mieli pojęcia, gdzie mógł się podziewać. Kiedy wóz policyjny powrócił do Scotland Yardu, inspektor Thomas postanowił spróbować innej drogi. Zwrócono się do biura podatkowego, podając nazwisko i adres poszukiwanego, i poproszono o sprawdzenie, kiedy po raz ostatni płacił podatki i gdzie jest zatrudniony – a szczególnie o to, kto zatrudniał go w ciągu ostatnich trzech lat.
W tym właśnie momencie zadzwonił telefon. Thomas podniósł słuchawkę, podał swoje nazwisko i słuchał uważnie przez kilka sekund. Uniósł brwi.
–Ja? – zapytał wreszcie. – Osobiście? Oczywiście. Zaraz przyjadę. Proszę mi dać pięć minut. Doskonale.
Opuścił gmach Yardu i przeszedł przez Parliament Square. Wyjąwszy chusteczkę, wysiąkał energicznie nos, usiłując odblokować zatkane zatoki. Katar pogarszał się z godziny na godzinę, mimo że dzień był letni i słoneczny.
Przeszedł Whitehall i skręcił na Downing Street. Ślepa uliczka była ciemna i ponura, jako że nigdy nie docierał do niej ani jeden promyk słońca.
Na niej to znajduje się oficjalna rezydencja brytyjskich premierów. Przed numerem 10, jak zwykle, wystawał mały tłumek przechodniów, utrzymywany w pewnej odległości od wejścia przez dwóch nieruchomych policjantów. Ludzie przyglądali się posłańcom, przybywającym co chwila z dużymi, brunatnymi kopertami, zawierającymi dokumenty państwowe. Może mieli też nadzieję, że przez szyby wysokich okien zobaczą znajomą twarz premiera.
Thomas zszedł z chodnika i przez niewielkie podwórze skierował się do bocznego wejścia, gdzie nacisnął dzwonek. Drzwi otwarły się natychmiast, a stojący w nich barczysty sierżant policji rozpoznał Thomasa i zasalutował.
–Dzień dobry, pan Harrowby prosił, żeby pana od razu do niego zaprowadzić.
James Harrowby, szef osobistej ochrony premiera, był mężczyzną przystojnym, nie wyglądającym wcale na swoje czterdzieści jeden lat. Nosił krawat dobrej uczelni, ale poza wyższym wykształceniem miał za sobą też wieloletnią karierę policyjną. Podobnie jak Thomas, był w randze starszego inspektora. To on właśnie telefonował przed chwilą do Thomasa.
Gdy Thomas wszedł do jego gabinetu, wstał na powitanie.
–Wejdźże, Bryn, proszę cię. – Skinął na sierżanta. – Dziękuję, Chalmers, możecie odejść. – Sierżant zamknął za sobą drzwi gabinetu.
–O co chodzi? – zapytał Thomas. Harrowby spojrzał na niego zdumionym wzrokiem.
–Myślałem, że ty odpowiesz mi na to pytanie. Stary zadzwonił kwadrans temu, wymienił cię po nazwisku i zażądał osobistego spotkania z tobą, i to natychmiast. Powiedz, co się dzieje?
Thomas wiedział w tej chwili tylko o jednej jedynej i najważniejszej dla niego sprawie, ale nie mógł zrozumieć, jakim sposobem wiadomość o prowadzonym przez niego śledztwie mogła w tak szybkim czasie dotrzeć aż tak wysoko.
–Nie mam pojęcia, o co mu chodzi – powiedział.
Harrowby podniósł słuchawkę i zażądał połączenia z gabinetem premiera. Zachrobotało, po czym odezwał się głęboki, męski głos:
–Tak?
–Tu Harrowby, panie premierze. Jest tu starszy inspektor Thomas… tak jest. W tej chwili.
Odłożył słuchawkę.
–No to już. Idziemy. Ale biegiem. Musiałeś coś dobrego upitrasić. Czeka już na ciebie i odłożył dwie ministerialne wizyty. A więc jazda!
Harrowby poprowadził Thomasa przez długi korytarz, na końcu którego znajdowały się drzwi obite zielonym suknem. Sekretarz premiera otworzył je i trzymał, by mogli przejść. Harrowby puścił Thomasa przodem i powiedział, wyraźnie akcentując sylaby:
–Starszy inspektor Thomas, panie premierze. – Po czym wycofał się, cicho zamykając za sobą drzwi.
Thomas znalazł się w dużym, wysokim gabinecie, elegancko umeblowanym, pełnym książek i rozrzuconych papierów, zapachu tytoniu fajkowego i woskowanego drzewa. Był to raczej gabinet profesora uniwersytetu aniżeli polityka.
Postać stojąca przy oknie odwróciła się do niego.
–Dzień dobry, inspektorze. Proszę, niech pan siada.
–Dzień dobry, panie premierze. – Thomas usadowił się na brzeżku twardego krzesła przed biurkiem premiera. Nigdy przedtem nie miał okazji przyjrzenia się z bliska temu człowiekowi. Najbardziej uderzyły go oczy, zmęczone, smutne, o opadających, ciężkich powiekach, jak u starego wyżła, który nabiegał się za zwierzyną, lecz małą z tego miał przyjemność.
W pokoju panowała cisza, a premier obszedł swoje biurko i usiadł ciężko w fotelu. Thomas znał oczywiście plotki krążące po Whitehallu o tym, że zdrowie premiera nie jest najlepsze i że siły jego zostały poważnie nadszarpnięte kryzysem politycznym, jaki wybuchł na skutek afery Keeler-Ward. Rząd znajdował się kilkakrotnie w niebezpieczeństwie, lecz premier potrafił wyprowadzić go za każdym razem na czyste wody. Sprawa ta była wciąż jeszcze głównym tematem konwersacji w całym kraju. Lecz mimo wszystko Thomas był zdumiony wielkim zmęczeniem, a nawet smutkiem, w jakim zdawał się pogrążony siedzący przed nim mężczyzna.
–Panie inspektorze, doniesiono mi, że na skutek prośby ze strony pewnego wyższego urzędnika francuskiej policji prowadzi pan w tej chwili dochodzenie. Zwrócono się do pana wczoraj rano drogą telefoniczną, czy tak?
–Tak jest, panie premierze.
–Podobno wynikło to z podejrzenia Francuzów, że jakiś człowiek… zawodowy morderca, wynajęty przypuszczalnie przez OAS, zamierza w najbliższym czasie wykonać pewną misję we Francji. Czy tak?
–Tego nam tak wyraźnie nie powiedziano, panie premierze… po prostu zwrócono się do nas z prośbą o zidentyfikowanie wszystkich zawodowych morderców, jakich mamy w naszej ewidencji. Nie podano nam konkretnych przyczyn, dla których informacja ta jest im tam potrzebna.
–A co pan, panie inspektorze, wywnioskował z samego faktu, że Francuzi zwrócili się do pana z taką prośbą?
Thomas lekko wzruszył ramionami.
–To samo co i pan, panie premierze.
–Oczywiście. Nie trzeba być geniuszem, żeby się domyślić, czego Francuzi się boją. A jak pan sądzi, kto może być celem i zamierzoną ofiarą owego mordercy?
–No cóż, panie premierze, wydaje mi się, że obawiają się zamachu na życie swojego prezydenta.
–Oczywiście. I nie byłby to, jak wiemy, pierwszy taki zamach.
–Tak jest, panie premierze. Było ich sześć.
Premier wpatrywał się w leżące przed nim papiery, jak gdyby spodziewał się, że odnajdzie w nich przyczyny wszystkich tych nieszczęśliwych wydarzeń, jakie miały miejsce w ostatnich miesiącach jego urzędowania.
–Czy pan, panie inspektorze, zdaje sobie sprawę z tego, że są w naszym kraju osoby, i to na wcale wysokich stanowiskach politycznych, które nie miałyby nic przeciwko temu, żeby pańskie starania nie były prowadzone zbyt energicznie?
Thomas spojrzał na premiera ze szczerym zdumieniem.
–Nic mi o tym nie wiadomo, panie premierze. Mój ty Boże, skąd u premiera takie podejrzenia?
–Czy zechciałby mi pan streścić dotychczasowe wyniki pańskich wysiłków?
Thomas zaczął więc od samego początku, formułując precyzyjnie i krótko swoją rozmowę z Lloydem, wyłonienie się nazwiska Calthropa i dotychczasowe wyniki śledztwa.
Gdy skończył, premier podniósł się z fotela i znów podszedł do okna, które wychodziło na zalane słońcem podwórze. Był zgarbiony i Thomas dałby wiele za to, żeby wiedzieć, o czym myśli teraz ten człowiek.
Być może, iż przypomniał sobie pewną rozmowę i spacer po algierskiej plaży w towarzystwie owego wysokiego, wyniosłego Francuza, który w tej chwili siedział zapewne tak jak on w swoim gabinecie – trzysta mil stąd – i kierował losami swojego kraju. Obydwaj ci ludzie mieli wówczas o dwadzieścia lat mniej, byli ubożsi o szereg różnych doświadczeń, nie było jeszcze między nimi i ich krajami tylu zapiekłych żalów i pretensji.
Osiem miesięcy wcześniej w złoconym salonie Pałacu Elizejskiego ten sam Francuz przemawiając swoją dźwięczną i przemyślną francuszczyzną, zniszczył nadzieje brytyjskiego premiera na wejście do Wspólnoty Europejskiej, co byłoby prawdziwym ukoronowaniem długiej politycznej kariery i ziszczeniem jego marzeń zarazem.
Być może, iż premier myślał jednak tylko o fatalnej, a tak niedawnej passie w jego życiu, kiedy to wyznania zwykłego sutenera i pospolitej kurtyzany o mały włos nie spowodowały upadku rządu Jej Królewskiej Mości. Był starym człowiekiem, wychowanym w czasach, kiedy świat kierował się jeszcze sztywnymi kanonami etyki politycznej, postępowania, w którym linia demarkacyjna pomiędzy dobrem a złem była jeszcze wyraźna i dokładnie wytyczona. On wciąż wierzył w te kanony i kierował się nimi w całej swojej karierze. A dziś świat jest zupełnie inny, pełen ludzi o całkowicie odmiennych poglądach, a on – on jest reliktem przeszłości. Czy wiedział o tym? Czy rozumiał te nowe idee, czy uznawał je?
Pewnie, że gdy tak spoglądał na jaskrawozielony trawnik, myślał i o tym, co go czeka w niedługiej przyszłości. Wiedział na pewno, że operacji nie da się już odwlec zbyt długo, że musi iść pod nóż, a potem wycofać się z kierowniczej roli w swojej partii. Wiele już, bardzo wiele ze swoich prerogatyw – przekazał. Trzeba będzie zejść z areny, innym oddać ster świata. Ale czy nie będzie to oznaczało, że świat przejdzie w ręce takich ludzi, jak sutenerzy, złodzieje, kurtyzany, szpiedzy i… mordercy?
Thomas patrzył na plecy premiera i zauważył, że prostują się. Stary człowiek obrócił się twarzą do swego gościa.
–Panie inspektorze, chciałbym, żeby pan pamiętał o tym, że generał de Gaulle jest moim przyjacielem. Jeżeli znajduje się w najmniejszym niebezpieczeństwie i jeżeli człowiek, który mu zagraża, jest naszym obywatelem, to trzeba zrobić wszystko, żeby tego człowieka unieszkodliwić. Proszę pana, żeby pan skoncentrował wszystkie wysiłki, całą swoją energię na tej sprawie. W ciągu godziny pańscy zwierzchnicy zostaną powiadomieni o tym, że mają udzielić panu wszelkiej pomocy, do ostatecznych granic ich możliwości. Proszę nie szczędzić ani ludzi, ani pieniędzy. Otrzyma pan absolutne pełnomocnictwa. Będzie pan mógł dokooptować sobie, kogo tylko panu będzie trzeba, zostanie pan dopuszczony do tajnej dokumentacji wszystkich bez wyjątku instytucji państwowych. Udzielam panu także pełnomocnictwa do nieograniczonej współpracy z czynnikami francuskimi. Dopiero w wypadku, gdyby się pan przekonał, i to ponad wszelką wątpliwość, że ów poszukiwany osobnik, którego Francuzi pragną zidentyfikować i aresztować, nie jest obywatelem brytyjskim lub nie działa na terenie Wielkiej Brytanii – dopiero wówczas zamknie pan swoje śledztwo. I wtedy zechce pan osobiście poinformować mnie o stanie rzeczy. Jeżeli okaże się, także ponad wszelką wątpliwość, że ów Calthrop, lub inny osobnik, posiadacz paszportu brytyjskiego, jest właśnie tym przestępcą, którego poszukują Francuzi, wówczas zaaresztuje go pan. Kimkolwiek jest – trzeba go zatrzymać. Czy wszystko to jest jasne?
Nie mogłoby być jaśniejsze, pomyślał Thomas. I pomyślał jeszcze, że ktoś musiał poinformować premiera i to tak, że ten zdecydował się z miejsca na działanie pełną parę. Thomas podejrzewał niejasno, że musiało to mieć jakiś związek z owymi osobami, o których premier wspomniał, że wolałyby, ażeby starania Thomasa nie były prowadzone zbyt energicznie. Lecz nie mógł być zupełnie pewny.
–Tak jest, panie premierze – powiedział teraz. Premier skinął głową na znak, że audiencja skończona. Thomas wstał i podszedł ku drzwiom.
–Panie premierze…
–Tak.
–Jest jedna sprawa, nie jestem pewny, czy pan premier życzy sobie, żebym wspomniał Francuzom o tym, że istnieje podejrzenie, że ten Calthrop przed dwoma laty znajdował się w Republice Dominikańskiej?
–Czy posiada pan w tej sprawie poważne poszlaki, wskazujące na to, że ówczesna działalność tego człowieka zbiega się z tym, co podejrzewają Francuzi?
–Takiej pewności nie mam. My tutaj nie mamy żadnych pretensji do żadnego Charlesa Calthropa i tylko tę jedną pogłoskę sprzed dwóch lat. Nie mamy nawet pojęcia, czy ten Calthrop, którego usiłowaliśmy zidentyfikować przez cały dzisiejszy dzień, jest tym samym, który w styczniu 1961 roku przebywał na Wyspach Karaibskich. Jeżeli to nie on, trzeba zaczynać wszystko od początku.
Premier zastanawiał się przez dłuższy czas.
–Nie sądzę, żeby należało narażać Francuzów na stratę cennego czasu przez podawanie im nie sprawdzonych pogłosek sprzed dwóch lat. Podkreślam słowo „nie sprawdzone”, inspektorze. Proszę, niech pan energicznie zabiera się do roboty. Z chwilą kiedy uzyska pan względną pewność, że ten czy inny Charles Calthrop był rzeczywiście zamieszany w sprawę generała Trujillo, wówczas, i tylko wówczas, powiadomi pan o tym swoich francuskich kolegów i sam zabierze się pełną parą do ujęcia go, jeżeli znajduje się na naszym terenie.
–Tak jest, panie premierze.
–I czy mógłby pan poprosić pana Harrowby, by zaraz tu przyszedł? Pragnę natychmiast wprowadzić w ruch machinę, która umożliwi panu pełne działanie.
Gdy Thomas powrócił do swojego biura, wziął się ostro do pracy. W ciągu popołudnia stworzył grupę operacyjną, złożoną ze swoich najlepszych sześciu detektywów. Jednego odwołano z urlopu, dwóch – z jakiejś inwigilacji człowieka podejrzanego o kradzież dokumentów wojskowych. Dwaj następni pomagali mu poprzedniego popołudnia w przeczesywaniu akt Wydziału Specjalnego, ostatni wreszcie miał dzień wolny i trzeba go było wyciągnąć z jego szklarni, gdzie oddawał się podcinaniu pelargonii.
Thomas zreferował dokładnie sprawę swoim detektywom, zaprzysiągł ich, żeby dochowali dyskrecji, i odebrał mnóstwo telefonów. W kilka minut po szóstej biuro podatkowe odnalazło zeznanie Charlesa Calthropa. Jeden z detektywów pojechał po pełną teczkę podejrzanego. Pozostali zabrali się do telefonowania, z wyjątkiem jednego, którego Thomas wysłał pod adres Calthropa z poleceniem przepytania wszystkich mieszkańców kamienicy oraz wszystkich pobliskich sklepikarzy o jakiekolwiek szczegóły dotyczące tego człowieka. Z fotografii, przypiętej do starego podania paszportowego, laboratorium policyjne zrobiło kilka odbitek i każdy z detektywów otrzymał jedną.
Zeznania podatkowe wykazały, że przez cały ubiegły rok Calthrop był bez pracy, a przedtem rok spędził za granicą. Natomiast przez większość roku podatkowego 1960-1961 zatrudniony był w pewnej firmie, która produkowała i eksportowała ręczną broń. W ciągu godziny Thomas miał już nazwisko dyrektora firmy. Odnalazł go telefonicznie w jego letniej rezydencji w Surrey. Dyrektor zgodził się natychmiast przyjąć Thomasa i inspektor ruszył policyjnym jaguarem drogą wiodącą wzdłuż Tamizy w kierunku wioski Virginia Water.
Patrick Monson nie wyglądał na człowieka fabrykującego śmiercionośną broń, ale, myślał Thomas, oni nigdy na to nie wyglądają. Monson twierdził, że Calthrop pracował u niego zaledwie przez jeden rok, ale, co ważniejsze, dodał również, że w grudniu 1960 i w styczniu 1961 człowiek ten przebywał w Ciudad Trujillo, dokąd wysłała go firma. W sprawie sprzedaży większej partii broni dla szefa policji na wyspie.
Thomas z niesmakiem spoglądał na Monsona.
I nie pomyślisz ani na chwilę, taki synu, do czego ta broń potem posłuży, co? Nie dał jednak niczego poznać po sobie. Dlaczego Calthrop w takim pośpiechu opuścił Republikę Dominikańską?
Monson zdawał się zaskoczony tym pytaniem. Oczywiście dlatego, że Trujillo został zabity. W ciągu kilku godzin rząd upadł. Człowiek, który przyjechał na wyspę po to, żeby staremu rządowi sprzedać broń i amunicję, nie mógł się chyba spodziewać niczego dobrego od nowej ekipy. Musiał się czym prędzej stamtąd zabierać.
Thomas zastanawiał się głęboko. Argumentacja była przekonywająca. Monson dodał jeszcze, że Calthrop opowiadał mu później, iż w chwili kiedy miało miejsce morderstwo dyktatora, siedział w biurze szefa policji i omawiał warunki sprzedaży broni. Szef policji zrobił się biały jak płótno i udał się natychmiast do swojej prywatnej posiadłości za miastem, gdzie stale czekał na niego samolot wraz z pilotem. Nie minęło kilka godzin, a ulice opanowane już były przez dzikie tłumy, poszukujące zwolenników starego reżimu. Calthrop musiał przekupić jakiegoś rybaka, by wywiózł go z wyspy.
A dlaczego, dopytywał się następnie Thomas, Calthrop tak nagle opuścił firmę? Został zwolniony, brzmiała odpowiedź. Ale dlaczego? Monson przez chwilę zastanawiał się, a potem powiedział:
–Panie inspektorze, nasz biznes jest bardzo ryzykowny i panuje w nim duża konkurencja. Tu nie ma sentymentów. Jeden drugiemu podcina gardło, że się tak wyrażę. Każdy stara się dowiedzieć, co drugi ma do zaoferowania i jakich żąda cen – to rzecz zupełnie zasadnicza. Szczególnie jeżeli pracuje się na tym samym rynku. Powiedzmy, że nie byliśmy całkowicie pewni lojalności pana Calthropa.
W samochodzie, który wiózł go z powrotem do miasta, Thomas oddał się myślom na temat tego, co przed chwilą usłyszał. Argumenty, jakie w swoim czasie podał Calthrop, ażeby wyjaśnić powody swojego nagłego wyjazdu z wyspy, wydawały się na pozór logiczne. Jednakże nie potwierdzały plotek powtórzonych później przez rezydenta Intelligence Service na Wyspach Karaibskich o tym, że Calthrop zamieszany był osobiście w zasadzkę i morderstwo dyktatora, raczej nawet im zaprzeczały.
Z drugiej strony, jeżeli wierzyć Monsonowi, Calthrop nie należał do ludzi odznaczających się zbytnią lojalnością. Czy możliwe, że przybył do Dominikany jako przedstawiciel firmy zbrojeniowej, a jednocześnie był na żołdzie rewolucjonistów?
Thomasa niepokoiła też jeszcze jedna informacja otrzymana od Monsona, mianowicie to, że Calthrop niewiele wiedział o broni ręcznej, kiedy zaczął pracować w firmie. A Francuzi szukali wyborowego strzelca. Oczywiście, mógł nauczyć się wszystkiego w ciągu rocznego pobytu w fabryce. Ale skoro był nowicjuszem, to czemu partyzanci antytrujillowscy właśnie do niego zwrócili się w tak zasadniczej sprawie? Szło przecież o to, by jednym strzałem zatrzymać samochód generała pędzący szybko szeroką drogą. A może go wcale nie najmowali? Czyżby wersja podana przez samego Calthropa była w końcu wersją prawdziwą?
Thomas wzruszył ramionami. Wszystko to niczego nie dowodziło. Jesteśmy znowu u punktu wyjścia, pomyślał z goryczą.
Lecz gdy powrócił do biura, zastał tam wiadomości, które podniosły go nieco na duchu. Powrócił właśnie detektyw, który miał za zadanie spenetrować kamienicę, w której znajdowało się mieszkanie Calthropa. Zastał w domu sąsiadkę mieszkającą drzwi w drzwi z Calthropem, która zeznała, że Calthrop powiedział jej kilka dni temu, iż wybiera się na wycieczkę do Szkocji. Wsiadał właśnie do swojego samochodu i wścibska kobieta zauważyła na tylnym siedzeniu kilka wędek.
Wędki? – zadumał się starszy inspektor Thomas i nagle poczuł, że mróz ściska mu kości, mimo że w biurze było aż za ciepło. Gdy detektyw kończył swoje sprawozdanie, jeden z jego kolegów wszedł do gabinetu Thomasa.
–Szefie?
–Tak.
–Coś mi wpadło do głowy.
–Co takiego?
–Czy pan zna francuski?
–Nie, a pan?
–Ja znam, moja matka jest Francuzką. Ten morderca, którego poszukuje francuska policja, ma kryptonim Szakal, prawda?
–No tak. I co z tego?
–No nic, ale Szakal po francusku pisze się C-H-A-C-A-L. Zgadza się? Może to być, oczywiście, czysty zbieg okoliczności, ale niech pan przez chwilę pomyśli. Trzeba być chyba absolutnym wariatem, żeby wybrać sobie kryptonim, który składa się z pierwszych trzech liter własnego imienia i pierwszych trzech liter własnego nazwiska…
–Niech mnie kule biją! – krzyknął Thomas i kichnął gwałtownie. A potem już tylko sięgnął po telefon.
Trzecia konferencja sprawozdawcza odbywała się, podobnie jak co wieczór, w gmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Paryżu. Opóźniła się jednak o dobry kwadrans, ponieważ minister, powracający z jakiegoś dyplomatycznego przyjęcia, utkwił w gęstym ruchu ulicznym na Champs Elysées. Gdy tylko usiadł przy stole, znakiem ręki otworzył obrady.
Pierwszy zabrał głos generał Guibaud, szef wywiadu. Raport jego był krótki i przejrzysty. Były morderca hitlerowski, Kassel, został odnaleziony w Madrycie przez agentów wywiadu. Okazało się, że mieszka na najwyższym piętrze pewnego domu czynszowego na przedmieściu i jest obecnie partnerem w dobrze prosperującym przedsiębiorstwie dawnego oficera SS w stolicy Hiszpanii. O ile wiadomo, firma nie jest w żaden sposób powiązana z organizacją OAS. Madryckie biuro wywiadu francuskiego ma Kassela od dawna w swojej ewidencji i wie, że nie ma on żadnych kontaktów z OAS.
Poza tym uznano, że ze względu zarówno na jego wiek, silny reumatyzm, umiejscowiony głównie w nogach, oraz bardzo dużą konsumpcję alkoholu, Kassel może być śmiało skreślony z listy podejrzanych.
Gdy generał zakończył swoje sprawozdanie, oczy wszystkich obecnych zwróciły się ku Lebelowi. Raport jego był niezbyt optymistyczny. W ciągu ubiegłego dnia trzy kraje, które uprzednio zapowiedziały sprawdzenie ewentualnych podejrzanych, doniosły o wynikach negatywnych.
Z Ameryki nadeszła wiadomość, że Chuck Arnold, handlarz bronią, znajduje się w Kolumbii, gdzie usiłuje zawrzeć umowę z tamtejszym szefostwem sztabu na partię karabinów typu AR-10. Od jego przyjazdu do Bogoty agenci CIA chodzą za nim krok w krok i jak wynika z ich raportów, osobnik ten zajmuje się rzeczywiście jedynie i wyłącznie sprawą tej swojej transakcji, sprzecznej notabene z życzeniami rządu USA.
Pełna kartoteka tego osobnika przesłana została jednakże teleksem do Paryża wraz z teczką Vitellina. Były kat mafii amerykańskiej zaszył się gdzieś i nie udało się go jeszcze odnaleźć. Jest to jednakże mężczyzna krępy, niski i tęgi, o kruczoczarnych włosach i oliwkowej cerze, więc ze względu na opis, uzyskany od portiera wiedeńskiego hotelu, można go śmiało skreślić z listy podejrzanych.
Z Afryki Południowej nadeszła wiadomość, że Pięt Schuyper jest obecnie dowódcą prywatnych wojsk jednego z wielkich zachodnioafrykańskich towarzystw diamentowych. Do jego obowiązków należy patrolowanie granicy gigantycznych koncesji kopalnianych towarzystwa celem odstraszania dzikich eksploatatorów. Jako że nikt nie zadaje mu niedyskretnych pytań, dotyczących metod odstraszania diamentowych kłusowników, i on, i jego chlebodawcy są w pełni zadowoleni z istniejącego stanu rzeczy. W każdym razie na pewno jest obecnie w Afryce.
Policja belgijska doniosła, że ich podejrzany, były urzędnik z Katangi, zabity został trzy miesiące temu w czasie bójki w jakimś barze w Gwatemali.
Lebel skończył czytanie tych wszystkich raportów i zamknął leżącą przed nim teczkę. Gdy podniósł głowę, poczuł na sobie zimny i wyzywający wzrok czternastu par oczu.
–Alors, rien?
Pytanie padło z ust pułkownika Rollanda i wyrażało uczucia wszystkich obecnych.
–Nie, obawiam się, że nic – potwierdził Lebel. – Niestety nic nie wynikło z tych wszystkich poszukiwań.
–I nic dziwnego! – warknął Saint-Clair. – Całe to detektywistyczne podejście do sprawy nic nie da i dać nie może.
Patrzał gniewnie na Bouviera i Lebela w pełnym przekonaniu, że ma za sobą większość obecnych dygnitarzy.
–Wydaje mi się, panowie – wtrącił się szybko minister, używając przy tym liczby mnogiej, by objąć tym jednym zdaniem obydwu komisarzy policji – wydaje mi się, że powróciliśmy do punktu wyjścia.
–Tak jest, panie ministrze, i ja się tego obawiam – przyznał Lebel. Bouvier ujął się za kolegą.
–Komisarz Lebel znajduje się w wyjątkowo trudnej sytuacji – powiedział. – Prowadzi dochodzenie niemal bez poszlak, bez najmniejszego punktu zahaczenia, usiłuje trafić na trop jednego z najbardziej nieuchwytnych przestępców świata. Ten typ człowieka nie zostawia żadnych śladów, nie wiadomo, jaki ma zawód, w jakim obraca się środowisku.
–Mój drogi komisarzu – powiedział minister sucho – doskonale zdajemy sobie sprawę z tego wszystkiego. Chodzi jednakże o…
Przerwał, gdyż zapukano dyskretnie do drzwi. Minister zmarszczył brwi. Dał przecież wyraźne instrukcje, żeby mu nie przeszkadzano pod żadnym pozorem.
–Proszę.
W drzwiach stanął zmieszany i dość speszony woźny.
–Bardzo przepraszam, panie ministrze. Ale jest telefon do komisarza Lebela. Z Londynu. – Czując, że się naraził, nieszczęsny woźny dodał: – Powiadają, że bardzo pilny…
Lebel uniósł się z fotela.
–Proszę mi wybaczyć na chwilę.
Powrócił po pięciu minutach. Atmosfera sali była równie chłodna jak przedtem i było rzeczą jasną, że w czasie jego nieobecności dyrektorzy debatowali nad tym, co robić dalej. Saint-Clair przerwał gwałtowny atak na sposób prowadzenia śledztwa i wszystkie oczy znów zwróciły się na małego komisarza. Lebel trzymał w ręku jakąś kopertę, na której znajdowały się naprędce nagryzmolone notatki.
–Panowie, wydaje mi się, że mamy nazwisko człowieka, którego poszukujemy.
Posiedzenie zakończyło się w pół godziny później w atmosferze graniczącej niemal z euforią. Gdy Lebel zakończył relację swojej rozmowy z Londynem, mężczyźni zgromadzeni dookoła stołu westchnęli z ulgą niemal równocześnie, co zabrzmiało jak świst pociągu nadjeżdżającego na stację po drugiej podróży. Zrozumieli, że dla każdego z nich znalazła się wreszcie konkretna robota. W ciągu owych trzydziestu minut zgodzili się, że można bez trudu i bez hałasu przeczesać Francję w poszukiwaniu cudzoziemca o nazwisku Charles Calthrop. I że gdy się go znajdzie, można będzie, jeżeli okaże się to konieczne, zlikwidować go, nie pozostawiając najmniejszego śladu.
Szczegóły dotyczące osoby Calthropa miały nadejść z Londynu teleksem dopiero nad ranem, ale tymczasem Archiwum Centralne mogło już przeszukać swoje kilometrowe półki w poszukiwaniu formularza wjazdowego i rejestracji hotelowej tego człowieka, miejscowa Prefektura Policji zaś przejrzeć swoje rejestry, by sprawdzić, czy osobnik ten nie zatrzymał się w jednym z paryskich hoteli.
Tajna policja mogła natychmiast przekazać imię i nazwisko podejrzanego wszystkim posterunkom granicznym, władzom portowym i lotniskowym w całym kraju z instrukcją natychmiastowego zatrzymania tego człowieka, gdyby tylko noga jego stanęła na terytorium Francji.
Jeżeli jeszcze do Francji nie przybył, to należało na razie zachować całkowitą dyskrecję i ująć go w momencie przybycia.
–Mówiłem ci o tym potworze, który poluje na naszego prezydenta – powiedział Saint-Clair tej nocy swojej kochance. Leżeli w łóżku. – Otóż wiemy już, że nazywa się Calthrop i praktycznie mamy go w ręku.
Kiedy Jacqueline udało się po długich wysiłkach zaspokoić wreszcie wymagania swojego kochanka i pułkownik zasnął kamiennym snem, na zegarze kominkowym wybijała północ. Nastawał dzień czternasty sierpnia.
Starszy inspektor Thomas siedział w fotelu za biurkiem i uważnie przyglądał się sześciu detektywom, których oderwał od codziennych zajęć, by przydzielić im specjalne zadanie. Przed chwilą zakończył rozmowę telefoniczną z Paryżem. Big Ben wybijał północ.
Przez godzinę instruował swoich ludzi. Jednemu powierzył dokładne zbadanie młodości Calthropa. Kazał mu dowiedzieć się, czy ma żyjących rodziców, a jeżeli tak, to gdzie mieszkają, do jakiej uczęszczał szkoły, czy za szkolnych czasów mieli przeszkolenie wojskowe i czy uchodził wtedy za dobrego strzelca, czy posiada jakieś znaki szczególne, czy w ogóle odznaczał się czymś charakterystycznym.
Drugiemu detektywowi przydzielił zbadanie okresu służby wojskowej, ze szczególnym uwzględnieniem wyników ćwiczeń strzeleckich. A także z okresu bezpośrednio po odbyciu służby wojskowej, poprzez wszystkie posady, aż do rozpoczęcia pracy u handlarza bronią, który zwolnił go za domniemane oszustwo.
Trzeci i czwarty zająć się mieli szczegółowym zbadaniem każdego kroku Calthropa od chwili opuszczenia pracy u handlarza bronią, a więc od października roku 1961. Gdzie przebywał od tego czasu, z kim się widywał, jakie miał dochody i z jakich źródeł. Ponieważ nie było jego odcisków palców ani żadnej kartoteki policyjnej, Thomas zażądał zdobycia jak największej liczby fotografii Calthropa, szczególnie z ostatniego okresu.
Dwaj ostatni mieli zająć się znalezieniem obecnego miejsca pobytu tego człowieka. Thomas kazał im przeszukać jego mieszkanie bardzo dokładnie, sfotografować wszystkie odciski palców, jakie tam znajdą, stwierdzić, gdzie zakupił samochód, sprawdzić w londyńskiej Radzie Miejskiej, kiedy odnowił prawo jazdy, a jeżeliby tam nie znaleźli niczego, posprawdzać po kolei we wszystkich prowincjonalnych urzędach. Stwierdzić, jaki posiada w tej chwili samochód: kolor, numer rejestracyjny, markę i rok produkcji wozu. Polecił im również znaleźć warsztat konserwujący samochód Calthropa, dowiedzieć się tam, czy planował ostatnio dłuższą podróż, a także sprawdzić w portach nad kanałem La Manche, na przystaniach promowych, czy ktoś taki samochód przewoził w ostatnich tygodniach. Kazał im ponadto sprawdzić we wszystkich liniach lotniczych obsługujących kontynent, czy pasażer o takim nazwisku nie zakupywał ostatnio biletu, obojętnie do jakiej miejscowości.
Wszyscy detektywi notowali dokładnie słowa szefa. Kiedy skończył, powstali i w milczeniu opuścili jego gabinet. Na korytarzu spojrzeli po sobie.
–Suche pranie, bracie – powiedział jeden. – No, no.
–I przenicowanie – dodał inny.
–Najdziwniejsze w tym wszystkim – dodał trzeci – jest to, że jak zauważyliście, stary nawet słowem nie wspomniał o tym, co ten ptaszek właściwie przeskrobał.
–A może dopiero zamierza przeskrobać.
–Jednego możecie być zupełnie pewni. Tu chodzi o jakąś szyszkę. Można by pomyśleć, że ten typ planuje zamordowanie króla Syjamu, jak babkę kocham.
Trzeba było obudzić lokalnego sędziego pokoju, skłonić go do podpisania nakazu rewizji i dopiero we wczesnych godzinach rannych, kiedy śmiertelnie zmęczony Thomas drzemał w swoim fotelu, a jeszcze mizerniejszy od niego Lebel pił czarną kawę w swoim paryskim biurze, dwaj angielscy detektywi zabrali się do starannego przeszukiwania mieszkania Calthropa.
Obydwaj byli ekspertami w tej dziedzinie. Zaczęli więc od szuflad. Wysypali zawartość każdej z nich po kolei na prześcieradło, a następnie przeglądali każdy przedmiot osobno. Kiedy wszystkie szuflady były już przejrzane, zaczęli badać biurko, by stwierdzić, czy nie ma w nim ukrytych schowków. Po meblach drewnianych wzięli się do tapicerki. Kiedy skończyli z kanapą i fotelami, mieszkanie Calthropa wyglądało, jakby w nim kto oskubał wagon indyków na święta. Jeden z detektywów przeszukiwał bawialnię, drugi sypialnię. Następnie zabrali się do kuchni i łazienki.
Kiedy skończyli z meblami, poduszkami oraz odzieżą wyrzuconą z szaf, wzięli się do podłóg, sufitów i ścian. O szóstej nad ranem mieszkanie było już całkowicie załatwione. Większość sąsiadów zgromadziła się na schodach. Rozmawiali z ożywieniem i zamilkli dopiero, kiedy detektywi wyłonili się wreszcie z mieszkania Calthropa. Jeden z nich, dźwigający walizkę pełną osobistych papierów i listów, zszedł na dół, wskoczył do czekającego samochodu i popędził do biura Thomasa. Drugi rozpoczął długą serię wywiadów. Zaczął od sąsiadów, zdając sobie sprawę z tego, że większość z nich za godzinę lub dwie uda się do pracy. Lokalnych sklepikarzy zostawił sobie na później.
Thomas spędził kwadrans na przeglądaniu rozrzuconych po podłodze jego gabinetu papierów i drobnych przedmiotów, należących do podejrzanego. Młodego detektywa zainteresowała niewielka granatowa książeczka. Stanął z nią przy oknie i przeglądał ją w świetle promieni ledwo wschodzącego słońca.
–Szefie, proszę spojrzeć – powiedział, pokazując Thomasowi paszport Calthropa. – Republica Dominicana. Aeroporto Ciudad Trujillo, Décembre I960. Entrada… Był tam, właśnie tam był. To nasz ptaszek.
Thomas podszedł do okna i wyjął detektywowi paszport z rąk. Namyślał się przez chwilę.
–To fakt, mój chłopcze. To na pewno on. Ale czy ty rozumiesz, co to znaczy, że trzymam jego paszport?
–A niech go…
–No widzisz – powiedział Thomas powoli. – A jeżeli nie podróżuje ze swoim paszportem, to czym się, do stu diabłów, legitymuje? Dawaj mi zaraz Paryż, człowieku!
W tej samej godzinie Szakal znajdował się już daleko za Mediolanem, skąd wyruszył przed godziną. Autostrada nr 7 Milano-Genova skąpana była w porannym słońcu i dość jeszcze pusta o tak wczesnej porze. Szakal otworzył dach i rozkoszował się chłodnym powietrzem poranka. Jechał 140 kilometrów na godzinę drogą dobrą i szeroką, wiatr rozwiewał mu jasne włosy. Oczy przysłonięte miał ciemnymi okularami.
Odczytał na mapie, że do granicy francuskiej w Ventimiglia jest jeszcze 210 kilometrów. Zamierzał przebyć tę odległość w ciągu dwóch godzin. Kiedy dojeżdżał do Genui, znalazł się na chwilę w korku ciężarówek jadących do portu, lecz sytuacja rozładowała się niebawem i około siódmej piętnaście Szakal znalazł się na drodze A. 10, prowadzącej do San Remo i granicy.
Kiedy o godzinie 7.50 przybył na francuski punkt graniczny w Ventimiglia, temperatura powietrza zaczynała się już podnosić na dobre, a ruch kołowy gęstniał, jak co dzień o tej porze. Wystał się przez pół godziny w kolejce, podjeżdżając powoli do budki celnika. Gdy wreszcie pokazał mu swój paszport, policjant francuski przyjrzał mu się bacznie, obejrzał fotografię paszportową, przeprosił go i zniknął w swojej budce.
Po chwili wyłonił się wraz z innym urzędnikiem w cywilu. Cywil trzymał w ręku paszport Szakala.
–Bonjour, monsieur.
–Bonjour.
–To pański paszport?
–Tak.
Urzędnik raz jeszcze obejrzał starannie dokument.
–Jaki jest cel pańskiej podróży?
–Turystyka, nigdy nie byłem na Lazurowym Wybrzeżu.
–Rozumiem. To pański samochód?
–Nie, wynajęty. Byłem we Włoszech w interesach i niespodzianie okazało się, że mam tydzień przerwy w negocjacjach, więc wynająłem samochód i postanowiłem pojeździć sobie trochę.
–Rozumiem. Proszę papiery wozu.
Szakal wyciągnął swoje międzynarodowe prawo jazdy, umowę wynajmu samochodu i dwie polisy ubezpieczeniowe. Tajniak przeglądał wszystko powoli i starannie.
–Ma pan bagaż?
–Owszem, trzy walizki i neseser.
–Proszę przynieść wszystko na komorę celną.
Tajniak odszedł szybkim krokiem, a policjant pomógł Szakalowi zanieść bagaż na cło.
Przed odjazdem z Mediolanu Szakal wyjął płaszcz, stare portki i buty André Martina, nie istniejącego Francuza, którego papiery pozostały dalej za podszewką trzeciej walizki, zwinął je w kłębek i wcisnął w głąb bagażnika. Odzież z pozostałych trzech walizek rozłożył starannie pomiędzy wszystkie trzy. Medale miał w kieszeni.
Dwaj urzędnicy celni starannie przeglądali walizki Szakala. On zaś wypełniał tymczasową normalną francuską deklarację wjazdową. Żaden przedmiot nie wzbudził zainteresowania celników. Dostał lekkiego bicia serca, kiedy jeden z nich zainteresował się flakonem zawierającym farbę do włosów; przelał ją do opróżnionych butelek od wody po goleniu, ale że niewielu Francuzów używało takich pachnideł, które już wówczas rozpowszechniły się w Ameryce, celnicy wymienili kpiarskie spojrzenia i odłożyli buteleczki do nesesera.
Kątem oka widział, że inny policjant ogląda dokładnie samochód i otwiera bagażnik oraz maskę. Na szczęście nie wpadło mu do głowy zajrzeć pod spód. Wyciągnął zwinięty płaszcz i brudne portki, rozwinął je z niesmakiem i najprawdopodobniej doszedł do wniosku, że szmaty te zapewne służą zimą do ochrony radiatora przed zamarznięciem, a stare portki do ochrony ubrania właściciela samochodu w razie konieczności zmiany koła na szosie. Wsunął więc łachmany na powrót w głąb bagażnika i zamknął go.
Szakal skończył wypełnianie formularza. Jednocześnie dwaj celnicy zamknęli jego walizki i skinęli na tajniaka, że wszystko w porządku. Ten z kolei wziął od Szakala wypełniony formularz wjazdowy, przejrzał go, porównał z paszportem i oddał mu dokument.
–Bon voyage, monsieur - powiedział. – Merci.
W dziesięć minut później alfa wjeżdżała na przedmieście Mentony. Po luksusowym śniadanku w kawiarni z widokiem na stary port i przycumowane tam piękne jachty Szakal ruszył przez Corniche Littorale na Monaco, Niceę i Cannes.
W swoim londyńskim biurze starszy inspektor Bryn Thomas powoli mieszał cukier w filiżance gęstej czarnej kawy i w zamyśleniu głaskał swój zarośnięty podbródek. Naprzeciwko niego siedzieli dwaj detektywi, którzy mieli odnaleźć obecne miejsce pobytu Calthropa. Wszyscy trzej czekali na pojawienie się sześciu agentów, sierżantów Oddziału Specjalnego, odkomenderowanych Thomasowi do pomocy w ostatniej godzinie dzięki kilku krótkim rozmowom telefonicznym.
Wkrótce po dziewiątej ludzie ci zaczęli się pojawiać. Kiedy wszyscy już znaleźli się w gabinecie, szef zaczął udzielać im instrukcji.
–A więc, panowie, poszukujemy pewnego człowieka. Nie będę wam mówił, dlaczego go szukamy, bo nie jest to w tej chwili dla was istotne. Istotne jest, żeby go znaleźć, i to możliwie jak najszybciej. Wiemy, a przynajmniej wydaje nam się, że jest on w tej chwili poza krajem. Jesteśmy jednakże pewni jednego, a mianowicie, że podróżuje z fałszywym paszportem. O, proszę – rozdał im po fotografii Calthropa powielonej z jego paszportowego zdjęcia. – Oto on. Należy sądzić, że zmienił swoją powierzchowność i prawdopodobnie nie zgadza się ona z opisem, jaki posiadamy. Pójdziecie do biura paszportów i przejrzycie wszystkie podania złożone w ciągu ostatnich pięćdziesięciu dni. Jeżeli to nic nie da, cofnijcie się o następne pięćdziesiąt dni. Nie będzie to łatwa robota.
Następnie Thomas opisał najbardziej rozpowszechniony sposób zdobywania fałszywych papierów. Był to istotnie właśnie ten sam system, jaki zastosował Szakal.
–Najważniejsze – powiedział na zakończenie – żeby nie zadowalać się świadectwem urodzenia. Przejrzyjcie również świadectwa zgonów. Jak dostaniecie pełną listę nazwisk z biura paszportowego, to pojedziecie do Somerset House, podzielicie je pomiędzy siebie i zaczniecie porównywać z aktami zgonu. Jeżeli traficie na podanie paszportowe, złożone przez nieżyjącego już faceta, to to będzie prawdopodobnie paszport, jakim posługuje się w tej chwili człowiek, na którego polujemy. No więc, do roboty, panowie.
Ośmiu agentów powoli wysunęło się z gabinetu Thomasa. On zaś natychmiast kazał się połączyć telefonicznie najpierw z biurem paszportów, a następnie z rejestracją narodzin, ślubów i zgonów w Somerset House, gdzie zapewniono go, że jego ludzie otrzymają wszelką pomoc i współpracę.
W dwie godziny później, podczas gdy Thomas golił się pożyczoną maszynką elektryczną, włączoną do oprawki po wykręconej żarówce, zadzwonił najstarszy z detektywów. W ciągu ostatnich pięćdziesięciu dni, powiedział, złożono osiem tysięcy czterdzieści jeden podań paszportowych. Jest lato, dodał, czas wakacji. W czasie wakacji ludzie zawsze wyjeżdżają za granicę.
Bryn Thomas rzucił słuchawkę na widełki i zaklął siarczyście.
–A niech diabli wezmą wakacje! – warknął i wy smarkał się silnie w chusteczkę do nosa.
Tegoż przedpołudnia, tuż przed jedenastą, Szakal dojechał do Cannes. Rozejrzał się za bardzo dobrym hotelem i po kwadransie poszukiwań zdecydował się na „Majestic”. Przeciągnął szybko grzebieniem po włosach i wszedł do holu.
Jak zwykle o tej porze większość gości znajdowała się na spacerze i hol był niemal, pusty. Wytworne jasnoszare ubranie Szakala budziło szacunek i zaufanie. Był w każdym calu angielskim dżentelmenem, toteż gdy zapytał, skąd można zatelefonować, portier natychmiast wskazał mu drogę. Kobieta, która siedziała między centralką a wejściem do szatni, spojrzała na niego usłużnie.
–Proszę mnie połączyć z Paryżem, Molitor 5901 – poprosił.
W kilka minut później telefonistka wskazała mu ręką jedną z kabin. Wszedł do środka i starannie zamknął za sobą dźwiękoszczelne drzwi.
–Allô, ici Chacal.
–Allô, ici Valmy. Bogu dzięki, że pan dzwoni. Od dwóch dni marzymy o skontaktowaniu się z panem.
Gdyby ktoś zajrzał przez szklane drzwi, zobaczyłby, jak Anglik marszczy brwi i wyraźnie sztywnieje. Przez dobre dziesięć minut słuchał, nie odzywając się niemal słowem. Kilkakrotnie poruszył wargami, zadając krótkie, szorstkie pytania. Lecz nikt mu się nie przyglądał. Telefonistka zaczytywała się jakąś romantyczną powieścią. Gdy podniosła wzrok, zobaczyła stojącego przed stołem wysokiego klienta o oczach zasłoniętych ciemnymi okularami. Odczytała sumę, jaka należała się za rozmowę. Zapłacił i wyszedł na taras.
Taras wychodził na szeroki nadmorski bulwar, zwany Croisette. Szakal kazał sobie podać kawę i w głębokim zamyśleniu przyglądał się wczasowiczom spacerującym beztrosko pod gęstymi palmami lub wylegującym się na plaży. Zaciągnął się głęboko dymem z papierosa.
Sprawę Kowalskiego rozumiał. Zapamiętał sobie dobrze barczystego olbrzyma, który zatarasował mu drogę w korytarzu wiedeńskiego hotelu. Co go jednak zdumiało, to fakt, że człowiek ten znał jego pseudonim i wiedział, jakim zadaniem obarczyli go pułkownicy. Może policja francuska po prostu sama domyśliła się wszystkiego. A może olbrzym, którego zawodem też stało się zabijanie, chociaż taki prymitywny i toporny, wyczuł w nim bratnią duszę?
Szakal siedział, pił kawę, palił i myślał intensywnie. Valmy radził mu rzucić wszystko i wracać do siebie, lecz przyznał, że nie posiada żadnych bezpośrednich dyrektyw od Rodina. To, co się stało, potwierdzało podejrzenia Szakala, dotyczące możliwości przecieków z organizacji OAS. Jednakże ani oasowcy, ani policja francuska nie wiedzieli jednej zasadniczej rzeczy, a mianowicie, że podróżuje pod przybranym nazwiskiem, zaopatrzony jest w autentyczny paszport na to nazwisko, trzy pełne zestawy cudzych dokumentów, w tym dwa cudzoziemskie paszporty, nie mówiąc już o kompletach odzieży należących do posiadaczy owych papierów.
Na czym więc mogła opierać się policja francuska i ten komisarz Lebel, o którym wspomniał Valmy? Mieli zaledwie jeden, dość zresztą pobieżny rysopis, pochodzący z ust Kowalskiego: człowiek wysoki, jasnowłosy, cudzoziemiec. W przeciągu sierpnia cudzoziemców o mniej więcej takim wyglądzie musi we Francji przebywać dobre kilka tysięcy. Nie mogą przecież aresztować wszystkich.
Policja francuska poluje więc na człowieka, posiadającego paszport na nazwisko Charles Calthrop. Świetnie, powodzenia, panowie policjanci! On nazywa się Aleksander Duggan i może tego w każdej chwili dowieść.
W tej chwili nikt, nawet pułkownik Rodin i jego ludzie, nie wie, gdzie jest i jakie ma plany. Był nareszcie panem własnych czynów. Sytuacja, o jakiej marzył całe życie.
Mimo to trzeba przyznać, że niebezpieczeństwo wpadki znacznie wzrosło. Francuskie bezpieczeństwo, świadome zaplanowanego zamachu, wzmocni ochronne szańce dokoła zamierzonej ofiary. Powstało więc pytanie, czy plan jego jest dość mocny na to, żeby pokonać kontrakcję francuskich policjantów? Po dłuższym namyśle Szakal doszedł do wniosku, że tak.
Pozostało ostatnie, kluczowe pytanie. Czy wycofać się teraz, czy iść naprzód. Jeżeli się wycofa, wpadnie natychmiast w konflikt z Rodinem i jego bandą w sprawie ćwierć miliona dolarów, jakie znajdują się już na jego koncie w Zurychu. Jeżeli nie zgodzi się na zwrot dużej części tej sumy, to oasowcy nie zawahają się porwać go i torturować tak długo, dopóki nie podpisze im odpowiedniego upoważnienia, po czym z pewnością go zabiją. Umknięcie im wymagać będzie pieniędzy, dużych pieniędzy, pochłonie prawdopodobnie niemal całą posiadaną przez niego sumę.
Jeżeli zaś zdecyduje się na wykonanie planu, to niebezpieczeństwo będzie narastało z każdym dniem i coraz trudniej będzie się wycofać z obranej drogi. Trzeba będzie brnąć do końca.
Kelner przedstawił mu rachunek i Szakal skrzywił się zniechęcony. Boże, co za ceny w tej Francji! Żeby prowadzić tego rodzaju tryb życia, trzeba być bogaczem. Dolary, dolary i jeszcze raz dolary! Znowu spojrzał na bulwar i na ciągnącą się za nim plażę. Morze połyskiwało w słońcu szmaragdem i ametystem, zgrabne dziewczęta opalone na kolor mlecznej czekolady wylegiwały się na piasku; za kierownicami syczących cadillaców i warczących jaguarów siedzieli młodzi, długowłosi chłopcy, lustrując chodniki i rozglądając się za jakąś powabną pasażerką. Szakal od lat marzył o takim właśnie życiu. Jeszcze jako młody chłopak wystawał długo przed wystawami agencji podróży i tęsknym wzrokiem patrzał na kolorowe plakaty, ukazujące dalekie kraje, egzotyczne krajobrazy, z dala od zatłoczonych wagonów kolejki podziemnej, od mordęgi biurowego dnia, kwitów wypisywanych w trzech egzemplarzach, pieczątek okrągłych czy trójkątnych, spinaczy, letniej herbaty i nudnych kolegów. Trzy lata temu wyrwał się wreszcie z kieratu i od trzech lat trwają jego próby zdobycia fortuny i wraz z nią niezależności. Ale to jeszcze nie to: przyzwyczaił się już do dobrych ubrań, wykwintnych restauracji, posiadał piękny samochód sportowy, wygodne mieszkanie, a kobiety były dlań łaskawsze. Cofnąć się teraz, to równoznaczne z wyrzeczeniem się tego wszystkiego.
Zapłacił rachunek i dodał kelnerowi duży napiwek. Po czym wsiadł do swojej alfy i opuściwszy parking „Majesticu”, ruszył we Francję.
Komisarz Lebel siedział przy swoim biurku i zdawało mu się, że chyba nigdy w życiu nie spał i spać już nie będzie. Na łóżku polowym, ustawionym w kącie pokoju, Lucien Caron chrapał w najlepsze po całonocnych wysiłkach, które miały doprowadzić do znalezienia Charlesa Calthropa, zaszytego gdzieś w jakimś zakątku Francji. Nad ranem Lebel zwolnił młodego kolegę.
Przed nim teraz leżały na biurku stosy raportów od różnych urzędów, których zadaniem jest rejestracja i, oględnie mówiąc, piecza nad wszystkimi cudzoziemcami zamieszkującymi kraj. Każdy z tych raportów brzmiał mniej więcej identycznie. Sprowadzało się to do tego, że od początku roku żaden człowiek o nazwisku Charles Calthrop nie przekroczył legalnie granicy Francji w żadnym punkcie granicznym. Żaden hotel, czy to na prowincji, czy w Paryżu, nie wynajął pokoju posiadaczowi paszportu na to nazwisko. Nie znajdował się on również na liście podejrzanych cudzoziemców i nie zwrócił na siebie uwagi władz francuskich w żaden absolutnie sposób.
W miarę jak przychodziły te raporty, Lebel zmęczonym głosem prosił kolejnych informatorów, by szukali dalej, by cofali się w swoich poszukiwaniach wstecz, aż do uzyskania całkowitej pewności, że każda podróż Calthropa do Francji została rozszyfrowana. W ten sposób da się, być może, stwierdzić, czy ma on swoje ulubione miejsca pobytu, hotele, restauracje, czy posiada tu przyjaciół, gdzie mógłby przebywać teraz pod jakimś przybranym nazwiskiem.
Poranny telefon Thomasa zniweczył nadzieję rychłego pochwycenia mordercy. Po rozmowie tej padło znowu wyrażenie „wracamy do punktu wyjścia”, lecz na szczęście jedynie pomiędzy Caronem a nim samym. Członkowie wieczornych narad nie wiedzieli jeszcze, że poszukiwania stawały się coraz bardziej beznadziejne. Dzisiaj o godzinie dziesiątej wieczorem trzeba im to będzie powiedzieć jasno i wyraźnie. Lebel wiedział dobrze, że jeżeli nie będzie mógł podać im innego nazwiska poza nazwiskiem Calthropa, to znowu narazi się na sarkazm pułkownika Saint-Claira i milczącą dezaprobatę pozostałych.
Dwa drobne szczegóły stanowiły niejaką pociechę dla Lebela. Jeden, że mieli w tej chwili przynajmniej dokładny rysopis Calthropa oraz jego fotografię paszportową: głowa i ramiona, twarz odwrócona do kamery. Należało założyć, że człowiek ten z pewnością zrobił wszystko, żeby zmienić powierzchowność, szczególnie jeżeli posiada fałszywy paszport, ale było to zawsze coś. A po drugie, że żaden z członków wieczornej narady nie wymyślił nic lepszego aniżeli to, co robił na razie Lebel i jego ludzie.
Caron w pewnym momencie wysunął przypuszczenie, że być może policja brytyjska wkroczyła do mieszkania Calthropa w chwili, kiedy znajdował się on w mieście w jakiejś tam swojej sprawie; że spłoszono go, więc ukrył się gdzieś w Anglii i zdecydował zaniechać całej sprawy.
Lebel tylko westchnął.
–To by był ten przysłowiowy łut szczęścia – powiedział pobłażliwie do swojego młodego asystenta – ale nie możemy na to liczyć. Brytyjski Wydział Specjalny doniósł nam, że w mieszkaniu nie było przyborów toaletowych ani maszynki do golenia i że Calthrop wspomniał jednemu ze swoich sąsiadów, iż udaje się na urlop, na ryby. Pozostawił w mieszkaniu paszport dlatego, że nie był mu już potrzebny. Nie, nie można liczyć na błędy tego człowieka. I wiesz, co ci jeszcze powiem? Zaczynam coraz lepiej rozumieć tego Szakala.
Człowiek, którego w tej chwili poszukiwała policja dwóch krajów, postanowił nie jechać zatłoczoną Grande Corniche, prowadzącą z Cannes do Marsylii, a tym samym uniknąć południowego odcinka drogi RN 7, prowadzącej z Marsylii do Paryża. W czasie sierpniowych urlopów panował tam zupełnie morderczy tłok.
Pewny siebie i spokojny, zadowolony ze swoich dokumentów na nazwisko Duggan, zdecydował się na przyjemną i malowniczą szosę, prowadzącą przez Alpy Nadmorskie, gdzie powietrze było chłodniejsze, a widoki nad wyraz piękne. Stamtąd zamierzał jechać przez łagodne pagórki ogromnej winnicy, jaką jest Burgundia. Nie spieszył się szczególnie, albowiem dzień, jaki sobie wyznaczył na wykonanie zadania, był jeszcze dość odległy. Poza tym przybył do Francji nieco wcześniej, aniżeli początkowo zamierzał.
Z Cannes ruszył bezpośrednio na północ drogą RN 85, przez malownicze miasteczko Grasse, słynące ze swoich perfum, i w kierunku Castellane. Tam wzburzone wody rzeki Verdon, okiełznane wielką tamą, uspokajały się i już posłusznie płynęły przez żyzną Sabaudię, by pod Cadarache złączyć się z rzeką Durance.
Stamtąd skręcił na Barręme i niewielkie uzdrowisko Digne. Za rozpalonym płaskowyżem Prowansji droga zaczęła wspinać się łagodnie w górę, a Szakal z rozkoszą wdychał klarowne i znacznie chłodniejsze podgórskie powietrze. Kiedy zatrzymywał się na chwilę, upał natychmiast chwytał go za gardło, lecz gdy znowu ruszał w drogę, pęd powietrza chłodził mu rozpaloną twarz jak orzeźwiający prysznic; był w nim zapach sosen i dymu drzewnego.
Zaraz za Digne przejechał most na rzece Durance i zatrzymał się na smaczny obiad w małym, lecz czarownym zajeździe przydrożnym. Jeszcze sto mil, a Durance przemieni się w szarawą, syczącą żmiję, a w okolicy Cavaillon i Plan d'Orgon zniknie już niemal w wyblakłym od ognistego słońca żwirze. Lecz tu, wśród wzgórz, była to jeszcze prawdziwa rzeka, taka właśnie, jaka rzeka być powinna, chłodna, wartka, pełna ryb, okolona zielonymi wierzbami, obrzeżona soczystą trawą.
Po obiedzie jechał dalej drogą RN 85, prowadzącą przez Sisteron wciąż jeszcze wzdłuż lewego brzegu Durance, aż pod samo miasteczko Gap. Tu droga rozwidlała się, przy czym RN 85 prowadziła już prosto na północ. Gdy wjeżdżał do Gap, zapadał zmierzch. Mógł właściwie jechać do Grenoble, lecz postanowił się nie spieszyć, a poza tym pomyślał sobie, że w sierpniu łatwiej będzie znaleźć nocleg w mniejszym miasteczku. Tuż pod miastem natrafił na „Hôtel du Cerf”, dawny pałacyk myśliwski książąt Sabaudii.
Było tam jeszcze kilka wolnych pokoi. Szakal poleżał przez dłuższy czas w wannie, co czynił rzadko, gdyż wolał prysznic, po czym nałożył jasnoszare ubranie, jedwabną koszulę i ręcznie robiony krawat. Młoda pokojówka zgodziła się po kilku uśmiechach i sporym napiwku odprasować mu kraciaste ubranie, jakie miał na sobie przez cały dzień, i odnieść je nazajutrz wczesnym rankiem.
Kolację podawano w jadalni o dużych oknach, wychodzących na zalesione wzgórza. Do wielkiego pokoju wpadał zapach sosen i przeciągłe bzykanie koników polnych. Powietrze było łagodne, balsamiczne i dopiero pod koniec kolacji jakaś wydekoltowana pani poczuła przeciąg na plecach i poprosiła kelnera, by zamknął okna i drzwi do ogrodu.
Kelner podszedł do Szakala i zapytał go, czy pozwoli zamknąć okno znajdujące się przy jego stoliku. Wskazał przy tym ruchem głowy na panią, która tego zażądała. Była to kobieta przystojna, chyba przeszło trzydziestoletnia, o bardzo białych ramionach i krągłym biuście. Siedziała sama przy małym stoliku. Szakal zgodził się na zamknięcie okna i leciutko skłonił głowę w kierunku siedzącej za nim pani. Odpowiedziała mu chłodnym, a nawet nieco wyniosłym uśmiechem.
Posiłek był znakomity. Szakal wybrał z karty pstrąga z rusztu, na drugie danie tournedos z tymiankiem i koprem, upieczone nad ogniem z polan drzewnych. Wino było miejscowe, Cotes du Rhône, w butelce bez nalepki. Pochodziło zapewne z beczki przechowywanej w piwnicy i stanowiło osobisty wybór właściciela hotelu. Większość gości piła je, i nie bez racji.
Szakal zakończył wspaniałą kolację szerbetem. Gdy już chciał zamawiać kawę, usłyszał melodyjny głos siedzącej za nim pani zawiadamiający kelnera, że zamierza wypić kawę w salonie. Ten ukłonił się nisko i zwrócił się do niej, tytułując ją madame la baronne. Po chwili Szakal również zamówił sobie kawę do salonu.
O godzinie 10.15 starszy inspektor Bryn Thomas otrzymał pilny telefon z Somerset House. Siedział właśnie przy otwartym oknie i patrzał na opustoszałą już ulicę. Nie było tu żadnych kin czy restauracji, a biurowce, ustawione pomiędzy Millbank a Smith Square, były w tej chwili tylko ciemnymi, ślepymi, milczącymi blokami z cegieł, szkła i aluminium. Ale w bezimiennym gmachu, w którym znajdowały się biura Wydziału Specjalnego, świeciły się jak zwykle wszystkie okna późno w noc.
O milę dalej, przy zatłoczonym Strandzie w Somerset House także świeciły się okna w tej sekcji gmachu, która służyła jako archiwum akt zgonu milionów Brytyjczyków. Tutaj sześciu detektywów Thomasa i dwóch miejscowych urzędników od wielu godzin ślęczało nad stertami papierów.
Do Thomasa zadzwonił inspektor kierujący pracą zespołu. Głos jego był zmęczony, lecz brzmiała w nim pewna nuta optymizmu, jakby żywił nadzieję, że to, co ma do powiedzenia, zwolni go i jego kolegów od żmudnej, beznadziejnej niemal roboty.
–Aleksander James Quentin Duggan – powiedział krótko, kiedy w słuchawce odezwał się głos Thomasa.
–I co dalej?
–Urodzony 3 kwietnia 1929 roku w Sambourne Fishley, parafia Świętego Marka. Złożył podanie paszportowe normalną drogą na zwykłym formularzu w dniu czternastego lipca tego roku. Paszport wystawiony został nazajutrz i wysłany mu pocztą dnia 17 lipca pod adresem wymienionym w podaniu. Adres ten okaże się zapewne tylko miejscem, gdzie odkłada się dla niego pocztę.
–Dlaczego? – zapytał Thomas niecierpliwie.
–Ponieważ Aleksander James Quentin Duggan zabity został w wypadku samochodowym w swej rodzinnej wiosce ósmego listopada 1931 roku w wieku lat dwóch i pół.
Thomas zastanawiał się przez chwilę.
–Ile pozostało wam jeszcze tych paszportów, wydanych w ciągu ostatnich pięćdziesięciu dni? – zapytał.
–Około trzystu.
–Niech je kończą przeglądać na wypadek, gdyby znalazł się jeszcze jeden sfałszowany kwestionariusz – zażądał Thomas. – Niech pan przekaże swoją robotę komu innemu i natychmiast sprawdzi, pod jakim adresem wysłany został paszport tego Duggana. Jak się pan zorientuje, proszę od razu do mnie zatelefonować. Jeżeli jest to pomieszczenie zamieszkane, trzeba na miejscu przesłuchać mieszkańców. Chciałbym, żeby mi pan jak najszybciej przyniósł wszystkie dane dotyczące Duggana, a szczególnie fotografię dołączoną do podania paszportowego. Chciałbym sobie obejrzeć tego gagatka Calthropa w jego najnowszym wcieleniu.
Inspektor ponownie zatelefonował do Thomasa tuż przed jedenastą. Pod podanym adresem w dzielnicy Paddington znajdował się niewielki sklepik tytoniowy, gdzie także sprzedawano prasę. W oknie widniały kartki z adresami okolicznych prostytutek. Właściciel mieszkający na pięterku nad sklepem został przez inspektora obudzony i z miejsca przyznał się, że pozwala niektórym swoim klientom używać sklepu jako skrzynki pocztowej. Kazał sobie płacić za tę przysługę. Nie przypominał sobie klienta o nazwisku Duggan, lecz być może, iż człowiek ten był u niego tylko dwa razy, raz, żeby go prosić o zgodę na posłużenie się jego adresem, drugi – celem odebrania poczty. Inspektor pokazał sklepikarzowi fotografię Calthropa, lecz bez rezultatu. Pokazał mu następnie fotografię paszportową Duggana i wtedy sklepikarz powiedział, że twarz ta wydaje mu się nieco bardziej znajoma, lecz że też jej sobie dobrze nie przypomina. Może nosił wówczas ciemne okulary, powiedział. Wielu jego klientów ukrywało się za ciemnymi okularami, szczególnie kiedy przychodzili, żeby obejrzeć pornograficzne pisma.
–Proszę z nim zaraz przyjechać do mnie – zażądał Thomas.
A potem znowu podniósł słuchawkę i kazał się połączyć z Paryżem.
Już po raz drugi Lebel został wywołany z wieczornej konferencji do telefonu z Londynu. Komisarz właśnie kończył swoje sprawozdanie. Powiedział, że według wszelkiego prawdopodobieństwa Calthrop nie znajduje się na terenie Francji pod własnym nazwiskiem, chyba że przemycił się na kontynent na łodzi rybackiej albo przekroczył granicę w jakimś nie strzeżonym punkcie. Osobiście komisarz wykluczał taką ewentualność. Zawodowiec nie narażałby się, jego zdaniem, na zdemaskowanie przy pierwszej lepszej rutynowej kontroli policyjnej, gdzie okazałoby się, że nie posiada w swoich dokumentach żadnego dowodu przekroczenia granicy.
W żadnym z francuskich hoteli nie zatrzymał się nikt o nazwisku Calthrop.
Fakty te zostały potwierdzone przez naczelnego dyrektora Centralnego Archiwum, przez szefa tajnej policji oraz przez prefekta policji paryskiej.
Istnieją więc dwie możliwości, ciągnął dalej Lebel. Albo osobnik ten w ogóle nie posiadał fałszywych dokumentów, gdyż był absolutnie pewny siebie, a niespodziewana rewizja w jego mieszkaniu londyńskim zaskoczyła go. Dodał, że uważa tę wersję za mało prawdopodobną, gdyż jak doniesiono mu z Londynu, w mieszkaniu Calthropa zastano na pół opróżnioną szafę i komodę oraz brak przyborów toaletowych i maszynki do golenia. Wszystko to wskazywałoby raczej na fakt, że opuścił swoje miejsce pobytu planowo i na dłuższy czas. Potwierdzone to zostało ponadto przez jednego z jego sąsiadów, który zeznał, że Calthrop zwierzył mu się przy jakiejś okazji, iż wybiera się na urlop do Szkocji. Ani angielska, ani francuska policja nie dają temu jednakże wiary.
Alternatywą było, że Calthrop wystarał się o fałszywy paszport, i w tym kierunku idą obecnie poszukiwania policji brytyjskiej. W tym wypadku może się on jeszcze nie znajdować na terenie Francji, lecz w jakimś innym kraju, gdzie przygotowuje się do swojego dzieła. Nie jest jednak wykluczone, że już, nie podejrzewany, przekroczył francuską granicę.
W tym momencie kilku uczestników konferencji straciło cierpliwość.
–Czy to znaczy, że ten człowiek może przebywać już w naszym kraju, że może jest w tej chwili w samym centrum Paryża? – wykrzyknął Aleksander Sanguinetti.
–Rzecz w tym – tłumaczył zmęczonym głosem Lebel – że on ma swoją kalkulację czasu, której my nie znamy. Zaczęliśmy nasze śledztwo siedemdziesiąt dwie godziny temu. Nie mamy najmniejszego pojęcia, w jakiej fazie jego przygotowań włączyliśmy się do akcji. Możemy być jednakże pewni jednego. Morderca zapewne wie już w tej chwili, że zdajemy sobie sprawę z istnienia spisku na życie prezydenta, lecz nie może wiedzieć, w jakim punkcie znajduje się nasze śledztwo. W rezultacie, jeżeli uda nam się odkryć jego obecne nazwisko, szansa znalezienia i unieszkodliwienia go jest znaczna.
Jednakże zebrani nie dali się tak łatwo uspokoić. Myśl, że potencjalny morderca głowy państwa może znajdować się w tym samym mieście, że kto wie, czy nie planuje wykonania zamachu na jutro, wprawiała ich w stan najwyższego niepokoju.
–Nie jest wykluczone – zastanawiał się pułkownik Rolland – że ów Calthrop dowiedziawszy się od Rodina za pośrednictwem agenta Valmy o tym, że w zasadzie plan jego jest spalony, opuścił swoje londyńskie mieszkanie, by zatrzeć ślady przygotowań. Jest także możliwe, że udał się do Szkocji, zatopił w jednym z tamtejszych głębokich jezior broń i amunicję, tak żeby powróciwszy do Londynu, mógł zaprezentować się własnej policji czysty jak łza. W tym wypadku nie można by go nawet postawić w stan oskarżenia.
Zebrani najwyraźniej uznali rozumowanie Rollanda za przekonywające.
–Niech nam pułkownik powie – odezwał się minister – czy gdyby był na miejscu Calthropa i dowiedział się, że plan jego znany jest policji, czy tak właśnie by postąpił? Nawet gdyby pan wiedział, że nie jest jeszcze zdemaskowany?
–Tak jest, Monsieur le Ministre - odrzekł pułkownik Rolland bez wahania. – Gdybym był doświadczonym mordercą zawodowym, zdawałbym sobie sprawę, że muszę figurować w jakiejś kartotece policyjnej. Wobec tego po zdemaskowaniu spisku, w którym miałbym grać główne skrzypce, stałoby się dla mnie rzeczą jasną, że prędzej czy później będę miał nieproszonych gości, którzy zrewidują dokładnie moje mieszkanie. Pierwsza rzecz, jaką wobec tego zrobiłbym, i to bez wahania, to pozbycie się wszelkich dyskryminujących przedmiotów, a czy można sobie wyobrazić na to lepsze miejsce aniżeli szkockie jezioro na pustkowiu?
Zebrani uśmiechali się z aprobatą. Byli wyraźnie zadowoleni z toku rozumowania Rollanda.
–Nie oznacza to bynajmniej, że powinniśmy się zadowolić jego zniknięciem. Moim zdaniem, należy mimo wszystko… zająć się tym panem Calthropem.
Uśmiechy zgasły. Przez kilka sekund panowało na sali milczenie.
–Niezupełnie rozumiem, panie pułkowniku? – zapytał wreszcie generał Guibaud.
–Po prostu chciałem przez to powiedzieć – wyjaśnił Rolland – że trzeba znaleźć i zniszczyć tego człowieka. Być może, że w tej chwili zarzucił swój plan, ale nie mamy pewności, czy nie schował swojego ekwipunku w bezpiecznym miejscu, po to tylko, by bez kłopotów przeczekać okres śledztwa. Zaraz potem może po prostu zacząć wszystko od początku, i to ze znacznie większą szansą powodzenia.
–Jest chyba rzeczą pewną, że brytyjska policja zatrzyma go w areszcie, jeżeli uda im się go znaleźć – odezwał się jeden z obecnych.
–Niekoniecznie. To nawet mało prawdopodobne. Nie będą mieli przeciw niemu żadnych konkretnych zarzutów, jedynie jakieś nikłe poszlaki. A nasi angielscy przyjaciele, jak panowie dobrze wiecie, są raczej uczuleni na to, co nazywają „prawami obywatelskimi”. Obawiam się, że znajdą go rzeczywiście, poddadzą przesłuchaniu, a następnie wypuszczą na wolność z braku dowodów winy.
–Pułkownik ma całkowitą słuszność – wtrącił Saint-Clair. – Policja brytyjska natknęła się na nazwisko tego człowieka przez czysty przypadek. To głupcy, znani z tego, że pozostawiają na wolności najgroźniejszych nawet przestępców, jeżeli nie potrafią dowieść im winy. Uważam, że należy polecić ludziom pułkownika Rollanda całkowite unieszkodliwienie tego łajdaka.
Minister zauważył oczywiście, że przez cały czas komisarz Lebel nie odezwał się ani jednym słowem i że siedział za stołem z kamiennym wyrazem twarzy.
–No cóż, panie komisarzu, a jakie jest pańskie zdanie w tej materii? Czy zgadza się pan z pułkownikiem Rollandem, że Calthrop porzucił swoje zamiary, przynajmniej chwilowo, i że znalazł sobie jakąś kryjówkę? Ze pojechał gdzieś albo ukryć, albo zniszczyć swój ekwipunek?
Lebel powoli powiódł wzrokiem po dwóch rzędach wpatrzonych w niego oczu.
–Bardzo bym chciał – odpowiedział powoli – żeby pułkownik miał słuszność. Ale obawiam się, że jej nie ma.
–Dlaczego?
Pytanie rzucone przez ministra przecięło powietrze jak ostrze noża.
–Ponieważ teoria pułkownika, chociaż logiczna, oparta jest na założeniu, że Calthrop rzeczywiście zdecydował się zrezygnować ze swoich morderczych zamiarów. Ale jeżeli tak nie jest? Jeżeli wcale nie otrzymał polecenia Rodina lub jeżeli je otrzymał i zignorował? Co wówczas?
Na sali zapanowała konsternacja. Tylko Rolland pozostał spokojny. Spoglądał na małego komisarza poprzez stół i myślał intensywnie. Myślał o tym, że komisarz Lebel jest o wiele mądrzejszy, niż wszyscy obecni przypuszczają. Teoria komisarza wydała mu się równie logiczna i prawdopodobna jak jego własna.
W tym właśnie momencie wywołano Lebela do telefonu. Tym razem nie było go przez długich dwadzieścia minut. Kiedy wreszcie powrócił na salę, przemówił do trwających w całkowitym milczeniu zebranych i trwało to dobre dziesięć minut.
Kiedy skończył, minister zapytał go po prostu:
–I co robimy dalej, panie komisarzu?
Spokojnie, głosem cichym i bez pośpiechu Lebel zaczął rozdawać obecnym przy stole dygnitarzom rozkazy działania i żaden z nich nie pomyślał nawet, żeby mu się sprzeciwić.
–A więc – zakończył – to chyba tyle. Wszyscy wiemy, co do nas należy. Zorganizujemy poszukiwanie Duggana na skalę krajową, za pomocą wszystkich środków, jakie mamy wspólnie do dyspozycji. Tymczasem policja brytyjska już sprawdza wszystkie biura podróży, linie lotnicze, porty wjazdowe i tym podobne miejsca. Jeżeli Duggan znajduje się jeszcze na ziemi brytyjskiej, to chyba znajdą go i natychmiast nas o tym poinformują. Jeżeli stwierdzą, że opuścił wyspę, także dadzą nam znać. Jeżeli zaś my znajdziemy go na terenie Francji, zostanie z miejsca aresztowany. Jeżeli zostałby odnaleziony w innym kraju, to mamy dwa wyjścia. Możemy spokojnie poczekać na niego i przydybać go na granicy lub użyć… innych sposobów. Z chwilą znalezienia go będę mógł uważać swój własny udział w tej sprawie za zakończony. Do tego momentu jednakże, panowie, byłbym wdzięczny, gdybyście zechcieli stosować się do moich metod postępowania.
Ostatnie zdanie Lebela było tak niedwuznaczne, a jednocześnie tak zuchwałe, że nikt nie odezwał się słowem. Nawet Saint-Clair de Villauban milczał.
Dopiero kiedy wkrótce po północy znalazł się w domu u boku swojej kochanki, wzburzony arystokrata mógł dać upust swojej wściekłości na bezczelnego małego policjanta, który odważył się mieć rację, podczas gdy najwybitniejsi eksperci kraju okazali się zupełnie bezradni.
Kochanka pana pułkownika słuchała jego słów ze zrozumieniem i sympatią, nie przestając łagodnie masować mu pleców. I dopiero nad ranem, kiedy Saint-Clair usnął kamiennym snem, mogła wysunąć się spod kołdry i z korytarza odbyć krótką rozmowę telefoniczną.
Starszy inspektor Thomas przyglądał się uważnie dwóm kwestionariuszom paszportowym i dwóm fotografiom leżącym przed nim na blacie biurka.
–Przeczytajmy to jeszcze raz – zażądał od inspektora, który siedział naprzeciwko niego. – Gotowe?
–Tak, sir.
–Calthrop: wzrost pięć stóp jedenaście cali. Zgadza się?
–Tak jest.
–Duggan: wzrost sześć stóp.
–Podbudowane obcasy, szefie. Przez specjalne obuwie można sobie dodać dobre dwa i pół cala wzrostu. Wielu aktorów stosuje tę metodę. Próżność, szefie. A poza tym, jak się stoi przy okienku paszportowym, to przecież nie widać nóg.
–Zgoda – skinął głową Thomas. – A więc buty z podbudowanymi obcasami. Dalej. Calthrop: kolor włosów, szatyn. To niewiele znaczy. Od ciemnoblond do kasztanowych. Na tym zdjęciu wygląda na ciemnego szatyna. W kwestionariuszu Duggan też napisał: szatyn, a na zdjęciu ma zupełnie jasne włosy.
–To prawda, szefie, ale włosy na fotografii zawsze są albo ciemniejsze, albo jaśniejsze niż w naturze. To zależy od umieszczenia źródła światła i różnych takich rzeczy. No, a poza tym mógł się przecież utlenić, zanim się sfotografował jako Duggan.
–Dobra. Kupuję to. Calthrop: oczy piwne. Duggan: oczy szare.
–Szkła kontaktowe, szefie, to dziecinnie proste.
–Dobra. Calthrop: wiek trzydzieści siedem lat. Duggan skończyłby w kwietniu trzydzieści cztery.
–To było konieczne, ponieważ prawdziwy Duggan, dwuipółletni chłopczyk, który zginął w wypadku samochodowym, urodził się w kwietniu 1929 roku. Tego w żaden sposób zmienić nie mógł. Ale czy kto znowu tak odróżni faceta trzydziestosiedmioletniego od trzydziestoczteroletniego?
Thomas starannie porównywał obydwie fotografie. Calthrop wydawał się bardziej barczysty, muskularny, miał twarz nieco okrąglejszą. Po to, by przemienić się w Duggana, musiał zrobić kilka zabiegów kosmetycznych. Zmienił swój wygląd już prawdopodobnie przed pierwszym spotkaniem z szefami OAS i w tej nowej wersji swojej postaci złożył podanie o fałszywy paszport. Są ludzie, którzy potrafią całymi miesiącami żyć w cudzej skórze. Calthrop musi być bardzo przebiegłym rutyniarzem, myślał Bryn Thomas, jeżeli udało mu się przez tyle lat uniknąć jakiegokolwiek konfliktu ze stróżami porządku publicznego tylu krajów. Gdyby nie plotki zasłyszane w karaibskim barze, nigdy by się policja brytyjska o nim nie dowiedziała.
Calthrop przemienił się więc w Duggana. Farbowane włosy, zabarwione szkła kontaktowe, podwyższone obcasy, wyszczuplona figura. Taki opis Duggana wraz z jego fotografią paszportową Thomas kazał przesłać natychmiast teleksem do Paryża. Spojrzał na zegarek i zdecydował, że za kilka godzin, gdzieś koło drugiej w nocy, komisarz Lebel powinien znaleźć się w posiadaniu wszystkich szczegółów.
–A potem to już ich sprawa – powiedział inspektor z satysfakcją.
–Bynajmniej – odparł Bryn Thomas nie bez złośliwości – mój drogi kolego. Od samego rana musicie zabrać się do sprawdzenia wszystkich biur podróży, wszystkich promów na kanale, wszystkich agencji sprzedających bilety kolejowe na kontynent. Nie wystarczy nam wiedzieć, kim ten bydlak jest, ale musimy jeszcze stwierdzić, gdzie się znajduje.
W tej chwili zadzwonił telefon. Detektywi zawiadamiali, że skończyli przeglądać wszystkie podania paszportowe i że nic już więcej nie znaleźli.
–No dobra – powiedział Thomas. – Zostawcie to już. Ale jutro rano chcę was wszystkich widzieć punkt ósma trzydzieści w moim gabinecie. Dobranoc.
Wszedł młody sierżant i wręczył mu kopię zeznań właściciela sklepiku tytoniowego. Thomas rzucił pobieżnie okiem na dokument. Nie było tam nic poza tym, co już powiedział mu inspektor z Wydziału Specjalnego.
–Nie mamy przeciwko niemu nic, za co moglibyśmy go dłużej przetrzymywać – zarządził Thomas. – Wypuśćcie go, niech sobie wraca do łóżka i do swoich pornograficznych pocztówek.
–Tak jest, sir – sierżant zasalutował i oddalił się. Thomas usiłował zdrzemnąć się w swoim fotelu.
Podczas gdy rozmawiał z młodym sierżantem, minęła północ i nastał dzień piętnasty sierpnia.
Madame la baronne de la Chalonničre zatrzymała się przed drzwiami swojego pokoju i spojrzała na młodego Anglika, który jej towarzyszył. W półmroku korytarza hotelowego trudno było dojrzeć wyraz jego twarzy.
Wieczór upłynął im w przyjemnej atmosferze, lecz baronowa nie była jeszcze zdecydowana, czy spędzić resztę nocy ze swoim miłym partnerem, chociaż zastanawiała się nad tą ewentualnością już od dobrej godziny.
Była to kobieta ciesząca się doskonałą opinią, mężatka, która mimo że miewała od czasu do czasu kochanków, nie zadawała się na ogół z mężczyznami spotykanymi przygodnie w hotelach. Spędzała tu tylko jedną noc i nazajutrz rano miała jechać dalej. W duchu musiała jednak przyznać, że Anglik zrobił na niej wrażenie i że, szczerze mówiąc, miała na niego ochotę.
Poprzedni dzień spędziła w akademii wojskowej w Barcelonnette wysoko w Alpach, gdzie brała udział w ceremonii rozdawania dyplomów oficerskich grupie młodych strzelców alpejskich, wśród których znajdował się jej syn. Była tam wprawdzie najelegantszą z matek, lecz widok syna otrzymującego szlify oficerskie przywiódł jej na myśl fakt, że oto zbliża się do czterdziestki i że jest już matką dorosłego mężczyzny.
Wyglądała co najmniej o pięć lat młodziej, a często czuła się młodsza o co najmniej dziesięć lat, lecz myśl o tym, że syn niewątpliwie miał już niejedną kobietę i nie będzie już chciał przyjeżdżać na wszystkie wakacje do rodzinnego zamku, by polować w pobliskich lasach, dręczyła ją coraz bardziej.
Przez długie popołudnie uśmiechała się uprzejmie do emablującego ją starego i skręconego artretyzmem pułkownika, do kolegów syna, rzucających jej spojrzenia pełne admiracji, i walczyła z ogarniającym ją smutkiem. Małżeństwo jej od lat było już tylko fikcją. Baron zajęty polowaniem na paryskie midinetki nie zjawiał się w zamku rodzinnym nawet w miesiącach letnich. Nie znalazł nawet czasu, żeby pojechać na uroczystą promocję oficerską własnego syna.
Gdy siedząc za kierownicą, jechała poprzez wysokie Alpy, by zatrzymać się na noc w znanym jej, znakomitym hoteliku niedaleko Gap, myślała intensywnie o tym, że jest kobietą wciąż jeszcze ponętną, lecz bardzo samotną. Nie czekało jej już nic poza niezdarnymi zalotami podtatusiałych bawidamków, takich jak ów pułkownik z wojskowej akademii, lub frywolnych i dość mizernych flircików z młodymi chłopcami. Nie zamierzała bynajmniej spędzić ostatnich lat życia na pracy w organizacjach charytatywnych. W każdym razie jeszcze nie zaraz.
W Paryżu czuła się fatalnie. Zachowanie się Alfreda, uganiającego się nieustannie za jakimiś podlotkami, upokarzało ją wobec miejscowej socjety, która oczywiście naigrawała się z nich obojga.
Siedziała w salonie i popijała swoją czarną kawę, a wszystkie te ponure myśli dalej snuły jej się po głowie. Pragnęła nade wszystko, żeby ktoś zapewnił ją, iż jest jeszcze wciąż kobietą ponętną i piękną, a nie tylko madame la baronne. I wtedy właśnie podszedł do niej ów młody Anglik i zapytał, czy mógłby się przysiąść ze swoją kawą, zważywszy na fakt, że są sami w całym wielkim salonie… Pytanie zaskoczyło ją i nim zorientowała się, co czyni, odpowiedziała, że tak.
W kilka sekund później poczuła zalewający ją wstyd za samą siebie, lecz już po kwadransie przestała żałować, że zgodziła się na towarzystwo Anglika. Był to człowiek trzydziestoparoletni, na tyle go przynajmniej oceniała. Najlepszy wiek dla mężczyzny, pomyślała. Mimo że był Anglikiem, mówił płynnie po francusku, był przystojny i całkiem interesujący. Z przyjemnością słuchała jego licznych komplementów, a nawet zachęcała go do nich i dopiero tuż przed północą wstała, tłumacząc mu, że chciałaby się wcześniej położyć, gdyż zamierza wyjechać nazajutrz rano.
Odprowadzał ją, a gdy weszli na podest schodów, wskazał ręką okno i rozciągający się za nim piękny widok zbocza i połyskujących w świetle księżyca strzelistych sosen. Stali obok siebie przez dłuższą chwilę, zapatrzeni w kojący krajobraz, aż baronowa spostrzegła, że partner jej nie patrzy już na sosny, lecz na alabastrową skórę jej głębokiego dekoltu.
Dostrzegłszy jej spojrzenie, Anglik uśmiechnął się, przysunął usta do jej ucha i szepnął:
–Światło księżyca nawet w najbardziej cywilizowanych ludziach wyzwala pierwotne instynkty.
Baronowa udając zirytowaną ruszyła szybko schodami w górę, lecz nie ukrywane pożądanie, jakie zobaczyła w oczach młodego mężczyzny, przyspieszyło jej puls i napełniło ją wielką satysfakcją.
–Dziękuję panu za bardzo miły wieczór – powiedziała wreszcie. Trzymając rękę na klamce, zastanawiała się mimochodem nad tym, czy
Anglik będzie próbował ją pocałować. Miała nawet nadzieję, że tak będzie. Słowa jego były banalne, lecz spowodowały, że gdzieś w głębi jej trzewi
zbudziło się lekkie pożądanie. Może był to tylko skutek wina lub mocnego calvadosu, jaki wypili do kawy. Baronowa zorientowała się nagle, że przecież nie tak wyobrażała sobie zakończenie tego niewinnego wieczoru.
Poczuła, że obejmują ją ramiona nieznajomego. Bez słowa ostrzeżenia przycisnął swoje usta do jej warg. Usta te były pełne i ciepłe. Trzeba z tym skończyć, powiedziała do samej siebie, lecz już poddawała się jego pocałunkom, już ramiona jego przytulały ją mocniej, już kręciło jej się w głowie.
Przywierał do niej całym ciałem, udami do ud. Przez ułamek sekundy zesztywniała, ale zaraz poddała mu się. Ogarnęło ją pożądanie nagłe, gwałtowne, bez reszty, bez pamięci. Chciała tylko jednego… jego, jego, zaraz, długo, na całą noc.
Poczuła, że drzwi od pokoju otwierają się jak gdyby same za jej plecami, wysunęła się z jego objęć i weszła w głąb sypialni.
–Chodź, pierwotny człowieku – szepnęła.
Wszedł więc do pokoju i zamknął za sobą drzwi.
Po raz drugi w ciągu dwóch dni detektywi francuscy spędzili całą noc sprawdzając wszystkie akta w okolicy Panteonu. Tym razem chodziło o człowieka nazwiskiem Duggan. Rezultat był pomyślny. Znaleziono kartę rejestracyjną, z której wynikało, że dnia 22 lipca niejaki Aleksander James Quentin Duggan przekroczył granicę Francji pociągiem o nazwie Brabant Express, przybywając z Brukseli. W godzinę później znaleziono to samo nazwisko na raporcie celnika, który odprawiał bagaże podróżnych w czasie przejazdu pociągu Étoile du Nord, jadącego z Paryża do Brukseli. Raport ten nosił datę 31 lipca.
Z paryskiej prefektury policji nadeszła hotelowa karta rejestracyjna, wypełniona przez tegoż Duggana, na której znaleziono numer paszportu zgadzający się z informacją, jaką nadesłał Londyn. Jak wynikało z dokumentu, przebywał w pewnym hoteliku niedaleko Place de la Madeleine pomiędzy 22 a 30 lipca włącznie.
Inspektor Caron zaproponował, żeby od razu przeprowadzić rewizję w tym hotelu, lecz Lebel wolał rozmówić się dyskretnie z jego właścicielem we wczesnych godzinach rannych. Upewnił się, że mężczyzna, którego poszukuje, nie znajduje się w hotelu od tamtego czasu, i zaskarbił sobie wdzięczność właściciela hoteliku za to, że nie zbudził mu wszystkich gości.
Lebel kazał jednemu ze swoich ludzi wprowadzić się do hotelu i nie ruszać się ani na krok na wypadek, gdyby Duggan nagle się tam znów pojawił. Właściciel zgłosił swoją pełną i entuzjastyczną współpracę.
–Ta jego lipcowa wizyta – powiedział Lebel do Carona, gdy o godzinie 4.30 znalazł się na powrót za swoim biurkiem – była podróżą rekonesansową. Jakiekolwiek byłyby plany tego łajdaka, to na pewno są doskonale przygotowane.
Rozsiadł się jak mógł najwygodniej w fotelu i pogrążył się w głębokich rozmyślaniach. Po co ten człowiek przesiedział tyle dni w hotelu? Dlaczego nie w domu któregoś z sympatyków OAS, jak wszyscy inni ich agenci działający z ukrycia? Dlatego, że najwidoczniej nie wierzy w dyskrecję oasowców i co więcej, zupełnie słusznie. A więc należy liczyć się z tym, że działa sam, na własną rękę, nie ma zaufania do nikogo, planuje i dopilnowuje wszystkich szczegółów osobiście, że zachowuje się przy tym najnormalniej w świecie, jest zapewne sympatyczny, uprzejmy i nie budzi niczyich podejrzeń. Właściciel hotelu, z którym przed chwilą rozmawiał, potwierdził te jego przypuszczenia.
–Prawdziwy dżentelmen – powiedział o nim. Prawdziwy dżentelmen, powtórzył w myślach Lebel, niebezpieczny jak wąż ukryty w trawie. Dla policjanta to najgorsza zaraza ci prawdziwi dżentelmeni. Nikt ich nigdy o nic złego nie podejrzewa.
Spojrzał raz jeszcze na dwie fotografie nadesłane z Londynu. Calthrop i Duggan. Calthrop przemienił się w Duggana, zmienił wzrost, kolor oczu, włosów, nawet wiek, a prawdopodobnie i sposób bycia. Lebel usiłował w myślach stworzyć sobie obraz tego człowieka. Jakie robiłby wrażenie, gdyby się go poznało zupełnie przypadkowo w jakimś neutralnym miejscu? Pewny siebie, nawet arogancki, świadomy swojej bezkarności, a przy tym niebezpieczny, chytry, skrupulatny, dokładny w każdym calu. Uzbrojony, rzecz prosta, lecz w co? W pistolet ukryty pod lewą pachą marynarki? W nóż do rzucania, przyklejony plastrem do żeber? W strzelbę wreszcie? No, ale gdzie ukryłby broń przed celnikami? Jak mógł liczyć na to, że uda mu się zbliżyć do generała de Gaulle’a ze strzelbą? Wiadomo przecież, że w promieniu dwudziestu kroków od prezydenta sprawdzano nawet kobietom torebki, a każdego, kto dźwigał długą paczkę, bezceremonialnie wleczono do najbliższego komisariatu.
Mon Dieu, a ten durny pułkownik z ochrony Pałacu Elizejskiego wyobraża sobie, że to po prostu jeszcze jeden pospolity zbir! Lebel zdawał sobie sprawę z tego, że ma teraz jeden punkt przewagi nad Calthropem. Znał jego nowe nazwisko, lecz morderca o tym nie wiedział. Był to jedyny as w jego kartach. Poza tym inicjatywa należała całkowicie do Szakala, a żaden z tych wysoko postawionych uczestników wieczornych konferencji nie chciał czy nie mógł tego zrozumieć!
Jeżeli ten bydlak dowie się w jakiś sposób, że go rozszyfrowałeś, kochany mój Claude, powiedział sam do siebie, to marny twój los! Zaopatrzy się w nowe papiery i święty Boże nie pomoże!
Na głos powiedział:
–Święty Boże nie pomoże! Caron spojrzał na szefa z uznaniem.
–Ma pan rację, szefie. Nic już teraz nie pomoże temu gagatkowi.
I stała się rzecz niezwykła. Lebel stracił panowanie nad sobą i wrzasnął na swojego podwładnego. Brak snu widocznie zaczynał dawać mu się we znaki.
Blade światło zachodzącego księżyca, przefiltrowane przez grubą, szybę okienną, przesuwało się powoli po wymiętej pościeli. Oświetlało walające się po podłodze części kobiecej garderoby, suknię jedwabną, rzuconą niedbale na krzesło. Dwoje ludzi spoczywało na szerokim łożu.
Colette leżała na wznak i wpatrywała się w sufit, a palce jej bawiły się jasnymi włosami kochanka, którego głowa spoczywała na jej brzuchu. Uśmiechała się do samej siebie na wspomnienie minionej nocy.
Dobry okazał się ten jej angielski pierwotniak, doświadczony, choć brutalny, wprawny w miłosnej grze. Pięciokrotnie doprowadził ją na sam szczyt rozkoszy i dopiero teraz zdała sobie sprawę, jak bardzo potrzebna jej była właśnie taka noc.
Spojrzała na podróżny zegarek na stoliku. Dochodziła piąta piętnaście. Pociągnęła mocno za jasną czuprynę.
–Hej!
Anglik syknął z bólu. Był jeszcze na pół uśpiony. Leżeli nadzy w rozrzuconej pościeli. Pokój był na szczęście dobrze ogrzany. Głowa Anglika wyśliznęła się z rąk Colette. Poczuła gorące pocałunki.
–Nie, nie, już dość – powiedziała i szybko siadła na skraju łóżka. I on przekręcił się błyskawicznie i zaczął całować jej piersi.
–Powiedziałam, że już dość. Spojrzał na nią z niemym wyrzutem.
–Wstawaj, mój miły. Muszę być gotowa za dwie godziny, więc będzie lepiej, jak teraz wrócisz do swojego pokoju. Uciekaj więc, mój mały Angliku.
Zeskoczył z łóżka na równe nogi i zaczął rozglądać się za swoim ubraniem. Colette rozsortowała pogmatwane prześcieradła i podciągnąwszy kołdrę pod szyję, położyła się na wznak. Już ubrany stanął nad nią z marynarką i krawatem przerzuconym przez ramię. Zobaczyła błysk jego białych zębów. Uśmiechnął się do niej. Przysiadł jeszcze na chwilę na skraju łóżka i zaczął jej delikatnie masować kark. Twarz jego znajdowała się tuż koło twarzy Colette.
–No i co? Dobrze było?
–Bardzo dobrze. A tobie?
–Jak myślisz? – Znowu ten uśmiech i błysk białych zębów.
–Jak ci na imię? – zaśmiała się.
–Aleks – skłamał.
–No więc, Aleksie, jesteś cudowny. Ale pora na ciebie. Wracaj do swojego pokoju.
Nachylił się i ucałował ją prosto w usta.
–W takim razie dobranoc, Colette.
Wstał, wyszedł szybkim, lekkim krokiem i starannie zamknął za sobą drzwi.
O godzinie siódmej rano, gdy słońce wzeszło już na dobre, do bramy „Hôtel du Cerf” zapukał miejscowy policjant. Właściciel, krzątający się już od dawna, by dopilnować śniadania dla tych gości, którzy kazali się obudzić wcześniej, powitał go bez zdziwienia.
–Halo, jak się masz, stary! Co cię tu tak rano przyniosło?
–Nic ważnego, to samo, co zawsze. Kawał drogi pedałować tu do ciebie na rowerze, więc zostawiam sobie to na ostatek.
–Wiem, wiem – uśmiechał się właściciel hotelu. – Nasza poranna kawka słynie na całą okolicę. Marie-Louise, przynieś panu sierżantowi filiżankę gorącej kawy. No i wlej kieliszek Trou Normand, tak jak my to lubimy.
Policjant uśmiechnął się z zadowoleniem.
–Proszę bardzo – właściciel hotelu wręczył mu parę formularzy. – Wczoraj wieczorem mieliśmy tylko trzech nowych gości.
Policjant odebrał formularze i wsunął je do skórzanej torby przytroczonej do pasa.
–Nie warto się było fatygować – stwierdził, ale przysiadł na ławce w oczekiwaniu swojej kawy z calvadosem, a kiedy Marie-Louise pojawiła się z tacą, zamienił z nią jeszcze kilka żartobliwych słów.
Dopiero gdzieś około ósmej powrócił na posterunek w Gap, gdzie urzędujący inspektor przejrzał pobieżnie formularze i odłożył je na półkę, skąd miały późnym popołudniem powędrować do rejonowej centrali w Lyonie, a stamtąd do Centralnych Archiwów w Paryżu. Była to rutyna, w której poczciwy policjant nie upatrywał większego sensu.
W tym samym mniej więcej czasie madame Colette de la Chalonničre płaciła rachunek hotelowy, po czym siadła za kierownicą i ruszyła w drogę. Szakal zaś spał w swoim pokoju do godziny dziewiątej.
Starszy inspektor Thomas właśnie zdrzemnął się na chwilę, kiedy ostro zadzwonił wewnętrzny telefon, łączący go z pomieszczeniem biurowym, w którym urzędowało jego sześciu detektywów.
Zerknął na zegarek. Była dziesiąta. Co się ze mną dzieje, pomyślał, żeby tak zasypiać na siedząco? Ale zaraz pocieszył się myślą, że od poniedziałkowego popołudnia, kiedy to został wezwany przez Dixona, spał zaledwie kilka godzin. A teraz był już czwartek, godzina dziesiąta rano. Telefon zabrzęczał ponownie.
–Halo.
W słuchawce rozległ się głos jednego z detektywów.
–Nasz przyjaciel Duggan – zaczął bez wstępów – opuścił Londyn samolotem linii BEA w poniedziałek rano. Bilet został zamówiony już w sobotę. To on. Aleksander Duggan. Na lotnisku zapłacił za bilet gotówką.
–Dokąd poleciał? Do Paryża?
–Nie, do Brukseli.
Thomas był już całkowicie rozbudzony.
–Świetnie. Zaraz, zaraz. Wyjechał, ale może już wrócił. Sprawdzajcie dalej wszystkie linie i zobaczcie, czy nie wykupił jeszcze jakiegoś biletu. Chodzi mi szczególnie o to, żeby stwierdzić, czy nie zamówił sobie przelotu na najbliższe dni. Jeżeli powrócił z Brukseli do Londynu, to jest to dla nas bardzo ważne. Chociaż wątpię, no, ale sprawdzić trzeba. Obawiam się, żeśmy go zgubili, tyle że nie jest to nasza wina, gdyż okazuje się, że opuścił Anglię na kilka godzin przed rozpoczęciem przez nas śledztwa. Czy wszystko jasne?
–Jasne. A co zrobimy z obławą na Calthropa, którą rozpętaliśmy na całym terenie Zjednoczonego Królestwa? Właśnie otrzymałem wiadomości ze Scotland Yardu, że prowincjonalne komisariaty policji skarżą się, bo blokuje im to cały personel.
Thomas zastanawiał się przez moment.
–Odwołajcie! – zdecydował. – Jestem zupełnie pewny, że prysnął.
Następnie podniósł słuchawkę miejskiego telefonu i kazał się połączyć z biurem komisarza Lebela w Paryżu.
Inspektor Caron był przekonany, że zanim skończy się czwartkowe przedpołudnie, on sam wyląduje w zakładzie dla umysłowo chorych. Najpierw o godzinie 10.05 zadzwonili Anglicy. Odebrał telefon, ponieważ jednak starszy inspektor Thomas żądał bezpośredniej rozmowy z Lebelem, musiał podejść do stojącego w kącie łóżka polowego i obudzić małego komisarza. Lebel wyglądał jak wyłowiony z rzeki po tygodniu, ale znalazł dosyć sił, żeby unieść słuchawkę. Kiedy zidentyfikował się wobec Thomasa, musiał jednakże znowu oddać słuchawkę Caronowi, który jako tłumacz pośredniczył w rozmowie dwóch asów międzynarodowej kryminalistyki.
–Powiedz mu – mruknął Lebel, wysłuchawszy słów Anglika – że sami porozumiemy się z Belgami. Podziękuj mu bardzo serdecznie w moim imieniu za pomoc i dodaj, że jak tylko zlokalizujemy faceta w jakimkolwiek kraju poza Anglią, zawiadomimy go, żeby mógł odwołać swoich ludzi.
Po zakończeniu rozmowy z Thomasem Lebel znowu zasiadł za swoim biurkiem.
–Dawaj mi Sűreté w Brukseli – zażądał od Carona i ziewnął szeroko.
Kiedy Szakal wreszcie podniósł się z łóżka, słońce stało już wysoko na horyzoncie. Zapowiadał się jeszcze jeden piękny, upalny dzień. Wziął prysznic i odebrał z rąk rozchichotanej pokojowej Marie-Louise swoje starannie odprasowane kraciaste ubranie.
Wkrótce po 10.30 zajechał do miasteczka i wszedł na pocztę, by zatelefonować do Paryża. Kiedy wyłonił się stamtąd w pół godziny później, miał zaciśnięte wargi i spieszyło mu się wyraźnie. Wstąpił do sklepu z farbami, gdzie nabył dużą puszkę szybko schnącego lakieru w kolorze ciemnoniebieskim i drugą małą w kolorze białym, jeden szeroki, płaski pędzel, a drugi cienki, przeznaczony specjalnie do literowania. W innym sklepie kupił śrubokręt. Wpakował to wszystko do schowka samochodu i powrócił do „Hôtel du Cerf, gdzie zażądał rachunku.
Podczas gdy przygotowywano mu rachunek, Szakal wszedł na górę, spakował się i osobiście zniósł swój bagaż. Trzy walizki wpakował do bagażnika, a neseser umieścił na przednim siedzeniu pasażerskim. Portier z dziennej zmiany, gdy go później przesłuchiwano, oświadczył, że klient wydawał mu się bardzo zdenerwowany i że ogromnie się spieszył. Rachunek opłacił nowym banknotem stufrankowym.
Czego jednak nie powiedział, z tej zresztą przyczyny, że o tym nie miał pojęcia, to tego, że podczas gdy znajdował się w kantorku, by znaleźć resztę dla klienta, Szakal szybkim ruchem przewrócił kartkę księgi meldunkowej, leżącej na kontuarze. Zapamiętał sobie dobrze pewien zapis, który brzmiał: Mme la baronne de la Chalonničre, Haute-Chalonničre, Corrčze.
Po chwili otrzymał resztę, pożegnał się i odjechał, naciskając gwałtownie pedał gazu swojej alfy.
Zanim nadeszło południe, nowe informacje napłynęły do biura Claude’a Lebela. Sűreté z Brukseli zawiadomiła, że Duggan spędził tam w poniedziałek zaledwie pięć godzin. Przybył do miasta rano samolotem BEA z Londynu i tegoż popołudnia odleciał Alitalia do Mediolanu. Za bilet zapłacił gotówką, a lot miał zamówiony telefonicznie z Londynu jeszcze poprzedniej soboty.
Lebel natychmiast kazał się połączyć z główną kwaterą policji mediolańskiej. Ledwie odłożył słuchawkę, telefon zadzwonił ponownie. Tym razem telefonowano z tajnej policji, żeby go zawiadomić, iż poprzedniego dnia wczesnym ranem Aleksander James Quentin Duggan przekroczył granicę włosko-francuską w Ventimiglia.
Lebel uniósł się i wrzasnął na swojego informatora:
–Prawie trzydzieści godzin temu! Przeszło doba!
Z furią rzucił słuchawkę na widełki, a Caron spojrzał na niego ze zdziwieniem.
–Kwestionariusz wjazdowy podróżował przez cały dzień, zanim dotarł z Ventimiglia do Paryża. Oni tam w tej chwili sortują wczorajsze wjazdy z punktów granicznych całej Francji. Mówią, że jest tego ponad dwadzieścia pięć tysięcy. Z jednego jedynego dnia. Czy ty to sobie potrafisz wyobrazić? Chyba nie powinienem był wrzeszczeć na niego. No, ale nic. Przynajmniej jedno wiemy na pewno! Ten łajdak jest już na terenie Francji. Jeżeli nie przyniosę na dzisiejsze wieczorne zebranie nic konkretnego, to oni mnie tam obedrą ze skóry. Ale słuchaj, zadzwoń szybko do Thomasa, podziękuj mu jeszcze raz i powiedz, że Szakal jest u nas i że będziemy się już sami nim zajmowali.
Kiedy po skończonej rozmowie z Londynem Caron odkładał słuchawkę na widełki, telefon znowu zadzwonił. Kwatera główna policji w Lyonie. Lebel wysłuchał tego, co mieli do powiedzenia, a potem z triumfem spojrzał na Carona. Zasłonił słuchawkę ręką i powiedział:
–Mamy go. Jest w „Hôtel du Cerf” w Gap. Zarejestrował się wczoraj wieczorem na dwa dni.
Następnie odsłonił słuchawkę.
–Niech mnie pan uważnie wysłucha, panie komisarzu. Nie mogę panu w tej chwili powiedzieć, dlaczego ścigamy tego Duggana. Niech mi pan jednak wierzy, że jest to sprawa pierwszorzędnej wagi. Oto, co musi pan zrobić…
Mówił przez dobre dziesięć minut, a kiedy skończył, zadzwonił z kolei telefon na biurku Carona. Tajna policja zawiadamiała, że Duggan przekroczył granicę w wynajętym dwuosobowym sportowym białym samochodzie marki Alfa-Romeo z numerem MI-61741.
–Czy mam nadać alarm na wszystkie posterunki?
–Nie, jeszcze poczekamy. Jakiś pierwszy lepszy policjant służby ruchu mógłby go wtedy zatrzymać w przekonaniu, że chodzi o skradziony samochód. A Szakal zabije bez pardonu każdego, kto mu wejdzie w drogę. Ma przecież broń ze sobą. Najważniejsze jest dla nas to, że zamierza spędzić w Gap dwie noce. Jak wróci do hotelu, złapiemy go bez trudu. Każemy okrążyć hotel. Nie chciałbym stracić ani jednego człowieka, jeżeli to możliwe. No, a teraz zbieraj się, jeżeli nie chcesz, żeby nam helikopter uciekł sprzed nosa.
Podczas gdy Lebel rozmawiał z Caronem, wszystkie oddziały policyjne w Gap zostały zmobilizowane, zabierały się do ustawiania żelaznych barier u wylotów szos i dróg, prowadzących z miasta i do miasta i otaczały teren hotelu. Rozkazy wychodziły z kwatery policji w Lyonie. Zarówno tam, jak w Grenoble tworzyły się już formacje wielkich, czarnych pancernych wozów policyjnych, wypełnionych ludźmi uzbrojonymi w pistolety i karabiny maszynowe. A na lotnisku wojskowym w Satory pod Paryżem rozgrzewano silnik helikoptera, którym komisarz Lebel miał za chwilę udać się do Gap.
Upał wczesnego popołudnia dawał się we znaki nawet w cieniu drzew. Szakal, ubrany tylko w spodnie, przez przeszło dwie godziny pracował przy swoim samochodzie.
Po opuszczeniu Gap skierował się na zachód i przejechał przez Veynes i Aspres-sur-Buech. Droga prowadziła niemal cały czas w dół, wijąc się wśród gór, jak niedbale rozrzucona wstęga. Pędził maksymalną szybkością wozu, ścinał zakręty przy akompaniamencie nielitościwego pisku opon i dwukrotnie niemal nie spowodował katastrofy, zmuszając jadące z przeciwnego kierunku wozy do zjeżdżania na sam skraj przepaści. Po minięciu Aspres wjechał na drogę RN 93, wiodącą wzdłuż rzeki Drôme w kierunku wschodnim, aż do punktu, w którym wpada ona do Rodanu.
Przez dobre dwadzieścia pięć kilometrów droga wiła się tam i na powrót przez rzekę. Wkrótce po minięciu Luc-en-Diois zdecydował, że czas na zboczenie z głównej trasy. Ostatecznie miał tu pełno bocznych dróg, prowadzących do górskich czy podgórskich wiosek i osiedli. Skręcił więc w pierwszą lepszą i ujechawszy dwa kilometry, wybrał wąską drogę prowadzącą w głąb lasu.
W połowie popołudnia skończył malowanie alfy. Miała teraz kolor ciemnoniebieski, a lakier schnął z niebywałą szybkością. Robota nie była wprawdzie fachowa, ale na pierwszy rzut oka nie mogła budzić żadnych podejrzeń, szczególnie że zamierzał ruszyć dopiero o zmroku. Obydwie tablice rejestracyjne leżały na trawie. Szakal starannie wymalował z tyłu nowe, wymyślone na poczekaniu numery, kończące się liczbą 75, oznaczającą rejestrację paryską. Wiedział dobrze, że na drogach francuskich najwięcej samochodów ma paryskie numery.
Zdawał sobie sprawę z tego, że papiery wozu mają włoskie numery białej alfy i że gdyby go z jakiegokolwiek powodu zatrzymano na szosie, wpadka będzie nieunikniona. Lecz podczas gdy starannie zmywał zamoczoną w benzynie szmatą ślady farby z rąk, zastanawiał się jedynie nad tym, czy ryzykować dalszą jazdę w pełnym jeszcze świetle słonecznym, czy też zaczekać, aż się ściemni.
Przypuszczał, że teraz, kiedy policja zna już jego przybrane nazwisko, w ciągu kilku godzin stwierdzi także, w jakim punkcie przekroczył granicę, jakim wozem i na jakiej rejestracji. Poza tym było za wcześnie na wykonanie zamachu, starannie wybrana godzina wybić miała dopiero za kilka dni. Trzeba się gdzieś zaszyć i przeczekać. Oznaczało to konieczność dostania się samochodem do departamentu Corrčze, odległego bez mała o czterysta kilometrów. Rzecz ryzykowna, lecz Szakal doszedł do wniosku, że innej rady nie ma. A więc dobrze, zdecydował, im prędzej, tym lepiej, zanim cała francuska policja zacznie polować na jasnowłosego Anglika w samochodzie marki Alfa-Romeo.
Przykręcił szybko tablice rejestracyjne, rzucił w krzaki puste puszki po lakierze i obydwa pędzle, nałożył z powrotem jedwabną trykotową koszulę i marynarkę i zapuścił motor. Gdy skręcał znów na szosę RN 93, spojrzał na zegarek. Była godzina 3.41 po południu.
Usłyszał nad głową warkot helikoptera lecącego na wschód. Do miasteczka Die było jeszcze siedem mil. Słowo die oznacza po angielsku: umrzeć, i Szakalowi przemknęła myśl, że nie jest to zbyt dobry omen. Nie był człowiekiem przesądnym, lecz gdy wjeżdżał na rynek, zaczął się czujnie rozglądać na wszystkie strony. Przy wielkim pomniku poległych ustawił się policjant na motocyklu, ubrany w błyszczącą czarną kurtkę skórzaną. Ruchem ręki zatrzymał alfę i skierował ją na prawą stronę drogi. Szakal zastanawiał się przez ułamek sekundy. Części strzelby, umieszczone w stalowych rurach, przylutowane były wciąż jeszcze do podwozia, a on sam w ogóle nie był uzbrojony. Nie miał przy sobie ani automatu, ani nawet noża. Pomyślał, że może trzeba by potrącić policjanta silnie błotnikiem i popędzić dalej pełnym gazem, porzucić samochód w lesie i pod osłoną krzaków bez lustra i miednicy przemieniać się w pastora Jensena. A co z czterema walizkami?
Zadecydował za niego jednakże sam policjant. Kiedy Szakal zaczął zwalniać, odwrócił się, ignorując go całkowicie, i zaczął wpatrywać się w nadjeżdżające z odwrotnego kierunku samochody. Szakal zjechał na skraj szosy i czekał, co będzie dalej.
Rozległo się wycie syren. Konwój, złożony z czterech wozów policyjnych i sześciu karetek, przejechał obok salutującego policjanta i zaparkowanej alfy, by zniknąć w kierunku, z którego Szakal właśnie przyjechał. Przez zakratowane okienka widać było rzędy policjantów w hełmach bojowych i z automatami przełożonymi przez kolana.
Konwój zniknął równie błyskawicznie, jak się pojawił. Policjant drogowy opuścił rękę, niedbale machnął Szakalowi na znak, że może jechać dalej, i powrócił do swojego motocykla, stojącego pod pomnikiem. Niebieska alfa zniknęła za zakrętem niemalże w mgnieniu oka, podczas gdy policjant klnąc, zapuszczał wciąż jeszcze oporny motor.
Nalot policyjny na „Hôtel du Cerf” rozpoczął się dokładnie o godzinie 4.50. Claude Lebel wylądował po drugiej stronie miasta i został wraz z Caronem przewieziony samochodem policji na miejsce. Caron uzbrojony był w naładowany i gotowy do strzału pistolet maszynowy MAT 49. Zasłaniał go przewieszonym przez prawe ramię płaszczem deszczowym, ale palec wskazujący trzymał na spuście. Całe miasto wiedziało już, że dzieje się coś niezwykłego, tylko właściciel hotelu nie podejrzewał niczego, mimo że cały dzień był właściwie odcięty od świata. Wydało mu się jedynie nieco dziwne, że punktualny zazwyczaj dostarczyciel pstrągów nie pokazał się od rana.
Siedział w swoim kantorku i odrabiał zaległości buchalteryjne, kiedy portier poprosił go do holu. Lebel przysłuchiwał mu się, jak odpowiada na zadawane mu przez Carona pytania, wpatrzony przez cały czas niespokojnie w niekształtny płaszcz, i mina mu zrzedła.
W pięć minut później cały hotel roił się od umundurowanych policjantów. Wypytywali służbę, rewidowali pokoje, przeczesywali ogród. Lebel wyszedł na ganek i powiódł wzrokiem po górzystej linii horyzontu. Po chwili zbliżył się do niego Caron.
–Chyba prysnął? – powiedział. Lebel skinął głową.
–To jasne.
–A przecież wynajął pokój na dwa dni. Czy myśli pan, że właściciel hotelu jest z nim w zmowie?
–Nie. Ani on, ani służba na pewno nie kłamią. Szakal musiał się z jakiegoś powodu rozmyślić dzisiaj rano. Trzeba się zastanowić, dokąd, do ciężkiej cholery, mógł pojechać i czy domyśla się, że wiemy, pod jakim podróżuje nazwiskiem.
–Skąd mógłby wiedzieć? To wykluczone! To musi być czysty przypadek.
–Miejmy nadzieję, że tak jest, kochany Lucien.
–Pozostaje nam w tej chwili tylko numer wozu jako jedyny punkt zaczepienia.
–Właśnie. Tutaj zrobiłem błąd. Trzeba było jednak dać alarm na wszystkie posterunki drogowe. Zrób to teraz. Połącz się z jednego z radiowozów z policją drogową w Lyonie i nadaj alarm na wszystkie szosy Francji. I to pilny. Biała alfa-romeo. Numer MI-61741. Podchodzić ostrożnie. Kierowca jest uzbrojony i niebezpieczny. Wiesz, co i jak. Ale jeszcze jedno. Żeby nie dawali nic do prasy. Dodaj, że podejrzany nie zdaje sobie sprawy z tego, że go poszukujemy. Obedrę osobiście ze skóry każdego, kto piśnie słówko przez radio albo da coś do gazet. Niech komisarz Gaillard z Lyonu przyjedzie tu zaraz i obejmie komendę. My musimy wracać do Paryża.
Zbliżała się szósta, kiedy niebieska alfa wjeżdżała do miasta Valence, gdzie RN 7, szosa wiodąca z Lyonu do Marsylii, ogromnie o tej porze roku zatłoczona turystami jadącymi z Paryża na Lazurowe Wybrzeże, zaczyna biec równolegle z korytem Rodanu. Alfa przejechała przez most, prowadzący ku szosie RN 533, ciągnącej się zachodnim brzegiem w kierunku Saint-Péray. Wody szerokiej rzeki połyskiwały w promieniach popołudniowego słońca i nie zwracając najmniejszej uwagi na korowód metalowych mrówek na moście, zmierzały w gościnne ramiona Morza Śródziemnego.
Za Saint-Péray zaczynało się już powoli ściemniać. Szakal nachylony nad kierownicą coraz silniej naciskał na gaz i sprawnie prowadził swój mały sportowy wóz po krętych drogach Masywu Centralnego i Owernii. Po przejechaniu Le Puy droga stawała się coraz bardziej stroma, góry wyższe, a każde miasteczko zdawało się kurortem, gdzie życiodajne, lecznicze wody, wytryskujące ze skał, obiecywały chorym i kalekim lepsze zdrowie i dłuższe życie, a chytrzy miejscowi górale bogacili się na letnikach i kuracjuszach.
Pozostawiwszy za sobą dolinę rzeki Allier, Szakal minął miasteczko Brioude i jechał wśród pagórków pachnących wrzosem i świeżo skoszonym sianem. Zatrzymał się w Issoire, by napełnić bak benzyną, pędem przejechał Le Mont-Dore, mijając gmach kasyna gry, i przez uzdrowisko La Bourboule. Była już blisko północ, kiedy dotarł do górnego biegu rzeki Dordogne, która tu niedaleko wypływa ze skał Owernii i płynie na południowy zachód. Z La Bourboule skręcił na szosę RN 89 w kierunku Ussel, stolicy departamentu Corrčze.
–Dureń z pana, monsieur le commisaire, dureń, powtarzam. Miał go pan w garści i pozwolił mu pan uciec.
Saint-Clair uniósł się z krzesła i na cały głos wyrzucił z siebie to oskarżenie. Poprzez wypolerowaną na wysoki połysk powierzchnię mahoniowego stołu rzucał na głowę małego komisarza spojrzenia jak gromy. Tymczasem tamten spokojnie kartkował leżące przed nim papiery, ignorując Saint-Claira całkowicie.
Powiedział sobie w duchu, że nie ma innego sposobu na aroganckiego pułkownika z Pałacu, a sam Saint-Clair nie był w tej chwili pewny, czy nachylona głowa komisarza oznaczała skruchę, czy też bezczelną obojętność. Wolał wierzyć, że to jednak skrucha. Kiedy skończył, opadł z powrotem na krzesło, a Claude Lebel uniósł głowę.
–Jeżeli zechciałby pan spojrzeć na raport, jaki leży przed panem, panie pułkowniku, zauważyłby pan zapewne, że nie mieliśmy go bynajmniej w garści – powiedział głosem łagodnym jak baranek. – Wiadomość o tym, że człowiek o nazwisku Duggan zamieszkał wczoraj wieczorem w hotelu w Gap, nadeszła z Lyonu dzisiaj o godzinie dwunastej piętnaście. Wiemy teraz, że Szakal opuścił hotel zupełnie nagle o godzinie jedenastej pięć. Miał więc, niezależnie od tego, jakie przedsięwzięto środki, godzinę przewagi. Ponadto chciałbym stanowczo odrzucić pańskie potępienie całej francuskiej policji za jej rzekomą nieudolność. Niech pan sobie łaskawie zechce przypomnieć, że na wyraźny rozkaz prezydenta cała akcja musi być prowadzona w sposób ściśle tajny. Nie mogliśmy zatem wydać policji drogowej rozkazu szukania Duggana, gdyż jak pan sam rozumie, dostałoby to się natychmiast do prasy i zyskało światowy rozgłos. Karta meldunkowa z nazwiskiem Duggan została przesłana do Lyonu w sposób całkowicie rutynowy i bez pośpiechu. Dopiero tam zorientowano się, zawiadomiono nas i tak dalej. Była to oczywiście procedura powolna, lecz jeżeli mieliśmy unikać rozgłosu, nie można było postąpić inaczej. A wreszcie jeszcze jedno. Duggan zameldował się w hotelu na dwa dni. Nie mamy pojęcia, co zaalarmowało go dzisiaj o jedenastej rano i kazało mu czym prędzej jechać dalej.
–Prawdopodobnie widok waszych policjantów dokoła hotelu – warknął Saint-Clair.
–Jak już powiedziałem, policja pojawiła się tam dopiero o godzinie dwunastej piętnaście, w siedemdziesiąt minut po odjeździe Szakala – odpowiedział Lebel spokojnie.
–No, już dobrze, panowie – odezwał się minister. – Mieliśmy po prostu pecha, straszliwego pecha. Jednakże, panie komisarzu, pozostaje do wyświetlenia jeszcze jedna sprawa. Dlaczego nie rozpoczęto natychmiast poszukiwań jego samochodu?
–Przyznaję, że był to błąd, przynajmniej teraz tak mi się wydaje. Wychodziłem jednakże z założenia, że zostanie on w Gap przez dwa dni, a gdyby jakiś policjant zatrzymał go znienacka w czasie przejażdżki po okolicy w przekonaniu, że chodzi o skradziony samochód, to Szakal prawie na pewno zastrzeliłby go i uważając się za spalonego, uciekłby nam na dobre…
–Co właśnie się stało – zakończył za niego Saint-Clair.
–No tak, ale nie mamy żadnych powodów, by sądzić, ze Szakal rzeczywiście wie, że jesteśmy na jego tropie. A tak stałoby się z całą pewnością, gdyby został zatrzymany przez policjanta drogowego. Może po prostu nagle postanowił przenieść się gdzie indziej. Z chwilą gdy zatrzyma się w następnym hotelu, będziemy o tym wiedzieli. Jak również wówczas, kiedy samochód jego zostanie zauważony.
–Kiedy nadaliście alarm w sprawie tej białej alfy? – zapytał Max Fernet, szef policji kryminalnej.
–Osobiście wydałem zarządzenie o godzinie piątej piętnaście jeszcze sprzed hotelu w Gap. Powinien był dotrzeć do wszystkich głównych posterunków drogowych najpóźniej o siódmej, a policjanci dyżurni we wszystkich większych miastach zostaną sukcesywnie, w miarę jak będą przychodzili na nocną zmianę, zawiadomieni o sprawie. Podałem, że jest to samochód skradziony, i zażądałem, aby o jego odnalezieniu zawiadomić niezwłocznie najbliższy komisariat. Zapowiedziałem też, że samotnym policjantom nie wolno zatrzymywać wozu na własną rękę. Jeżeli tutaj zapadnie inna decyzja, to proszę, aby odpowiedzialność za ewentualne skutki została przyjęta przez wszystkich tu obecnych. Zapanowało długie milczenie.
–Tam gdzie chodzi o życie prezydenta Francji, nie można się zastanawiać nad ryzykowaniem życia jednego policjanta – powiedział wreszcie pułkownik Rolland cichym głosem. Szmer aprobaty rozległ się dokoła stołu.
–To prawda – zgodził się Lebel – pod warunkiem, że ów pojedynczy policjant zdoła się uporać z tym człowiekiem. Ale trzeba pamiętać o tym, że tak policja drogowa, jak w ogóle policjanci w małych miasteczkach czy na wsi nie są zaprawieni do walki z tego rodzaju przestępcami. A Szakal to najwyższej klasy fachowiec w swojej branży. Jeżeli zatrzymany zastrzeli nam kilku ludzi i dopiero wtedy weźmie nogi za pas, to wówczas będziemy mieli dwa problemy: po pierwsze mordercę całkowicie świadomego swojej sytuacji i najprawdopodobniej zdolnego do przedzierzgnięcia się w zupełnie nową postać, o której nie mamy zielonego pojęcia, a po drugie sprawa znajdzie się na czołowych stronach wszystkich gazet, czemu zapobiec nie potrafimy. Byłbym bardzo zaskoczony, gdyby wówczas udało się nam ukryć przed dziennikarzami prawdziwy powód pobytu Szakala we Francji choćby przez czterdzieści osiem godzin. Moim zdaniem, prasa zorientuje się natychmiast, że chodzi o życie prezydenta. Jeżeli któryś z panów gotów jest wytłumaczyć potem prezydentowi, jak to się stało i dlaczego, to proszę bardzo – chętnie wycofam się natychmiast ze śledztwa i oddam je w ręce któregokolwiek z tu obecnych.
Nikt jakoś nie kwapił się z przejęciem roli Lebela. Zebranie zakończyło się jak co dzień około północy. Nastał piątek, dzień szesnasty sierpnia.
Niebieska alfa-romeo wjechała na Place de la Gare w Ussel tuż przed pierwszą w nocy. Naprzeciwko dworca w całonocnej kawiarni kilku spóźnionych podróżnych popijało kawę, czekając na pociąg. Szakal przeciągnął grzebieniem po zmierzwionych włosach i minąwszy ustawione na stolikach krzesła, wszedł z tarasu do środka. Był zmarznięty i sztywny, ramiona i plecy bolały go nieznośnie od jazdy krętymi drogami górskimi z szybkością stu kilometrów na godzinę. Był też głodny, albowiem od kolacji, spożytej dobre dwadzieścia osiem godzin przedtem, nic w ustach nie miał, jeżeli nie liczyć jednej bułki na śniadanie.
Przystanął przy kontuarze i zamówił sobie dwie kromki długiej białej francuskiej bułki z masłem, kawę z mlekiem i cztery jajka na twardo.
Podczas gdy szykowano mu posiłek, a kawa przesączała się powoli przez papierowy filtr, Szakal rozejrzał się po lokalu w poszukiwaniu kabiny telefonicznej. Był tam jednak tylko jeden telefon ustawiony na końcu kontuaru.
–Czy macie miejscową książkę telefoniczną? – zapytał barmana.
Zajęty barman milcząco wskazał ręką na stos książek telefonicznych leżących na półce za ladą.
Nazwisko barona nie było trudne do odnalezienia. „Chalonničre, M. le baron de la…”, adres „Château de la Haute-Chalonničre”. Na mapie drogowej nie było jednakże takiej wioski. Numer telefonu zawierał nazwę Égletons. Wioskę o tej nazwie odnalazł Szakal bez większego trudu i zorientował się, że jest ona położona o jakieś trzydzieści kilometrów za Ussel, także na drodze RN 89. Uspokojony zabrał się do swojego posiłku.
Dochodziła druga godzina w nocy, kiedy minął kamień milowy z napisem ÉGLETONS, 6 km. Wówczas postanowił porzucić samochód w jednym z przydrożnych lasów i dalej już iść piechotą. Lasy były gęste, może należały do kogoś z wielkich posiadaczy ziemskich i urządzano w nich niegdyś wielkie polowania na dziki, konno i z nagonką. Pewno i dziś to było możliwe, bo w niektórych częściach departament Corrčze przypominał czasy Ludwika XIV. Zdawało się, że nic się od tamtej pory nie zmieniło.
Po kilkuset metrach powolnej jazdy Szakal dojrzał wąską drogę, prowadzącą w głąb lasu, odgrodzoną od szosy drewnianym drągiem, na którym widniał napis „Prywatne tereny łowieckie”. Odsunął drąg, przejechał, wysiadł i założył go starannie z powrotem.
Wjechał w głąb gęstwiny na jakieś 800 metrów. W świetle latarni stare drzewa nabierały upiornego wyglądu gigantycznych duchów, a ich gałęzie chłostały nieproszonego przybysza w bezradnej złości. Wreszcie zatrzymał wóz, zgasił światła i wyjął ze schowka przy kierownicy latarkę elektryczną oraz obcęgi.
Wsunął się pod samochód i spędził tam godzinę. Gdy wreszcie stalowe rurki, zawierające części strzelby, leżały na wilgotnej trawie, włożył je do walizki, zawinął starannie w wojskowy płaszcz i nakrył resztą odzieży. Sam był przemoczony do skóry. Przeszukał teraz uważnie samochód, żeby stwierdzić, że nic w nim nie pozostało, co mogłoby zdradzić tożsamość kierowcy, po czym siadł po raz ostatni za kierownicę i wprowadził wóz głęboko w gęstą kępę dzikich rododendronów.
Następną godzinę spędził ścinając stalowymi obcęgami pojedyncze gałęzie rododendronów i zasłaniając nimi dziurę, jaką alfa zrobiła w kępie krzaków, aż zupełnie jej nie było widać.
Wreszcie wziął krawat i przywiązał jego końce do uchwytów dwu walizek. Przerzucił je sobie przez ramię systemem tragarzy dworcowych, po czym wziął pozostałe dwie sztuki w uwolnione w ten sposób ręce i ruszył ku szosie.
Szło mu się bardzo powoli. Musiał się zatrzymywać co sto metrów, odstawiać walizki i gałęziami zacierać na mchu i trawie ślady kół. Dopiero po godzinie dotarł więc do szosy, przeszedł pod szlabanem i ruszył już równą drogą.
Gdy zrobił dwa kilometry, przysiadł na chwilę, by choć trochę odpocząć. Był w dość opłakanym stanie. Jego eleganckie ubranie przemoczone i brudne kleiło się do ciała, a mięśnie bolały go tak silnie, że był pewny, iż nigdy już nie przestaną. Ustawił więc swoje cztery walizki na skraju szosy i zaczekał na pierwszy autobus. Wiedział, że wiejskie autobusy ruszają wczesnym rankiem. Ale szczęście mu dopisało, bo już o 5.50 na szosie ukazała się ciężarówka ciągnąca za sobą przyczepę pełną siana.
–Samochód nawalił? – krzyknął kierowca, wychylając się przez okienko i zwalniając biegu.
–Nie. Dostałem przepustkę z obozu na sobotę i niedzielę, więc jadę autostopem do domu – odpowiedział Szakal bez wahania. – Dotarłem wieczorem do Ussel, ale chciałbym się dostać do Tulle. Mam tam wujka, który może mi wykombinować ciężarówkę do Bordeaux. No, ale dojechałem tylko dotąd – uśmiechnął się – i utknąłem.
–Trzeba mieć bzika – roześmiał się kierowca ciężarówki – żeby tutaj liczyć na coś w nocy. Tu żywej duszy nie spotka się po dziesiątej. Wskakuj, bracie, do przyczepy. Podwiozę cię do Égletons, a stamtąd łatwiej sobie poradzisz.
Wjechali do miasteczka o 6.45. Szakal uprzejmie podziękował farmerowi, okrążył dla niepoznaki budynek stacyjny dokoła i wszedł do „Café de la Poste”.
–Czy macie tu taksówkę? – zapytał właściciela kawiarni, kiedy już popijał mocną kawę.
Ten podał mu numer telefonu i Szakal połączył się z właścicielem taksówki. Powiedziano mu, że przyjadą po niego za pół godziny. Wykorzystał ten czas, by umyć się pod kranem z zimną wodą, przebrać się w toalecie w czyste ubranie, a nade wszystko, by wyszorować zęby, gdyż nadmiar kawy i papierosów dawał mu się we znaki.
Taksówka, stary, rozklekotany renault, zajechała przed kawiarnię o 7.30.
–Czy zna pan wioskę Haute-Chalonničre? – zapytał Szakal kierowcę.
–Pewnie.
–Jak to daleko?
–Osiemnaście kilometrów – kierowca wskazał kciukiem. – W tamtych górach.
–To jedziemy – Szakal wrzucił bagaż na dach taksówki, z wyjątkiem jednej sztuki, którą położył na siedzeniu.
Gdy dotarli na miejsce, kazał się wysadzić na rynku przed miejscową kawiarenką. Uważał, że lepiej, żeby kierowca taksówki nie wiedział, że celem jego wędrówki jest zamek. Kiedy taksówka odjechała, Szakal wniósł bagaż do środka. Na rynku już było gorąco, a przed drzwiami kawiarni stał drabiniasty wóz pełen siana, zaprzężony w dwa woły. Poruszały rytmicznie żuchwami, a wielkie, tłuste muchy łaziły dokoła ich smętnych, łzawych oczu.
W kawiarni było chłodno i ciemno. Usłyszał raczej, niż zobaczył, jak stali bywalcy, popijający swoje poranne winko przy stolikach, obracają się, by obrzucić przybysza ciekawym spojrzeniem. Stara kobieta w drewnianych sabotach podniosła się od jednego ze stolików i klapiąc rytmicznie podeszwami o kamienną posadzkę, udała się za kontuar.
–Monsieur? – zachrypiała.
Postawił bagaż na ziemi i oparł się o bar. Zauważył, że wszyscy piją czerwone wino.
–Un gros rouge, s'il vous plaît, madame - powiedział. – Jak daleko jest stąd do zamku? – dodał, kiedy mu nalewała wina do szklanki. Spojrzała na niego uważnie czarnymi, okrągłymi oczami.
–Dwa kilometry, monsieur. Szakal westchnął:
–A ten głupi kierowca próbował mi wmówić, że tu nie ma żadnego zamku. Wysadził mnie na rynku.
–Czy był z Égletons? – zapytała. Szakal skinął głową.
–Nie brak tam głupców – powiedziała stara z pogardą.
–Muszę się jakoś dostać do zamku – powiedział Szakal i rozejrzał się po kawiarni.
Żaden z milczących farmerów nie odezwał się ani nie poruszył. Szakal wyjął z portfela nowiusieńki banknot stufrankowy.
–Ile płacę za wino, madame?
Stara spojrzała bystro na banknot. Wśród niebieskich bluz i portek też zauważył poruszenie.
–Nie mam reszty – powiedziała stara. Szakal westchnął.
–Może gdyby znalazł się ktoś z jakimś wozem – powiedział – to mógłby mieć resztę.
Ktoś za nim wstał i podszedł do kontuaru.
–Mamy tu jedną furgonetkę – zachrypiało za Szakalem. Ten spojrzał na rozmówcę z udanym zdziwieniem.
–I pewnie należy do was, mon amil
–Non, monsieur. Ale znam właściciela. Mogę go namówić, żeby pana podwiózł na górę.
Szakal namyślał się ostentacyjnie.
–A na razie może by się pan napił?
Farmer skinął na starą wiedźmę, żeby mu nalała szklankę wina.
–A pańscy przyjaciele? Gorąco dzisiaj, co? Pić się chce.
Na pooranej twarzy farmera pojawił się szeroki uśmiech, dał znak starej, która zaraz zaniosła jeszcze dwie butelki do dużego stołu.
–Benoit, idź zaraz i przyprowadź furgonetkę – powiedział do jednego z siedzących. Ten przełknął szybko ostatni łyk wina, podniósł się i wyszedł.
Co mi się najwięcej podoba u tych sakramenckich wieśniaków z Owernii, mówił sobie w duchu Szakal, podczas gdy stara furgonetka pokonywała ostatnie dwa kilometry dzielące go od zamku, to ta ich piekielna mrukliwość. Mało do kogo otworzą gębę, a cóż dopiero do obcego.
Colette de la Chalonničre siedziała w łóżku, popijała poranną kawę, po raz drugi czytała list i złość, jaką odczuwała po pierwszym czytaniu, powoli opuszczała ją, by ustąpić miejsca mieszaninie znużenia i niesmaku.
Zastanawiała się, co by tu zrobić z resztą życia. Poprzedniego wieczoru powróciła do domu. Powitała ją stara kucharka, Ernestine, która służyła w zamku jeszcze od czasów ojca Alfreda, i ogrodnik Louison, wieśniak, który ożenił się z nią, kiedy była jeszcze młodą pokojówką.
Para ta obecnie była jedyną służbą w zamku. Dwie trzecie pokoi zamknięto zresztą na klucz, zasłoniwszy meble pokrowcami.
Jestem, myślała sobie Colette, samotną panią na pustym zamku, gdzie od dawna żadne dziecko nie bawi się w parku i nikt nie siodła koni w opustoszałych stajniach.
Spojrzała raz jeszcze na wycinek z jakiegoś modnego tygodnika paryskiego, przysłany jej przez usłużną przyjaciółkę. W świetle flesza jej małżonek, z szerokim uśmiechem na twarzy, zagapiony idiotycznie w obiektyw, przyciskał do siebie jakąś dziewczynę o wydatnym biuście. Była to tancerka kabaretowa, dawna barmanka. Oświadczyła dziennikarzom, że ma nadzieję, iż „wkrótce” wyjdzie za mąż za pana barona, który jest jej „serdecznym przyjacielem”.
Patrząc na indyczą szyję i zmarszczki starzejącego się barona, Colette pomyślała ze smutkiem, co stało się z przystojnym, dziarskim kapitanem Résistance, w którym zakochała się po uszy w 1942 roku, i za którego wyszła w rok później, będąc już w dość zaawansowanej ciąży.
W czasie wojny sprawowała funkcję łączniczki i poznała go, biorąc udział w jednej z akcji w górach Owernii. Była zaledwie podlotkiem, a baron miał lat trzydzieści kilka, występował pod pseudonimem „Pegaz”, był smagły, szczupły, nieustraszony i słynął ze swoich podbojów. Ślubu udzielił im ksiądz-partyzant w podziemnej kaplicy i Colette powróciła do domu rodzicielskiego, żeby tam urodzić syna.
Stary baron umarł na atak serca w dniu, w którym wojska alianckie lądowały we Francji, a Alfred odziedziczył tytuł, zamek i ziemię. Gdy wraz z młodą żoną i synkiem powrócił do château de la Chalonničre, miejscowi chłopi witali go jak bohatera. Lecz wkrótce znudziło mu się życie na wsi, tęsknił za Paryżem, teatrami i kabaretami, pragnął odrobić utracone lata, które spędził najpierw na pustynnych przestrzeniach afrykańskich kolonii, a później w podziemnej walce z hitleryzmem.
Miał teraz lat pięćdziesiąt siedem, a wyglądał na siedemdziesiąt.
Baronowa rzuciła wycinek i list na podłogę, wyskoczyła z łóżka i rozchylając poły koronkowego peniuaru, zaczęła się sobie przyglądać w długim lustrze. Stanęła na palcach, by napiąć mięśnie ud, tak jak gdyby była w pantofelkach na wysokich obcasach.
Wcale nieźle, pomyślała z satysfakcją, mogło być gorzej. Miała ciało dojrzałej kobiety, szerokie w biodrach, ale o smukłej jeszcze, na szczęście, talii, wytrenowane długimi godzinami konnej jazdy i spacerami wśród okolicznych wzgórz. Ujęła w dłonie swoje ciężkie piersi i pomyślała, że są może nieco za obfite, ale chyba powinny podobać się mężczyznom.
No cóż, Alfredzie, pomyślała, możemy się obydwoje pobawić w tę grę, jeżeli masz na to ochotę. Potrząsnęła głową i rozpuściła gęste czarne włosy. Opadły na plecy, a jedno pasmo, przerzucone przez ramię, zasłoniło prawą pierś. Przesunęła teraz ręce po swoich twardych udach i przypomniał jej się mężczyzna, który je pieścił poprzedniej nocy. Był dobry, to fakt. Trzeba było zostać w Gap przynajmniej jeszcze jedną noc. Mogliby może pojechać razem gdzieś nad morze samochodem, pod przybranym nazwiskiem, jak para zbiegłych kochanków. Po co, u licha, powróciła do domu?
Z dziedzińca rozległ się turkot nadjeżdżającej starej furgonetki. Colette leniwie naciągnęła z powrotem peniuar i bez większej ciekawości podeszła do okna. Zobaczyła dwóch mężczyzn, wyładowujących coś z wozu. Louison, który przed chwilą jeszcze pielił klomb przed tarasem, wstał z kolan i podszedł, żeby im pomóc.
Jeden z przybyszów wrócił do wozu i wsunąwszy do kieszeni jakiś papierek, wskoczył do szoferki i nacisnął sprzęgło. Niczego nie zamawiałam, pomyślała Colette, może mi ktoś coś przysłał? Auto ruszyło i nagle Colette drgnęła zaskoczona. Na żwirze dziedzińca stały trzy walizki i neseser, a obok nich mężczyzna. Poznała natychmiast jego jasną głowę, lśniącą w promieniach porannego słońca, i uśmiechnęła się z satysfakcją.
–Ach, ty zwierzaku. Ty mój piękny, prymitywny zwierzaku. Więc odnalazłeś mnie!
Wpadła do łazienki, żeby się ubrać.
Kiedy wyszła na podest schodów, usłyszała głosy z holu. Ernestine zapytywała gościa, czego sobie życzy.
–Madame la baronne, elle est lŕ?
Po chwili Ernestine wbiegła na górę, ile tylko sił w starych nogach.
–Jakiś pan do pani – oznajmiła podnieconym szeptem.
Piątkowe zebranie w ministerstwie było krótsze niż zazwyczaj. Jedyna rzecz, jaką Lebel miał do zakomunikowania, to fakt, że nie ma nic do zakomunikowania. W ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin cała francuska policja drogowa otrzymała opis poszukiwanego samochodu, ale w trybie rutynowym, tak żeby nie budzić zbytnich podejrzeń. Jednakże nikt na żadnej z szos nie zauważył białej alfy. Poza tym wszystkie rejonowe urzędy policji nakazały lokalnym komisariatom nadsyłanie rejestracji hotelowych do godziny ósmej rano. Przeglądano je – całe tysiące – szukając w nich nazwiska Duggan. I tutaj skończyło się na niczym. Wniosek z tego był prosty. Duggan nie mógł spędzić poprzedniej nocy w żadnym hotelu na terenie Francji. W każdym razie nie pod swoim nazwiskiem. Musiał nocować prywatnie.
–Możemy wyjść z dwóch założeń – tłumaczył Lebel milczącym uczestnikom narady. – Albo Szakal nie zdaje sobie sprawy z tego, że jest poszukiwany, innymi słowy, jego nagły odjazd z „Hôtel du Cerf” był rzeczą czysto przypadkową, a w takim razie nie ma on powodu, żeby nie jeździć tą swoją białą alfą najspokojniej w świecie po głównych szosach i rejestrować się w hotelach otwarcie jako Duggan. O ile tak jest, musi prędzej czy później wpaść w nasze ręce. Jeśli jednak czuje się ścigany, to najprawdopodobniej porzucił gdzieś swój wóz i pcha się naprzód innymi środkami lokomocji. Tu zaś wyłaniają się dwie dalsze możliwości. Albo nie ma żadnych innych dokumentów i wówczas nie będzie mógł daleko zajechać bez zarejestrowania się w jakimś hotelu czy też wylegitymowania się władzom granicznym, gdyby usiłował wydostać się z Francji. Albo ma jeszcze jakieś papiery i już się nimi posługuje. W tym wypadku należy go traktować jako osobnika wciąż niezmiernie niebezpiecznego.
–Dlaczego sądzi pan, że ma jeszcze inne dokumenty? – zapytał pułkownik Rolland.
–Musimy taką ewentualność wziąć pod uwagę, czy chcemy czy nie – odrzekł Lebel. – Człowiek ten otrzymał za swoje usługi dla OAS bardzo pokaźną sumę i należy sądzić, że jest to jeden z najlepszych fachowców świata. Oznacza to oczywiście, że jest również człowiekiem bardzo doświadczonym. Udało mu się dotychczas uniknąć konfliktu z jakimkolwiek wymiarem sprawiedliwości, nie figuruje w żadnych aktach kryminalnych. Wyobrażam sobie, że osiągnął to jedynie i wyłącznie dzięki zdolności przekształcania się w innych ludzi, od papierów począwszy, a na wyglądzie zewnętrznym skończywszy. Jednym słowem, jest to nie tylko fachowy morderca, lecz również zdolny aktor. Wiemy już, że Calthrop potrafił podwyższyć się o kilka dobrych centymetrów, że stracił na wadze, zmienił kolor oczu i włosów po to, by przedzierzgnąć się w Duggana. Jeżeli potrafił raz dokonać takiej zmiany swojej powierzchowności, to nie możemy sobie lekkomyślnie pozwolić na przypuszczenie, że nie zrobi tego ponownie.
–Nie rozumiem – zdziwił się Saint-Clair – przecież człowiek ten nie ma najmniejszego powodu przypuszczać, że zostanie rozpoznany, zanim zbliży się do prezydenta. Czemu miałby z góry zakładać konieczność udawania kogoś innego?
–Z tej prostej przyczyny – wyjaśnił Lebel cierpliwie – że jest to człowiek bardzo przewidujący. Gdyby nim nie był, mielibyśmy go już w garści.
–Jak wynika z teczki Calthropa, odbywał on zaraz po wojnie służbę wojskową w oddziałach spadochroniarzy. Być może, że wykorzystuje teraz swoje doświadczenie wojskowe i ukrywa się gdzieś w górach – zasugerował Max Fernet.
–To niewykluczone – zgodził się Lebel.
–W takim razie przestaje być bezpośrednio niebezpieczny. Lebel zastanawiał się nad tym przez chwilę.
–O tym osobniku wolałbym tego nie mówić, dopóki nie będziemy go mieli za kratkami.
–Albo w trumnie – dodał Rolland.
–Jeżeli ma chociaż trochę oleju w głowie – powiedział Saint-Clair – to będzie próbował wydostać się z Francji, póki jeszcze żyje.
I na tej nucie zakończyła się narada piątkowa.
–Życzyłbym sobie, żebyśmy mogli na to liczyć – powiedział Lebel do Carona, kiedy już siedział z powrotem za swoim biurkiem. – Ale powiem ci jedno, w moim przekonaniu Szakal jest wciąż jeszcze niebezpieczny i uzbrojony po zęby. Dalej szukamy i jego, i tej jego białej alfy. Z trzema walizkami daleko piechotą nie zajdzie, to pewne. Trzeba znaleźć samochód i od tego punktu przeczesać całą okolicę.
Człowiek, którego poszukiwała policja drogowa całej Francji, leżał tymczasem w śnieżnobiałej pościeli, w wygodnym łóżku w starym zamku w sercu departamentu Corrčze. Przedtem wykąpał się, odpoczął, posilił pasztetem domowym, pieczenia z zająca, popił to ostrym lokalnym winem, czarną kawą i kieliszkiem przedniego koniaku. Teraz wpatrując się w ozdobny sufit snuł plany na najbliższe dni, jakie dzieliły go od momentu realizacji paryskiego zadania. Trzeba będzie ruszyć się stąd za tydzień, postanowił w myślach, co może okazać się dość skomplikowane. Musi wymyślić jakiś ważny powód. Coś się zrobi.
Drzwi otworzyły się cicho i do pokoju weszła baronowa z rozpuszczonymi włosami. Miała na sobie powiewny szlafroczek, związany wprawdzie pod szyją, lecz przy ruchach rozchodzący się ku dołowi; pod tym negliżem była naga, miała tylko na nogach czarne pończochy i pantofelki o wysokich obcasach. Zamknęła za sobą drzwi i powoli podeszła do łóżka. Szakal uniósł się lekko i oparł na łokciu.
Colette długo wpatrywała się w kochanka. Ten jednym ruchem rozwiązał pod szyją koronki, które opadły na ziemię, ukazując jej bujne ciało.
Pchnęła go tak mocno, że potoczył się na drugi bok, a potem chwyciła go za przeguby obydwu rąk i przycisnęła do poduszki. Uklękła nad nim i objęła go mocno kolanami. Uśmiechała się wciąż, ukazując białe zęby. Dwa długie pasma jej włosów muskały mu twarz.
–Bon, mon primitif, pokaż teraz, co potrafisz.
Nie dał się długo prosić.
Minęły trzy dni. Wszelki ślad po Szakalu zaginął, i co wieczór Lebel walczył ze wzrastającym wśród zebranych przekonaniem, że morderca porzucił swoje zamiary i jakoś przemknął się przez granicę. Trzeciego wieczoru, a więc 19 sierpnia, sam jeden reprezentował już pogląd, że Szakal ukrywa się gdzieś na terenie Francji, że zamelinował się i czeka na właściwy moment.
–Na co mógłby teraz czekać? – wrzeszczał Saint-Clair. – Jedyna rzecz, na jaką mógłby czekać, jeżeli naprawdę jest jeszcze na naszym terenie, to na dobrą okazję wydostania się za granicę. A z chwilą, gdy wyłoni się ze swojej kryjówki, mamy go w garści, tak czy nie? Ma przeciwko sobie całą naszą policję, nie posiada żadnej kryjówki, nikt mu nie da schronienia, wszystko to, oczywiście, pod warunkiem, że pańskie twierdzenie jest prawdziwe i że jest on całkowicie odcięty od organizacji OAS, a nawet od jej sympatyków.
Zebrani najwyraźniej zgadzali się z Saint-Clairem. Wzrastało w nich z dnia na dzień przekonanie, że policja zawiodła i że pierwotne założenie Bouviera, iż sprawa zlokalizowania mordercy jest zagadnieniem czysto detektywistycznym, okazało się zupełnie błędne.
Jednakże Lebel uparcie potrząsał głową. Był strasznie zmęczony, wyczerpany całkowitym brakiem snu, nieustanną wojną nerwów, napięciem wywołanym ciągłą koniecznością bronienia siebie i swoich podwładnych przed atakami ludzi, którzy zawdzięczali stanowiska jedynie grze politycznej, a nie doświadczeniu. Zdawał sobie doskonale sprawę z tego, że jeżeli się myli, to jest skończony, i to raz na zawsze. Niektórzy z obecnych przy stole panów już się o to postarają. A jeżeli się okaże, że ma rację? Jeżeli Szakal wciąż jeszcze dybie na życie prezydenta? Jeżeli wymknie się policyjnej sieci i dopadnie jednak swojej przyszłej ofiary? Ci sami panowie w takim wypadku będą potrzebowali kozła ofiarnego i na pewno go znajdą w osobie właśnie jego, Lebela. Tak czy inaczej, jego długa policyjna kariera skończy się bezpowrotnie. Chyba… chyba że udałoby mu się znaleźć tego człowieka, znaleźć go i unieszkodliwić. Wtedy i tylko wtedy będą musieli przyznać, że miał rację. Lecz w tej chwili nie mógł im ofiarować żadnego dowodu. Nic z wyjątkiem intuicji, dziwnego przekonania, że człowiek, którego ściga, jest równie dobrym fachowcem jak on sam i że nic nie skłoni go do zrezygnowania z raz powziętego zamiaru.
Od momentu – osiem dni temu – kiedy sprawa ta została mu powierzona, respekt, jaki Lebel czuł dla swego przeciwnika, rósł z godziny na godzinę. Ów milczący, samotny człowiek imponował mu precyzją planowania nawet najmniejszego szczegółu, szybkością posunięć, dokładnością i zdolnością przewidywania. Lebel nie mógł się, rzecz prosta, zwierzyć tym ludziom ze swoich uczuć. Nie byli mu życzliwi. Jedynie masywna sylwetka siedzącego u jego boku Bouviera stanowiła pewną pociechę dla małego komisarza. To w końcu taki sam policjant jak i on.
–Nie wiem, na co czeka – odezwał się wreszcie – ale przecież czeka na coś, może na jakiś określony dzień, znak? Jestem pewny, panowie, że jeszcze usłyszymy niejedno o Szakalu, zanim odłożymy sprawę do akt. Mimo to nie potrafię w tej chwili wytłumaczyć, skąd bierze się we mnie ta absolutna pewność.
–To są wszystko intuicje i przeczucia – warknął Saint-Clair. – Jakiś określony dzień, jakiś znak? Doprawdy, komisarzu, chyba czyta pan za dużo powieści kryminalnych. Ale żarty na bok. Sprawa jest poważna. Moim zdaniem, morderca już dawno umknął i można sobie dać spokój z tą całą sprawą.
–Mam nadzieję, że słuszność jest po stronie pułkownika – rzekł Lebel cicho. – W takim razie, panie ministrze, pozwoli pan, że złożę na jego ręce rezygnację z dalszego prowadzenia tej sprawy i powrócę do ścigania zwykłych przestępców.
Minister przyglądał się Lebelowi z namysłem.
–Ale czy pan, panie komisarzu – zapytał po chwili – osobiście uważa, że należy to śledztwo prowadzić dalej? Że wciąż istnieje konkretne niebezpieczeństwo zamachu na generała?
–Co do drugiej części pańskiego pytania, to odpowiem, że nie wiem, panie ministrze. Jeżeli zaś chodzi o jego pierwszą część, to uważam, że powinniśmy szukać Szakala tak długo, dopóki nie nabierzemy absolutnej pewności co do jego zamiarów.
–A więc dobrze, panowie. Decyzja moja jest taka: komisarz Lebel w dalszym ciągu prowadzi śledztwo, jak dotychczas, a my z kolei kontynuujemy nasze wieczorne spotkania… aż do odwołania.
Rankiem dwudziestego sierpnia leśniczy Marcange Callet odstrzeliwał szkodniki na terenach leśnych pomiędzy Égletons a Ussel, kiedy przypadkowo zraniona synogarlica wpadła mu w kępę dzikich rododendronów. Znalazł ją, trzepoczącą dziko skrzydłami na przednim siedzeniu niebieskiego samochodu sportowego, wyraźnie porzuconego przez kogoś w lesie.
Ukręcając szyję rannemu ptakowi pomyślał sobie, że to pewnie jakaś para kochanków pozostawiła wóz w krzakach, pomimo że osobiście przybił do szlabanu ostrzeżenie, zabraniające wjeżdżania w głąb lasu. Po chwili zauważył, że niektóre gałęzie zakrywające samochód wcale nie wyrastają z korzeni, ale są odcięte i luźno wsadzone w ziemię. Następnie zauważył również, że człowiek, który obcinał te gałęzie, starannie przybrudził ziemią świeże nacięcia na sąsiednich krzakach.
Po śladach, jakie ptaki pozostawiły na siedzeniu samochodu, zorientował się również, że wóz musi tam stać co najmniej od kilku dni. Wracając ze strzelbą i zabitym ptakiem do leśniczówki, pomyślał sobie, że jak pójdzie potem do miasteczka, po sidła na króliki, to musi opowiedzieć o tym, co znalazł w lesie, miejscowemu policjantowi.
Zbliżało się już południe, kiedy ów policjant pokręcił korbką staroświeckiego telefonu, umieszczonego na ścianie jego domku, i zaraportował o znalezionym w krzakach rododendronów samochodzie komisariatowi w Ussel. Czy samochód jest biały? – zapytano nagle. Nie, niebieski. Czy włoski? Nie, numer jest francuski, a firma niewiadoma. Dobra jest, odpowiedziano mu, po południu przyślemy tam ekipę techniczną z ciągnikiem, ale musicie czekać na nich i pokazać im, gdzie i jak, bo tu wszyscy są okropnie zajęci szukaniem jakiegoś białego włoskiego samochodu sportowego, którym nie wiadomo dlaczego bardzo interesują się szyszki z centrali. Wiejski policjant przyrzekł, że będzie czekał i wszystko załatwi.
Dopiero gdzieś po czwartej po południu samochód Szakala przewieziony został do Ussel, a zanim jeden z mechaników zorientował się, że niebieski lakier jest świeży i dość niechlujnie nałożony, dochodziła już piąta. Mechanik poskrobał lekko dłutem błotnik. Pod niebieskim lakierem ukazał się biały. Przyjrzał się z kolei tablicom z numerami i stwierdził, że są założone na odwrotną stronę. W kilka minut później przednia tablica leżała już na ziemi, ukazując po właściwej stronie numer MI-61741, a policjant biegł pędem przez podwórze do telefonu.
Wiadomość o odnalezieniu alfy dotarła do Lebela o szóstej. Podał mu ją komisarz Valentin z rejonowej policji kryminalnej w Clermont-Ferrand, stolicy Owernii. Lebel wyprostował się gwałtownie w krześle i słuchał w napięciu. Wreszcie powiedział:
–Świetnie, proszę teraz posłuchać, co mówię… Sprawa jest bardzo ważna. Nie mogę wyjawić panu w tej chwili, dlaczego ważna… tak, tak, wiem, że to nie jest w porządku, ale nic na to nie poradzę… naturalnie, rozumiem, że ma pan rangę komisarza, ale, drogi kolego, niech mi pan wierzy… a jeżeli pan woli, to mogę pana natychmiast połączyć z dyrektorem generalnym policji kryminalnej, który potwierdzi moje stanowisko. A teraz do rzeczy. Proszę natychmiast posłać do Ussel grupę najlepszych waszych ludzi. Niech przeszukają całą okolicę, zaczynając od miejsca, w którym znaleziono samochód. Zaznaczcie sobie na mapie ten punkt i zatoczcie szerokie koło, po czym przeczesujcie kilometr za kilometrem. Trzeba przeszukać każdą zagrodę, każdy budynek, przesłuchać wszystkich bez wyjątku mieszkańców, każdego z regularnie przejeżdżających tą drogą farmerów, zajrzeć do wszystkich okolicznych sklepików, kawiarń, szałasów pasterskich i oczywiście do wszystkich zajazdów i hoteli. Człowiek, którego poszukujemy, jest Anglikiem, ale mówi płynnie po francusku i ma chyba dość dużo gotówki. Jest to jasny blondyn, dobrze ubrany, chociaż prawdopodobnie wymięty w tej chwili i zmęczony. Miał przy sobie trzy walizki i mały neseser. Pańscy ludzie mają pytać o to, czy i gdzie go widziano, w jakim udawał się kierunku lub co usiłował nabyć. I jeszcze jedno: nic z tego wszystkiego nie może przedostać się do prasy… Nie rozumiem? Co?… Że to niemożliwe?… Nic podobnego. Rozumiem, rozumiem, miejscowi dziennikarze będą się pytali, o co chodzi. Trzeba im powiedzieć, że chodzi o wypadek samochodowy, w którym jeden z rannych pasażerów dostał szoku i zabłąkał się w lesie. Trzeba ich przekonać, że sprawa nie ma większego znaczenia… no, wiem, wiem… I jeszcze ostatnia uwaga: jeżeli znajdziecie tego człowieka, to niech nikt do niego nie podchodzi. Należy go otoczyć i czekać. Wyjeżdżam do was, jak załatwię tu najpilniejsze sprawy.
Lebel odłożył słuchawkę i spojrzał na Carona.
–Połącz się z ministrem i poproś go, żeby przesunął dzisiejsze spotkanie na godzinę ósmą. Wiem, że to pora kolacji, ale to nie potrwa długo. Następnie skontaktuj się z Satory i zamów mi helikopter na nocny lot do Ussel. Niech ci powiedzą, gdzie zamierzają lądować, i zarządź, żeby tam czekał na mnie samochód. Zostawiam cię tu na gospodarstwie.
W maleńkiej wiosce, położonej najbliżej lasu, w którym znaleziono samochód Szakala, zaroiło się od wozów policyjnych i policjantów. Zaimprowizowana baza operacyjna składała się z radiowozu z Clermont-Ferrand i kilkunastu czarnych samochodów policyjnych. Z radiowozu Valentin łączył się z całymi zastępami samochodów policyjnych, jakie nieustannie przybywały ze wszystkich stron do okolicznych wiosek. Postanowił przeczesać teren w promieniu ośmiu kilometrów od miejsca, w którym znaleziono alfę. Słońce zachodziło, lecz zbliżająca się ciemność nie zrażała policjantów. Wiedzieli, że za dnia trudniej znaleźć farmerów w domu. Z drugiej strony jednakże nocą łatwiej przeoczyć jakiś ślad, zabłądzić w gęstych lasach, nie dostrzec wśród wzgórz i dolin jakiegoś maleńkiego szałasu, w którym uciekinier mógł znaleźć schronienie.
Była też pewna trudność, której Valentin nie chciał wyjawiać Lebelowi przez telefon. Trzeba mu to powiedzieć osobiście, kiedy się tu zjawi, myślał, i nie będzie to rzecz przyjemna. Tuż przed północą dwóch jego ludzi zetknęło się z ową trudnością po raz pierwszy. Wdali się w rozmowę z farmerem, zamieszkałym w odległości trzech kilometrów od miejsca znalezienia alfy.
Stał na progu odziany w długą nocną koszulę, ostentacyjnie blokując detektywom drogę do środka. W ręku trzymał kopcącą lampę parafinową i w jej migotliwym świetle przypatrywał się spode łba swoim rozmówcom.
–Bądźże człowiekiem, Gaston – namawiał go miejscowy policjant. – Przecież wiem, że prawie co dzień jeździsz do Égletons na targ. Przypomnij sobie, czy jechałeś tą drogą w piątek rano.
Stary wieśniak milczał.
–A bo ja wiem – powiedział po chwili.
–No, przypomnij sobie, jechałeś czy nie jechałeś?
–Nie pamiętam.
–Czy nie widziałeś na drodze wysokiego mężczyzny z walizkami?
–Ja tam nie mieszam się do niczego.
–Wiem, wiem. Nie o to nam chodzi. Chodzi o to, czy widziałeś tego człowieka?
–Nikogo nie widziałem.
–Wysoki blondyn z trzema dużymi walizkami i jedną małą?
–Nic nie widziałem. J'ai rien vu, tu comprends.
Trwało to dobre dwadzieścia minut. Wreszcie policjanci dali za wygraną. Gdy zbierali się do odejścia, wyskoczył na nich duży pies, na szczęście uwiązany, zmuszając ich jednak do gwałtownego odskoczenia z drogi na kupę kompostu. Stary patrzał za nimi uważnie, aż dotarli do szosy i wsiedli do samochodu. Wówczas dopiero wrócił do chałupy, trzasnąwszy gwałtownie drzwiami i wsunął się z powrotem pod pierzynę.
–To musiał być ten facet, którego podwoziłeś – odezwała się na pół rozbudzona żona wieśniaka. – Czego oni mogą od niego chcieć?
–A bo ja wiem – mruknął Gaston. – W każdym razie nikt nie powie, że Gaston Grosjean wydał jakiegoś człowieka tym typom. Jeszcze czego! – Odkaszlnął i splunął na rozżarzone węgle kominka. – Parszywe gliny.
Przykręcił knot lampy i wsunął się głębiej pod pierzynę.
–Powodzenia, przyjacielu – mruknął – gdziekolwiek się znajdujesz.
Lebel przysunął się do stołu i zmęczonym wzrokiem powiódł po wpatrzonych w niego uczestnikach wieczornej narady.
–Jak tylko się rozejdziemy, panowie, odlatuję do Ussel i osobiście obejmę kierownictwo obławy.
Zapadło milczenie trwające pełną minutę.
–Jakie są pańskie dotychczasowe wnioski, panie komisarzu?
–Przede wszystkim, panie ministrze, fakt, że po to, żeby przemalować samochód, Szakal musiał gdzieś nabyć lakier, a wszystko wskazuje na to, że zrobił to w Gap. Zaraz powiem dlaczego. Jeżeli się nie mylę, to śledztwo wykaże, że jechał on z Gap do Ussel nocą z czwartku na piątek i że już wówczas samochód był niebieski, a nie biały. Jeżeli to przypuszczenie zostanie potwierdzone – właśnie w tej chwili detektywi miejscowi zajmują się między innymi tą sprawą – to jest dla mnie rzeczą niewątpliwą, że Szakal został ostrzeżony. Należy założyć, że albo ktoś do niego dzwonił, albo on sam zadzwonił do kogoś. Ktoś, stąd lub z Londynu, powiedział mu, że Duggan jest spalony. Z tego wydedukował, że nakryjemy go i jego samochód w ciągu kilku godzin, prawdopodobnie jeszcze przed południem. Wobec tego wyniósł się w błyskawicznym tempie.
Cisza w wytwornej sali była tak pełna napięcia, że Lebelowi wydało się w pewnej chwili, iż pod jej naporem popękają stiukowe ściany.
–Czy pan chce przez to powiedzieć – odezwał się wreszcie jeden z obecnych ledwo dosłyszalnym głosem – że jest przeciek z tej sali?
–Tego nie mogę powiedzieć, monsieur. Są jeszcze telefonistki, obsługa teleksów, całe zastępy średnich i niższych urzędników, przez których przechodzą instrukcje. Być może, że gdzieś wśród nich znajduje się tajny agent OAS. Wiem tylko jedno, i to z całą pewnością: Szakal wie, że planowany zamach na życie prezydenta został przez nas zdekonspirowany, i mimo to nie zamierza zrezygnować z wykonania go. Ponadto jakaś dobrze poinformowana osoba ostrzegła go, że Duggan jest spalony. W każdym razie wiemy na pewno, że jest w kontakcie z niejakim Valmy, którego rozmowa z Rzymem przechwycona została przez naszą tajną policję.
–A niech to diabli! – warknął szef tajnej policji. – Że też się tego łajdaka nie złapało na poczcie!
–A dalej, panie komisarzu? – zagadnął minister.
–Druga rzecz, której jestem pewien, to fakt, że dowiedziawszy się o dekonspiracji Duggana, Szakal wcale nie opuścił Francji. Odwrotnie, ruszył w sam środek kraju. Innymi słowy, nie zaniechał swoich planów w stosunku do głowy państwa. Rzucił nam wszystkim wyzwanie, panowie.
Minister wstał i zaczął zbierać leżące przed nim papiery.
–Nie będziemy pana dłużej zatrzymywali, panie komisarzu. Niech go pan znajdzie. Na litość boską, niech go pan znajdzie. Zabijcie go, jeżeli zajdzie konieczność. Takie są moje rozkazy. Przemawiam w imieniu prezydenta.
Po czym wyszedł w milczeniu z sali konferencyjnej.
W godzinę później z pasa startowego w Satory unosił się helikopter, wiozący komisarza Lebela, i przedzierając się przez fioletowoszare chmury skierował się na południe.
–Cóż to za impertynencki bydlak! Jak śmiał? Próbował zrzucić odpowiedzialność na jednego z nas? Na jednego z najwyższych urzędników kraju! To niesłychane! Nie omieszkam wspomnieć o tym w moim jutrzejszym raporcie.
Jacqueline zsunęła z siebie leniwym ruchem jedwabną koszulkę. Różowy materiał ułożył się miękko dokoła jej talii. Ujęła głowę kochanka oburącz i przycisnęła do swych krągłych piersi.
–Opowiedz mi wszystko, kochanie – szepnęła mu do ucha.
Poranek 21 sierpnia był równie słoneczny i upalny, jak wszystkie poprzednie dni tego miesiąca. Z okien château de la Haute-Chalonničre rozciągał się szeroki widok pagórków, wrzosowisk i pastwisk. Błoga cisza i spokój panowały dokoła. A zaledwie w odległości osiemnastu kilometrów miasteczko Égletons roiło się od wozów policyjnych, mundurowych policjantów i detektywów.
Szakal, odziany jedynie w cienki szlafrok, stał przy otwartym oknie gabinetu barona i telefonował do Paryża. Kochankę pozostawił uśpioną w szerokim łożu, zmęczoną całonocną zabawą miłosną.
Kiedy po drugiej stronie kabla odezwał się głos, Szakal jak zwykle zaczął od swojego: Ici Chacal.
–Ici Valmy - powiedział przytłumiony głos. – Znaleźli samochód…
Szakal słuchał uważnie przez dwie minuty i przerwał tylko jeden raz, stawiając swojemu rozmówcy krótkie pytanie. Wreszcie powiedział merci, odłożył słuchawkę i zaczął przeszukiwać kieszenie szlafroka w nadziei, że znajdzie papierosy i zapalniczkę. To, co przed chwilą usłyszał, musiało wpłynąć na jego najbliższe plany, niezależnie od tego, czy było mu to na rękę czy nie. Zamierzał pozostać na zamku przez najbliższe dwa dni, ale teraz wiedział już, że trzeba się stąd wynieść, i to im prędzej, tym lepiej. W rozmowie telefonicznej było jednak jeszcze coś, co zaniepokoiło Szakala, ale co trudno mu było zrazu zdefiniować. Dopiero po kilku minutach, kiedy zgasił papierosa i wyrzucał niedopałek przez otwarte okno, zorientował się nagle: w sekundę po tym, jak podniósł słuchawkę, rozległ się w niej nikły trzask. Tego nie było przy rozmowach w poprzednich trzech dniach. Wiedział, że w sypialni znajduje się drugi aparat, ale przecież Colette spała jak kamień, kiedy ją tam zostawił… Odwrócił się gwałtownie od okna, puścił się pędem po schodach i wpadł do pokoju baronowej.
Słuchawka telefonu spoczywała na widełkach. Szafa była otwarta, a na podłodze znajdowały się wszystkie trzy jego walizki z podniesionymi wiekami. Tuż obok leżał także pęk kluczy na metalowym kółku. Wśród rozgrzebanych części garderoby klęczała Colette i wpatrywała się w Szakala przerażonymi oczami. Dokoła niej rozrzucone były wąskie, stalowe tuby z odkręconymi nakrętkami. Z jednej wyłaniała się soczewka celownika, a z drugiej wylot tłumika. Colette trzymała oburącz coś, w co wpatrywała się z przerażeniem, gdy zaskoczył ją Szakal. Była to lufa i zamek strzelby. Przez kilka sekund trwali w milczeniu.
–Podsłuchiwałaś.
–Chciałam wiedzieć, do kogo dzwonisz codziennie rano o tej samej porze.
–Myślałem, że śpisz.
–Nie, ja się zawsze budzę, kiedy wychodzisz z łóżka. A co to jest, to przecież jakaś mordercza broń?
Było to na pół stwierdzenie, na pół pytanie, jak gdyby miała nadzieję, że kochanek zaraz jej wytłumaczy, iż to tylko niewinna zabawka. Szakal patrzył na nią wnikliwie i po raz pierwszy baronowa zobaczyła, jak jego szare oczy stały się ciemne, prawie czarne. Wbijał w nią wzrok beznamiętny, martwy niemal, nieludzki.
Colette uniosła się powoli i opuściła z łoskotem lufę strzelby na podłogę.
–Ty chcesz go zabić – szepnęła. – Jesteś z OAS! Chcesz tym zabić de Gaulle’a!
Milczenie jego było aż nazbyt jasną odpowiedzią. Colette rzuciła się ku drzwiom. Chwycił ją i bez wysiłku rzucił przez całą szerokość pokoju na łóżko. Zanim wydobyła z otwartych ust najmniejszy dźwięk, runął na nią całym ciężarem. Kantem wyprężonej dłoni, ciosem karate, uderzył ją prosto w tętnicę szyjną, lewą ręką chwycił za włosy, a głowę przegiął przez brzeg łóżka. Ostatnie spojrzenie Colette padło na perski wzór puszystego dywanu, gdy już prawa pięść Szakala spadała jak topór na jej obnażony kark.
Podszedł do zamkniętych drzwi i przyłożył do nich ucho. Z dołu nie dochodził najmniejszy dźwięk. Ernestine zapewne znajduje się w kuchni w bocznym skrzydle zamku, gdzie szykuje śniadanie, a Louison przygotowuje się do jazdy na targ. Oboje mają na szczęście słaby słuch.
Szakal szybko wsunął części strzelby z powrotem do rur, starannie owinął je płaszczem i włożył znowu do walizki. Sprawdził przy tej okazji, czy dokumenty André Martina nie przesunęły się pod podszewką walizki, lecz wszystko było w porządku. Następnie zamknął ją na klucz. Druga, zawierająca strój duńskiego pastora, była otwarta, lecz nie naruszona.
Następne pięć minut spędził w sąsiadującej z sypialnią łazience, goląc się i myjąc. Potem nożyczkami skrócił sobie włosy o jakieś cztery centymetry i wczesując w nie starannie farbę przemienił się w ciągu dziesięciu minut w siwiejącego mężczyznę w nieokreślonym wieku. Po chwili przyczesał wilgotne od farby włosy według fryzury z fotografii paszportowej pastora Jensena, którą ustawił sobie na szafce toaletowej. Wreszcie nałożył niebieskie szkła kontaktowe, umył dokładnie miskę, by nie pozostawić na niej śladu farby czy włosów, pozbierał wszystkie przybory i powrócił do sypialni. Na nagie, leżące na łóżku zwłoki Colette nie zwracał wcale uwagi.
Włożył bieliznę, skarpetki i koszulę, którą nabył w Kopenhadze, zapiął pod szyją czarną wsadzkę, a na niej białą, sztywną koloratkę. Wreszcie wciągnął ciemne spodnie i marynarkę, parę czarnych półbutów, wsunął okulary w złoconej oprawie do wewnętrznej górnej kieszeni marynarki, zapakował przybory toaletowe do nesesera wraz z duńską książką o francuskich katedrach. Wreszcie wsadził do wewnętrznej kieszeni marynarki paszport Duńczyka i plik banknotów.
Reszta jego angielskiej garderoby wróciła do odpowiedniej walizki i została zamknięta na klucz.
Kiedy Szakal skończył te wszystkie zabiegi, dochodziła godzina ósma i lada chwila Ernestine powinna była wejść na górę ze śniadaniem. Colette usiłowała przez dwa ubiegłe dni ukryć swój nowy romans przed wierną służbą, przywiązaną do jej męża od czasu, gdy jeszcze był dzieckiem, a później panem zamku.
Ukryty za firanką Szakal przyglądał się, jak Louison odjeżdżał na rowerze z przytroczonym dużym koszykiem na zakupy. W tej samej chwili usłyszał pukanie do drzwi. Nie poruszył się. Ernestine zapukała ponownie.
–Kawa, proszę pani! – zawołała przez drzwi. Szakal odpowiedział zaspanym głosem:
–Proszę zostawić tacę pod drzwiami.
Ernestine struchlała. Co za skandal! Do czego doszło w tym domu i na dodatek w sypialni samego pana barona! Zbiegła szybko ze schodów, żeby podzielić się swoim oburzeniem z Louisonem, ale ponieważ odjechał, musiała się zadowolić długim monologiem skierowanym do zlewu na temat zepsucia, dzisiejszych czasów i tego, jacy teraz ludzie podli. Toteż nie usłyszała przytłumionego odgłosu spuszczanych na powiązanych prześcieradłach czterech walizek, spadających kolejno na gęsty trawnik.
Nie słyszała też zgrzytu klucza w zamku, kiedy Szakal od wewnątrz zamykał drzwi, kiedy już owinął Colette i ułożył ją w najnaturalniejszej w świecie pozycji na łóżku, ani suchego trzasku okiennic, które zamykały się za zeskakującą z parapetu ciemną postacią. Usłyszała jedynie pisk opon renaulta swojej pani i wychylając się z okna, zobaczyła, jak auto zakręca na zajeździe i przejeżdża pędem przez bramę.
–Ciekawa jestem, co też jej do głowy przyszło? – szepnęła ze złością i zaczęła po raz drugi wchodzić na górę.
Przed sypialnią wciąż stała nie tknięta jeszcze taca z letnią już kawą. Ernestine zapukała kilka razy w drzwi, po czym usiłowała wejść, ale klamka nie puszczała. Drzwi do sypialni gościnnej także były zamknięte. Coraz większa złość wzbierała w piersi starej służącej. Nic równie gorszącego nie zdarzyło się tu chyba od czasu przeklętych szwabskich okupantów, kiedy jakiś bezczelny oficer gestapo wprosił się do starego pana barona i zamęczał go idiotycznymi pytaniami o młodego pana Alfreda.
Postanowiła natychmiast naradzić się z Louisonem. Pewnie już jest na targu i wystarczy zadzwonić do kawiarni, żeby go ktoś zawołał. Nie znała się dobrze na telefonie, ale była niemal pewna, że jak się podniesie słuchawkę, to ktoś odpowie z drugiej strony. No, ale jak zwykle, mruknęła do samej siebie, jak zwykle wszystko nieprawda. Podniosła bowiem słuchawkę, trzymała ją przy uchu przez dobre dziesięć minut i nikt się do niej nie odezwał. Nie wiedziała, że sznur telefoniczny był zerwany.
Zaraz po śniadaniu Claude Lebel powrócił helikopterem do Paryża. Valentin, jak później opowiadał Caronowi, działał bezbłędnie, chociaż ci przeklęci chłopi za nic nie chcieli współpracować z policją. Dowiedział się mimo to, że Szakal zjadł śniadanie w kawiarni na rynku w Égletons i że kazał sobie przywołać taksówkę. Valentin zarządził natychmiast blokadę wszystkich dróg w promieniu dwudziestu kilometrów od Egletons.
Lebel, który miał pełne zaufanie do swojego prowincjonalnego kolegi, dał mu mniej więcej do zrozumienia, o jaką stawkę chodzi przy tej obławie, na co ten spojrzał na niego domyślnie i tylko mruknął, że już on się postara o to, żeby się tu nawet mysz nie przemknęła.
Mały renault zręcznie przebijał się przez wąskie górskie drogi na południe w kierunku miasta Tulle. Szakal obliczył, że jeżeli policja od poprzedniego wieczoru przeszukuje okolice, wychodząc z miejsca znalezienia alfy, to dotarła chyba we wczesnych godzinach rannych do Égletons. Właściciel kawiarni na pewno przypomni sobie obcego przybysza, odnajdą kierowcę taksówki, który z miejsca wyśpiewa, dokąd zawiózł swojego dziwnego pasażera. Wczesnym popołudniem dotrą do zamku.
Ale nawet gdyby go szczęście zawiodło, to przecież poszukiwać będą jasnowłosego Anglika, a na razie nikt nie widział go jeszcze w charakterze siwowłosego pastora. Mimo to sytuacja nie była prosta. Prowadził swój samochodzik bocznymi drogami górskimi, ale w pewnym momencie musiał wyjechać na szosę RN 8, na osiemnastym kilometrze na południowy zachód od Égletons. Spojrzał na zegarek. Była godzina 9.50, a do Tulle pozostało mu jeszcze dwadzieścia kilometrów.
W momencie kiedy brał łagodny zakręt, z kierunku Égletons wyłonił się niewielki konwój, złożony z jednego służbowego wozu policyjnego i dwóch czarnych karetek. Zatrzymali się na środku prostego odcinka szosy i sześciu policjantów w pośpiechu zaczęło ustawiać bariery drogowe.
–Jak to nie ma go w domu?! – wrzeszczał Valentin na zapłakaną żonę kierowcy jedynej taksówki w Égletons. – A gdzie jest, do stu tysięcy diabłów?
–Nie wiem, monsieur. Nie mam pojęcia. Co rano ustawia się na skwerze przed stacją i czeka na ranny pociąg z Ussel. Jeżeli nie znajdzie pasażera, to wraca do domu i pracuje w garażu. Dzisiaj nie wrócił, to znaczy, że chyba wiezie kogoś, no nie?
Valentin rozglądał się dokoła z wściekłością. Wrzeszczenie na Bogu ducha winną kobietę nie miało żadnego sensu. W końcu z taksówki nikt by nie wyżył w takiej dziurze. Nic dziwnego, że taksiarz musi dorabiać naprawami prywatnych samochodów.
–Nie wie pani, czy woził kogoś w piątek rano?
–Tak, monsieur. Najpierw wrócił do domu ze stacji, bo nikt nawet nie wysiadł, ale zaraz zadzwonili z kawiarni na rynku, że jakiś gość prosi o taksówkę. Akurat zdjął tylne koło, no i przez dwadzieścia minut klął, na czym świat stoi, bo bał się, że mu klient ucieknie przed nosem. Jak tylko skończył z kołem, to pojechał, ale nie powiedział mi już potem, kto to był i dokąd go zawiózł. On nie jest bardzo rozmowny – dodała.
Valentin poklepał ją po ramieniu.
–No, dobrze już – rzekł łagodniejszym tonem. – Niech się pani nie denerwuje. Zaczekamy, aż wróci. – Zwrócił się do jednego ze swoich sierżantów. – Poślijcie zaraz kogoś na dworzec i na rynek do kawiarni. Znacie numer taksówki. Chcę się z tym człowiekiem zobaczyć, jak tylko wróci z kursu. I to natychmiast.
Opuścił garaż i powrócił do swojego samochodu.
–Do komisariatu – rzucił kierowcy. Kwatera obławy została przeniesiona przez niego do małego miejscowego komisariatu, gdzie chyba nigdy nie widziano takiego ożywienia.
Szakal zatrzymał się na moście w odległości sześciu kilometrów przed Tulle. Wyciągnął walizkę zawierającą odzież angielską i paszport Duggana i przerzucił ją przez poręcz mostu. Wylądowała z trzaskiem w gęstych krzakach na dnie wąwozu.
Okrążył Tulle i od drugiej strony miasta podjechał w okolicę dworca kolejowego. Zaparkował renaulta na jakiejś cichej uliczce i zabrawszy dwie walizki oraz neseser, udał się piechotą na dworzec.
–Proszę o bilet do Paryża. – Przez okulary Szakal przyglądał się uważnie twarzy urzędnika w okienku. – Ile kosztuje?
–Dziewięćdziesiąt siedem nowych franków, monsieur.
–O której odchodzi następny pociąg?
–Jedenasta pięćdziesiąt. Ma pan prawie godzinę. Restauracja jest na lewo. Pociąg odchodzi z pierwszego peronu.
Szakal zabrał walizki i podszedł do bariery. Stojący tam kolejarz przedziurkował jego bilet, lecz w tej samej chwili młody uzbrojony żołnierz Gwardii Republikańskiej zastąpił mu drogę.
–Poproszę o pańskie papiery.
Szakal postawił bagaż na ziemi i podał gwardziście paszport pastora.
Młody człowiek w mundurze przeglądał dokument uważnie, ale najwyraźniej w świecie nie rozumiał ani słowa z tego, co tam było napisane.
–Vous ętes Danois! - zapytał po chwili namysłu.
–Pardon!
–Vous Danois! - Gwardzista pokazywał wskazującym palcem na paszport.
Pastor uśmiechnął się do niego radośnie i potakująco skinął głową.
–Danske… ja, ja.
Gwardzista oddał Szakalowi paszport i wskazał mu głową drogę na peron. Stracił natychmiast wszelkie zainteresowanie duńskim pastorem i po chwili z marsową miną żądał już dokumentów od następnego pasażera.
Louison, który popił sobie trochę na rynku, powrócił na zamek dopiero o pierwszej po południu. Zdenerwowana Ernestine przedstawiła mu sprawę, a Louison zapewnił ją dziarsko, że zaraz zajmie się rozwiązaniem tej dziwnej zagadki.
–Wiesz co – oświadczył – przystawię drabinę do okna sypialni, wlezę na górę i zobaczymy, co się tam dzieje.
Miał trochę kłopotów z drabiną, bo jakoś nie chciała się trzymać, ale wreszcie udało się i Louison powoli wdrapał się na górę. Po pięciu minutach był z powrotem na ziemi.
–Madame la baronne jeszcze śpi – oświadczył.
–Ale ona przecież nigdy nie sypia tak długo – zaniepokoiła się Ernestine.
–Widocznie dzisiaj ma do tego powody – zawyrokował jej małżonek. – Nie trzeba jej przeszkadzać.
Pociąg paryski miał spóźnienie. Przybył na dworzec w Tulle dokładnie o godzinie pierwszej. Wśród odjeżdżających pasażerów znajdował się siwowłosy pastor protestancki. Wszedł do przedziału zajętego przez dwie niemłode panie i usiadł przy oknie, po czym wyjął okulary w złotawej oprawie, a z neseseru książkę o katedrach i zagłębił się w lekturze. Pociąg miał przyjechać do Paryża o godzinie 8.10 wieczorem.
Charles Bobet stał na skraju szosy obok swojej unieruchomionej taksówki i klął na całego. Wpół do drugiej, pora obiadu, a on tu sterczy jak idiota na opustoszałym odcinku drogi, między Égletons a wioską Lamazičre i ruszyć się nie może. Znowu nawaliła ta tylna oś. Merde, merde i jeszcze raz merde! Mógł ostatecznie zostawić samochód na drodze, podejść do najbliższej wioski, wsiąść do autobusu do Égletons i powrócić po południu z ciągnikiem.
Ale już to samo pochłonęłoby tygodniowy zarobek, a w dodatku taksówka nie miała zamków w drzwiach i stanowiła w końcu cały jego majątek. Jakby się do niej dobrały dzieciaki z pobliskiej wsi, to miałby się z pyszna. Lepiej więc nie tracić cierpliwości i zaczekać, aż w końcu zjawi się na drodze jakaś ciężarówka i weźmie go na hol. Był głodny i przypomniał sobie, że w bagażniku ma butelkę czerwonego wina. Nic tak nie pobudza pragnienia, pomyślał, jak leżenie pod samochodem i beznadziejne majstrowanie. Wziął więc butelkę i ułożył się wygodnie na tylnym siedzeniu. Upał na dworze stawał się coraz nieznośniejszy, była godzina posiłku i nic nie pokazywało się na drodze. Okoliczni chłopi pewnie drzemali na sianku. Bobet ułożył się wygodnie i po chwili usnął kamiennym snem.
–Gdzie on się podziewa?! – ryczał komisarz Valentin w słuchawkę. – Co ten skurwysyn sobie myśli, do jasnej cholery?
Siedział wciąż w komisariacie w Égletons, co chwila telefonował do żony taksiarza, a w przerwach wydawał polecenia swoim policjantom i detektywom. Valentin po raz nie wiadomo który rąbnął słuchawką o widełki. Od rana nadchodziły raporty od załóg pilnujących barier drogowych. Nikt na razie nie zauważył jasnowłosego Anglika. Teraz spokojne miasteczko targowe oddawało się codziennej popołudniowej drzemce, zupełnie jak gdyby nie roiło się w nim od policjantów, przybyłych z Ussel i Clermont-Ferrand.
Była godzina czwarta, kiedy Ernestine wreszcie zdołała przekonać swojego upartego męża, że coś trzeba zrobić z panią baronową.
–Musisz wleźć jeszcze raz na górę i zbudzić ją – żądała. – To nie jest naturalne, żeby tak spać przez cały dzień.
Stary Louison, który właśnie tylko o tym marzył i któremu dokuczał przykry niesmak, spowodowany kwaśnym winem na czczy żołądek, westchnął i poddał się woli żony. Wlazł więc raz jeszcze na drabinę; tym razem poszło mu łatwiej niż poprzednio, podważył okno i dostał się do sypialni. Ernestine przyglądała mu się z dołu.
Po kilku minutach głowa starego ukazała się w oknie.
–Ernestine! – zawołał zachrypłym głosem. – Zdaje mi się, że madame nie żyje.
Chciał już wyjść z powrotem na drabinę, kiedy Ernestine wrzasnęła, żeby otworzył drzwi sypialni od wewnątrz. Razem patrzyli potem długo na twarz swojej pani, na jej nieruchome oczy wbite tępo w sufit.
Ernestine ocknęła się pierwsza.
–Louison!
–Tak, kochanie.
–Pojedź szybko do wsi i zawołaj doktora Mathieu. Ale spiesz się.
Louison popedałował, ile sił w nogach. Doktor Mathieu, który od czterdziestu lat czuwał nad zdrowiem mieszkańców La Chalonničre, spał sobie najspokojniej w świecie w swoim sadzie, w cieniu drzewka morelowego. Była już 4.30, kiedy samochodzik doktora zajechał przed ganek zamku, a w piętnaście minut później lekarz wyprostował się i spojrzał zatroskanym wzrokiem na parę starych służących, czekających niespokojnie w nogach łóżka baronowej.
–Madame nie żyje – powiedział. – Ma złamany kark. Trzeba natychmiast zawiadomić policję.
Posterunkowy Gaillou był bardzo obowiązkowym stróżem porządku publicznego. Zdawał sobie sprawę z powagi swojego stanowiska i wiedział, że należy przede wszystkim wydobywać wszystkie fakty od wszystkich możliwych świadków. Przesłuchiwał więc starannie Ernestine, Louisona i doktora Mathieu i smakowicie liżąc ołówek, zapisywał dokładnie w czarnym notesie.
–Nie ulega wątpliwości – powiedział wreszcie – że mamy tu do czynienia z morderstwem. Naszym głównym podejrzanym jest, rzecz prosta, jasnowłosy Anglik, który mieszkał tu przez pięć dni i ulotnił się dzisiaj rano samochodem madame. Złożę raport komisariatowi w Égletons.
Po czym wsiadł na rower i odjechał.
O godzinie 6.30 Claude Lebel zadzwonił z Paryża do komisarza Valentina.
–Alors, Valentin?
–Jeszcze nic – odpowiedział Valentin. – Wszystkie drogi są zablokowane od wczesnego ranka. On nie mógł się na pewno wydostać. Chyba że zaraz po porzuceniu samochodu odjechał znacznie dalej. Ten przeklęty taksiarz, który wiózł go w piątek, jeszcze się nie pokazał w domu od rana. Wysłałem patrole na wszystkie możliwe strony, żeby mi go odnaleźli, ale proszę, bez rezultatu. Ale, chwileczkę, właśnie nadszedł jeszcze jeden raport.
Lebel słyszał niewyraźną rozmowę, a potem głos Valentina powrócił do słuchawki.
–A niech to wszyscy diabli! – wrzeszczał. – Co się tu dzieje? Mamy teraz morderstwo.
–Gdzie? – zainteresował się żywo Lebel.
–W jednym z okolicznych zamków. Właśnie nadszedł raport od policjanta z najbliższej wioski.
–Kogo zamordowano?
–Właścicielkę zamku. Chwileczkę… nazywa się baronowa de la Chalonničre.
Caron zobaczył nagle, że Lebel poszarzał na twarzy.
–Valentin, słuchaj mnie uważnie. To on! Czy opuścił już zamek? Nastąpiła znów krótka rozmowa w komisariacie w Égletons.
–Tak – powiedział po chwili Valentin do Lebela. – Odjechał rano samochodem baronowej. Małym renault. Zwłoki znalazł ogrodnik, ale dopiero przed godziną. Myślał, że po prostu postanowiła przespać cały dzień. Ale w końcu wlazł po drabinie do sypialni i tak się wszystko wydało.
–Czy macie opis i numer tego samochodu?
–Tak.
–Więc zarządźcie generalny alarm. Możemy już skończyć z tajemnicą w tej sprawie. Teraz mamy zwyczajną obławę na mordercę. Zaraz zarządzę alarm na cały kraj, ale wy tam postarajcie się odnaleźć jego trop jak najbliżej miejsca zbrodni. Postarajcie się też zorientować, w jakim ucieka kierunku.
–Już się robi. Możemy nareszcie zacząć pracować jak należy. Lebel odwiesił słuchawkę.
–O Boże – westchnął – tępieję na starość. Przecież nazwisko baronowej de la Chalonničre znajdowało się w rejestrze gości „Hôtel du Cerf” w Gap. Była tam tej samej nocy co Szakal.
O 7.30 wieczorem na bocznej uliczce w Tulle znaleziono samochód baronowej. Natknął się na niego policjant patrolujący dzielnicę. W kwadrans później zawiadomił o tym swój komisariat, a o godzinie 7.55 Valentin już miał tę wiadomość. Zadzwonił natychmiast do Lebela. Była godzina 8.05.
–Zaparkowany jakieś pięćset metrów od dworca – powiedział.
–Czy macie tam rozkład jazdy?
–Chyba gdzieś jest.
–O której odjechał przed południem pociąg do Paryża i o której ma tu nadejść? Ale spieszcie się, ludzie kochani, na litość boską!
W słuchawce zabulgotało, potem odezwał się znów Valentin.
–Są tylko dwa pociągi dziennie – powiedział. – Pociąg poranny odjeżdża o jedenastej pięćdziesiąt i jest w Paryżu na Gare d'Austerlitz o… zaraz… mam… o ósmej dziesięć…
Lebel rzucił słuchawkę i jak oparzony wybiegł z gabinetu. Caron za nim.
O godzinie 8.10, dokładnie według rozkładu, wjechał na Gare d'Austerlitz pociąg pospieszny i zatrzymał się w kłębach białej pary. Natychmiast zaczęły się otwierać drzwi przedziałów, a pasażerowie wysypywali się na peron. Jedni, by paść w objęcia czekających na nich krewnych, inni, by pospieszyć do postoju czekających przed gmachem taksówek. Wysokiego siwiejącego pastora nie oczekiwała rodzina, znalazł się pierwszy na postoju i sprawnie wrzucił swoje trzy sztuki bagażu na tylne siedzenie mercedesa.
Kierowca spuścił chorągiewkę licznika i ruszył półkolistym podjazdem dworcowym w stronę ulicy. Były tam dwie bramy, wjazdowa i wyjazdowa. W chwili gdy zbliżali się do wjazdu, pasażer i kierowca usłyszeli przeraźliwe wycie policyjnych syren, a jednocześnie przez bramę wjazdową wsunęły się trzy czarne wozy policyjne i dwie karetki. Zatrzymały się z piskiem opon.
–Gliny mają dziś pełne rączki roboty – zaopiniował kierowca taksówki. – Dokąd jedziemy, monsieur l'abbél
Pastor podał mu adres niewielkiego hoteliku na Quai des Grands Augustins.
Claude Lebel powrócił do biura o dziewiątej i zastał wiadomość, żeby zaraz zadzwonić do Tulle do komisarza Valentin. W ciągu pięciu minut miał już połączenie i słuchał uważnie słów kolegi.
–Czy zdjęliście odciski palców z wozu? – zapytał Lebel.
–Oczywiście, i z sypialni na zamku. Są ich setki i wszystkie się zgadzają.
–Przekażcie je nam, jak możecie najszybciej.
–Zaraz się zrobi. Czy mamy wam też przysłać tego gwardzistę z dworca w Tulle?
–Chyba nie trzeba. Nie powie nam więcej, niż już powiedział. Dziękuję wam, Valentin, odwaliliście piękny kawał roboty. Możecie się teraz wyłączyć. Szakal znajduje się na naszym terenie i musimy się z nim sami uporać. Jakoś będzie.
–Czy jesteście pewni, kolego, że on jest tym duńskim pastorem? – zapytał Valentin. – Może to zwykły zbieg okoliczności?
–O nie – warknął Lebel. – To na pewno on. Musiał się pozbyć jednej walizki, jeszcze ją pewnie znajdziecie gdzieś pomiędzy Chalonničre a Tulle. Sprawdźcie wąwozy i rzeki. Ale pozostałe trzy sztuki bagażu pokrywają się dobrze z tym, co wiemy. To na pewno on.
Odwiesił słuchawkę.
–Tym razem pastor! – zwrócił się do Carona. – Rozumiesz, duński pastor i tyle. Żadnego nazwiska, bo ten młody osioł oczywiście nie zauważył, jak się księżulo nazywa, kiedy przeglądał jego paszport. Zawsze, ale to zawsze, zawodzi człowiek. Kierowca taksówki ucina sobie drzemkę, ogrodnik uważa, że to rzecz normalna, kiedy jego pani ni stąd, ni zowąd przesypia pół dnia, policjant nie może zapamiętać nazwiska z paszportu. Ale jedno mogę ci powiedzieć na pewno, Lucien. To jest moja ostatnia robota. Rzucam ten zawód. Jestem już za stary. Za stary, mój kochany, i za powolny. Zamów mi samochód. Czas na nasiadówkę.
Narada w ministerstwie była tym razem krótka, lecz przebiegała w atmosferze najwyższego napięcia. Przez czterdzieści minut Lebel referował przebieg ostatnich wydarzeń, mówił o obławie na szosach, o morderstwie baronowej, o wysokim, siwym pastorze, legitymowanym przed dworcem w Tulle.
–Jednym słowem – rzucił Saint-Clair tonem ostrym jak brzytwa, gdy Lebel skończył. – Jednym słowem, morderca znajduje się w tej chwili z całą pewnością na terenie Paryża, i to ze świeżymi dokumentami i jakąś nową twarzą. Znowu porażka, panie komisarzu.
–Zostawmy wyrzuty na kiedy indziej – przerwał mu szybko minister. – Ilu Duńczyków może w tej chwili przebywać w Paryżu?
–Prawdopodobnie kilkuset, panie ministrze.
–Czy potrafimy sprawdzić każdego z nich?
–Tak, ale dopiero jutro rano, kiedy otrzymamy karty meldunkowe z hoteli.
–Zarządzę specjalną wizytację wszystkich hoteli o północy, o drugiej i czwartej w nocy – zaproponował prefekt policji. – W rubryce „zawód” będzie musiał wpisać pastor, inaczej mógłby wzbudzić podejrzenie hotelarza.
Humor obecnych wyraźnie się poprawił.
–Najprawdopodobniej zakrył swój kołnierzyk pastorski szalikiem i zarejestrował się jako pan taki a taki – powiedział Lebel.
–Wobec tej sytuacji, panowie – odezwał się minister – sądzę, że będzie najlepiej, jak poproszę o jeszcze jedną audiencję u prezydenta i spróbuję go nakłonić, żeby zlikwidował wszystkie wystąpienia publiczne, zanim nie wytropimy i nie aresztujemy tego człowieka. Tymczasem każdy Duńczyk przebywający w Paryżu zostanie dokładnie zbadany przez policję, prawda, panie prefekcie? Panie komisarzu? Mogę chyba na tym polegać?
Lebel i Papon skinęli na znak zgody.
–To więc byłoby wszystko, panowie.
–A najwięcej mnie wścieka – powiedział w pół godziny później Lebel do Carona – że oni to wszystko uważają za wynik jego szczęścia i naszej głupoty. Że facet ma szczęście, to fakt, ale jest też szatańsko przebiegły. Że my mamy pecha i zrobiliśmy kilka głupstw, to też prawda – głównie zresztą z mojej winy, nie ma co ukrywać. Ale jest tu jeszcze coś innego. Dwukrotnie rozminęliśmy się z nim o zaledwie kilka godzin. Raz wymyka się z Gap przemalowanym samochodem tuż przed naszym przybyciem. A teraz na dodatek zabija kochankę i ucieka z zamku zaledwie w kilka godzin po odnalezieniu jego alfy. Tego już za dużo. Poza tym uświadom sobie, że dzieje się to z reguły nazajutrz rano po moim sprawozdaniu w ministerstwie. Za każdym razem, kiedy oświadczam, że mamy go niemal w ręku i złapiemy go w ciągu najbliższych dwunastu godzin. Wiesz co, Lucien, mój kochany, mam zamiar użyć moich nieograniczonych prerogatyw i zabawić się w mały podsłuch telefoniczny.
Komisarz, mówiąc te słowa, stał oparty o okno i ponad leniwie płynącymi wodami Sekwany patrzał na Quartier Latin, dzielnicę studentów, skąd dochodziły śmiechy i dźwięki mocnego uderzenia.
Trzysta metrów na skos od niego inny człowiek wychylony ze swojego okna hotelowego w zamyśleniu wpatrywał się w wielki budynek policji kryminalnej, ciemniejący opodal strzelistych wież katedry Notre-Dame. Miał na sobie ciemne spodnie, sznurowane półbuty, a jedwabna koszulka z golfem zasłaniała czarną wsadzkę i białą koloratkę. Kurzył długiego angielskiego papierosa z filtrem, a jego młoda twarz dziwnie kontrastowała z siwizną krótko ostrzyżonych włosów.
Gdy dwaj przeciwnicy nieświadomi tego stali tak naprzeciwko siebie, przedzieleni wodami Sekwany, dzwony kościelne Paryża zaczynały wybijać północ. Nastawał dzień 22 sierpnia.
ANATOMIA MORDU
Claude Lebel źle spał tej nocy. Zdrzemnął się około wpół do drugiej, ale zaraz obudził go Caron.
–Szefie, bardzo mi przykro, ale mam pomysł. Ten facet, Szakal, ma duński paszport. Zgadza się?
Lebel przetarł powieki.
–No to co?
–Musiał go skądś wytrzasnąć. Albo go sfałszował, albo ukradł. Ale ponieważ wiemy, że przefarbował sobie włosy, to raczej ukradł.
–Chyba masz rację. No i co z tego?
–Jeżeli nie liczyć jednego lipcowego rekonesansowego wypadu do Paryża, to za jego główną bazę wypadową można uważać Londyn. Należy więc przypuszczać, że ukradł ten paszport w jednym z tych dwóch miast. A co normalny Duńczyk robi, kiedy mu ginie paszport? Idzie do swojego konsulatu.
Lebel zerwał się na równe nogi.
–Dawno już wiem, drogi Lucien, że zajdziesz wysoko. Połącz mnie natychmiast z inspektorem Thomasem w jego mieszkaniu, a następnie z duńskim konsulem generalnym w Paryżu. W tej kolejności.
W ciągu następnej godziny spędzonej przy telefonie udało się Lebelowi przekonać obu rozmówców, aby wstali z łóżek i udali się do swoich biur. Była już prawie trzecia, kiedy Lebel mógł znowu położyć się na kanapie. Obudził go o czwartej telefon z prefektury policji informujący, że rozpoczęto tam właśnie sortowanie przeszło dziewięciuset osiemdziesięciu kart meldunkowych wszystkich Duńczyków zamieszkałych w paryskich hotelach, segregując je na „prawdopodobne”, „możliwe” i „inne”.
Obudził się znowu o szóstej i właśnie popijał kawę, kiedy zadzwonił telefon z tajnej policji od techników, którym kilka godzin przedtem dał pewne zadanie. Udało się, powiedzieli. Wziął samochód i natychmiast pojechał do nich wraz z Caronem. W laboratorium mieszczącym się w podziemiu technicy puścili mu zapis magnetofonu.
Rozpoczynał się od głośnego trzasku. Potem następował turkot po turkocie.
Ktoś nakręcał siedmiocyfrowy numer. Następnie słychać było dzwonek telefonu i stuk podnoszonej słuchawki.
Szorstki głos zapytał: – Halo?
Głos kobiecy: – Tu Jacqueline.
Głos męski: – Tu Valmy.
Kobieta zaczęła szybko mówić: – Już wiedzą, że jest duńskim pastorem. Sprawdzają karty meldunkowe wszystkich Duńczyków w Paryżu. Mają je zbierać z hoteli o północy, o drugiej i o czwartej. Potem będą przesłuchiwać podejrzanych.
Po chwili męski głos powiedział: – Merci. - Słuchawki zostały odłożone.
Lebel w zamyśleniu patrzał na kręcącą się szpulę magnetofonu.
–Czy macie numer, który nakręciła? – spytał wreszcie technika.
–Oczywiście. Obliczamy cyfry według długości terkotu tarczy powracającej do zera. Oto numer: Moli tor 5901.
–A zdobyliście adres?
Technik podał mu kartkę papieru. Lebel odczytał ją i powiedział:
–Chodź, Lucien. Złożymy wizytę temu monsieur Valmy.
–A ta dziewczyna?
–Zajmiemy się nią później.
O godzinie siódmej rano zastukano do drzwi. Nauczyciel właśnie gotował sobie na maszynce gazowej płatki owsiane na śniadanie. Skręcił płomyk gazowy, przeszedł przez pokój i otworzył drzwi. Stało przed nim czterech ludzi. Zrozumiał od razu, z kim ma do czynienia. Dwaj mundurowi wyglądali tak, jakby mieli ochotę rzucić się na niego, ale niski, dobroduszny z wyglądu cywil zatrzymał ich stanowczym gestem.
–Mamy podsłuch na pańskim telefonie – powiedział spokojnie. – Pan Valmy?
Nauczyciel nie wykazał zdziwienia, odsunął się i wpuścił gości do pokoju.
–Czy mogę się ubrać? – zapytał.
–Tak, oczywiście.
Wystarczyło mu kilka minut na naciągnięcie spodni i koszuli wprost na pidżamę. Dwaj policjanci przyglądali mu się bacznie. Młodszy cywil pilnował drzwi, starszy krążył po pokoju przerzucając stosy papierów i książek.
–Wiesz, Lucien, przejrzenie tego wszystkiego zabierze sporo czasu – powiedział. Człowiek stojący przy drzwiach roześmiał się.
–Dzięki Bogu, to nie nasza sprawa.
–Jest pan gotów?
–Tak.
–Zabierajcie go na dół do samochodu.
Komisarz pozostał sam w pokoju i zaczął oglądać papiery, nad którymi nauczyciel pracował przez całą noc. Były to zwykłe wypracowania szkolne. Nauczyciel poprawiał je w domu i dlatego był zawsze do dyspozycji, gdy dzwonił telefon. O siódmej dziesięć znów zadzwonił. Lebel przypatrywał się aparatowi w napięciu, po czym sięgnął po słuchawkę.
–Halo?
Głos po drugiej stronie drutu był suchy, beznamiętny.
–Ici Chacal.
Lebel gorączkowo szukał odpowiedzi.
–Ici Walmy - powiedział wreszcie. Zapanowało milczenie. Nie umiał się zdobyć na nic więcej.
–Co nowego? – zapytał głos w słuchawce.
–Nic. Zgubili ślad w Corrčze.
Pot zalewał mu czoło… Tak wiele zależało od tego, żeby ten człowiek jeszcze przez kilka godzin został tam, gdzie jest. W słuchawce rozległ się trzask. Szakal odłożył słuchawkę. Lebel odsunął telefon i pobiegł do samochodu czekającego pod domem.
–Wracaj do biura – rzucił kierowcy.
Szakal stał w kabinie telefonicznej małego hoteliku na wybrzeżu Sekwany i w zamyśleniu wyglądał przez okienko. Nic? To niemożliwe! Komisarz Lebel nie jest głupcem. Na pewno odnaleźli już kierowcę taksówki w Égletons i dowiedzieli się o, jego pobycie w Haute-Chalonničre. Powinni już mieć zwłoki Colette i zauważyć zniknięcie renaulta. Pewnie znaleźli go nawet na ulicy w Tulle i przesłuchali personel dworca. Musieli…
Wyszedł szybko z budki i zawołał do urzędnika recepcji:
–Poproszę o rachunek. Zejdę za pięć minut.
O siódmej trzydzieści, w chwili kiedy Lebel wchodził do biura, zadzwonił telefon od starszego inspektora Thomasa.
–Przepraszam, że to tak długo trwało – powiedział. – Dobudzenie reszty personelu duńskiego konsulatu i ściągnięcie ich do biura nie było łatwe. Miał pan rację. 14 lipca pewien pastor zawiadomił ich o zaginięciu paszportu. Podejrzewał, że okradziono go w londyńskim hotelu, ale nie był tego pewny. Nie składał więc zażalenia do policji. Jest to pastor Per Jensen z Kopenhagi. Rysopis: metr osiemdziesiąt wzrostu, oczy niebieskie, włosy siwe.
–To ten, dziękuję panu, inspektorze – Lebel położył słuchawkę. – Proszę połączyć mnie z prefekturą! – zawołał do Carona.
O ósmej trzydzieści przed hotelik na Quai des Grands Augustins zajechały cztery wozy policyjne. Policjanci wpadli do pokoju numer 37 i przewrócili go do góry nogami.
–Bardzo mi przykro, panie komisarzu – tłumaczył się właściciel hotelu przed detektywem prowadzącym rewizję. – Pastor Jensen odjechał przed godziną.
Szakal złapał taksówkę i pojechał na Gare d'Austerlitz, był bowiem przekonany, że policja zacznie szukać go gdzie indziej. Oddał do przechowalni walizkę zawierającą sztucer, płaszcz i mundur fikcyjnego Francuza, André Martina, a zachował jedynie walizkę z ubraniem i papierami amerykańskiego studenta Marty’ego Schulberga oraz neseser zawierający przybory do charakteryzacji.
Ubrany wciąż na ciemno, lecz w swetrze zakrywającym pastorską koloratkę, Szakal wszedł do hoteliku tuż obok dworca. Wypełnił kartę meldunkową, a portier nawet nie pofatygował się, żeby porównać ją z paszportem podróżnego. Toteż nazwisko Per Jensen nie pojawiło się już na karcie meldunkowej.
Znalazłszy się w pokoju, Szakal zabrał się natychmiast do zmieniania swojego wyglądu. Zmył z włosów siwiznę i przefarbował je na ciemny kasztan. Założył okulary w grubej amerykańskiej oprawie. Czarne buty, skarpetki i pastorskie ubranie wraz z paszportem Pera Jensena z Kopenhagi wpakował do walizki. Włożył dżinsy, mokasyny, podkoszulek i wiatrówkę studenta z Syracuse w stanie Nowy Jork.
Około dziesiątej był gotów. Miał w jednej kieszeni amerykański paszport, w drugiej zwitek francuskich pieniędzy, a walizka z resztkami garderoby pastora pozostała w zamkniętej szafie. Klucz wrzucił do klozetu i spuścił wodę. Wyszedł z hotelu przez schody przeciwpożarowe i tyle go widzieli. Po kilku minutach zdeponował neseser w przechowalni dworcowej, a kwit schował razem z poprzednim. Pojechał taksówką na lewe wybrzeże Sekwany; wysiadł na rogu Boulevard Saint-Michel i rue de la Huchette i zmieszał się z tłumem studentów zapełniających Dzielnicę Łacińską Paryża.
Później przy tanim obiedzie w zadymionej knajpce zastanawiał się, gdzie spędzi noc. Nie miał wątpliwości, że Lebel zdemaskował go już jako pastora Pera Jensena, a i Marty'emu Schulbergowi nie dawał więcej niż dwadzieścia cztery godziny.
Niech szlag trafi tego Lebela, myślał ze złością, ale uśmiechnął się wdzięcznie do kelnerki i powiedział:
–Thanks, honey.
Zaraz po dziesiątej Lebel znowu telefonował do Thomasa w Londynie. Ten omal nie jęknął usłyszawszy nową prośbę kolegi, ale zdobył się na uprzejmość i obiecał, że zrobi, co tylko będzie mógł. Zawołał ponownie inspektora, który już przedtem zajmował się tą sprawą.
–Siadaj pan – powiedział – znowu mamy Francuzów na głowie. Zgubili tego faceta. Siedzi gdzieś w środku Paryża i ma na pewno nowe dokumenty. Musimy skontaktować się telefonicznie z wszystkimi konsulatami w Londynie i prosić o spisy paszportów zagubionych albo skradzionych od pierwszego lipca. Skreślajcie Azjatów i Czarnych i notujcie przede wszystkim wzrost każdego z tych mężczyzn. Kto ma więcej niż metr siedemdziesiąt, jest podejrzany. Do roboty.
Wieczorne zebranie w paryskim ministerstwie przesunięte zostało na drugą po południu.
Lebel złożył jak zwykle sucho swój raport i znów spotkał się z zimnym przyjęciem.
–A niech to wszyscy diabli! – zawołał w pewnym momencie minister. – Ten człowiek ma piekielne szczęście!
–Nie, panie ministrze, to nie jest sprawa szczęścia. W każdym razie nie tylko szczęścia. Był on stale, w każdej fazie śledztwa, informowany o naszych posunięciach. Dlatego właśnie opuścił Gap w takim pośpiechu, dlatego zabił tę kobietę w La Chalonničre i uciekł, zanim pułapka się zamknęła. Co wieczór składałem tutaj sprawozdanie z naszych postępów. Trzykrotnie już tylko godziny dzieliły nas od schwytania Szakala. Dziś rano zdołał zbiec i ukryć się pod innym nazwiskiem już po aresztowaniu Valmy’ego przez to, że nie zdołałem naśladować jego głosu. W pierwszych dwóch przypadkach Szakal wymknął się, ponieważ został wczesnym rankiem poinformowany o tym, co mówiłem tutaj na wieczornym zebraniu.
Dokoła stołu zapanowało lodowate milczenie.
–Wydaje mi się, panie komisarzu, że już słyszałem od pana taką sugestię – powiedział zimno minister. – Mam nadzieję, że jest pan w stanie ją udowodnić.
Zamiast odpowiedzi Lebel położył na stole mały, przenośny magnetofon i nacisnął guzik. W ciszy sali konferencyjnej zapis telefonicznej rozmowy brzmiał metalicznie i nieco chrypliwie. Kiedy taśma się skończyła, zebrani patrzyli dalej w magnetofon. Twarz pułkownika Saint-Claira poszarzała jak popiół, a ręce mu drżały, kiedy wkładał do teczki papiery.
–Czyj to był głos? – spytał wreszcie minister.
Lebel milczał. Saint-Clair wstał powoli z miejsca, a oczy zebranych skierowały się na niego.
–Muszę pana poinformować… panie ministrze… że jest to głos… mojej… przyjaciółki. Mieszka obecnie ze mną… Przepraszam.
Wyszedł z pokoju i pojechał do Pałacu, żeby podać się do dymisji. Pozostali członkowie konferencji siedzieli przy stole z opuszczonymi głowami.
–No cóż, panie komisarzu – powiedział wreszcie cicho minister. – Niech pan mówi dalej.
Lebel poinformował zebranych, że zwrócił się do inspektora Thomasa w Londynie z prośbą o spis wszystkich zagubionych paszportów za okres ostatnich pięćdziesięciu dni.
–Mam nadzieję – zakończył – że jeszcze dziś wieczorem otrzymam krótką listę, z której prawdopodobnie tylko dwie czy trzy osoby będą wchodziły w rachubę. Wtedy zwrócę się do krajów, których są obywatelami, o dostarczenie ich fotografii. Jesteśmy pewni, że Szakal nie wygląda już teraz jak Calthrop, Duggan czy Jensen, lecz przedzierzgnął się w nową postać. Jeżeli wszystko pójdzie gładko, powinienem mieć te zdjęcia jutro w południe.
–Chciałbym teraz – zabrał głos minister – poinformować zebranych o mojej rozmowie z prezydentem de Gaulle’em. Odmówił on kategorycznie dokonania najmniejszej zmiany w swoim rozkładzie zajęć. Oczekiwałem tego zresztą. Ale uzyskałem jedno ustępstwo, a mianowicie zgodę na poinformowanie prasy o niektórych aspektach tej sprawy. Szakal jest obecnie pospolitym przestępcą. Zamordował baronową de la Chalonničre w jej własnym domu, starając się ukraść jej biżuterię. Taka jest wersja oficjalna. Podejrzewa się, że zbiegł do Paryża i tu się ukrywa. Jeżeli panowie się zgadzają, to podamy tę informację prasie, tak by mogła ukazać się w ostatnich wydaniach popołudniowych. Skoro tylko uzyska pan, panie komisarzu, nowe nazwisko czy nazwiska, pod którymi ukrywa się obecnie morderca, można je również przekazać dziennikarzom. To umożliwi gazetom porannym podanie najświeższych informacji. A potem, jeżeli jutro je dostaniemy, będzie pan mógł dać prasie i telewizji fotografie niefortunnych turystów, którzy zgubili swoje paszporty w Londynie. Niezależnie od tego, z chwilą gdy poznamy te nazwiska, zmobilizujemy całą paryską służbę bezpieczeństwa do legitymowania wszystkich absolutnie przechodniów.
Prefekt policji i szef wywiadu robili pospiesznie notatki. Minister ciągnął dalej:
–Tajna policja zajmie się sprawdzeniem wszystkich sympatyków OAS, figurujących w aktach Archiwów Centralnych.
Szefowie tajnej policji i Archiwów Centralnych skinęli głowami na znak zgody.
–Policja kryminalna zmobilizuje wszystkich detektywów i także skieruje ich do tej akcji.
Max Fernet, dyrektor policji kryminalnej, skinął teraz głową.
–Jeżeli chodzi o Pałac, to muszę oczywiście otrzymać dokładny rozkład zajęć prezydenta na najbliższe dni, ale on sam nie musi być wcale poinformowany o specjalnych środkach ostrożności, jakie zamierzamy przedsięwziąć. Jest to jeden z tych wypadków, kiedy musimy ryzykować, że się narazimy na jego gniew. Poza tym polegam na panu, komisarzu Ducret, że wzmocni pan maksymalnie ochronę prezydenta. Prawda?
Jean Ducret, szef korpusu ochrony de Gaulle’a, pochylił głowę. Minister zwrócił się teraz do komisarza Bouvier:
–Brygada Kryminalna ma niewątpliwie licznych konfidentów w świecie przestępczym. Proszę dostarczyć im rysopis i nowe nazwisko Szakala. Niech się włączą do akcji. Zgoda?
Komisarz Bouvier zgodził się z ministrem, ale nie pozbył się niepokoju. Widział już w życiu niejedną obławę, ale to, co teraz robiono, było nie do pojęcia. Z chwilą gdy Lebel dostarczy nowe nazwisko, numer paszportu i rysopis – blisko sto tysięcy policjantów, agentów bezpieczeństwa i konfidentów zacznie przetrząsać ulice, hotele, bary i restauracje Paryża w poszukiwaniu jednego człowieka!
–Czy są jeszcze jakieś możliwości, o których zapomniałem? – spytał minister.
Pułkownik Rolland spojrzał ukradkiem na generała Guibaud, a potem na komisarza Bouvier i bąknął:
–Jest jeszcze Unia Korsykańska…
Generał Guibaud przyglądał się uważnie swoim paznokciom. Bouvier nie ukrywał oburzenia. Większość obecnych była wyraźnie zaambarasowana. Unia Korsykańska, spadkobierczyni Braci z Ajaccio i Synów Wendety, była i jest nadal największą przestępczą organizacją Francji. Marsylia i duża część wybrzeża południowego znajdowała się całkowicie w ich ręku. Niektórzy eksperci uważali ją za starszą i znacznie niebezpieczniejszą organizację niż słynna Mafia Sycylijska.
Już dwukrotnie w ostatnich czasach gaulliści skorzystali z pomocy Unii i za każdym razem przymierze to było korzystne dla obu stron, chociaż na dalszą metę drażliwe. Organizacja ta bowiem domagała się później, by policja patrzyła przez palce na jej przestępczą działalność. Unia najpierw pomogła aliantom w czasie lądowania na południu Francji w sierpniu 1944 i od tego czasu panoszyła się w Marsylii i Tulonie. Pomogła rządowi również w walce z osadnikami algierskimi i z OAS po kwietniu 1961 i w zamian za to rozciągnęła swoje wpływy na centralną Francję i aż do Paryża.
Jako policjant Maurice Bouvier był zaciętym wrogiem Unii Korsykańskiej, ale wiedział, że Wydział Operacyjny Rollanda często się nią posługuje.
–Czy sądzi pan, że mogą nam pomóc? – spytał go minister.
–Jeżeli ten Szakal jest rzeczywiście tak przebiegły, jak mówią, to chyba tylko Korsykanie dadzą mu radę – odpowiedział Rolland.
–A ilu ich jest w Paryżu? – spytał minister.
–Około osiemdziesięciu tysięcy. W policji, w służbie celnej, w wywiadzie, w Gwardii Republikańskiej, no i oczywiście w kryminalnym podziemiu. Są przy tym doskonale zorganizowani.
–Proszę, niech pan robi, jak pan uważa – powiedział minister. Innych sugestii nie było.
–No więc, komisarzu Lebel, chcemy dostać od pana nazwisko, rysopis i fotografię. Potem daję Szakalowi najwyżej sześć godzin wolności.
–W istocie mamy jeszcze trzy dni – powiedział Lebel, który od dłuższej chwili wpatrywał się w okno. Obecni spojrzeli na niego ze zdziwieniem.
–Skąd pan wie? – spytał Max Fernet. Lebel zatrzepotał powiekami.
–Bardzo przepraszam. Powinienem był zorientować się wcześniej. Żyję już od tygodnia w przekonaniu, że Szakal ma dokładny plan działania i że wybrał dzień zamachu na prezydenta. Dlaczego po opuszczeniu Gap nie przemienił się natychmiast w pastora Jensena? Dlaczego nie pojechał samochodem do Valence i nie wsiadł do paryskiego ekspresu? Dlaczego po przybyciu do Francji tracił czas przez cały tydzień?
–No, dlaczego? – zapytał ktoś.
–Ponieważ już wówczas czekał na swój dzień – odpowiedział Lebel. –
Wiedział już, kiedy uderzy. Komisarzu Ducret, czy prezydent ma jakieś zajęcia poza Pałacem dziś, jutro albo w sobotę? Ducret zaprzeczył ruchem głowy.
–A w niedzielę, 25 sierpnia? – zapytał Lebel. Wśród obecnych nastąpiło wyraźne poruszenie.
–Oczywiście! – zawołał minister. – Święto Wyzwolenia Paryża! Przecież większość z nas była tego dnia w czterdziestym czwartym roku razem z nim tu, w Paryżu!
–Właśnie – ciągnął dalej Lebel. – Nasz Szakal jest dobrym psychologiem. Wie doskonale, że takiego dnia generał de Gaulle na pewno będzie w Paryżu. Jest to, że tak powiem, jego wielki dzień. I na ten dzień właśnie czeka morderca.
–W takim razie – ucieszył się minister – mamy go. Teraz, gdy jego źródło informacji wyschło, nie znajdzie kąta w Paryżu, gdzie mógłby się ukryć. Nikt nie da mu schronienia. Mamy go w garści, panowie! Komisarzu Lebel, czekamy na nazwisko!
Claude Lebel wstał i podszedł do drzwi. Wszyscy również podnieśli się z miejsc, by pospieszyć na spóźniony obiad.
–Panie komisarzu, jeszcze jedno pytanie! – zawołał minister za Lebelem. – Skąd pan wiedział, że trzeba założyć podsłuch na telefon pułkownika Saint-Claira?
Lebel odwrócił się w drzwiach i tylko wzruszył ramionami.
–Wcale tego nie wiedziałem – odpowiedział spokojnie – toteż wczoraj wieczorem założono podsłuch na telefony wszystkich tu obecnych. Do widzenia panom.
Tegoż popołudnia o godzinie piątej, kiedy Szakal siedział na tarasie małej kawiarenki przy Place de l'Odeon z twarzą osłoniętą ciemnymi okularami, wpadł mu do głowy pewien pomysł. Nasunął mu go widok dwóch mężczyzn przechodzących ulicą. Zapłacił za piwo i wyszedł. O sto kroków dalej znalazł to, czego szukał: sklep z kosmetykami. Dokonał w nim kilku zakupów.
O godzinie szóstej pojawiły się na ulicach wieczorne gazety z wielkimi tytułami:
ZABÓJCA PIĘKNEJ BARONOWEJ UKRYŁ SIĘ W PARYŻU
Poniżej widniała fotografia baronowej de la Chalonničre, zrobiona na jakimś przyjęciu towarzyskim przed pięcioma laty. Znaleziono ją w archiwach jednej z agencji prasowych. O szóstej trzydzieści pułkownik Rolland wszedł do małej kawiarenki przy rue Washington. Pod pachą miał zwinięty numer „France-Soir”. Barman obejrzał go bacznie, po czym skinął na mężczyznę siedzącego w głębi sali. Ten podszedł do Rollanda i zapytał:
–Pułkownik Rolland?
Szef Wydziału Operacyjnego skinął głową.
–Proszę za mną – powiedział nieznajomy.
Przeszli przez drzwi znajdujące się w głębi kawiarni, a następnie udali się na pierwsze piętro do saloniku w mieszkaniu właściciela. Mężczyzna zapukał do drzwi. Ze środka odpowiedziano:
–Entrez.
Rolland uścisnął rękę człowieka, który powstał z głębokiego fotela. – Pułkownik Rolland? Bardzo mi przyjemnie. Jestem przedstawicielem Unii Korsykańskiej. Słyszałem, że panowie poszukujecie pewnego człowieka…
Było już po ósmej, kiedy zadzwonił z Londynu inspektor Bryn Thomas. Miał głos zmęczony. Nie był to łatwy dzień. Niektóre konsulaty wykazały dobrą wolę, ale z innymi poszło trudniej.
Nie licząc kobiet, Murzynów, Azjatów i mężczyzn małego wzrostu, w ciągu ostatnich pięćdziesięciu dni ośmiu turystów zgubiło paszporty w Londynie. Inspektor przekazał Lebelowi nazwiska, numery paszportów i rysopisy tych ludzi.
–Spróbujmy teraz wspólnie wyeliminować tych, którzy nie wchodzą w rachubę – zaproponował Lebelowi. – Trzy osoby zgubiły paszporty w tym czasie, kiedy jak wiemy, Szakal, alias Duggan, był nieobecny w Londynie. Sprawdziliśmy wszystkie rezerwacje i bilety lotnicze wstecz aż do pierwszego lipca. Okazało się, że odleciał 18 lipca wieczornym samolotem do Kopenhagi. Według informacji Brytyjskich Linii Lotniczych Duggan kupił 6 sierpnia w Brukseli bilet lotniczy za gotówkę i tego samego dnia powrócił do Anglii.
–To się zgadza – przytaknął Lebel. – Stwierdziliśmy, że część tego czasu spędził w Paryżu. Od 22 do 31 lipca.
–No tak – głos Thomasa był zachrypnięty – trzy spośród zaginionych paszportów zniknęły w czasie tej nieobecności Szakala w Londynie. Możemy je chyba wykluczyć, zgoda?
–Zgoda – odpowiedział Lebel.
–Spośród pozostałych pięciu jeden należał do bardzo wysokiego faceta – sześć stóp i sześć cali – po waszemu prawie dwa metry. Jest to poza tym Włoch, wzrost w jego paszporcie podany jest ich zwyczajem w centymetrach i każdy francuski urzędnik graniczny natychmiast zwróciłby uwagę na tę rozbieżność. Chyba że Szakal chodziłby na szczudłach…
–Zgadzam się. Zostawmy tego olbrzyma. A jak jest z pozostałą czwórką? – spytał Lebel.
–Jeden jest potwornie gruby. Waży dwieście czterdzieści funtów, a więc ponad sto kilo. Szakal musiałby tak wypchać swoje ubranie, że trudno byłoby mu się poruszać.
–Odpada – przerwał Lebel. – Następny?
–Następny jest za stary. Wzrost się zgadza, ale facet ma przeszło siedemdziesiątkę. Szakalowi byłoby bardzo trudno ucharakteryzować się bez pomocy fachowca.
–Też odpada – stwierdził Lebel – a dwaj pozostali?
–Jeden jest Norwegiem, drugi Amerykaninem – informował go Thomas. – Obydwaj spełniają wszystkie warunki. Wysocy, barczyści, w średnim wieku. Dwa względy przemawiają przeciwko Norwegowi. Po pierwsze, jest blondynem. Nie przypuszczam, żeby Szakal zdemaskowany jako Duggan chciał powrócić do własnego koloru włosów. By{by zanadto podobny, prawda? Po drugie, Norweg zameldował swemu konsulowi, że paszport wyśliznął mu się z kieszeni, kiedy wpadł ubrany do jeziorka w Hyde Parku w czasie przejażdżki łódką z jakąś dziewczyną. Przysięga, że miał paszport w kieszeni marynarki, a kiedy wygramolił się z jeziorka, już go nie było. Za to Amerykanin, kiedy policja spisywała protokół na londyńskim lotnisku, głowę dawał, że torba jego razem z paszportem została skradziona w poczekalni, gdy rozglądał się za wyjściem. Co pan myśli o nim?
–Proszę mi zaraz przysłać wszystkie dane o tym Amerykaninie nazwiskiem Marty Schulberg. Jego fotografię dostanę z biura paszportowego w Waszyngtonie. I bardzo panu dziękuję za pomoc, panie kolego.
Tego samego wieczora o dziesiątej odbyło się drugie zebranie w ministerstwie. Było bardzo krótkie. Już przed godziną wszystkie komórki państwowego aparatu bezpieczeństwa otrzymały personalia i rysopis Marty’ego Schulberga, Amerykanina poszukiwanego za morderstwo. Fotografia miała być dostarczona nazajutrz wczesnym rankiem, tak aby się jeszcze mogła znaleźć w pierwszych wydaniach gazet popołudniowych, które ukazują się na ulicach już o dziesiątej rano.
Konferencję otworzył minister.
–Panowie, kiedy spotkaliśmy się tu po raz pierwszy, zgodziliśmy się z sugestią komisarza Bouvier, że zidentyfikowanie zabójcy, ukrywającego się pod kryptonimem Szakal, jest zadaniem czysto detektywistycznym. Patrząc wstecz widzimy, że ocena ta była słuszna. Mieliśmy szczęście, że w ciągu tych dziesięciu dni pracował z nami komisarz Lebel. Mimo że morderca trzykrotnie w tym czasie zmieniał swoje oblicze i nazwisko, z Calthropa na Duggana, z Duggana na Jensena, a następnie z Jensena na Schulberga, i mimo stałych przecieków z tej sali, potrafił go zarówno zidentyfikować, jak i odnaleźć jego ślad w tym mieście. Należą mu się gorące słowa uznania i wdzięczności. – Minister pochylił głowę przed mocno zażenowanym Lebelem. – Od tej chwili jednak sprawa spada na nasze barki. Mamy nowe nazwisko, rysopis, numer paszportu i narodowość przestępcy. Za kilka godzin będziemy mieli również jego podobiznę. Jestem przekonany, że mając do dyspozycji cały nasz aparat ścigania, zdołamy ująć mordercę w ciągu kilku godzin. Każdy policjant w Paryżu, każdy detektyw, każdy pracownik wywiadu otrzymał dokładne instrukcje. Jutro rano, a najpóźniej w południe, nie będzie już dla tego człowieka kryjówki na terenie Paryża. Przejmując sprawę z pańskich rąk, komisarzu Lebel, pragnę raz jeszcze panu pogratulować. Nie będziemy dłużej korzystali z pańskiej bezcennej pomocy. Spełnił pan swoje zadanie doskonale. Dziękuję panu.
Minister umilkł i czekał. Lebel opuścił powieki i podniósł się z miejsca. Ukłonił się grupie potężnych dygnitarzy, rządzących tysiącami policjantów i żołnierzy i dysponujących milionami franków. Otrzymał od nich w zamian życzliwe uśmiechy. Odwrócił się i powoli opuścił salę.
Po raz pierwszy od dziesięciu dni komisarz Claude Lebel wracał do domu, aby położyć się do łóżka. Kiedy przekręcił klucz w zamku i usłyszał gderliwy głos żony, zegar właśnie wybijał północ. Rozpoczął się dzień 23 sierpnia.
Szakal wszedł do lokalu na godzinę przed północą. Było tam tak ciemno, że przez kilka sekund nie bardzo mógł zdać sobie sprawę nawet z kształtu pomieszczenia. Po lewej stronie znajdował się długi bar, za nim oświetlony rząd luster i butelek. Barman przyglądał się gościowi z nie ukrywanym zaciekawieniem.
Lokal był długi i wąski, zastawiony po prawej stronie małymi stolikami, a w głębi, gdzie się rozszerzał, cztero- i sześcioosobowymi. Zwykła, nocna klientela zabawiała się jak co dzień, popijając najrozmaitsze trunki.
Na widok wchodzącego gościa rozmowy przy najbliższych stolikach umilkły, z głębi lokalu zaczęły dochodzić szepty, coraz więcej głów zwracało się ku wysokiej, atletycznej postaci stojącej w drzwiach. Rozległy się przytłumione chichoty. Szakal zauważył wolne miejsce przy końcu baru, obszedł stoliki i zajął wysoki stołek. Usłyszał za sobą podniecony szept:
–Oh, regarde-moi ça.* Te muskuły, kochanie, ja oszaleję!
Barman stanął i przyglądał się z zaciekawieniem przybyszowi. Zalotny uśmiech rozchylił jego karminowe usta.
–Bonsoir… monsieur - od stolików rozległy się głośniejsze chichoty.
–Poproszę o whisky.
Barman tanecznym ruchem sięgnął po butelkę. Był zachwycony! Mężczyzna! Ale będzie dziś zabawa! Pieszczotki w głębi sali pewnie już ostrzą sobie pazurki! Część czekała na swoje regularne randki, ale inne „cioty” nie były z nikim umówione i czekały, czy im się co nawinie. Ten nowy chłopak zrobi na pewno furorę!
Gość siedzący obok Szakala obrócił się ku niemu i przyglądał mu się z nie ukrywanym zainteresowaniem. Miał złote włosy o metalicznym połysku, a na czoło opadały mu ciasno skręcone loki, jak u młodego bożka na starym greckim fryzie. Lecz podobieństwo na tym się kończyło. Miał rzęsy grubo powleczone tuszem, wargi pociągnięte kolorową szminką i wypudrowane policzki. Cały ten makijaż nie mógł ukryć zniszczonej cery podstarzałego zboczeńca, a z wymalowanych oczu wyzierało pożądanie.
–Zaprosisz mnie? – głos jego załamywał się w dziewczęcy sopran. Szakal mocno potrząsnął głową. Laluś wzruszył ramionami i odwrócił się do swego towarzysza. Szeptali do siebie, przekomarzając się i chichocząc. Szakal zdjął wiatrówkę i kiedy sięgnął po szklankę podaną przez barmana, mięśnie zagrały mu pod cienką sportową koszulką.
Barman zacierał ręce. Normalny? Nie, to niemożliwe! Po co by tu przyszedł? Nie chciał nawet postawić kielicha biednej, małej Corinne. To musi być!… Wspaniale! Ten przystojny, młody pedał czeka, żeby go poderwano! Będzie dziś dobra zabawa!
Około północy zaczęli pojawiać się nowi klienci, lustrując gości i od czasu do czasu poszeptując z barmanem, który zaraz potem dawał sygnał jednej z „dziewcząt”.
–Monsieur Pierre chce z tobą porozmawiać, kochanie. Staraj się, jak umiesz najlepiej, i, na miłość boską, tylko nie płacz, jak ostatnim razem!
Szakal dokonał wyboru wkrótce po północy. Dwaj mężczyźni, siedzący w głębi lokalu, już od pewnego czasu robili do niego oko. Siedzieli przy osobnych stolikach i mierzyli się nawzajem zjadliwymi spojrzeniami. Obydwaj byli w średnim wieku, jeden gruby o świńskich oczkach i tłustym podbródku, drugi szczupły, wytworny, o sępiej szyi i łysiejącej czaszce z resztkami starannie wypomadowanych włosów. Miał na sobie dobrze skrojone ubranie z obcisłymi spodniami, a z rękawów marynarki wystawały koronkowe mankiety. Zamiast krawata – kwiecista chusta osłaniała mu szyję. Chyba ma coś wspólnego ze sztuką albo ze światem mody, pomyślał Szakal.
Grubas kiwnął palcem na barmana i szepnął mu coś do ucha. Po czym dyskretnie podał mu banknot, który natychmiast znikł w kieszeni opiętych spodni barmana, a ten podszedł do Szakala.
–Monsieur zapytuje, czy nie zechciałby pan wypić z nim kieliszka szampana – szepnął.
Szakal odstawił swoją szklankę na blat baru.
–Powiedz temu panu – rzucił głośno, tak żeby reszta pedałów przy barze słyszała każde słowo – że mi się nie podoba.
Jęk grozy rozszedł się po lokalu, a kilku młodych ludzi przysunęło się bliżej baru, aby nie uronić niczego. Barman wybałuszył oczy.
–On ci stawia szampana, kochanie. Znamy go, ma kupę forsy. Udało ci się!
Zamiast odpowiedzi Szakal zsunął się ze stołka i zabierając szklankę, podszedł prosto do drugiego zalotnika.
–Czy mogę tu usiąść? – zapytał. – Ktoś mi dokucza…
Elegant omal nie zemdlał z wrażenia. Po kilku minutach kipiący z wściekłości grubas opuścił bar, a jego rywal kościstą ręką głaskał dłoń Amerykanina i skarżył mu się na zupełny brak wychowania niektórych łudzi.
Było dobrze po pierwszej, kiedy Szakal ze swoim towarzyszem opuścił lokal. Już przedtem stary pederasta, który przedstawił się jako Jules Bernard, zapytał go, gdzie mieszka. Z pewną dozą zażenowania Szakal przyznał, że nigdzie nie mieszka, jest studentem i nie ma ani grosza. Bernard nie wierzył swemu szczęściu. Opowiedział nowemu przyjacielowi natychmiast, że posiada wygodne, pięknie urządzone, niekrępujące i spokojne mieszkanie. Jest sam i nie utrzymuje żadnych stosunków z sąsiadami, którzy odnoszą się do niego bardzo niewłaściwie. Będzie szczęśliwy, jeżeli Martin zatrzyma się u niego na czas pobytu w Paryżu. Szakal wyraził swą wdzięczność i przyjął zaproszenie. Zanim wyszli z baru, poszedł jeszcze do ubikacji i po kilku minutach wrócił z rzęsami mocno pociągniętymi tuszem, przypudrowanymi policzkami i kolorowymi ustami. Bernard nie był zachwycony, ale milczał, dopóki nie wyszli z baru.
Dopiero na chodniku zaprotestował:
–Nie podobasz mi się z tym makijażem. Wyglądasz jak wulgarne cioty z tej spelunki. Jesteś ślicznym młodym chłopcem i nie potrzebujesz się upiększać.
–Przepraszam cię, Jules, myślałem, że ci się to spodoba. Zmyję szminkę, jak tylko przyjdziemy do domu.
Bernard uspokoił się i zaprowadził Szakala do swojego samochodu. Zgodził się pojechać najpierw na Dworzec Austerlitz po walizki. Na pierwszym skrzyżowaniu zatrzymał ich policjant. Gdy tylko głowa jego ukazała się w okienku od strony kierowcy, Szakal zapalił światło. Policjant przyglądał mu się przez chwilę, po czym wycofał się z wyrazem obrzydzenia na twarzy.
–Allez - rozkazał krótko. A kiedy wóz już odjeżdżał, mruknął: – Parszywe pedryle!
Tuż przed stacją zatrzymano ich ponownie. Policjant tym razem zażądał dokumentów. Szakal zachichotał zalotnie.
–Czy to wszystko, czego ode mnie chcesz, kochanie? – zapytał figlarnie.
–Odpieprzcie się – warknął policjant i wycofał się.
–Uważaj! – zaprotestował Bernard -jeszcze nas zaaresztują. Szakal odebrał swoje walizki z przechowalni, narażając się na zgorszone spojrzenie urzędnika, po czym wsunął je na tylne siedzenie samochodu Bernarda.
Jeszcze raz zatrzymano ich w drodze. Tym razem byli to dwaj żołnierze Gwardii Republikańskiej, sierżant i szeregowiec, którzy patrolowali skrzyżowanie o kilkaset metrów od domu Bernarda. Szeregowiec podszedł do samochodu od strony Szakala i spojrzał na jego wymalowaną twarz.
–O rany! – zawołał, prostując się gwałtownie. – A dokąd to wy jedziecie?
Szakal nadąsał się.
–A jak myślisz, chłopczyku? Gwardzista skrzywił się z obrzydzeniem.
–Rzygać się chce! Jazda, parszywce!
–Trzeba było jednak sprawdzić ich papiery – powiedział sierżant, kiedy już tylne światła samochodu zniknęły w głębi ulicy.
–Ależ, sierżancie, szukamy przecież faceta, który zgwałcił i zabił baronową, a nie pary zdegenerowanych pedałów!
O drugiej w nocy Szakal znalazł się wreszcie w mieszkaniu Bernarda. Uparł się z miejsca, że będzie spać na kanapie w gabinecie, i Bernard musiał się z tym pogodzić, chociaż nie mógł się powstrzymać od zaglądania przez szparę w drzwiach, kiedy młody Amerykanin się rozbierał. Uwiedzenie atletycznego studenta zapowiada się jako trudne, ale jakże podniecające zadanie, pomyślał.
W nocy Szakal obejrzał wygodną kuchnię i sprawdził zawartość dobrze zaopatrzonej lodówki. Było tam dość żywności na trzy dni dla jednej osoby, chociaż za mało dla dwóch. Rankiem Bernard chciał koniecznie przynieść ze sklepiku świeże mleko, ale Szakal wyperswadował mu to, tłumacząc, że woli do kawy mleko skondensowane. Tak więc spędzili ranek w domu na rozmowie. W południe Szakal włączył dziennik telewizyjny.
Już pierwsza wiadomość dotyczyła zabójstwa baronowej de la Chalonničre sprzed dwóch dni. Jules Bernard skrzywił się z odrazą.
–Och, nie znoszę okrucieństwa! – zawołał.
W następnej chwili na ekranie ukazała się przystojna twarz młodego mężczyzny o kasztanowych włosach i okularach w grubej oprawce. Spiker oznajmił, że jest to podobizna mordercy, studenta amerykańskiego nazwiskiem Marty Schulberg. Wzywa się każdego, kto mógłby znać…
Siedzący na kanapie Bernard obrócił się gwałtownie i spojrzał na Szakala. Zdążył jeszcze pomyśleć, że spiker popełnił błąd, mówiąc o niebieskich oczach; te, które wpatrują się w niego, podczas gdy ręce zaciskają mu się na gardle, są przecież szare…
W kilka minut później drzwi szafy w holu zatrzasnęły się za zastygłą w nieruchomym przerażeniu twarzą, wywalonym językiem i zmierzwionymi resztkami włosów Julesa Bernarda. A Szakal wyciągnął ze stojaka na gazety ilustrowane pismo i zasiadł wygodnie w fotelu w salonie. Miał przed sobą dwa dni spokoju.
W ciągu tych dwóch dni przeszukano Paryż tak dokładnie, jak jeszcze nigdy przedtem. Policja sprawdzała listy gości we wszystkich hotelach – od najbardziej luksusowych do najobskurniejszych burdelików. Zrewidowano każdy pensjonat, dom noclegowy, przytułek i zajazd. Agenci policji obchodzili restauracje, bary, kawiarnie i kabarety, pokazując szatniarzom, kelnerom i portierom fotografię poszukiwanego. Zrewidowano mieszkania wszystkich sympatyków OAS i przewrócono je do góry nogami. Ponad siedemdziesięciu młodych turystów z grubsza przypominających Szakala aresztowano, a następnie wypuszczono, przepraszając ich uprzejmie, zresztą tylko dlatego, że byli cudzoziemcami.
Zatrzymano dla sprawdzenia dokumentów setki tysięcy przechodniów, pasażerów autobusów i taksówek. Na wszystkich wjazdach do Paryża założono punkty kontrolne, a nocą legitymowano przechodniów co kilka metrów.
W podziemiu przestępczym działali Korsykanie, indagując prostytutki, alfonsów, włóczęgów, złodziejów i paserów. Grozili, że ukrycie informacji pociągnie za sobą zemstę Unii.
Stutysięczna rzesza pracowników państwowego aparatu bezpieczeństwa brała udział w tym polowaniu – od starszych detektywów do zwykłych policjantów i żandarmów, a blisko pięćdziesiąt tysięcy tajniaków i konfidentów lustrowało twarze przechodniów. Wszyscy pracownicy przemysłu turystycznego i rozrywkowego zostali wciągnięci do akcji, a w studenckich barach, kawiarniach i klubach zjawili się agenci o młodzieżowym wyglądzie. Ostrzeżono także biura zajmujące się lokowaniem zagranicznych studentów we francuskich rodzinach.
Nadchodził wieczór 24 sierpnia, kiedy komisarz Claude Lebel, który sobotnie popołudnie spędzał w ogródku, ubrany w połatane spodnie i stary sweter, został telefonicznie wezwany do ministra. O szóstej przyjechał po niego samochód.
Minister wyglądał fatalnie. Energiczny szef całego francuskiego aparatu bezpieczeństwa wewnętrznego doszedł wyraźnie do granic wytrzymałości. Postarzał się jak gdyby w ciągu ostatnich dwóch dni, oczy miał podpuchnięte od bezsenności. Wskazał Lebelowi krzesło przed swoim biurkiem, a sam usiadł w obrotowym fotelu, który pozwalał mu jednym ruchem przekręcić się w stronę okna wychodzącego na plac Beauvau.
–Nie możemy go znaleźć – powiedział krótko. – Rozpłynął się, po prostu zapadł pod ziemię. Jesteśmy przekonani, że oasowcy tak samo jak my nie wiedzą, co się z nim stało. Ani widu, ani słychu. Unia Korsykańska twierdzi, że nie ma go już w mieście.
Zatrzymał się i westchnął, patrząc poprzez biurko na małego komisarza, który kilkakrotnie zmrużył oczy, ale milczał.
–W gruncie rzeczy nie docenialiśmy tego człowieka, którego pan ścigał przez ostatnie dwa tygodnie. Proszę mi teraz powiedzieć, co pan o tym wszystkim myśli?
–On jest na pewno w Paryżu – powiedział Lebel. – Jaki jest program generała na jutro?
Minister skrzywił się, jakby go nagle rozbolał ząb.
–Prezydent niczego nie pozwolił zmienić w swoim programie. Mówiłem z nim dzisiaj. Był zirytowany. Jutro wszystko odbędzie się zgodnie z zapowiedzią w prasie. O dziesiątej generał zapali płomień pod Łukiem Triumfalnym. O jedenastej odbędzie się uroczysta msza w Notre-Dame. O dwunastej trzydzieści oddanie hołdu bohaterom Résistance w forcie Mont-Valérien, a potem powrót do Pałacu na obiad i odpoczynek. Po południu już tylko jedna ceremonia, a mianowicie wręczenie Medali Wyzwolenia grupie weteranów Résistance, których zasługi dopiero teraz zostały uznane. Ta uroczystość odbędzie się o czwartej na placu przed Dworcem Montparnasse. Generał sam wybrał to miejsce. Jak pan wie, rozpoczęto tam już budowę fundamentów pod nowy dworzec, który w stosunku do obecnego ma być przesunięty o prawie pięćset metrów. Stanie tam także budynek biurowy i pawilony handlowe. Jeżeli budowa pójdzie zgodnie z planem, to będzie to ostatnie Święto Wyzwolenia obchodzone w tym miejscu.
–Co zrobiono w sprawie kontrolowania publiczności? – zapytał Lebel.
–Publiczność będzie odsunięta dalej niż zwykle. Na kilka godzin przed uroczystością zostaną ustawione żelazne bariery, a ogrodzony teren starannie przeszukamy, nie wyłączając otworów kanalizacyjnych. Zrewidujemy wszystkie okoliczne domy i mieszkania. Na dachach umieścimy obserwatorów z karabinami dla pilnowania przeciwległych okien i dachów. Nikt nie będzie przepuszczony przez bariery z wyjątkiem osób urzędowych i uczestników samej uroczystości. Zastosowaliśmy maksymalne środki ostrożności. W całym gmachu katedry Notre-Dame, nie wyłączając dachu i dzwonnic, znajdować się będą policjanci. Wszyscy księża biorący udział w nabożeństwie, chłopcy służący do mszy i chórzyści zostaną zrewidowani. Jutro rano policjanci i żandarmi otrzymają specjalne odznaki, by uniemożliwić mordercy przebranie się za funkcjonariusza bezpieczeństwa. W ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin wstawiliśmy do prezydenckiego citroena pancerne szyby. Tylko ani słowa o tym nikomu, bo prezydent nie powinien się o tym dowiedzieć. Byłby wściekły. Za kierownicą będzie jak zwykle Marroux. Dostał instrukcję, żeby jechać szybciej niż zazwyczaj, a to na wypadek, gdyby nasz przyjaciel chciał strzelać do jadącego samochodu. Ducret wybrał na jutro szczególnie wysokich urzędników i oficerów ochrony, którzy mają dyskretnie zasłaniać prezydenta. Niezależnie od tego każdy, kto znajdzie się w promieniu dwustu metrów od generała, będzie zrewidowany. I to bez wyjątku. Wiem, że wywoła to oburzenie w korpusie dyplomatycznym, a prasa już grozi buntem. Poza tym jutro rano wszystkie dyplomatyczne i prasowe przepustki zostaną wymienione, aby uniemożliwić Szakalowi ewentualne podszycie się pod któregoś z dyplomatów czy dziennikarzy. Oczywiście każdy człowiek niosący paczkę lub podłużny przedmiot zostanie natychmiast zatrzymany. Czy ma pan jeszcze jakieś pomysły?
Lebel namyślał się z rękami wciśniętymi między kolana, jak uczeń próbujący się usprawiedliwić przed nauczycielem. Był zwykłym policjantem, przyzwyczajonym do zwykłych metod ścigania przestępców, toteż uruchomienie tego olbrzymiego aparatu bezpieczeństwa całej Piątej Republiki wydało mu się przesadą.
–Nie przypuszczam – powiedział wreszcie – aby Szakal ryzykował życie. Jest przecież najemnikiem, zabija dla pieniędzy. Opracował cały plan już dawno, chyba w czasie swojego pobytu w Paryżu pod koniec lipca. Gdyby miał wątpliwości co do powodzenia tej akcji lub szans ucieczki, już dawno dałby za wygraną. Z tego wynika, że szykuje nam jakąś niespodziankę. Niewątpliwie doszedł do wniosku, że jutrzejszy dzień jest tym jedynym dniem w roku, kiedy duma nie pozwoli generałowi de Gaulle pozostać w domu bez względu na grożące mu niebezpieczeństwo. Zdaje sobie też na pewno sprawę z tego, że ochrona osoby prezydenta – zwłaszcza po wykryciu przez policję obecności Szakala w Paryżu – będzie właśnie tak ścisła, jak pan opisał przed chwilą, panie ministrze. A jednak nie zrezygnował ze swoich planów…
Lebel wstał i zaczął bezceremonialnie chodzić po pokoju.
–Nie zrezygnował. I nie zrezygnuje. Dlaczego? Ponieważ jest przekonany, że potrafi wykonać swój plan i uciec. Musi mieć jakiś pomysł, który nikomu innemu nie przyszedł dotychczas do głowy. Czym się posłuży? Może to będzie bomba ze zdalnie kierowanym zapłonem, a może po prostu karabin. Bomba daje się łatwo wykryć. Więc chyba to będzie karabin. Dlatego właśnie Szakal wjechał do Francji samochodem. Broń musiała być w tym samochodzie, prawdopodobnie przyszwejsowana do podwozia albo ukryta w tapicerce.
–Nikt nie dostanie się w pobliże prezydenta ze strzelbą w ręku! – krzyknął minister. – Wszyscy, nawet najbliżsi mu ludzie, zostaną zrewidowani. Szakal nie zdoła przemycić broni przez pierścień żelaznych barier!
Lebel zatrzymał się tuż przed ministrem.
–Nie wiem, ale Szakal widocznie uważa, że jest inaczej. A dotychczas, mimo pewnych trudności, wszystko mu się udawało. Wprawdzie został rozszyfrowany i poszukują go w tej chwili dwa najlepsze na świecie aparaty policyjne – ale przecież jest na wolności, i to w Paryżu. Uzbrojony, ukryty i zaopatrzony prawdopodobnie w nowe papiery i nową twarz. Jedno jest pewne, panie ministrze: gdziekolwiek jest – jutro wyjdzie ze swej kryjówki! A wtedy musimy go rozpoznać i unieszkodliwić. Wróćmy do starej zasady policyjnej: trzeba mieć oczy szeroko otwarte. Niczego innego nie wymyślę, panie ministrze. Wydaje mi się, że środki bezpieczeństwa już zaplanowane są doskonałe, może nawet przesadne. Czy pozwoli pan, że pokręcę się jutro w pobliżu tych wszystkich uroczystości? Może uda mi się dostrzec Szakala? Nic innego uczynić nie mogę.
Minister był wyraźnie rozczarowany. Miał nadzieję, że Lebel podsunie mu jakiś oryginalny pomysł, liczył na jakiś błysk inspiracji ze strony policjanta, którego tak niedawno Bouvier przedstawił jako najlepszego detektywa Francji. A ten radzi, żeby szeroko otwierać oczy! Minister wstał.
–Oczywiście – powiedział chłodno. – Może pan oczywiście robić, co się tylko panu podoba, panie komisarzu.
Tego samego wieczoru w sypialni Bernarda Szakal rozpoczął swoje przygotowania. Wyłożył na łóżko parę zdartych, czarnych butów, szare wełniane skarpetki, spodnie, koszulę z otwartym kołnierzem, długi płaszcz wojskowy z orderami i czarny beret weterana wojennego. Była to garderoba André Martina. Wydobył też wykonane w Brukseli fałszywe dokumenty.
Dołożył do tego kupiony w Londynie temblak z parcianych pasków i pięć stalowych, lecz wyglądających na aluminiowe rur, zawierających lufę, zamek, kolbę, tłumik i celownik teleskopowy sztucera, a wreszcie nakładkę gumową, w której znajdowało się ukrytych pięć kul rozpryskowych.
Wyjął dwa naboje i obcęgami znalezionymi w kuchni ostrożnie obciął końcówki. Wyciągnął z nich ładunki kordytu. Bezużyteczne już naboje wyrzucił do śmieci. Pozostały mu jeszcze trzy pełne naboje. To powinno wystarczyć, pomyślał.
Nie golił się już od dwóch dni i lekki, złotawy zarost pokrywał mu policzki. Zgolił go niedokładnie starą brzytwą, którą kupił sobie zaraz po pierwszym przyjeździe do Paryża. W łazience naszykował buteleczki z szarą farbą do włosów, za pomocą której ucharakteryzował się już raz na pastora Jensena. Już przedtem zmył kolor kasztanowy, który upodobniał go do Marty’ego Schulberga, i usiadłszy przed lustrem, obciął jeszcze krócej swoje znów jasne włosy, aż pozostała mu na głowie tylko krótka, twarda szczecina.
Sprawdziwszy wreszcie, że wszystko jest gotowe na jutrzejszy dzień, usmażył sobie omlet, a następnie zasiadł do telewizora i zanim poszedł spać, obejrzał program rozrywkowy.
Niedziela 25 sierpnia była upalna. Tak samo jak przed rokiem i trzema dniami, kiedy to pułkownik Jean-Marie Bastien-Thiry i jego towarzysze próbowali zastrzelić generała de Gaulle’a w Petit Clamart. Jakkolwiek spiskowcy z 1962 nie zdawali sobie z tego sprawy, czyn ich dał impuls łańcuchowi wydarzeń, które miały zakończyć się dopiero w tę upalną sierpniową niedzielę.
Ale nie dla wszystkich paryżan był to świąteczny dzień, poświęcony tylko radości z powodu dziewiętnastej rocznicy wyzwolenia. Siedemdziesięciotysięczna armia policjantów pociła się w granatowych mundurach, próbując utrzymać porządek na ulicach. Na skutek szumnej prasowej propagandy udział w uroczystościach był masowy. Większość publiczności nie zdołała jednak nawet na chwilę zobaczyć prezydenta osłoniętego zwartą ławą policji i ochrony.
Oficerowie i urzędnicy otaczający generała byli ogromnie zadowoleni z zaszczytu, który im przypadł w udziale. Nie zauważyli zapewne, że dziwnym zbiegiem okoliczności wszyscy oni odznaczają się wysokim wzrostem i stanowią w istocie parawan dla generała.
De Gaulle był krótkowidzem i nigdy nie nosił publicznie szkieł. Toteż nie zauważył, że tuż przy nim stale znajduje się cała jego osobista ochrona: Roger Tessier, Paul Comiti, Raymond Sasia i Henri d'Jouder.
Prasa nazywała ich „gorylami”, a nazwa ta wynikała niewątpliwie z ich sposobu poruszania się, który miał jednak bardzo proste uzasadnienie. Każdy z nich był specjalistą we wszystkich rodzajach walki wręcz, o niezwykle wyrobionych mięśniach ramion i klatki piersiowej. Każdy nosił pod lewą pachą rewolwer, a ręce trzymał luźno opuszczone, by w każdej chwili móc błyskawicznie wyciągnąć broń i użyć jej. Wszystko to nadawało im ten małpi wygląd.
Ale dzień był spokojny. Ceremonia przy Łuku Triumfalnym odbyła się zgodnie z planem, a jednocześnie na wielkim amfiteatrze dachów otaczających plac Étoile setki ukrytych za kominami i gzymsami ludzi z lornetami i karabinami trzymało straż. Kiedy orszak prezydencki ruszył Polami Elizejskimi, wszyscy oni odetchnęli z ulgą i zaczęli schodzić na ulice.
Tak samo było w katedrze. Kardynał, arcybiskup Paryża, odprawiał uroczystą mszę w otoczeniu prałatów i księży pod bacznym okiem tajniaków, którzy pilnowali ich szczególnie w czasie nakładania ornatów. Na galerii przy organach leżało dwóch ludzi z karabinami. O tym nie wiedział nawet arcybiskup. Wśród wiernych znajdowało się wielu agentów, którzy nie klękali i nie pochylali głów, ale za to żarliwie powtarzali starą modlitwę wszystkich policjantów: „Spraw, wielki Boże, aby to się nie zdarzyło, kiedy ja jestem na służbie”.
Na placu aresztowano kilku gapiów, mimo że dzieliło ich od kościoła ponad dwieście metrów. Wina ich polegała na tym, że nieopatrznie sięgnęli ręką pod marynarkę. Jak się później okazało, jeden chciał się podrapać, a inni – wydobyć papierośnicę.
Ale poza tym nic się nie działo. Żaden strzał nie huknął z poddasza, żadna bomba nie wybuchła na placu. Policjanci sprawdzali nawzajem wydane wczesnym rankiem specjalne odznaki, które miały utrudnić Szakalowi udawanie jednego z nich. Pewien żandarm, który zgubił swą odznakę, został natychmiast aresztowany i wpakowany do karetki policyjnej. Zabrano mu broń i nie wypuszczono aż do wieczora, i to dopiero po zidentyfikowaniu przez dwudziestu kolegów.
W Mont-Valérien atmosfera była napięta, ale prezydent, jeżeli to dostrzegł, nie dał po sobie nic poznać. Władze bezpieczeństwa uważały, że tylko w ossarium generał będzie bezpieczny, a najwięcej obawiały się przejazdu wąskimi i krętymi uliczkami tej robotniczej dzielnicy.
Szakal w tym momencie znajdował się jednak zupełnie gdzie indziej.
Pierre Valremy miał już tego wszystkiego dość. Pot po nim spływał, bluza lepiła się do pleców, rzemień ciężkiego pistoletu maszynowego parzył ramię, chciało mu się pić, na dodatek zbliżała się godzina obiadu, a dobrze wiedział, że nie będzie czasu na posiłek. Zaczynał żałować, że zaciągnął się do służby w Gwardii Republikańskiej.
Kiedy stracił pracę w fabryce w Rouen i urzędnik w biurze zatrudnienia wskazał mu plakat, na którym uśmiechnięty młodzieniec w mundurze chwalił się, że czeka go wspaniała przyszłość i ciekawe życie, Pierre Valremy powziął błyskawicznie decyzję. Mundur na plakacie wyglądał, jakby był skrojony przez samego Balanciagę. Valremy zaciągnął się.
Nikt nie uprzedził go o życiu w więziennych niemal barakach, nikt nie ostrzegł o morderczych ćwiczeniach, nocnych marszach, ciężkim mundurze ani o nie kończących się patrolach ulicznych w palącym słońcu czy dotkliwym zimnie, w deszcz i zawieruchę. Wielka Przygoda, jaką zapowiadał plakat, jakoś nie chciała nadejść. Dokumenty przechodniów były zawsze w porządku, a oni sami niewinni i nieszkodliwi. Z nudy i rozpaczy nieraz miał ochotę się urżnąć.
Dziś po raz pierwszy w życiu przyjechał z Rouen do Paryża. Miał nadzieję, że obejrzy sobie dokładnie Miasto Światła. Nic z tego, zwłaszcza z sierżantem Barbichetem na czele oddziału.
–Widzisz tę barierę, Valremy? Masz stać przy niej, pilnować jej, uważać, aby jej nikt nie przesunął i aby nikt jej nie przekroczył bez zezwolenia. Zrozumiane? To bardzo odpowiedzialne zadanie, mój chłopcze!
Odpowiedzialne? Ci ludzie chyba poszaleli z tym ich Świętem Wyzwolenia. Sprowadzili tysiące żołnierzy z prowincji, aby uzupełnić garnizon paryski. W jego koszarach kwaterowali żandarmi i gwardziści z dziesięciu miast, a miejscowi koledzy przynieśli plotkę, że szefowie się czegoś spodziewają i stąd całe podniecenie. Pogłoski, zawsze pogłoski. A potem nigdy nic się nie dzieje!
Valremy odwrócił się i spojrzał w głąb rue de Rennes. Bariera, której pilnował, stanowiła część długiej zapory ulicznej i znajdowała się w odległości około dwustu pięćdziesięciu metrów od placu 18 Czerwca, fasada dworca zaś, a przed nią podwórzec, na którym miało odbywać się to wszystko, o jakieś dwieście metrów dalej. Na podwórcu krzątali się jacyś ludzie i wyznaczali miejsca dla weteranów, osobistości oficjalnych i orkiestry Gwardii Republikańskiej. Jeszcze trzy godziny? Boże, czy to czekanie nigdy się nie skończy?
Wzdłuż barier zaczęli się ustawiać pierwsi przechodnie. Ale mają fantastyczną cierpliwość, pomyślał Valremy. Co za bzdura, stać na tym upale kilka godzin po to, żeby zobaczyć kilkadziesiąt głów z odległości trzystu metrów i tylko domyślać się, że de Gaulle jest tam gdzieś między nimi. No, ale co tam, ludzie zawsze się zgromadzą, jak usłyszą, że będzie Stary!
Już chyba ponad stu widzów ustawiło się wzdłuż bariery, kiedy Valremy zobaczył nagle jakiegoś starca. Kuśtykał po chodniku z takim wysiłkiem, jakby miał za chwilę upaść. Miał na głowie czarny przepocony beret, a długi płaszcz zwisał mu aż za kolana. Liczne medale pobrzękiwały na jego zapadłej piersi. Ludzie ustawieni przy barierze patrzyli na niego z litością i szacunkiem.
Ci starzy dziwacy tak obnoszą te swoje medale, myślał Valremy, jakby to był ich cały majątek. Cóż, może to jest wszystko, co im pozostało. Zwłaszcza jeżeli kto, tak jak ten stary, stracił na wojnie nogę. Ten człowiek też kiedyś był młody, miał dwie nogi, pewnie sobie używał. Teraz wygląda jak ta okaleczona mewa, którą Valremy widział kiedyś na plaży w Kermadec. Chryste – co za los, żeby się do końca życia wlec o aluminiowej kuli! Starzec podszedł, kulejąc, do gwardzisty.
–Czy mogę przejść? – zapytał nieśmiało.
–Ano tak, ojczulku, ale pokaż swoje papiery.
Stary weteran sięgnął za koszulę, która stanowczo domagała się wyprania. Wyciągnął dwie karty i podał je Valremy'emu. André Martin, obywatel francuski, lat 53, urodzony w Colmar w Alzacji, zamieszkały w Paryżu. Drugi dokument opiewał na to samo nazwisko. U góry dużym drukiem widniały dwa słowa: Inwalida wojenny.
Tak, tak, przyjacielu, myślał Valremy, oj, jesteś ty inwalidą…
Porównał fotografie na obydwu dokumentach. Przedstawiały niewątpliwie tego samego człowieka, choć w różnych okresach.
–Zdejm beret.
Stary zdjął beret i zmiął go w ręku. Valremy porównał jego twarz z fotografiami na dokumentach. Człowiek, który stał przed nim, był niewątpliwie chory. Pozacinał się przy goleniu i małe skrawki papieru toaletowego przyschły do zakrzepłej krwi. Twarz jego była szara i spocona. Nad czołem sterczały mu w różne strony kosmyki zmierzwionych włosów. Valremy oddał mu papiery:
–Po co tam idziesz, ojczulku?
–Mieszkam tam – odpowiedział starzec. – Jestem emerytem. Mam tam pokoik na poddaszu.
Valremy po raz drugi wziął do ręki dokumenty. Dowód tożsamości miał wpisany adres inwalidy: 154, rue de Rennes, Paris 6-čme. Gwardzista spojrzał na najbliższą bramę. Widniał tam numer 132. A więc w porządku, numer 154 musi znajdować się nieco dalej, w kierunku placu. A niech sobie stary idzie do domu.
–Dobra jest, możesz przejść. Ale nie wpakuj mi się w jakąś awanturę. Generał przejedzie tędy za kilka godzin.
Inwalida uśmiechnął się. Chowając do kieszeni dokumenty zachwiał się na swojej jednej nodze i metalowej kuli, tak że Valremy instynktownie ujął go pod ramię.
–Wiem, wiem. Jeden z moich starych druhów dostaje dziś medal. Ja otrzymałem swój przed dwoma laty… – Wskazał na Medal Wyzwolenia wiszący na piersi. – Ale, niestety, przypinał mi go tylko minister obrony.
Valremy przyjrzał się orderowi. A więc to tak wygląda Medal Wyzwolenia. Diablo mała zapłata za nogę! Lecz nagle przypomniał sobie o swojej roli i wyprostował się służbowo. Stary pokulał wzdłuż chodnika. Valremy odwrócił się, aby zatrzymać innego przechodnia, który także próbował obejść barierę.
–Dosyć tego, dosyć! Stać mi za barierą!
I już tylko mignął mu skrawek szarego płaszcza inwalidy znikającego w bramie przy końcu ulicy, tuż przed placem.
Madame Berthe drgnęła, kiedy padł na nią niespodziewanie cień człowieka. Dzień był męczący. Utrapienie z tymi policjantami sprawdzającymi wszystkie mieszkania. Co by powiedzieli na to lokatorzy, gdyby byli w Paryżu! Na szczęście, z wyjątkiem trzech, wszyscy przebywają na sierpniowych urlopach.
Kiedy policja wreszcie odeszła, mogła usiąść na swym ulubionym miejscu pod bramą i spokojnie robić na drutach. Uroczystość, mająca się odbyć o sto metrów dalej, na placu, nie interesowała jej wcale.
–Przepraszam, madame… myślałem… może szklankę wody… taki upał… jeszcze tak długo do uroczystości…
Podniosła głowę i zobaczyła starego człowieka w wojskowym płaszczu, takim samym, jaki kiedyś nosił jej nieboszczyk mąż. Pod lewą klapą wisiał rząd orderów. Weteran ciężko opierał się na kuli, a spod płaszcza wystawała tylko jedna noga. Twarz miał wynędzniałą i zroszoną potem. Madame Berthe zwinęła robótkę w kłębek i wsunęła ją do kieszeni fartucha.
–O mój biedaku, w taki upał żeby się tak męczyć! Jeszcze przecież dwie godziny do uroczystości. Przyszedłeś za wcześnie! Proszę wejść do środka!
Pobiegła po szklankę wody w kierunku oszklonych drzwi, prowadzących do jej mieszkania w głębi sieni. Inwalida pokulał za nią.
Szum wody w kuchennym zlewie przygłuszył stuk zamykających się za nią drzwi. Palce lewej ręki mężczyzny objęły od tyłu dolną szczękę konsjerżki, a prawa pięść wylądowała za jej uchem. W głowie jej zawirowało, kran i szklanki eksplodowały w czarnych i czerwonych fragmentach, po czym nagle zwiotczałe ciało osunęło się bezwładnie na podłogę.
Szakal odpiął guziki płaszcza, rozwiązał pętle temblaka, który podtrzymywał mu prawą stopę podciągniętą pod pośladek. Kiedy wyprostował nogę i poruszył kolanem, poczuł ostry ból. Musiał zaczekać kilka minut, aż krew zaczęła normalnie krążyć w łydce i udzie.
Po pięciu minutach ręce i nogi madame Berthe były już starannie związane sznurem od bielizny, a usta zalepione wielkim plastrem. Szakal zawlókł ją do komórki i zamknął za nią drzwi.
Po krótkiej rewizji znalazł w szufladzie komody pęk kluczy. Zapiął płaszcz i chwycił kulę – tę samą, którą miał zagipsowaną przed dwunastu dniami na lotniskach Brukseli i Mediolanu – i wyjrzał do sieni. Była pusta. Wyszedł, zamknął za sobą drzwi i pobiegł po schodach na górę.
Na szóstym piętrze stanął przed mieszkaniem mademoiselle Beranger i zastukał. Cisza. Po chwili zastukał ponownie. Z wewnątrz nie dochodził żaden odgłos. To samo było w sąsiednim mieszkaniu z tabliczką państwa Charrier. Szakal wyciągnął z kieszeni pęk kluczy konsjerżki, znalazł właściwy, oznaczony nazwiskiem Beranger, i wszedł do mieszkania, zamykając za sobą drzwi na klucz.
Zbliżył się do okna. Po drugiej stronie ulicy ludzie w granatowych mundurach właśnie zajmowali pozycje strategiczne na dachu. A więc przyszedł w samą porę. Odsunął się trochę od okna, przekręcił klamkę i otworzył powoli obydwie jego połowy. Okno otwierało się do wewnątrz. Odszedł w głąb pokoju. Prostokątna plama światła padała przez otwarte okno na dywan. Reszta pokoju tonęła w mroku. Trzeba się trzymać z dala od słonecznego prostokąta, pomyślał, a wówczas panowie z przeciwka nie powinni mnie zobaczyć.
Ukryty za odsuniętą na bok firanką Szakal widział doskonale odległy o sto trzydzieści metrów dziedziniec dworca. W odległości dwóch i pół metra od okna, nieco na skos od niego, w głębi pokoju ustawił stół, z którego zdjął obrus i wazon ze sztucznymi kwiatami. Potem położył na nim dwie poduszki, tworząc w ten sposób podściółkę dla sztucera.
Zdjął płaszcz i zakasał rękawy koszuli. Rozłożył następnie stalową kulę, rozkręcając ją na sekcje. Odkręcona gumowa nakładka obnażyła błyszczące spłonki trzech nabojów. Mdłości i poty, jakie wywołało przełknięcie kordytu, wydłubanego z dwóch pozostałych nabojów, zaczęły powoli ustępować.
Z pierwszej sekcji rozkręconej metalowej rury Szakal wydobył tłumik, z drugiej celownik teleskopowy, a z najgrubszej lufę i zamek sztucera.
Z górnej części kuli, rozwidlającej się w kształcie litery Y, Szakal wyciągnął dwa stalowe pręty, które połączone tworzyły ramę kolby. Miękka podpórka kuli wchodząca pod pachę ukrywała wymontowany spust. Przyłączona do kolby, stawała się jej nakładką.
Szakal zabrał się powoli i starannie do składania sztucera, montując lufę i zamek, wszystkie części kolby, tłumik i spust. Wreszcie nasadził celownik teleskopowy.
Następnie usiadłszy na krześle za stołem, przechylony nieco ku przodowi, umieścił lufę sztucera na poduszce i przyłożył oko do teleskopu. Zalany słońcem skwerek, położony o siedemnaście metrów poniżej, ukazał mu się w polu widzenia, a po chwili także w dużym zbliżeniu twarz jednego z urzędników wyznaczających miejsca dla różnych dostojnych gości. Szakal przesuwał celownik w ślad za poruszającym się człowiekiem, którego głowę widział równie wyraźnie i ostro, jak melon, do którego mierzył w lasach Ardenów.
Zadowolony z rezultatu swoich przygotowań Szakal ustawił na krawędzi stołu trzy naboje – jak trzech żołnierzy w szeregu. Palcem wskazującym i kciukiem otworzył rygiel zamka i wsunął pierwszy nabój do komory. Jeden powinien wystarczyć, ale dwa miał jeszcze w zapasie. Pchnął zamek do samej spłonki, po czym przekręcił go i zatrzasnął. Wreszcie położył sztucer delikatnie na poduszki i sięgnął po papierosy i zapałki.
Wciągając głęboko dym z pierwszego papierosa, usadowił się wygodnie w krześle. Miał przed sobą godzinę i trzy kwadranse czekania.
Komisarz Lebel czul się tak, jakby nigdy w życiu nie miał w ustach kropli wody. Krtań mu zaschła, a język wydawał się przyklejony do podniebienia. Nie nastąpiło to jednak wyłącznie na skutek upału. Po raz pierwszy od wielu, wielu lat Lebel był naprawdę przerażony. Miał pewność, że coś się stanie tego popołudnia, ale absolutnie nie orientował się, co i gdzie.
Rano był obecny pod Łukiem Triumfalnym, przy Notre-Dame i w forcie Mont-Valérien. Nic się nie działo. W czasie obiadu, spożytego razem z kilkoma osobami z grupy, z którą spotkał się po raz ostatni w ministerstwie tego poranka, zorientował się, że nastroje się zmieniają i z niepokoju i napięcia przechodzą niemal w euforię. Przecież pozostała już tylko jedna uroczystość, a plac 18 Czerwca, jak go zapewniano, został przeszukany i hermetycznie zamknięty.
–Musiał się wycofać – stwierdził Rolland, kiedy całe towarzystwo wychodziło na skąpaną w słońcu ulicę. Restauracyjka położona była niedaleko Pałacu Elizejskiego, gdzie w tym samym czasie spożywał obiad generał de Gaulle. – Zrezygnował! Stchórzył! Bardzo mądrze postąpił. Kiedyś jeszcze wynurzy się na powierzchnię, a wtedy moi chłopcy dopadną go bez trudu.
Lebel snuł się teraz posępnie na skraju tłumu, zgromadzonego przy Boulevard du Montparnasse, przeszło dwieście metrów od placu, na którym odbywała się ostatnia uroczystość dnia. Wszyscy policjanci, żandarmi i gwardziści dawali mu tę samą odpowiedź: nikt tędy nie przeszedł od godziny dwunastej, czyli od momentu, kiedy ustawiono bariery.
Główny bulwar, boczne ulice i przejścia między domami zablokowano, dachy były strzeżone i obstawione, a sam dworzec, przeszukany dokładnie przez policję, nafaszerowany agentami bezpieczeństwa. Sterczeli na dachu wielkiej parowozowni, nad pustymi peronami, z których wszystkie pociągi zostały skierowane na dworzec Saint-Lazare.
Wewnątrz odgrodzonego barierami kręgu każdy budynek był już przeszukany od piwnic aż po strychy. Mieszkania stały niemal wszystkie puste, gdyż mieszkańcy ich wyjechali na urlopy w góry czy nad morze.
Jednym słowem, okolice placu 18 Czerwca zostały tak szczelnie zamknięte, że jak mówił Valentin, „nawet mysz by się tam nie prześliznęła”. Lebel uśmiechnął się na wspomnienie tych słów policjanta z Owernii, ale po chwili spoważniał. Przecież Szakal już raz wymknął się Valentinowi.
Komisarz skręcił w boczną ulicę i pokazując przepustkę policyjną, wszedł na rue de Rennes. Sytuacja była tam taka sama. Ulicę zablokowano na dwieście metrów od placu, publiczność stała za barierami, a jezdni i chodników pilnowały patrole żandarmerii.
Lebel wciąż pytał uparcie:
–Widzieliście kogokolwiek?
–Nie, proszę pana.
–Na pewno nikt nie przechodził?
–Nie, proszę pana.
Od placu dochodziły już dźwięki orkiestry Gwardii Republikańskiej strojącej instrumenty. Lebel spojrzał na zegarek. Generał przybędzie lada chwila.
–Na pewno nikt nie przechodził?
–Nie, proszę pana. W każdym razie nie tutaj.
–W porządku. Nie zasypiajcie, chłopaki.
Od strony placu słychać było rozkazy i w głębi Boulevard du Montparnasse ukazała się kolumna samochodów. Wjechała na dziedziniec dworca, mijając salutujących policjantów. Tłum wspinał się na palce i tłoczył się do barier, aby cokolwiek zobaczyć. Lebel spojrzał na dachy. Chłopcy sprawowali się dobrze! Nie zwracali uwagi na widowisko na dole, nieustannie lustrowali przeciwległe dachy i okna.
Komisarz przeszedł na zachodnią stronę rue de Rennes. W wąskim przejściu pomiędzy barierą a murem domu 132 stał młody żołnierz Gwardii Republikańskiej. Lebel pokazał mu swoją legitymację i młody człowiek wyprężył się służbiście.
–Przechodził tu kto?
–Nie, panie komisarzu.
–Jak długo tu stoisz?
–Od dwunastej godziny, kiedy zamknięto ulicę.
–Nikt nie przechodził tędy?
–Nie, panie komisarzu. No… tylko jeden staruszek, kaleka, który mieszka trochę dalej na tej ulicy.
–Co za kaleka?
–Staruszek, panie komisarzu. Wyglądał, jakby był ciężko chory. Miał dowód tożsamości i kartę inwalidzką z adresem 154 rue de Rennes. Musiałem go przepuścić. Wyglądał na całkiem wykończonego. Nie zdziwiło mnie nawet, że w tę pogodę nosił płaszcz. Chyba jakiś stuknięty.
–Płaszcz, powiadasz?
–Tak, panie komisarzu. Długi płaszcz wojskowy, jaki noszą weterani. Za ciężki na ten upał.
–A co mu było?
–Było mu bardzo gorąco, panie komisarzu.
–Mówiłeś, że to kaleka? Czego mu brakowało?
–Jednej nogi, panie komisarzu. Tylko jednej nogi. Kuśtykał wsparty na kuli.
Od placu dochodziły pierwsze tony trąbek. „Allons enfants de la Patrie…” Część tłumu podjęła znajome słowa Marsylianki.
–Kuli? – Lebelowi nagle wydało się, że słyszy swój własny głos jakby z wielkiej odległości. Gwardzista popatrzył na niego niespokojnie.
–Tak, panie komisarzu. Kula. Taka, jaką zwykle mają ludzie bez nogi. Aluminiowa kula…
Ale Lebel pędził już jak szalony wzdłuż ulicy, krzycząc na gwardzistę, żeby biegł za nim.
Uczestnicy uroczystości ustawieni byli zgodnie z ceremoniałem na zalanym promieniami słońca szerokim placu. Samochody zaparkowano rzędem, wzdłuż fasady dworca. Naprzeciwko, przy kratach oddzielających dziedziniec dworcowy od placu, ustawiono dziesięciu weteranów, którzy mieli za chwilę otrzymać medale od głowy państwa. Przy wschodniej stronie dziedzińca stali urzędnicy i dyplomaci w czerni, ożywionej czasami czerwoną rozetką Legii Honorowej.
Zachodnia strona dziedzińca połyskiwała hełmami i czerwieniła się od piór Gwardii Republikańskiej. Orkiestra stała na froncie, a kompania honorowa nieco w tyle.
Dokoła jednego z samochodów, ustawionego pod fasadą dworca, kręciła się grupa urzędników protokołu i personel Pałacu. Orkiestra właśnie zaczęła grać Marsyliankę.
Szakal uniósł sztucer i spojrzał przez celownik w dół na plac. Wybrał sobie weterana, który pierwszy otrzymać miał odznaczenie. W teleskopie pojawił się wyraźnie profil niskiego, tęgiego, wyprężonego na baczność mężczyzny. Za kilka minut tuż przed nim, lecz o dobrą głowę wyżej, ukaże się inna twarz – dumna, arogancka, a nad nią szare kepi z dwiema złotymi gwiazdkami nad daszkiem.
Marchons, marchons… bum ba bam bum. Po ostatnich tonach hymnu narodowego na placu zapanowała cisza. Rozległ się głos dowódcy Gwardii i echem przeleciał przez plac:
–Ba-czność! Pre-zen-tuj broń! – Trzykrotnie rozległ się suchy trzask, kiedy dłonie żołnierzy w białych rękawiczkach ceremonialnie prezentowały broń. Grupa ustawiona dokoła czarnej limuzyny rozdzieliła się na dwie części.
Ze środka wyłoniła się postać i ruszyła w kierunku ustawionych w szeregu weteranów. Pozostali dostojnicy zatrzymali się w pewnej odległości, z wyjątkiem ministra kombatantów, którego zadaniem było przedstawienie weteranów prezydentowi, a także urzędnika niosącego na aksamitnej poduszce dziesięć metalowych krążków z kolorowymi wstążkami. Jeżeli nie liczyć tych dwóch ludzi, Charles de Gaulle szedł sam przez tę dość rozległą przestrzeń.
–Czy to tutaj?
Lebel zatrzymał się i ciężko dysząc, wskazywał na bramę domu.
–Tak mi się wydaje, panie komisarzu. Tak, drugi od końca. To chyba tutaj. Tutaj wszedł.
Mały komisarz już pędził przez sień, a za nim Valremy, zadowolony z tego, że wreszcie zszedł z ulicy, gdzie dziwne zachowanie się Lebela ściągnęło spojrzenia oficerów wyprężonych na baczność wzdłuż ogrodzenia dworca. Jeżeli będzie z tego heca, to powie, że ten mały, śmieszny człowieczek podawał się za komisarza policji, a on usiłował go zatrzymać.
W sieni Lebel zaczął dobijać się do drzwi konsjerżki.
–Gdzie jest konsjerżka?! – wrzeszczał.
–Nie wiem, panie komisarzu.
Zanim Valremy mógł zaprotestować, mały człowieczek rozbił łokciem mleczną szybę, wsadził w dziurę rękę i otworzył drzwi.
–Chodź ze mną! – zawołał i ruszył do środka. Oczywiście, muszę iść, pomyślał Valremy. Ale to chyba wariat.
Zastał detektywa pod drzwiami komórki. Zajrzał mu przez ramię i zobaczył leżącą na podłodze, związaną i nieprzytomną konsjerżkę.
Psiakrew! Zrozumiał nagle, że ten mały człowieczek nie żartuje. To naprawdę jest komisarz policji i naprawdę są na tropie zbrodniarza! Nadeszła wielka chwila, o której zawsze marzył. Ale będzie miał o czym opowiadać po powrocie do koszar!
–Najwyższe piętro! – ryknął detektyw i z zadziwiającą szybkością zniknął za zakrętem schodów. Valremy popędził za nim, w biegu zdejmując z ramienia swój pistolet maszynowy.
Prezydent Francji zatrzymał się przed pierwszym ze stojących w szeregu weteranem, nachylił się nieco, aby usłyszeć słowa ministra, który odczytywał listę zasług sprzed dziewiętnastu lat. Kiedy minister skończył, prezydent schylił głowę, zwrócił się w stronę urzędnika trzymającego poduszkę i wziął do ręki pierwszy medal. Orkiestra zaczęła cicho grać starą żołnierską melodię „La Marjolaine”, a wysoki generał przypinał medal do wyprężonej piersi weterana. Następnie cofnął się o krok i zasalutował.
Sześć pięter wyżej i sto trzydzieści metrów dalej Szakal mocno trzymał sztucer w rękach i mierzył przez teleskop celownika. Widział w dużym zbliżeniu twarz generała, cień daszka na jego czole, przenikliwe oczy i orli nos. Kiedy zobaczył, jak salutująca ręka odrywa się od daszka czapki, skrzyżowane nitki celownika znalazły się dokładnie na skroni generała. Wolno, delikatnie nacisnął spust…
W ułamek sekundy później patrzył na dziedziniec dworca i nie wierzył własnym oczom. Zanim kula zdążyła opuścić lufę, prezydent Francji pochylił nagle głowę. Morderca patrzał z niedowierzaniem, jak generał solennie składa pocałunek na policzku stojącego przed nim weterana. Ponieważ zaś był o dobrą głowę od niego wyższy, więc musiał się nachylić, aby dokonać tego tradycyjnego we Francji jak i w wielu innych krajach europejskich obrzędu, który tak zdumiewa każdego Anglosasa.
Później stwierdzono, że kula przeszła o centymetr od nachylającej się głowy generała. Nikt się nigdy nie dowiedział, czy de Gaulle słyszał świst przelatującego pocisku. W każdym razie nie dał tego po sobie poznać. Ani minister, ani urzędnik niczego nie słyszeli, a tym bardziej inni stojący o pięćdziesiąt kroków dalej.
Kula wbiła się w zmiękczony od upału asfalt dziedzińca i rozprysnęła się pod grubą nawierzchnią, nie zostawiając najmniejszego śladu. „La Marjolaine” brzmiała dalej. Prezydent złożywszy drugi pocałunek, wyprostował się i przeszedł spokojnie do następnego weterana.
Szakal przeklinał cicho, wymyślnie i zjadliwie. Jeszcze mu się w życiu nie zdarzyło chybić do nieruchomego celu z odległości stu trzydziestu metrów! Odciągnął rygiel zamka, wyrzucił łuskę na dywan, wziął ze stołu drugi nabój, wsunął go do komory i zaryglował zamek.
Dysząc ciężko, komisarz Lebel wpadł na najwyższe piętro. Serce łomotało mu tak silnie, jakby miało za chwilę wyskoczyć z piersi. Miał przed sobą dwoje drzwi do mieszkań wychodzących na front budynku. W momencie kiedy dołączył do niego młody gwardzista z pistoletem maszynowym w rękach, Lebel zastanawiał się pospiesznie, które wyważyć. Nagle usłyszał przytłumione, lecz wyraźne „paf”. Wówczas gwałtownym ruchem ręki wskazał gwardziście zamek tych drzwi.
–Strzelaj! – zakomenderował, odsuwając się nieco w bok. Gwardzista stanął w rozkroku i nacisnął spust. Drzazgi drzewa i metalu oraz spłaszczone pociski zaczęły rozpryskiwać się na wszystkie strony. Drzwi trzasnęły i otworzyły się do środka mieszkania. Valremy pierwszy znalazł się w pokoju, Lebel tuż za nim. Gwardzista rozpoznał siwe kosmyki sterczących włosów, lecz poza tym człowiek, który siedział za stołem, niczym nie przypominał kalekiego starca. Był młody, miał dwie zdrowe nogi, a w muskularnych rękach trzymał sztucer z tłumikiem. Nie stracił ani sekundy. Zerwał się z krzesła, odwrócił gwałtownie, zgiął od pasa i jednym szybkim ruchem strzelił z biodra. Wystrzału nie było słychać, gdyż huk serii puszczonej z pistoletu maszynowego jeszcze dudnił w powietrzu. Kula przeszyła pierś Valremy’ego, trafiła w kręgosłup i eksplodowała. Ostry ból przeszył ciało tysiącem rozpalonych igieł, zapłonął i zgasł. Zgasło też światło w oczach młodego gwardzisty. Wydało mu się, że dywan uniósł się z podłogi i uderzył go w policzek, ale to właśnie on leżał na dywanie. Tracił gwałtownie czucie. Uchodziło z niego, poczynając od stóp poprzez biodra, brzuch, aż po piersi i kark. Ostatnia rzecz, jaką sobie uświadomił, to słony smak w ustach, jak wówczas, gdy w czasie kąpieli w Kermadec przyglądał się okaleczonej mewie. A potem była już tylko ciemność.
Poprzez rozciągnięte na podłodze nieruchome ciało Claude Lebel mierzył się wzrokiem z mordercą. Był teraz bardzo spokojny. Serce przestało mu łomotać w piersi. Wydało mu się, że w ogóle przestało bić.
–Szakal – stwierdził sucho.
–Lebel – skwitował morderca.
Gwałtownym ruchem otwierał zamek sztucera. Lebel zobaczył błysk łuski spadającej na podłogę. Potem tamten porwał coś ze stołu i wsunął do lufy. Ani na chwilę nie spuszczał oczu z twarzy komisarza.
Zaraz mnie wykończy, pomyślał Lebel. Będzie strzelać. Zabije mnie.
Z wysiłkiem spuścił oczy na podłogę. Młody gwardzista leżał na boku, a jego MAT 49 wypadł mu z rąk i potoczył się pod nogi Lebela. Ten odruchowo opuścił się na kolana, chwycił lewą ręką automat, a prawą zaczął wymacywać spust. Usłyszał, jak Szakal zatrzaskuje rygiel zamka swojego sztucera, i właśnie w tym momencie nacisnął cyngiel.
Huk serii wypełnił pokój i dotarł do uszu ludzi zgromadzonych na placu. Później wytłumaczono dziennikarzom, że był to motocykl z uszkodzonym tłumikiem, który jakiś dureń zapuścił niedaleko miejsca uroczystości. Pół magazynku dziewięciomilimetrowych nabojów poszło prosto w klatkę piersiową Szakala. Siła uderzenia podrzuciła go do góry, przekręciła w powietrzu jak kukłę i rzuciła w kąt pokoju, przed kanapę. Padając pociągnął za sobą stojącą lampę. Na dole, na placu orkiestra zaczęła grać „Mój pułk i moja ojczyzna”.
O szóstej tegoż wieczoru starszy inspektor Bryn Thomas miał telefon z Paryża. Zawołał potem do siebie jednego ze swoich inspektorów.
–Dostali go – powiedział. – Był cały czas w Paryżu. Jest po wszystkim, ale trzeba jeszcze pójść do jego mieszkania, żeby ostatecznie zlikwidować tę sprawę.
Była godzina ósma, inspektor kończył przeglądanie zawartości biurka Calthropa, kiedy nagle usłyszał, że ktoś wchodzi do pokoju. Odwrócił się i zobaczył stojącego w drzwiach wysokiego, dobrze zbudowanego mężczyznę.
–Czego pan tu szuka? – zdenerwował się inspektor.
–To ja raczej pana powinienem o to zapytać – odpowiedział przybysz. – Czego, u licha, pan tutaj szuka?
–No, już dosyć tych dowcipów – zirytował się inspektor. – Pańskie nazwisko?
–Calthrop – odpowiedział przybysz spokojnie. – Charles Calthrop. Jestem właścicielem tego mieszkania i chciałbym wiedzieć, co pan tu właściwie robi?
Inspektor uświadomił sobie ze zgrozą, że nie ma przy sobie broni.
–No, dobrze – powiedział z wymuszonym spokojem. – Chyba pójdziemy razem do Scotland Yardu i tam sobie porozmawiamy.
–Doskonale – uniósł się Calthrop. – Będzie się pan musiał dobrze tłumaczyć! Niech to szlag trafi! Człowiek nie jest panem we własnym domu.
Lecz oczywiście nie inspektor, lecz pan Calthrop musiał się tłumaczyć w Scotland Yardzie. Przetrzymano go dwadzieścia cztery godziny i puszczono dopiero wtedy, gdy otrzymano potwierdzenie z Paryża, że Szakal rzeczywiście nie żyje. Ponadto pięciu właścicieli małych hotelików w zapadłych wioskach północnej części hrabstwa Southerland w Szkocji zaświadczyło, że Charles Calthrop spędził u nich ostatnie trzy tygodnie, głównie na wspinaczce i łowieniu ryb.
–Ale jeżeli Szakal nie był Calthropem – zwrócił się Bryn Thomas do swojego inspektora, gdy Calthrop wreszcie opuścił Scotland Yard – to kim, do stu tysięcy diabłów, był?
–Oczywiście nie może być mowy o tym – powiedział nazajutrz szef londyńskiej policji do komisarza Dixona i inspektora Thomasa. – Nie może być mowy o tym, żeby rząd Jej Królewskiej Mości uznał, że ten Szakal był kiedykolwiek obywatelem brytyjskim. Tyle tylko, że przez jakiś czas pewien Anglik był w związku z jego sprawą poszukiwany. Potem został z tych podejrzeń całkowicie oczyszczony. W okresie swojego… hm… no, powiedzmy, pobytu we Francji ów Szakal udawał Anglika, paradując z fałszywym paszportem brytyjskim, ale w innym czasie ten sam facet udawał Duńczyka, Amerykanina i Francuza i posługiwał się w tym celu kradzionymi paszportami i fałszywymi dokumentami francuskimi. Jeżeli o nas chodzi, to ustaliliśmy jedynie, że morderca rzeczywiście przez krótki czas podróżował po Francji ze sfałszowanym paszportem na nazwisko Duggan i że pod tym nazwiskiem dotarł do miejscowości… Gap. I to wszystko, panowie. Sprawa jest zamknięta.
Następnego dnia na jednym z małych cmentarzy pod Paryżem pochowano w bezimiennym grobie zwłoki nieznanego mężczyzny. Świadectwo zgonu stwierdzało, że był to turysta cudzoziemiec, którego w niedzielę, 25 sierpnia 1963 roku, przejechał na podmiejskiej szosie nieznany kierowca. W pogrzebie uczestniczył ksiądz, jeden policjant, cmentarny kancelista i dwóch grabarzy. Kiedy spuszczono do grobu skromną trumnę, nikt, rzecz prosta, nie wykazał zainteresowania, z wyjątkiem jakiegoś mężczyzny niewielkiego wzrostu, który trzymał się na uboczu. Odmówił podania swojego nazwiska i powoli oddalił się ścieżką cmentarną. Mały niepozorny człowiek. Wracał do domu, do swojej żony i dzieci.
I tak zakończył się dzień Szakala.
* FLN (Front de Liberation Nationale) – Front Wyzwolenia Narodowego.
** Hôtel Matignon – pałacyk paryski będący siedzibą premierów Francji.
* Haut les mains! (ft.) – Ręce do góry!
** Ah, si. Domandare… (wł.) – Ach, tak. Zapytać. Bardzo pana proszę. Dziękuję bardzo…
* Si vous voulez (fr.) – Jak pan sobie życzy.
* Oh, regarde… (fr.) – Popatrz tylko na to.
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